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  Drodzy czytelnicy!
Życzymy Wam serdecznie wesołych i pogodnych Świąt Bożego Narodzenia, zachęcając do odejścia od telewizora (bo i tak nic ciekawego tam w te święta nie będzie), pójścia na spacer, do kina lub sięgnięcia po ciekawą książkę, czy rodzinnej rozgrywki w fascynującą grę planszową.
W Nowym Roku życzymy Wam i sobie wielu znakomitych książek, zapierających dech w piersiach komiksów, fascynujących filmów, a także wiele przyjemności z lektury kolejnych numerów "Esensji".
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  Prezentacje
Uważam wprowadzenie działu "Prezentacje" za bardzo dobry pomysł. Czytając fragmenty książek zamieszczonych w tym dziale można zorientować się w stylu autora (a także w mniejszym zakresie w treści książki i jakości pomysłów) i zdecydować czy książka warta jest przeczytania i zakupu. Teoretycznie można zajrzeć do książki w księgarni (co ma tę zaletę w stosunku do fragmentów zamieszczanych w "Prezentacjach", że można przejrzeć fragment ze środka książki), ale nie zawsze jest to wygodne, a czasami wręcz jest niewykonalne.
Część książek przedstawionych w dziale "Prezentacje" zostało zrecenzowanych w następnym numerze Esensji. Mam nadzieję, że ta tendencja (prezentacja i w numerze później recencja z oceną) zostanie utrzymana; oba sposoby przedstawienia książki uzupełniają się wzajemnie.
Przy okazji chciałem podziękować za recenzję "Miasta pożogi", dzięki której kupiłem i przeczytałem tę rewelacyjną książkę.
Jakub NarębskiOd redakcji:
Staramy się na bieżąco recenzować prezentowane pozycje. Jeśli recenzja danej pozycji nie znajdzie się w numerze następnym, na pewno będzie w kolejnych...

  

  Twórczość


  Opowiadania


  Statystyka magii

  Milena Wójtowicz
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  Porządny rycerz powinien mieć tak ze dwa metry wzrostu, potężne bary, byczy kark, parę kilo muskułów poupychanych w różnych miejscach i możliwie olśniewającą aparycję. Takie elementy jak średnia inteligencja, mierne poczucie humoru, mania prześladowcza i romantyczne spojrzenie na świat nie zawsze są uwzględniane w opisach. Ale te cechy dotyczą każdego typowego rycerza.
Magowie powinni być egocentryczni, samolubni, natchnieni i żądni mocy. Powinni działać z rozmachem. Mało kto wspomina o oślim uporze i umyśle ściśle ścisłym. Ale prawie każdy mag taki jest.
Statystycznie rzecz biorąc statystyczny rycerz ma ze statystycznym magiem tyle wspólnego co butelka z kalafiorem.
Nie wszyscy wierzą w statystyki.
Musiałek lord Wężogrodu uważał je za mało istotny element krajobrazu. Rzecz jasna wiedział czym, mniej więcej, były i do czego, mniej więcej, służyły. Po prostu, gdy obmyślał fortel mający pomóc mu w dostaniu się do zamku wroga, wiedza o statystycznym powodzeniu tego typu przedsięwzięć niekoniecznie była mu niezbędna. Musiałek zgadzał się z twierdzeniem, że wiedza jest potęgą. Zwłaszcza, kiedy dotyczyła ona tajnych przejść do rzeczonego zamku.
Nieco innego zdania był Skarpeta LeFlądr. Jego zdaniem wiedza była potężna, jeśli wiedziało się jak z niej korzystać. Jego prywatnym zdaniem, tych, co korzystali z niej bez odpowiednich uprawnień należało wieszać za uszy nad stawem pełnym piranii.
Musiałek i Skarpeta znali się od momentu, gdy jeden z nich (do dziś nie rozstrzygnięto który) przyłożył drugiemu grzechotką. To był początek wspaniałej przyjaźni, która, wbrew statystykom, przetrwała chwilę, kiedy Musiałek został rycerzem, a Skarpeta magiem i trwała nadal. Można nawet powiedzieć, że kwitła.
Obecnie kwitła w środku średnio miłego lasu, który był średnio ponury i średnio radosny. Niektórzy bali się tu chodzić. Oni się nie bali.
Jakiś czas temu postanowili wyruszyć w podróż, razem i w tym samym kierunku, chociaż przyświecały im różne cele. Musiałek szukał przygód, które mógłby rozwiązać siłą lub sprytem. Skarpeta szukał tych, co jego zdaniem nie znali się na wiedzy, żeby ich przekonać do nie korzystania z niej.
Jak dotąd, żaden z nich nie osiągnął celu.
Ta sytuacja mogła się wkrótce zmienić. Przede wszystkim dlatego, że w ciągu ostatnich trzech godzin pięć razy przebiegł im drogę smok. Nie w jakichś wrogich zamiarach  zdaje się, że nawet ich nie zauważył. Był zbyt zajęty gonieniem motylka.
 Myślisz, że to jakiś tutejszy zwyczaj?  spytał nieufnie Musiałek, gdy smok przebiegł im drogę szósty raz.
 Nie  stwierdził stanowczo Skarpeta.  Myślę, że to jest smok goniący motylka.
 To może być pułapka. Wiesz, smok przebiega nam drogę sześć razy
 Już siedem.
 siedem. A może nawet osiem. A za dziewiątym, kiedy już przestaniemy zwracać na niego uwagę
 Trudno nie zwracać na niego uwagi. Raz nas prawie stratował.
 No to może myśli, że uznamy go za niegroźnego i wtedy, kiedy za tym dziesiątym
 Dziewiątym  poprawił mag.
 Co?  Musiałka wytrąciło z toku myślenia.
 Mówiłeś, ze za dziewiątym razem.
 Może być i za dziewiątym  zgodził się rycerz.  No i wtedy wybiegnie, niby za motylkiem, a nagle hop! I rzuci się na nas. Ale my będziemy przygotowani  poklepał rękojeść miecza.  Bestia nie wie, na kogo się porywa.
 Na moje oko  powiedział z namysłem Skarpeta  to on jest za mały, żeby porywać się na przyjezdnych.
 To może być fortel. Najpierw jest mały smok, a potem nagle hop! I jest duży smok.
 Nie wygląda na takiego.
 Może współpracować z dużym smokiem. Wiesz, smoki to zmyślne bestie. Mógł umówić się z jakimś dużym, że będzie nas zwodził tak długo, aż wpadniemy w zęby tego dużego. A mały dostanie swoją część. Na przykład moją nogę i twoją rękę.
 Szczerze mówiąc, to wygląda całkiem sympatycznie. I niegroźnie. Jak przerośnięty kurczak z mordą jaszczurki. Takiej jaszczurki, co ma dziób.
 Pewnie żeby łatwiej odrywać od ciebie kawałki.
 Ja myślę  powiedział Skarpeta  że to jest po prostu mały smok, który chce się pobawić z motylkiem.
 Być może  zgodził się niechętnie Musiałek.  To by oznaczało, że gdzieś tu jest jego mamusia. I uważam, że miecz powinienem trzymać w pogotowiu.
Skarpeta wzruszył ramionami. Smok nie przebiegł im już drogi ani razu.
 Pewnie zorientował się, z kim ma do czynienia  stwierdził z satysfakcją Musiałek.
 Myślę, że po prostu złapał motylka  powiedział spokojnie mag.
Musiałek nabzdyczył się i próbował wymyślić jakąś ciętą ripostę. Nie zdążył, bo dojeżdżali właśnie do rozstaju dróg, na którym wybuchło drobne zamieszanie.
Drobna anomalią statystyczną był fakt, że brali w nim udział: rosły młodzian w koronie, czerwona papuga i szary wilkołak.
Papuga tarzała się po piasku i dostawała spazmów. Książę siedział na koniu z wyrazem cierpienia na twarzy. Wilkołak przekonywał go, że nie wszystkie wilkołaki są wegetarianami i któryś z jego kuzynów na pewno zjadłby ptaszka bez wahania.
Musiałek i Skarpeta zbliżyli się ostrożnie, zaintrygowani. Tamci nie zwrócili na nich uwagi. Skarpeta chrząknął. Nie było żadnej reakcji.
 Przepraszam  powiedział głośno i wyraźnie.  Czy możemy w czymś pomóc?
Młodzieniec w koronie zwrócił na niego melancholijne spojrzenie.
 Nie  powiedział smutno.  Zgubiliśmy się.
 Mamy mapę  odparł Skarpeta, nie zwracając uwagi na szepty Musiałka, dotyczące groźnych wilkołaków.
 Wcale się nie zgubiliśmy  wtrącił jednocześnie zirytowany wilkołak.  Ja doskonale wiem gdzie jesteśmy i gdzie mamy jechać.
Na te słowa papuga przestała się tarzać i poderwała się na nogi.
 Wstrętny sabotażysta!  wrzasnęła.  Wcale nie chcesz mi pomóc! Chcesz, żeby mnie ktoś zjadł, żebym ja nigdy nie była z powrotem księżniczką i żebym nigdy nie poślubiła księcia, a ty sobie wrócisz do kucharki i będziesz jadł sałatkę z marchewki!  wybuchła płaczem.
 Aż tak ci nie życzę  mruknął wilkołak.  Wystarczy, żeby ci odpadł język.
 Wredny i podły tyran! Sadysta! Kat nieszczęsnych księżniczek  rozwrzeszczała się papuga.
Musiałek podjął decyzję i sięgnął po miecz.
 Nikt nie będzie żadnych księżniczek dręczył w mojej obecności  krzyknął i zamierzył się na wilkołaka, który wzdrygnął się nerwowo.  Zapłacisz mi za to, podła kreaturo!
Papuga patrzyła na niego szeroko otwartymi oczami, młodzian w koronie się zdziwił. Skarpeta próbował zatrzymać przyjaciela. Musiałek uniósł miecz w górę.
Spomiędzy drzew wybiegł smok goniący motylka. Na widok grupki na rozstaju wyhamował i zamerdał ogonem. Potem zobaczył miecz w ręce Musiałka. Wystrzelił jak strzała i znikł za horyzontem, wyrywając po drodze rycerzowi miecz i zabierając broń ze sobą.
Przez chwilę wszyscy patrzyli za nim. Pierwszy otrząsnął się wilkołak, który nie patrzył za smokiem, tylko upewniał się, że Musiałek nie ma drugiego miecza. Fakt, że go nie miał, poprawił wilkołakowi humor.
 Mówiłem, że jesteśmy blisko  stwierdził.
Papuga otrząsnęła się z piasku.
 Może i nie jesteś sabotażystą, ale i tak wiem, że mi źle życzysz.
 Mam wrażenie  odezwał się nagle młodzieniec patrząc potępiająco na rycerza  że to trochę nieładnie napadać znienacka na przypadkowych przechodniów.
 To jest wilkołak, a nie żaden przypadkowy przechodzeń  zaprotestował Musiałek.
 Rasista  mruknął wilkołak.
 Mój przyjaciel  wyjaśnił Skarpeta  ma bardzo dobre serce i słysząc awanturę, żale tej  zająknął się  i wezwania pomocy, pośpieszył na ratunek.
 Najpierw należy myśleć, a dopiero potem, jeśli to absolutnie konieczne i nie ma innych opcji, można użyć argumentów siłowych  odparł łagodnie ten w koronie.
 Awantura  prychnęła śmiertelnie obrażona papuga.  Nie było żadnej awantury. Najwyżej drobna sprzeczka. I do tego prywatna. Rodzinna.
 Rodzinna?  Skarpeta spojrzał z niedowierzaniem.
Papuga rzuciła mu niechętne spojrzenie.
 Wścibstwo jest nieeleganckie  dumnie przefrunęła na ramię młodzieńca.  Jedźmy  zażądała.  On pobiegł tam  machnęła skrzydłem.
 Tak się składa, że pobiegł w przeciwną stronę  wtrącił słodkim głosem wilkołak.
 Będziecie ścigać smoka?  zainteresował się Musiałek, nie zwracając uwagi na szeptaną reprymendę maga.  On ma mój miecz. Trzeba go złapać.
 Po co?  zdziwił się młodzieniec.
 Żeby mu zabrać mój miecz!
 Pewnie już go zjadł  ucieszył się wilkołak.  Albo gdzieś zakopał. Innymi słowy: miecz przepadł.
Musiałek się skrzywił.
 Nie mam drugiego.
 Tak mi przykro  zapewnił go wilkołak.
 Znacie tego smoka?  zainteresował się Skarpeta.
 Pośrednio  zbyła go papuga.
 Można tak powiedzieć  odparł młodzieniec.
 Całkiem dobrze  powiedział wilkołak.
 Bestia napada na podróżnych, co?  mrugnął porozumiewawczo Musiałek.
 Nooo  wilkołak zawahał się chwilę.  Niezupełnie.
 Jak to niezupełnie?
 Nooo  wilkołak brnął dalej.  On nie ma nic przeciwko podróżnym jako takim. Oczywiście niektórych aportuje. I lubi aportować broń. Ale ogólnie jest bardzo życzliwy.
Młodzieniec w koronie zerknął na papugę.
 Chyba powinniśmy ruszać  westchnął.
Wilkołak bez słowa skierował swego konia w stronę, w którą podążył smok.
 Co za zbieg okoliczności  Skarpeta szturchnął Musiałka.  My też jedziemy w tamtą stronę. Więc jeśli nie macie nic przeciwko
 Mamy  mruknęła papuga.
  to przyłączymy się do was  zakończył mag.
Książę wzruszył ramionami.
 Jeśli wam się chce.
 Pozwólcie, że się przedstawię. Jestem Skarpeta LeFlądr, mag, a to mój dzielny przyjaciel Musiałek z Wężogrodu.
 Mag?  zainteresował się słabo młodzieniec.  Jeśli jesteś magiem, to
 Nie ma mowy  przerwała mu stanowczo papuga.  Nie pozwolę, żeby odczarował mnie ktoś o imieniu Skarpeta.
 Trudno  młodzieniec nie przejął się zbytnio.  Jestem Lanfred, książę Zamku Północnego, to  wskazał papugę  księżniczka Lucilla z Zamku Księżyca, a to mój przyjaciel Stokrotka.
 Stokrotka?  zdziwił się mag.
 Skarpeta?  wilkołak uniósł brwi.
 Księżniczka?  dziwił się Musiałek, rozglądając się wokoło.
Papuga prychnęła.
 Za co ja tak cierpię?!?
 Zaczarowana, co?  Skarpeta przyjrzał się jej uważnie.  Myślę, że mógłbym
 Myślę, że nie  powiedziała zimno Lucilla.  Otrzymam pomoc od kogoś godnego zaufania i o ładniejszym imieniu.
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 Iskierka mówiła, że to się niekoniecznie może udać  zaczął Stokrotka.
Papuga zgromiła go wzrokiem.
 Jeśli można  wtrącił Skarpeta  to kim jest Iskierka?
 Mamusią tego smoka  wyjaśnił Lanfred.
 Wielka, złośliwa smoczyca  powiedział Musiałek otwierając szeroko oczy.
 Nooo  wilkołak znowu się zawahał.  Tak też ją można określić.
 Jest niebezpieczna  kontynuował Musiałek.
Lanfred i Stokrotka pokiwali głowami.
 Wielka, wredna, niebezpieczna smoczyca zmiatająca jedną łapą całe wioski  ciągnął Musiałek.  A ja nie mam miecza! Ten mały go zabrał! Na pewno w zmowie ze smoczycą!
 Wątpię. Ona bardzo nie lubi, jak Amadeusz je żelastwo  westchnął wilkołak.
 Amadeusz?  Skarpeta lekko uniósł brwi.
 Smok. Tak ma na imię  wyjaśnił książę.
 To musi być oryginalna rodzinka.
 O tak  zgodził się Stokrotka.  I bardzo liczna.
Na środek drogi wyskoczyło coś średniego wzrostu, otulone od stóp do czubka głowy w żelazo i z ognistym mieczem w dłoniach. Trudno było nie zauważyć, że ten ktoś pod warstwą metalu z trudem utrzymuje równowagę.
 Stać!!  ryknęła postać strasznym głosem.  Stać, głupcy, którzy ośmielacie się   zachwiała się i runęła na twarz.
 Herbercie  powiedział smutno Lanfred  Czy nie uważasz, że taka zbroja to za dużo dla kogoś, kto ma trzynaście lat ?
 Aha  przytaknął Stokrotka.  I miecz ci się pali.
Spod zbroi wyczołgał się piegowaty chłopiec.
 To specjalnie. Żeby Amadeusz nie zaaportował.
 Zrozumiałe. A czy ktoś ci tłumaczył, że ogień jest niebezpieczny?  zapytał ze smutkiem wilkołak.
 Mali chłopcy chcą się bawić w bohaterów  wtrącił zniecierpliwiony Skarpeta.  To normalne.
 Ja nie jestem żadnym zwyczajnym małym chłopcem, który bawi się w wojnę!  zezłościł się Herbert.  Jestem uczniem samego Tygrysa, starożytnego boga wojny! Lepiej z nim nie zadzieraj, bo zobaczysz!!!
 Tygrys  Skarpeta zmarszczył brwi usiłując sobie coś przypomnieć.
 Tatuś Amadeusza  odparł Stokrotka.  Herbercie, zostaw to żelastwo i wsiadaj na konia. Podwieziemy cię do domu.
Chłopiec zerknął na zbroję.
 Amadeusz
 Tym lepiej  stwierdził stanowczo Stokrotka.  Mógłbyś, dla odmiany zająć się szachami. Może to by cię uspokoiło.
W pewnym oddaleniu od podróżnych, na brzegu strumyka, Iskierka robiła przepierkę. Polegało to na tym, że siedziała i patrzyła jak wszystko samo, przy drobnej pomocy czarów, się pierze. Obok niej, wpatrując się ponuro w wodę, leżała i machała nogami jedna z licznych kuzynek Tygrysa.
Miała na imię Czajka i była starożytną boginią chaosu. Była potężna, roztrzepana, niezorganizowana i, co jest u bogów raczej nietypowe, strasznie nieśmiała. Oprócz tego miała ogromny kompleks, wynikający z własnej chaotyczności. Jak wszyscy bogowie, była też szalenie atrakcyjna, ale pomimo tego od paru tysięcy lat była samotna, do czego wydatnie przyczynił się fakt, ze na dłuższą metę nikt, bóg czy człowiek, nie był w stanie wytrzymać z huraganem. Była szczupła, średniego wzrostu, miała śnieżnobiałą cerę, oczy nieokreślonego koloru i włosy w tonacji brązowo-rudo-zielono-fioletowo-czarnej, kręcone i wiecznie rozczochrane. Ubrana była w brązową sukienkę z asymetrycznie oddartym na wysokości kolan dołem i krzywo oddartymi rękawami. O dziwo, buty nie były podarte.
 Nie widzę w niczym sensu  poskarżyła się.
 Jak masz widzieć sens, jak żyjesz w chaosie?!  zdziwiła się lekko Iskierka.
 Właściwie to nie mam szans  westchnęła ciężko Czajka.  Nie masz pojęcia jak bycie kimś takim jak ja utrudnia życie.
 Tobie czy innym?  zainteresowała się wiedźma
 Innym niewątpliwie bardziej  przyznała bogini.  Ale mówimy o mnie.
 Fakt  zgodziła się Iskierka.  No i co z tobą?
 Odstraszam ludzi  wyznała Czajka.
Jeśli oczekiwała jakiejkolwiek reakcji, to zawiodła się. Skłonienie Iskierki do przejęcia się czymś, co nie dotyczyło Amadeusza mogło być zaliczane do jednej z bezsensownych pokut, wyznaczanych grzesznikom przez bogów obdarzonych zbyt wielką wyobraźnią i zbyt małymi możliwościami eksperymentowania z gatunkiem śmiertelnych.
 Aha  stwierdziła Iskierka.
 To pewnie przez to roztargnienie  ciągnęła Czajka.  Nie żebym się nimi zupełnie nie przejmowała, tylko czasami kompletnie zapominam o tym, co ja potrafię. Wiesz, życie z taką mocą to ogromna odpowiedzialność, a ja jestem nieodpowiednią osobą do bycia odpowiedzialną. Nie żebym była nieodpowiedzialna. Po prostu tak jakoś nie pasuję do tej roli.
Iskierka zastanowiła się przez chwilę, sięgając myślą do własnych doświadczeń.
 Spróbuj zepchnąć na kogoś odpowiedzialność.
 Mam antytalent do udawania bezradnego kurczątka.
 To nie jest niezbędna umiejętność.
 Można jeszcze wyłożyć karty na stół. Próbowałam.
 I co?  zainteresowała się przelotnie Iskierka.
 Czterdziestu trzech uciekło w ciągu dwudziestu czterech godzin, trzynastu zemdlało, jeden chciał zostać męczennikiem i wiedział we mnie swoją szansę, a dwóch zapytało czy małżeństwo ze mną gwarantuje władzę, jak nie nad światem, to przynajmniej nad jego kawałkiem.
 To rzeczywiście zniechęca  przyznała wiedźma.  A próbowałaś zwalić odpowiedzialność na rodzinę?
 Moją rodzinę? Przecież ich widziałaś.
 Mnie się jakoś udaje.
 Bo mój brat za tobą szaleje i będzie naprawiał każdy idiotyzm. Chyba wiesz, że uczuć rodzinnych o podobnej temperaturze nikt u nas nie przejawia.
 Wręcz przeciwnie. Wszyscy czujecie do siebie gorącą niechęć
 Nie za mała taka jaskinia na smoczą rodzinę?  zatroskał się Musiałek oglądając wejście do groty Tygrysa.
 Jest o wiele większa, niż się wydaje  poinformował Stokrotka przywiązując konie.
 A, kamuflaż  pokiwał głową Musiałek.  Sprytne smoki.
 Jesteście pewni, że możemy tam wejść bez szwanku dla zdrowia?  dopytywała się podejrzliwie papuga.  Ten Syk
 Jaki syk?  Skarpeta nadstawił uszu.  Nic nie słyszę.
 To jeszcze nic nie znaczy  powiedziała grobowo papuga.  On może się czaić w ciemnościach, a kiedy już będziemy pewni, że nic nam nie zagraża, usłyszymy jego śmiech!
Stokrotka i Lanfred wzdrygnęli się nerwowo. Skarpeta nie zareagował, bo nie miał pojęcia o czym ona mówi. Musiałek pokiwał głową.
 Jeszcze jeden smok, co?
 Nooo, niezupełnie  powiedział Stokrotka.
 Jak to niezupełnie?  zdenerwował się rycerz.  Jest tym smokiem, czy nie?
 Noo
Z jaskini rozległ się potężny ryk. Ziemia zatrzęsła się, kilka kamyczków spadło ze skały. Z wejścia do pieczary wyfrunęła chmura pyłu wynosząc ze sobą niewysokiego, poszarpanego stracha, z twarzy przypominającego jaszczurkę.
Upiór podniósł się, odkaszlnął parę razy i otrzepał poszarpany kubrak. Spojrzał na oniemiałych podróżnych, którzy aż tak bardzo oniemiali nie byli. Musiałek w braku miecza sięgnął po drąg, a Skarpeta odmawiał formuły ochronne.
 Gdzie ta wiedźma?  zapytał strach, spoglądając z niechęcią na jaskinię.
 Nie wiemy  odparł zgodnie z prawdą wilkołak.
 Niech to piekielne wymiary  upiór uchylił się przed wylatującym z jaskini kawałkiem kolumny, za którym podążała seria przekleństw w paru żywych i jednym martwym języku.
Stokrotka zerknął w głąb.
 Jest zły?
Strach uśmiechnął się złośliwie.
 Spytaj go  poradził, chichocząc.
 Nie ma głupich  warknął Stokrotka.
 Twoja strata  upiór poderwał się do lotu.  Jak spotkacie wiedźmę, to jej powiedzcie  kiwnął głową w stronę groty.  Miłej zabawy  dodał jeszcze złośliwie i odleciał.
 Co to było?  zapytał rycerz.
 To był Syk  poinformował Lanfred.
 Do środka lepiej nie wchodzić  Stokrotka zaczął odwiązywać konie.  Jak on jest zły, to lepiej stąd znikać.
 O tak  poparła go Lucilla.  Nie chcę znowu spotykać się z tym gburem! Nie chciał mnie odczarować i jeszcze zranił moje uczucia! Ach, jakże głęboko mnie zranił.
 Nikt nie będzie w mojej obecności ranił ko nikogo!  oświadczył Musiałek, złapał drąg i wbiegł do groty.
 Stój!!!  wrzasnął za nim wilkołak.
 Przepadł  oznajmiła Lucilla.
 Jak to przepadł?  zirytował się Skarpeta.  To jest mój przyjaciel, nie pozwolę żadnym smokom go pożreć  ruszył do groty.
Stokrotka i Lanfred wymienili spojrzenia.
 Honor rycerza nakazuje  mruknął książę.
 Nakazuje elementarna przyzwoitość i humanitaryzm  przerwał mu wilkołak.  Hej, ty, Skarpeta, czekaj, idziemy z tobą!
 Wy nie mówicie poważnie?  papuga wpadła w histerię.  Nie możecie tam wejść!! Tam jest ten potwór!
 Możesz zaczekać  zaproponował Lanfred.
 Ale tu może wrócić ten drugi potwór!!!!
 To siedź cicho, bo go rozwścieczysz jeszcze bardziej

Od kilku godzin Tygrys tkwił w sali tronowej wpatrując się w swój kryształ. W czasie tych kilku godzin jego nastrój przechodził stopniowo przez stadia niedowierzania, rozbawienia, szoku i straszliwej wściekłości. Każde z tych stadiów wywarło jakiś wpływ na wygląd komnaty, która w chwili obecnej stanowiła profesjonalnie urządzone pobojowisko. Cały pozostał tylko kryształ, w który starożytny bóg wojny patrzył z wyrazem obrzydzenia na twarzy.
Mniej więcej w tym momencie przez rozwalone drzwi wpadł Musiałek z kijem w ręku. Rozejrzał się po komnacie i zadał inteligentne pytanie:
 Gdzie smok?
 Nie ma  odpowiedział zajęty swoimi sprawami Tygrys. Po chwili coś do niego dotarło, podniósł głowę i spojrzał na rycerza.  A po co ci?
 Będę z nim walczył w obronie niewinnych istot!
 Aha  Tygrys pstryknął palcami i Musiałek znikł.
Skarpeta stanął w drzwiach akurat w momencie, gdy jego przyjaciel rozpływał się w obłoczku kurzu.
 Jak śmiesz!  zaczął wypowiadać zaklęcie, ale nie skończył, bo Tygrys znowu pstryknął palcami.
 A ona twierdzi, że nie troszczę się o własne dziecko  mruknął.
Lanfred, Stokrotka i papuga, którzy właśnie stanęli w drzwiach podjęli próbę dyskretnego wycofania się. Tygrys odwrócił się i spojrzał wprost na nich.
 A, to wy  stwierdził obojętnie.  Miło was widzieć.
Dwie pary oczu spoglądały na niego ze zdumieniem. Trzecia, należąca do papugi, pozostawała szczelnie zamknięta.
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 Napijecie się czegoś?  zaproponował wojownik.
 Nie-e je-esteś-ś zły?  zapytał ostrożnie wilkołak.
 Na was?  Tygrys opróżnił puchar wina.  Niby dlaczego?
 Noo wiesz, przypadki beznadziejne i takie tam.
 I to ma być powód?  skrzywił się Tygrys.  Jesteście beznadziejni, to fakt, ale nie kryjecie się z tym i postępujecie w miarę akceptowalnie. Nie to co inni  zerknął z obrzydzeniem w kryształ.  Może jesteście w stanie mi wyjaśnić, co robi pacyfista w armii?!?
 Męczy się  strzelił Stokrotka.
 Z własnej woli!  warknął Tygrys.
 Masochista?
 I to na stanowisku generała!! Krwawa bitwa w perspektywie, a ten idiota do czwartej potęgi negocjuje pokój!! Nie jakiś koszmarny rozejm, zawieszenie broni, żeby przegrupować siły, ale zwyczajny, obrzydliwy pokój!!!
 Sam jeden się stara i doprowadzi do zawarcia pokoju?  zdziwił się Stokrotka.
 Sam jeden  powtórzył Tygrys.  Tylko on  w jego oczach pojawił się złowrogi błysk. Wojownik znikł.
 Mam wrażenie, że pokoju nie będzie  mruknął Lanfred.
 Mam nadzieję, że nie przeze mnie  powiedział Stokrotka.  Trzeba tu posprzątać. Masz pojęcie, co zrobi Iskierka, jak wróci i zobaczy taką ruinę?

Iskierka zasadniczo nie lubiła bałaganu, chyba że zrobiła go sama. Zasadniczo też nie lubiła, jak ktoś jej stawał na drodze. Podobną awersję żywiła do sytuacji, kiedy ktoś jej na drogę spadał. W danej chwili przejście blokował rycerz w pełnej zbroi i leżący obok otumaniony mag.
 To niegrzecznie blokować przejście  powiedziała uprzejmie Iskierka.
Rycerz i mag podnieśli głowy. Dwie piękne kobiety raczej nie przedstawiały sobą zagrożenia, nawet jeśli były niezadowolone. Skarpeta i Musiałek podnieśli się powoli.
 Byliśmy w komnacie  powiedział Musiałek, rozglądając się po lesie.  To te smoki! To wszystko sprawka tych smoków!! Pokonam je wszystkie! Zobaczą z kim zadarły!
 Bojówkarz  stwierdziła zimno Iskierka.  Niestety, ciemnota jest powszechna  wyminęła Musiałka i podążyła dalej.
 A próbowałaś środków na szkodniki?  zainteresowała się Czajka, której umknął temat rozmowy.  Podobno dają rewelacyjne efekty.
Slalomem wyminęła rycerza i maga, a za nią, również slalomem poleciała balia z praniem, machając krzywymi skrzydełkami i przy okazji opryskując wszystko i wszystkich wodą
Kilkanaście polan dalej Syk właśnie opowiadał swojej dziewczynie jak pyskaty krasnoludek wystrychnął którąś z boginek na dudka. Fiołka słuchała, wybuchając co chwila śmiechem. Ten śmiech zwabił na polanę maga i rycerza. Musiałek rozpoznał kreaturę spotkaną niedawno przed jaskinią.
 Napadać na niewinne sierotki zbierające kwiatki  sapnął rycerz.  Podły Pstryk! Już ja mu pokażę!  złapał jakiś kij.
 Nie wygląda na to, że  zanim Skarpeta zdążył dokończyć, Musiałek już wybiegł na polanę, machając pałką.
Fiołka pisnęła, przerażona. Zaskoczony Syk odwrócił się, a Musiałek potknął się o jego nogi i runął w krzaki jeżyn. Bożek poderwał się.
 No wiecie!!!  wrzasnął.  Taki brak manier!!!  aż spęczniał z wściekłości.
 Ty potworze z najgłębszych czeluści!!  krzyknął Musiałek, wyplątując się z kolczastych pędów.
Skarpeta wyszedł na polanę, próbując załagodzić spór. Z drugiej strony na polanę wpadł Amadeusz. Co prawda Iskierka i Tygrys wielokrotnie powtarzali, że bożków się nie aportuje, ale ludzie sami zaczęli zabawę. W tej sytuacji smok czuł się w pełni uprawniony do przyłączenia się. Syk zauważył go, ale nie zdążył nawet jęknąć, bo natychmiast został zaaportowany.
 Potwory same rozstrzygną swoje waśnie  skomentował rycerz.  Nie musisz się już lękać, panienko.
Fiołka spojrzała na niego, chwyciła drąg i z całej siły rąbnęła rycerza w głowę. A potem siadła na pniu i wybuchła płaczem. Musiałek osunął się na murawę, patrząc na nią zamglonym wzrokiem.
 Dziękować też nie mu
Stokrotka chrapał, zwinięty w kłębek przy piecu. Herbert, zmęczony dźwiganiem zbroi, poszedł w jego ślady. Papuga skubała z niesmakiem krakersa, strasznie się przy tym nudząc. Lanfred szperał w zakurzonej bibliotece. Z sąsiedniej komnaty dobiegały prychnięcia i posapywania Amadeusza, który został stanowczo nakłoniony do zażycia kąpieli. Iskierka nieustępliwie szorowała jego ubłocony pysk. Czajka siedziała obok i podawała jej kolejne kostki mydła. W najdalszym kącie zawinięty w koce Syk robił przepierkę, zerkając z nienawiścią na smoka.
 To przez niego.
 Nie przez niego, tylko przez tych bojówkarzy  zaprotestowała wiedźma.   Taką młodzież należy resocjalizować, a nie puszczać na ulice.
 Tu nie ma ulic  powiedziała Czajka.
 Puszczać do lasu też ich nie należy.
 Ten kretyn z drągiem miał takie muskuły  rzekł zawistnie Syk.
 Za to zero intelektu  rzuciła Iskierka znad balii.  Mózg i mięśnie pozostają w ścisłej proporcji.
Czajka patrzyła ponuro na kolejną kostkę mydła.
 Następnym razem zamienisz go w jakieś paskudztwo  zasugerowała.
 Paskudztwem to jestem ja  westchnął Syk.
 Niska samoocena zaczyna być chorobą społeczną  zauważyła Iskierka.  Nie martw się, już ja cię z tego wyleczę  zagroziła.
 Nie trzeba  przestraszył się bożek.  Już czuję, jak mi samoocena rośnie.
Do komnaty zajrzał Tygrys.
 Co za idiota wymyślił generałów pacyfistów?
 Wojna i generałowie to twoja działka, kochanie  wypomniała wiedźma znad balii z Amadeuszem.
 Ale nie pacyfiści!! To absurd! To wprowadza chaos totalny do  odwrócił się i spojrzał podejrzliwie na Czajkę, która z miną męczennicy podawała Iskierce kolejną kostkę mydła.
 To nie ja  zaparła się.  Ja od trzech tysiącleci mam depresję i nic mi się nie chce robić.
 Może i nie ty  zgodził się dziwnie łatwo Tygrys.  A, w komnacie tronowej postawiłem nową rzeźbę. Sztuka nowoczesna. Sam zrobiłem  uśmiechnął się promiennie i poszedł sobie.
 Od kiedy on się interesuje sztuką?  zapytał podejrzliwie Syk.
 Nie mam pojęcia  Iskierka owinęła Amadeusza w różowy ręcznik.  Już jesteś czysty. Teraz kolej na Lucillę.
 Zamierzasz ją wykąpać?
 Zamierzam ją odczarować.
 Stawiam dziesięć sztuk złota, że ci się nie uda  zaproponował Syk.
 Ja bym postawiła pięćdziesiąt  mruknęła Iskierka.
 Pójdę poszukać jakichś zaklęć  zaofiarowała się Czajka.
Wyszła, a za nią wybiegł Amadeusz, gubiąc po drodze różowy ręcznik. Od razu trafił do komnaty, gdzie stała rzeźba. Była niejadalna, o czym od razu się przekonał, i krucha. Zaczynając od miejsca, w którym ją ugryzł, pęknięcia szybko objęły cały szklany blok. Amadeusz nie czekał na rezultat, tylko uciekł, obawiając się kary.
Szklany blok pękł i znikł. W komnacie pozostał oszołomiony człowiek, który pół godziny wcześniej nagle znalazł się w szklanej pułapce. Godzinę wcześniej negocjował pokój, a potem nagle zjawił się nie wiadomo skąd brodaty choleryk protestujący przeciwko zaprzestaniu walki. Generał uprzejmie wytłumaczył mu, dlaczego pokój jest lepszy i usłyszał, że owszem, pobudki są szlachetne, ale działania nie do przyjęcia. Teraz znalazł się w nieznanym miejscu, a narwani dowódcy mogli już rozpocząć jatkę. Generał pośpiesznie wyszedł z komnaty.
Już na korytarzu natknął się na kogoś. Ten ktoś niósł dziesięć opasłych ksiąg, zataczając się pod ich ciężarem, a druga dziesiątka leciała za nim w powietrzu. Generał nie miał czasu na uprzejmości.
 Gdzie ja jestem?  spytał
Postać zatrzymała się.
 A nie tutaj?
 Gdzie są konie?!?
 Nie wiem. Amadeusz je gdzieś spłoszył.
 Skąd ja się tutaj wziąłem?!?!
 Dlaczego ja mam wszystko wiedzieć?!  zaprotestowała postać. Rzuciła książki na ziemię i okazała się ładną, strasznie rozczochraną dziewczyną z wyrazem śmiertelnej urazy na twarzy.  Ja nic nie wiem i nic mnie nie obchodzi!! Odczepcie się ode mnie  odwróciła się na pięcie i poszła sobie.
W drzwiach ukazał się ziewający wilkołak.
 Musicie tak krzyczeć? Dzień dobry  zauważył generała i przywitał się życzliwie.
 Dzień dobry  odparł odruchowo generał.  Gdzie ja jestem?
Wilkołak stropił się.
 Tutaj chyba.
Generał westchnął.
 Są tu jakieś konie?
 Uciekły. Ale za dzień, dwa, wrócą.
 Za dzień, dwa, to będzie po bitwie i nie będzie szans na pokój!
Stokrotce coś zaświtało.
 Ejże, ty nie jesteś przypadkiem tym generałem pacyfistą, co chce pokoju a nie rzeźni?
 Generał Niedźwiedź z armii Pięciowieży.
Wilkołak rozpromienił się.
 A ja już myślałem, że na świecie są sami psychopaci!  złapał generała za rękę i potrząsnął nią serdecznie.  Stokrotka jestem. Nie sądziłem, że Tygrys podejmie aż takie działania.
 Tygrys?
 Duży, wściekły, z brodą.
 Chyba miałem przyjemność go spotkać. To on mnie tu sprowadził?
 Na to wygląda  powiedział Stokrotka.
W głębi korytarza rozległo się straszliwe Iiiiiiiiiiiiiiii i obok nich przebiegła różowa świnka, piszcząc w niebogłosy. Za nią biegła Iskierka.
 Lucillo, stój!!
 To jest Lucilla?!?  zdumiał się Stokrotka spoglądając za nimi.
 Oj tak  powiedział z szerokim uśmiechem Syk.  Na obiad będzie wieprzowina  zachichotał.
Generał postanowił zignorować wydarzenia i skupić się na swoim zasadniczym celu.
 Chciałbym porozmawiać z tym Tygrysem.
Syk zerknął na niego.
 O, ten idiota pacyfista. Tygrys go ściągnął? Musiał się naprawdę wściec.
Niedźwiedź zaczął tracić cierpliwość.
 Lada chwila zacznie się naprawdę krwawa wojna. Muszę temu zapobiec. Gdzie jest ten Tygrys?!?
 A kto go tam wie  westchnął Syk. Wyciągnął z kieszeni karty.  Pokerek?
 We dwóch?  skrzywił się Stokrotka.
 Dokooptujemy księciunia, Iskierka zaraz wróci. Umiesz grać?  spytał generała.
 Mam ważniejsze rzeczy na głowie.
 Twoja strata. Tygrys nie gra, a to znaczy, że każdy ma szansę.
Generał westchnął ciężko. Jedno było pewne: porwał go jakiś kretyn militarysta posługujący się magią. Poza tym wszystko było kompletną niewiadomą, a ludzie, których tu spotkał, jeśli w ogóle można ich tak nazwać, byli co najmniej oryginalni. Rozczochrana z kolorowymi włosami wyglądała na niezrównoważoną. Brunetka robiła dziwne wrażenie. Wilkołak i brzydal byli dziwni sami w sobie. Tylko prosiak wyglądał w miarę normalnie. Generał poszedł przed siebie i znalazł wyjście. Las wyglądał normalniej niż jaskinia. A droga, którą widział, musiała dokądś prowadzić. Istniała szansa, że spotka kogoś, kto wie, gdzie jest. Energicznym krokiem ruszył na poszukiwanie.
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Pół godziny później zirytowany Tygrys zajrzał do kuchni, gdzie wiedźma, książę, wilkołak, chłopiec, bożek i bogini grali w pokera.
 Syk, ta Fikołka łazi po lesie i cię szuka. Zabierz ją gdzieś, zanim tu trafi  polecił.  To było po pierwsze. A po drugie, gdzie jest moja rzeźba?
 Jaka rzeźba?  zainteresowała się słabo Iskierka, pochłonięta grą.
 Moja. Duża. Szklana.
Wiedźma podniosła głowę.
 Szklana rzeźba w domu, gdzie są małe dzieci  powiedziała karcąco.  Amadeusz mógł się skaleczyć!
 Albo ją rozwalić  rzucił na odchodnym Syk.
 Dlaczego od razu on?  zaprotestowała Czajka.  Mógł to zrobić ten co tu się pętał.
Nie zauważyła znaków dawanych jej przez wilkołaka, ale za to dostrzegł je Tygrys.
 Kto tu się pętał?
 Lucilla biegała  odpowiedziała nieprzytomnie Iskierka.
 Na tych papuzich nóżkach?  zdziwił się mimowolnie wojownik.
 Nie, na kopytkach. Iskierka zmieniła ją w świnkę.
 Może przynajmniej przestanie skrzeczeć.
 Za to teraz kwiczy. Nie wiem, co było gorsze  Stokrotka zapatrzył się ponuro w swoje karty.
 Jakby ją spróbowała odczarować jeszcze raz, to może by ją zmieniła w coś, co nie ma głosu  zaproponował Herbert.
 W karpia na przykład  podsunął wilkołak.
 Jesteś pewien, że karpie nie mówią?  zainteresowała się Czajka.
 A rozmawiałaś z jakimś?
 Wracając do tematu  przerwał dyskusję Tygrys.  KTO się tutaj pętał?
Patrzył na Iskierkę, która poczuła się zobligowana do odpowiedzi.
 Nie zwróciłam uwagi  powiedziała. Zastanowiła się chwilę.  Przystojny był.
 Nie zwróciłaś uwagi, a wiesz, że był przystojny?!  wkurzył się Tygrys.  To na co ty zwracasz uwagę?
 Jakiś strasznie niezorientowany  dodała Czajka.  Miał strasznie dużo pytań.
Tygrys spojrzał na Stokrotkę i Herberta.
 Mnie tam nie było. Spałem  zastrzegł się chłopiec.
Stokrotka ugiął się pod ciężarem spojrzenia.
 To był ten generał. Pacyfista.
 Świetnie  zirytował się Tygrys.  Ciężko pracuję, wracam do domu i co się okazuje?!? Moje dziecko stłukło klatkę z pacyfistą, moja kuzynka jest zbyt wielką idiotką, żeby go zatrzymać, moja narzeczona nie zwraca na niego uwagi, ale wie, że jest przystojny, jej kumpel ukrywa przede mną fakt ucieczki niebezpiecznego pacyfisty, po korytarzach lata kwiczący prosiak, a mój uczeń sobie w tym czasie śpi!  spojrzał na Lanfreda.  A jedyną niewinną osobą jest przypadek beznadziejny!
 Zapomniałeś o Syku  mruknęła znad kart Iskierka.
 Jeszcze sobie przypomnę  warknął Tygrys.  Muszę wracać i pilnować tych kretynów. Wcale im się nie pali do wojny. A wy znajdźcie tego pacyfistę, zanim on znajdzie pole bitwy.
 Ja muszę znaleźć Lucillę, zanim ją ktoś zje  zaprotestowała Iskierka.
 Ja jej muszę pomóc  powiedział Lanfred.  W końcu to moja narzeczona.
 Ja muszę się bawić z Amadeuszem  oznajmił Herbert.
 Ja jestem niedojda  powiedział, promieniejąc szczęściem wilkołak.
 Ja mam depresję  rzuciła Czajka.
 Nie szkodzi  powiedział zimno Tygrys.  Najlepszym lekarstwem na depresję jest znalezienie sobie jakiegoś zajęcia. Do roboty, ale już  znikł.

Musiałek siedział na zwalonym pniu i ostrożnie obmacywał wielkiego guza, sycząc przy tym z bólu.
 Sam sobie jesteś winien  stwierdził niemiłosiernie Skarpeta.  Tłumaczyłem ci, że tu nic nie jest takie jak powinno być.
 Baba przyłożyła mi kijem  jęknął rycerz.
 Zważywszy, że zepsułeś jej romantyczne tete-a-tete, wcale się nie dziwię. Masz szczęście, że zaraz potem sobie poszła, bo mogła zrobić ci większą krzywdę.
 Jestem skompromitowany!
 Nie dramatyzuj. Mogło być gorzej.
 Jak?
 Mogła przyłożyć ci kijem na środku tej twojej loży rycerskiej. To by dopiero była kompromitacja.
Musiałek pokiwał głową. Nagle zmarszczył czoło i przez chwilę nasłuchiwał.
 Ktoś idzie.
 Odłóż ten kij  zaproponował Skarpeta.  Ty tu sobie siedź, a ja będę mówił.
Musiałek niechętnie posłuchał, ale zaraz poderwał się na nogi.
 Ja go znam!  wykrzyknął.  Niedźwiedź z Czarnoboru!! Pamiętasz mnie?? Musiałek z Wężogrodu, spotkaliśmy się na uczcie u króla Frydmunda!
 Oczywiście, że pamiętam  odparł Niedźwiedź.  Cóż za niespodziewane spotkanie.
 Nie miałeś przypadkiem dowodzić w tej chwili wojskami króla Frydmunda pod Mysią Górą?  zainteresował się Musiałek.
 Miałem  stwierdził ponuro Niedźwiedź.
 To dlaczego
 Pozwól, że zgadnę  wtrącił się Skarpeta.  Miał z tym coś wspólnego jakiś wilkołak, strach na wróble, książę, smok albo papuga?
 Mniej więcej  Niedźwiedź spojrzał na niego podejrzliwie.  A skąd ty to wiesz?
 Skarpeta LeFlądr, mistrz magii  skłonił się Skarpeta.  Po prostu umiem łączyć fakty.
 A umiesz odesłać mnie pod Mysią Górę?
 Te umiejętności pozostają tajemnicą dla większości magów.
 A ty do tej większości należysz?
Skarpeta skrzywił się.
 Chwilowo tak.
Czajka leżała na polanie wpatrując się w swoje odbicie w strumyku. Obok Amadeusz tarzał się w stercie chrustu.
 Dlaczego wszyscy czegoś ode mnie chcą?  westchnęła Czajka.  Przecież ja nic nie wiem i nic mi nie wychodzi. To bezsensowne wymagać jakichkolwiek rozsądnych działań od bogini chaosu. Cokolwiek spróbuję zrobić, wychodzi zupełnie na odwrót. I do kogo wszyscy mają pretensje? Do mnie. A jak już postanawiam nic nie robić, żeby nic nie zepsuć, to mają pretensje, że nic nie robię!  spojrzała w błękitne oczy Amadeusza.  I jak tu rozumieć innych?
Amadeusz życzliwie polizał ja po twarzy. Potem podrapał się za uchem, którego nie posiadał i przez chwilę węszył zapamiętale w powietrzu. Jego ogon zaczął rytmicznie uderzać w ziemię. Amadeusz poderwał się i z radosnym posapywaniem pognał w las.
Czajka wstała.
 Coś mi mówi, że twój tatuś wrócił. I założę się o dwadzieścia sztuk złota, że koniecznie będzie chciał ze mną porozmawiać.

 Jeden jedyny pacyfista  warczał Tygrys idąc przez las.  I tyle zmartwień!!! Należało rozprawić się z nim definitywnie od razu na początku.
 Nie chcę się wtrącać  wysapał z trudem utrzymujący tempo Stokrotka.  Ale Iskierka miałby na ten temat inne zdanie.
Biegnący obok Herbert pokiwał głową.
Tygrys nie zwrócił, na to uwagi, tylko wypadł wściekły na polanę.
 Ty!!  wrzasnął, wskazując na Niedźwiedzia.  Dlaczego ty mi niszczysz życie?!?
Niedźwiedź nie zdążył odpowiedzieć, bo prawie stratował go Amadeusz, który rzucił się witać Tygrysa. Skarpeta próbował rzucić zaklęcie, ale nogi podcięła mu kwicząca Lucilla i magia wystrzeliła w górę. Musiałek chwycił kij i postanowił walczyć ze smokiem. W tym momencie na polanę wypadli Iskierka i Lanfred, goniący księżniczkę
 Jak śmiesz, ty ciemnoto brutalna!!  syknęła Iskierka i bez namysłu użyła magii.
Czar nie dosięgnął Musiałka, bo rycerz zwalił się na ziemię powalony impetem ataku Syka, który wyskoczył z krzaków na wroga wrzeszcząc:
 Ja ci pokażę, ty niszczycielu słodkich chwil!!
Wściekły Tygrys odepchnął smoka i wycelował zaklęcie w Niedźwiedzia. Traf chciał, że pomiędzy wojownika i generała weszła Czajka i czar trafił w nią. Spojrzała na kuzyna z urazą i zdumieniem.
 Wiem, że go nie znalazłam, ale żeby aż tak
Dla zaakcentowania oburzenia i nauczona doświadczeniem posłała swój czar w powietrze, żeby nikogo nie skrzywdzić, ale żeby było wiadomo, że ona jest przeciw. Czar zmieszał się z innymi zaklęciami i powstała masa krytyczna. Wszystko zaczęło mienić się wszystkimi możliwymi kolorami. Stokrotka schował się pod krzakiem i wystawił tylko czubek nosa.
 Co-o to-o jesst?
Wszystko wybuchło.
 To jest krótkie spięcie magiczne  odpowiedziała Iskierka podnosząc się z trawy i strzepując popiół z sukienki.
 Fajne było  pochwalił Herbert.  Tylko  rozejrzał się po polanie.  Gdzie reszta?
Oprócz ich dwojga, na polanie kulił się Stokrotka, wstawali Lanfred i Syk, a po pniu skakała różowa żaba.
 To jest właściwe pytanie  pochwaliła Iskierka.  No, gdzie oni są?  zwróciła się do Syka.
 A skąd ja mam wiedzieć?
 Jesteś tym bożkiem, czy nie?
 Jestem, ale   Syk spojrzał na nią zdziwiony.  Nie wiem!  podskoczył i upadł na ziemię.  Nie umiem latać! Nic nie umiem! Straciłem moc!!!  siadł na pniu i wybuchnął płaczem.
Różowa żaba zdecydowała się przemówić i wydała z siebie ni to pisk, ni to szloch, o treści dramatycznej. Lanfred stał nad nią bezradnie, starając się ukazać jej jaśniejsze strony sytuacji.
 Przynajmniej już nie kwiczysz  powtarzał.
Stokrotka postanowił otworzyć oczy.
 Jak to się nazywa?  zapytał słabo.
 Problem  warknęła Iskierka.  Wstawaj i rusz się, potrzebuję pomocy!  złapała Syka za kołnierz i powlokła w stronę jaskini. Za nią podążył Lanfred, niosący ostrożnie Lucillę, i Herbert prowadzący otumaniałego wilkołaka.
Wiedźma nie zawracała sobie głowy ogólnym narzekaniem i biadoleniem, tylko wepchnęła wszystkich do biblioteki, żądając przyniesienia wszystkich książek dotyczących magicznych sytuacji kryzysowych. Sama udała się do sali tronowej. Zatrzymała się nad kryształem Tygrysa, oparła dłonie o obramowanie i spokojnym, chociaż lekko lodowatym głosem powiadomiła przedmiot, co z nim zrobi jeśli natychmiast nie dowie się, gdzie jest jej dziecko. Kryształ jak dotąd przetrwał wszystkie napady furii Tygrysa, ale pokazywał już wielu ludzi i wiele miejsc i wiedział, że Iskierka bez wahania zrobi to, co zapowiedziała. Zdecydował się na współpracę.

Amadeusz siedział w zaspie i radośnie łapał na wyciągnięty język spadające płatki śniegu. Musiałek i Skarpeta kulili się pod załomem skalnym i obserwowali go ponuro.
 Mam wrażenie, że gady są zimnokrwiste  powiedział z namysłem Skarpeta.
 Widać  potwierdził Musiałek.  Zobacz, jak mu się tu podoba. To przez tę zimną krew, ani chybi.
 To niezupełnie tak  zaczął mag, ale zrezygnował.  Myślisz, że da się zejść na dół?
Musiałek zerknął w ogromną przepaść, która rozwierała się trzy metry od nich.
 Nie  powiedział z granitową pewnością.  Ale jakbyś chciał, to da się spaść.

Stojąca nad kryształem Iskierka odetchnęła. Co prawda wolałaby, żeby Amadeusz włożył szalik, ale mógł bez niego wytrzymać jakiś czas, a zaraz po powrocie wpakuje się go do balii z wrzątkiem. Zimnokrwistość, też pomysł. I niby jakim cudem zimnokrwiste stworzenia miałyby wydobywać z siebie płomienie
Nieco uprzejmiej zażądała pokazania Tygrysa. Wcale się nie zdziwiła widząc, jak właśnie pakują go do lochu za jakąś bójkę. W zupełnie innym miejscu Czajka siedziała i patrzyła się na obecnych ludzi wzrokiem absolutnej idiotki, do tego w stanie ciężkiego szoku. Wśród tych ludzi znajdował się Niedźwiedź i wszyscy odbywali jakąś naradę, Iskierka zgadła więc, że to obóz wojsk tego, jak mu tam, króla. Oboje musieli także stracić swoją moc, bo inaczej wróciliby od razu.
Chwilę później weszli obładowani książkami Stokrotka, Lanfred i Herbert. Lucilla została wepchnięta do nie całkiem czynnej fontanny, a Syk pobiegł uspokajać swoją dziewczynę, która po zobaczeniu łuny mogła sobie pomyśleć różne rzeczy.
Szczęśliwym trafem odpowiednie informacje znajdowały się w pierwszej otworzonej książce i to na pierwszej stronie. Zaklęcie neutralizujące było krótkie, wiedźma zaczęła krzywić się przy warunkach.
 Nie da rady  westchnęła.  Trzeba ściągnąć z powrotem wszystkich, którzy przy tym byli.
Stokrotka spojrzał na nią i ograniczył się do jednego pytania.
 JAK????
 Lanfred pójdzie poszukać Syka, ja pojadę wyciągnąć Tygrysa z więzienia, ty pojedziesz po Czajkę i pacyfistę, a ty  spojrzała na Herberta  rób co chcesz, ale masz tu ściągnąć Amadeusza i tamtych dwóch rasistów.
 Ale oni się tam będą bić  zaprotestował nieśmiało Stokrotka.
Iskierka spojrzała na niego strasznym wzrokiem.
 Jedź, ale już!! Oni się nie mają prawa bić, ten kretyn to generał i do tego szlachetny, pojedzie w pierwszej linii, a potrzebny jest żywy!!!
 A jak zaczną się bić wcześniej?
Wiedźma zastanowiła się.
 Nie zaczną. Jedźcie, JUŻ!!!
Pośpiesznie spełnili jej polecenie. Iskierka została sama, podeszła do kryształu i zażądała rozmowy z Czajką. Przedmiot postarał się spełnić życzenie.

Siedząca w namiocie osłupiała Czajka patrzyła się w przestrzeń. Nie miała pojęcia, skąd się tam wzięła. Najmniejszego pojęcia jak to się stało nie miał też Niedźwiedź, ale on natychmiast zajął się wojskiem. Czajce kazał siedzieć w namiocie i nic nie robić. Dostosowanie się do polecenia przyszło jej bardzo łatwo, bo nie miała pojęcia co mogłaby robić w obozie wojskowym otumaniona bogini, która nagle odkryła, ze jest człowiekiem. Na widok oblicza Iskierki, które pojawiło się w srebrnej tarczy, odzyskała zdolność mowy.
 Ja nic nie umiem!!
 Nie przejmuj się, inni też  pocieszyła ją Iskierka.  Stokrotka już po was jedzie, wszystko ci wyjaśni, a ty rób co chcesz, ale oni nie mogą zacząć bitwy! Ten pacyfista nie ma prawa wziąć udziału nawet w bójce. Musisz go pilnować!
 Jak?!?  jęknęła Czajka.
 Trzymaj tego generała za rękaw i nie puszczaj albo postaraj się o burzę z piorunami.
 Jak?!? Ja już nie jestem boginią i nie umiem! Przedtem też nic nie umiałam, ale w mniejszym stopniu
 Magia jest, o ile się orientuję, dostępna także zwykłym śmiertelnikom  oznajmiła sucho Iskierka i zniknęła.
Czajka spojrzała w pustą tarczę, westchnęła i załamała się.

 Trochę tu zimno  zauważył Skarpeta szczekając zębami.
Musiałek uparcie tarł dwa przemoknięte patyczki, próbując rozpalić ogień. Amadeusz porzucił płatki śniegu i przyglądał mu się z zainteresowaniem. Musiałka to zirytowało.
 Przestań się gapić!  ryknął.  Jak umiesz lepiej rozpalać ogień
Nie skończył, bo Amadeusz nabrał powietrza i zionął ogniem, topiąc większą część zalegającego na występie śniegu i osmalając Skarpecie kapelusz.
 Rzeczywiście, umie lepiej

Iskierka zatrzymała konia przed ponurym zamkiem mocna niezadowolona. Nie lubiła się śpieszyć, a drogę do zamku drugiego z dwóch walczących ze sobą królów przebyła w dwie godziny tylko dzięki użyciu magii. Doskonale wiedziała, że w drugą stronę będzie musiała podróżować w ten sam sposób, a koń i tak już był na skraju nerwicy.
Zirytowana Iskierka, zanim jej ta irytacja przeszła, zdążyła potraktować gwardzistów, którzy czegoś od niej chcieli, w typowy do siebie sposób. Natychmiast poczuła się lepiej i nawet otworzyła im drzwi na dziedziniec, żeby mogli wskoczyć sobie do sadzawki.
Komnatę tronową znalazła bez kłopotu. W komnacie na tronie siedział król. Król był nieduży, pucułowaty i miał pryszcze. Na oko miał jedenaście lat. Ubrany był w całe tony aksamitów i koronek, a na głowie miał koronę, będącą szczytem złego smaku. Siedział na tronie i pożerał czerwonego lizaka. Iskierce pokazał język.
Zza tronu wysunął się ubrany na szaro, chudy i blady człowiek. Wyglądał jak typowy chytry doradca.
 Jego wysokość raczył zapytać jakim prawem naruszono jego święty spokój?
 Duży, brodaty, wściekły, klnie w paru językach, nie było tu takiego?  zapytała uprzejmie Iskierka.
 Wszyscy, którzy łamią prawa znajdują się przed obliczem sprawiedliwości  oznajmił wyniośle doradca.
 Czyli w  lochach?  upewniła się wiedźma.  Już mi nie jesteś potrzebny. Pa, pa, idź sobie  machnęła dłonią i chudy doradca wyleciał przez okno, zrobił dwa kółeczka wokół zamku i zawisł na maszcie od flagi.
Iskierka podeszła do pucułowatego oblicza sprawiedliwości.
 Wiesz, co teraz zrobisz?
Odziany w aksamity pączek zaczął się trząść.
 Jestem królem!  wrzasnął.  Nic nie zrobię, bo nie chcę!
Iskierka była zdeklarowaną zwolenniczką wychowywania bezstresowego, ale tylko jeśli chodziło o jej dziecko.
 Wiesz, co się dzieje jeśli mali chłopcy są niegrzeczni?  zapytała.  Przychodzą po nich wiedźmy, wyrzucają doradców przez okno, a potem
Król poderwał się i próbował uciec. Iskierka złapał go za koronkowy kołnierz i posadziła z powrotem na tronie.
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 Jednakże  kontynuowała  jestem skłonna cię oszczędzić, jeśli wyświadczysz mi jedną małą przysługę. Zgoda?
Król energicznie pokiwał głową.
Trzy minuty później Iskierka opuściła salę tronową wyposażona w dokument ułaskawiający dowolnego więźnia. Spytała przechodzącego strażnika o lochy i ruszyła we wskazanym kierunku. Zeszła po naprawdę długich schodach i pchnęła niewielkie drzwi. Weszła do zamkowych lochów.
Korytarz był długi, ciemny i ponury. Kamienie pociemniały ze starości, miejscami porastał je mech, który wyglądał, jakby go ktoś przeżuł i wypluł. Z sufitu kapała woda, tworząc kałuże na nierównej posadzce. Wrażenie ponurości i zaniedbania psuły trochę trzy miednice stojące pod miejscami, gdzie najbardziej kapało. W kącie coś rozpaczliwie piszczało.
Zaskrzypiały drzwi i w korytarzu pojawił się przykurczony człowieczek z ogromnym garbem, zezem i krostą na kartoflanym nosie. Podszedł do miednicy w której było już prawie pełno, podniósł ją, wylał zawartość pod ścianę i odstawił ją na miejsce. To samo zrobił z pozostałymi.
 Przepraszam bardzo  powiedział Iskierka. Indywiduum odwróciło się. Oprócz zeza i krosty miało jeszcze wytatuowany na czole napis Kocham Deleonorę.  Szukam więzienia  indywiduum dalej patrzyło.  Lochów. Sali tortur  indywiduum wciąż patrzyło.  Jakiegoś miejsca, gdzie trzymacie więźniów. Macie chyba coś takiego?!?
Indywiduum przestało patrzeć się na nią i zaczęło gapić się w sufit. Wreszcie zdecydowało się odpowiedzieć.
 Trzecie drzwi na lewo.
 Dziękuję bardzo  Iskierka przeskoczyła strumyk płynący przez korytarz i ruszyła we wskazanym kierunku.
Indywiduum rozejrzało się, czy nikt nie patrzy, wyciągnęło z kieszeni kredę i napisało na ścianie Krul jess gópi. Potem zachichotało i pobiegło gdzieś świńskim truchtem.
Iskierka nie znalazła trzecich drzwi, bo ich nie było. Była tylko pusta framuga i otwór w ścianie prowadzący do ogromnej, niedbale oświetlonej sali, pełnej jakiegoś żelastwa i drewna. Za starty jakichś gratów wygrzebał się kat w pocerowanym kapturze i podszedł do wiedźmy
 Skierowanie  wyciągnął rękę.
 Jakie skierowanie?
 A skąd ja niby mam wiedzieć co ja mam z tobą zrobić? Co ja niby jestem, wyrocznia delfiniacka? Jak nie będzie skierowania, to nie będzie tortur. Won. Możesz sobie iść.
 Ja nie chcę na tortury  powiedziała Iskierka.
Kat łypnął okiem.
 To po co ty tu?
 Po kogo  skorygowała Iskierka.  Mam sobie zabrać więźnia. Król pozwolił  na wszelki wypadek wyciągnęła dokument, ale kat machnął na to ręką.
 A bierz sobie. Możesz nawet paru, jeśli chcesz. Oni wszyscy pogubili skierowania  poskarżył się.  I co ja mam z nimi zrobić? Ci na górze mówią na tortury z nim, a skąd ja mam wiedzieć na jakie? To wielka odpowiedzialność, tu jest potrzebny wywiad środowiskowy, świadectwa lekarskie, nie można ot tak kogoś wysłać na tortury  kat rozpłakał się, wsparty o framugę.
Iskierka ostrożnie go ominęła i weszła do sali tortur. Pełno w niej było sprzętu, w większej części zakurzonego, a w kilku przypadkach pokrytego rdzą. Iskierkę zainteresowało małe pudełko ustawione nad paleniskiem. Było całkiem przerdzewiałe i tylko cud utrzymywał je w jednym kawałku. Pochyliła się, żeby lepiej się przyjrzeć.
 To Skrzynka Mistrza Pumpernikla z Bzyku. Bardzo wyrafinowana tortura  powiedział mentorskim tonem rudy, piegowaty i pryszczaty pomocnik kata, który pojawił się nagle obok niej.  Przypala się w niej odcięte palce skazanych.
Iskierka doskonale wiedziała co myśli o pomysłach znudzonych katów z reumatyzmem.
 Więźniowie?
 Prosto i w prawo  pomocnik kata machnął ręką gdzieś w stronę sterty połamanych desek i metalowych kolców.
Kiedy Iskierce udało się ją obejść, znalazła małe drzwiczki. Przecisnęła się przez nie i znalazła się w więzieniu.
Po lewej za kratami, trzech zasuszonych staruszków grało w pokera o sztuczne zęby. Po prawej wychudły więzień kończył ogromne malowidło na suficie swojej celi. Trzech innych podtrzymywało go w górze.
 Gdzie strażnik?  zainteresowała się wiedźma.
 Nie ma  rzucił któryś ze staruszków znad kart.  Na ścianie wiszą klucze, weź je i zamknij się gdzieś.
Iskierka spojrzała na pęk kluczy, równie zardzewiałych jak kraty i, właściwie bez zdziwienia, zauważyła, ze drzwi do cel przywiązane są sznurkami.
 Szukam kogoś  rzuciła w przestrzeń.  Wysoki, brodaty, niesympatyczny.
Artysta odwrócił głowę spod arcydzieła.
 Mam wrażenie, że zabrali go do jamy bestii. W prawo, potem w dół i znowu w prawo. Panowie!!  krzyknął na swoich tragarzy.  Wyżej, ja nie dostaję do sufitu!!
 Dzięki  Iskierka przedarła się przez pajęczyny i wąskie, rozpadające się schody. Z kilku ostatnich stopni zleciała, potknąwszy się o jakiegoś chrapiącego więźnia. Przetoczyła się po podłodze i wyhamowała dokładnie nad jamą bestii.
Jama była średnio głębokim dołem wykutym w skale. Po jednej stronie siedział wściekły Tygrys, po drugiej bestia, nastrojona konwersacyjnie, paliła fajkę.
 i rozumiesz, mój chłopcze, kiedy ten młodzian przyszedł do mnie i zaczął wymachiwać bronią domagając się wydania mu księżniczki, to ja mu mówię: synku, żadnej księżniczki tu nie ma i nie było jako żywo. A ten mi w krzyk. No więc ja mu na to: synku, szacunku dla starszych nikt cię nie nauczył? Ja jestem stara i schorowana, a ty zamiast pomóc staruszce, drew narąbać, grządki wypielić, to jeszcze grozisz
 Przepraszam bardzo, że przerywam  odezwała się z góry Iskierka.  Ale my już musimy iść.
Tygrys poderwał się na jej widok.
 Daj mi miecz!!
 Po co ci miecz, synku  zdziwiła się bestia.  Drabina by się bardziej przydała.
 Mogłabym
 Nie!! Zdecydowanie mam dość magii  zaprotestował Tygrys.  Postaraj się o zwykłą drabinę.
 Pójdę zapytać, może tu mają  Iskierka podniosła się z posadzki, oglądając swoje siniaki.  Nie ruszaj się stąd  rzuciła przez ramię, kuśtykając w górę po schodach.
 A niby gdzie miałbym iść?  warknął Tygrys.
 Powinieneś być uprzejmiejszy, synku  zwróciła mu uwagę bestia.  Tak się nie mówi do damy.
 Zamknij się wreszcie!!!!
 Tak też się nie mówi do damy  powiedziała bestia i pyknęła fajką.
Dotarcie po schodkach na górę okazało się o wiele trudniejsze niż spadnięcie z nich w dół. Iskierka w końcu znalazła się w więzieniu.
 Nie macie drabiny?
Wszyscy więźniowie pokręcili głowami.
 Zapytaj w sali tortur  poradził jeden ze staruszków.
Iskierka przedarła się przez stertę drewna i metalu przy wyjściu. Zauważyła rudego pomocnika kata.
 Macie tu drabinę?
Rudy zastanowił się głęboko.
 Nie. Ale mamy urządzenie do wydłużania człowieka. Rozciągnię Mistrza Pipcia.
 Wolałabym drabinę. A jakiś sznur?
 Mamy Straszliwą Linę z Tymbru. Służy do
 Może być. Dawaj.
Rudy pogrzebał chwilę w stercie śmieci i wyciągnął gruby sznur. Wiedźma wzięła go od niego i natychmiast upuściła.
 Kłuje!!
 W Tymbrze są bardzo pomysłowi. Wczepili w nią małe kolce.
Iskierka powiedziała co myśli o tych z Tymbru i ich pomysłach. Rudy wytrzeszczył oczy.
 Mogłabyś to powtórzyć? Zapiszę sobie.
Iskierka prychnęła, podniosła ostrożnie sznur i, lekko utykając, poszła z powrotem na dół. Bestia i Tygrys siedzieli tak, jak ich zostawiła. Tylko nie odzywali się już do siebie.
 Mam linę  poinformowała wiedźma.
 To przywiąż ją gdzieś dziecino i zabierz stąd tego gbura  powiedziała bestia.  On nie umie postępować z damami.
Iskierka zaczepiła linę o kolumnę, sycząc z bólu za każdym razem, kiedy kłuła się w palec. W tym czasie bestia i wojownik rzucali sobie paskudne spojrzenia.
Wiedźma zrzuciła linę do dołu. Tygrys złapał ją i wrzasnął.
 Zapomniałam powiedzieć  Iskierka przyklękła nad jamą.  To lina do tortur. Z kolcami. Ale jeśli ja dałam radę znieść ją na dół, to ty możesz po niej wejść  dodała beztrosko.  Chyba, że mam użyć czarów.
Tygrys powiedział coś pod nosem.
 Słyszałam  mruknęła bestia. Podniosła głowę do góry.  Słuchaj, dziecinko, zostaw tego draba i znikaj. Z takim typem daleko nie zajdziesz.
 Dziękuję za troskę, ale nie narzekam  Iskierka pomogła Tygrysowi stanąć na nogach.  A ty?
 Mi tu dobrze. Nie wszyscy są tacy gburowaci jak on  zwierzyła się bestia.  Niektórzy znają nawet wyliczanki.
 Idziemy  warknął Tygrys.
 Oczywiście, kochanie  zgodziła się Iskierka.  Czeka na nas mnóstwo roboty.

W obozie wojsk króla Ferdynunda Czajka wpadała w panikę. Zgodnie z radą Iskierki uczepiła się rękawa Niedźwiedzia, ale rękaw został jej w dłoniach, a jego właściciel podążył na naradę wojenną. Czajka podjęła męską decyzję i ruszyła za nim. Wpadła do namiotu, przewróciła stojącą przy wejściu pustą zbroję, potknęła się i z impetem usiadła na stole, na rozłożonej tam mapie, przywracając ustawione tam figurki i chorągiewki.
 Nie możecie walczyć!!
 W tej sytuacji nie ma innej alternatywy  oznajmił jeden z dowódców.
Czajka spojrzała na niego nieżyczliwie.
 Oczywiście, że jest. Tylko wam się nie chce myśleć!!!
 W tej sytuacji nie ma już mowy o pokoju  powiedział cicho Niedźwiedź.
Czajka postanowiła, że się nie rozpłacze. Coś sobie przypomniała.
 Gdyby była burza, to nie mielibyście warunków do walki
 Świeci słońce i mamy piękny dzień.
 Otóż nie!  Czajka zerwała się ze stołu i wybiegła na zewnątrz mamrocząc jakieś zaklęcia.
Nic się nie stało. Dowódcy wyjrzeli z namiotu, któryś parsknął śmiechem. Czajka nie na darmo miała w sobie krew bogów, taka samą jak Tygrys. W pełni odczuła ogarniającą ją wściekłość. Spojrzała z nienawiścią na błękitne niebo.
 Nic mnie nie obchodzą prawa natury, kodeksy magii, ani to, że straciłam moc. Doskonale wiesz, kim jestem. I ja chcę burzy. Natychmiast!  tupnęła nogą. Dokładnie w to miejsce strzelił pierwszy piorun.
Rozpętała się burza. Czajkę obrzuciło kilka metrów w tył. Nie upadła na ziemię tylko dlatego, że podtrzymał ją Niedźwiedź.
 Udało mi się  ze szczęścia Czajka przekrzykiwała nawet burzę.  Pierwszy raz od trzech tysięcy lat.
 Miejmy nadzieję, że ostatni  mruknął przemoknięty Stokrotka wyłaniając się spomiędzy namiotów.  Bądźcie tak mili, nie zadawajcie pytań i już jedźmy, bo ja się łatwo przeziębiam  kichnął.

 Myślisz, że na tych skrzydełkach dałby radę zlecieć w dół?  zapytał Musiałek.
 Wątpię. Zdaje się, że zostaniemy tu na dłużej.
 A twoja moc Nie wróciła?
Skarpeta pokręcił głową. Amadeusz nagle zaczął z przejęciem nasłuchiwać. Spomiędzy oblodzonych szczytów wyleciał latający dywan z jednym pasażerem  Herbertem. Dywan wyhamował przy występie. Smok radośnie na niego wsiadł, oblizując przy okazji chłopca. Herbert jakoś przetrwał te wyrazy uczuć.
 Wsiadacie czy nie?
Skarpeta spojrzał podejrzliwie.
 Zależy gdzie lecimy.
Musiałek złapał go za płaszcz i wepchnął na dywan.
 Wszędzie lepiej niż tu  oświadczył z przekonaniem.

 Nie mogłaś postarać się o szybszy środek transportu?  narzekał Tygrys.
 Powiedziałeś, że chcesz mieć jak najmniej do czynienia z magią.
 Nie powiesz mi, że teraz jej nie używasz. Konie nie jeżdżą aż tak szybko.
 Oczywiście że używam, kochanie. Ale jak widzisz, przejechaliśmy pół drogi, zanim się zorientowałeś. To tak, jakbym przez te pół drogi nie używała jej wcale

 Apsik!!!  Stokrotka ponuro zastanawiał się, ile jeszcze potrwa, zanim, pogrążony w malignie, spadnie z konia i zostanie na drodze samotny i porzucony, bo tamci dwoje nawet nie zauważą jego braku. Promieniejąca szczęściem i dumą z siebie Czajka właśnie streszczała Niedźwiedziowi historię rodziny, a generał usiłował przyswoić sobie otrzymywane informacje bez szkody dla psychiki.

Amadeusz wychylał się z dywanu i usiłował łapać przelatujące ptaki. Wszyscy trzej poświęcali wszystkie siły, żeby skłonić go do pozostania w bezruchu.
 Długo jeszcze?  warknął po raz setny Musiałek, skłaniając Amadeusza do zaprzestania kopania dziur w dywanie.
 Chyba nie  powiedział bez przekonania Herbert.
 Chyba się nie zgubiliśmy?  jęknął Skarpeta.
Amadeusz zapiszczał i zaczął wyrywać się w lewo.
 Czego on chce? Tam nie ma żadnych ptaków  zdziwił się Herbert.
Amadeusz złapał go delikatnie za ucho i pociągnął w lewo.
 On chyba chce powiedzieć, że tam jest dom.
 Myślisz, że wie?
 A ty wiesz, że on nie wie?!
 Raz kozie śmierć, lecimy w lewo.

Lanfred siedział na polanie czując się jak piąte koło u wozu. Obok niego siedziała kupka szmatek pod którymi ukrywała się Lucilla, uparcie odmawiająca rozmowy. Za nim, na kamieniu, siedział Syk, który wcześniej, otumaniony sytuacją zwierzył się Fiołce ze wszystkiego, co wcześniej dyplomatycznie przemilczał i teraz zastanawiał się, czy warto ją cucić po raz ósmy, żeby kontynuować zwierzenia, jeśli za chwilę ona i tak znowu zemdleje.
Jego rozterki przerwało pojawienie się latającego dywanu, z którego zeskoczył Amadeusz. Smok natychmiast rzucił się w stronę swoich rodziców, którzy właśnie wychodzili spomiędzy drzew. Z przeciwnej strony pojawili się Czajka i Niedźwiedź, prowadzący kichającego wilkołaka. Musiałek i Skarpeta pomogli Herbertowi zwijać dywan. Iskierka rozejrzała się po polanie.
 Wszyscy są? Świetnie. Jak to szło Co się stało niech się odstanie Czarne moce skończyły pranie!  wyrecytowała radośnie.
 TO ma być zaklęcie?  zirytował się Tygrys.  Magia schodzi na psy!
 Działa!!!  Syk wystrzelił w powietrze. Fiołka otworzyła oczy, zobaczyła swojego ukochanego w charakterze latającego upiora i zemdlała po raz dziewiąty.
 Jestem sobą!  wrzasnęła Lucilla wylatując spod szmatek.  To znaczy nie jestem sobą, ale nie jestem żadnym obrzydlistwem!!!!
 Nie jestem chory  westchnął Stokrotka.  O jak dobrze. Pójdę sobie spać.
 Herbercie, przygotuj Amadeuszowi ciepłą kąpiel  polecił wiedźma.
 Znalazłam cel w życiu  oznajmiła radośnie Czajka.  Zostanę rozjemcą, będę nie dopuszczać do krwawych bitew!
 Czyś ty do reszty oszalała?  Tygrys wytrzeszczył oczy.
 I zacznę od razu od królów Ferdymunda i Pimpusza!  pstryknęła palcami i oboje z Niedźwiedziem zniknęli.
 My już sobie pójdziemy  Musiałek i Skarpeta wycofali się zgodnie.  Do widzenia.
 Kochanie, obudź się, ja ci naprawdę wszystko wyjaśnię  jęczał Syk.
 Najwyższy czas wracać  stwierdziła Lucilla.  Pozostanie tu może grozić mi przemianą w coś jeszcze innego.
 Jak sobie życzysz  zgodził się Lanfred.
Tygrys usiadł na pniu i spojrzał ponuro na polanę.
 Moja własna kuzynka! Trzy tysiące lat w depresji, a tu nagle coś takiego.
Iskierka usiadła obok.
 Rodziny się nie wybiera.
 A propos rodziny, co Syk wyprawia?
 Postanowił zagrać z Fiołką w otwarte karty.
 Całkiem nieźle to przyjęła. Zemdlała tylko dziewięć razy.
 Rodzina się powiększa.
 Byle tylko Czajka nie znalazła sobie jakiegoś pacyfisty.
 Wiesz kochanie, założę się o pięćdziesiąt sztuk złota, że wypowiedziałeś to w złą godzinę.
 Ja bym się założył o sto.

  

  
  

  Urlop

  Qualis

  Czytelnikom Esensji nie trzeba przedstawiać autora aI, Prawdziwej historii bitwy o Różę czy Muzeum Opowieści. Tym razem prezentujemy jego humoreskę na tematy wakacyjne.
  

  
  Postanowiłem wziąć urlop. Od zbyt dawna z tą decyzją zwlekałem, lecz wiadomo jak to jest - są rzeczy pilne i pilniejsze. W końcu, załatwiwszy na kilka dni wprzód wszystkie co ważniejsze zawodowe sprawy, wziąłem cały tydzień wolnego. I nie zamierzałem go zmarnować. Rzecz pierwsza to wybór właściwej Agencji. Jest ich dziś wiele, lecz wszyscy wiemy, jak diametralnie różny może być poziom świadczonych usług. Znajomi polecali mi zwłaszcza Męską Przygodę Wieków, solidną, profesjonalną i posiadającą doskonałe pakiety urlopowe. Niestety, nie była to firma tania. Znajomi przekonywali, że tylko specjaliści, perfekcjoniści drążący upodobania jednego tylko typu klientów są w stanie zapewnić naprawdę wysoki poziom usług. A to musi przecież kosztować. Nie powiem, aby taką argumentacją przekonali mnie do końca. Jednakże pamiętałem swoje wcześniejsze doświadczenia z przeróżnymi Agencjami rodzinnymi, wakacyjnymi i "wszechstronnymi, które jedyne, co mogły zaoferować, to ból głowy Postanowiłem zatem zaryzykować i zaufać wąskiej specjalizacji Agencji Męska Przygoda Wieków.
Pozostał odwieczny problem - dokąd się udać? Grecja? Może Rzym? Albo słoneczna Aleksandria? Zawsze kusiła mnie też północna Europa. Francja też nie byłaby zła Nigdy nie wiem, nigdy nie umiem się zdecydować, dlatego zazwyczaj jestem łatwym łupem dla pracowników dowolnej agencji turystycznej. Niestety. Pozostało mi mieć nadzieję, iż peany znajomych nad profesjonalizmem Męskiej Przygody Wieków nie okażą się czcze. Że będą oni umieli doradzić mi naprawdę sensowne miejsce wypoczynku. Za takie pieniądze! 
Tak więc w przeddzień urlopu zaraz po pracy udałem się do siedziby wybranej agencji. Mieściła się ona w zaiste imponującym budynku, przypominającym trochę kształtem gigantyczną szminkę do ust. Robiło to nijakie wrażenie i jasno dawało do zrozumienia, że mamy się dobrze pod względem finansowym. W recepcji przystojny, demonstracyjnie nieogolony recepcjonista przyjął mnie uprzejmie, zweryfikował moją wypłacalność, po czym umówił na rozmowę z Doradcą, niejakim panem Robinsem.
Pan Robins, który podszedł do mnie sprężystym krokiem, okazał się mężczyzną dobrze po czterdziestce, ogorzałym, z przyprószonymi siwizną skroniami, ubranym w beżowy, lekko prążkowany garnitur. Przedstawił się, błysnął nienaganną bielą uśmiechu, po czym zaprosił do swojego gabinetu. Po wstępnych formalnościach pan Robins rozsiadł się wygodniej, zaproponował szklaneczkę szkockiej i zagaił:
 No cóż, panie Szacki, chlubą naszej Agencji jest zasada indywidualnego podejścia do każdego klienta. Nie oferujemy zasadniczo grupowych wycieczek. A to oznacza, iż wymagamy większego stopnia zaufania, rzekłbym nawet - bezpośredniej szczerości wobec nas.
Pan Robins zrobił znaczącą przerwę. - Rozumie pan - staramy się jak najlepiej dostosować się do preferencji naszego klienta.
Przytknąłem z zrozumieniem. Wyjaśniłem, że nigdy nie umiem się zdecydować, czego właściwie oczekuję od podróży. Wszystko mnie kusi - Grecja, Rzym, Europa, Bizancjum
 Rozumiem - pokiwał głową pan Robins. - Zaraz ustalimy, na czym panu właściwie zależy. Doskonale Chciałby pan spędzić swój urlop w sposób najbardziej odpowiadający pana upodobaniom Zatem, na początek, czy ma pan jakieś szczególne preferencje dotyczące szerokości geograficznej, klimatu, diety?
Wyjaśniłem, że w zasadzie nie. Lubię i ciepły klimat, i mroźne zawieje. W zasadzie nie mam tutaj konkretnych wymagań.
 Bardzo dobrze - kiwnął głową pan Robins. - To samo, jak rozumiem, odnosi się do upodobań rasowych?
Pokiwałem głową.
 Doskonale - uśmiechnął się pan Robins. - Sam pan rozumie, czasem nasi klienci życzą sobie bardzo specyficznych warunków, w których chcieliby spędzić urlop. Pan, jak widzę, woli skupić się na najważniejszym - na wypoczynku.
Odwzajemniłem uśmiech. Poczułem, że z panem Robinsem mam szansę dojść do satysfakcjonującego mnie rozwiązania. 
 A zatem czysta rozrywka. Doskonale. Nasza Agencja ma ośrodki w praktycznie każdym rejonie świata. Nie zatrudniamy przy tym żadnych statystów, a musi pan wiedzieć, że, niestety, to często spotykana w branży turystycznej praktyka. U nas pracują wyłącznie ludzie miejscowi. A to nakłada pewne powiedzmy, zobowiązania na naszych klientów. Och, nie chodzi tutaj o sprawy finansowe, lecz przede wszystkim o dotarcie do prawdziwych motywacji urlopowych. Do, by tak rzec, jądra pragnienia wypoczynku.
Popatrzyłem uważnie na pana Robinsa. Rozmowa z nim zdecydowanie różniła się od tych, które miałem okazję przeprowadzać w przeszłości w podobnych agencjach.
 Akceptujemy wszelkie upodobania naszych klientów  - kontynuował pan Robins - wychodząc z prostego założenia: traktujemy urlop jako przedłużenie naturalnych pragnień, a one z kolei - wszelakie ludzkie pragnienia - doskonale dają się wpisać w historię świata, tworząc dość harmonijną całość. Zna pan może Hegla? Nie? No cóż Ale wracając do rzeczy. Nasz agencja specjalizuje się w wąskim wycinku usług turystycznych - stricte seksualnych. Wspomniał pan coś o Grecji?
Przez chwilkę nie odpowiadałem, zaskoczony nieco tym, co pan Robins powiedział. Męska Przygoda Wieków"! Zatem, nie oczekując takiego obrotu sprawy, trafiłem wreszcie, być może, na ten typ rozrywki, o którym od dawna niezbyt jasno myślałem. Grecja, tak oczywiście, myślałem o Grecji ale
 Ale - podchwycił pan Robins - nie jest pan pewien, czy będzie się pan tam dobrze czuł?
Przytaknąłem.
 Jest pan gejem? - zapytał pan Robins.
Zaprzeczyłem.
 I nie jest pan biseksualny ani nie ciekawią pana doświadczenia homoseksualne?
Ponownie zaprzeczyłem. Musiałem mieć przy tym zdziwioną minę, bowiem pan Robins uznał za stosowne wyjaśnić swoje pytania.
 Grecy nie są gejami, jeżeli o to idzie. Nie są też biseksualistami, w każdym razie nie we współczesnym tego słowa znaczeniu. Nasze ośrodki w Grecji są przeznaczone dla specyficznej grupy klientów. Prawdę mówiąc, są one mniej przeznaczone dla gejów niż dla osób heteroseksualnych. Gdyby był pan gejem, odradzałbym panu Grecję. Pan jest heteroseksualny, więc tym bardziej panu ją odradzam.
Byłem zdziwiony. Któż zatem jeździ do Grecji?
 W naszych greckich ośrodkach wypoczynkowych goście mają okazję w pełni doświadczyć specyficznej formy seksualności opierającej się na panowaniu zarówno nad swoim partnerem, jak i nad samym sobą. Seks w oczach Greków, nie będąc związany z prokreacją, jest czymś w rodzaju rozmowy. Intelektualnego pojedynku. A że kadra w naszych ośrodkach jest bardzo grecka, by tak rzec, nie każdy nadaje się do podjęcia dialogu z nią. W każdym razie jest to rozrywka nader ekskluzywna.
Ale Grecja jest przecież bardzo popularna, zauważyłem.
 No cóż - westchnął pan Robins - musi pan wziąć pod uwagę jeden fakt, który zresztą nadmieniłem wcześniej - my nie zatrudniamy statystów, a tylko i wyłącznie miejscową ludność. Sam pan rozumie, jakie wynikają z tego konsekwencje?
Przytaknąłem, chociaż, prawdę mówiąc, nigdy się nad tym zagadnieniem nie zastanawiałem. Skoro Grecja odpada, no, to może Rzym?
 Rzym - zamyślił się pan Robins - z Rzymem jest pewien problem. Na Rzym wszyscy narzekają, bowiem czują się w nim tak, jakby nie ruszyli się z domu. Rzym jest szalenie współczesnym miejscem. Poza tym, czy posiada pan zdecydowane, jasno określone gusta seksualne?
Odparłem, że raczej nie.

Ilustracja: Wojciech Gołąbowski
 Zatem i Rzym odpada - zadecydował pan Robins. - Rzymianie bowiem są bardzo praktyczni w sprawach seksu. W tamtejszych domach publicznych natrafiłby pan na konkretne propozycje przeznaczone dla klientów, którzy doskonale wiedzą, czego szukają. Równie dobrze może pan udać się dzisiaj do centrum
A prowincja? - zapytałem.
 Nie mamy ośrodków na prowincji - wyjaśnił pan Robins. - Mniejsze miasta są bardzo podobne do stolicy, a głęboka prowincja jest po prostu prowincjonalna.
No to może Bizancjum? - zaproponowałem.
 Doskonały wybór dla osób o dużym temperamencie seksualnym - powiedział pan Robins. - Nasz ośrodek w Aleksandrii dysponuje niezwykłym zapleczem personalnym dającym możliwość spędzenia wakacji wśród dziesiątków, ba! nawet setek dziewic
Dziewic?! Setek? Ależ Byłem trochę zaskoczony.
 Oczywiście - dodał pan Robins - seksualność bizantyjska nie rozmienia się na drobne, by tak rzec. Miarą seksualnej siły mężczyzny jest poziom zadowolenia jego partnerek. Z naciskiem na słowo partnerek. 
Czy to znaczy że? Nie dokończyłem pytania. 
 A to znaczy - kontynuował pan Robins - iż mężczyzna niebędący w stanie wyrafinowanie zadowolić kilku partnerek na raz nie będzie się tam dobrze czuł.
Milczałem, lekko zakłopotany. Pan Robins, w końcu wysokiej klasy fachowiec, zgrabnie przemknął nad tą niezręczną sytuacją.
 Nie jest to sposób rozrywki preferowany przez ludzi z pewną klasą - powiedział. - Być może bardziej odpowiadałby panu drugi biegun - coś ze średniowiecza?
Skwapliwie wyraziłem zainteresowanie tym pomysłem.
 Dysponujemy ośrodkami we Francji oraz w Anglii. W dwóch różnych strefach. Przed X wiekiem i po XIII wieku. Różnica jest zasadnicza. Lubi pan mocne wrażenia?
Odruchowa zaprzeczyłem. Ale uznałem, iż warto dowiedzieć się czegoś więcej na ten temat.
 Otóż - wyjaśnił pan Robins - okres przed XIII wiekiem cechuje pewna czystość i dbanie o higienę wśród ludności. Czynne są dawne rzymskie łaźnie, żywy jest obyczaj używania często wody. Po XIII wieku, wraz z rozwojem nauki, zaczęto podejrzliwym okiem patrzeć na tę substancję. Zwyczaj częstego mycia czy odwiedzania łaźni zaginął jako niezdrowy. Toteż nasz ośrodek w XIII-wiecznej Francji przeznaczony jest dla amatorów wyjątkowo silnych wrażeń. Lubi pan naprawdę mocne zapachy?
Żywo zaprzeczyłem.
 No tak - pokiwał głową pan Robins - mały procent klientów wybiera się właśnie tam. A co pan powie na X-wieczną Anglię? Tylko uprzedzam pana - niechaj pan nie oczekuje za wiele. 
Zażartowałem mówiąc, iż pewnie seksu wtedy w ogóle nie znano
 Mniej lub bardziej nie - z całą powagą zgodził się pan Robins. - Nasz ośrodek jest w małej miejscowości, obsługujący go personel z całą naturalnością pochodzi do tych spraw. Nic wyrafinowanego, po prostu solidne, proszę wybaczyć mi to soczyste, aczkolwiek doskonale ilustrujące rzecz całą wyrażenie - solidne, acz krótkie grzmocenie.
Zastanowiło owo wyrażenie solidne grzmocenie Nie brzmiało zbyt zachęcająco
 Zależy co kto lubi - odparł pan Robins na moją wątpliwość. - Jeżeli ktoś jest w miarę silny fizycznie, ma krzepę, to może spróbować tej odmiany seksu i zapewniam pana, nie poczuje się rozczarowany
Tutaj pan Robins poświęcił chwilę, aby uważnie przyjrzeć się mojej posturze. Inspekcja wypadała chyba niepomyślnie, bowiem pan Robins nie próbował przekonać mnie do X wieku. Ja ze swojej strony milcząco zgodziłem się z oceną pana Robinsa.
 Hm - zamyślił się pan Robins - renesans odpada, barok tak samo. Z jednej strony - małe zmiany od czasów średniowiecza, a z drugiej - są to epoki przeznaczone raczej dla koneserów szukających konkretnych wrażeń. Może wiek XVIII, von Sacher-Masoch, opium ale jak rozumiem pana to nie interesuje?
Naturalnie zaprzeczyłem.
 Zostaje wiek XIX - powiedział pan Robins. - Może to pana zdziwi, ale jest to okres, który cieszy się wielkim i niezmiennym od lat powodzeniem. Gros naszych klientów wybiera się właśnie tam. Mamy ośrodki w wielu krajach, w wielu strefach klimatycznych. 
XIX wiek taki popularny? Byłem zdziwiony, chociaż ta informacja czyniła pewne niezrozumiałe aluzje czynione przez moich kolegów z pracy zrozumiałymi
 Tak, tak - potwierdził moje przypuszczenia pan Robins - większość naszych klientów udaje się właśnie tam. To cudowny okres, wprost wymarzony, stworzony dla potrzeb wakacji. Odkryto seks, odkryto kobiecy orgazm na płaszczyźnie społecznej, próbowano to badać, próbowano eksperymentować. Jest to raj dla fetyszystów, ówczesna moda wygląda jak wyjęta z ich najdzikszych snów. Jest to raj dla lubiących przemoc - posiadamy kilka klinik, w których nasi klienci mogą leczyć się z wielu zjawisk seksualnych uznawanych wtedy za zboczenia. Onanizm, homoseksualizm, fetyszyzm, masochizm, w końcu wtedy tworzono całą terminologię, i nasi klienci są zaiste szczęśliwi, mogąc służyć jako króliki doświadczalne służące badaniu i nazywaniu przeróżnych form zachowań seksualnych. Jest to raj dla lubiących używać przemocy - mamy ośrodki, pensjonaty, internaty dla dziewcząt i chłopców, gdzie nasi klienci mogą nadzorować proces wychowawczy, drobiazgowo zwalczając wszelakie odchyły od uznanych norm
Zamyśliłem się. Nie ciągnęło mnie specjalnie do żadnej z tych grup. Poza tym - ponownie sprawa wyboru - wiek XIX oferował ZA WIELE Wyjaśniłem panu Robinsowi swoje wątpliwości.
 Hm - zamyślił się pan Robins - należy pan do klientów mających problemy z wyborem. Odstrasza pana najwyraźniej sama konieczność zdecydowania się na konkretną formę aktywności seksualnej. Konieczność wyboru epoki Nie bawią pana też, jak rozumiem, współczesne formy seksualności?
Potwierdziłem niedostrzegalnym ruchem głowy. To był mój problem.
 Wie pan - powiedział pan Robins - do tej pory sami wybieraliśmy epokę dla tak niezdecydowanych klientów. Panu najprawdopodobniej polecono by X wiek. Albo Rzym. Ale - tutaj pan Robins efektownie zawiesił głos - od niedawna prowadzimy nową usługę. Przeznaczoną dla ludzi, którzy czują się zagubieni w bogactwie naszej oferty z jednej strony, a z drugiej mają problemy z dotarciem do swoich prawdziwych pragnień. 
Przyznaję, iż byłem szalenie zaintrygowany słowami pana Robinsa.
 Co pan powie na - pan Robins błysnął swoim olśniewającym uśmiechem - 800 tysięcy lat przed naszą erą?
Zamurowało mnie. Ile???
 Nasza agencja - wyjaśnił pan Robins - zdołała jako jedna z pierwszych w branży wejść w kontakt, a następnie zatrudnić pewien odłam homoidów zamieszkujących tereny dzisiejszych Węgier około 800 tysięcy lat temu. Nie jest to homo sapiens, ale jedna z gałęzi homo erectus, której nie udało się przetrwać. Ale mniejsza o szczegóły Istoty te, choć nie przypominają specjalnie ludzi, są czyste, inteligentne, bardzo namiętne, oraz lecz wie pan co, nie zdradzę panu istoty rzeczy, nie zdradzę panu z góry pewnego szczegółu, który czyni ten okres i to miejsce idealnymi dla pańskich wakacji.
Nie wiedziałem, co powiedzieć. Rewelacje pana Robinsa zupełnie mnie zaskoczyły. Nie byłem przygotowany na coś takiego. Z drugiej strony podświadomie oczekiwałem jakichś rewelacji, jakiegoś ratunku dla mych coraz bardziej, z roku na rok, nudniejszych wakacji. Z trzeciej strony nęciła mnie owa tajemnica, spowijająca jak mgła jądro oczekiwanych przyjemności Podczas rozmowy z panem Robinsem nabrałem do niego sympatii i zaufania. Pan Robins nie próbował mi wcisnąć byle epoki, byle miejsca, nie pan Robins starał się w sposób profesjonalny znaleźć dla mnie ratunek To wszystko razem zadecydowało.
 Gratuluje wyboru - powiedział uśmiechnięty pan Robins. - Zapewniam pana, iż będzie pan zadowolony. Zaiste bardzo zadowolony.
Cóż się okazało? Był to strzał w dziesiątkę. Przepiękna okolica poprzecinana krystalicznie czystymi potokami. Autentyczny i oryginalny odłam linii homo erectus, faktycznie bardzo czysty i inteligentny. I, rzecz jasna, bardzo namiętny Początkowo zupełnie obca, nierzeczywista wydawała mi się myśl zbliżenia do istot przypominających z wyglądu małpy chodzące na dwóch nogach. Ale kiedy ichnie samice, a już wkrótce kobiety, bowiem nie da się długo o nich myśleć samice Zatem kiedy zobaczyłem ów nieprawdopodobny wyraz zachwytu w ich oczach, drżenie ich rąk, kiedy dotykały mojej skóry, pietyzm graniczący z czymś sakralnym w podejściu do mnie Kiedy przekonałem się na własnej skórze, jak ów zachwyt przemienia się w miękki dotyk, w pieszczotę futra, w zupełnie nieprawdopodobny seks, to Cóż tu dużo mówić. Były to najlepsze wakacje w moim życiu. Dam wam dobrą radę - jeżeli czujecie, że nie bawicie się dobrze na swoich wakacjach - zadzwońcie do Męskiej Przygody Wieków i zapytajcie o okres 800 tysięcy lat przed naszą erą. Sami się przekonajcie, jak to jest. Nie pożałujecie

  

  
  

  Pająk snów

  Andrzej Świech

  Info o mnie? Andrzej Świech, aktualnie doktorant UJ (filologia polska, specjalność literaturoznawstwo). Rocznik 76.
  

  
  Znam wszystkie Twoje koszmary. Znam wszystkie pragnienia i obawy. Znam Twoje podniecenie i erotykę, która je powoduje.
Wiem, czego się boisz. Wiem, co chcesz osiągnąć i wiem, nad czym się zastanawiasz. Znam Twoje decyzje i Twoje niezdecydowanie. Można powiedzieć - Twoje sny. To ze snów pochodzi wszystko, co wiem. 
On też tam jest.
Popijała herbatę małymi łykami, patrząc na niego. To była zwykła herbata, czarna keemun, mocna jak sam diabeł.
Rozmawiali o wszystkim co wokół nich, o jej marzeniach i potrzebach. Tylko jej marzeniach i tylko jej potrzebach. Była uśmiechnięta. Wciąż i zawsze. 
 Potrzebuję cię - powiedziała. 
[BYĆ TAM ZAWSZE TAM
GDZIE TY]
Uśmiechnął się tylko przepraszająco. 
[CIEPŁO NO END]
Jego oczy, pomyślała. Niech ktoś mi da jego oczy. Niech nie pozwoli, bym o nich zapomniała. 
Potem prosiła Boga, by zabrał te wspomnienia. 
Lubię podziwiać Cię, gdy śpisz. Podziwiam Twój profil, bo najchętniej śpisz na boku. Ostatnio ścięłaś włosy Dlaczego? Cieszę się, gdy oddychasz spokojnie i wściekam bezsilnie, gdy drżysz. Czuję się przegrany, gdy budzisz się z krzykiem. 
Moja porażka. Co noc, co noc. 
Potem nie mogę dla Ciebie zrobić nic, bo rozwiązujesz krzyżówki panoramiczne. Gdy Jego nie ma.
Uśmiechał się jak zwykle. Uspokajającym uśmiechem doświadczonego kochanka i spokojnym uśmiechem czystej miłości. Tulił ją, uspokajając w ciemnościach nocy, wśród delikatnych dotyków i powolnych pieszczot, które powodowały powolne rozluźnienie. Powoli napięte koszmarem mięśnie 
[NO TRUST, NO REASONING, NO MORE TO SAY
AFFRAID TO SHOOT STRANGERS]
rozluźniały się pod jego muśnięciami, takimi jak lubiła, samymi opuszkami miękkich palców. Objął jej twarz dłońmi
[ŚWIATŁO - NOW]
i oczy zabłysły mu na małą chwilę, a ona myślała, że w tych oczach wreszcie znajduje spokój. Całował ją powoli, prawie metodycznie, podniecając ją. Kochał się z nią długo, aż zmęczona zasnęła w jego ramionach, otulona nimi jak płaszczem wśród gwiazd. 
Jestem pająkiem. Twoim pająkiem we śnie. Co noc buduję pajęczynę tuż nad Twoją głową, a Ty nie ułatwiasz mi zadania, bo za bardzo się wiercisz. Twoje myśli krążą wokół Ciebie, powoli lub szybko, wedle ciężaru gatunkowego i problemów, jakie z sobą niosą. Bardziej obawiam się tych złych myśli, tego, co powoduje koszmary, bo jest ciężkie, cholernie ciężkie, a moja pajęczyna cholernie cienka, choć cholernie wytrzymała. Łapię w nią Twoje przeżycia i Twoje myśli, niektóre owijając w kokony, inne przetwarzając na kolory snów. Potrafię nawet naśladować smak, nawet dotyk, nawet zapach. Jestem artystą i kowalem. 
Ostatnio po prostu za dużo piję. 
Małymi łykami popijała wino, dopełniając jego smakiem aromat pieczeni doprawionej idealnie i wypieczonej dokładnie tak, jak lubiła. Od czasu do czasu przetykała ten smak sałatką i młodymi ziemniakami z koperkiem, pozwalając, by roztapiały się w jej ustach, ciepłą falą spływały w dół brzucha i rozgrzewały ją w połączeniu z winem. 
Zaszumiało jej w głowie. Coś przeskoczyło w grze hormonów 
[EXTREME AGGRESIONS
MY AGGRESSIONS BECAME TOO EXTREME TO BE] 

Ilustracja: Katarzyna Oleska
powiedziała coś zupełnie przeciwnego, a on odczytał to pierwszy raz niewłaściwie. 
[AGRESJA LIGHTNING]
Pierwszy raz przestraszyła się jego oczu. Mimo że przepraszała go, głaszcząc jego dłoń i całując jej wnętrze, jak lubił
[MIŁOŚĆ NOW]
a w jego oczach zabłysły prawie dwa serduszka Pozostało wrażenie. Pozostało wspomnienie drapieżnego wzroku dzikiego kota z sadystyczną przyjemnością patrzącego na bezbronną ofiarę. 
Boję się. Nie chciałbym, żebyś została sama, a ja słabnę. Staję się bezbronny, a moja pajęczyna pęka i coraz wolniej ją łatam. Przerażają mnie Twoje sny. Przerażają mnie symbole, po jakie sięga Twoja psychika, by wyrazić Twoje obawy i Twoje lęki. 
Może to nawet nie strach. Może to po prostu zmęczenie. Może jestem tylko stary i zmęczony, bo nie starzeję się z Tobą. Im więcej złych snów, tym większe moje zużycie. 
A może to on.
Dlatego jestem tylko starym, zmęczonym pająkiem. 
Bała się. Samotna noc już nie była normalnym stanem - przyzwyczajona do luksusu ciepłego ciała tuż obok kuliła się bezbronnie pod kołdrą, która nie potrafiła jej ogrzać. 
Nie chciała zamknąć oczu, nie chcąc zobaczyć obrazów, które ją obudziły. Wyciągnęła spod poduszki krzyżówki panoramiczne, zapalając światło lampki nad łóżkiem. Wreszcie zamknęła zmęczone oczy, opadając w głębiny snów
[MORPHEUS IN MY HEART
YOUR SAND IN MY VEINS
ITS A DEEPER KIND OF SLUMBER]
bezwolnie, i podobało się jej to. Tuż przed snem zorientowała się, że nie pamięta koszmarów. Udało się jej zapomnieć. Rano zapomniała też sny - pełne krwi sny o nim i oczach, które kochała, płonących wściekłą czerwienią. 
Problem nie tkwi w treści. Problem nie tkwi w zawartości. Problem tkwi w pamięci. 
Potrafię, czy nie potrafię dać Ci zapomnienia?
ON jest Twoją pamięcią
Rzuciła mu się na szyję, gdy tylko przeszedł przez próg. Objął ją delikatnie, zaraz odsuwając. Wymówił się tym, że bardzo boli go głowa i nie czuje się najlepiej. Położył się wcześnie, choć zwykle pracował do późna w drugim pokoju, nie chcąc jej budzić z zajęczego snu. 
[LEFT TO DIE
RANCING ANGEL OF DEATH
FLYING FREE]
Zapytała go, czy chce jakiejś pomocy. Przez drzwi. Gdy usłyszała jego kroki, weszła do pokoju. Stał w oknie, a kiedy odwrócił się do niej wiedziała, że ten widok chce na zawsze zapomnieć. 
oczy barwy krwi
krew strużką z ust
zło wypisane w zaciśniętych ustach
w wargach bez pocałunków
uśmiech bezlitosny jak śmierć
ciemność ponad 
i ciemność w nim
[MIŁOŚĆ FUNCTION DISABLED]
[CIEPŁO FUNCTION DISABLED]
[SPOKÓJ FUNCTION DISABLED]
Nie chciała tego widzieć i nie umiała potem wytłumaczyć sobie, po co to zrobiła. Dlaczego po prostu nie wybiegła z pokoju i nie uciekała przed siebie tak długo, aż nie pękną jej zaprawione w biegach nogi. 
Jego oczy były czerwone, całe czerwone. Tylko tęczówka była żółta z wąskim, kocim, a może gadzim paskiem źrenicy. Upadł na kolana. 
Przytuliła go i położyła do łóżka, a on dał się prowadzić jak dziecko. Objęła go mocno ramionami, pozwalając zasnąć. Sama w końcu zasnęła, zmęczona czekaniem. 
Żegnaj, ukochana moja. Partnerko conocnych snów. Nie chciałem Cię opuszczać zanim nie wydam potomka, który przejmie moje obowiązki. Zanim nie nauczę go, jak Cię bronić. Wysłałem już wiadomość w świat marzeń i nie wiem nawet, czy ktokolwiek ją odebrał. 
Może przypłynie mój następca, a może jesteś skazana tylko na siebie. Może już nie będziesz mnie potrzebować po tym, co zrobię. Może wszystko się naprawi. Może nie. 
Przepraszam za ból, który Ci dam, ale to jedyny sposób i jedyne wyjście, jakie potrafię wymyślić. 
Kocham Cię i już nie zobaczę. 
Rano znalazła tylko stalowego pająka obok na poduszce. On nigdy nie wrócił.

  

  
  

  Boogie Street

  R.I. Prescott

  Zamiast o autorze to o tekście: z założenia jest to harlekin. inspirowany poniekąd tekstami piosenek L. Cohena z płyty Ten new songs oraz bardzo pośrednio filmem 13th floor, a dokładnie niebieskimi oczyma bohatera, kiedy nosił kapelusz :-). o ile bohater filmu miał w ogóle niebieskie oczy ;-).
Boogie Street jest opowiadaniem z serii Historie dopowiedziane.
  

  
  O Crown of Light, O Darkened One,
I never thought wed meet.
You kiss my lips, and then its done:
Im back on Boogie Street.
L. Cohen (Boogie Street)

 How can you love me, Im not even real
 Youre more real to me than anything I have ever known in my life.
13th floor (film)

Nazywam się
To chyba już nieważne.
Kiedyś byłam stateczną żoną u boku szanowanego, robiącego karierę męża i pewnie tak spędziłabym życie, w poczuciu obowiązku, niezmienności rzeczy i obojętności.
Tak zostałam wychowana. Na żonę. Matkę. Panią domu. Męża wybrano mi odpowiedniego. Obie rodziny robiły świetny interes na naszym małżeństwie. Ja miałam sprawiać dobre wrażenie u jego boku. Wiedzieć, kiedy się uśmiechać, nie mówić za dużo, ale inteligentnie, dbać, żeby wizerunek rodziny był nienaganny. Mąż miał zostać politykiem. Zresztą został. Nienajgorszym politykiem, jeżeli polityków można rozpatrywać w kategoriach dobra i zła. Myślę, że dla nich należałoby przewidzieć osobną kategorię. A mój mąż był niewątpliwie utalentowany.

Ilustracja: Robert A. von Ritter
W moim nowym domu najbardziej kochałam bibliotekę. W domu rodzinnym nie było w dobrym tonie, żeby kobieta czytała za dużo, więc nigdy nie miałam wstępu do biblioteki ojca, gdzie były książki, które naprawdę mnie interesowały. Ale tutaj, o dziwo, pozwolono mi korzystać z zasobów literatury bez ograniczeń. Pewnie i tak uważano, że nie przeczytam nic ponad Małe kobietki. Nigdy nie czytałam tej książki. Może powinnam? Zresztą nieważne. Nie o książki chodzi. Kobieta nie powinna wiedzieć za dużo, więc mój cichy układ z biblioteką pozostał tajemnicą. Niestety, nie tylko moją. 
Problem się pojawił, kiedy nie zaszłam w ciążę. Zawiodłam. Oczywiście, że to była moja wina, innej możliwości nigdy by nie przyjęto. Teściowa dokuczała mi na każdym kroku. Matka patrzyła z wyrzutem.
Najwięcej zrozumienia okazał mi mąż. Był dobrym mężem, pewnie lepszym od wielu mężów znanych mi kobiet. A ja byłam idealną żoną. No prawie. Nie mogłam urodzić dziecka. Po pięciu latach małżeństwa zaczęło się to stawać problemem. Nieustanne naciski, wyrzuty zaczynały mi ciążyć. Troskliwe dopytywania się życzliwych. Jedynym moim schronieniem była biblioteka. A jednocześnie musiałam wciąż z uśmiechem na twarzy grać rolę doskonałej pani domu. 
W końcu mój mąż, w odruchu współczucia zapewne, wysłał mnie do pewnego kurortu. Dla podreperowania zdrowia. Każdy pretekst jest dobry. I tak to się wszystko zaczęło.
• • •
Pobyt w kurorcie nie przynosił oczekiwanego skutku. Źle sypiałam. Budziłam się bardzo wcześnie i przewracałam na łóżku. Potem zmęczona usypiałam i potrafiłam tak przespać do południa. Wstawałam z bólem głowy, byłam zła i rozdrażniona. Może też zaczęłam powoli coś rozumieć. W końcu nagle przestałam spełniać pokładane we mnie nadzieję, nie byłam już idealna. Zaczynałam być kimś, o kim najlepiej nie wspominać. Wie paniusia, to ta pani X, nie może mieć dzieci biedulka. Ten jej mąż to święty człowiek. Inny by się już dawno rozwiódł. Istotnie, mój mąż wydawał się wzorem cnót i ideałów. Jak ten pan X musi bardzo kochać biedną panią X. Kochać Puste słowo.
W końcu postanowiłam wykorzystać bezsenny czas. Zaczęłam chodzić na spacery. Obserwowałam wschody słońca, te pierwsze nieśmiałe błyski, potem coraz odważniejsze, aż zalewające w końcu świat posoką jasnego światła. Każdy wschód słońca był inny, będąc jednocześnie takim samym. Miałam swoją ulubioną ławkę na molo, gdzie siadałam i budziłam się wraz ze słońcem do życia. Trochę czytałam z rana, czasem pisałam listy - nawet tutaj nie wolno mi było zaniedbywać podstawowych obowiązków - i dużo rozmyślałam. Myślenie było czymś nowym dla mnie, samodzielne myślenie. Nie żebym nie próbowała wcześniej, ale wszelkie moje próby były likwidowane z żelazną konsekwencją. Pamiętaj kochanie, ty nie jesteś od myślenia. W końcu było mi obojętne, od czego jestem, a od czego nie. Robiłam za to naprawdę dobre wrażenie.
I chyba takie wrażenie zrobiłam na nim. Kiedyś się pojawił na molo i obserwował wschód słońca. W bezpiecznej odległości ode mnie, nie zwracając na mnie uwagi i jednocześnie drażniąc moją uwagę. Było czym drażnić uwagę Wysoki, barczysty, niebieskooki. Typowy bohater romansów dla młodych panienek. Powinien być jeszcze szlachetny, mądry, silny i wspaniały. Może nawet powinien posiadać białego konia i zbroję. Koniecznie miecz. Rozśmieszyły mnie własne myśli na jego temat, ale jednocześnie wywołały niepokój. Nigdy nie myślałam o romansach, traktowałam pogardliwie ten rodzaj literatury czy sportu uprawianego przez żony innych mężów. To dziwne pomyśleć, że przez pięć lat małżeństwa z rozsądku nie kusiło mnie, żeby sprawdzić, jak to jest, jak to może być. Byłam dobrze zaprogramowaną maszynką, której wpojono, że najważniejsze wartości to mąż, rodzina, dom, kościół. Mój spowiednik musiał usypiać z nudów słysząc wciąż tę samą, nudną listę grzechów. Byłam taka bezbarwna, pozbawiona kolorów
Kolory odkryłam dopiero tam, w kurorcie, o wschodach słońca, kiedy byłam sama ze sobą, kiedy zaczęłam poznawać sama siebie. Kiedy zaczęłam poznawać siebie poprzez niego. Mój rycerz miał niebieskie oczy i kapelusz.
Pamiętam dzień, kiedy podszedł. Czytałam Niebezpieczne Związki. Pochylił się, bezczelnie wziął książkę do ręki, spojrzał na okładkę i zaśmiał się:
 Pewnie współczuje pani biednej de Tourvel i nieszczęsnemu panu Valmont?
Odebrałam książkę; nie wyrwałam, po prostu stanowczo wyjęłam mu ją z rąk.
 Myli się pan.
Powróciłam do czytania. Doskonale wiedziałam, że oto rozpoczęliśmy grę. On również. Przyglądał mi się w milczeniu z uśmiechem, a ja w milczeniu usiłowałam go ignorować. Skupiłam się na kolejnym liście markizy de Merteuil.
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• • •
Towarzyszyła temu bolesna świadomość popełnianego błędu, świadomość utraty rozumu. Nie żałuję.
• • •
Pierwsze spotkania były nieśmiałe i  według wszelkich kanonów uprzejmości, nazwałabym je proceduralnymi. Rozmawialiśmy sporo i w pewnym momencie te nasze rozmowy przerodziły się w gorące dyskusje bez żadnych zasad. Potrafiliśmy naprawdę porządnie na siebie krzyczeć, usiłując przekonać drugie do swoich racji. Chyba nigdy dotąd tak nie walczyłam w obronie swojego zdania. Nigdy nie walczyłam w obronie swojego zdania. Nie miałam prawa mieć zdania.
Z czasem zaczęliśmy siebie dotykać, zbliżać się do siebie. Przypadkowe spotkanie dłoni, muśnięcie palców, przejścia, które nagle okazywały się zbyt wąskie. Ukradkowe spojrzenia. Pierwsze nieśmiałe pocałunki. A potem nagle ogień pożądania zapłonął w nas jasno i gwałtownie. Spotykaliśmy się w takim opuszczonym domku, zbudowanym z dala od zabudowań kurortu, pozostawionym własnemu losowi na nadmorskiej skarpie obrośniętej drzewami. Szaleństwo zmysłów, niewypowiedziana rozkosz, nieustające zdziwienie, że moje własne ciało potrafi tak mocno odczuwać, tak głęboko, tak intensywnie, że prawie na granicy wręcz bólu.
Nic nie trwa wiecznie.
• • •
Zaszłam w ciążę. Wszyscy twierdzili, że to morskie powietrze i spokój zacisznego kurortu zrobiły swoje. Wszyscy wiedzieli, że pan X troskliwie odwiedzał panią X co tydzień. No i Bóg spojrzał na nich przychylnie.
Po 9 miesiącach urodziłam ładnego zdrowego chłopca. Znowu byłam dobrą żoną i matką. Podtrzymałam ród. W zasadzie spełniłam swoje zadanie. Rodzina była tak zachwycona, że stał się cud, iż nawet natrętnie nie domagała się kolejnego. Tacy umiarkowanie narzucający się.
Nikt nie znał prawdy. Może i dobrze? Nikt. Poza mną, moim mężem i nim. Strzeż się rycerzy o niebieskich oczach i w kapeluszach. Został opłacony, żeby wypełnić swoją misję. Mój mąż wiedział, że nigdy nie będzie miał dzieci. Przebyta w dzieciństwie świnka, powikłania. A ja byłam niedomyślna, nie postarałam się o dziedzica sama. Więc zaaranżował mi romans. Wiedział, jak mnie podejść. Biblioteka Wybrał idealnie. Mój mąż nie darmo był politykiem, znał się na ludziach. Znał mnie. Dużo lepiej, niż ja jego. Wiedział, jak mną manipulować. Wiedział, jak mnie kontrolować. I wiedział, jak sprawić, żebym wróciła do domu, do niego. Okazał mi wtedy wszystko, czego potrzebowałam - współczucie, troskę, pomocną dłoń, wsparcie, zapewnienie, że wszystko będzie dobrze, wybaczenie. Byłam prawie szczęśliwa. Wróciłam na swoje miejsce, byłam znowu dobrą panią domu, żoną, matką. A on świetnym politykiem, pnącym się wzwyż po szczeblach kariery, dobrym ojcem, doskonałym mężem. Sielanka.
• • •
Nawet wtedy, kiedy poznałam prawdę, nikt nie był już w stanie odebrać mi magii tamtych chwil i wiedzy, jaką zdobyłam. Wiedziałam, że nikt już mnie nie zmieni. Nikt nie odbierze mi siebie. Ale bardzo głęboko ukryłam samą siebie w sobie i potulnie grałam narzuconą mi rolę. Poza tym zyskałam kogoś, kto stał się ważniejszy ode mnie. Mojego syna. Mojego.
• • •
Mój bohater w kapeluszu odnalazł mnie po paru latach. Nie wiem, jak udało mu się zmusić mnie do spotkania. Źle wyglądał, zmizerniał, wychudł, zbladł. Nawet jego oczy straciły ten kiedyś tak cudowny, a teraz tak bolesny, niebieski kolor. Siedział naprzeciwko mnie i milczał. Patrzył na mnie. Nie sposób opisać tego spojrzenia. Tego, co się w nim kryło. Bólu, udręczenia, ale też miłości. Uzmysłowiłam to sobie z przerażającą jasnością, że człowiek, który kiedyś zadał mi cios, wciąż mnie kochał. Albo może, że po prostu mnie kochał. Potem zaczął mówić. Nie tłumaczył się, nie prosił o wybaczenie. Nie pytał. Po prostu opowiedział mi swoją historię. Potem wyszedł. Zostawił mnie samą z prawdą. Prawdą, której musiałam spojrzeć w twarz. Prawdą o mnie samej. O moim życiu, o moim mężu.
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• • •
To była krótka rozmowa. Parę fotografii. Parę gorzkich słów. Szantaż za szantaż. Kara za grzechy. Bardzo starannie sobie wszystko zaplanowałam. Tym razem to ja odrobiłam doskonale swoją lekcję. W końcu byłam idealną żoną polityka. Do końca zachował klasę. Mogłabym powiedzieć, że prawie go podziwiam. Mogłabym być nawet z nim szczęśliwa tym rodzajem szczęścia, które nie wymaga za dużo myślenia. Niestety, jak to ktoś powiedział, gorsze od utraty rozumu może być tylko znalezienie go ponownie.
• • •
Pani X zginęła z synkiem w wypadku samochodowym. Szofer stracił panowanie nad kierownicą, samochód spadł do morza. Zupełnie się roztrzaskał. Wybuch silnika. Pożar w oceanie. Ciał nigdy nie odnaleziono. Zresztą, czego można by szukać? Pan X był pogrążony w rozpaczy. Wszyscy ogromnie mu współczuli, wiadome było, jak bardzo kochał panią X i ich synka. Pan X jednak był twardym i silnym mężczyzną. Odnalazł się w swojej pracy. Jako zasłużony polityk, zasiadający w rządzie, zrobił wiele dla swojego kraju. Po paru latach ożenił się ponownie. Nowa pani X była równie idealna. Pan X został nawet odznaczony przez prezydenta. Idealne życie idealnego człowieka.
• • •
W małym miasteczku na pewnej zielonej wyspie, w małym przytulnym domku, mieszkała miła rodzina. On codziennie wychodził do pracy w swoim śmiesznym kontynentalnym kapeluszu. Ich syn z innymi chłopcami biegł do szkoły, psocąc po drodze, kopiąc piłkę i udając, że jest dzielnym wojownikiem. Ona zajmowała się ogrodem i domem. Często też można było ją zobaczyć, jak siedziała na fotelu na werandzie owinięta ciepłym kocem i czytała książki. Okulary na jej nosie mówiły, jak bardzo lubiła czytać.
Gdyby ktoś zapytał, jaką wydawali się być rodziną, każdy powiedziałby, że przeciętną. Żyli spokojnie, nie awanturowali się, chodzili do kościoła. Mieli swoje lepsze i gorsze dni. Zwykła, normalna rodzina. 
Coś na kształt I żyli potem długo i szczęśliwie.
Miejmy nadzieję.

  

  
  

  Kolberg, cz. 2

  Sebastian Chosiński

  W poprzednim numerze Magazynu Esensja przedstawiliśmy Pogromcę pierścienia, krótką historię z życia Jakuba Wędrowycza, pomysłu Andrzeja Pilipiuka, pióra Sebastiana Chosińskiego. Obecnie publikujemy tegoż dłuższy, samodzielny tekst.
  

  
  W słuchawce zapanowała cisza. Osoba, po drugiej stronie dłuższą chwilę ważyła w myślach odpowiedź. I najprawdopodobniej uznała, że nie warto podejmować ryzyka i narażać się nieznanemu oficerowi SS.
 Nazywam się Albrecht Ganz i jestem siostrzeńcem Helmuta - odparł mężczyzna. - Dlaczego szuka go SS?
 Mogę cię uspokoić, młodzieńcze, że w grę nie wchodzi nic złego. Chciałbym jedynie porozmawiać z twoim stryjem - wyjaśnił Norwich.
 Nie wiem, gdzie teraz się znajduje. Kręcą film gdzieś pod Berlinem, codziennie gdzie indziej. - Głos mężczyzny nagle nabra zaufania. Więcej pytań Norwich zadawać już nie musiał. Ganz mówił sam. - Wraca zazwyczaj około osiemnastej, krótko po zmierzchu. Może wtedy by pan spróbował
 Owszem, spróbuję - odparł oschle agent i odłożył słuchawkę na widełki.
A więc falstart! - pomyślał. - Psiakrew! 
Pod adresem analityków z Departamentu posłał jeszcze serię sążnistych przekleństw, ale tak naprawdę trudno było ich za cokolwiek winić. Niełatwo przecież ustalić w prawie sto lat po wydarzeniach, co dokładnie tego dnia robiła dana osoba. Zwłaszcza gdy w rachubę nie wchodzi człowiek z pierwszych stron gazet. Inna sprawa, że to on poszedł na łatwiznę. Czas jednak naglił i nie mógł tracić kolejnego dnia lub nawet dwóch na ustalenie porządku dnia Helmuta Käutnera. Telefon do mieszkania reżysera był pewnym naruszeniem zasad bezpieczeństwa, lecz Norwich nie miał wyjścia. W londyńskiej placówce Departamentu działał zdrajca i należało jak najszybciej - za wszelką cenę! - ustalić, kto to jest. Wszystko inne nie miało znaczenia. 
• • •
Czekał na Käutnera od godziny szesnastej, siedząc w samochodzie zaparkowanym na ulicy przed domem reżysera, położonym w jednym z mniej popularnych przedmieść Berlina. Nigdy wcześniej nie widział go na oczy. Miał przed sobą jedynie zdjęcie Käutnera opublikowane w amerykańskiej prasie z okazji Hollywoodzkiej premiery jego filmu Kapitan z Köpenick. Problem w tym, że działo się to w roku 1955. 
Jak bardzo człowiek może się zmienić w ciągu dziesięciu lat? - zastanawiał się, patrząc na opartą na kierownicy fotografię Niemca. 
Jego twarz, w przeciwieństwie do twarzy Harlana, wzbudzała zaufanie. Ale chociaż w jego zawodzie ważne bywały przeczucia, nie miał prawa w tej chwili kierować się nimi. W tej sprawie zbyt dużo było niewiadomych, by jeszcze pogłębiać chaos nielogicznymi decyzjami. Käutner był niemieckim reżyserem pracującym dla nazistowskiej propagandy i z tego też powodu był wrogiem. Jakież znaczenie miał w tej sytuacji wyraz jego twarzy? A jednak Norwich nie potrafił pozbyć się kompletnie nieuzasadnionej sympatii dla tego człowieka. Nie spotkał się z nim nigdy wcześniej, a mimo wszystko zdawało mu się, że jest mu on doskonale znany. 
Po półtorej godziny oczekiwania popadł w znużenie. Czuł się zmęczony i coraz bardziej senny. Za wszelką cenę starał się jednak zająć czymś myśli. Gdy zrobiło się na tyle ciemno, by z okien okolicznych domostw nikt nie mógł go już dojrzeć, wysiadł z wozu, by rozprostować kości. Było zimno i dął nieprzyjemny wiatr. Listopad 1944 roku zdecydowanie nie należał do przyjaznych miesięcy. Kiedy postanowił z powrotem skryć się w przytulnej kabinie mercedesa, dojrzał światła nadjeżdżającego z naprzeciwka samochodu. Wóz zatrzymał się przed bramą prowadzącą do wilii Käutnera i po chwili wysiadł zeń nieco przygarbiony, sprawiający wrażenie znacznie starszego niż jest w rzeczywistości, mężczyzna. Pożegnał się z kierowcą i zatrzasnął drzwi. Nim zdążył przejść przez furtkę, Norwich stał już przy nim. Käutner przez jakiś czas lustrował go uważnie z nieukrywaną niechęcią, po czym spytał:
 Pan do mnie?
 Nazywam się Lützke, jestem
 Sturmbahnführerem - przerwał mu Käutner. - Znam się na stopniach. 
Nie spytawszy już o nic więcej, wykonał zapraszający gest ręką. Jednocześnie rozejrzał się dokoła, jakby chciał sprawdzić, ilu jeszcze SS-manów oficer ten przywlókł za sobą. Norwich dostrzegł jego ruch i uspokajającym tonem wyjaśnił:
 Jeśli to dla pana istotne, przyjechałem sam.
 Zaiste, istotne - odparł reżyser. - Proszę za mną.
Przez długi, ciemny korytarz poprowadził go do salonu. Wnętrze pomieszczenia zagospodarowane zostało w typowo mieszczański sposób. To, co rzuciło się Norwichowi od razu w oczy, to brak jakichkolwiek faszystowskich emblematów na ścianach i półkach: żadnych flag ze swastyką, portretów Hitlera czy też egzemplarzy Mein Kanpf na eksponowanym miejscu. Gospodarz domu na pewno nie zaliczał się do wiernych wyznawców Führera. Pozostawiony w salonie sam, Norwich z zainteresowaniem przyglądał się podręcznej biblioteczce. Goethe, Novalis, Hoffmann, dramaty Hauptmanna, libretta Wagnera i kilka powieści Waltera Harlana - żadnej zakazanej pozycji, ale też żadnej szczególnie hołubionej przez hitlerowski reżim. Käutner z każdą chwilą zyskiwał jego coraz większą sympatię.
Pojawił się w salonie równie niespodziewanie, co wcześniej znikł. Był teraz przebrany w gruby wełniany sweter, na stopach miał również wełniane kapcie. Wyglądał nie tylko na zmęczonego, ale i zrezygnowanego. 
Tak wygląda człowiek, dla którego życie nie przedstawia już żadnej wartości - pomyślał Norwich. 
 Zapewne napije się pan koniaku? - spytał reżyser. - Teraz to już prawdziwa rzadkość. Nie to, co cztery lata temu, kiedy triumfalnie maszerowaliśmy przez Pola Elizejskie.
 Proszę.
Käutner wszystkie czynności wykonywał wolno i wyjątkowo dokładnie. Był pod każdym względem pedantyczny. Nawet książki na półce poustawiane były alfabetycznie, według nazwisk autorów. 
 Mnieman, że nie zdziwiła pana moja wizyta - stwierdził ostrożnie Norwich, delektując się smakiem francuskiego koniaku.
 W ciągu kilku ostatnich miesięcy wielokrotnie odwiedzali mnie pańscy koledzy - odparł Käutner. - Chociaż pana, jeśli się nie mylę, nie zdążyłem jeszcze poznać. Przepraszam, jeżeli po prostu zapomniałem pańskiego nazwiska i twarzy.
 Nie ma pan za co przepraszać. Spotykamy się rzeczywiście po raz pierwszy.
 Poczytam to sobie jako zaszczyt. - Käutner był wytrawnym graczem. Tyle że jego grzeczność mogła wynikać tyleż z przebiegłości, co z poddania się i rezygnacji. - Co pana do mnie sprowadza? - spytał, ale nie dał Norwichowi czasu na udzielenie odpowiedzi. - Przyznam - kontynuował - że kiedy pańscy koledzy chcieli ze mną porozmawiać, nie fatygowali się do mnie
 Ta rozmowa będzie miała nieco inny charakter - odparł Norwich. - Bardziej poufny.
Dopiero teraz twarz Niemca zmieniła wygląd. Słowa oficera SS bardzo go zaintrygowały i nie potrafił tego ukryć.
Norwich sięgnął do wewnętrznej kieszeni munduru; w tym samym momencie kątem oka dostrzegł panikę malującą się na pochmurnym obliczu Käutnera. Zrozumiał natychmiast, co przyszło reżyserowi na myśl, i poczuł się nadzwyczaj nieswojo. Udał jednak, że reakcji tej w ogóle nie zauważył. Z kieszeni wyciągnął zdjęcie Whitelya w mundurze oficera Abwehry. Zdjęcie przed odzyskiem komputerowym, a więc to, na którym Whitely miał twarz bliżej mu nieznanego Niemca. 
 Spotkał się pan kiedyś z tym człowiekiem? - zapytał, podając fotografię reżyserowi.
Käutner długo lustrował własną pamięć, nim zdecydował się odpowiedzieć.
 Widziałem go kilka razy.
 Kto to?
 To pan nie wie? - odparł, szczerze zdziwiony.
 Pod jakim nazwiskiem pan go poznał?
 Nigdy go nie poznałem. Nie zostaliśmy sobie przedstawieni - Käutner odpowiadał powoli, jakby zastanawiał się nad każdym słowem. Bał się, że jedno nieopatrzne słowo może kosztować go wolność lub nawet życie. - Mówiłem już: widziałem go kilka razy!
 Gdzie pan go widział?
 W Babelsbergu.
 Tylko tam?
 Tylko!
 Co on tam robił?
 Trudno powiedzieć
 To nie jest odpowiedź! - Norwich podniósł głos. Ostrożność Käutnera, choć w pełni dlań zrozumiała, wyprowadzała go z równowagi. 
 Kręcił się tu i ówdzie.
 Często?
 Przyjeżdżał zawsze z Harlanem. Miałem wrażenie, że nie odstępuje go na krok
Norwich sięgnął do kieszeni munduru po raz drugi i wyjął stamtąd jeszcze jedną fotografię. Ponownie przedstawiała ona Whitelya. Tym razem jednak była to jego prawdziwa twarz. Zdjęcie zostało zrobione w czasach, gdy Whitely pracował jeszcze dla wywiadu amerykańskiego. Był w cywilu.
 A co mógłby mi pan powiedzieć o tym człowieku? - spytał, siadając na sofie obok Käutnera; trzymał zdjęcie tak, by on mógł je swobodnie obejrzeć.
Reżyser nie odpowiedział od razu. Z wyrazu twarzy Norwich jednak od razu poznał, że nie jest mu ona obca. 
Jeśli powie, że widzi go po raz pierwszy - skłamie! 
Ale Käutner nie miał zamiaru kłamać, dlatego też jego odpowiedź zaskoczyła Norwicha:
 Nie jestem pewien.
 Czego nie jest pan pewien?
 Czy się z nim kiedyś spotkałem
 Nie rozumiem.
 Twarz wydaje mi się znajoma, ale coś mi tu nie pasuje.
 Może mundur - podsunął Norwich. - Tu jest w cywilu, a pan
 Nie, to nie to. - Spojrzał błagalnie na amerykańskiego agenta w SS-mańskim uniformie, po czym niemal błagalnym tonem dodał: - Proszę mi jakoś pomóc. W jakiś sposób naprowadzić na ślad. - Brzmiało to tak żałośnie, że Norwich poczuł się nieswojo. Miał wrażenie, że Käutner odgrywa przed nim psychodramę, jakby chciał odwrócić uwagę od czegoś innego, znacznie dlań ważniejszego.
 Nieważne - mruknął Norwich i schował zdjęcie z powrotem do kieszeni. 
 Jeśli sobie przypomnę, z chęcią pana o tym zawiadomię.
 Nie sądzę, żeby było to konieczne - odpowiedział agent. - Ten człowiek w zasadzie nas nie interesuje - stwierdził. 
Teraz z kolei Käutner przestał rozumieć, jaką grę toczy z nim jego niespodziewany gość. 
 Proszę się nie denerwować - Norwich starał się uspokoić gospodarza. - To nie było formalne przesłuchanie i nigdy na takowe pana nie wezwę, jeśli
 Jeśli - powtórzył reżyser.
 Jeśli zechce mi pan pomóc. Naprawdę pomóc!
 Staram się cały czas.
 Zapomnijmy o naszej dotychczasowej rozmowie. 
 Proszę bardzo.
Norwich podniósł się z sofy i, teraz stojąc, wyraźnie górował nad Niemcem. Tamten, przygarbiony, wydawał się jeszcze mniejszy, jeszcze bardziej niepozorny, jeszcze bardziej skłonny iść na współpracę.
 Wciąż jest pan przyjacielem pani von Harbou, nieprawdaż?
Käutner wyraźnie pobladł. Nagła zmiana tematu zdecydowanie nie była po jego myśli. Niewprawnym ruchem nalał koniak do kieliszka, przelał jednak i złocisty płyn wąską strużką popłynął po blacie stołu.
 Nie chciałem pana zdenerwować - stwierdził agent.
Niemiec podniósł nań spojrzenie i odparł: 
 Nie zdenerwował mnie pan. - Ale ton jego głosu wskazywał na całkiem odmienną reakcję.
Norwich stanął za jego plecami, nachylił się i wyszeptał mu wprost do ucha.
 Chcę, by napisał pan do niej list. List polecający. Przedstawi mnie pan w nim jako swego bardzo dobrego znajomego jeszcze sprzed wojny. Człowieka nader godnego zaufania. Prawda, że pan mi nie odmówi?
 Nie - odparł w pierwszej chwili, po czym wyjaśnił szerzej: - Nie odmówię panu, chociaż kompletnie nie rozumiem, czego jeszcze możecie od niej chcieć
 To nasza sprawa, herr Käutner!
Nie czekając na inicjatywę gospodarza, Norwich podszedł do, stojącego obok biblioteczki, biurka i sięgnął po czystą kartkę papieru i wieczne pióro. Położył je na stole, przed Niemcem. 
 Niech pan pisze, krótko i konkretnie!
Käutner wziął do ręki pióro i zaczął pisać. 
 Jak mam pana przedstawić?
 Nazywam się Lützke. Czyżby pan zapomniał?
Pisał jeszcze przed kilkadziesiąt sekund, po czym przerwał i wykonał gest, jakby chciał podrzeć papier. Norwich jednak, przewidziawszy taką ewentualność, był szybszy. Wyrwał mu kartkę z rąk. Niemiec, zrezygnowany, opadł na sofę. 
 Nienawidzę was - mruknął pod nosem. - Nienawidzę wojny i wszystkich, którzy jej służą! - Jego oczy, choć wypalone, zapłonęły niecodziennym blaskiem. Za każde wypowiedziane teraz słowo należała mu się kula w łeb, bez sądu, apelacji i odwołań. Norwich stał obok i, z odrazą myśląc o sobie, spoglądał na sponiewieranego człowieka, w sercu którego odezwała się ostatnia może nuta szlachetności.
Nie mógł jednak pozwolić sobie na wtajemniczenie go w swój plan, na uśmierzenie jego bólu. Być może do końca życia będzie musiał teraz żyć z piętnem zdrady, zdrady, o której nikt inny się nie dowie, bo przecież tak naprawdę Käutner w ogóle nie zdradził. Nie zdradził ani swej przyjaciółki pani von Harbou, ani jej nieobecnego w Niemczech męża; zdradził własne sumienie i z tym pewnie już nigdy się nie pogodzi.
Norwich odczekał, aż atrament wyschnie i złożył papier na czworo, po czym go schował. Chciał powiedzieć cokolwiek, co podniosłoby Käutnera na duchu, ale nie znajdował ani jednego słowa, którym mógłby podzielić się z Niemcem. Lecz nawet gdyby je znalazł, nie zdążyłby nic wyjaśnić, nic wytłumaczyć. Gdy rozległo się złowieszcze łomotanie do drzwi, obaj byli równie mocno zaskoczeni. 
 To pańscy ludzie? - spytał Niemiec.
Norwich zaprzeczył ruchem głowy.
 Ktokolwiek to jest, nie może mnie u pana zastać. Proszę wskazać mi inne wyjście - poprosił.
 Jeżeli go nie obstawili, może pan się przedostać przez ogród na równoległą ulicę.
 Którędy?
 Do piwnicy i korytarzem do końca.
 Dziękuję - odparł Norwich i ruszył w kierunku wskazanym przez gospodarza. Käutner spoglądał za nim z wcale nie mniejszym niepokojem; potęgowało go coraz bardziej złowrogie walenie do drzwi.
 Kim pan jest? - spytał tylko.
Agent nie odpowiedział.
 Proszę otworzyć. I zapomnieć o tym, że kiedykolwiek mnie pan widział. 
Nim wybiegł, cofnął się jeszcze w głąb pokoju, by sięgnąć po stojący na stole kieliszek po koniaku. Mocno trzymając go w dłoni, wybiegł z pokoju i, zgodnie z instrukcją Käutnera, odszukał drzwi do piwnicy. Nie zapalał światła. Poruszał się wzdłuż ściany, co rusz potykając się o jakieś skrzynie. Przewrócił się, ale natychmiast wstał i szedł dalej. Na końcu korytarza, odniósł wrażenie, zamajaczyła przed nim jakaś postać. Instynktownie sięgnął po broń.
 Proszę nie strzelać - usłyszał męski szept. - Co się stało na górze?
 Nie wiem. Może gestapo.
 Pan ucieka?
 Powiedzmy!
Chciał minąć nieznajomego, ale ten chwycił go za rękaw i nie puszczał. Jego dłonie były delikatne, ale silne. Próbował wyrwać się, ale mu się to nie udało. 
 Co z Helmutem? - spytał nieznajomy. 
 Nie wiem. - Starał się nie mówić zbyt głośno. Gestapowcy, jeśli to oni, mogli już przeszukiwać mieszkanie. 
 Idę z panem - powiedział mężczyzna.
Nie było czasu do namysłu. Ani żadnego dylematu. Mogli wpaść obaj albo też obaj się uratować. Kimkolwiek był nieznajomy, mógł mu pomóc.
 Niech więc pan prowadzi!
Mężczyzna delikatnie uchylił drzwi piwnicy prowadzące do ogrodu i natychmiast poczuli na twarzach zimne, nieprzyjazne smagnięcia wiatru. Z wnętrza domu dobiegały głośne krzyki, na szczęście jednak nikt nie rzucił się w pogoń za nimi. Przedzierali się między krzewami porzeczek i drzewami jabłoni. Do płotu oddzielającego ogród od następnej ulicy było kilkadziesiąt metrów, pokonali je najszybciej jak potrafili. Przeskoczyli przez zamkniętą od lat, zardzewiałą furtkę i znaleźli się w zupełnie innym świecie. Dopiero teraz nieznajomy, w świetle ulicznej latarni, przyjrzał się Norwichowi. Na widok jego munduru zamarł. 
 Niech pan się nie boi - starał się uspokoić go agent. Znacznie bardziej jednak przestraszył się on sam na widok mężczyzny. Jego twarz wyraźnie bowiem zdradzały cechy semickie.
 SS-man i Żyd, ciekawa para - wymruczał.
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 Pan chyba jednak nie jest SS-manem - stwierdził nieznajomy.
 Ale za to pan na pewno jest Żydem!
Szli wolno, by nie zwracać uwagi niezbyt licznych, na szczęście, o tej porze przechodniów. Nieznajomy podniósł kołnierz płaszcza, by jak najbardziej ukryć swoją twarz. Nie odzywali się do siebie przez dłuższy czas; w końcu jednak Norwich przerwał milczenie.
 Pan nie może iść ze mną - stwierdził.
 Wrócić też nie mogę. Przynajmniej dzisiaj - odparł nieznajomy.
 To zbyt duże ryzyko, abyśmy - Norwich chciał wytłumaczyć mu swoje obawy, ale ten przerwał mu natychmiast:
 Jeśli pan chce, odejdę i nie będzie żadnego problemu.
 I co pan zrobi?
 Nie wiem - odparł nieznajomy z rozbrajającą szczerością.
 A więc nie mogę zostawić pana samego.
 I wlec mnie ze sobą też pan nie może
 A jednak spróbujemy. Pod jednym warunkiem!
 Jakim?
 Natychmiast zaprowadzi mnie pan do pani von Harbou.
 Ale ona
 Co?
 ona nie mieszka w Berlinie!
6.
Albrecht Ganz okazał się być synem przyjaciela Käutnera jeszcze z czasów studenckich. Naprawdę nazywał się Wildstein; jego rodzice zginęli w Dachau. Uratował się tylko on, w czas zdobywając aryjskie papiery i przeprowadzając się na prowincję. U przyjaciela ojca mieszkał od roku 1940. Oficjalnie był jego siostrzeńcem; semicki wygląd Arona - takie było jego prawdziwe imię - powodował jednak, iż Käutner, ze względów bezpieczeństwa, niechętnie afiszował się swoją nową rodziną. Ganz był więc zmuszony całe dnie, od ponad czterech lat, spędzać w willi brata matki, nie opuszczając jej nawet po to, by kupić gazetę lub papierosy w najbliższym sklepie. Jedynym ryzykiem, na które, też jednak niechętnie, pozwalał mu gospodarz, było odbieranie pod jego nieobecność telefonów. Nic więc dziwnego, że Ganz dziwaczał, a jego semickie rysy twarzy, pozbawione blasku słońca, stawały się jeszcze bardziej wyraziste. 
 Na świeże powietrze wychodziłem tylko w nocy. Łaziłem po ogrodzie, gapiąc się w gwiazdy - opowiadał Norwichowi, kiedy obaj, już bezpieczni, znaleźli się w rezerwowej dziupli agenta. 
 I co z nich potrafiłeś wyczytać?
 My, Żydzi, nie bawimy się w astrologię. To zajęcie dobre dla gojów - odparł, ucinając rozmowę.
Mieszkanie, stanowiące kryjówkę Norwicha, z której korzystał jednak tylko w wyjątkowych sytuacjach, wynajęte zostało na nazwisko niejakiego Blofelda. Osoba, posługująca się jego dowodem, zatrudniona była - oczywiście na lewo - jako podrzędny urzędnik w berlińskim magistracie. To zapewniało agentowi (bądź też agentom, bowiem z mieszkania Blofelda korzystali także, w razie potrzeby, inni) pewne papiery. Stwarzało jednak tylko jeden problem: Norwich nie mógł pojawić się tam w mundurze sturmbahnführera SS, nie mógł też podjechać pod kamienicę swoim służbowym mercedesem. 
Wóz pozostawili więc w jednej z bocznych uliczek na przedmieściach, wcześniej pozbawiając go wszelkich SS-mańskich emblematów. Gorzej było z ubiorem. Ale i z tym kłopotem agent uporał się nadzwyczaj szybko. A raczej zrobił to za niego Ganz, który korzystając z broni Norwicha zatrzymał w bramie jednej z kamienic wracającego do domu z drugiej zmiany robotnika i kazał mu się rozebrać do bielizny. Robotnik, choć wielce zdziwiony, oporu nie stawiał. W nieszczęściu swym dopatrzył się bowiem także i odrobiny szczęścia: niezbyt miła przygoda spotkała go zaledwie kilka kroków od mieszkania. Nie był zatem zmuszony paradować w gaciach ulicami Berlina.
Teraz Norwich przypominał, objuczonego plecakiem, robotnika wracającego z pracy. Ganz, dla bezpieczeństwa, szedł kilkanaście metrów za nim. Na widok nadchodzących z naprzeciwka patroli agent miał ostrzec Żyda, głośno gwiżdżąc melodię Lili Marleen. Nie było to jednak konieczne. Nikomu nie wpadło do głowy legitymować dwóch samotnych mężczyzn, uciekających do domu przed wieczornym jesiennym chłodem.
 Myśli pan, że Helmutowi mogło przydarzyć się coś złego? - spytał Ganz, kiedy zasiedli przy filiżance mocnej, doprawionej pięćdziesiątką białej wódki, herbaty.
 Zależy, co na niego mieli 
 A co mogli mieć? Chyba tylko mnie Ale ja, z pańską i Bożą pomocą, uciekłem im!
 Nie ma się więc o co martwić - odpowiedział Norwich, chociaż w skrytości ducha nie podzielał optymizmu, zawartego we własnych słowach. - Zdarzały się już takie wizyty wcześniej.
Ganz zamyślił się na dłuższy czas, po czym odpowiedział:
 Miewał Helmut nieproszonych gości, ale nigdy nie byli oni tacy powiedziałbym, natrętni.
 Życie w ciągłym stresie nie nastraja życzliwie do obcych.
Wziął łyka herbaty i skrzywił się mocno: była za mocna i za gorąca. Chciał jednak, by postawiła go szybko na nogi. Tej nocy bowiem nie miał zamiaru kłaść się spać nazbyt wcześnie.
Kiedy opróżnił szklankę do końca, poderwał się z fotela, i zaczął pospiesznie ubierać.
 Pan wychodzi? - spytał z nieukrywanym niepokojem Ganz.
 Mam pewną sprawę do załatwienia.
 Zostawi mnie pan tutaj sam?
 Tu nic panu nie grozi!
 Ale ja już mam dosyć samotności.
Jeszcze tylko tego było mi brak - rozeźlił się w myśli Norwich. - Żyd, ukrywający się w centrum Berlina, cierpiący na klaustrofobię!
 Może mógłbym panu w czymś pomóc? - powiedział Ganz, z trudem powstrzymując się od lamentu. - Słyszałem pańską rozmowę z Helmutem
 I co w związku z tym?
 Wiem, gdzie mieszka pani von Harbou. Zapomniał pan?
 Nie zapomniałem. Właśnie chciałem pana o to spytać.
Na twarzy Ganza rozkwitł uśmiech. Zwietrzył swą szansę i pewien już był, że z rąk jej nie wypuści.
 Przeniosła się do willi odziedziczonej po ojcu.
 Gdzie to jest?
 W Poczdamie.
Lepszej wiadomości rzeczywiście oczekiwać nie mogłem! - jęknął w duchu i bezradnie padł na tapczan. - Jak ja się tam dostanę? Jako Lützke jestem spalony. Na dodatek ten Ganz, wyglądający jak sam, nie przymierzając, Mojżesz!
 Potrzebuję alibi - powiedział głośno.
 Jakiego rodzaju?
 Muszę dostać się do Poczdamu!
 Nic prostszego, wsiada pan w pociąg i
Norwich popatrzył na Ganza jak na wariata.
 Nie mam żadnych papierów - przerwał mu. - I nie mogę paradować po Berlinie w stroju robotnika z dokumentami sturmbahnführera SS. Ta wyprawa staje się dla mnie zbyt ryzykowna.
Czyżbym właśnie dotarł do kresu drogi? - zastanawiał się, obserwując wielce zatroskanego całą sytuacją Ganza. - Postawiłem wszystko na jedną kartę i, najprawdopodobniej, przegrałem. Whitely musiał mieć mnie przez cały czas na widelcu. Stąd jego pojawienie się - bo to musiał być on! - u Käutnera. Ale - nagła myśl nie dała mu spokoju - jeżeli dotarł on za mną aż do willi reżysera, to znaczy, że zdrajca nie jest tam, gdzie się go spodziewamy, czyli w ekspozyturze londyńskiej. Zdradzić musiał ktoś w Nowym Jorku!
Dopiero po chwili dotarł doń sens wniosku, do jakiego doszedł. 
Waxworth, Lang, Thea von Harbou - rzucenie podejrzenia na którąkolwiek z tych osób miało jedynie odwrócić moją uwagę od prawdziwego zdrajcy. Tymczasem wrogiej wtyczki należy szukać zupełnie gdzie indziej. Dosłownie: w innym czasie i innej przestrzeni. Podrzucenie wątku pani von Harbou miało im zaś jedynie dać czas na zastawienie pułapki. 
Był już niemal w stu procentach pewien, że gdyby jutro dotarł do Poczdamu, czekałoby tam na niego gestapo wraz z Abwehrą. A z nimi razem - Whitely!
Norwich poderwał się z tapczanu i, ku jeszcze większemu zaskoczeniu Żyda, zrzucał z siebie rzeczy, które przed chwilą pospiesznie ubierał.
 Zmienił pan plany? - spytał Ganz.
 O sto osiemdziesiąt stopni.
 Nie wychodzi pan więc nigdzie?
 Nie. Idziemy spać. Obaj - powiedział władczym tonem. - Oczywiście, w oddzielnych pokojach - dodał po chwili, by rozwiać wszelkie wątpliwości.
• • •
Sen jednak nie dość, że nadszedł znacznie później, niż był oczekiwany, to na dodatek niewiele przyniósł z sobą spokoju i wypoczynku. Kiedy Norwich przebudził się tuż przed szóstą, zdawało mu się, że jest jeszcze bardziej zmęczony niż wczoraj wieczorem. Pewien był, że Ganz śpi jeszcze, i było mu to bardzo na rękę. Wolał bowiem opuścić mieszkanie jeszcze przed jego obudzeniem, co - jak sądził - pozwoliłoby mu uniknąć wielu dodatkowych kłopotów. 
Jakże wielkie było jego zdziwienie, kiedy po chwili usłyszał delikatne pukanie do drzwi. Gdy nic nie odpowiedział - sięgnął tylko po skryty pod poduszką rewolwer - drzwi uchyliły się lekko i kątem oka dostrzegł w utworzonej szparze żydowskie oblicze Ganza.
 Śpi pan jeszcze?
 Nie, nie śpię.
 Przyniosłem panu kawy. Do jedzenia, niestety, nic nie mogłem zrobić, bo w kuchni nic nie znalazłem - powiedział przepraszającym tonem, jakby to on był winien tego, że spiżarnia stała pusta.
Norwich odrzucił kołdrę i wstał. Ganz sprawiał wrażenie wypoczętego i zadowolonego z życia, co dla agenta było czymś wielce abstrakcyjnym. Przez moment poczuł się nawet jak w rodzinnym domu. Berlin roku 1944 wydał mu się w tej chwili nie tylko odległym wspomnieniem, ale wręcz jedynie złym snem, który nie wiedzieć dlaczego przyśnił się właśnie jemu. 
 Niestety, nie ma też cukru - powiedział Ganz, stawiając filiżankę czarnej aromatycznej kawy na stoliku. 
 Czy pan w ogóle zasnął? - spytał agent, biorąc łyk gorącego płynu. Od razu poczuł się rześki i gotowy do działania. 
 Ja wszędzie śpię spokojnie - odparł Żyd.
W obozie koncentracyjnym na pryczy też byś tak spał? - chciał spytać Norwich, ale w ostatniej chwili ugryzł się w język.
Kwadrans później siedzieli już, ubrani i umyci, przy jednym stoliku. 
 O której godzinie zazwyczaj Käutner wyjeżdża do wytwórni?
 Musi tam być na siódmą. Kierowca przyjeżdżał zazwyczaj czterdzieści minut wcześniej. - Ganz spojrzał na zegarek. - W tej chwili w domu nie powinno być już nikogo.
 A gosposia?
 Przychodzi dwa razy w tygodniu. We wtorki i piątki, a dzisiaj jest - czwartek
Norwich sięgnął po stojący na kredensie telefon i przeniósł go do stolika, stawiając przed Ganzem.
 Mam do niego zadzwonić?
 To konieczne!
 Co, jeśli odbierze?
 Powie mu pan coś, cokolwiek, co go uspokoi. Proszę jednak pamiętać, że telefon może być na podsłuchu.
Ganz wolno wykręcił numer i przez dziesięć sekund czekał na połączenie. Kiedy usłyszał w słuchawce nieznajomy głos, rzucił ją na widełki.
 To nie był głos Helmuta - stwierdził.
 Poznał pan, kto to?
 Nie.
 Jest pan pewien, że to żaden z jego znajomych?
 Jestem.
 Czyli poszczególne części układanki zaczynają do siebie pasować - mruknął pod nosem Norwich.
 Co pan ma na myśli? - spytał Ganz.
 Za wcześnie, by o tym mówić - odparł agent. - Teraz moja kolej! 
Podniósł słuchawkę i połączył się z informacją na poczcie, by poprosić o numer pani von Harbou w Poczdamie. Nie spotkał go zawód. Literatka, wbrew jego obawom, nie miała zastrzeżonego numeru. 
 Chce pan ją uprzedzić o swoim przyjeździe? - zdziwił się Żyd.
 Tak ale tylko w pewnym sensie.
Norwich wykręcił numer, który wcześniej zapisał na kartce. Po drugiej stronie natychmiast podniesiono słuchawkę. 
Jakby spodziewano się tego telefonu - pomyślał.
 Tu sturmbahnführer Lützke z Berlina, chciałbym rozmawiać z panią von Harbou!
 Już proszę - odpowiedział mu głos młodej dziewczyny; chwilę później, znacznie już starszy i stateczniejszy, zapytał:
 Czym mogę służyć?
Przedstawił się powtórnie i chwilę odczekał, chcąc przekonać się, jakie to zrobi wrażenie. Starsza kobieta nie wyraziła jednak żadnego zdziwienia ani dezaprobaty. Potraktowała swego, nieznanego sobie, rozmówcę jak dobrego znajomego. To wzbudziło podejrzenia Norwicha, ale tego się przecież spodziewał. 
W ciągu następnej minuty poprosił panią von Harbou o spotkanie, a gry ta wyraziła zgodę bez żadnych oporów, zapowiedział swoją wizytę na godzinę czternastą. 
Tyle powinno mi wystarczyć - stwierdził, odkładając słuchawkę.
 Pan naprawdę chce tam pojechać? - zapytał Ganz.
 Nie! Ale chcę, żeby oni myśleli, że przyjadę do Poczdamu - wyjaśnił zaskoczonemu i niewiele rozumiejącemu Albrechtowi.
 Oni, to znaczy kto?
 Wczorajsi goście Käutnera!
Zaczął ubierać buty. Po chwili poszedł do swego pokoju i wyjął spod poduszki broń. Ganz przyglądał mu się ze zdziwieniem, lecz nie miał odwagi o nic pytać.
 Kim pan jest z zawodu? - spytał nagle Norwich; pytanie to przywróciło Albrechta światu żywych.
 Jestem historykiem sztuki.
 A Ganz?
 Także - odparł Żyd. - Był moim przyjacielem z czasów studenckich. Zmarł w trzydziestym siódmym na suchoty. Jego rodzice, dobrzy Niemcy, sprzedali mi jego metrykę. Na jej podstawie wyrobiłem sobie aryjskie papiery - wyjaśnił.
 Sprzedali?
 Tak, to byli bardzo biedni ludzie. Pieniądze były im naprawdę potrzebne.
 Dużo pana kosztowała ta nowa tożsamość?
 Życie ludzkie jest bezcenne - odpowiedział filozoficznie Albrecht.
 A ile pan weźmie za odsprzedanie tych papierów mnie?
 Panu?!
 Czyżbym miał jakąś wadę wymowy, którą mój logopeda przeoczył w dzieciństwie?
Ganz bez słowa sięgnął do kieszeni spodni, wyjął stamtąd dokumenty i położył je na stole. Norwich otworzył dowód i spojrzał na datę urodzenia i zdjęcie. Był zaledwie dwa lata starszy od świętej pamięci Albrechta Ganza. Zdjęcie w dowodzie przedstawiało Wildsteina - Żyda, którego rodzice zginęli zamęczeni w Dachau. 
Na pierwszy rzut oka jednak ujdzie - stwierdził Norwich. - Zresztą nie mam wyboru.
 Ile? - spytał.
Ganz uśmiechnął się tylko i odparł:
 Uratował mi pan życie. Jestem panu coś winien.
 Dziękuję - odparł agent, chowając dokumenty do kieszeni płaszcza skradzionego nieznajomemu robotnikowi ubiegłego wieczora.
 Jeśli to jednak będzie możliwe - zagaił Albrecht. 
 Tak?
 Chciałbym, żeby mi je pan zwrócił.
 Słowo honoru! - By nadać swej obietnicy jeszcze większe znaczenie, powiedział to, kładąc dłoń na sercu. - Ale to nie ostatnia prośba, jaką do pana mam.
Ganz był tyleż zaskoczony, co mile połechtany faktem, że może się na coś jeszcze przydać.
 Jeżeli nie wrócę do godziny czternastej, proszę zadzwonić pod ten numer - ręką wskazał leżącą na stole kartkę z zapisanym nań numerem telefonu pani von Harbou. - Poda pan jakiekolwiek zmyślone nazwisko i stopień i powie, że dzwoni w imieniu sturmbahnführera Lützke. Przeprosi pan za moje spóźnienie, które - proszę zapamiętać - wynikło z przyczyn ode mnie niezależnych. Może uda się panu zmyślić jakąś historię, czasu jest dużo. 
 To wszystko?
 W zasadzie tak. 
 W zasadzie?
 Rozmowa ma być oczywiście jak najkrótsza. Wolałbym, żeby nie zdążyli ustalić numeru telefonu, z którego pan dzwonił. Dla dobra nas obu
 Ma mnie pan za idiotę? - odparł, obruszony, Albrecht.
Norwich uśmiechnął się w duchu. Choć poznali się zaledwie kilka godzin temu i to na dodatek w raczej niesprzyjających okolicznościach, poczuł doń sympatię. Na tyle dużą, że odważył się zaryzykować powodzenie misji, aby - niejako przy okazji - ocalić tego człowieka.
[image: Krystyna Soederbaum - postać autentyczna]
Krystyna Soederbaum - postać autentyczna
 I jeszcze jedno - odezwał się po chwili namysłu agent. - Gdyby coś poszło nie tak i ziemia zaczęła się panu palić pod nogami, niech pan skorzysta z mojego przebrania - dłonią wskazał na leżący obok kanapy plecak, w którym wczoraj wieczorem Norwich upchnął SS-mański mundur. - I tyle - dodał. - Wypada mi jeszcze życzyć panu powodzenia. Nie sądzę bowiem, żebyśmy się jeszcze kiedyś spotkali
Powiedziawszy to, ukłonił się grzecznie i, pozostawiwszy nieco skonsternowanego Ganza samego w pokoju, wyszedł na korytarz.
• • •
By dostać się do Babelsbergu, musiał użyć podstępu. Nie miał bowiem większej nadziei na to, że uda mu się dostać na teren wytwórni w cywilnym ubraniu bez żadnego oficjalnego pisma stwierdzającego konieczność jego obecności w tym miejscu właśnie tego dnia. Gdyby mógł skorzystać z munduru Lützkego, problem rozwiązałby się samoistnie, ale paradowanie przezeń w mundurze sturmbahnführera w sytuacji, gdy jest zapewne jednym z najpilniej poszukiwanych ludzi w Berlinie, zakrawałoby na wyjątkową bezczelność. I głupotę!
Ułożył sobie jednak w głowie plan, który - przy odrobinie szczęścia - mógł się powieść. 
Tramwajem przejechał przez centrum Berlina, a później pieszo dotarł do willi Harlana. Miał nadzieję, że o tej porze reżysera nie będzie już w domu. To zakładał punkt pierwszy planu. Punkt drugi przewidywał, że zastanie w mieszkaniu jego żonę - piękną fräulein Söderbaum. Drzwi otworzyła pokojówka, którą długo musiał przekonywać, że mimo dość niecodziennego ubioru jest sturmbahnführerem SS. I na dodatek musi się natychmiast spotkać z gospodynią. Stojąc w korytarzu, słyszał, jak pokojówka, zdziwionym głosem, przekazuje wiadomość o jego wizycie Krystynie. 
 Mówi, że jest z SS, ale wygląda jak zwykły robotnik - tłumaczyła, dziwiąc się zapewne, gdzie jej pani zawiera takie znajomości. 
 Jak się przedstawił?
 Niestety, ale bardzo niewyraźnie wymówił nazwisko. Lübow albo Fritzke Ktokolwiek to jest, nie wzbudził mego zaufania, fräulein.
 Daruj mi już te swoje domysły i wprowadź go do salonu - nakazała gospodyni.
Chwilę później siadł na miękkim puchowym fotelu, czekając na słynną aktorkę. Z obecnym wyglądem rzeczywiście nie pasował do tego wnętrza. Nic dziwnego, że służąca co chwila zaglądała z korytarza przez lekko uchylone drzwi, jakby obawiała się, że mógłby coś ukraść. 
Krystyna Söderbaum weszła do salonu przyodziana w długi po kostki welwetowy szlafrok. Natychmiast całe pomieszczenie wypełnił delikatny zapach lawendy. Był on jednak na tyle intensywny, że przez moment zakręciło mu się w głowie. 
 A więc to jednak pan - stwierdziła, przyjrzawszy mu się dokładnie.
 Przedstawiłem się - odparł Norwich.
 Pana przebranie wprawiło w zdumienie moją gosposię. Właśnie! - Nagle przypomniała sobie o czymś i cofnęła się kilka kroków, by zamknąć drzwi do korytarza. - Co pana sprowadza o tak niecodziennej porze? - spytała, usiadłszy na kanapie, w bezpiecznej odległości od Norwicha.
 Chciałbym się spotkać z pani mężem
 Jest od rana w Babelsbergu.
 Domyślałem się tego.
 Dlaczego więc po prostu pan tam nie pojedzie?
 Odpowiem nieco enigmatycznie
 Słucham?
 Nie ma odpowiedniego środka lokomocji.
 I po ten środek przyszedł pan tutaj?
 Otóż to.
Krystyna zalotnie założyła nogę na nogę, jedna poła szlafroka zsunęła się nieco, odsłaniając powleczone jedwabistą skórą udo. Norwich zaklął w myśli.
Nie czas teraz na amory - pomyślał, doskonale bowiem zdawał sobie sprawę, że zachowanie pani Söderbaum ma jedynie na celu zyskanie na czasie. On zaś nadmiarem czasu nie dysponował.
 Dlaczego chce się pan spotkać z Veitem?
 To pilne - odparł.
 Jestem w stanie panu uwierzyć, że to pilne, skoro pofatygował się pan tutaj o tak wczesnej porze. Ale dlaczego?
 Pani mąż jest w niebezpieczeństwie.
Ostrzeżenie to nie zrobiło jednak żadnego wrażenia na pięknej Szwedce.
 Kto mu zagraża? - spytała jedynie takim tonem, jakby chciała wiedzieć, kiedy ostatnio był u fryzjera.
 To skomplikowane zagadnienie. - Za wszelką cenę starał się nie dać się wytrącić z równowagi. Kątem oka zerkał też na ustawiony na komodzie zegar. Czas płynął nieubłaganie. 
A jej się zebrało na zaloty! Psiakrew!
Poderwał się z fotela i chwilę później klęczał niemal przy Krystynie. Jednym ruchem zarzucił połę szlafroka na odsłonięte udo, co przyjęła pełnym wyrzutu pytaniem: - Co pan robi?
 Musi pani uwierzyć w to, co powiem. To jedyna szansa ocalenia.
 Dla kogo?
 Dla Veita!
 Niech więc pan mówi. - Jej ton uległ natychmiastowej zmianie, wciąż jednak skrywał ogromne niedowierzanie i nieufność.
 Nie mamy teraz czasu. Proszę wezwać samochód i ubrać się jak najszybciej.
 Dokąd pojedziemy?
 Do wytwórni.
 Ale ja nie mam dzisiaj zdjęć
 Nie szkodzi.
 Veit się wścieknie.
 Proszę mi zaufać!
 Jest pan w tym samym stopniu zabawny, co przerażający - stwierdziła, podchodząc do telefonu.
7.
Zbliżała się jedenasta, kiedy minęli budkę wartowniczą przy bramie wytwórni. Młody kapral w mundurze Wehrmachtu wyraził wprawdzie zdziwienie nieplanowaną i niezapowiedzianą wcześniej wizytą pani Söderbaum, ale nie miał zamiaru być natrętny i wypytywać, co ją do tego skłoniło. Nie przyszło mu także do głowy, o co przez całą drogę modlił się Norwich, legitymować nowego kierowcy aktorki. Veit Harlan i jego żona mieli przecież w Babelsbergu specjalne prawa. 
 Dokąd teraz? - spytał, kiedy minęli wartownię.
Krystyna prowadziła go poprzez kręte jak labirynt uliczki wytwórni. Miał wrażenie, że ponownie chce zyskać na czasie. Być może robiła ostatni rachunek sumienia. Podejrzewając go o złe zamiary wobec Veita, mogła się przecież czuć teraz jak zdrajczyni. 
 Gdzie jest ten hangar?! - zapytał nienaturalnie głośno. W przeciwnym razie mogliby tak krążyć do wieczora.
 Za rogiem, po lewej - odparła.
Zaparkował kilka metrów od wejścia do hangaru. Kluczyk zostawił w stacyjce, na wypadek gdyby musiał szybko uciekać. Nie na wiele by się to zapewne stało, ale chciał mieć pewność, że zrobił wszystko, by w tej beznadziejnej sytuacji zabezpieczyć sobie tyły. Był przecież profesjonalistą, a to zobowiązywało nawet wtedy, gdy szedł na pewną, zdawałoby się, śmierć. Przed wejściem do potężnej hali pełniącej rolę atelier sprawdził jeszcze, czy schowany za pazuchą rewolwer jest odbezpieczony. Krystyna dostrzegła ten gest i zbladła na twarzy.
 Nie mam zamiaru robić pani mężowi krzywdy - próbował uspokoić aktorkę.
 Więc po co panu broń?
 Na wypadek, gdyby to Veit chciał skrzywdzić mnie
Na planie nie było żywej duszy. Najwidoczniej aktorzy mieli przerwę w zdjęciach.
 Dokąd wszyscy mogli pójść?
 Do stołówki, na drugie śniadanie.
 Gdzie to jest?
 Na tyłach hangaru.
 Proszę mnie tam zaprowadzić!
Z oddali usłyszeli gromki śmiech i podniesione głosy. 
 Jeśli Veit tam jest, proszę go wywołać.
 A pan?
 Poczekam tutaj - odparł, chowając się za wielką drewnianą skrzynią, w której spoczywały filmowe rekwizyty. - I niech pani nie zapomina, że mam rewolwer - powiedziawszy to, poklepał się dłonią w okolicach biodra. 
Zza skrzyni obserwował Krystynę, która stanęła w otwartych drzwiach stołówki. Głosy natychmiast zamilkły. 
 Co ty tutaj robisz? - spytał, niewidoczny jeszcze dla Norwicha, Harlan.
 Mogłabym cię na moment prosić?
 Co się stało?
 Nic, ale
Harlan ukazał się w drzwiach. Podszedł do Krystyny i wpatrywał się w nią z malującym się na twarzy ogromnym zdziwieniem.
Chciał o coś zapytać, ale w tej samej chwili dostrzegł stojącego za plecami żony Norwicha. Zastygł z otwartymi ustami.
 On ma broń, uważaj - powiedziała Krystyna.
 Cokolwiek pan zrobi, nie wyjdzie z tego żywy - powiedział Harlan.
 W najgorszym wypadku zginiemy oboje - odparł na to Norwich. - W najlepszym jednak, oboje przeżyjemy tę wojnę.
 Nic nie rozumiem - stwierdziła Krystyna. - O co mu chodzi? - zwróciła się z pytaniem do męża.
 To zdrajca! Podejrzewam, że nie nawet nie jest Niemcem.
 Prawda, nie jestem. Ale jakie to ma znaczenie? Chodźmy! - Pogroził małżeństwu bronią. - Chciałbym porozmawiać w nieco spokojniejszym miejscu.
 Nie sądzę, bym znalazł dla pana teraz czas - zripostował Harlan. 
 Mam wrażenie, że jednak będzie mnie pan musiał posłuchać! - Norwich wymierzył broń w Krystynę Söderbaum. 
Harlan z trudem przełknął ślinę. Był wściekły, ale nie dawał po sobie tego znać. Spojrzał z wyrzutem na żonę, potem przeniósł wzrok na agenta i cichym głosem powiedział:
 Jak na chorego psychicznie, o co pana pierwotnie podejrzewałem, zachowuje się pan nad wyraz konsekwentnie. 
Ruszył długim korytarzem. Za nim szła Krystyna; pochód zamykał Norwich, przez cały czas trzymając broń wymierzoną w plecy aktorki. Nagle ich wzrok przykuło zamieszanie przy drzwiach wejściowych do hangaru. Zaniepokojony Norwich, przyspieszył kroku, wyprzedził Harlana i gestem kazał mu się zatrzymać. 
Do hali weszła grupa uzbrojonych żołnierzy Wehrmachtu, dowodził zaś nimi
 Whitely - mruknął pod nosem Norwich. - Jest stąd inne wyjście? - spytał Harlana.
 Przez stołówkę.
 Więc wracajmy - ponaglił agent, ale reżyser nie zareagował; stał w miejscu, jak wmurowany. Norwich pogroził mu rewolwerem, ale Harlan nie zareagował. Na jego twarzy zakwitł ironiczny uśmiech. - Woli pan jednak zginąć? 
Żołnierze systematycznie przetrząsali halę. Za dwie, trzy minuty znajdą ich i ten moment będzie oznaczał koniec jego misji. Nie mógł czekać dłużej, obojętnie co zrobi Harlan Mocno ścisnął za ramię Krystynę i popchnął ją w kierunku, z którego przed chwilą przyszli. 
 Gdy wezmę ją, ty nie będziesz mi już potrzebny - rzucił przez zaciśnięte zęby w stronę Veita.
 Tylko się pospiesz! - odparł Harlan. - Zbliża się już twoja godzina zero!
Krystyna szła przed nim, popychana przezeń lekko, by raczyła przyspieszyć kroku. Ona jednak mniej lub bardziej świadomie zwalniała, co doprowadzało Norwicha do wściekłości. Kiedy wreszcie dotarli do drzwi prowadzących do stołówki, czekało tam już na nich dwóch żołnierzy. Wymierzyli karabiny prosto w Norwicha. Nie widząc nadziei na ucieczkę, nie chcąc jednocześnie narażać Krystyny, która w przypadkowej wymianie strzałów mogłaby zostać raniona, postanowił się poddać. Położył rewolwer na podłodze i podniósł do góry ręce.
 Jak to możliwe, że tak często mijaliśmy się w tym świecie, nie trafiając na siebie? - usłyszał za plecami niski, wzbudzający respekt głos. Znał go, ale kiedy słyszał po raz ostatni, nie potrafił sobie przypomnieć.
Odwrócił się powoli i ujrzał przed sobą, przebranego w mundur oficera niemieckiego wywiadu, Whitelya. 
 Spotkaliśmy się raz
 Taaak? - odparł zdziwiony renegat.
 Na pewno mnie poznałeś. Ty jednak byłeś przekonany, że ja nie dowiem się, że to byłeś ty. Miałeś inną twarz. A może to był tylko twój hologram? - Zawiesił głos dla zwiększenia efektu. Uzyskał go, o czym przekonało go zaskoczenie malujące się na twarzy Whitelya. - Zastanawiam się tylko, jakim cudem twoi brunatni przyjaciele weszli w posiadanie supernowoczesnej techniki. Czyżbyście specjalizowali się także w wywiadzie gospodarczym?
Whitely był jednak wytrawnym graczem i równie szybko, jak ogarnęło go zdziwienie, wrócił do równowagi psychicznej.
 Nie gardzimy żadną możliwością zarabiania pieniędzy - odparł, pochylając się, by podnieść leżący na podłodze rewolwer Norwicha. Schował go do kieszeni spodni.
Norwich kątem oka złowił nadchodzącego Harlana. Czy on też był w to wszystko zamieszany?
 Dziękuję panu bardzo, hauptmann Relke - zwrócił się do Whitelya usłużnym tonem.
 Relke? - powtórzył agent.
 Tak samo dobre niemieckie nazwisko, jak Lützke, nie uważasz?
 Brzmi nieco pretensjonalnie
 Nikt nie jest idealny - odparował Whitely. A Harlana spytał: - Ma pan tu jakieś biuro? 
 Korzystam z pakamery na końcu korytarza.
 Proszę nas tam zaprowadzić?
Poszli w trójkę, w odległości kilku metrów towarzyszyło im dwóch żołnierzy. Widocznie Whitely kazał im trzymać się w takiej odległości. Może po to, by nie słyszeli zbyt dużo. To, co by ewentualnie podsłuchali, mogłoby bowiem dać im wiele do myślenia. A na tym Whitelyowi ani jego amerykańskim mocodawcom na pewno nie zależało.
 Co zamierzasz ze mną zrobić? - spytał Norwich, kiedy zostali sami.
 Jednego jestem pewien: nie będę ciągał cię ze sobą do współczesności.
 Tutaj też zostać nie mogę.
 Możesz. Ale tylko nieżywy
 Zabiłbyś mnie?
 Nie zapominaj, że jesteśmy na wojnie
 Ale to nie jest nasza wojna.
 Nie masz racji. Wplątaliśmy się w nią obaj. Ja jestem zwykłym najemnikiem Ale na jaki haczyk złapali ciebie?
 Rutynowe zadanie w przeszłości. Nie spodziewałem się, że wyniknie z tego tyle komplikacji.
 Widocznie wcześniej nie natrafiłeś na godnego siebie przeciwnika. Więcej nawet! Pod każdym względem cię przewyższającego. - W tym momencie Whitely był górą i wyraźnie dawał Norwichowi to odczuć. Na tym jednak właśnie mu zależało. Pewność siebie jest największym wrogiem ostrożności. 
 Przez cały czas miałem wrażenie, że ktoś depcze mi po piętach. Nawet gdy zyskiwałem chwilową przewagę, natychmiast pojawiałeś się za moimi plecami. Kto ci pomagał? - spytał Norwich wprost.
 A kogo podejrzewasz?
 Wszystkich! 
Whitely, z rozbawieniem na twarzy, obserwował Norwicha. Agent wydał mu się w tej chwili nic nie znaczącym początkującym gliniarzem, który zupełnie przypadkowo trafił na grubszą aferę. Aferę, której rozmiarów nie był sobie w stanie nawet wyobrazić.
 Lang? - rzucił na oślep.
 Daj spokój staruszkowi.
 Waxworth?
 Zimno!
 Sir Charles?
 Wydajesz mi się coraz bardziej zabawny. 
 Ktoś musiał zdradzić!
Ale Whitely wcale go nie słuchał, tak był rozbawiony sytuacją, w jakiej znalazł się Norwich.
 Poszczuli cię na złodzieja i dali za krótką smycz. A może po prostu zostałeś wystawiony do odstrzału? Nie wpadło ci to do głowy, prawda?
 Wpadło - odparł zgodnie z prawdą. - Choć nie znalazłem odpowiedzi na pytanie, komu mogło na tym zależeć
Whitely zarechotał.
 W zasadzie, dlaczego nie miałbym ci powiedzieć prawdy?
 Jaką rolę pełnił Harlan? - przerwał mu pytaniem Norwich.
 Był tylko przynętą. Niczym więcej.
 A jego film?
 Historii zmienić nie można. Doskonale o tym wiesz
 Ale można wpłynąć na pewną ocenę faktów z przeszłości. Idee też są bronią, zwłaszcza te, którym dane jest ocaleć z pożogi
Umysł Norwicha pracował na zwiększonych obrotach. Nagle przestało go interesować, kto zdradził; ten problem - w kontekście tego, co usłyszał - zszedł na znacznie dalszy plan. Kluczowym pytaniem jawiło mu się teraz: Dlaczego?
 Wiem o czym myślisz - powiedział Whitely. - Obawiam się jednak, że pewne rzeczy zrozumieliście za późno.
Uderzył Norwicha fakt, iż Whitely użył czasu przeszłego dokonanego. Zrozumieliście"? A więc to, co planowali, powiodło się.
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 Nie ma więc już znaczenia, czy mnie zabijesz, czy też będę żył? - spytał.
 Najmniejszego.
 Zatem puść mnie!
 Tego zrobić nie mogę. 
 Dlaczego?
 Bo jeśli przeżyjesz, ja będę musiał umrzeć!
 Whitely, sam dałeś mi do zrozumienia, że gra jest skończona, że to, co się miało stać, już się stało. A ja po prostu nie chcę umierać. Dam ci słowo honoru
 Wiesz, ile jest ono dla mnie warte?
 Dam ci pieniądze. 
 Marki niemieckie czy amerykańskie dolary? - zapytał, śmiejąc się do rozpuku. - Obie waluty mogę mieć pod dostatkiem. Nie jesteś w stanie mnie kupić, Harry.
 Ale mogę - Nie dokończył, bowiem przerwało mu energiczne pukanie do drzwi. Podszedł doń Whitely i uchylił je lekko. 
 Przepraszam bardzo, herr hauptmann - zameldował żołnierz. 
 Co się stało?
 Wartownicy otrzymali informację o niespodziewanej wizycie Göringa. Marszałek ma być tutaj za pół godziny.
 Mamy więc niewiele czasu. - Odwrócił się do Norwicha. - Muszę przeprosić cię za pewne niedogodności, ale wolałbym, aby ten gruby wieprz nas tutaj nie spotkał.
Żołnierz, wyraźnie zaskoczony epitetem, jakim hauptmann Relke określił marszałka Rzeszy, oblał się rumieńcem, który przystoi co najwyżej kilkunastoletnim pensjonarkom. Whitely nie dostrzegł jego wyrazu twarzy. Gdyby to zrobił, los Norwicha byłby przesądzony. Zresztą nie tylko jego.
Ponownie szli korytarzem. Przodem Norwich w asyście żołnierza; Whitely kilka kroków za nimi.
 Czy marszałkowi towarzyszy ochrona? - spytał agent żołnierza tak cicho, by nie mógł usłyszeć go Whitely.
Ten nie odpowiedział, przytaknął jednak ruchem głowy.
 Nie proszę cię o pomoc w uwolnieniu - mówił dalej, widząc, iż trafił na podatny grunt. - Nie pozwól mu tylko zabić mnie do czasu przyjazdu marszałka.
Teraz oczekiwanie na odpowiedź żołnierza trwała kilka sekund dłużej. Wahał się, ale ponownie kiwnął potakująco głową. 
Wyszli z hangaru i skierowali się w stronę oddalonego o kilkaset metrów zagajnika. W zasięgu wzroku nie było żywej duszy. Pogoda zdecydowanie nie sprzyjała odpoczynkowi aktorów na świeżym powietrzu. 
Norwich ważył w myślach szanse ucieczki i z tej perspektywy przyszłość nie rysowała mu się w różowych barwach. Whitely zdania nie zmieni - był tego pewien. Agent stanowił dlań realne zagrożenie. Poza tym, dopóki by żył, dopóty zagrożony mógł się czuć także ten, kto zdradził. Ktokolwiek to był - stwierdził Norwich.
Zawiał mocniejszy wiatr i eskortujący obu Amerykanów, w tym świecie jednak udających Niemców, żołnierz zaklął pod nosem. 
Ten dopiero musi być skołowany - pomyślał agent, dostrzegając w całej sytuacji promyczek nadziei. 
Doszli do brzegu zagajnika. Whitely pchnął Norwicha tak mocno, aż ten potknął się i upadł. Gdy przyklęknął, aby się podnieść, zauważył wycelowany w swoją głowę pistolet.
 Herr hauptmann, jeśli to zdrajca, nie powinniśmy go zabijać - zaprotestował żołnierz. - Za kilka minut zjawi się tu marszałek Göring
 Właśnie dlatego musimy się go pozbyć - odparł twardym, nie znoszącym sprzeciwu tonem Whiely. - Ten człowiek zagraża bezpieczeństwu marszałka Rzeszy - wyrecytował po chwili zapewne już wcześniej przygotowaną formułkę.
 Nawet gdy nie jest uzbrojony? - spytał żołnierz z niedowierzaniem.
Norwich co chwila przenosił wzrok z jednego na drugiego swego adwersarza. Nie spodziewał się, że o jego życiu może decydować pryncypialność zapewne w miarę uczciwego, ale również mocno ograniczonego żołnierza Wehrmachtu. Doskonale jednak potrafił wyczuć moment wahania swoich wrogów, to już niejeden raz ratowało go z opresji. 
 Myślę, że marszałek Göring z chęcią by mnie wysłuchał. Miałbym mu do przekazania wiele ciekawych rzeczy - powiedział nienaturalnie głośno Norwich, nie adresując w zasadzie tych słów do nikogo. Nadał swemu głosowi władczy ton; tylko w ten sposób mógł przekonać żołnierza, by ten nie pozwolił Whitelyowi go zabić.
 Słyszy pan, co on mówi - stwierdził żołnierz, spoglądając wyczekująco w stronę Whitelya.
Haczyk chwycił!
 Łże! - zawyrokował renegat.
 Co nam jednak szkodzi? Jeśli próbuje tylko ratować w ten sposób skórę, zyska co najwyżej godzinę, dwie życia. A może jednak?
Co za piorunująca logika! - pomyślał Norwich, błogosławiąc matkę Niemkę, która wydawała na świat tak rozsądnego syna.
Na twarzy Whitelya odmalowało się zniecierpliwienie. Wolałby mieć już tę sprawę za sobą. Trup Norwicha nie byłby dla nikogo przydatny. Przekazanie go w ręce marszałka mogłoby natomiast odwlec wszystko w czasie. W czasie, którego on zapewne nie miał.
 Proszę nie zapominać, że jestem oficerem SS. - Chwycił się ostatniej już deski ratunku Norwich. Wiedział doskonale, jak złą reputacją cieszą się SS-mani i miał nadzieję, że w ten sposób wystarczająco nastraszy żołnierza.
Pomogło.
Kiedy Whitely ponownie wycelował weń broń, Niemiec skierował lufę swego karabinu w jego stronę.
 Nie mogę panu pozwolić go zabić - powiedział drżącym głosem. - Przynajmniej nie teraz
 To rozkaz! - ryknął Whitely.
 Pan nie może mi rozkazywać, herr hauptmann.
 Zejdź mi z drogi, głupcze! - Whitely chciał odepchnąć żołnierza, gdy jednak poczuł lufę karabinu wżynającą mu się w brzuch, zamarł w miejscu. Norwich czekał na ten właśnie moment. Spuszczony z oczu, podskoczył go do Whitelya i potężnym ciosem w potylicę pozbawił go przytomności, po czym wyrwawszy mu pistolet z ręki, wycelował weń w żołnierza. Ten, zdezorientowany, nie zdążył nawet zareagować. Na żądanie Norwicha położył karabin na ziemi.
 Rozbieraj się natychmiast! - nakazał Norwich.
Dwie minuty później miał już na sobie mundur Wehrmachtu. Rozebrany do bielizny, żołnierz trząsł się z zimna jak osika. Błagalny wzrok wbijał w agenta.
 Niech pan mnie nie zabija - poprosił.
 Nie mam takiego zamiaru - odparł Norwich, posyłając mu po chwili równie silny cios w tył głowy. 
Zaciągając ciała obu mężczyzn głębiej w las, zyskał w ten sposób mniej więcej godzinę. 
Tyle mi potrzeba, by zwiać stąd, gdzie pieprz rośnie! - doszedł do wniosku. By jednak bezpiecznie opuścić teren wytwórni, potrzebował pani Söderbaum. 
Zastał ją w hangarze, siedzącą w samotności na tyłach pustego atelier. Aktorzy prawdopodobnie cały czas przebywali w stołówce, omawiając między sobą ostatnie zajścia. W pierwszej chwili go nie poznała. Dopiero gdy odezwał się do niej, podniosła głowę. Może mu się zdawało, ale na twarzy aktorki pojawił się przelotny uśmiech.
 Ma pan zadziwiający dar wracania z piekieł - stwierdziła.
 Nie skomentował, powiedział tylko:
 Muszę stąd zniknąć. Najlepiej w ten sam sposób, w jaki tu przyjechałem.
 Chce mnie pan odwieźć do domu?
 Nie inaczej - odpowiedział. - Wcześniej jednak chciałbym jeszcze udać się do montażowni.
Prośba ta wcale jej nie zdziwiła.
 Gdzie to jest?! - ponaglił kobietę.
Krystyna wiedziała, że ma broń, wolała więc nie doprowadzać go do ostateczności. Poprowadziła go bez słowa do pomieszczenia, w którym poza Harlanem Norwich zastał jeszcze dwóch mężczyzn. Pakowali właśnie do aluminiowych pojemników taśmy filmowe.
Norwich bez słowa podszedł do skrzyni. Miał przed sobą przynajmniej część materiałów do Kolberga. 
 To wszystko, co nakręciliśmy w ciągu ostatnich trzech dni - wyjaśnił Harlan.
 A reszta?
 Jedna kopia w sejfie Göringa.
 Więc on jedzie tu po to?
 Czasami zawoziliśmy mu sami, czasami on fatygował się do nas 
Norwich był bliski wściekłości. Powinni to przewidzieć. Nie on, ale analitycy w Nowym Jorku i Londynie. 
 Zniszczenie tych materiałów nic panu nie da. Cofnie wprawdzie naszą pracę o kilka dni, ale to przecież dla nas żaden problem
Najgorsze, że Harlan miał rację. Spojrzał na zegarek. Ile czasu mogło zostać do momentu, kiedy prób montażowni przekroczy marszałek Rzeszy? I czy ma sens narażanie życia dla tego skrawka taśmy filmowej? 
 Niech pan schowa broń i pójdzie za mną - zaproponował reżyser.
Wyszli na korytarz, za nimi fräulein Söderbaum.
Nie wiem, kim pan jest, ale jestem coraz bardziej skłonny uwierzyć w tę pańską fantastyczną historię - powiedział Harlan, gdy znaleźli się na korytarzu sami. - Zbyt dużo dziwnych rzeczy wydarzyło się ostatnio, bym miał je potraktować jako coś normalnego
 Do czego pan zmierza? - spytał Norwich. Jego czas kurczył się coraz bardziej.
 Niech pan wsiada do samochodu i wyjeździe stąd z Krystyną. Jeśli to będzie konieczne, jedźcie nawet do szwajcarskiej granicy. Tylko proszę nie zrobić jej krzywdy.
Krystyna, stojąc obok, przysłuchiwała się słowom męża i nie protestowała.
Wiem, po co pan tu się znalazł - kontynuował reżyser. - Obaj już wiemy także, że pańska misja się nie powiodła. Niemcy wojnę przegrają, Kolberg zostanie ukończony, ale wszyscy przeżyjemy, prawda? Tak pan mówił? - upewnił się Harlan.
Norwich przytaknął głową.
 Niech więc pan odnajdzie mnie po wojnie i zrewanżuje się tym samym.
 To znaczy czym?
 Życiem, panie sturmbahnführer Lützke czy kim pan tam jest
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Wartownicy przy bramie tak byli zaaferowani kolejną wizytą marszałka Göringa, że wcale nie zwrócili uwagi na samochód wyjeżdżający z wytwórni. Nie podpadł im również tym samym fakt, iż kierowca, który przywiózł panią Söderbaum zaledwie godzinę wcześniej był cywilem, natomiast ten, który ją odwozi, ma na sobie mundur. 
 Czy pan go zabił? - spytała Krystyna po kilku minutach jazdy w milczeniu.
 Kogo?
 Tego hauptmanna z Abwehry?
 Nie. Chociaż po odzyskaniu przytomności może się czuć jak w piekle.
Jechali w kierunku Berlina. Krystyna słyszała propozycję, jaką złożył Norwichowi Veit, ale nie miała śmiałości pytać agenta o jego dalsze plany. Ten dostrzegał jednak zdenerwowanie kobiety i pragnął ją uspokoić.
 Zawiozę panią do domu - powiedział. - Ale potem, jeśli pani pozwoli, choć prawdę mówiąc zrobię to nawet wówczas, gdy nie wyrazi pani na to zgody, pożyczę sobie samochód.
Proszę bardzo - odparła, znacznie już spokojniejsza.
Gdy wysiadała przed willą, w której mieszkała z Harlanem, spytała tylko:
 Pan naprawdę pomoże Veitowi po wojnie?
 Będę miał wobec niego dług do spłacenia - odparł Norwich. - I wobec pani także - dodał. 
 Życzę więc panu powodzenia.
 Mam jeszcze tylko jedną prośbę - powiedział, nim zdążyła odejść.
 Słucham pana.
 Za dwie godziny proszę poinformować policję o kradzieży samochodu. To dla waszego bezpieczeństwa. 
 A pan?
 Ja będę wtedy już bardzo daleko stąd - odparł. 
Kwadrans później zaparkował wóz w podwórzu kamienicy, w której rano zostawił Ganza. Dochodziła dwunasta. Możliwe, że Whitely już doszedł do siebie. Jeśli tak, to niebawem ponownie może zrobić się gorąco. W nowojorskim biurze znano przecież adresy wszystkich melin. Ten, kto zdradził, mógł więc podać Whitelyowi również ten namiar.
Gdy Norwich stanął przed drzwiami mieszkania, w którym spędził ostatnią noc, przypomniał sobie, że klucze zostały w ubraniu robotnika, to zaś porzucił przy dwóch nieprzytomnych mężczyznach w zagajniku na terenie wytwórni. Zapukał więc delikatnie, mając nadzieję, że Ganz usłyszy. Gdy to nie przyniosło skutku, zaczął uderzać mocniej. 
Zamknął się tam i siedzi jak mysz pod miotłą. Muszę go stamtąd wykurzyć! 
Dobrał się więc do zamka przy drzwiach wejściowych. Włamywaczem był kiepskim i nie miał większych nadziei na ich otwarcie. Liczył jednak na to, że sprowokuje w ten sposób Ganza. I rzeczywiście: kilka sekund później drzwi otwarły się szeroko i zobaczył stojącego przed sobą Żyda w mundurze SS z bronią wycelowaną prosto w niego.
 Nie strzelaj, Albrecht - powiedział szybko. - Po prostu zapomniałem klucza - wyjaśnił, kiedy już zamknęli za sobą drzwi. 
Mundur SS-mana przydawał Ganzowi powagi; Norwich w roli żołnierza Wehrmachtu wyglądał przy nim jak ubogi krewny.
 Mam tylko nadzieję, że nie zrobiłeś nic głupiego
 Próbowałem zadzwonić do Helmuta, ale
 Ale co?
 Nikt nie odbierał.
 Na szczęście!
Norwich obszedł pokoje i wrócił do korytarza.
 Idziemy - zakomenderował.
 Dokąd?
 Poszukamy bezpieczniejszego schronienia.
 To już nie jest bezpieczne?
 Stanie się takie lada chwila.
Ganz wpadł w panikę. Zaczął się jąkać, dopiero, przynaglony, wykrztusił:
 Muszę się przebrać.
 Wcale nie musisz, nieźle w tym wyglądasz
 Ale ja źle się czuję.
 Uwierz mi, że w obozowym pasiaku czułbyś się znacznie gorzej - odparł Norwich, siłą niemal wypychając go na korytarz.
Swoją misję w Berlinie agent uznał za zakończoną. Chociaż nie odniosła ona pożądanego skutku, cieszył się przynajmniej z tego, że wciąż pozostawał przy życiu. Nie oznaczało to jednak końca trosk. Czuł bowiem doskonale, iż niebezpieczeństwo, mimo że na pewien czas zostało zażegnane, wciąż istnieje - tak długo, jak długo nieznany pozostaje ten, kto zdradził. 
Gdzie go szukać? Pewien był już, że w Nowym Jorku. Utwierdziły go w tym przekonaniu słowa Whitelya: Harlan był przynętą! Miał odwrócić uwagę! Od czego?
Od tego, co przygotowywali w zupełnie innym miejscu i w innym czasie. Nie w Londynie, ale w Stanach.
 Ukradłeś samochód? - spytał Ganz, kiedy Norwich wreszcie, grożąc mu, usadowił go na tylnym siedzeniu, tam gdzie nieco wcześniej siedziała Krystyna Söderbaum.
 Pożyczyłem.
 Pożyczyłeś?!
 Od Harlana.
 I masz zamiar mu go oddać?
 Nie mam zamiaru zabierać go na własność.
Ruch na ulicach Berlina był o tej porze dnia nieznaczny. Tym większym niebezpieczeństwem było zbyt długie korzystanie z zabranego żonie Harlana wozu. Nawet jeśli pani Söderbaum zawiadomi policję o kradzieży dopiero za półtorej godziny, co do czego wątpliwości Norwich nie miał, Whitely mógł zacząć szukać go już na własną rękę. Nadepnął więc pedał gazu, by jak najszybciej przejechać przez centrum miasta.
 Dokąd mnie wieziesz? - spytał Ganz.
 Do miejsca, w którym nikt nie będzie cię już prześladować za to, że jesteś Żydem.
 Chcesz jechać aż do Szwajcarii?! - krzyknął wprost do ucha Norwicha. - Ale my przecież nie mamy paszportów, żadnych dokumentów. W jaki sposób chcesz przekroczyć granicę? To niedorzeczne!
 Zamknij się! - warknął Norwich. - Bo mi bębenki w uszach popękają.
Ganz przestał się odzywać. Obrażony, do końca drogi siedział z nosem przyklejonym do szyby samochodu. Wciąż na nowo odkrywał Berlin; ulice, po których nie chodził już od czterech lat. W pewnym momencie westchnął tylko, ale na pytające spojrzenie Norwicha nie raczył zareagować. 
Kres drogi wyznaczyła ślepa ulica, na końcu której znajdował się budynek z zewnątrz wyglądający na opuszczony.
 Przed wojną był tu magazyn artykułów chemicznych - wyjaśnił Norwich.
 Do kogo należał? 
 Do Żyda, który zdołał w 1938 wyjechać do Francji.
 Przynajmniej jeden, któremu się udało.
 Tyle że wyjechał dopiero po tym, jak jego żona i jedyny syn zostali zamordowani w Mauthausen.
Ganz skrył głowę w ramionach.
 Jak mogliśmy aż do tego stopnia zatracić instynkt samozachowawczy? - ni to spytał, ni stwierdził. 
Norwich nie czuł się zobowiązany do szukania odpowiedzi na to pytanie, więc je przemilczał. Żal mu było Ganza, ale nie chciał okazywać Żydowi nadmiernego współczucia, obawiając się, że może on to odebrać za litość.
Drzwi frontowe do magazynu były zamknięte, ale agent znał inne wejście. Na dodatek wiedział, gdzie ukryty jest klucz do bocznych drzwi. Choć wszystko to dziwiło Ganza, nie zadawał już więcej pytań. Tak mało wiedział o świecie, w którym - choć szczelnie odeń odizolowany - żył. Tak mało, że przestał się dziwić czemukolwiek.
W pustym magazynie panował półmrok. Ganz poruszał się z trudem, ale Norwichowi ciemność nie sprawiała żadnych problemów. Szedł pewnie, ciągnąc za sobą mężczyznę w SS-mańskim mundurze.
Gdyby mnie teraz Helmut zobaczył - pomyślał Ganz i z trudem powstrzymał się przed wybuchem śmiechu. A potem przypomniała mu się matka i ojciec; oboje nie doczekali końca wojny. Ale kto wie, czy i jemu będzie dane go doczekać.
Norwich kolejnym kluczem otworzył jeszcze jedne drzwi. Prowadziły one do niewielkiego pomieszczenia, w centrum którego stał mebel przypominający oszkloną ze wszystkich stron kabinę prysznicową. Z jednym tylko wyjątkiem: wewnątrz umieszczono pulpit sterowniczy.
 Nie będziemy się chyba teraz kąpać - powiedział Ganz.
 Kąpać nie, ale spróbujemy wejść tam razem.
Miejsca było mało, więc na nadmiar wygody narzekać nie mogli. Norwich odwrócił się tyłem do Ganza, by wprowadzić dane do teleportera. Jednocześnie uruchomił procedurę autodestrukcyjną. Po wykonaniu zadania maszyna miała ulec zniszczeniu.
 Nie mam zamiaru już nigdy tu wracać - stwierdził agent. - A ty, Albrechcie?
Ten nie odpowiedział. Bo cóż miał odpowiedzieć na takie pytanie?
 Pożegnaj się z tym światem - poradził Norwich. - Widzisz go po raz ostatni.
Jeśli prawdą jest, że najdłużej zapamiętuje się ostatni widok, do końca życia Ganz nie wyrzuci z pamięci malutkiej, śmiertelnie wystraszonej, szarej myszki, ogłuszonej przez nagły wybuch ogromnej energii.
• • •
Z niebytu wyrwał ich rozbłysk światła i powolne, mocno stłumione, odliczanie: Dziesięć, dziewięć, osiem, siedem trzy, dwa, jeden. Norwich, przyzwyczajony do tego niezwykle irytującego efektu ubocznego podróży w czasie, przez dłuższą chwilę nie otwierał jeszcze oczu. Obok Ganz kulił się z bólu.
 Boże, co się stało?! 
Cholera! Zapomniałem go uprzedzić - pomyślał agent. Poklepał Albrechta protekcjonalnie po ramieniu i starał się uspokoić, stwierdziwszy:
 Nie martw się, za kilka minut przejdzie.
 Ale co to jest?!
 Światło Boga - odparł Norwich. 
 Jestem niewierzący.
 Ty?
 Czy każdy Żyd, twoim zdaniem, musi być ortodoksyjny?
 Przepraszam, nie znam was zbyt wielu.
Ganz próbował wstać, ale nogi odmówiły mu posłuszeństwa. Upadł na Norwicha, na co ten zareagował przeciągłym jękiem.
 Nie spiesz się tak!
 Powiesz mi, co się stało?
 Leż! - rozkazał krótko agent. - I nie mów tyle. 
Odliczył w pamięci pięć minut i dopiero wtedy zdecydował się otworzyć oczy. Kabina była dużo bardziej przestronna, wyściełana przyjemnym w dotyku syntetycznym materiałem, który miał za zadanie zapewnić podróżnikom, dosłownie, miękkie lądowanie.
Pomógł Ganzowi usiąść. Albrecht powoli dochodził do siebie. Ostrożnie podniósł powieki i rozejrzał się dokoła.
 Jesteśmy w klatce? - spytał.
 Z tą różnicą, że z tej klatki możemy w każdej chwili wyjść
W tym samym momencie drzwi rozsunęły się automatycznie.
 Widzisz, czekają tu na nas - powiedział agent.
 Kto?
 Zobaczysz!
Do kabiny weszło dwóch uzbrojonych, napiętych jak struny, mężczyzn. W rękach trzymali broń. 
Po co im pistolety? - pomyślał Norwich. - To nie jest normalna procedura. Widocznie coś się musiało wydarzyć
Dopiero gdy wzrok przyzwyczaił się do światła, Ganz dostrzegł, że mieli na sobie brunatne uniformy. Podobne, a może nawet takie same, jakich używano w Niemczech jeszcze na początku lat 30-tych. Ciarki przeszły mu po plecach, ale obecność Norwicha dodawała mu odwagi. Strażnicy, kimkolwiek byli, wydawali się natomiast nie mniej zdziwieni widokiem dwóch podróżników w czasie, również odzianych w mundury z tamtej epoki. 
Konsternacja obu stron trwała kilka sekund. Pierwsi zareagowali strażnicy.
 Wiedzieliśmy, że można się pana spodziewać, agencie Norwich - oznajmił jeden z nich. - Ale kim jest pański przyjaciel? 
 Nazywam się Albrecht Ganz - przedstawił się, niezgodnie zresztą z prawdą, Aron Wildstein. 
• • •
Zaprowadzili ich do podziemnego parkingu, gdzie czekała już czarna limuzyna. Eskortujący Norwicha i Ganza żołnierze nie odzywali się wcale, przybysze jednak też o nic nie pytali. 
Na twarzy Albrechta malowało się wciąż niekłamane zdziwienie. Niewiele rozumiał. Ale przecież nie było czasu, by uprzedzić go, czego się może spodziewać w świecie, do którego zabiera go Norwich. 
Usiedli na tylnych siedzeniach samochodu z zaciemnionymi szybami i ruszyli w drogę. Wóz poruszał się bezszelestnie po zatłoczonych na pewno o tej porze ulicach Nowego Jorku. Był tak skonstruowany, by do środka nie docierał najmniejszy nawet dźwięk.
 Gdzie my właściwie jesteśmy? - spytał Ganz.
 Dowiesz się wszystkiego - odparł oschle Norwich, który miał już trochę dość wciąż dopytującego się o coś kompana.
 Kiedy?
 We właściwym czasie
 Czas - mruknął z filozoficzną zadumą Żyd. - Mam dziwne wrażenie, że właśnie z czasem jest tu coś nie w porządku.
Agent uśmiechnął się lekko pod nosem.
Poczekaj, aż wyjdziesz na ulicę - pomyślał i trochę żal zrobiło mu się Albrechta. Czy nauczy się kiedyś żyć w tym świecie? - przyszło mu do głowy. Mnie to przychodzi z trudem, a co dopiero komuś stamtąd
 Czy mundury, które mieli na sobie tamci żołnierze - zaczął Ganz. 
Żołnierze?
 nie wydały ci się znajome?
Wstyd się przyznać, ale nawet nie zwrócił na nie uwagi. Brak profesjonalizmu - skarcił się w myśli. Wytłumaczył to sobie jednak rozstrojem nerwowym i zmęczeniem, które w ostatnich godzinach wyjątkowo dawało mu się we znaki.
 Co było w nich takiego charakterystycznego? - zapytał ostrożnie.
 Kiedyś takie nosili - Ganz zawiesił głos, jakby wciąż jeszcze szukał odpowiedzi na postawione przez siebie pytanie.
 Wykrztuś to wreszcie! - ponaglił go agent.
 SA-mani.
Norwich z trudem powstrzymał śmiech.
 Dlaczego to cię tak bardzo bawi? - obruszył się Albrecht.
 Na szczęście mamy dobrych psychologów
 Psychologów? - powtórzył jak echo Ganz.
 To typowy objaw. Pewne obrazy ze starego świata automatycznie przenoszone są do nowej rzeczywistości. 
 Stary, nowy świat?! - wykrzyknął Żyd. - Co tu jest grane? Wiem, że coś jest nie w porządku, ale nie wiem co
 Wszystko we właściwym czasie - starał się uspokoić go Norwich.
Samochód zwolnił, widocznie powoli docierali do celu. Agentowi wciąż jednak nie dawały spokoju nie uniformy strażników, które umknęły jego uwadze, ale posiadana przez nich broń.
To by nawet do siebie pasowało, broń i mundury. Być może akcję, z uwagi na jej znaczenie, przejął wywiad wojskowy - rozważał w myśli. - Tylko ten kolor. Musiało się coś Albrechtowi przywidzieć
 Dokąd nas wiozą? - spytał Ganz od niechcenia, spodziewał się bowiem kolejnej odpowiedzi typu: dowiesz się, kiedy przyjdzie na to pora.
Tym razem jednak agent odpowiedział zgodnie z prawdą:
 To zwyczajowa procedura. Jedziemy na spotkanie z szefem komórki nadzorującej misję. Zostaniemy przesłuchani, a nasze zeznania poddane szczegółowej analizie.
 Boli mnie już od tego wszystkiego głowa. - Ganz westchnął. Czuł się coraz bardziej zmęczony i z coraz większym rozrzewnieniem myślał o wygodnym łóżku stojącym w piwnicy podmiejskiej willi Helmuta Käutnera. Być może żył wtedy w świecie mu nieprzyjaznym, ale za to doskonale znanym. A czegóż może oczekiwać od tej rzeczywistości? Czy Norwich będzie go przez cały czas prowadził za rękę?
Po wyjściu z wozu stanęli przed szeroko rozwartymi drzwiami windy. Weszli do środka i ruszyli w górę. Albrecht nie pytał już o nic. Nie miał odwagi, strach paraliżował go coraz bardziej. Norwich chciał go uspokoić, dodać mu otuchy, ale nie znajdował słów. Sam często czuł się podobnie, gdy przyszło mu znaleźć się w obcym świecie. Jedynym lekarstwem był w takiej sytuacji czas - upływ czasu i pośrednio z niego wynikające przyzwyczajenie. Przystosowanie się do nowych realiów zajmowało mu zazwyczaj kilka dni. Różnica między nimi była jednak zasadnicza: Norwich odwiedzał światy, które wcześniej poznawał, Ganzowi nie było to w żaden sposób dane. Rzucony na głęboką wodę, mógł utonąć.
 Nie martw się! - rzucił krótko Norwich. Jeśli jego słowa miały zabrzmieć uspokajająco, zamierzonego efektu nie osiągnął.
 O co będą mnie pytać? - zagadnął jedynie.
 O wszystko.
 To znaczy, konkretnie o co?
 Kim jesteś, co robiłeś, w jaki sposób tutaj trafiłeś?
 A ty nie będziesz mógł im o tym opowiedzieć?
 Mnie też spytają
Winda stanęła w miejscu i drzwi rozsunęły się bezszelestnie. Kolejny korytarz i znów mężczyźni w brunatnych uniformach. 
Cholera! Ganz miał rację. Jeśli jest to tylko zbieg okoliczności, to wyjątkowo nieszczęśliwy. 
Strażnicy nie narzucali się ze swoim towarzystwem. Milcząc, szli obok. Nie musieli wskazywać drogi; tę Norwich znał doskonale. W gabinecie czekał już na nich sir Charles. 
Zdziwiło cię towarzystwo? - spytał staruszek, zwracając się do agenta. - Zmieniły się w międzyczasie pewne okoliczności. - stwierdził enigmatycznie. - Bezpieczeństwo państwa wymagało wprowadzenia środków nadzwyczajnych.
 Co się stało?
 Pamiętasz naszą ostatnią rozmowę? - odparł pytaniem na pytanie sir Charles.
 Proszę przypomnieć, czego dotyczyła
 Zresztą - staruszek machnął lekceważąco ręką - nieważne. Chciałbym, żebyś kogoś poznał. - Kątem oka wskazał stojący tyłem do nich obrotowy fotel. Ktoś w nim siedział; Norwich dostrzegł świecące się na odległość czarne lakierki. Nieznajomy mężczyzna leniwie podniósł się i odwrócił w stronę przybyłych. 
Nie był w mundurze oficera Abwehry, w którym Norwich widział go ostatnio, ale tę twarz rozpoznał natychmiast.
 Masz mocne uderzenie - powiedział, cedząc dla większego efektu słowa, Whitely. - Nigdy ci tego nie zapomnę. 
Agent swój pytający wzrok zwrócił w kierunku sir Charlesa. Staruszek jednak, poza delikatnym ironicznym uśmiechem, nie zdobył się na żadną odpowiedź.
Stojącego za plecami agenta Ganza też jakby coś ukłuło. Nerwowymi ruchami szarpał Norwicha za rękaw munduru. Ten obrócił się na pięcie i dopiero wtedy ujrzał ogromny na całą ścianę, nadzwyczaj realistyczny, hologram Adolfa Hitlera. Niewiele brakowało, by siłą rozpędu wyciągnął dłoń ku górze w faszystowskim pozdrowieniu.
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  Diabeł Morski

  Agata Bieniek

  Kilka zdań o Autorce? Autorka nie lubi pisać o sobie, zwłaszcza, że w porównaniu z innymi Autorami publikującymi na Waszych łamach, nie ma za bardzo co napisać.
Urodziła się w 1979 roku. Jest zadowoloną z życia przeciętną dziewczyną, która bardzo lubi polskie morze i kąpiel pośród dużych fal. Diabeł Morski to jej debiut.
  

  
  Gazeta lokalna z 13 lipca 1972 roku:
()Właścicielka latarni morskiej została znaleziona martwa na betonowym tarasie przy latarni. Przyczyną śmierci był prawdopodobnie nieszczęśliwy wypadek spowodowany nieostrożnością kobiety, która podczas nocnego sztormu, po spożyciu nadmiernej ilości alkoholu, tańczyła samotnie walca na górnym tarasie wieży (wysokiej na 88,5 m). W pobliżu nie było nikogo, kto zdążyłby zapobiec jej upadkowi. Mąż zmarłej znajdował się wówczas na odległym o 200 mil morskich statku Diabeł Morski, ich syn przebywał na obozie studenckim, a nastoletnia córka wracała rowerem z pobliskiego miasteczka. ()
Zło czai się w zaroślach, he, he.
1.
Wprowadzili się w czerwcu 2002. Opuszczona i od lat nie używana latarnia morska, którą kupili za śmiesznie małe pieniądze, wyróżniała się czerwienią cegieł na tle błękitnego nieba. Na kamiennych stopniach wiodących do drzwi wieży można było usmażyć jajko.  Powietrze stało nieruchomo, ciężkie gorącem i nasycone barwami słońca. Okoliczne zarośla zdawały się jęczeć i prosić o cenne kropelki wody. Każda obecna, a ożywiona istota, dotknięta została męczącymi skutkami położenia w klimacie umiarkowanym.
Piękne zaiste miejsce wypadowe wybrali na lato. Romantyczne niczym w XIX-wiecznych balladach, estetyczne za dnia, mistyczne nocą, o tajemnej aurze zdolnej poruszyć serca wrażliwych dam, a szlachetnych mężów podjudzić do bohaterskiego czynu. Tylko że nikt spośród nowych lokatorów latarni nie był ani wrażliwy, ani tym bardziej bohaterski. Inaczej ich wspólne wakacje nie zakończyłyby się nieprzypadkową śmiercią jednego z nich.
Ona - zadbana i ponętna specjalistka od marketingu, na dodatek całkiem błędnie przekonana o dużej wartości swego sukcesu zawodowego. On - adwokat, wymuskany 50-latek, jakieś 10 lat starszy od swej urodziwej żony. W pracy pewny siebie intelektualista, w domu miękki jak poranny pantofel. Pomiędzy nimi jego nastoletnia córka - zapryszczone, grubawe biedactwo o wzroku wciąż skierowanym na swoje mało ciekawe palce u stóp. Typowa rodzina, której los przydzielił dużo pieniędzy i znacznie więcej potencjalnego szczęścia, niż na to zasługiwali.
Przyjechali wczesnym popołudniem, po wcześniejszym remoncie piętrowego domu, odgrodzonego jedną potężną ścianą od latarni. Wyładowali stos markowych, specjalnie dobranych mebli z kilku ciężarówek oraz postawili ciężkie walizy na jeszcze nie odrestaurowanej, popękanej powierzchni tarasu. Jej zaletą było to, że w upalne wakacyjne dni chłodziła rozgrzane stopy.
Rozlegały się pokrzykiwania tragarzy, a wysoki, męczący głos nowej gospodyni z przykrą regularnością rozcinał powietrze i nieprzyjemnie wrzynał się w uszy. Poganiała męża, zrezygnowanych pracowników i ospałą pasierbicę, która usiłowała skryć się w cieniu bujnych zarośli głogu. Tacy ludzie, jak pani domu - Viola (zgodnie z tym, jak zwracał się do niej mąż) - nie znoszą sprzeciwu i zawsze muszą mieć rację. Viola w dodatku dysponowała bronią w postaci swego apetycznego wyglądu doświadczonej, zadbanej 35-latki. Idealnie wypielęgnowana cera, makijaż zgodny z najnowszymi trendami lansowanymi przez debilne kobiece magazyny i długie, pomalowane na czerwono paznokcie z pewnością wymagały nakładu czasu, uwagi i pieniędzy. Zgrabne, opalone nogi, odziane w buciki na modnym ostatnio cienkim obcasiku, plus rzekomo naturalnie wyglądające brązowe loki, dopełniały całości. Istne cacuszko, starannie przyodziane w podkreślającą jej smukłe kształty firmową sukienkę.
Z pewnością natychmiast postara się przeistoczyć malowniczą latarnię w luksusową  twierdzę o marmurowych posadzkach i satynowych zasłonach, które nie wpuszczają słońca.
Aż tu nagle - trach!!! Brzęk szkła i plątanina podnieconych głosów naraz ucicha. Jakiś przedmiot, pewnie zbłąkany kamień wpada we wnoszone właśnie przez tragarzy duże lustro o bogato zdobionej ramie. Masa drobnych igiełek szkła, połyskujących niczym bursztyny na tle lazurowego morza, wbija się w czerwone obicie stojącej w poprzek tarasu sofy. Co za pech! Taki ładny, nowiutki mebel - całkowicie zniszczony, zanim jeszcze ujrzał wnętrze przybudowanego do latarni dwuspadowego domku. Wszyscy obecni, z tragarzami na czele, oniemieli. Ciszę przerwał po chwili nienaturalnie donośny skrzek mewy. A może to szum fal morskich, wnikających w wilgotny piasek tak kojąco działał na nerwy? Pierwsza oprzytomniała ta cudowna, błyszcząca od olejku do opalania Violetta.
 No co się tak gapicie! -  krzyczała na osłupiałych tragarzy - Zaraz mi to sprzątnąć! Płacę wam ciężko zarobione pieniądze, a wy jeszcze przynosicie szkody???
Praca ruszyła więc znowu. Viola co chwila włączała telefon komórkowy i wydawała swym piskliwym głosikiem władcze polecenia, wysyłane następnie z szybkością światła w głąb bezpiecznego, zaludnionego lądu.
 Co tak stoisz? - Warknęła na pasierbicę - Wnoś swoje bagaże. Tragarzy wynajęłam tylko na trzy godziny.
Smutne dziewczę o dużych, stłamszonych pod zbyt małym podkoszulkiem piersiach i niezgrabnym ciele, posłusznie chwyciło dwie kanciaste walizy i zniknęło wraz z nimi w ciemnym otworze drzwiowym wiodącym do domu przy latarni.
Tymczasem pan domu, przekonany o swej wyższości prawnik, który jak zawsze wszystko dokładnie słyszał, gapił się teraz z bezmyślnym, błogo nieświadomym wyrazem twarzy w spienione morze. Wzrok utkwił w chaotycznym stadzie niewielkich ptaków, kołującym ponad wodą. Pomimo 50-tki na karku, doskonale jeszcze widział, zarówno z dalszej, jak i bliższej odległości. W przeszłości musiał być uroczym, przystojnym chłopcem, za którym dziewczęta, niczym te ptaki, stadami podążały w poszukiwaniu wrażeń.
Tak więc nowi państwo powoli zajmowali swoje stanowiska, które były im pisane bez względu na miejsce pobytu. Viola myślała, że dyryguje pozostałymi, sama będąc niewybaczalnie ślepa, on gapił się i niewiele widział, a zapryszczona nastolatka kursowała pomiędzy nimi jak posłaniec. 
2.
Myśleli zapewne, że kupili sobie raj na ziemi. Co za ironia! - Romantyczne gniazdko dla tego magicznego, trzyosobowego związku o formie różnobocznego trójkąta. Ale każdy z jego wierzchołków boleśnie kłuje, wpija się, polaryzuje pozostałe. Najmniejszy błędny ruch może zerwać ten naprędce i niechlujnie zbudowany twór.
Latarnia wraz z przyległościami była wprawdzie malownicza, stare drzewa owocowe pokrywały się na wiosnę białym kwieciem, skalne rośliny oplatały nadbrzeżne głazy, a radosne słońce pukało rano do okien domu, ale noc potrafiła być przerażająca. Zwłaszcza gdy nadchodził sztorm, wzmagał się wiatr, a okiennice głucho dudniły w wypalone słońcem mury. Świst i skowyt pędzącego powietrza naruszał wtedy spokój zasłon i firanek, z parapetu spadała kamionkowa donica z ledwo rozwiniętymi, malutkimi kwiatuszkami azalii. Huk ginął gdzieś pośród jęków wzburzonego morza.
Tak właśnie było pewnego dnia w lipcu, kiedy to zło czające się wokół tajemniczej latarni po raz pierwszy postanowiło zrobić psikusa losowi. Zanim jednak niebo przysłoniły chmury, dzień zapowiadał się na tradycyjnie słoneczny. Viola opalała się na tarasie, co podczas tych wakacji stało się, szczęśliwym zbiegiem okoliczności, jej ulubionym zajęciem. Miała na sobie czerwone bikini z seksownymi falbankami. Włosy trzymała upięte wysoko - tylko dwa fikuśne loki zalotnie dyndały w okolicach jej drobnych, zdobionych złotem uszu. Pomimo średniego wieku wciąż posiadała młodzieńczą figurę, zakodowaną przez los w dobroczynnych genach. Niestety nie znajdowała się na publicznej plaży, gdzie jej wdzięki zostałyby zauważone przez rozochoconych, podstarzałych adoratorów lub ich zazdrosne, krągłe żony. W okolicy latarni nie było przecież nikogo, nawet cholernego, zagubionego turysty. Miejscowi ludzie również z pewnych względów szerokim łukiem omijali to pechowe miejsce. W dali, w półcieniu, na pasiastym leżaku rozłożona była tylko jej pasierbica, która nigdy nie miała i na pewno już mieć nie będzie tak zgrabnej figury jak Viola.
Wałeczki tłuszczu widoczne były nawet z daleka na bladym, wstydzącym się słońca, ciele dziewczyny. Drżącymi rękoma przeglądała kolejny numer kobiecego piśmidła, regularnie czytywanego przez wyemancypowaną Violę. Na okładkach widziała uśmiechnięte panienki, których jedynym zmartwieniem był kruszący się tusz do rzęs. Głupie, puste blondyny zostały zbyt hojnie obdarowane przez los, choć na to nie zasługiwały. Wiodły próżne, bogate i leniwe życie, zbierając pieniądze za coś, co nie wymagało z ich strony żadnego wysiłku, czyli za wygląd. Dziewczyna opalająca się w cieniu latarni takiej szansy nie otrzymała.
A gdyby tak wziąć gwóźdź i namiętnym pociągnięciem wyżłobić rysy na wizerunku gładkiej cery, poodrywać płaty papieru i pociąć tę nieskazitelną powierzchnię? A potem wydać z siebie udawany jęk przerażenia, patrząc na swoje dzieło destrukcji? Gdzie jest teraz twój wystudiowany uśmiech, ty piękna, pusta dziewczyno z okładki? Zniszczeń nikt nie naprawi, a ty będziesz do końca życia, moje biedactwo, używać drogich pudrów do twarzy i instynktownie chować się do półcienia. W twoich oczach nie zajaśnieje już pewny siebie, zalotny płomyk. Ciężko ci będzie zarobić na życie, na przykład najpierw studiując, potem przechodząc kolejne etapy wyścigu szczurów, w którym niechybnie przegrasz z pierwszą lepszą idiotką o nieskazitelnej twarzy.
Pan domu, niewidoczny z tarasu, prawdopodobnie pracował w swoim gabinecie, gdzie rozstrzygał kwestię obrony jakiegoś wielokrotnego mordercy. Zabawne, bo doświadczenie mówi, ze ci wielokrotni zabójcy znacznie rzadziej są łapani niż jednorazowcy. Wyszedł na chwilę na zewnątrz, spodnie od garnituru miały sztywno zaprasowane kanty. Prawnicy tak już mają, że wierzą w ukrytą moc i siłę oddziaływania niewygodnych ubrań. Traktują je jako dowód zawodowego prestiżu, wysokiej pozycji społecznej, a zarazem wyraz szacunku dla klienta. Wszystko zresztą u tych dobrych, pracujących w zawodzie, prawników już z dala cuchnie sztucznością i błazenadą, którą mami się kasiastych klientów. 
Mężczyzna podszedł do żony i pocałował ją delikatnie w policzek. Z jego strony te drobne czułości były naiwnie szczere, tymczasem Viola traktowała je jako należny hołd dla jej wypielęgnowanego ciała i rzekomo wysokiej inteligencji.     
 Zasłony w dużym pokoju są za jasne. Należy je wymienić - stwierdziła nagle ich pasierbica.
 Który pokój uważasz za duży? - spytała Viola ze złośliwych błyskiem w oczach. 
 Wiesz dobrze, o czym mówię. Jadalnia jest ewidentnie największa.
 Phi! Ewidentnie! Masz na myśli ten pokój, gdzie jadamy obiady czy kolacje, moja mała? Musisz nauczyć się jasno wyrażać swoje myśli. To pomaga w życiu.
Mała przygryzła wargi, starając się opanować złość. Viola zaś świetnie się bawiła, udając, że powstrzymuje śmiech.
 Już nieważne, moja mała. Na szczęście twoja macocha ma dużo inteligencji i cierpliwości. A na dodatek się nudzi. Więc czemu uważasz, że są za jasne?
Dziewczyna z powrotem wlepiła wzrok w zdjęcia modelek z okładki. 
 A nie, nic. Tak sobie pomyślałam. Takie duże okna, a w nocy przez zasłonięte zasłony wszystko widać z zewnątrz
 Kto cię tu będzie oglądał? Myślisz, że każdy od razu chciałby się gapić na ciebie? - głos Violi był miękki i uprzejmy, lecz jej oczy złośliwie zabłysnęły. Podobała jej się ta konwersacja. 
Mała machnęła z rezygnacją ręką. Chciała coś dodać, otworzyła nawet usta, ale zmieniła zamiar i szybko je zamknęła. Rozmowa nie jest przecież czynnością, bez której człowiek nie może żyć. Można się łatwo pozbyć tego nieprzyjemnego nawyku kłapania jęzorem i mimo to czerpać z życia minimum przyjemności.
Gdy niebawem na niebie pojawiły się chmury, pan domu zdążył już wyjechać w interesach do miasta, a Viola zrezygnowała z opalania. Wzmógł się wiatr, który złowieszczo kołysał spróchniałymi gałęziami, niebo natychmiast pociemniało. Dwie opalające się kobiety zebrały pośpiesznie swoje manatki i udały się do jadalni. Mała usiadła w rogu pokoju na kanapie z opasłą książką w ręku, Viola zaś stanęła przy zamkniętym oknie, rozkoszując się bezpieczeństwem i spokojem wnętrza latarni. 
I wtedy do pokoju wpadła przez okno ułamana gałąź. Rozległ się głuchy brzęk tłuczonego szkła, którego dwa zabłąkane kawałki ugodziły zdumioną Violę w udo i nadgarstek.
 O, kurwa! - krzyknęła z wściekłością, oglądając, jak początkowo cienki i niemrawy, a potem coraz prężniejszy strumień krwi sączy się w dół po jej nodze, aż ku podłodze.
Mała zerwała się w pośpiechu z kanapy, książkę rzuciła w zdenerwowaniu gdzie popadło. Ręce trzęsły się jej ze zdenerwowania, głos drżał w panice.
 Rany!!! - pokrzykiwała, zupełnie nad sobą nie panując i dławiąc się własnymi łzami. - Już dzwonię na pogotowie! O, Boże szukam telefonu! jużzaraz - biegała zrozpaczona po pokoju, a różne gazety i papiery sfruwały z szumem na posadzkę
 Tylko bez paniki! - rozkazała jej bardziej przytomna w tej chwili macocha. - Uspokój się i podaj mi jakiś materiał. Zatamuję krew.
Mała posłusznie wypełniała polecenia i ściągnęła z okna zasłony. Ścierką do wycierania rąk związały wspólnie niezbyt mocno skaleczony nadgarstek Violi. Mała cały czas przy tym ryczała, z trudem łapiąc powietrze i trzęsąc spoconymi łapami. Viola tymczasem, co trzeba uczciwie przyznać, zachowała zimną krew i ani razu nie pisnęła z bólu.
Później dopiero, gdy krew ciekła już wolniej, zadzwoniły na pogotowie. Czekając, aż przyjedzie, obie kobiety siedziały na ustawionych naprzeciw siebie kanapach. Viola skupiona, o napiętym wyrazie twarzy, uparcie starała się nie tracić kontaktu z otoczeniem. W takich chwilach zbawienna jest rozmowa, zwykła, nieskomplikowana rozmowa, z kimkolwiek i o czymkolwiek, taka banalna wymiana słów i odrobina uwagi ze strony obu jej uczestników. Mała milczała, częściowo na skutek szoku, częściowo z powodu otępienia i zmęczenia. Nie była zdolna wypowiedzieć ani słowa, co w podobnej sytuacji mogło zdarzyć się przecież każdemu.
Karetka przyjechała bardzo szybko, choć dwóm oczekującym kobietom ta chwila zdawała się wiecznością. W szpitalu pozszywano Violę, zapewniono ją o jej niebywałym szczęściu, gdyż podobny wypadek mógł skończyć się o wiele gorzej, i następnego dnia odwieziono z powrotem do domu. Leżała potem kilka dni w łóżku, pielęgnowana przez troskliwego męża i obsługiwana przez milczącą pasierbicę. Jej łoże, z pościelą w tandetne różyczki, wystawiono na taras, w półcień nieopodal krzewów głogu, tak, by mogła oddychać wilgotnym w te dni morskim powietrzem. Jej miękkie włosy błyszczały w słońcu jak lodowe igiełki.
Rekonwalescencja przebiegała pomyślnie, toteż jeszcze w lipcu Viola wyjęła swoje porcelanowe ciałko z nagrzanej pościeli. Zło czyhające w każdym zacienionym zakątku tylko czekało na taką okazję do dokończenia zaplanowanego dzieła. 
Koło latarni, od strony morza,  rosła bujna kępa kłujących zarośli głogu. Tuż za nimi ogród przylatarniany kończył się, gdyż zaczynało się już całkiem strome zbocze, pokryte dużymi, ostrymi głazami. Po drugiej stronie latarni położony był zaś rozległy, lecz zaniedbany sad owocowy. Stare drzewa, o gałęziach drżących nawet od oddechu człowieka i pniach powykręcanych artretyzmem, stanowiły naturalną barierę dla ewentualnych intruzów. Domownicy czuli się bezpiecznie w swojej twierdzy.
Któregoś dnia pan domu zlitował się nad na próżno dojrzewającymi w sadzie jabłkami i postanowił przyrządzić z nich jabłecznik. Lubił gotować, będąc na urlopie. W ciągu roku żadne z małżonków nie traciło cennego czasu na pichcenie - zamawiali gotowe jedzenie albo chodzili do restauracji. Czasem jednak, w jakąś długą jesienną sobotę, zdarzało mu się upiec ciasto. W tym był dobry i właśnie w wakacje szkolił swoje umiejętności. Tym razem zamarzył mu się jabłecznik z zaczarowanego sadu. 
Zerwał więc odpowiednią ilość jabłek, nieświadomy, biedactwo czekających go konsekwencji, i połączył je z wcześniej przygotowanym ciastem. Wszystko to czynił w oślepiającym słońcu, na tarasie, skąd kątem oka podziwiał pieniące się fale. Viola, z zabandażowanym nadgarstkiem, trajkotała siedząc na leżaku pod parasolem. A to jej się brak sąsiadów przestał podobać, a to w miasteczku nie ma porządnego solarium! A to sobie mała wreszcie powinna znaleźć jakieś koleżanki. Albo lepiej kolegów. Ona, Viola, będąc w tym pięknym, nastoletnim wieku małej, miała wielu wielbicieli. Mogłabyś trochę zadbać o swoje młode ciało. - mówiła z troską do ciągle coś czytającej pasierbicy. A mała mruczała pod nosem niezrozumiałą odpowiedź.
Pan domu zapytał następnie Violę, czy ciasto ma przyozdobić na wierzchu lukrem. Jak chcesz"- odparła bez zainteresowania, a potem, gdy pierwsze krople lukru spoczęły na wierzchu ciasta, dodała:
 Oczywiście, że bez lukru! Jest za gorąco, nigdy się nie zastygnie w tym upale. Wiesz co, ty to jednak masz więcej dobrych chęci niż umiejętności w kuchni.
Pan domu zeskrobał więc nożem z rogu ciasta nie zastygłą jeszcze białą mazię lukru.
Mała głośno przewróciła stronę w książce.
Tak mniej więcej wyglądały codzienne, wakacyjne rozmowy, toczone na rozpalonym upałem tarasie pechowej latarni. Wbrew pozorom nikt tu nigdy nie krzyczał, nie podnoszono głosu, nie złoszczono się i nie obrażano na siebie. Głosy ludzkie zawsze były spokojne, łagodne, zaś nawet nastrojowe słownictwo starannie dobrane, nigdy obraźliwe, czy brzydkie. 
Kiedy ciasto jabłkowe było już gotowe, a zapach wanilii kusząco falował wokół ogrodowego stolika, ojciec rodziny odkroił po kawałku dla siebie i swej żony, po czym podał jej ciasto wraz z przelotnym pocałunkiem w usta. Rozpoczęli jedzenie, głośno mrucząc i mlaskając z zadowolenia.
Mała musiała zatem sama siebie obsłużyć. Odłożyła na bok Nietschego, którego właśnie czytała i zbliżyła się do stolika z ręką wyciągniętą w stronę ciasta. Morze był tak tandetnie lazurowe.
 Mając twoją skłonność do tycia, nie jadłabym tego ciasta - powiedziała wtedy Viola troskliwie, gryząc jabłecznik jedną połową szczęki.
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Wyciągnięta ręka zamarła.
Dalsze wydarzenia potoczyły się zadziwiająco szybko:
Nadleciała mewa - tak niespodziewanie, że całe towarzystwo aż drgnęło z zaskoczenia. Jakiś ukryty trybik w z góry w zaplanowanym ciągu losowych zdarzeń nagle przeskoczył. Lekki, ogrodowy stolik z jabłkowym ciastem gwałtownie runął na kamienny taras, jakby poderwany niewidzialną ręką. Zrobił to z taką siłą, że faktycznie mógł być celowo wprawiony w ruch energicznym pociągnięciem dłoni. Znowu rozległ się huk tłuczonej porcelany i szkła. Ciasto, nagle przekształcone w bezkształtną, rozczłonkowaną melasę, podobną do rozgniecionego obcasem mięsa, pokaleczyło się ostrymi odłamkami zastawy stołowej.
Cała trójka ani drgnęła. Viola znajdowała się najbliżej zdarzenia, rozłożona na leżaku, z wciąż nie przełkniętym ciastem w ustach. Pan domu stał, odwrócony bokiem do pozostałych, przy barierce tarasu. Mała tkwiła na środku tarasu nienaturalnie wyprostowana, z rękoma bezwładnie zwieszonymi jak u stracha na wróble. Była taka zdumiona. Nie, te bezradne i wiotkie kończyny nie mogły przewrócić stolika. Tu działał ślepy los, przysłowiowy przypadek, albo siła czarnych mocy ukrytych w zaroślach, kołatających w okiennice, prześlizgujących się po nadbrzeżnych głazach - to właśnie magia tego miejsca, które raz już widziało nagłą śmierć. 
Pierwsza oczywiście zareagowała Viola. Tym razem dość nieporadnie usiłowała ukryć nasilające się uczucie strachu.
 Ktoś tu usiłuje mnie zagrzebać w odłamkach szkła - podsumowała i zaczęła się sztucznie śmiać. 
I ten jeden raz miała rację.
Tymczasem pan domu nawet nie starał się ukryć zdenerwowania. Dla niego sytuacja była jasna.
 Dlaczego przewróciłaś stolik? - zwrócił się do córki.
Mała gwałtownie wciągnęła powietrze. Powstrzymywała wybuch płaczu i inne oznaki nagromadzonych emocji. Nigdy nie umiała się bronić, ani słowem, ani czynem. Biedne, zastraszone zwierzątko - jej palce były kurczowo zgięte, zastygłe, jakby zalane betonem.
Była nieprzekonująca i smutnie śmieszna, gdy chaotycznie tłumaczyła:
 Tato, to nie jaNawet nie dotknęłam tego stołu Naprawdę. Nie ja Jak mogłabym?
Fale z uspokajającym szumem sięgały brzegu. Okolica emanowała głębokim spokojem milczącej i obojętnej przyrody. Ojciec zatopił wzrok w dalekim horyzoncie morza. 
 Teraz przynajmniej to sprzątnij - rozkazał po chwili roztrzęsionej córce.
Mała pobiegła, cała w hamowanych konwulsjach, po szufelkę. Potem sinymi palcami zgarniała roztrzaskaną o bruk porcelanę. Viola wstała, przeciągnęła się i śmiejąc się sarkastycznie powiedziała do pasierbicy:
 Zatem nie będziesz już mogła ukradkiem podjadać ciasta
Mała zagryzła wargi, a wzrok jej padł na ciężkie buty ojca. Zgadza się, mała nie zje już tego ciasta, przekładanego jabłkami z zaczarowanego ogrodu, co się akurat bardzo dobrze składa. Bo to ciasto było zatrute.
3.
Pod wieczór niebo nabrało typowego różowawego odcienia. Morze uspokoiło się. Złotawe odblaski na falach płynęły spokojnie, tworząc jedwabistą drogę ku horyzontowi i wielkiemu, zaczerwienionemu słońcu. Zbliżał się zachód słońca, jak zwykle urokliwy i ciepły. Ogród wyludnił się. Sprzęty usunięto z tarasu. Okna i drzwi pozamykano. Zapanowała kłująca w uszy, nieprzenikniona cisza. Tak jak przed burzą, choć nic burzy nie wróżyło. Na tarasie pustka. Dziwne objawy jak na naszą spragnioną słońca rodzinę. Od potłuczenia talerzy z ciastem minęły już przecież dwie godziny i nic nowego się w tym czasie nie stłukło. Żaden przypadkowy kamień nie rozbił kruchej powierzchni, nikogo nie zraniła rozbrykana gałąź. 
Tak tu spokojnie. Aż się wierzyć nie chce, że miejscowi ludzie szerokim łukiem omijają malowniczą latarnię. Pewnie z powodu tych głupich przesądów. W oddalonym o siedem kilometrów miasteczku mówi się od lat, że latarnia jest miejscem pechowym lub nawet nawiedzonym. Niezliczone barwne historie krążą wśród starych, zacofanych bab i małych dzieci. Według jednej z nich na górze latarni podczas pełni straszy biała pani, która zapala światło dla przepływających statków i zabłąkanych plażowiczów. A latarnia jest przecież od trzydziestu lat nieczynna. Historie te mają więc, jak widać, pewien urok, a są na tyle rozpowszechnione, że nasza rodzinka musiała je już choć raz słyszeć, na przykład robiąc zakupy w najbliższym sklepie.
Teraz wszyscy siedzieli w domku przy latarni, szczelnie oddzieleni od świata zewnętrznego. Dom ten miał jedno piętro i nieużytkowe poddasze, a od wieży latarni dzieliła go gruba na prawie metr ściana, w której Edgar Allan Poe bez trudu zdołałby zamurować zwłoki. Może zresztą tam były, ale jakoś nikt nigdy nie kwapił się, by to sprawdzić. Pomiędzy wieżą latarni a wspomnianym domkiem mieszkalnym nie było, niestety, żadnych drzwi, więc by dostać się na kręte schody latarni należało najpierw wyjść z domu na taras. Inna droga nie wchodziła w rachubę, a drzwi prowadzące z tarasu do latarni były ciężkie, masywne i czasem trudne do pchnięcia, zwłaszcza od wewnątrz. Zamku nikt dawno nie używał, toteż zapewne już zardzewiał. Ponieważ zaś nasza pechowa rodzinka nie lubiła wysiłku fizycznego (podobnie, jak i umysłowego), przeto nigdy nie spróbowała nawet sprawdzić, co kryje w sobie wieża. 
A szkoda, bo choć na schodach latarni, ze względu na poobtłukiwane żarówki i małe okienka, było wciąż ciemno, to na samej górze znajdowało się urocze okno z osobliwym witrażem, przez które można było podziwiać bezkresny krajobraz. Witraż ten położony był od strony brzegu morskiego i łapczywie chwytał zarówno pierwsze, jak i ostatnie promienie słońca, przetwarzając je jak gdyby w kalejdoskopie. Te kolorowe fragmenty szkła przedstawiały podobno diabła morskiego, który wieczorem nabierał od wewnątrz krwisto - fioletowego zabarwienia, a dwa czarne punkciki jego oczu świeciły jak u kota. Diabeł morski obserwował i oceniał krajobraz. Miał szerokie pole widzenia. 
Wieczorem Viola i jej mąż poczuli nasilające się objawy zatrucia pokarmowego. Otworzono okna, by wpuścić trochę orzeźwiającego, morskiego powietrza. Coś ty dodał do tego przeklętego ciasta? - skamlała fioletowa na twarzy Viola, siedząc z mężem po przeciwnych stronach długiego, dębowego stołu w jadalni. Powoli zapadał zmrok. Światło z okien zaczęło tworzyć poświatę, padającą na chropowatą powierzchnię tarasu. Coś malutkiego błysnęło na tle betonu - nie sprzątnięty odłamek porcelany z przewróconego stolika jaśniał niczym diament. A może to odblask oczu diabła morskiego zaglądał w nieprzysłonięte zasłoną okna?
Viola i jej mąż byli naprawdę chorzy. Co chwila biegali do ubikacji, gdzie zapewne ściskali z czułością chłodną muszlę klozetową. Potem wracali do jadalni zniesmaczeni, potargani, z kwaśnymi uśmiechami na sinych twarzach. 
 A tobie nic nie jest? - wycedziła słabo Viola do małej, która ze spokojem przygotowywała herbatę. Dwie parujące szklanki stuknęły o masywny blat stołu.
 Nie - odparła dziewczyna obojętnie i poprawiła czerwone spinki wpięte we włosy. Niewielkie, owalne lusterko wisiało przy drzwiach. - Napijcie się herbaty. Może wam pomoże.
 Oby.
Nikt nie wspomniał nawet słowem o feralnym cieście jabłkowym, co w danej chwili było całkiem widowiskowe. Każdy jednak w głębi duszy jemu właśnie przypisywał całą winę. Całkiem słusznie, jeśli by przypomnieć sobie uważnie posiłki spożywane bezpośrednio przed zatruciem oraz osoby biorące w nich udział. Cóż, nic w przyrodzie nie dzieje się bez przyczyny, a nie wszystkie jabłka bywają zdrowe. Niektóre są po prostu niedojrzałe, inne zaś zatrute.
A czas płynął i płynął
Godzinę potem mała, siedząc po turecku na swoim wąskim łóżku, oparta plecami o chłodną ścianę i czytająca kątem oka Nietschego, ujrzała w oknie strumień światła, przesuwający się w oddali po falach morskich. Zjawisko to zachwyciło ją swą trudną do opisania ciepłą barwą, jakże daleką od codziennej bieli. Światło poruszało się szybko w lewo, później w prawo, znów w lewo, i znów w prawo, i znów w lewo, coraz szybciej. Zdawało się wydobywać spod ciemnej linii horyzontu. A może padało z góry? Nie wiadomo, lecz przykuwało wzrok małej, hipnotyzowało go, a jej zmysły wprawiało w rytmiczny trans. Przez chwilę tkwiła w nieruchomej pozycji, z oczami martwo skierowanymi w okna. Dopiero ledwo słyszalny, stłumiony jęk rodziców, dochodzący z sąsiedniej jadalni, wyrwał ją z otępienia. Wstała energicznie i zaczęła czegoś szukać na pólkach. Zajrzała między książki prawnicze, obmacała parapety. Wreszcie wygrzebała z walizki ojca jego telefon komórkowy. Przy okazji wyrzuciła z torby zadziwiający jak na uporządkowanego prawnika bałagan: papiery, długopisy, okulary i inne śmieci wysypały się ze stukiem na łóżko, tworząc stożkowate zwalisko.
Z telefonem przy uchu przeszła do jadalni, gdzie na kanapach leżeli jej półprzytomni rodzice.
 Poproszę karetkę do latarni. Dwa przypadki zatrucia. Nie. Nie umierają jeszcze. Dziękuję.
Rozmowa skończona. Potem powolnymi ruchami, niby od niechcenia, zaczęła ładować papiery ojca z powrotem do aktówki. Nagle podniosła z podłogi kartkę papieru, która ją zainteresowała. Zdjęcie. Przysunęła je bliżej do twarzy, zamarła. Cała jej postawa sygnalizowała wzburzenie - od razu widoczne u osób tak ostentacyjnie obojętnych jak nasza mała. Zapaliła stojąca przy oknie lampę i usiadła na parapecie, plecami do szumiącego morza i ciemności. Długo trzymała to czarno-białe zdjęcie w dłoni. Był na nim jej ojciec, znacznie młodszy i ładniejszy niż ten cierpiący na niestrawność człowiek w jadalni. Za nim, pośród jasnego nieba i barankowatych chmur, błyszcząca od letniego słońca, stała znajoma latarnia. Dokładnie ta sama, samotna wieża, której właścicielami stali się jej rodzice zeszłego miesiąca. Tylko że pewien nieznany, intrygujący szczegół przykuwał uwagę. Na górze latarni mała dostrzegła bowiem ów owalny witraż z diabłem morskim - daleki i rozmazany na czarno-białym zdjęciu, lecz  mimo to interesujący. Nigdy wcześniej go nie widziała.
4.
Sanitariusze wynieśli na taras dwa z trudem oddychające ciała. Wewnątrz latarni zepsuł się akurat generator prądu, a może korki wypadły, i w związku z tym panowały tam zupełne ciemności. Taras przed domem oświetlał zaś obły, blady księżyc, który wisiał tego dnia nisko i rzucał na spokojne morze przytłumioną poświatę. Białe kitle sanitariuszy i lekarzy widoczne były nawet z daleka. Ich głosy wzburzyły ciężkie powietrze.
 Proszę się nie martwić - pocieszali dziwnie opanowaną małą.
  To tylko lekkie zatrucie. Pani matka znajduje się w lepszym stanie.
Mała wydała z siebie westchnienie wyrażające ulgę. 
 Tak, sądzimy, że hospitalizacja w jej wypadku nie będzie konieczna.
 Jasne, damy jej teraz lekarstwa, wcześniej dziś pójdzie spać i tyle.
 A pani ojca musimy zabrać na badania.
Dziewczyna wstrzymała oddech.
 No cóż, zapewne zjadł więcej tej niezdrowej potrawy.
 A co jedli, czego pani nie jadła?
Cień uśmiechu zawstydzenia przemknął po twarzy małej.
 Zatem proszę nam przynieść resztki tego ciasta, poddamy go analizie.
Uśmiech małej się rozszerzył.
 Tak, proszę pani, wiemy, że nawet najzdrowsza potrawa, wyciągnięta z kosza na śmieci, traci swe walory i mogłaby uśmiercić samym swym zapachem kompanię marynarzy. Ale proszę ją przynieść.
Jeden z lekarzy, grubawy trzydziestopięciolatek, bez przerwy gadał. Usta mu się nie zamykały ani na chwilę, nawet kiedy wykonywał trzy różne czynności na raz:
 To pechowe miejsce, proszę pani - mówił, aplikując Violi jakieś lekarstwo. - Ja wtedy byłem małym dzieckiem, gdy to się stało. Straszna śmierć, kobieta miała skręcony kark i poranione ciało. Leżała dokładnie tutaj, gdzie teraz nosze z pani ojcem hmmmProszę wybaczyć to niestosowne porównanie. Sytuacja pani ojca jest oczywiście o niebo lepsza i, jak już mówiłem, ani jego życiu, ani zdrowiu nie zagraża żadne niebezpieczeństwo. Tamta historia należy zaś do przeszłości. To był po prostu nieszczęśliwy wypadek - proszę tu potrzymać, o tak, bardzo dobrze, dziękuję - Chociaż dzieci zmarłej nie przyszły nawet na pogrzeb. Nie zapłakały nad zmarłą matką, nie oddały jej tej ostatniej przysługi - już kończymy, zaraz będziemy mogli odjechać - nie ma sensu, by pani jechała z ojcem do szpitala, a pani matka jest na to za słaba. Proszę tu poczekać do jutra rana i popilnować chorej. A w razie czego natychmiast dzwonić.
Mała była zbyt skołowana, by móc się przeciwstawić. Grzecznie wykonywała wszystkie polecenia gadatliwego lekarza, który zresztą wydał jej się godny zaufania. Zwracał się do niej tak, jak do dorosłej, odpowiedzialnej osoby, co tak rzadko przytrafiało się pełnoletniej już przecież małej. Jej świeżo odebrane świadectwo dojrzałości leżało dumnie na nieużywanym biurku w sypialni. 
• • •
W końcu odjechali. Zapanowała cisza, bardziej nawet dotkliwa niż zazwyczaj. Ciemność potrafi nie tylko działać przygnębiająco na zmysły ludzkie, ale także stymuluje do nietypowych zachowań. Mała, na przykład, stała teraz w półotwartych drzwiach, z długim papierosem w dłoni i spoglądała nieco mętnym wzrokiem w ciemne zarośla. Oparła się o futrynę, po czym wprawnym ruchem ręki strzepnęła na taras wałeczek popiołu. Wyglądała tak, jakby rozkoszowała się pięknem tej ulotnej, nocnej chwili błogiego spokoju. Macocha, już przytomna, w znacznie lepszym stanie niż poprzednio, leżała na kanapie, usiłując spać.
Znużonym głosem odpowiedziała na zapytanie pasierbicy o czarno-białe zdjęcie sprzed 30 lat. - Ojciec był tu kiedyś w okolicy na wakacjach, kiedy jeszcze był studentem. Więcej mała dowiedzieć się nie mogła. Swobodnie paliła papierosa i wlepiała wzrok w fale. 
Morze, księżyc, gwiazdy, ciemny granat nieba - wszystko to kusiło zmysły i napawało je ekstatyczną wręcz radością. Ten cholernie daleki horyzont symbolizował nieludzkie wyzwania, jakie proponuje ludziom soczysty, świeży świat. A każdy krok naprzód stwarzał tyle możliwości
 Martwię się o niego. Jutro rano, jak tylko będę mogła prowadzić samochód, pojedziemy do szpitala. Ty też mogłabyś wreszcie zrobić prawo jazdy, mała.
 Aha 
 I wiesz co? Nie chcę już tu mieszkać. Potrzebuję miasta. Wyjadę jak najszybciej - Viola lepiej już wyglądała. Wstała nawet i podeszła do okna. Jej twarz jaśniała księżycowym blaskiem. Spojrzała na pasierbicę. - Nie wiedziałam, że palisz.
Mała wydęła wargi.
 Wielu rzeczy o mnie nie wiesz. Nie jestem grzeczną dziewczynką - podkreśliła, patrząc Violi w oczy. Macocha uśmiechnęła się wyzywająco na swój stary, cyniczny sposób.
 Oj, mała Znam cię lepiej, niż ci się wydaje. Jesteś grzeczną dziewczynką o miękkim sercu. Czasem się zgrywasz, ale przede wszystkim mało w tobie odwagi. Musisz uważać, bo jesteś typowym okazem kozła ofiarnego. Może kiedyś z tego wyrośniesz.
Jak się później okazało, Viola znów miała rację. I to jak okrutnie. 
 Zebrało ci się na szczerość! Znalazła się wróżka - fuknęła dziewczyna z narastającą złością. - Żebym tylko ja nie powiedziała czegoś pochopnie o tobie.
 No dalej Dlaczego milczysz? Może napijemy się wina?
Nie powinno się pić alkoholu, będąc w rozchwianym żołądkowym stanie Violi. Mała napełniła dwa smukłe kieliszki. Cały czas obie panie stały w drzwiach prowadzących na taras.
 Nie widzę noży, które wisiały na ścianie - zauważyła dziewczyna mimochodem.
Viola zaczęła wyraźnie działać na swoją niekorzyść:
 Nie szkodzi, a kto ich teraz potrzebuje? -zaśmiała się beztrosko - Wiesz co, mała, jesteś ostatnio zestresowana. Idź może na jakiś krótki spacer po plaży, albo co. O, wiem! Idź do sklepu przy przystani. Albo weź rower. To tylko 2 kilometry. Kupisz papierosy, bo się kończą, a przy okazji się wyżyjesz
Mała wypiła kieliszek wina jednym łapczywym łykiem.
 Właściwie, czemu nie? - syknęła - Tylko zamknij drzwi, bo tu podobno straszy.
 Ja się nie boję. Nie wierzę w przesądy.
 Och, jaka twarda - podsumowała jadowicie mała i wsiadła na rower.
Viola patrzyła spokojnie, jak pasierbica szybko znika z pola widzenia. Ponieważ nie było prądu, postawiła na stole trójramienny świecznik, zapaliła też dużą ręczną latarkę. Szkoda, że ciemność nie pozwalała się pakować, bo Viola zapewne nie mogła się już doczekać wyprowadzki ze swojej romantycznej latarni. A to były ostatnie chwile jej życia. Posiedziała trochę przy stole w jadalni, gdzie zauważyła rzeczywiście brak kolekcji noży ze ściany i dokończyła kieliszek wina. Ostatni w jej nędznym, zbędnym życiu. Mogła być bardziej przezorna, jak na osobę, która jeszcze dwie godziny wcześniej została celowo podtruta pewnym środkiem chemicznym. Ja bym bardziej uważała na jej miejscu. Ale nie było jej to pisane, by umrzeć tak banalnie, szybko i, w gruncie rzeczy, bezboleśnie. O, nie. 
Postawiłam obie nogi na tarasie. Trochę mi ścierpły od tego ciągłego chowania się po krzakach w niewygodnej pozycji. Czułam podniecające mrowienie, gdy podchodziłam cicho do okna, trzymając pod kurtką pistolet, a w torbie kolekcję ściennych noży. Każdy moment tego wieczoru był przeze mnie szczegółowo zaplanowany. Ruchy małej były wprawdzie trudne do przewidzenia, ale instynktownie wiedziałam, że w pewnej chwili oddali się od koszmarnej Violi na tyle daleko, bym mogła zbliżyć się ja. Viola ją zdenerwuje swą wyrachowaną złośliwością, a słaba z natury mała zamknie się w swoim pokoju. Rozwój sytuacji przeszedł jednak moje oczekiwania. Nie mogłam się też zdecydować czy straszyć dłużej rzucanymi kamieniami, tłuczonymi szybami i tego typu sztuczkami, czy może chodzi mi po prostu o śmierć Violi. Bo to, że ona umrze, wiedziałam od chwili, gdy postawiła swą walizkę na tarasie. Nie wiedziałam tylko, jak szybko to nastąpi, a z biegiem czasu zaczęłam nudzić się tą grą. Wstrzymałam oddech, bo Viola akurat wstała od stołu i poszła na chwilę w głąb domu. Czekałam w skupieniu na odpowiedni moment. Pragnęłam zakończyć już tę historię. Nie ma sensu czekać na lepszą okazję, skoro ta jest całkiem dobra. Tak, ostatnio wciąż byłam zajęta przez to wszystko. Nie miałam nawet czasu zrobić sobie śniadania, he, he. Czasem w ogóle nic nie jadłam przez cały dzień, zgięta wpół przez kilka długich godzin bez przerwy. Ale opłacało się, bo ta okrutna zabawa dała mi sporo radości.

Ilustracja: Łukasz Matuszek
Zatem przejdźmy do rzeczy. Dzieło należy dokończyć. Zwłaszcza, że tyle czasu i energii mu poświęciłam. 
Głupiutka Viola nie zamknęła drzwi, więc wślizgnęłam się bez problemu, gdy poszła do ubikacji. Niestety nie mogłam wymyślić rozsądnego sposobu, by wywabić ją na górę wieży bez zastosowania przymusu. Właśnie wychodziła z ubikacji, gdzie, o ironio, dokonała ostatniej swobodnej czynności przed śmiercią. Przyłożyłam jej lufę pistoletu do nagrzanych pleców. Wiedziałam, że się nie wymknie. 
 Ręce do góry! Spokojnie - rozkazałam zimno.
 O co chodzi, kto to? - krzyknęła przerażona Viola, usiłując się obrócić.
Chciałam uderzyć ją w twarz, ale mogłaby wtedy stracić przytomność i nie zdołałabym zaciągnąć jej na górę wieży. A na pomoc małej liczyć nie mogłam. Była mimo wszystko zbyt poczciwa. Na dodatek znajdowała się dość daleko. Zabawne, tak to dokładnie zaplanowałam, miałam być okrutna, znęcać się, sprawiać stopniowe cierpienia, patrzeć, jak moja ofiara błaga mnie o szybki koniec. A tu mój zapał niepokojąco malał.
 Idź spokojnie, to nie skaleczę cię nożami - zapewniłam dobrodusznie i pchnęłam Violę lufą pistoletu w kierunku wyjścia na taras. - Do wieży!!!
 O co chodzi, kim jesteś? Puść mnie
 Rób, co każę.
 Przecież drzwi do wieży są zamknięte. Ratunku!!! Aniu!!! Aniu!!! Na pomoc!
Próbowała się wyrwać, ale trzepnęłam ją po uczniacku w ucho.
 Więc ona ma na imię Ania? Ładne imię. Nie usłyszy cię. A nawet gdyby, to nie jestem przekonana, czy przyjdzie ci na ratunek
Kłamałam. Mała mogła w każdej chwili wrócić, a ja, przyznam się, ciekawa byłam jej reakcji. W gruncie rzeczy pozytywnie mnie na koniec zadziwiła, ale o tym później.
Drzwi do latarni wcale nie były zamknięte, bo je wcześniej otworzyłam.
 Masz klucz? - wycedziła Viola
 Oczywiście - odparłam uprzejmie. - I to znacznie dłużej niż ty.
Wchodziłyśmy po stromych stopniach. Oddech mej ofiary przyspieszył zabawnie, jej ciało drżało, włosy przyklejały się jej do czoła. Naprawdę się bała, a o to właśnie, do cholery, mi chodziło. W pewnym momencie wypięła swój zgrabny tyłek w ten sposób, że prawie straciłam równowagę i runęłabym niechybnie w dół schodów, gdybym nie zdołała oprzeć się o ścianę. Za karę uderzyłam ją w ramię pistoletem. Jęknęła.
 Następnym razem strzelę, idiotko - wysapałam. - Nie ułatwiasz mi zadania.
Wreszcie znalazłyśmy się na górze. Niewiele się tu zmieniło od czasu, gdy byłam tu po raz ostatni. Nieduże pomieszczenie zawierało plątaninę kabli, przewodów i urządzeń, dwa proste krzesła oraz metalową szafę, pozornie tylko zamkniętą na kłódkę.
Pchnęłam Violę w stronę krzesła stojącego pod witrażem. Nie zwróciła w ogóle uwagi na piękno tego owalnego okna o fioletowawych odblaskach, omiotła tylko wnętrze latarni przestraszonym wzrokiem i pacnęła tyłkiem na krzesło.
Cały czas trzymałam pistolet wycelowany w jej delikatne ciałko. Trzęsło się nadal ze strachu, choć pierwszy szok miała już za sobą. Zapaliłam wewnętrzną lampę o silnym, białym świetle, która jaśniała bez względu na przerwy w dopływie prądu. Byłam taka spokojna i pewna siebie, żadna tam galaretowata, rozhisteryzowana panienka, potrząsająca w panice pistoletem. Zachowywałam się jak zimnokrwista i żądna krwi profesjonalistka. 
Viola łkała cichutko. Taka bezbronna, unieruchomiona kobieta naprzeciwko mnie! A gdzie jest teraz pewna siebie kobieta sukcesu, co?
 Nie płacz. Porozmawiajmy - Zachęciłam ciepło. Starałam się nadać memu głosowi jak najprzyjemniejszą barwę.   
 Dlaczego? Dlaczego? - usłyszałam w odpowiedzi tendencyjne pytanie, zręcznie wplecione pomiędzy słabnące łkania.
 Radzę ci nie ruszać się zbytnio, bo mogę wystrzelić.
Płacz ustawał. Viola usiłowała myśleć, jakby tu się wykaraskać z tej niekorzystnej dla siebie sytuacji. Jej planem było zapewne przeciąganie rozmowy ze mną jak najdłużej, by jej pasierbica zdążyła powrócić z nocnego spaceru i przyjść jej z pomocą. Co za pech! - dokładnie taki sam plan miałam aktualnie ja. 
Rozchyliłam poły obszernej marynarki, pod którą trzymałam cztery noże kuchenne ukryte w specjalnych, bezpiecznych dla mojego ciała przegródkach. Zdjęłam je wcześniej ze ściany w kuchni mojej ofiary, a ich brak szybko zauważyła spostrzegawcza mała - odtąd znana jako Ania. Każdy z noży był innej wielkości, jeden z nich miał finezyjnie zakończone ostrze w kształcie zakrętasa - pewnie służył do patroszenia ryb. Od razu przykuł moją uwagę i przypadł mi do gustu. A ponieważ wieczór ten, tak idealny dla wykonania mojego nikczemnego planu, nadarzył się całkiem niespodziewanie, dałam się ponieść słodkiej improwizacji. Scenę końcową całego tego beznadziejnego przedstawienia wielokrotnie widziałam w swojej rozpalonej wyobraźni - czasem jawiła mi się niespodziewanie, podczas spaceru po plaży czy przy budce z lodami, czasem celowo wywoływałam ją z zakamarków świadomości - ale nigdy nie wyobrażałam sobie krok po kroku wszystkich szczegółów. Podstawowym mym zamiarem było bowiem w po prostu w bestialski, okrutny sposób pozbawić koszmarną Violę jej nic nie znaczącego życia i uwolnić biedną Anię od ciągłego prześladowania ze strony macochy.
 Zobacz - Pokazałam Violi noże. -  Siedź spokojnie, nie wierć się, nie próbuj uciekać. Chyba, że skoczysz samodzielnie z wieży, he, he - zaśmiałam się - Nie chcesz chyba zostać zraniona jednym z tych ostrzy, co?
Milczała.
W jednym ręku trzymałam pistolet, w drugim nóż do ryb, zasłaniałam sobą drzwi prowadzące na schody. Jakby to powiedzieć - słabe szanse na ucieczkę pozostawiłam pięknej Violi.
 Wiesz, kiedy to planowałam - mówiłam spokojnie, a moja ofiara słuchała w napięciu - kiedy to planowałam, widziałam ciebie pociętą, ze skórą odstającą od szyi i twarzy, tarzającą się we krwi po posadzce górnego tarasu - na dźwięk moich słów Viola zatrzęsła się spazmatycznie. - Tak więc potem zamierzałam dokończyć dzieła i wypchnąć cię z wieży na dolny taras. Leciałabyś jak barwny, ranny ptak - spojrzałam w morze. - Chyba jednak się przeliczyłam. Mam w gruncie rzeczy delikatną naturę.
Bawiła mnie ta sytuacja, gdzie wreszcie to ja mówiłam i mówiłam, i mówiłam a człowiek naprzeciwko mnie z uwagą słuchał. Nieczęsto mają miejsce podobne sceny. Nie chciałam powstrzymywać słów nareszcie swobodnie płynących mi z ust.
 Pytasz: Dlaczego. Otóż odpowiem ci z przyjemnością. Zadawaj zresztą wszystkie pytania, jakie przyjdą ci do głowy. Nie krępuj się - uśmiechnęłam się zachęcająco.
Nie czekałam jednak na jej odpowiedź i kontynuowałam grzecznie.
 Otóż irytujesz mnie, moja panno, i to już od dawna. Od kiedy po raz pierwszy postawiłaś swoją delikatną nóżkę na  dolnym tarasie mojej latarni.
Celowo przerwałam. Odłożyłam nóż na krzesło obok i wyjęłam paczkę mocnych papierosów.
 Zapalisz? Jasne, że zapalisz - zdecydowałam za Violę, która wpatrywała się we mnie otępiałym wzrokiem. - Dobrze ci zrobi trochę nikotyny, he, he.
Rzuciłam jej na kolana otwartą paczkę i zapalniczkę.
 Tylko bez żadnych numerów. Wszystko kontroluję - zagroziłam jej, celując lufą pistoletu prosto w jej aksamitne czoło.
Zadziwiające, lecz nie przejawiała już buntu, a jej ciało jakby opadło z sił. Posłusznie wyciągnęła z paczki papierosa i zapaliła. Przez chwilę obie delektowałyśmy się gorzkim dymem. Rzekomo wysoka inteligencja Violi gdzieś zanikła - ta głupiutka, pusta kobietka najwyraźniej nie wiedziała, że istniał prosty sposób, by zdobyć nade mną kontrolę nawet bez wstawania z krzesła. Musiałam jej bowiem powiedzieć to, co miałam do przekazania, zanim użyłabym pistoletu. Mogła się nawet na mnie rzucić z pięściami, a ja nie strzeliłabym, dopóki trwała nasza rozmowa. Mogła mnie prowokować do strzału także słowami, a ja nie wystrzeliłabym, bo nie nadszedł na to jeszcze odpowiedni czas. Tymczasem kiedy już durna Viola pozna się na mojej grze, bo wszystko jej celowo objaśnię, jej bunt ucieszy mnie i skutecznie sprowokuje do strzału. Będzie za późno.
Podobało mi się to żałosne przedstawienie, ale nawet przyjemne dla człowieka chwile muszą kiedyś mieć swój koniec. Kontynuowałam więc rozmowę. 
 Obserwowałam cię, Violu. A właściwie was. Waszą trzyosobową rodzinę. Uprzykrzasz wszystkim życie, wiesz? A zwłaszcza biednej Ani. Niszczysz ją, dokuczasz jej złośliwie, a ona nie jest w stanie się obronić. Tak się nie postępuje z ludźmi -  w tym momencie Viola zasygnalizowała, że chce mi przerwać, ale ja musiałam przecież skończyć zdanie. - Pozwól mi skończyć. Ania cię nienawidzi, miło ci z tym? Jesteś na tyle głupia, że tego nie widzisz? Doskonale wiem, jak ona się czuje i do końca życia będzie to pamiętać. Nie mogę na to pozwolić, rozumiesz, ty wstrętna idiotko? Chcę ją oswobodzić.
Trochę się uniosłam, zupełnie niepotrzebnie. Nabrałam nagłej ochoty na uderzenie Violi w twarz, a potem wykonanie pierwotnego, okrutnego planu. Wtedy Viola zadała pierwsze pytanie. Przewidziałam je.
 Za kogo ty się uważasz, że możesz decydować o życiu i śmierci ludzi??? - jej oczy wpatrywały się we mnie przenikliwie. Wypuściła z ust kłębuszek dymu tytoniowego i dodała ekstatycznie. - Ludziom nie wolno decydować o śmierci innej osoby!
Uśmiechnęłam się delikatnie. Ach ta głupiutka, naiwna Viola! Odzyskiwałam spokój wewnętrzny.
 Violu, kochanie - odparłam. - Są dwie kategorie osób, które mogą decydować o śmierci innych. To wariaci i pisarze.
Wypowiadałam te słowa powoli, ciesząc się każdą kolejną głoską wychodzącą z mojej krtani. Viola również była opanowana, dostrzegłam nawet w jej oczach znajomy, nieco złośliwy błysk, gdy pytała:
 A ty do której z tych dwóch grup się zaliczasz? 
Dobre pytanie. 
 Nie do mnie należy decyzja w tej sprawie - odpowiedziałam.
 Tak? To może ja cię uświadomię. Dla mnie jesteś wariatką.
Zaśmiałam się triumfalnie, po czym zgasiłam papierosa na nierównej powierzchni krzesła. Przeszła mi już chęć zrobienia tego na policzkach Violi.
 O! Doprawdy? He, he ależ to oczywiste, że z twojej perspektywy jestem wariatką, droga Violu - oznajmiłam. - Nigdy tego nie negowałam i już nie zaneguję.
Starałam się wyjrzeć przez okno, a jednocześnie nie spuszczać z oka Violi. Ania mogła rzeczywiście popsuć mi plany swoim niespodziewanym powrotem. Nie chciałam jej zabijać, ale nie mogła mnie przecież zobaczyć.
 Zaraz, zaraz - kombinowała Viola, a na jej czoło wystąpiły kropelki potu. - Już wiem, kim jesteś! Czytałam taki wycinek ze starej gazety, a i miejscowi opowiadali mi tę historię. To twoja matka umarła tu przed laty. Mam rację?  - usiłowała coś powiedzieć, ale umilkła. Bała się popełnić wobec mnie nietakt. Mógł ją przecież kosztować życie.
 Skoro tak twierdzisz Ty to powiedziałaś - opowiadałam, cedząc słowa. To niezłe wytłumaczenie mojej obecności. Zaczęłam wczuwać się w rolę. Uśmiechnęłam się. - Przez całe moje pięćdziesięcioletnie życie nikt, nawet najbliższe osoby nie mogły mnie zrozumieć - opowiadałam - Rozmowy dotyczyły pogody. Nikt mnie nigdy nie słuchałTwój mąż był takim miłym chłopcem, kiedy był tu pewnego lata na wakacjach - snułam swoją żałosną opowieść - Ale to nie dlatego to robię. - mówiłam pewnie, bez śladu emocji w głosie. Całe życie przecież trenowałam. - To nie ja ją zabiłam. Popełniła samobójstwo Była piękną, inteligentną alkoholiczką i tyle. Ale skrycie się cieszyłam Hmm Nie zamierzam stawać się sentymentalna, droga Violu. Takie jest życie, a raczej śmierć, o czym się zresztą zaraz przekonasz. 
Viola znów była spokojna. Miała pewnie nadzieję, że skoro ględzę o sobie, robię się sentymentalna i brnę dalej w rozmowę, to może odejdzie mi ochota na zabijanie. Myliła się. Plan jest planem - trzeba go wykonać, skoro tyle wysiłku włożono w jego realizację.
 Słuchaj - zaczęła miękko. - Może puścimy to wszystko, co tu zaszło, w niepamięć? I tak zamierzałam się wyprowadzić. Dostałabyś swoją latarnię z powrotem. Nikt by ci nie przeszkadzał w niczym. Żadnego pozwu do sądu itd. Znikamy ze swojego życia i nigdy się już nie widzimy, ok?
Zaciągnęłam się kolejnym papierosem. Viola nadal niewiele rozumiała. Moje słowa brzmiały pewnie bardziej żywiołowo, niż poprzednio, kiedy tłumaczyłam:
 Ależ droga Violu. Wierz mi, bardzo mi przykro, ale nie mogę odstąpić od poprzednich zamiarów. Każda historia rządzi się swoimi prawami i zmierza do pewnego punktu kulminacyjnego. Niezręcznie jest to zmieniać - palce mi drżały. - Tak zaplanowałam i już  Ty nawet nie wiesz, z jaką konsekwencją i wytrwałością stopniowo realizowałam swój plan Włożyłam w to trochę wysiłku. Kończyny mi drętwiały od tego ciągłego śledzenia waszych poczynań Przez długie godziny głodowałam, pochłonięta swoją wizją i jej realizacją. Obserwacja ciebie zajmuje wiele czasu
Viola tymczasem nie rezygnowała.
 To wymyśl inny punkt kulminacyjny - zasugerowała z narastającą energią w głosie. - Albo lepiej go nie wymyślaj, tylko poczekaj na naturalny bieg wypadków
Wyprostowała plecy, wciąż siedząc na krześle. Zaczęła się bacznie przyglądać wnętrzu latarni. Dojrzała wreszcie witraż. Udawałam, że rozważam jej propozycję. Poczułam w powietrzu radosne fluidy nadziei, które wypływały z serca Violi.
 Ładny witraż - zauważyła.
A takIstotnie - odparłam w roztargnieniu, - Wiesz co, masz rację - zdecydowałam. - może faktycznie znajdę zaraz inny punkt kulminacyjny dla naszej historii.
 Taaaak?
 Tak. Będzie mniej schematycznie. Otóż pozwolę ci zawołać na pomoc Anię. Musi być w pobliżu. No, krzycz - zachęciłam łagodnie.
Viola zareagowała dziwnie. Znów zauważyłam strach na jej spoconej twarzy. Nerwowym ruchem poprawiła włosy. Pewnie wstydziła się teraz, że znajduje się na łasce istoty, której przez długie miesiące zatruwała życie swoimi złośliwościami. Była też zapewne po prostu ciekawa reakcji pasierbicy. Milczała, a jej usta drgały w gorączkowym niezdecydowaniu.
 No dalej, wołaj! Bo się rozmyślę. Język ci ucięło? - spytałam drwiąco i dodałam z przyjemnością. - To twoja ostatnia szansa.
Znowu zapaliłam papierosa. Zaczęłam bawić się nożem do patroszenia ryb - jak w tanim horrorze, brr.  Chciałam wzbogacić swoje nudne, samotne życie o nowe, ekscytujące doświadczenia. Chciałam przekonać się, jak to jest być wszechmocnym twórcą rzeczywistości. Chciałam poznać granice zła siedzącego w moim wnętrzu. I udało się. Czekałam na reakcję Violi.
I wtedy moja ofiara dumnie podniosła głowę, patrząc mi prosto w oczy. Jej spojrzenie było tak przenikliwe i męczące, że wyłączyłam tę jaskrawo świecącą wojskową lampę. Przez chwilę moje oczy przyzwyczajały się do błogiej ciemności.
 Nie chcę wołać małej - powiedziała wówczas Viola. - Nie chcę tego czynić, bo zrobiłabyś jej krzywdę, zwabiła na wieżę i straszyła nożami, pistoletami, słowami, i tak dalej. Nie, nie będę krzyczeć! - mówiła podniesionym, wkurzonym głosem, a jej jasne oczy błyskały na tle szkiełek witrażu, który miała za plecami. - Nie! Nie jestem taka głupia, żeby jeszcze ją wciągać w ten koszmar. Może nie byłam najlepszą macochą, ale czegoś takiego nie zrobię! I to nie jest żadne poświęcenie, tylko rozsądek. Nadal uważam, że mnie nie zabijesz. 
Bunt. Spóźniony. Nie doceniłam cię, moja bohaterko.
Ach ta sprytna, mała Viola. Ta poczciwa kobietka. Odczekałam kolejną chwilę, podczas której wsłuchiwałam się w nocną melodię nadmorskiej przyrody. Nie planowałam mieszać w to małej, ani tym bardziej jej zabijać. To nie ona była przecież moim celem. W gruncie rzeczy pragnęłam jej dobra - byłam w młodości taką samą wyśmiewaną i  lekceważoną brzydulą jak ona. Ale Viola mnie zainspirowała. Poza tym nie mogłam pozwolić, by postawiła na swoim. Kusiło mnie, by zrobić jej na złość. Dookoła latarni panowała taka uspokajająca ciemność, z którą harmonizowało ciemnogranatowe niebo i nieco jaśniejsze fale. Wpadłam na nowy pomysł.
Zapaliłam ponownie przenośną wojskową lampę o oślepiającym, silnym świetle. Zaraz potem ją zgasiłam.
 Co robisz? - wykrztusiła Viola, zasłaniając ręką oczy.
Uśmiechnęłam się i znów zapaliłam lampę. Skierowałam ją prosto na witraż, co przy okazji znowu oślepiło Violę. Lampa nie była aż tak ciężka, bym nie mogła jej swobodnie unieść, jednocześnie nadal celując w Violę pistoletem. Poczekałam kilkanaście sekund i wyłączyłam lampę. Potem znowu ją włączyłam. 
 Rany?! Oszalałaś? - syknęła niestosownie.
Spojrzałam na nią z ironią.
 Myślałam, że tę kwestię już sobie wyjaśniłyśmy.
Zgasiłam lampę. I choć obie byłyśmy z Violą w równym stopniu otumanione światłem, na przemian zapalałam i gasiłam lampę przez kilka kolejnych minut. Nie wiem, czy Viola rozumiała, do czego zmierzam - pomimo szczerych chęci wciąż nie udaje mi się wniknąć w myśli innych - ale zabrakło jej sił, by protestować. Wnętrze latarni zamieniło się w jasną, wirującą przestrzeń o rozmytych konturach. Zwiększałam częstotliwość uruchamiania latarki. Wydawało się, że podłoga drgała konwulsyjnie albo kołysała się nastrojowo jak na pokładzie niewielkiego statku. 
 Przestań! Proszę - błagała co jakiś czas Viola, ale byłam nieustępliwa. I tak zmieniłam już swój pierwotny plan w wielu aspektach. Tego zasadniczego nie zamierzałam zmieniać.
Usłyszałam leciutkie, ledwo wyczuwalne skrzypnięcie dolnych drzwi do wieży. To skrzypnięcie mógł usłyszeć tylko ktoś, kogo ucho od lat do tego przywykło. Przypomniałam sobie długie, samotne godziny spędzone w młodości na wieży. I ostry, kłujący głos kobiecy, wydzierający się na dole. Tak, poznałam to skrzypnięcie. Miałam więc niewiele czasu, mierzonego ponad setką stromych schodków, aby skończyć dzieło i spokojnie ukryć się w przygotowanej na wszelki wypadek szafie. Ponieważ teraz bez przerwy zapalałam i gasiłam światło, Viola straciła fizyczny kontakt z rzeczywistością, jęczała i panicznie zakrywała rękoma oczy. Nie mogła usłyszeć tego, że ktoś wspina się po stopniach wieży. Musiałam działać szybko. Viola nawet nie zorientowała się, że powoli zbliżałam swoje krzesło do jej krzesła. Dzieliła nas już odległość równa dlugości wyciągniętej ręki. Witraż znajdował się dokładnie za plecami mojej ofiary, tak jak widziałam to w planach, marzeniach i snach. Wystarczyło tylko popchnąć.
Kroki zbliżały się. W latarni było tak cicho, że osoba, która podążała na górę, nigdy nie domyśliłaby się, że grozi jej potencjalne niebezpieczeństwo. Wstałam, zdecydowana wreszcie na zakończenie mojego rozwleczonego, przegadanego dzieła.
I wtedy oślepiona Viola wyczuła moją bliskość. Poznała mnie. Wyczuła, kim naprawdę jestem. Drgnęła niczym przerażone zwierzę. Zrobiła gwałtowny nieprzewidziany ruch całym ciałem w tył. Straciła równowagę, odbiła się od krzesła i w setnej części sekundy najpierw rozbiła swym delikatnym ciałem witraż, a potem runęła, niczym zraniony ptak, w dół, ku pięknemu widokowi z ciemno granatowym morzem i obłym, dużym księżycem. Jej jęk był przeraźliwy w swym bezgranicznym zdumieniu. Upadła tak jakoś lekko, bezdźwięcznie, tak jakby pod spodem znajdowało się miękkie łoże z pierza albo pierzaste chmury. Poza dźwiękiem tłuczonego szkła nic nie było słychać. Kiedy planowałam tę historię, zamierzałam uśmiercić Violę własnym działaniem. Rozwój wypadków zaskoczył nawet mnie. Ale to jeszcze nie koniec.
Kroki na schodach przyspieszyły i zrobiły się cięższe. Zdało mi się, że słyszę nerwowy oddech małej. Spojrzałam więc tylko raz w dół, poprzez rozbity witraż, którego ostre fragmenty nadal wystawały z ramy. Ciało Violi leżało nieruchomo, w pięknej, spokojnej pozycji, ze stylowo ułożonymi lokami wokół skręconego karku. Widok ten był tak okrutnie estetyczny, że przez chwilę zagapiłam się, skuszona pięknem. Opamiętałam się jednak i w odpowiednim czasie schowałam się w sprytnie ustawionej szafie. Była częściowo wmurowana w ścianę i dlatego sprawiała wrażenie znacznie mniejszej niż była w rzeczywistości.
Przez okrągłą dziurę w drzwiach szafy widziałam, jak zwabiona światłem mała wpada do pomieszczenia. Moje oczy także ucierpiały od nadmiaru światła, więc zdałam się głównie na słuch. Dyszała. Stała chwilę przy drzwiach, zapewne oglądając wnętrze latarni, a potem jej kroki skierowały się w stronę  stłuczonego witrażu. Wstrzymywałam oddech, ale czułam się bezpiecznie w moim schowku. Mała zachowywała się bardzo cicho. W pierwszej chwili nie wydała żadnego jęku. Dopiero po kilkunastu sekundach patrzenia w dół wieży zaczęła drgać i cicho łkać. Poczułam nudności od tego ciągłego płaczu. 
Łkanie ustawało. Mała nie poruszyła się ani trochę. Nie widziałam jej, ale mogłam się spodziewać, że wciąż stała, opanowując szok, ze wzrokiem skierowanym w dół, na dolny taras. 
• • •
Wtedy zaczęła się śmiać. Był to śmiech cichy, lecz pełen pasji i autentycznej, od dawna powstrzymywanej, radości. Był to śmiech spontaniczny. 
• • •
Ja musiałam być cicho.
Ale zaraz, mnie tam przecież w ogóle fizycznie nie było, prawda?

  

  
  

  Wiedźmińska Opowieść Wigilijna

  Grzegorz Wiśniewski

  Grzegorz Greg Wiśniewski kontynuuje swój cykl Opowieści Wigilijnych (zobacz: Obca opowieść wigilijna, Tolkienowska opowieść wigilijna, Imperialna opowieść wigilijna, Matrixowa opowieść wigilijna). Tym razem na tapetę trafił Sami-Wiecie-Kto.
  

  
  Drogowskaz stał krzywo, jakby przygięty lodowatą zadymką, która bezlitośnie chłostała rozstaje dróg. Prawdę mówiąc, ledwie wystawał spod śniegu, popękany i najeżony drzazgami, ale nadal zwieńczony zaśniedziałą miedzianą czapą. Deszczułki pokryte gęsto wyciętymi runami niczym płatki dziwacznego kwiatu wskazywały w cztery strony świata. Zakutany w koc, skulony w kulbace jeździec był zbyt zmarznięty, by cokolwiek dostrzec i to wierzchowiec zadecydował się zatrzymać. Brnąc po zamarzniętym śniegu dotarł pod słup i stanął. Parsknął  resztkami energii, wypuszczając z pyska chmurę pary.
 Co jest, Ogródek? - rozeźlił się wiedźmin Panta, starając się nie szczękać zębami. - Czego stajesz? Jeszcze nie jesteśmy na miejscu.
Koń parsknął ponownie. Wiedźmin dostrzegł słup.
 No popatrz, jednak jest tu jakaś cywilizacja. - Przekrzywił głowę odczytując runy na jednej z deszczułek. - "W prawo pójdziesz - nie wrócisz. No popatrz. Kroku nie można zrobić w tej przeklętej krainie, żeby człowieka nie zaczęli pouczać.
Nachylił się do drugiej deszczułki.
 W lewo pójdziesz -  nie wrócisz. Coraz ciekawiej. A co będzie na tej? - Panta zerknął co napisano na deszczułce wskazującej skąd przyjechał. - "Jakbym był tobą - to bym tam nie jechał.
Koń parsknął.
 Nie, poważnie. Tak tu stoi. Jak wołowi. Znaczy, jak wół. - Panta zmrużył oczy i jeszcze raz przeczytał - "Jakbym był tobą - to bym tam nie jechał. To co, z głodu mam tu zdechnąć?
Ponaglił konia ostrogami, objeżdżając słup z drugiej strony.
 E, nie. Wszystko jasne, Ogródek. Nie ma strachu. - Wiedźmin poklepał szyję wierzchowca. - Na ostatniej jest Sugerowany kierunek podróżowania.
Rozejrzał się i cmoknął na konia.
 Mówiłem ci, stary. Tutaj nie sposób się zgubić.
Ruszyli przed siebie, prosto w dół łagodnego stoku. Jechali wzdłuż szpaleru imponujących jodeł, po śniegu zamarzniętym i najwyraźniej ubitym przez sanie. Widać ostatnio musiały tędy diablo często kursować. Niewyraźny gościniec zagłębiał się dalej w las, obficie przysypany białym puchem. W rzeczy samej lasów i śniegu było tutaj do upojenia i Panta znów zaczął wątpić, czy ktokolwiek żyje w tych ostępach. Ostatecznie - kto chciałby mieszkać w tak banalnej, przesłodzonej i kiczowatej okolicy.
Ku jego zaskoczeniu ktoś tu jednak mieszkał. Panta dostrzegł, że za kolejnym zakrętem otwiera się całkiem rozległa polana. Na niej, przytulony do ściany lasu, stał drewniany dworek ze strzechą przykrytą grubą warstwą śniegu. Z komina ulatywał gęsty dym, a w zaparowanych oknach błyskały światła. Wiedźmin ponaglił Ogródka piętami, podjechali bliżej.
Dworek był solidny i całkiem rozległy. Z boku przytulała się do niego nieduża stajnia, w której nocował zaprzęg dziwnych zwierząt. Naprawdę dziwnych, zauważył Panta. Przypominały widłorogi z południa - jednak stan ich poroża dobitnie świadczył, że właściciel zwykł przemieszczać się tym zaprzęgiem od drzewa do drzewa. I nie trzeba było fachowego wozaka, by stwierdzić, że ma jeszcze sporo nauki przed sobą.
Wystarczyło jedno lekkie stuknięcie w drzwi, by ktoś je uchylił. Wiedźmin aż zachłysnął się, widząc w jasnym świetle pochodni gospodynię. Młodą kobietę, zjawiskowo wręcz piękną, o wielkich zielonych oczach w kształcie migdałów i ciemnych włosach schowanych pod fikuśną, przypominającą szlafmycę, czapką z pomponem. 
 Wiedźcie, panie - zaprosiła go głosem tak melodyjnym, że odebrał to jak rozkaz.
Przestąpił próg, wciąż pożerając ją spojrzeniem. Zamknęła za nim drzwi, pozwalając podziwiać swoje gibkie ciało, odziane w szynszylowy gorsecik i wysokie, skórzane buty. Zasunęła zasuwy i odwróciła się do Panty.
 Ja - wykrztusił wiedźmin. - Mój koń zamarznie.
Uśmiechnęła się lekko.
 Nie możemy na to pozwolić, prawda? - mruknęła kokieteryjnie.
Panta poczuł, że w żyłach tętni mu roztopiona lawa.
 Poważnie?
 Oczywiście. - Zjawiskowa istota minęła go i ruszyła korytarzem w głąb dworku.  - Gnomy się nim zajmą. Zaprowadzą do stajni i suto nakarmią.
Panta z całej siły spróbował nie czuć się zawiedziony.
 Aha. Mówimy o wierzchowcu.
Ruszył się wreszcie, przeszedł kilka kroków w jej kierunku.
 Jedno pytanie. Jak ci na imię?
Uśmiechnęła się tak promiennie, że Panta miał wrażenie, iż przyszła wiosna.
 Śnieżynka.
• • •
Siedzieli przy kominku już od godziny. Panta, półleżąc na stosie miękko wyprawionych skór, wpatrywał się w ogień. Od czasu do czasu pociągał ze szklanicy grzane wino lub przekąszał coś z jednego z suto zastawionych talerzy. Gospodarz siedział w wysokim, rzeźbionym krześle, z wysuniętymi przed siebie, skrzyżowanymi nogami. Na piersiach oparł sobie wielki kufel ciepłego piwa i gadał, gadał, gadał. Przestało to właściwie dziwić wiedźmina, podobnie jak strój gospodarza - intensywnie czerwony kostium, obrębiony bielą na rękawach, nogawkach i skraju kaptura. Zsunięty kaptur odsłaniał gęste białe loki i śnieżnobiałą, spływającą niemal do pasa brodę.
 Nie będę cię zanudzał dalszymi szczegółami - podsumował w końcu Białobrody. - Jesteś wiedźminem i pewne nadludzkie sprawy są dla ciebie jasne. Potrafisz też dużo więcej niż przeciętny człowiek.
Wstał i odstawił kufel, podchodząc do niewielkiej jodły, starannie oczyszczonej ze śniegu i przybranej kolorowymi drobiazgami. Wiedźmin musiał przyznać, że to wyjątkowo dziwaczny trend dekoracji wnętrz. Jakby nie dość mieli jodeł za oknem.
 Tak się bowiem składa, że potrzebuję pomocy wiedźmina.
 Odpłatnej? - Panta zaryzykował pytanie.
Białobrody obrócił się do niego z zaskoczeniem.
 Przecież w Kodeksie Wiedźmińskim jest napisane
Panta kaszlnął.
 Nowelizowaliśmy niedawno.
Białobrody machnął ręką.
 Zapłacę. Stać mnie - zdecydował nawet niespecjalnie zniesmaczony. - Bylebyś pomógł mi rozwiązać pewien problem.
 Nie wyrabiasz się z dostarczaniem prezentów? - Panta odstawił szklanicę. - Nie ma sprawy. Krzepę mam. Daltonistą nie jestem. A i ten twój zaprzęg pewnie potrafię lepiej poprowadzić. Możesz na mnie liczyć.
Białobrody uśmiechnął się pod nosem.
 Prezenty to nie problem - mruknął do siebie, stając obok kominka i z uśmiechem śledząc płomienie. - To najprzyjemniejsza część. Czysta radość. Zaskoczenie. Niedowierzanie własnemu szczęściu. Dziecięce śmiechy. Okrzyki radości. Ciepło domowego ogniska - Pokręcił głową - Nie, nie. Prezenty to żaden problem, nawet kiedy trzeba pędzić na złamanie karku z miejsca na miejsce
 O co zatem chodzi?
Białobrody splótł dłonie i strzelił kostkami palców.
 O rózgi - rzekł krótko. - Rózgi to problem. - Wrócił na swoje krzesło i sięgnął po kufel. - W tych czasach jest ich do rozdania coraz więcej. Praktyka robi swoje. Z jednym, czy drugim przypadkiem można dać sobie radę. Jedną rózgę, dwie, nawet cały pęczek - jakoś to leci. - Upił nieco z kufla. -  W masie oczywiście to męczy. Nuży do granic. Pomaga trochę jak się sprawę odpowiednio zorganizuje trochę lateksu mały bondage ale odbiegam od tematu.
Pociągnął z kufla potężny łyk, otarł usta mankietem i zasępił się.
 Są jednak przypadki wyjątkowe. Takie, co potrafią odstręczyć na samą myśl - powiedział cicho. - Nie przysparzają ni radości, ni zadowolenia. Jedynie beznadziejnego znoju, bez szans na lepsze widoki - nagle przeszedł do nerwowego falsetu -  A jednocześnie grożą konsekwencjami daleko gorszymi niż śmierć.
Panta milczał wyczekująco.
 Nic więc chyba w tym dziwnego  - Białobrody rzucił ze złością, - że czasami wrzuca się takie przypadki do szuflady i zapomina. Same się jakoś zapodziewają. Znikają. Przestają istnieć.
Kolejny łyk piwa. Panta miał wrażenie, że broda zafalowała z powodu ciężko pracującej grdyki.
 A jak uczy nas przysłowie - Białobrody zaczął recytować niczym magiczną formułkę - rzeczy zostawione samym sobie zmieniają się ze złych na gorsze.
Niespodziewanie Śnieżynka wpłynęła do pokoju i zatrzymała się na grubym dywanie tuż obok Panty. Nim wiedźmin, czy Białobrody zdążyli wykrztusić jakiekolwiek pytanie, piękność sięgnęła do haftek gorseciku i zrzuciła go na podłogę. Potem zgrabnie zzuła buty i zupełnie naga, zaróżowiona ze wstydu, stanęła przed Pantą, pokazując, jak hojna była wobec niej natura.
Cisza zapadła jak skoble wrót na zamku królewskim.
 Śnieżynko - wykrztusił wreszcie Białobrody. - Idź zobacz, czy cię nie ma w kuchni.
Piękność oddaliła się posłusznie, pozwalając Pancie ukradkiem wstawić szczękę z powrotem w zawiasy.
 Więc to jednak prawda, co o tobie słyszałem - odezwał się Białobrody z tłumionym rozbawieniem
Wiedźmin z trudem nie uległ atakowi paniki.
 A co takiego słyszałeś?
Białobrody pozwolił sobie na frontalny uśmiech.
 Och, nic takiego. Podobno kobiety zwykły w twojej obecności rozbierać się do naga w kompletnie bezsensownych momentach.
 A słyszałeś może - Panta usiadł skonfudowany - co ja na takie zarzuty odpowiadam?
Białobrody zastanowił się chwilę.
 Owszem - zaczął z namysłem - to szło jakoś To nie ja wymyśliłem ta scena i już!
Panta spojrzał na niego kwaśno.
 Mniej więcej. A wracając do meritum
 Tak, tak - Białobrodemu wróciła powaga. - Widzisz, problem polega na tym, że jak ty zapomnisz o takiej nieprzyjemnej sprawie, nie znaczy wcale, że twój zwierzchnik też. Często przypomina sobie o niej w najmniej odpowiednich okolicznościach. - Spuścił wzrok. -  Takich jak teraz.
 Coś kręcisz - rzekł Panta, wiercąc się na skórach. - Pozwól, że sobie to na głos wyprostuję. Miałeś doręczyć rózgi jakiemuś diabelskiemu pomiotowi. Olałeś sprawę, bo nie było z tego żadnej zabawy. Minęło trochę czasu i naczelnik przycisnął cię, żebyś wywiązał się ze swojej roboty albo?
 Zaufaj mi. - Białobrody uniósł palec wskazujący.  - Nie chcesz wiedzieć.
 Czegoś jednak nie rozumiem - Panta zastanowił się przez chwilę. - W jaki sposób chcesz jakiemuś niegrzecznemu bachorowi wystawić rachunek za rózgi nie doręczane przez ile?
 Pięćdziesiąt osiem lat - podpowiedział Białobrody.
 Pięćdziesiąt oś. ile? - Panta zacukał się - Pięćdziesiąt osiem lat!? Rany, stary, przez tyle czasu olewać sobie robotę? Ty to dopiero jesteś wyluzowany!
Białobrody uciekł wzrokiem.
 I w jaki konkretnie sposób - podjął wiedźmin - chcesz nadrobić ponad pół wieku zaległości w kwestii rózgi?
Panta miał wrażenie, że w nagłym uśmiechu na twarzy gospodarza pojawiło się coś drapieżnego. Bez zwłoki Białobrody zanurzył się w kącie za rzeźbionym krzesłem i jął intensywnie czegoś szukać.
 Ha! - zakrzyknął po kilku chwilach, wchodząc znów w krąg światła przy kominku. - Oto jest!
Panta wybałuszył oczy. Czyżby to, co tryumfalnie dzierżył gospodarz, miało być rózgą? Zgadzało się właściwie tylko tyle, że przedmiot ów był długi i prosty. Poza tym był jeszcze gruby jak męskie przedramię, zahartowany w ogniu, nabity ćwiekami i krótkimi kolcami. Czyjaś pomysłowa ręka natarła go na całej półtorametrowej długości roztworem fosforu, przez co cały jarzył się jak klinga z niebieskiego światła.
 To - zaryzykował Panta - To jest rózga?
 Nic innego! - zapewnił Białobrody. - Wiedźminie, przedstawiam ci moją przyjaciółkę. To pulsacyjna rózga szturmowa M41A, zbalansowana na 95 zamachów. Weź do ręki, zobacz, jaka jest ciężka.
Podał rózgę wiedźminowi, który chwycił ją z krzepą, ale bez przygotowania. Koniec rózgi walnął z głuchym odgłosem w drewnianą podłogę.
 Rany - Panta napiął się mocniej i uniósł pałę. - Czemu to tyle waży?
 Wlałem do środka pół puda ołowiu - przyznał szczerze Białobrody. - Dzięki temu efekty jej działania będą przyjmowane z większą powagą Aha, nie baw się tą rękojeścią.
 Dlaczego?
 Wsadziłem w nią dwa condensatorre, każdy o mocy 10 000 węgorzy elektrycznych - w głosie gospodarza pobrzmiewała autentyczna duma. -  Jest naprawdę elektryzująca w użyciu.
Panta ostrożnie postawił rózgę i oparł się na niej, uważając na kolce.
 Ktoś naprawdę sobie nagrabił - wysapał w końcu. - Zgaduję, że chcesz, żebym ją doręczył. Komu?
Białobrody stropił się nieco. To był zły znak.
 Chamił. Alchemik słowa. Zamek Eritage - rzucił krótko.
Pięć sekund później wiedźmin był już przy drzwiach dworku, otwierając je szeroko i naciągając baranicę na grzbiet.
 Nie zostawiaj mnie z tym, nie zostawiaj! - Białobrody złapał go za ramię. - Miej litość, człowieku. Po ostatnich przygodach nie masz już reputacji, którą łatwo da się zszargać, zniszczyć czy zdeptać.
Panta gwizdnął na Ogródka.
 Nie ma mowy - odpowiedział. - Po tym co alchemik słowa ze mną zrobiNie! Nie chcę przejść do historii jako kompletny bambosz i palant, co to nawet jak człowiek mówić nie potrafi. Gdybyś poprosił o coś normalnego Smoka z Samotnej Góry. Armię orków. Kolonię wampirów. Wtedy nie ma sprawy. Takie rzeczy robię od ręki. Ostatecznie one mogą zabić mnie najwyżej raz. Alchemik to co innego. Może zarżnąć tępym nożem, a potem wypchać fabularnie i pokazywać za pieniądze. Nigdy.
Ze stajni wybiegł Ogródek. Kiedy zatrzymał się obok wiedźmina, ten dostrzegł na czole konia parę pokręconych rogów.
 Nie do wiary - wycedził Panta. - Ten idiota się zaraził.
Białobrody wziął się pod boki.
 Przyjmiesz tę robotę - oświadczył pewnie.
 Tak? - Panta sprawdził popręg. - A kto mnie niby zmusi?
 Ty sam.
Wiedźmin zdębiał.
 Że jak?
 Pomyśl przez chwilę, wiedźminie - powiedział Białobrody bez uśmiechu. - Pomyśl o swojej przeszłości. Naprawdę sądzisz, że po tym, co pokazałeś ostatnio, ktokolwiek będzie chciał cię zatrudnić? Dać pieniądze za to, co niby najlepiej potrafisz? Nie zastanawiałeś się czasem, dlaczego cię jakoś ostatnio nie angażują? Bo jesteś już właściwie skończony. Zaszufladkowany, tak się to nazywa. Zapomnij o wszechstronności, zapomnij o nowych wyzwaniach. Teraz będziesz klepał tylko to, co ludziom się wydaje, że potrafisz. Skończyłeś się. Chyba że?
Panta zamierzał wspiąć się na siodło, ale zamarł.
 Chyba że? - zapytał gorzko.
Białobrody wyjął zza pleców rózgę.
 Chyba że zrobisz co do ciebie należy i pozwolisz działać legendzie.
Panta odwrócił się od konia i podszedł do gospodarza. Powoli wyciągnął rękę, chwycił rękojeść rózgi. Uniósł ją do pionu gwałtownym zrywem, aż powietrze zawtórowało ostrym uuuoooosz!, przelatując przez specjalne szpary na powierzchni rózgi.
 Niech będzie.
Białobrody znów pozwolił sobie na uśmiech.
 To będzie czterdzieści złotych suwerenów. Z góry - szybko dorzucił Panta.
 Ile? Mogę zapłacić osiem. Po robocie.
 Chcesz, żebym dokonał dla ciebie legendarnych czynów za osiem suwerenów? Zapomnij. Najmarniej dwadzieścia.
 Bohaterskich? Wchodzisz, wymierzasz, wychodzisz. Też mi bohaterstwo. Dziesięć.
 To może jednak sam pójdziesz? Zresztą, może być dziesięć. Ale jak wrócę, wypróbuję tę rózgę na tobie.
 w zasadzie dwadzieścia nie brzmi tak źle.
• • •
Legendy krążyły o zamku Eritage od wieków.
Wielką, choć przysadzistą fortecę, zdobioną złotem, jaspisem i kością słoniową, wzniesiono pośrodku ubogiego pustkowia, wśród opustoszałych wiosek i  nędznych plantacji. Nic tutaj nie rosło i nie kwitło, żadne plony nie zasilały spichrzy, z żadnych kopalń nie płynęły bogactwa, jednak zamek Eritage kwitł i cały czas się rozwijał. W okolicy mawiano, że takie to już są na tym wzgórzu magiczne układy.
Panta wpierw zupełnie nie miał pomysłu, jak dostać się do środka. Ogródka zostawił w chaszczach na skraju lasu, pozwalając zwierzęciu ścierać świeżo nabyte rogi do upojenia. Sam z rózgą na plecach (Białobrody kategorycznie zakazał zabierać miecz - nie chciał ryzykować kolejnego męczennika) ruszył przez śnieżne równiny w kierunku ciemnej bryły zamku, gdzieniegdzie rozświetlonej pochodniami. Nad murami i dachami niższych budynków górowało kilka strzelistych wież. W najwyższej z nich - Panta był jakoś dziwnie przekonany - siedział alchemik słowa i plótł. Co plótł - lepiej chyba było nie wiedzieć. Po co bez potrzeby wpadać w przerażenie, nie?
Naturalną drogą wydawała się brama i ku niej Panta skierował swe kroki. Jej ciemny tunel ział w niewielkim barbakanie, wystającym z gładkiego muru. Na pierwszy rzut oka wydawała się niestrzeżona, jednak gdy Panta niemal dotykał wierzei, z cieni wynurzyły się dwie rosłe postacie. Ich twarze wyrażały akurat tyle życzliwego zainteresowania, ile inteligencji.
 Czego? - zagaiła rozmowę ta z lewej.
 Dobry wieczór szanownym panom. - Wiedźmin skłonił się grzecznie. - Mam przesyłkę dla miłościwie nam panującego diuka Chamiła.
Wartownicy popatrzyli na siebie. Panta też przyjrzał im się uważniej i z pewnym zdumieniem. Byli rośli, krótko ostrzyżeni i w czarnych tunikach, z dymnymi szkłami binokli na oczach. Broń w postaci krótkich puginałów nosili przytroczoną na skórzanych paskach pod lewą pachą. Pasków owych było całkiem dużo, zachodziły jeden na drugi, skrząc się dużą ilością sprzączek, guzików, ćwieków i haftek. Na oko dobycie broni musiało zajmować wartownikom dobry kwadrans. Z drugiej strony Panta musiał przyznać, że efekt estetyczny był niebanalny.
[image: rys. Ernesto Gonzales]
rys. Ernesto Gonzales
 Zezwolenie ma? - odezwał się ten z prawej.
 To dość nagły wypadek nie, nie mam - przyznał wiedźmin szczerze. - Jeśli zawiadomicie swojego pana, na pewno mnie przyjmie.
Chwilę później zjeżdżał na tylnej części ciała po stromym, ośnieżonym stoku wzgórza, oddalając się od bramy z przyspieszeniem nieco tylko mniejszym niż 4,601sążni na sekundę kwadrat. Powrót na górę zajął więcej czasu można się było spodziewać.
 Czego? - powitał go znów ten z lewej.
 Ja do diuka.
 Zezwolenie ma?
 Ma.
 Od kogo?
 Od tego no, jak on się nazywał
Tym razem zjechał szybciej, bo śnieg na trasie został już nieco ubity. Wdrapując się znów do bramy, Panta przeklął Białobrodego i jego rady, żeby rzecz całą załatwić jak najciszej i bez zwracania uwagi. Dość patyczkowania się. Jest wiedźminem, a nie jakąś romantyczną niedorajdą co to tylko gębą do publiczności potrafi robić.
 Czego?
 Do diuka.
 Zezwolenie ma?
 Oczywiście.
Panta chwycił rózgę i wyciągnął przed siebie niczym głownię z niebieskiego światła. Potem faktycznie przez kwadrans musiał czekać aż wartownicy dobędą swoich ostrzy.
• • •
Panta kręcił się między budynkami fortecy nieco zdezorientowany. Załatwienie twardzieli przy bramie dało mu pewną przyjemność, ale niestety niewiele więcej. Wrót nie dało się nijak otworzyć z zewnątrz, a inni strażnicy nie chcieli z barbakanu wystawić nosa. Na propozycję by wyjść i walczyć jak mężczyźni tylko wrzeszczeli przez okno Idź sobie! Apage! i inne takie.
Na szczęście wiedźmin, jak większość mieszkańców tej krainy, wszędzie miał jakieś wejścia.
Tyle że teraz zgubił się w labiryncie zabudowań. Było ich zaskakująco dużo i do tego niebywale zawile rozplanowanych. Szedł przed siebie, za jedyne światło mając pełnię księżyca, i próbował nawigować po kolei na każdą z wież fortecy. Wciąż kończył jednak w ślepych zaułkach. Gdy zaczął tracić nadzieję na wyplątanie się z tej awantury, usłyszał z oddali szczekanie. Najlepsze na co było go stać, to podążyć w tamtym kierunku.
Psiarnia mieściła się na wolnym powietrzu. Składała się z kilkunastu dużych wybiegów, po których hasały psy podobne do wilków. Od wolności oddzielała je drobna siatka, rozciągnięta między smukłymi, murowanymi słupami. Ogarnąwszy to wszystko spojrzeniem, Panta nie mógł uwierzyć własnemu szczęściu. Nieopodal widać było rozświetlony kontur otwartych drzwi. Ruszył w tamtą stronę, kątem oka zahaczając niewyraźną postać, która najwyraźniej odlewała się w kierunku psich wybiegów. Wiedźminowi przez moment zdawało się też, że tamten warczy lekko i drażni psy, które szalały naprzecie za kratą.
Dziwne miejsce, Panta wzruszył tylko ramionami, znikając we wnętrzu budynku. Miał nadzieję, że wewnątrz znalezienie alchemika okaże się łatwiejsze. Uwierzył w to tak mocno, że zgubił się po pokonaniu trzech zakrętów i dwóch klatek schodowych. Starał się zawierzyć instynktowi i kierować się tam, gdzie korytarze prowadzą w górę. Jednak niewiele to pomogło. Wkrótce bezradnie przystanął na skrzyżowaniu.
I wtedy usłyszał odgłosy rąbania.
Nie żeby jakoś specjalnie wzbudzały nadzieję, brzmiały jednak znajomo. Panta odpękał kiedyś pełny sezon przy wyrębie puszczy, kiedy dopadły go problemy finansowe. Szło nieźle, ale nie zdzierżył, jak do brygady dołączył jeszcze jeden nawiedzony poeta. Jednego było aż nadto. Wrócił do fachu. Z tamtych czasów zostało mu tyle, że potrafił ze słuchu poznać, jakiego wagomiaru topór jest używany. Słyszał więc wyraźnie, że owego rąbania dokonuje zgraja małych toporków, rąbiących drewno i w każdym razie nie człowieka, co uznał za wystarczająco obiecujące. Ruszył w tamtym kierunku.
Ostatecznie wynurzył się na nieco zapuszczonej, acz wyłożonej jaspisem galerii u szczytu rozległego salonu. W dole dostrzegł duży okrągły stół, wokół którego siedziało w skupieniu kilkunastu bogato odzianych, zadbanych i solidnie zbudowanych szlachciców. Skraj stołu zastawiały liczne karafki z winem, szklanice, kielichy oraz mnóstwo półmisków z najprzedniejszymi potrawami. Środek pozostawał pusty, a na blacie znać było głębokie ślady toporów. Zapewne tych, które każdy z obecnych szlachciców trzymał pod ręką, obok talerza i sztućców.
Wszyscy patrzyli, jak w głębi sali szczupły, pełen gracji malarz cyzeluje obraz. Płótno przedstawiało piękną kobietę w czułej scenie z jakimś bohaterem heroicznym. Artysta malował z natury, bo zarówno wzorzec bohatera, jak i piękność w długiej, powłóczystej sukni pozowali do obrazu nieopodal.
Z tej odległości nawet mimo kocich oczu wiedźmin nie widział dokładnie, ale obraz robił wrażenie dzieła przemyślanego i zbalansowanego.
Szlachcice najwyraźniej także nie mogli się doczekać prezentacji. Szeptali między sobą z namaszczeniem, obficie kojąc nerwy zawartością szklanic, karafek i pucharów. Zaciekawiony Panta zdecydował się przystanąć i zobaczyć, co się stanie. 
Oczekiwana chwila wkrótce nadeszła. Artysta zdjął skończony obraz ze sztalug, ostrożnie zaniósł do stołu i z namaszczeniem ułożył na blacie. Szlachcice wstali. Nad płótnem pochyliły się liczne głowy, rozległy pełne aprobaty szepty. Wkrótce jednak wśród pozytywnej jednomyślności pojawiły się tarcia, sprzeczki, wreszcie grupy interesów. Jakby na dany przez kogoś znak, szlachcice chwycili za toporki i zaczęli nimi szaleńczo rąbać leżące na blacie płótno. Rąbali bez planu, raz za razem, każdy własnym tempem. Niekiedy wyciągali kawałki malowidła, oglądali je i rzucali z powrotem na blat w inne miejsce.
Artysta opanował pierwszy szok. Załamał ręce i krzyknął:
 Ależ szlachetni panowie! Co robicie!?
Odpowiedział mu tylko jeden głos, ale za to decydujący.
 Montujemy!
Jatka i przekładanie elementów trwała jeszcze chwilę, bo widać każdy miał swoją wizję i łatwo z niej nie rezygnował. W tym samym czasie śliczna dama pozująca do obrazu musiała jakoś dostrzec wiedźmina ponad całym tym zamieszaniem, bo bez zwłoki rozpięła suknię i zaprezentowała się światu. 
Panta czym prędzej ruszył dalej.
• • •
Wiedźmin otarł pot z czoła i rozejrzał się. Wydostał się wreszcie z kompleksu budynków fortecy. Obalił ostatnie drzwi, stojące na drodze, i znalazł się na szerokiej, zaśnieżonej kładce, która prowadziła wprost na wewnętrzne mury fortecy. Z nich można było bez problemu dostać się do dowolnej wieży. Tylko do której?
Wiedźmin poprawił nieco rózgę zawieszoną na plecach i ruszył dziarsko przed siebie. Noc była już późna, a on wciąż nie posunął się z robotą do przodu. Była najwyższa pora, żeby się porządnie przyłożyć.
 Hola, zuchu, dokąd to? - odezwał się znienacka głos. 
 Kto tu? - Panta odskoczył, sięgając ku rękojeści rózgi.
W polu widzenia pojawił się naraz niewysoki, solidnie zbudowany osobnik, z sumiastym wąsem i wysoko podgolony, acz posunięty w latach. Wcale jednak nie zdziadziały, lecz z błyskiem w oku. Energiczny. Po oszczędnej elegancji, z jaką się nosił, praktycznej kolczudze i metalowych należycie naoliwionych częściach oporządzenia widać było, że ani chybi to jakiś stary wiarus.
 Jestem Gross - nadbiegło w odpowiedzi - major. 
Panta chwycił rózgę z zamiarem stoczenia walki o której będą układać ballady, ale zmroziły go słowa wiarusa.
 Ciągle jeszcze mogę kazać cię zamknąć, wiedźminie.
Panta zamarł.
 Znasz mnie?
Gross przytaknął skinieniem głowy.
 I pewnie jeszcze wiesz, co tu robię?
 Mniej więcej. Wiem dla kogo pracujesz.
 I co planujesz zrobić w tej sprawie?
Gross zrobił kwaśną minę.
 Jak to co? - westchnął. - Nic. Wiedziałem, że prędzej czy później alchemik się doigra.
Panta wybałuszył oczy.
 Nie przeszkodzisz mi?
Gross spojrzał gdzieś w niebo, jakby próbował odczytać wiadomość przesyłaną z niebios flagami sygnałowymi.
 Nie - wycedził. - Uprzedzając twoje pytanie, tak, robię to dla własnych korzyści. Jestem całkiem popularny. Nie wiadomo, czy oczy alchemika słowa nie spoczną nagle na mnie.
Westchnął jeszcze raz, ciężej niż poprzednio, i przysiadł na kamiennej ławce.
 Okropne nam teraz czasy nastały - powiedział, patrząc na wiedźmina. - Kiedyś wszystko było jakby łatwiejsze. Nawet podczas wojny, a tyle się wtedy działo, sytuacja nie wyglądała dla porządnego człowieka tak kiepsko, jak teraz.
 Służyłeś w wojsku? W czasie wielkiej wojny?
 A służyłem, służyłem. W chorągwi ciężkiej kawalerii. Na pewno słyszałeś. Nazywali nas Czterdziestu Czterech Pancernych. 
 Czy słyszałem? - Panta niemal się zakrztusił. - Jako dziecko bawiłem się w to z kolegami!
 Domyśliłem się - Gross pokiwał głową, ale minę miał daleką od zadowolenia. -  Wszyscy tak robili. Nienawidzę tego
 A diuk Smola  - wpadł mu w słowo oczarowany Panta, - diuk Smola zawsze wszystkim opowiadał, że jakbyśmy dwie takie chorągwie mieli, to sami byśmy se te wojne
 Zgoda - przyznał łagodnie wiarus, - w pełnym składzie byliśmy nie do pokonania. Niestety w decydującej bitwie pod nie-pamiętam-gdzie, hrabia Przyman zapodział się gdzieś, kiedy ruszaliśmy do ostatniej szarży.
 I co?
 No sprali nas, oczywiście.
Panta milczał chwilę.
 Przykro mi.
 Ależ nie ma powodu. Z czasem okazało się, że mi to wszystko wyszło na dobre. I sława młodzieńcza, i umiejętności zdobyte ciężką pracą
Wiarus klepnął się po udach.
 Czy przypadkiem nie czas na ciebie?
Wiedźmin otrząsnął się energicznie. Odetchnął głęboko.
 Masz rację, Gross. Mam tu jeszcze coś do zrobienia. - Żartobliwie zasalutował na pożegnanie. - Bywaj!
 Powodzenia - życzył poważnie wiarus.
Panta ruszył przed siebie wzdłuż murów. Po kilkudziesięciu krokach przypomniał sobie, że z wrażenia zapomniał zapytać, która to wieża alchemika. Już miał zawrócić, gdy zza zakrętu (po długim milczeniu) jego wyczulonych uszu dopadła deklamacja.
 Samotność - cóż po ludziach, czym śpiewak dla ludzi? - zaniepokoił się chwilowo anonimowy głos. - Gdzie człowiek, co z mej pieśni całą myśl wysłucha. Obejmie okiem wszystkie promienie jej ducha?
 Już idzie, idzie - mruknął Panta pod nosem, pokonując zakręt.
Na blankach stała jakaś postać. Wyprostowana, wpatrzona w horyzont. Na wietrze powiewały poły grubego, ostro ciętego płaszcza i wydłużony, śnieżnobiały kołnierzyk. Wiatr targał jasne, gęste loki, spływające z głowy. Rzymski nos i zimne spojrzenie mierzyły gdzieś w dal.
 Nieszczęsny, kto dla ludzi głos i język trudzi - padła z ust nieznajomego smętna konstatacja. - Język kłamie głosowi, a głos myślom kłamie.
 Zdzierżyłem Białobrodego - mruknął pod nosem wiedźmin, zbliżając się do dumnej postaci. - Zdzierżyłem buców przy bramie. Ten cholerny labirynt. Wytrzymałem grupowe bezguście artystyczne
Elegant tymczasem kontynuował.
 Myśl z duszy leci bystro, nim się w słowach złamie. A słowa myśl pochłoną i tak drżą nad myślą.
Wiedźmin pokręcił głową.
 ale bakałarz lingwistyki stosowanej to już jest przegięcie
Zatrzymał się przy postaci, wyprostowanej sztywno z ręką wzniesioną ku horyzontowi.
 Uprzejmie przepraszam szanownego pana - zaczął, pukając lekko nieznajomego w ramię. - Gdzie tu
Elegant obrócił głowę w jego stronę. Zmierzył wzrokiem i naraz nabrał kolorów na twarzy jak przystało na solidnie obitego buraka. Bynajmniej nie cukrowego. Potem wybuchł.
 Nie przeszkadzać! - wrzasnął, podskakując energicznie. - Nie przeszkadzać artyście! Czy wy ludzie nie potraficie zrozumieć, jakie to ważne!? Artysta potrzebuje spokoju jak powietrza! Zainteresowania! Wsparcia! Pomocy! Podziwu! Dla wspólnego dobra! Dla podźwigania mas z ciemnoty! A wy co!? Wtrącacie się bez przerwy! Przeszkadzacie! Każecie grać jakieś nudne tuzinkowe postacie! Plebejskie w środku jak wy sami! Niezdolne wypełnić żadnej intelektualnej misji! Pozbawione przymusu wewnętrznego cierpienia! Byle przekonywająco, byle wiarygodnie! A kogo to interesuje!? Kto chciałby się w czymś takim babrać!? Chałturzyć! Odcinać kupony! Nie rozwijać się wewnętrznie! Nie po to tyle się uczyłem, kształciłem, ćwiczyłem, umartwiałem! Nie po to! Jestem do cholery ciężkiej artysta!
Panta zamrugał oczami.
 Ale ja tylko
 Co?
 Chciałem zapytać którędy do wieży alchemika?
Artysta wskazał dobitnym gestem właściwy kierunek.
 Dzięki - Panta kiwnął głową i ruszył swoją drogą. Zdążył zrobić kilka kroków, gdy zatrzymało go chrząknięcie. Spojrzał pytająco na przystojniaka.
 Brawa? - zaproponował artysta, odrzucając lok z czoła.
Wiedźmin zaklaskał niepewnie. Potem jeszcze raz. Ostatecznie co mu szkodziło.
• • •
Ten komin był kiepskim pomysłem, nie trzeba było słuchać rad Białobrodego.
Wiedźmin właśnie przerwał opętańczy taniec ognia. Licząc na efekt zaskoczenia, zsuwał się bezszelestnie kanałem kominowym. Niestety, na sam koniec pośliznął się i spadł wprost w płomienie na palenisku. Dobrze, że buty miał z grubej, dobrze wyprawionej skóry.
Podniósł wzrok, zamierzając wygłosić jakąś patetyczną formułkę, ale zamarł z zaskoczenia. Pomieszczenie na szczycie wieży nie było duże, ale za to dość przytulnie urządzone. Obite boazerią ściany, dębowa podłoga, sosnowe meble, pełno skórzanych narzut. Wszystko tonęło w miłych odcieniach brązu i beżu. Wszystko oprócz wystrojonego w szkarłaty mężczyzny, który właśnie jak słup soli sterczał pośrodku pomieszczenia. Nosił pludry, kaftan z żabotem i fircykowatą czapeczkę. Spod czapki wybałuszała się ku wiedźminowi para ciemnych oczu, przedzielonych nosem dumnym jak okrętowy kil. Gęsta, czarna broda nieznajomego drżała lekko. Panta nie miał wątpliwości, że ma przed sobą południowca ze Latinii.
Za nim, usadowiony na obitym skórą fotelu, oparty o sekretarzyk widoczny był sam Chamił, alchemik słowa. Miał na sobie czarną, luźną szatę z peleryną. Małym białym piórem maczanym w inkauście plótł coś spokojnie. Kiedy skończył, podniósł powoli głowę znad kart pergaminu.
 Nie denerwuj się, Aureliusie - poinstruował swojego osłupiałego towarzysza - To tylko Panta
 Deus! - suto odziany mężczyzna podał gwałtownie tyły i rzucił się do schodów. Wiedźmin rozważył przez chwilę listę lektur, jakimi ów cudzoziemiec musiał być katowany w dzieciństwie, skoro dotąd bez strachu przebywał w towarzystwie alchemika.
Chamił odprowadził wzrokiem uciekającego.
 Czego sobie życzysz, wiedźminie? - spojrzał na Pantę dopiero, gdy ucichł odgłos ciała staczającego się po schodach w dół wieży.
Wiedźmin odetchnął głęboko, rozkoszując się kwestią, którą zamierzał wypowiedzieć.
 Stawaj, waść. Dość sobie nagrabiłeś!
 I co zamierzasz z tym zrobić?
Panta chwycił rózgę i jednym zamachem z - a jakże! - głębokim uuuooosz! wyciągnął ją przed siebie.
 Dostaniesz to, na co zasługujesz!
Alchemik, nie zmieniając pozycji, uniósł trzymane w dłoni gęsie pióro.
 Słyszałeś może kiedyś, że pióro jest silniejsze od miecza?
 Słyszałem - przyznał Panta. - Ale z doświadczenia wiem, że to bujda.
Alchemik spojrzał na niego.
 Doprawdy?
 Jasne. - Wiedźmina nagle dopadły wspomnienia z jednej z brudnych wojen, w których walczył, chociaż przecież wcale nie chciał. - Dowodziłem kiedyś ochotniczym szturmowym pułkiem pisarczyków i rachmistrzów. Ta szarża ciężkiej kawalerii, której mężnie zastąpiliśmy drogę założę się, że dalibyśmy im bobu, gdyby ci tchórze odważyli się nas zauważyć
Alchemik złowrogo uśmiechnął się kącikami ust.
 Pozwól, że jednak spróbuję.
Sięgnął dłonią za półki i wyjął ponad metrowej długości pióro. Jego powierzchnia z chromowanej stali świeciła czerwienią odbitego światła pochodni. Zatoczył bronią zgrabny młyniec, odcinając sobie przy tym koniuszek peleryny. Postąpił krok ku wiedźminowi, któremu klinga rózgi płonęła niebieskim światłem. Zatrzymał się. Rozłożył ręce na boki i uniósł głowę, przywołując natchnienie, by rzucić jakimś oryginalnym, niepowtarzalnym i powalającym na kolana dialogiem.
 Czekałem na ciebie, Obi Wan - wycedził dysząc. Spojrzał na wiedźmina z zacięciem. - Kiedy twój pan odszedł, byłem zaledwie uczniem. Teraz ja jestem mistrzem.
 Że co? - zaryzykował Panta.
Z alchemika jakby uszło powietrze.
 Nie! Nie! Nie! - wyskandował, podkreślając te słowa wypowiedzią w języku ciała, przez którą omal nie obciął sobie głowy. - Nie tak! Wczuj się w nastrój! W nastrój! Nie mogłeś z siebie wydusić z siebie czegoś w stylu Jedynie mistrzem zła, Darth"?
Panta skoncentrował się na chwilę.
 Wszystko przebiega tak, jak zaplanowałem?
Alchemik pokiwał dłonią, niezdecydowany.
 Może być - przyznał. - Zaczynamy?
Dopadli do siebie z gracją wprawnych szermierzy. Raz po raz godne siebie klingi ścierały się w zajadłej walce. Każdemu spotkaniu ostrzy towarzyszył żywy błysk, rozświetlający pomieszczenie na szczycie wieży jak błyskawica. Wiedźmin atakował. Wciąż na nowo próbował sięgnąć głowy alchemika szerokimi cięciami. Ale tamten parował je właściwie bez wysiłku, cofając się tanecznymi krokami. Panta zwarł klingi, próbował odepchnąć przeciwnika. Gdy zamieniali się miejscami, alchemik wyprowadził cios zza głowy, od którego aż iskry poszły ze ściany. Zamarli w szermierczych pozach naprzeciw siebie.
 Dobrześ się nauczył - przyznał alchemik.
 Zobaczysz jeszcze więcej - odpowiedział Panta, ruszając ponownie do zwarcia.
Ale alchemik tylko na to czekał. Zbił cios rózgi, odepchnął wiedźmina i sam przeszedł do ataku. Ciął, dźgał i uderzał jak szalony. Tak, jak umiał najlepiej - zupełnie na oślep. Był pewien swego, bo skutki takiej rąbaniny zawsze były opłakane. Dla innych.
I tym razem się powiodło. Szerokie niemierzone cięcie wyszczerbiło wiedźmina w bark. Następne w głowę. W rękę. W aparat mowy.
 Poddajesz się? - rzucił alchemik, widząc co stało się z przeciwnikiem.
 Nie wiem. Sam nie wiem.
 Co takiego?
 Nie jestem wiedźminem. Jestem czymś więcej.
Alchemik na chwilę wstrzymał atak.
 Rozumiesz to? Nie - oświadczył Panta, chwiejąc się na nogach i słabo zasłaniając rózgą. - Może jestem i wyklęty, ale i wolny. Mnie nie wolno. To niehonorowe.
Alchemik uśmiechnął się pod nosem. Złowrogo. Najwyraźniej wiedźmin został niewąsko zmasakrowany. Teraz na oczach Chamiła, oparł się na rózdze i przewrócił na podłogę. Taka okazja mogła się nie powtórzyć, więc alchemik jednym susem dopadł do przeciwnika i oparł pióro na jego gardle. 
Chłód stali przywrócił powalonemu przytomność. Panta wybałuszył oczy, widząc co mu grozi.
 Tak oto padasz ofiarą mojego pióra - zauważył spokojnie alchemik.
 Nie! - zawył Panta.
Alchemik przyjrzał mu się uważnie. Przemyślał coś.
 Wiesz, w zasadzie Oszczędzę cię
 dziękuję, dziękuje
 ale pod jednym warunkiem.
Wiedźmin zamrugał oczami.
 Jakim?
 Oddasz mi prawa do tego, czego się nie spodziewasz, a co w domu zastaniesz po powrocie. Zgoda?
• • •
Wiedźmin przybity wlókł się gościńcem. Znów robota nie wykonana jak trzeba, znów wstrzymana wypłata. Rok kończył się wyjątkowo kiepsko. Panta czasami miał wrażenie, że w ogóle nie jest postacią z krwi i kości, ale bohaterem jakiejś slapstikowej historyjki.
Nie, żeby obawiał się jakoś specjalnie spełnienia żądania alchemika. Właściwie czuł niemal wyrzuty sumienia, że tamtego okłamał. W zasadzie bowiem był bezdomny. Lokalny diuk, niespecjalnie gramotny i niezbyt rozgarnięty, jakimś cudem w kodeksie praw szlacheckich wygrzebał termin podatek gruntowy. Wiedźmin miał pecha być właścicielem chatki, leżącej na szczególnie atrakcyjnych terenach, na których diuk umyślił sobie postawić wielki bazar dla zagranicznych kupców. Ostatnią szansą na spłacenie zobowiązań i ocalenie przybytku były pieniądze od Białobrodego - jednak te alchemik rozpuścił tak, jak  to tylko alchemicy potrafią. Panta jechał więc ku domostwu tylko z przyzwyczajenia, świadomy, że jedyne, co mu zostało, to zarzucić na konia tobołek z najpotrzebniejszymi rzeczami, spakowany przezornie przed podróżą. Nijakiej niespodzianki się u siebie nie spodziewał, chyba że gromady diukowych poborców, których alchemikowi sprezentowałby z pocałowaniem rączki.
Zajechał na podwórzec. Po raz ostatni zatoczył koło wokół cembrowanej studni, po czym zsiadł przed drzwiami, prosto w sięgający kolan śnieg. Od razu zauważył, że coś było nie tak. Ktoś zostawił w śniegu głębokie ślady, prowadzące na werandę, pod same dębowe wrota, i z powrotem. Panta zmarszczył brwi, wpatrując się w zaczajone na werandzie niewyraźne cienie.
To była paczka. Nieduża, owinięta grubo cielęcą skórą i przepasana kilkukrotnie rzemieniem. Niezbyt ciężka, co wiedźmin sprawdził, podnosząc ją jedną ręką. Pod rzemienie ktoś wcisnął zwinięty kawałek pergaminu. Powodowany ciekawością Panta sięgnął poń i rozwinął.
Uśmiechnął się z razu, rozpoznając pismo. Autorem liściku był bowiem bard Kaczeniec, serdeczny druh Panty. Takie to już były czasy, że każdy wiedźmin musiał mieć jakiegoś barda za przyjaciela. Porządne, kryte srebrem lustra ogromnie podrażałyby koszt samotnego picia.
Uśmiech jednak spełzał mu z twarzy w miarę, jak przelatywał wzrokiem kolejne zdania.
 Pozdrawiam Cię tedy, przyjacielu, i pełen wiary w Twoje możliwości przesyłam - Panta przełknął ślinę - "gwoli natchnienia Twego, ufny w czyny bohaterskie, jakich w przyszłości z pewnością dokonasz - Panta z niedowierzaniem dotknął zawiniątka. - "najwspanialszy epos naszych czasów. Spisaną elfimi runami Sagę o Białym Wilku w pięciu tomach. Czytajże ją, przeżywaj i inspiracyji nabieraj. 
Panta gwałtownie zmiął pergamin w dłoni, przymknął oczy i dokończył. 
  A i pewien jestem, że się to ku dobru ogólnemu obróci."
Wycie, które podniosło się z dolin ku zaśnieżonym przełęczom i gęstym borom sosnowym, wielce oburzyło wilczą starszyznę z całej okolicy. Niezwyczajne to było, żeby ktoś równie bezczelnie śmiał robić im konkurencję. 
Na trzeźwo i do tego w biały dzień.
KONIEC

  

  
  

  Sklepik Nastroje

  Magda Masny

  Jest to moje 3 opowiadanie, nigdy wcześniej nie publikowałam swoich prac. Przez wiele lat pracowałam w telewizji, teraz jestem specjalistką PR w firmie odzieżowej, więc zawodowo zajmuję się słowem pisanym. Tworzenie opowiadań (mam nadzieję, że na tym nie skończę) jest dla mnie odpoczynkiem od życia wśród haseł reklamowych i jednocześnie niezwykłą przyjemnością.
  

  
  W życiu małych miasteczek rzadko zachodzą zmiany, przepływają z jednego dnia w drugi, a czas pachnie tam słońcem i niedzielnym ciastem. Zimą zapadają w sen i marzą o kolorowych neonach oraz tętniących życiem ulicach. Sny sączą się przez okna spowite błękitnym światłem, wypływają na ciche ulice, gdzie porywa je wiatr i niesie zbyt daleko, by ktokolwiek mógł je złapać.
W takim właśnie miasteczku, na bocznej od rynku uliczce, powstał któregoś dnia sklepik. Malutkie drewniane drzwi z miodowymi szybkami ukrywały za sobą nieduże, ciemne wnętrze. Jako pierwsze nowy sklep zauważyły dwie nieodłączne kumoszki, Stasikowa i Bulska, od lat okupujące tę samą ławkę na rynku. Starsze, tęgie kobiety, które całe dnie spędzały na krytykowaniu młodzieży i obmawianiu sąsiadek. Szczególnie upodobały sobie wiotką, delikatną Amelię i jej zamiłowanie do książek i pisania wierszy. Ona zaś chodziła po miasteczku, nic sobie nie robiąc z tego, że Stasikowa z Bulską sapią na jej widok jak dwa stare parowozy. Obie kumoszki nie mogły pogodzić się z faktem, że ich krytyka - dobitna, trzeba powiedzieć - nie robi na Amelii spodziewanego wrażenia. Wyglądało na to, że Amelia je po prostu lekceważy.
Problem Amelii i jej braku zasad był jednak niczym w porównaniu z najnowszą sensacją - nowym sklepikiem na bocznej uliczce. Stasikowa siedziała nieporuszona na ławeczce i nie mogła pojąć, kto mógł w miasteczku mieć tyle odwagi i pieniędzy, by założyć sklep. Nawet taki mały! Znała tu wszystkich mieszkańców, nikt niczego przed nią nie mógł ukryć, wiedziała o każdej najdrobniejszej sprawie! Nawet o kochanku, którego Jurkowa miała w innym mieście. A tu nagle coś takiego! To musiał być ktoś spoza miasteczka, ktoś obcy.
Stare, czujne oczy Stasikowej gorączkowo próbowały wypatrzyć coś za miodowymi szybkami sklepiku. Na drzwiach wisiała dumna tabliczka otwarte i Stasikowa zastanawiała się, czy może tak po prostu wejść na teren Obcego. Tym bardziej, że od dłuższego czasu jej uwagę zaprzątała inna myśl - co właściwie można kupić w tym sklepie? Szyld był równie piękny co tajemniczy: NASTROJE. Cokolwiek to było, zdecydowanie Stasikowej się nie podobało.
Postanowiła działać. Szybkim krokiem ruszyła do sklepu, pchnęła miodowo połyskujące drzwi i oniemiała. W ciemnym wnętrzu całe ściany wypełnione były półkami, na których stały szklane i ceramiczne pojemniki. W powietrzu czuć było cierpki zapach i unosił się lekki dymek. W kąciku na ladzie płonęły świeczki, nad nią delikatnie wibrowały maleńkie witraże. Za ladą stał niemłody mężczyzna, prawie staruszek. Z kimś rozmawiał przyciszonym szeptem. Stasikowa w pierwszej chwili nie rozpoznała swej przyjaciółki Bulskiej, teraz jednak wstrząśnięta jej brakiem lojalności podeszła do lady. Bulska właśnie odbierała z rąk sprzedawcy śliczną paczuszkę.
Stasikowa odczekała chwilę, po czym wycedziła:
 Dzień dobry.
 Dzień dobry - odpowiedział dźwięcznym głosem sprzedawca. - Czym mogę służyć?
Bulska nerwowo pakowała zakupy do siateczki, ale Stasikowa postanowiła całkowicie ją zignorować. Zwróciła się do sprzedawcy z wyższością:
 Czym właściwie tu się handluje, przyprawami?
 Nie - sprzedawca uśmiechnął się ledwie widocznie - to nie są przyprawy. Chociaż dużo się pani nie myli, sprzedajemy tu przyprawy życia - emocje, uczucia - a przyzna pani, że to coś więcej niż zwykła sól i zioła.
• • •
Amelia od rana miała zły nastrój. Gdzieś w głębi serca czaił się lęk i bolała ją głowa, gdy czesała swoje piękne długie włosy. Zawsze była smutna i, odkąd pamiętała, nie zdarzyło się w jej życiu nic, co mogłoby ten stan zmienić. Każda miłość, rozczarowanie lub sukces napawały ją melancholią, która powoli wieczorami zamieniała się w wiersze. Przy małej lampce pozwalała  smutkom rozpłynąć się w powietrzu pokoju, przesyconym zapachem kadzideł. Pozwalała im żeglować pod sufitem i chować się w ciemnych zakamarkach. Wiedziała, że wrócą i przytulą się do papieru na jej stole, że jutro będą gotowym wierszem.

Ilustracja: Łukasz Matuszek
Ale dzisiaj Amelia poczuła nadzieję, może będzie inaczej, odkryła bowiem sklepik na bocznej uliczce. Sprzedawca pokazał jej małe, perłowe pudełeczko, wyszeptał  do ucha słowa nadziei:
 To radość, możesz ją kupić za niewygórowaną cenę. Możesz poczuć ją w sobie. Spróbuj.
Amelia uciekła wtedy ze sklepiku, a za nią frunął zapach świec i starego drewna.
Wróciła do domu i zaczęła pisać coś na kartce papieru. Potem założyła swoją najlepszą liliową sukienkę i wyszła. Był już wieczór.
• • •
W całym mieście panowała radość. Do małego sklepiku ustawiały się kolejki, sprzedawca uśmiechał się łagodnie i każdemu cicho coś tłumaczył. Jego delikatne palce zwinnie pakowały maleńkie pudełeczka. Każdego wchodzącego witał spojrzeniem mądrych oczu. Opuszczający sklep mieli na twarzach uśmiech, nieśli go do domu jak wielki skarb.
Tygodnie mijały bezszelestnie i spokojnie. Tłumy pod sklepem malały. 
Całe miasteczko chodziło szczęśliwe, choć skończyły się pogaduszki pod delikatesami i kłótnie pod maglem. Pijaczkowie już nie stali w bramie na rynku i nie prosili o wsparcie na piwo. Nie było słychać płaczu, kłótni ani dźwięku tłuczonych talerzy. W miasteczku panowała dziwna cisza. W małym okienku Amelii od długiego już czasu nie świeciło się światełko nocnej lampki. Stasikowa z Bulską nie miały nic do roboty, żadnych skandali ani awantur rodzinnych. Każdy przyjezdny, który zawitałby do miasteczka, zauważyłby dziwną, obezwładniającą nudę, jak mgła krążącą po zaułkach rynku, cierpki zapach świeczek i chłód.
Mały sklepik w bocznej uliczce nie przyciągał już klientów. Mijał dzień za dniem, noc za nocą w cichym miasteczku. Wszyscy obojętnie mijali drzwi z miodowymi szybkami.
Pewnego dnia na oknie wystawowym pojawiła się ogromna płachta papieru z czerwonymi literami: WYPRZEDAŻ.
Nic to jednak nie zmieniło.
• • •
Stary sprzedawca zrozumiał, że jego sklepik z nastrojami nie przyniesie mu więcej dochodu. Powoli zaczął zdejmować z ciemnych drewnianych półek malutkie pudełeczka i skrzące się słoiczki. W płomieniu świec jego ręce zdawały się drżeć.
Nagle otworzyły się drzwi i światło zagrało na miodowych szybkach. W ciemnym prostokącie pojawiła się wysoka postać i powoli podeszła do lady. Młoda dziewczyna o pustych pięknych oczach.
 Jestem Amelia - powiedziała bezbarwnym głosem - Kupiłam u pana to.
Podała sprzedawcy perłowe pudełeczko.
 Namawiał mnie pan i uwierzyłam. Chciałam mieć trochę radości w życiu. Teraz ją mam, ale
 Ja nie przyjmuję żadnych reklamacji - sprzedawca zamachał rękami, jakby chciał odgonić robaka - żadnych reklamacji!
 Pan nie rozumie - Amelia nawet o ton nie zmieniła brzmienia głosu - zawsze pragnęłam radości, bo nie wiedziałam, czym ona jest. Teraz już wiem. I wiem, że jest nie dla mnie. Moje smutki mnie opuściły, nie przychodzą wieczorem. Mój dom jest pusty. Nie mogę pisać wierszy.
Oczy Amelii nie miały żadnego wyrazu.
 Dwa dni temu - ciągnęła - obcięłam moje piękne długie włosy. Chciałam poczuć żal. Pomimo tego nadal nic nie czuję.
Sprzedawca dopiero teraz podniósł wzrok i zauważył, że Amelia obcięła włosy na zapałkę, miejscami prawie do gołej skóry.
Rozejrzał się po prawie pustym sklepie. Wszystkie słoiki były już zapakowane w kartony, nad ladą migotało tylko kilka witraży. 
 Och, Amelio - westchnął - teraz wszystko muszę rozpakować i poszukać czegoś dla ciebie.
Szeleścił kartonami, aż spośród papierów wydobył zgniłozielone pudełeczko i kilka matowych słoików. Wręczył je Amelii.
 Masz - powiedział - smutek, żal, tęsknota. Tylko tyle mi zostało.
 Dziękuję - wyszeptała Amelia i wybiegła ze sklepu. Dopiero po chwili sprzedawca zauważył na ladzie perłowe pudełeczko radości.
 Nie, nie - zaczął krzyczeć w chłodną noc - nie zostawiaj tego tutaj! Nawet nie wiesz, ile wysiłku kosztowało mnie pozbycie się tego daru! Ja zawsze chciałem być poetą, a jestem tylko marnym sprzedawcą
Ale nad miasteczkiem panowała chłodna, mglista cisza. Nic nie poruszało się w ciemności. Wszyscy spali ogłuszeni bezmyślną radością i tylko w oknie Amelii świeciło delikatne przytłumione światło, rzucając na uliczkę migoczący cień.

  

  
  

  Kontrolerzy

  Piotr Warych

  W październikowym numerze Magazynu opublikowaliśmy dwie miniatury autora: Doktor Wolf oraz Telefon zaufania. Niniejszym kontynuujemy
  

  
  Skończyłem wcześniej pracę i zmęczony, ale szczęśliwy, przechadzałem się wzdłuż przystanku. Słońce, też zmęczone i szczęśliwe, kończyło kolejny monotonny dzień, żegnając ludzi swoją czerwoną twarzą. Zapaliłem papierosa i zaciągnąłem się, kiedy nadjechał spóźniony autobus.
Zawsze przyjeżdża nie w porę - pomyślałem, gasząc peta i przepychając się do wejścia.
W środku nie było już prawie miejsca. Stojąc na jednej nodze, kląłem pod nosem. Nastrój powoli mi się poprawiał, w miarę jak robiło się więcej wolnej przestrzeni. Nareszcie mogłem usiąść i zająć się rozmyślaniem o tym, co będzie dziś na kolację, co Marysia dostała z klasówki i tym podobnych sprawach.
 Bilety do kontroli - usłyszałem.
Aż podskoczyłem, a żołądek skurczył się i zafalował.
 Nie mam, ale niech panowie spróbują mnie zrozumieć 
Gadałem i gadałem, wyrzucając słowa z szybkością karabinu. Liczyłem na moją zdolność perswazji.
 Pańskie dokumenty - rzucił ostro ten mniejszy.
 Chciałbym dodać, że
 Słyszał mnie pan, czy powtórzyć? - wycedził ten wyższy przysuwając swój trzydniowy zarost do mojej twarzy.
Dałem im dokumenty, trudno się mówi.
Mniejszy niemal wyrwał mi z ręki dowód, po czym podał go wyższemu. Ten uślinił te swoje paluchy i powoli, jakby złośliwie wolno, przewracał strony.
 Panowie, ja się spieszę. Chcę jeszcze dzisiaj skończyć moje opowiadanie - zacząłem się tłumaczyć.
 Co? Poeta? - zarechotał niższy.
 Pisarz - poprawiłem.

Ilustracja: Piotr Grabcu Grabiec
Roześmiali się jak na komendę i śmiali się tak jeszcze trochę - do czasu, gdy wyższy nie zajrzał do dowodu. Zmarszczył brwi, a uśmiech zmienił mu się w wyraz bezbrzeżnego zdumienia. Wyglądał jak małe dziecko, któremu zniknęła piaskownica. Niższy śmiał się jeszcze, ale szturchnięty zainteresował się moim dowodem. Teraz oboje wyglądali jak małe dzieci, którym zjedzono ulubiony deser.
 Ja nie chciałem, ja naprawdę nie chciałem. Skąd mogliśmy wiedzieć, że to pan, no skąd? - rozbłagał się wyższy.
 No właśnie, skąd? - zawtórował mu niższy.
Teraz obydwaj przekrzykiwali się nawzajem i błagali, żebym im darował, po czym padli na kolana i coś szeptali złożywszy ręce i wzywając Boga na świadka.
Zdołałem wstać i, roztrącając ciekawskich, wyskoczyłem na najbliższym przystanku. Półprzytomny trafiłem do swojego domu, a wyglądać musiałem interesująco, bowiem moja żona zamiast spodziewanego powitania wrzasnęła na mój widok:
 Peter! O jezu!
 Nic nie mów, przygotuj mi mocną kawę - mój głos zdawał się dochodzić z otchłani.
Sam ciężko opadłem na fotel i natychmiast zapadłem w głęboki sen. Kiedy się obudziłem, zegar pokazywał drugą w nocy. Żona spała na kanapie niedbale przykryta kocem, a zimna kawa czekała na mnie z nadzieją. Przetarłem dłońmi twarz, a wydarzenie w autobusie jawiło mi się teraz niczym niezdrowy sen. Wiedziałem jednak, że całe to zajście było jak najbardziej prawdziwe.
 Dzisiaj już nie zasnę - pomyślałem. - Dokończę pisać opowiadanie.
Zwlokłem się z fotela i po cichu przeszedłem do gabinetu. Wyjąłem długopis i chwilę trzymałem go w ręku. Jakie wybrać zakończenie? Oto odwieczny dylemat pisarza.
Po wrażeniach dzisiejszego dnia zapomniałem, na czym to wczoraj stanąłem. Zajrzałem na ostatnia stronę maszynopisu.
Wyższy przysuwając swój trzydniowy zarost do twarzy pasażera powoli cedził słowa, niższy szykował się, by w razie czego dokopać palantowi.
Chwilę pomyślałem i napisałem:
Peter wyciągnął broń, po czym
Zawahałem się.
 Daruję im - pomyślałem - sami mnie o to błagali. Nie co dzień spotyka się postaci ze swoich opowiadań.
 Ale nie oddali mi dowodu - przypomniałem sobie. Po czym dopisałem:
- Peter wyciągnął broń, a echo wystrzałów odbiło się głucho o zamknięte okna autobusu.

  

  
  

  Czar dla trolla

  Sławomir Spasiewicz

  
  

  
  Drogi czytelniku!
Od czasu, gdy James Joyce napisał Ulissesa, który do powszechnej świadomości wprowadził technikę narracyjną zwaną strumieniem świadomości (dla niewtajemniczonych - definicja, za którą zabiłby mnie każdy literaturoznawca: strumień świadomości to próba zapisu ludzkiego toku myślenia), minęło już sporo lat. Jednak to, co przeczytacie za chwilę, jest chyba jednym z pierwszych zastosowań jej na gruncie fantasy. Nawet jeżeli tak nie jest, to jeszcze nie spotkałem się z tym, aby bohaterem takiego tekstu był najprawdziwszy, choć - jak wykaże ciąg dalszy - nie taki znów zwykły TROLL. Specjalnie dla niecierpliwych miłośników fantastyki dodam, że we wszystkich księgach historycznych świata, w którym go osadziłem, ta doniosła - nie żartuję! - postać występuje jako Algernon. Zaczynamy:
• • •
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Światło.
Papier.
Papier świecić?
Papier dziwny.
Papier być niedobry.
Trzeba szukać jedzenie.
Kurde, ale jestem głodny! Zdałoby się coś złapać.
Kurde, przecież tak mi kiszki marsza grają, że jak zaraz nic nie złapię, to zdechnę z głodu
O! Tam za drzewem coś się porusza. Mój nos mówi, że to jest małe, uszaste i smaczne Królik! Wyżerka! Dobrze podejść po cichu noooo, dobry króliczek taaak JUŻ!
Spróbuję rozpalić ogień, te patyki wyglądają na całkiem niezłe. Jeszcze tylko skombinować hubkę, krzemień i będziemy w domu Tylko co zrobić z tym królikiem? Przecież jak go tu zostawię, to mi zaraz go coś zeżre
Fajne kolory mają te liście.
Skubane, nigdy bym nie pomyślał, że to może tak ładnie brzmieć! Zawsze mnie denerwowały ptasie śpiewy
No i czyż ten świat nie jest piękny?
MYŚLĘ, WIĘC JESTEM!!!
• • •
Dla  nic nie rozumiejących - wersja klasyczna. Troll, którego historia zna pod imieniem Algernon, obudził się, załatwił potrzebę fizjologiczną i poczuł głód. Stwierdziwszy brak pożywienia zdenerwowany udał się na polowanie i po niedługich poszukiwaniach natrafił na coś, co wydało mu się odpowiednie. Obwąchawszy, stwierdził niejadalność rzeczy i odszedł. Tak samo postąpił następnym razem. Znalazłszy na drodze pergamin porzucony przez pewnego czarodzieja, którego imię zaginęło w mrokach niepamięci, wiedziony ciekawością podniósł go, rozwinął i w tym momencie nastąpił oślepiający błysk. Od tego momentu Algernon z każdą sekundą zyskuje szersze spojrzenie na świat, zaś końcowe, kartezjańskie zdanie dowodzi, że czar HIPERINTELIGENCJA zadziałał znakomicie.

  

  
  Powieści


  Morbus Sacer, cz. 4

  Krzysztof Bartnicki

  Krzysztof Bartnicki, rocznik 71. Humanoid, anglista. Aerobiont, czekoladożerca, whiskyfil. Pracuje w Katowicach, ale sterem (marzeń) orientuje się na Wrocław. Rodzinnie zdyscyplinowany: jednokroć żonaty, dwakroć dzieciaty, po trzykroć szczęśliwy. Z utęsknieniem czeka krzyżówki Joycea z Dukajem. Póki co, sam goni własny ogon w zwodliwych kazamatach Logorei.
  

  
  • • •
 To pan. - Promotor otworzył portal. - Spóźnił się pan. Proszę, proszę dalej.
Celuję czubem buta w pobliski stos książek na podłodze, wyprężone grzbiety tanich cyberpunków, Śmierć neurowojażera, W poszukiwaniu straconego bitu, dużo w zupełnie obcych mi narzeczach. Tuż obok piętro 3D-komiksów, Bushido kontra Wolfenstein Maus, platynowe okładki, papieżyce aerografu, chromatyczne tapety, itepety.
 Pan to wszystko trawi, panie profesorze? - zawołałem ku kuchni.
Wrócił z szelestem paczki herbatników. Położył ją na najbliższym sterczu woluminów. Przestarzałe, niesmaczne, muliste.
 Naprawdę oglądam pornosy - odwołał. - Te papirusy leżą dla szpanu. Udał mi się podstęp?
 Ja zrobiłbym na odwrót.
 Lecz nie feng shui pana tu sprowadza.
 Zatrudniłem się w pewnej firmieMają INRI wielkości, proszę wybaczyć, wielkości tego mieszkania. Nowe procesory. Bezpośrednie wtyki do neurosieci, nie przez witryny, kody, akcesoria, ale właśnie bezpośrednie
 Odwiedziłem pana matkę - przerwał Promotor, nie słuchałem go uważnie, bo moje wieści miały pierwszeństwo.
 Mają tam takie rzeczy, na przykład Swedenborga, profesorze, reaktor mentalny i podświadomość, i czy to możliwe żeby przyspieszyć balistykę myśli, żeby jej tor tak odkształcić, żeby
 Dlaczego od roku pan jej nie odwiedził? - Promotor mówi coraz głośniej.
 A przy okazji zarobię na wszczepy dla siostry
 Pana siostra jest autystką. Nie, nie powiedziałem artystką. Ani też altystką. Wmawiam sobie, że robi to pan dla niej, bo tylko to mogłoby pana jakoś usprawiedliwić.
 Firma - Zakręciło mi się w głowie, czaszka łupaszka. Swedenborg, chciałem z nim powalczyć, głodny, głodny, ham.
 Puszczę panu coś. - Promotor kreśli film za wschodnią ścianą, pomiędzy kataną a goblinem z gobelinem.
Oczy wcale nie chciały ale je zmusiłem. Milczeć, raby, ham! Patrzeć, oczy, patrzeć kiedy wam każę, a zdrajców na potem! Widzę się na czubku potężnej EQ katedry. To Wigilia Nowego Jorku, New Yorks Eve. Ściskam ręce ludziom, których nie znam. Potem Meksyk, szkolenie mózgu, burze, sztormy, brainwaivery. Słucham ludzi, których znam choć powinienem się tego wstydzić. Bóg dał frytki, bóg zabrał frytki. Jakieś banały, jakieś przekształcenia. Mundur Łowcy, łowcy ogranów, oto ja w szarostalowym uniformie, żerujący na rumowiskach, złomowiskach i potrzęsawiskach. W Turcji czy gdzie indziej. W nagrodę pasający swoje instynkty na nuklearnej plaży w Jutaca. Rok życia, nie pieprzone trzy dni, ale rok, cudzy scenopis, obce charakteryzacje, rekwizyty, do których się nie przyznaję. A jednak ham, jestem tam. Podpisuję umowy, pasuję cyfry, jakieś hasła, śmieję się, zbyt gwałtownie, zbyt szorstko. Metelski stoi przy mnie, klepie po ramieniu. I coś przypinają mi do piersi. Coś wkładają mi do głowy. Coś wyjmują mi z życia. Fotomontaż! Ale, jak za różdżki dotknięciem, słyszę nagle, na-mgle, myśli Promotora. To jednak jest prawda.
 Skąd pan to ma?! - Powiedziałem wbrew sobie, kojarząc wbrew sobie, spóźniając się z reakcjami, a jeden kanał słuchał a drugi kanał trawił a dopiero trzeci czekał, czekał i odpowiadał. - Neurosieć
Jak to: od roku? Na ścianie wisi tandetny elektroniczny kalendarz. Sobota, przecie umawialiśmy się na sobotę. Na pewno z kimś umawiałem się na pewno na sobotę. (A może nie, ham, sam już nie wiem.) Dzisiaj jest właśnie sobota, profesorze, to niemożliwe, sobota sprzed trzech tygodni? Trzech miesięcy? Dłużej? Jak to? (Jeść i jeść i jeść. Przełącznik pod skorupą czaszki, pstryk!)
 Oto i sobota - syczy Promotor. Nie syczy a myśli sykiem. Czytuję go na całego. Nie musiałby wyświetlać filmu. Też już czytam. Film dostał ode mnie, jakieś dwa miesiące temu z okładem. - Przybyłeś, patrzysz, zwyciężysz?
W następnej scenie jestem nad grobem Beaty. To znaczy, to mógłby być grób Beaty. Jeśli byłby to grób Beaty (oj, czwarty tryb warunkowy), byłbym wtedy właśnie tam. [Wtem oczy gasną, przeciwiają się, nie słuchają bicza rozkazu z mózgu, nie chcą.] Dlaczego dałem mu taki film? Ale to jeszcze nie najgorsze, mówi profesor. [Stary pierdołakus, zaproponował MBA Grzegorzowi, pewno dupczyli na zapleczu, pedały.] Najgorsze dopiero nastąpi. [Dopiero, Del Pierro, doppiorę, dopierdolę mu, ham. Grzegorza zaś nienawidzę, przyjaciela.] I widzę aż mamę (tylko mamę!), brutalnie odpychaną od progu naszego (mojego?) (dawnego?) mieszkania, ktoś, ale kto, jacyś ludzie rzucają ją, gdzieś tam, ham, wbiegają do środka, wymachują jakimś dokumentem, ja go znam, ham, ów dokument, mama cofa się na kolanach, cudze postacie pochylone nad Sommą!
 Dlatego w chwili jasności dał mi pan ten film na przechowanie. Część pana na pewno chce wrócić do życia. Mentis vult gubernari. Przedumali panu mózg. Boi się pan i instynktownie szuka
[Sprzymierzeńca! Wepchnę mu ten bełkot z powrotem, ham, do ględoryja! Znam tamtych ludzi. Głód, jeść, jeść!]
Promotor zerwał się z miejsca, chwycił mnie za ramiona, zatrząsł, wyczerwienił się żyłkami w oczach, nabrzmiał przeciw mnie zgrubieniami żył naczelnych i wrzasnął mi wprost w twarz, tak głośno, żeby głuszyć mój głód:
 Słuchaj mnie wreszcie, szczeniaku! Spójrz na siebie! Zabijesz matkę! I nikt cię nie poznaje! Podpisałeś dokument, który pozwala tym oprychom eksperymentować na twojej siostrze!
Zabulgotałem, Swedenborg nawoływał jak syrena, kusił, a ten wymiot, pomiot, skurwygawiedź wrzeszczał tak brzydko:
 Sądzisz, że nie znam tej twojej firmy?! Znam, naiwny głupcze! Projekt Strindberg, gówniarzu, słyszałeś o nim?!
Strindberg? Swedenborg? Głód, głód. Mniam, ham, mniam. Rety, jak ten dziadek harmiderczy. Taaak.
 Dziesięć lat temu! Projekt uczelni! Mój projekt, gówniarzu, a twoja pieprzona korporia wykupiła! Znasz różnice?!
Ochrypł. Syrena zawyła. Przywiążcie mnie do masztu, mniam. Profesorek odzyskuje pas bon ton. Uciszyć go, hej, sokoły, sokoły, oczu ostrokoły, mniam, uciszyć, ham, taaak.
 Może teraz nazywa się Swedenborg! Rzecz gustu! I neurokatalizatorów prosto w łeb! Trują cię! Swedenborg dawkuje ci Bóg wie jakie psychotropy za każdym razem, kiedy się z nim łączysz! NCM fasonuje cię jak chce! Wiesz dlaczego? Żebyś zachorował na całego! I kiedy zachorujesz na całego, wówczas twoja siostrawówczas nie zapanujesz już nad sobąoni zaśnieśmiertelni!
[Dlaczego tak wrzeszczysz? Nie wiesz, że rozdzierasz mi głowę?! Coś się tak rozgadał? Przyszedłem tu na podwieczorek, nie na konkurs wyjców. Irytujesz mnie, starcze. Ham, jeść! Jeść, bo zwariuję!]
Swedenborg, dziadek powiedział to: Swedenborg. I powiedział też: Bóg wie. Wcale nie był taki mądry, ten mój Promotor, za jakiego go miałem. Co ja robię?! Jeść mniam ham ham jeść! Teraz zaraz. Ham. Jeść głodny! Głodny » płodny, głowny, głośny, słowny, łowny, płonny, płynny, mowny, nośny, zborny, zgodny, sprośny, spaśny, przaśny, donośny, obrotny, lotny, potny, kotny, nagorny, rodny, dorodny, orny, koronny, ranny, poranny, poronny, godny, wodny, pogodny, woźny, zawodny, przygodny, potoczny, wolny, drobny, chłonny, skłonny, wonny, zboczony, barwiony, równy, zbawiony, zbawczy, sprawczy, naprawczy, sprawny, prawny, trafny, stadny, sądny, brudny, trudny, troczny, mroczny, kroczny, zakroczny, juczny, roczny, cudny, główny, owczy, łowczy, oczny, boczny, skoczny, mączny, modny, skromny, korny, konny, orli, obły, strojny, hojny, słony, szczodry, modry, psotny, sromotny, ropny, istotny, krotny, ochotny, zwrotny, stratny, zawrotny, mozolny, konopny, drobny, dolny, dobry, próbny, mroźny, ukośny, chłodny, chrobry, ksobny, wsobny, zasobny, łagodny, łakomy, załadowczy, trwożny, nałożny, położny, żądny, możny, sążny, obłożny, osobny, podzwonny, nudny, cny, mogilny, markotny, bezczelny, czelny, chmielny, szkolny, obronny, skalny, solny, skalski, halny, szczelny, pilny, walny, spalony, zespolony, palny, polny, rolny, wyludny, zbożny, kopny, skajski, skośny, przewoźny, ostrożny, narożny, nożny, cenny, strzemienny, trzodny, radny, barwny, bratni, bramny, bratny, kostny, kupny, toczny, tłoczny, stanowczy, nabożny, nocny, nagrobny, cynowy, cynobry, ej hej, ham, raz dwa trzy, ściągam cugle, i widzisz, profesorku, czego nauczyli, myślę już kołczanami, nie strzałami. Głodny, mniam ham jeść ham.
 Pańska matka!A siostra!TamciMusi pan zrozumieć, że!
U, zabiję pryka, bo czas umyka, ham, mniam, ham. Swedenborga trzeba miBo co? Bo kontury matki? Bo szkic traconej świadomości? Nie, to wcale nie to, ham, zabić. Ham. Wszystko to jest prawdopodobnie sen. To tylko taki okrutny sen. To był tylko SEN. Mama siedzi przy moim łóżku, patrzy na mnie łagodnie, troskliwie gładzi po dłoni, już dobrze, już dobrze.
 Pokazali mi umowę, synu - mówi. A więc wcale nie jest już dobrze.
 Tak, mamo? - Ja o niej na śmierć zapomniałem. Śmierć, zabawne słowo. I zapomnieć. Mnóstwo skojarzeń.
 Kiedy spałeś, doktor Jasnorzewicz cię zbadał. Twój mózg kipi, to jego słowa.
 Doktor jak? - Chcę podnieść się z łóżka. Nie potrafię. Krztuszę się: - Doktor jak?
 Jasnorzewicz - mówi mama numer jeden.
 Synu rzuć tę pracę. Błagam cię - mówi mama numer dwa. - Nie było cię przez rok. Dobrze, że pani Sokolik, sąsiadka z dołu, znasz ją, że ona ma brata od portiera NCM, gdyby nie to, nie wiedziałabym nawet czy żyjesz. Ja czuję się już bardzo źle. Kręgosłup mi dokucza i serce już nie sługa.
 Czy widziałeś się z Promotorem? Był tu jakiś czas temu - mówi matka numer trzy.
Trzęsę się jak w febrze, próbuję ogarnąć trzy mamy w jedno, spiąć je klamrą wzroku, mgłę rozdmuchać. Mamy kiwają się jak buddyjscy nawiedzeńcy. I co z tego, że dałaś na mszę w intencji? Ze mną wszystko w porządku, mamuśka. To Somma jest chora, pamiętasz? To Somma jest w kłopotach. Kłopoty to specjalność Sommy, á la maison, to Somma leży w beciku od kilkunastu lat. Nie do takiej łożnicy miałaś ją, maty, macioro, macierzy, macico, doprowadzić.
 Doktor powiedział, że powinnam uważać na ciebie bardziej niż na nią.
Rosną mamie wąsy, zawijają się jak pyton wokół szyi, duszą, wyciskają z niej udech, wyciskają różowy język, język zwija się jak pyton wokół szyi, wyciska oczy z oczodołów, oczy padają na cienkich żyłkach, te pękają, świąteczne bombki, bum, bum, każdy włos zakończony okiem. A czy wiesz, mamo, jaki to cud natury, że obraz świetlny dwuwymiarowy zapadły na siatkówkę, komórki amakrynowe czy jak tam, w mózgu przekształca się na trzy wymiary? Skoro tak, mamo, może w sieci (nie kiwaj mi głową, wiesz co to sieć), kiedy mózg przerabia trzy wymiary, to jeżeli potraktujemy go jak projektor, wtedy dotrzemy do czterowymiaru, do dowolnej czasoprzestrzeni? Mamo, pić.
 Nie mów tyle, synku. - Przechyla ku moim ustom kubek z sokiem jarzębinowym, mój ulubiony. Zlewa się pod kołnierz piżamy. - Odpoczywaj, odpoczywaj. Tak długo cię nie było. Z Sommą wszystko w porządku.
W porządku, mamo? Nie wiesz, co mówisz. Z Sommą nic nie w porządku. Ale ja, starszy brat, zarobię, aby Somma mogła do nas powrócić. Zarobię na to w dobrej firmie. Bo firma jest dobra. Dba o mnie. Daje mi sprzęt. Ćwiczę pamięć. Ćwiczę umysł. Ćwiczę wolę. Robię się lepszy. Robię się boski. Nie trzeba mi żadnego kościoła. Częstuję się Swedenborgiem. Nie patrz tak na mnie, matka, przecież wiesz co myślę o twoim kościele, o twoim bezradnym załamywaniu różańców. Bóg nie słyszał jak Somma zachorowała, nie słyszał odkroków ojca, a wiesz dlaczego. Bo on nigdy nie słucha, jak teraz nie słucha ciebie. Skąże, mamo, wiara nie załamała się, ja bardzo mocno wierzę w Boga. Że jest okrutny. Wiesz, ze Swedenborgiem czas mija bardzo wolno? O to nam chodzi, o czas. Wiesz, mamo, pewni naukowcy utrzymują, że czas został imprintowany w umysł i tylko nie potrafimy go okiełznać, ale człowiek przyszłości będzie robił co chciał z czasem. Mówią, że wszystkie nasze déjá vu, déjá entendu, déjá vécu, déjá mort, mortadele, morterstwa, że, mamo, to wszystko są nieświadome odbicia naszej mocy nad czasem, no wiesz, no rozumiesz, jak doznania fantomiczne umysłu, obcięliśmy sobie władzę nad czasem ale on się jakoś do nas dobija, przebija, jak te kulasy, jak szwajsfusy na przykład, giry dawno odcięte, amputowane, które bolą jak wszyscy skurwyscy. Wiem, klnę za dużo, stres w pracy, i tak dalej, sama rozumiesz, ale to nie jest ta, koprolalia, nie, nie, o nie. [O nie, tylko nie to, matule znowu się roztrójczają.]
 Dlaczego - pyta pierwsza - opuściłeś mnie?
 Genetyczne winowactwo - mówi druga. - Nikt tego jeszcze nie dowiódł, ale lepiej, żebyś trzymał się z dala od sieci. Bo możesz być, synku, taki jak SommaChłonny.
 Pan Jasnorzewicz - mówi trzecia, - zbadał cię.
 A co ty, maminek, muminek, tego pana Jasno Coś Tam już masz za kochanka?
[Kochanka jebanka tatanka yotanka, wymamrotanka.]
W twarz. Dała mi w twarz. Każda z trzech mam wystartowała bladą łapą, te zlały się przed celem w jedną, ta bach! Teraz przeprasza mnie sokiem jarzębinowym, chcąc maskować zażenowanie, swój ból. Nie tak szybko, mamo, bo mi się ulewa, glup, glup, zmieńmy temat. Boże, jakże boli mnie głowa. Jak strasznie boli mnie głowa. Buntuje się ta głowa, nie jestem dla niej produktem przyjaznym. Jestem user unfriendly. Boli mnie głowa, tak nagle. Litania za obolałych: Ojcze eksonów, miłuj się nade mną. Synu, intronizujący introny, miłuj się nade mną. Duchu DNA, miłuj się nade mną. Mamo Omamów, módl się mną. Biały szumie, wkup się mnie. Ammonie, wapnij się za mnie. Rogu Ammona, zwróż za mnie. Hipokampie, czuj za mnie. Poprzez algorytmy propagacji wstecznej, święta Afazjo, święta Apraksjo, święta Prozopagnozjo, dziejcie się za mnie, behemoty, bohomazy, bogobójcy, ham, amen.
 Doktor studiuje języki freników, osób takich jak Somma. Spróbuje się z nią porozumieć. Darmo. Nie musisz już się dla niej poświęcać, możesz odejść z tej przeklętej firmy, znaleźć coś przyzwoitego, uspokojonego, cichego. Zamiast wyciągać Sommę do nas, my pójdziemy do niej.
 Języki? - sssssyczę. - Jakie języki?! Somma przecież nie mówi! To autyzm!
Skąd wiesz, że cierpi, a może jej tam dobrze, może cały czas do nas przemawia, tylko my jej nie słyszymy. Wreszcie kiwa ręką, kiwają rękoma, trzy matki kiwają rękami, jak wiatrak, z którym trzeba się zmierzyć.
• • •
 Jak pan matkę wychował, panie Biernacie? - zaraz zapyta doktor Kilim. - Obdzwania bez przerwy policję, że niby pana przetrzymujemy, więzimy, eksperymentujemy. Nudne już się robią naloty naszych przyjaciół z komendy. I szkoda naszych modemów, sądzi pan? Jak to tam jest z pana staruszką, chacha?
Muszę się skupiać na tym, co mówi, bo ból głowy ciąga mnie po ścianach, tnie małżowiny teksańską piłą łańcuchową.
 Proszę nie czepiać mamusi, doktorze. Gdyby nie ona, to bym i nie ja.
 Co, źle panu, chce pan odskoczyć na aut? Starczy powiedzieć. Bo tak szampan się zagrzewa, czas ucieka. No, bez sensu, rozumie pan, Biernacie kochany.
Wreszcie czemuś udaje się uciec, myślę. Czas. Nie chcę na żaden aut, ham nie na aut, bo jeden autyzm starczy. Starczy to jest uwiąd, szepcze Kilim, nie filozofuj, określ się. Określ? Ham. Z Bogiem nie da się wygrać, przekonuje Kilim. Pan jest już całkiem pierdolnięty, stwierdzam mu.
 A dziękuję - odpowiada z lekkim ukłonem, takim ćwierć półpaścem. - Faktycznie, proces ma się ku dobremu.
 I jak już może wspominałem - dyszę Kilimowi ku uchu, en passant, chrupią mi wszyściutkie kości, moje zacne kości do gry, zatem krwawię, krwawię zadem, krwawnikami zalecę, I-Ching-uję, wielka księga przemienia dech w cuch, wątrobę w woreczek zasuszonego bólu, bełkot na krótko metamorfuje w mowę, mówię zatem Kilimowi, póki udaje się wydawać z siebie morfemy, metany, etery, piąte wymiary, czarne szpary, i geny, nitrogeny, hydrogeny, ham, moskiewskie heksageny, wiązania ze środka ziemi, te vernewskie podróże wszystkie, ham, cztery kilomile diabelskiej podróży, i kapitanowie Nikt, którzy mówili a więc i ja mówię, i mówię tak: - Jak już może wspominałem, jam z korporią na dobre, na złe. Nie zdradzę Swedenborga ani nic. Ja wierny człowiek.
Człowiek, to brzmi dumnie. Muszę zapamiętać. Swędzi mnie glista rdzenia kręgowego, pijana, wije się jak na haczyku.
 Wypijmy za to - Kilim pobiera króliczkowi od Hefnera dwa wysmukłe kieliszki, króliczek uśmiecha się i doktor drapie króliczka po dekolcie i puszcza oczko i chrypi coś namiętnie a króliczek mruczy jak kot, hybryda jakaś i zamawiają się na później a może to tylko świński kawał, bo króliczek się czerwieni, jest teraz króliczkiem czerwonym, jakby ugotowanym, i jest króliczek, kot, świnia i Kilim dłubie ręką w kieszeni spodni i drut kolczasty rozwija mu się dziwnym, perwersyjnym uśmiechem na twarzy. - Wypijmy za to chacha.

Kolaż: Wojciech Gołąbowski
 Pan mi nie wierzy, doktorze - nawijam między dwoma krótkimi ruchami grdyki niewolącymi alkoholizmy w przepuście przełyku, wyuczyłem się tego do perfekcji. - Ale ja panu udowodnię.
 Dobrze, że jest pan lojalny. Bo my chacha, pracownicy Boga, święcie wierzymy w predestynację. Że wrogowie ubożenia prędzej czy później zapłacą za to. - (Ładny wyraz: Ubożenie, stawanie się bogiem, jak w teorii dokładnego odwzorowania Crowleya.) Doktor uchyla się nade mną opiekuńczo. Jak jaka matka. Lecz nie tamta matka wyrodna, wstrętny kabel, to ja robię dla niej co mogę, i dla Sommy, zwłaszcza dla Sommy, a ona skapuje na glinian.
 Po pierwsze, nasza straż przemysłowa musi uważać na portierów. Przynajmniej jeden z nich za dużo ględzi. Od takiego moja mamusia wywiaduje się o NCM.
 Zrobione. - Kilim uśmiecha się sztyletem skrytobójcy czajonego na Moście Westchnień, są i trzy pestki kawy zaczajone na dnie Sambucca di Trevi i trzy łzy krwawe zdemaskowane na koszuli, morze szumi dalej, i trzy siostry dekonspirowane przez Czechowa, trzy śmiercie przetrząśnięte przez Leśmiana, ham. - Coś jeszcze?
 Po drugie i ostatnie, niejaki Jasnorzewicz wkrada się do firmy. Zdaje się, że kiedyś nawet widziałem go razem z panem, doktorze. Tamten niby też doktor, rozumie pan, ham?
Kilim wybucha śmiechem, wybuch rozgrywa mu szczęki, wypadają z zawiasów, osmalone, odłamki kiereszują zmarszczki na czole i chude gardło. Chacha, chacha.
 O wilku mowa a wilk - myśli mi nagle do ucha doktor Jasnorzewicz. - Pan mnie nie lubi, panie Biernacie, dlaczego? Gramy w jednej drużynie. A co, nie wiedział pan, że jestem headhunterem firmy? Toż to ja pana złowiłem w tłuszczy, nie chwaląc się. Obraził się pan za to, że się panu śniwałem i czytałem pańskie myśli? Cóż, teraz pan czyta moje, więc można powiedzieć, żeśmy kwita. A przyzna pan, że od czasu kiedy się panem zająłem, a tak, przepraszam, od kiedy zajęliśmy się panem z doktorem Kilimem, pana moc mentalna wzrosła. Wraca dar odczytu mózgów, czy nie? A niebawem, któż to wie, do czytania przydamy dar redagowania? I składu, ho ho? A co pan da w zamian? Entuzjazm dla firmy, która świetnie pana opłaca, pozwala manipulować technologiami, za które wszyscy szanujący się kosmici daliby sobie czułki uciąć? A cóż pan utracił, hę? Zżyma się pan, bo podpisał umowę, dzięki której dostępujemy do pana siostry? Ale, panie Biernacie, wybaczy pan formułowanie: to dziecinada. Siostra pod nową pieczą zdrowieje aż huczy. Omal dwadzieścia dwa procent wstrzyków i czuwają nad nią, nie ujmując pana matce, najlepsi specjaliści, jest klinicznie, schludnie, efektywnie. Nie odrywa się pan od zajęć i pracuje też klinicznie, schludnie i efektywnie. Że dokucza głowa, że miewają się majaki, halucynacje czy ciągłe ataki bólu? Oto cena sukcesu, przyjacielu! (Mogę pana nazwać przyjacielem?) Ból uszlachetnia, tak powiadają. Boczy się pan, że zdiagnozowałem u pana schizofrenię? Betka, pestka, kaszka z mleczkiem. Olbrzymy świata, tytany nauki, giganty postępu, wszystkie te stworzenia miały nierówno pod kilem. Proszę zresztą przypomnieć sobie, że to właśnie pana matula zgodziła się na moją obserwację pana. Czy nie za dużo gadam, przepraszam, myślę, czy oby nie nużę pana? Prezes w pana wierzy, w pana możliwości, chorobę. To wszystko daje do myślenia, hę? A więcsalud y psijosas!
Wybuchy śmiechu wciąż ranią Kilima, rozkrwawiają, haratają, objadają mu różowe mięso z szarych kości żuchw.
 Y tiempro para gastarlas! - Lekarze przeładowują swoje kieliszki do nowego strzału, tym razem malagą.
 Naprawdę opiekujecie się Sommą? - pytam a Jasnorzewicz uśmiecha się znad kryształowej krawędzi kieliszka, oko mu rośnie za duże w diamentowej deformacji, paralitycznej paralaksie. - Jak Pan Crowley przykazał?
Podchodzi do nas personalny, mówi, że podsłyszał końcówkę naszej wymiany myśli i w odpowiedzi wystawia dłoń.
 Ile widzisz palców, kochaniutki?
 Dwa - mówię, ham.
 Ach skądże. - Personalny prosi którąś z króliczków o przysługę ale dostaje tylko skocza z lodem. - Trzy, trzy, trzy!
 Dobrze. - Przypominam sobie zasadę Crowleya. - Widzę trzy ale wiem dwa.
 A kosmita, bez uprzedzeń, aksjomatów, aprioryzmów, eksantezmów i uczący się dopiero, ile palców zobaczy?
 Być może, ham, że trzy. Ale on nie wie tego, co my wiemy.
 Załóżmy więc, że większość z nas zobaczy trzy i będzie o tym oglądzie święcie przekonana?
 Wówczas większość będzie psychicznie chora.
Kilim przesadził ze prochami dopingującymi, dołującymi, pigułującymi. Chwyta swój galopujący donikąd chichot w uplot dłoni i pruje jego ostrym końcem brzuch a wnętrzności wypadają na zewnątrz, trzęsą się jak wielka, chichocząca galareta, koagulat zielonkawego kisielu o niefortunnych wykojarzeniach.
 Nieprawda, Samski. Każdy ogląd jest wypadkową dominacji jednej grupy obserwatorów nad innymi. Kwestią proporcji, być może. Jeśli będzie pan jedyną osobą, która wie dwa, właśnie pan, jako mniejszość, będzie psychicznie chory. Pamięta pan o Hitlerze, którego potomni mieli za szaleńca? A co o nim mówiły jego czasy? Teoria sprawdza się w społeczeństwie. A w człowieku, co się dziać będzie? Wmówimy chorym komórkom, zdefektowanym genom, że są zdrowe: a one przestaną na nas zabijać. Huhu, Samski, tak, tak, oto jak leczymy twoją siostrzyczkęKto ma ochotę na ostrygi?
Ostrygi zawdzięczają swą nazwę ham nieważne. Dochodzi Metelski, ręce ma jakieś takie memetyczne, pomaga Enwerowi upakować flaki ma miejsce, przydatny jak kleks zabitej muchy w teście Rorschaha. Ale udało im się, ham.
 Tak, Biernacik - dodaje. - Nie martw się o siostrę. Im mniej o niej wiesz, tym lepiej. Pamiętasz co napisał Augustyn?
 Tak w ogóle? - próbuję sarkazmu ale mi się nie udaje, płasko rozlewa się po podłodze, wonieje.
 Każdy przymus, który ogranicza możliwość grzechu wychodzi na korzyść i wolność pomnaża.. Chacha, kumasz?
Powoluteńku upiję pianę z wierzchu swojego diabolicznego drinka o strzelistej nazwie. Upijając nie muszę kwestionować Augustyna. Drinka rekomendował mi modem przy barze z toksykanaliami. Powiedział, że na jego (jej?) oko niezły jest ze mnie apatyt[bookmark: a1]1) i że trzeba mnie rozruszać, żebym nie zepsuł imprezy. Trucizna działa. Piana zarumienia mnie, zamienia się w mózgu w zdziwaczałe ewolwenty, epileptoidy, arkuskotangensoidy. Ham, jak ozwano to cudo, Akrogeritta? Kala-Azar? Zworazedwora? MQ? Nieważne, ham. A jednak.
 Co pijesz? - pyta Stridor. Kilim zastanawia się czy nie powiem czego ciekawego. Jasnorzewicz odszedł na moment, zaś personalny stojąc przysnął nad własnym ućpaniem. Wkół kicają króliczki, goście bez litości dobijają swoje oraz nieswoje wątroby, mają ich sporo jak w banku organów.
 MQ - odpowiadam. - Morbidity Quotient.
 Ach, to nowość w serwisie - uśmiecha się Stridor. - Efekt działania zależny od stopnia szajby. Popatrzmy.
 Dlaczego Prezes mnie lubi? - pytam i jest to może ostatnie pytanie w tym wcieleniu.
 Ależ on cię nienawidzi - słyszę jeszcze. Rany ale przycisnęło! Mam to nienawidzi, ciężki wyraz, chcę rozbroić go, jak to mam w zwyczaju, rozdzielić na kupkę dynamitu, spłonkę i organiczne resztki, i wyłuskać tykające jądro leksykalne, nie udaje się. Piana wciąga mi dzióbsko w głębię naczynia, każąc spopękanym wargom pić. Metelski tańczy nade mną, Kilim podgląda mnie przez dziurkę w czole, ależ nie, gdyż po chwili, chwili, kiedy zdążyły spłonąć Rzym, Bizancjum i Skanaak, zauważam, że to ja ich podglądam, na paluszkach zachodzę z tyłu, chcę ich ham, kopnąć w dupę, ale jeszcze tylko spojrzę gdzie oni, i podnoszę wzrok, wykreślam równoległą do niebieskich laserów z ich rogówek ham i widzę siebie. Naturalnie, nie jest to możliwe, przynajmniej nauce nic nie wiadomo i nagle piana trąca mnie w środek nosa i kicham tak potężnie, że mózg tryska na, ham, pobliską ścianę, myślę teraz ścianą, jest to trudne, bo trzeba przerzucić nowe aksjomaty, lecz zaletą myślenia ścianowego jest, że ze spękania przy podłodze, przy femtoskopijnej pajęczynce, a może siatce na muchy, a może myszy, motyle, może lepie na królika, że właśnie stamtąd rodzę podejrzenie: wzięto mnie w firmę, bo inaczej aniźli bliźni mi bóg, ja wcale nie jestem który jestem, nie bardzo wiem kim jestem, a nawet czym jestem, co może w pewnych kręgach nazywać się ostrą schizofrenią, a jeśli ham ham, założyć to, co wyżej, to wiadomo nawet ścianie, choć nie człowiekowi, że jaźń podzielona może uzyskać niepodległość i wypiąć się na hosta, i stać się samodzielną jednostką wariującą, a to z kolei jest preludium do nieśmiertelności, i może ten cały Prezes, którego na oczy nie słyszałem, tak, tak, ham, ściany mają uszy i wszystkie zmysły tamże skoncentrowane, może Prezes jest starym dziadkiem, tchórzem, który nie chce umrzeć bo ma za dużo pieniędzy a za mało rozsądku, nie to co ściana albo piana, ham, każe wszystkim fagasom szukać cudownego leku lub Graala lub co tam archetypy chowają w rękawie, i czyha teraz aż się przepoczwarzę, przedzielę, stracę kontrolę i wówczas Prezes zagarnie ćwierć czy pół mnie z kosym uśmieszkiem? Która to refleksja wydała mi się bardzo logiczna, skalą ściany przymierzając, ale nagle któryś z gości zwymiotował na mnie meskal z borówkami, ham, zapaskudził mi czucie, wracam i słyszę znów po ludzku i znów Kilima:
 Jezu, ale mu w pięty idzie!
I coś mnie w tych słowach niepokoi, coś, co wymaga śledztwa. Nie będąc sobą, potrafię jednak skrzesać taki impuls, żeby nagłym zgięciem wywichnąć wargi z umrocznego płynu a jednocześnie, ham zanim piana się nie skapnie, rzucić szklanką w ścianę, prask ham rozpryskuje się w drobny opiumat, co nikogo nie obchodzi, a mnie tak, bo jestem ścianą, i teraz mam w swym ciele, na swych bujnych porach strugę spływającego alko, staję się już ścianą schizofreniczną ham, przypominam sobie gdzie słyszałem tamten niepokój.
(- Jezu - Tak oto wyraził się mój przyjaciel Don Abba no może nie całkiem przyjaciel zdołałem go zapomnieć w myślach, skoro Bennu zniknął, skoro Szary mnie zostawił, skoro Szara kurwa, zdaje się że Don Abba to ostatnia osoba rozumiejąca o czym mówię i myślę i zatem ex officio jest mi przyjacielem.
 Nie powinienem pić.
 E, przesadzasz. - Celuję za kelnerem, namierzam, strzelam. - Panie ober, parkę Zielonych i knebliczki!
 Ano, ano, tak usluzne - Odwołuje mnie kelner z dystansu kilku stolików z fantomami gości. Podoba mi się jego akcent, ten uroczy, czeski, ciapkowaty sposób zmiękczania zer i jedynek kodu binarnego. Ależ dobrze się czuję. Piwo Zielone jest teraz najmodniejszym trunkiem w tej części Sieci. No i knebliczki, wbrew swojej nazwie rozwiązują umysł. Mniam, ham, ham. - Dawno się nie widzieliśmy, ha?
 Bo dawno się nie modliłeś. Odpowiadam tylko na modlitwę, pamiętasz? Dlaczego tutaj? - pyta Abba-Don.
 Przyjacielu! - Zdecydowałem się wreszcie tak go nazwać. - Byłeś kiedykolwiek w Pradze?
 Może. - Don Abba Don patrzy mi głęboko w niezdrowe plamy na oczach. - Nie śpisz chyba za dobrze?
Kelner wniósł zamówienie. Był nieźle obmyślony. Symulator nie zapomniał nawet o zmarszczkach przy uśmiechu.
 Ano Zelene raz, ano Zelene dwaa tako kneblickiCesta k holnosty Prahy.
Piwo weszło gładko. Zostawiłem banknot pod popielniczką, na wypadek gdybym miał nie wrócić po daniu. Don przejrzał na porcję knebliczek, i że dawno go tak nie podejmowano. Carpe diem, niech giną karpie, krzyknął a zabrał się do dzieła. Dobrze, pomyślałem. Wbiłem widelce w knebliczka jak uczą stare podręczniki sztuk walk kulinarnych. Pierwszym kęsem przeszliśmy po Placu Wacława, drugi zawiódł nas przed Zegar Orloj, trzeci rzucił mną w Małą Stranę, Don Abba padł do Josefova i straciliśmy kontakt. Przełknąłem jeszcze kęs. Znalazłem się przy Stradzie Karola, potężnym moście z portalami za darmo i witrynami pełnymi niezrzeszonych, bezdomnych hakkerów. Podszedłem do jednego z nich, beznogiego.
 Grasz w karty? Kanasta, ahella, yokasta? Tarot, tao-rt, a może SiccaMore?
 Sicca - zdecydował hakker i rozłożył talię. Żebracza gapizna skupiła się za nami kręgiem. - Sicca, wicca, dwa bratanki.
Hasło zgadzało się. Teraz należało pozbyć się widzów. Podzieliliśmy karty, rzuciliśmy w obrót. Wilk Pik dopadł Kata, ten zaczepił uchwytem Wisielca. Gardłowe krzyki widowni. O co gramy, zapytał łącznik. Musiał stwarzać pozory gry. Grajmy o pozory. Kamelia zapanowała nad Szóstką Halabardzistów grodzących dojście do Herm-Afrodyty. A któraś z arkan trefl, Kopciuch zdaje się, zgubiła pantofelek, co wyraźnie przystopowało Kamelię. Halabardziści oczęli wykrwawiać na śmierć, Kamelia jednak nie przeszła. Bardzo ją to rozgniewało. Tymczasem Wilk wgryzł się na dobre w Kata, ale Kat zdążył ciąć sznur, Wisielec spadł a wraz z nim Posiew Pod Mandragorę. Talia rozrastała się. Zdałem sekretny znak hakkerowi, że już czas na odwrót. Wykłuta przez Halabardzistów Kamelia padła z sił, posoki pozmieszały się i rozpowstała Hybryda. Trupy Halabardzistów pognały za Wilkiem i zdołały uciąć mu Ogon. Wilk zawył wściekle, publika zaczęła klaskać, tylko trzech z mostowych hakkerów patrzyło bacznie na ręce a nie na widowisko. Rzuciłem spojrzenie łącznikowi. Beznogi położył na wierzch Papieżycę. Rozpostarła Rozejm pomiędzy Kamelię a Hybrydę, reszta odeszła na bok. Jeden z trzech podejrzanych został przy odpoczywających kartach. Kart przybywało. Mandragora urosła wysoko, ogryziony Kat wystrugał z niej Laskę. Beznogi rzucił się w jej stronę. Tłum zawiwatował, sądząc, że wszystko część konwentu. Hakker napiął pomost pomiędzy talią a VR. Dzięki, mrugnąłem. Dobrze wytresował talię. Trupy Halabardzistów uznały Kata za swego, zamieniając się w Hufiec, Papieżyca wsiadła na niego, odleciała w nicość, Hybryda z Kamelią zakąsały się wzajem a Ogon owinął się wokół Laska Mandragory, ta otoczyła Wilka gwałtownym słupem ognia, czarny, pufiasty dym zamiótł się po całej perspektywie. Wisielec dowarł Hybrydy, stopując agentów. O ile to agenci. Wydostałem spod języka kęs knebliczka, umysł natychmiast porwał mnie ku pustej fabrycznej hali. Nikogo za mną. - Jest Kilim, jest też jakiś młodzik.
 Śledzili cię? - zapytał lekarz i dorwał do mojego pulsu. - Spóźniłeś się.
 Była trójka gnojków z innej korporii, na osiemdziesiąt procent - powiedziałem.
 Mówiłem, że zabezpieczeń za mało - rzucił młodzik. Młodzik? Przecież ja niewiele starszy. Starszy. Już tyle lat? Ile?
 Za mało? - prychnąłem. - Wyjście z INRI przez alko, wizją do kafejki, przerzut pod most, Sicca - to za mało? Niedługo zgubiłbym, ham, własny mózg!
 Widocznie nie jest wiele wart - zaśmiał się młodzik, ukąśliwie tak, ham.
 Widocznie - warknąłem i postąpiłem w stronę ukąszenia - wasza Praga miała defekty. Każdy agent, który chciał unieść łeb pod Orlojem, zobaczyłby zniekształcone numery, trójkę zamienioną z dziewiątką. Nie starczyło wam jaj na prawdziwą symulację, zostało tanie holo! Doktorze, kim właściwie jest ten szczyl?
 To ja będę zadawać pytania - kłapnął szczyl. - I wydawać rozkazy. Mam umocowania.
Kilim nie zaprzeczył, ham, i nie zaprotestował. Kurwa mać, ham, kto zacz? Ham, ham, ham. Nerwy, tylko nerwy. I nic to. Wytrzymam. Wiele wytrzymałem. Jeszcze wszystkim pokażę. Kiedy w pełni wytrenuję mózg. Kiedy stanę się najlepszym. Potrzebny mi do tego przyjaciel, aby mnie ubezpieczał; w Sieci kończy się era indywidualistów, nawiedzonych szeryfów i samotnych jaźni. Ego boostery nie zrekompensują zwiększonej ilości danych do przeróbki. A jak zrobić sobie przyjaciela? Zaoferować mu azyl. Ham, cha, azyl najlepszy, ham! Właśnie o tym porozmawiam z Donem, kiedy tylko wypełnię kolejną misję otrzymaną od istoty głupszej ode mnie. Jeżeli moje argumenty do niego przemówią, dobrze. Jeżeli nie, cóż
 Może się nie zgodzić - myślę nad inną opcją. - Może stwierdzić, że woli wrócić do swego Ojca.
Nie, wcale nie ja tak myślę. To ten szczyl; patrzy, nakazuje skryć umysł przed Kilimem, doktorek jest niemrawy ale lepiej nie kusić losu. Dobra, ham, miejmy to za sobą. Co tym razem? Jaki test lojalności?
 Pamiętasz ile lat działasz dla NCM? Nie? To dobrze. Dobrze, bo to znaczy, że potrafisz przerzucać pewne wspomnienia i fakty w inne części jestestwa. Twoja swobodnie dzieląca się jaźń bardzo fascynuje samego Prezesa.
 Moja fascynująca ham jaźń robi to ham z jednego powodu - syczę. - Co z moją siostrą?
Szczyl jakby na to czekał. Jest przygotowany. Rzekłbym ham że czyta w myślach. Podaje raport. Tykam czytnik kciukiem, urządzenie zbada mój kod dostępu, wyświetli wszystko. Ćwiczenia ze Swedenborgiem, próba znalezienia jednoznacznego Semu Zabójcy. Jeśli nie możesz wygrać z kimś na sali sądowej ham zabij go przed salą sądową, tak doradził (nakazał) mi personalny. Spolegliwego, bezbłędnego Szlagwortu jeszcze nie mam ale byłem dość blisko. I widzę w ułomkach czasu, w małosekundowych reminiscencjach wszystkie swoje nagłe wtargnięcia w nieoświetlone witryny Sieci, czyny, które dawno powinienem wygonić ze wspomnień. Ham ekran zawiesza się, rebutuje, jest coś innego. Włamuję się do mieszkania ham, to mieszkanie Promotora, zostawiam mu film ze swoimi morderstwami, ze swoimi zbrodniami, które musiały uchodzić na sucho, bo żaden wykrywacz i żaden narkotyk Prawdy nie wydobędzie ze mnie odpowiedzi, nie wygarnie skojarzenia ham, taki przywilej schizofrenika, profesor strzeże filmu, licząc że to skruszenie Piłata że to nawrócenie Judasza, tymczasem to podpucha i ham coś czym można mnie szantażować, ham niesłusznie, a popatrz, ham, głupcze, czy widzisz ten ludzki cień za balkonem, nie ty zabiłeś swojego nauczyciela. Ham, następny obrazek. Zastrzelona Beata, zastrzelony Seumas OJoise, nie widzę Szarego lecz widzę siebie, ham, odciągam pisarza na bok i nie wiem co wtedy dzieje się z trupem Beaty, ham, i myślę sobie, że może w broni były ślepaki, lufę ukryto w kamerze, Szarego podstawiono, trupy ożyły, ham, że podpucha i ham coś czym można mnie szantażować ham ham ham niesłusznie. Kolejny obrazek: matka, stoi przy Sommie, pisze jakiś mroźny wiersz, uczy się własnych metafor; przy uczeniu się, jak i wylewie aktywne są te same szlaki nerwowe w mózgu, i ham wnet potem ojciec, ściska dłoń, któż to jest przy nim, jakiś ze spojrzeniem wbitym w niebo, zliczający tajemne głosy aniołów, Emanuel S?
 To wszystko łgarstwa - myślę szczylowi. - Chcesz mi zamieszać w umyśle. Chcesz przekonać, że nic nie jestem winny Firmie, że nie mam żadnych zobowiązań. Chcesz, żebym uznał NCM za sukinsynów i żebym ich rzucił ham a żeby Firma mogła urwać leczenie mojej siostry, opuścić ją - i kto wie - pewnie i po to byś ty ham gnoju wdrapał się na mój obrotowy fotel ale uważaj ham sobie bo ten fotel obraca się ham za szybko jak na ciebie ham ty gówno ham więc jeszcze ham sobie połamiesz coś ham kumasz?
 Patrz dalej. Jeszcze nie było o siostrze. Jeżeli kłamię o tamtych, to kłamię i o niej.
Wybijam wzrok w monitor, gwałtem zbudzony z wygaszenia, ciężkie hufnale oczu ześwidrowane w dpi. Oto Somma, jest już wyleczona, siada na łóżku, ocknięta jak łazarz. Ham ham ham. Mama chce do niej podejść ale dziwna biel zasłania mi widok, ham dlaczego nie idzie do niej? ham co się tam dzieje? Biel oddala się z pierwszego planu, kształtuje w fartuch na plecach ham to jest Jasnorzewicz. Somma chce coś powiedzieć ham pozdrowić rodzicielkę i robi to a mama upada na ham podłogę bo powitanie nie do niej, bo powitanie do pary asystentów w równie białych kitlach, ham, ham, odciągają rękaw jej piżamie ham podciągają tłoczek iniektora ham szprycują ją czym ham ham to goście z Firmy ham jacy tam goście ham czują się jak ham u siebie w domu ham, odprowadzają nieprzytomność Sommy w nieznane ham a Mama leży na podłodze ham i doktorek pochyla się nad nią z okrutną satysfakcją w wyszczerzeniu bieli ham zębów.
 Popatrzyłeś? - Szczyl pochyla się nade mną z okrutną satysfakcją wyszczerzeniu ham bieli zębów i wyjmuje mi raport z dłoni. - Ignorantia facti excusat? Nie pamiętasz co było w umowie? Nie pamiętasz co można robić z siostrzyczką kiedy ją wyleczą? Firma nie aranżuje niczego bez zysku, głupcze - i siostrzyczka też spłaci swój dług bez ciebie!
Chciałem wnikać w raport jeszcze raz, sprostać kłamstwu szczyla, dojrzeć inną, pocieszającą kodę, finale z fajerwerkami, ham, ale wyobraźnia już domyśliła się swego. - Dalej Samski, przecie widziałeś kurtyzany na przyjęciach, z obejmami na szyjach, z posłuszeństwem ham jak sądzisz skąd się biorą ham a to przecie klasa biznes, jest wszakże klasa ekonomiczna, w której nie te stroje, nie ci sadyści i nie te lekarstwa ham i jest klasa przydenna ham to pstrokate targowisko darmowych kurew podawanych na przypieczętowanie kontraktu między szampanem a łapówką ham owo stado docelowych dziewek z domów ham które nie potrafiły nie umiały nie mogły się ham ująć wstawić obronić ham Somma ham ten obraz ham zbyt koszmarny ham aby mógł być fałszywy. Somma wyłożona pod jakąś radą nadzorczą ham popędzana elektroniką i prądem, robi dobrze obleśnym knurom ham którzy zgubili własne przyrodzenia w zwałach lipidów pobudowanych na handlu który zawsze zostaje w zacienieniu.
 Chodzi o Kilima. Nie potrzebujemy jego dorabiania na boku. Zabij. Zabij pierwszy raz. Pierwszy naprawdę. Pierwszy z własnej woli. Przecież furtkę w kontrakcie uchylono - ty będziesz posłuszny, dupku, i może podarujemy siostrzyczkę cha, cha, cha, w ramach premii za wyniki. Rośnie nienawiść, co nie, rośnie? Dobrze by było, ehem, to jak będzie?
Wysłuchajmy i drugiej strony, wymądrza się aureliuszowo i senecznie[bookmark: a2]2) ikona neurotycznej garoty. Ham, nieprawda.
 Poczekaj no, panie Biernacie, kochany no.
Kilim zadyszany, czuje, że dzieje się coś poza jego zmysłami. Uciekam z myślami, Enwer biegnie za mną, ale im szybciej biegnie, tym bardziej się zdala, mieści się w malejącym kadrze, jak filmowy napis, którego nie warto czytać, specyfikacja sprzątniętych śmieci, kadryl panoramiczny, kwadratto z figurką ludzką rozmienianą na coraz drobniejsze, wreszcie poznać się nie da, że w tej maciupkiej obręczy człowiek, ham, kwadracik staje się kółeczkiem, narzędziem snajpera, i mogę trafić nawet z tak daleka, bo jestem dobry, moja siostra także jest dobra, lecz nie trafia do mnie, dziwne. Niechętnie spuszczam myśl ze spustu garoty. Czekam. Kilim podbiega, oddycha ciężko. Prosi o dyskrecję, prosi odejścia kawałek na bok.
 Pańska siostra (Somma, prawda?), trzydzieści jeden koma dziewięć procent wszczepów. Ostatnio kończyliśmy jej krew. Ma taką piękną krew, chacha, zaręczam.
Widzi, że nie żarty ham, tężeje. Marmur zastygły. Niech mówi co ma do powiedzenia, śmierci dziś spieszno. Przedstawiaj swoją wersję, ham. Doktorek zaklęty w przyspieszonym kursie strachu; tu nie chronią go mury firmy, ham, bo tu jest holo i tu moje są prawa. Staraj się, mam umówione spotkanie z przyjacielem, ham, przyjaciel poczeka ale spotkanie nie.
 Zaczynaj.
Zaczął. Ale ledwie mogę się zmusić aby go wysłuchać, może to szczyl jakoś wpływa. Może to efekt drinka, a może ogólna gnilizna psyche, niesprzątany nigdy narkoszlam, namuł osiadły gęsto, lepko, cuchnąco w bezradnie potężnej świadomości, która, oślepiona błotem leków i narkotyków, czytaj narkotyków i narkotyków, czytaj alko i narkotyków, zakończ czytanie, ham która więc nie wie gdzie uderzyć, zatem uderza na oślep. Enwer zachwiewa się, krew z dziąseł.
 To tak? - świszczy. - Nie wiem co naopowiadał ci ten wypierdek którego jeszcze nie planowano kiedy ja już zszywałem grubym rybom jaźnie: Ale to nieważne. Jestem tu, żeby przedstawić propozycję. Krótko: zabijesz człowieka, to ci pomoże. Bardzo pomoże! Odkrywam karty: Chciałbyś zarobić wraz na pięćdziesiąt procent siostry, hę? Pasowałaby ta premia, hę?
Oszołomiło mnie, krew lu! z dziąseł. Pięćdziesiąt procent. I obecne trzydzieści dwa. Tak dużo ham. Może mogłaby już się porozumiewać ham a może nawet mogłabyKilim łamie myśl z trzaskiem, popycha dalej, z chrzęstem i grzęstem.
 Twój ojciec jest Szperaczem, prawda? Dlaczego potrafi wykraść tak wiele tajemnic, z tylu miejsc, dlaczego?
Szperacze, Thelema. Poszukują bogów, potrzebują ich. Aby napluć im w twarz, rzucić buławę pod nogi, wymówić fatum, żeby zapytać o krzywdę z dzieciństwa, młodości, starości, żeby wyprosić sprawiedliwszą śmierć. Ale bogów odnajdują ci, którzy nie dają się uwikłać w gierki odczuwań, w konflikty sumień, rozdziały dóbr od zeł, całego tego smętliku.
 Zgadujesz Crowleya. Miłość to tylko ciśnienie wewnątrzczaszkowe, powiedział. Pomylić Manitou z mannitolem, klątwy Nostradamusa z nystagmusem naocznym, tegretol wziąć za zażalenie, to prawdziwe błogosławieństwo. Nie czuć. AFILIA! - słyszałeś o tym, prawdaż? Uwolnić nerwy czuciowe, uczuciowe, wyzwolić dodatkową przestrzeń w układzie nerwowym. Konkurencja goni nas, panie kochany Biernacie chacha. Trzeba się poświęcić. Metelski na przykład pozbył się słuchu, by wyostrzyć inne zmysły. Co się poświęca panu, Biernacie? A hę? Wróg nie śpi - nie tylko my mamy schizola! Wolne moce psychiczne jednostki na wagę złota, ich cena rośnie, jak metra kwadratowego w przeludnionym wielkomiejskim centrum!
(Jak mnie nazwałeś? - Zdaje mi się, że słyszę Dona; pewnie dojadł knebliczki i szuka mnie po Pradze.)
 Ale to nie jest gra dla każdego i dla byle kogo. Żeby doprowadzić do afilii, kochany, potrzeba zdecydowanego schizola i ofiary. Dlatego trzeba zabić człowieka, panie Biernacie, udowodnić, że z ciebie jest nowy, groźny archanioł sieci, któremu obce paraliże serca, który nie zawahałby się nad błahostką, którego nie wyprowadzi w pole mimikra uczuwającego ducha! Wtedy firma uzna, że inwestycja w ciebie warta jest połowy siostry! (Sommy, prawda?)
 Kogo miałbym zabić? - chrypię. Zamykam powieki, przygniatam wejście głazami, przez trzy dni nie zmartwychwstaną, pozwalam sobie skazać je na uśpionych wartowników w rzęsach.
 Kilim, zabij go! - Nagle wydostaje się przede mnie szczyl.
 Nie, ani się waż, głupcze! - Irytuje się doktor. - Chacha! - Nuże no ocknij się no dokończ to wreszcie ham. - Chacha! - Zabij chacha - Kogo?

Kolaż: Wojciech Gołąbowski
(Gdzie się podziewałeś?, pyta Don Abba, Szukałem cię wszędzie.
Doprawdy wszędzie?, pytam ja i znacząco wskazuję na głowę, tam też?, Musisz uciekać, podpowiadam.
Agenci wrażej korporii, a może to urzędnicy skarbowi, a może to funkcjonariusze policji sieciowej, a może to praska straż miejska, w każdym razie: Oni - zwyrwali się już z oparów i ułud, które nasz człowiek wyczarował talią Sicci, zaraz miną stojących w bezruchu Kilima i szczyla, udających marmurowe kariatydy, biegną w moją stronę a widzą mnie wyraźnie, bo to przecie ja konstruuję ich wirtualny habitat, poniekąd więc gonią swego demiurga ham szpetne narzędzia dymiące w ich dłoniach źle zwiastują pannie psychice, i poczęła z ducha niezdrowego, oto ja, psyche, służebnica bezpańska, niech mi się przestanie wedle rozszczepienia twego, anioł śmierci zwiastował pannie psyche i zstąpił do zwojów.
 Papcio nie da ci spokoju, co? - pytam.
 Jezu! - (Właśnie wtedy to powiedział, a potem zasępił się jak gdyby co mu w tym nomenie nie pasowało.) - Ale z niego schizol! No powiedz sam, czy istnienie jednego w trójcy to nie schizofrenia jak się patrzy?
 Być może, być może. Teraz wszak musisz jakoś zaradzić tamtym. Biegną szybko. Złapią cię za jakie dwa, góra trzy VR-stulecia. Warto się śpieszyć.
 Pewnie znowu chcą mnie krzyżować i prześladować w imię Pańskie, niechby ich - mruczy Don Abba. - Irytuje mnie, że przy okazji to także moje imię.
Możesz się ukryć, podrzucam. Możesz się ukryć tu!, opukam palcem w czaszkę, skorupkę pod którą wykluwa się jajo, gnijące karaluszejące ale chętnie jadalne. Cóż, Praga ma spore tradycje zdradzieckie, dopiszmy jeszcze jedną kartę.
Zrobię to, myśli Don Abba, i będę bez reszty należeć do ciebie. Mózg człowieka jest dla boga tym, czym dla dżina jest zaczarowana butelka. Nie wiem czy wolę niewolę pełną ciebie czy wolność pełną ucieczki.
Razem będziemy najsilniejsi. Ja bym to raczej zwał symbiozą. Tak czy indziej, decyduj się, tamci się zbliżają.
(Z tamtymi, trzema mostowymi hakkerami spotkałem się parę miesięcy wcześniej. Ich Szef, imienia nie zdradzę, i dwóch adiutantów, Gabriel a Dubiel, już ich widziałem ham już z nimi wszemi mawiałem. Tym razem adiutanci są cisi i ubodzy głosem, zmawianie się pozostawili Szefowi (a nie wódz ich na pokurczenie ale ich zbój ode złego amen).
 Podobno wiesz, gdzie ukrywa się mój Syn? - pyta Szef.
 Nie, ale wiem w jaki sposób się odkrywa.
Stanowi to dla Szefa zagadkę. Są rzeczy na niebie i ziemi, o których nie śni się ich twórcy, o których wszechwiedzący nie wie. Dlaczego Don Abba wybrał właśnie mnie? Tego też nie wie. Ale ja mu nie powiem.
 Nie lubi mnie, wiem. Dzieciaki zawsze stawiają się rodzicom. Typowy bunt nastolatka.
 Trzydzieści trzy to nie nasto. Gdyby chodziło o grę hormonów, nie spotykałbyś się ze mną.
 Wystawisz go nam? - nie wytrzymuje Dubiel. Szef gromi go wzrokiem. Ham tylko bez przelewu czerwonych ciałek ciał niebiańskich jeśli łaska. Spokój, spokój ham. Ham.
 To lubię! - Śmieję się. - Krótkie, żołnierskie słowa. Zasługują na krótką odpowiedź. Nic za darmo. Trzy życzenia.
 Co to ja jestem, złota rybka? - wścieka się Szef.
 Ham tyś schizobóg ojciec wszechbodący, trwożyciel ziemi i jej robactwa i wszystkich rzeczy widzialnych i wirtualnych, wróg z wroga, światość ze światości, grób prawdziwy z grobu prawdziwego, stworzony a nigdy nierodzony, a przez ciebie wszystko załkało. Tyś to dla nas ludzi i dla naszego zdumienia stał się człowiekiem i teraz jest ci niepysznie.
 Dość! - zdenerwował się Szef, poznając bluźnierstwo Wtórej Thelemy, czując we mnie nasienie Szperacza. - No, czego chcesz, gadaj natychmiast!
Poważnieję. Ham. W porządku, staruchu, głupcze, ham, powiem ci.
 I raz. Zagwarantujesz wyzdrowienie Sommy. I dwa. Do cudu odczytu cudzych myśli dodasz mi cud czytania przyszłości. I trzy. Polecisz mi dobrego bankiera, który zechciałby pożyczyć trochę mamony. To wszystko, nie jestem nierozsądny ham nie są to życzenia wygórowane. Szczegóły techniczne pozostawiam tobie.
Szef gęstwieje brwiami, ham, a raptem rozpromienia się (co mi się nie podoba) i rechocze, między spazmami powtarzając słowa szczegóły techniczne. Gabriel i Dubiel poglądają na niego kosaćcem, nie za bardzo wiedzą co się dzieje, choć dla pewności dołączają do rechotu, oto sztuczny w sześćdziesiąt sześć koma sześć w okresie procent tercet-rechot obrzmiewa mi przed oczami. Powinienem to jakoś przerwać, ham, dość mi nieswojo.
 Kiedy będę gotowy, dam znać - mówię. - Transfer synalka nastąpi w Sieci. W Pradze. Bez odbioru.)
No więc, jak brzmi twoja decyzja?, pytam Dona. Dołączysz do mnie?
Nie gniewaj się, stary, zaczyna Don Abba, ham, więc już wiem, co powie dalej. Wolę mimo wszystko dalej uciekać.
Wcale się nie przejmuj. Nie zrobię interesu z tobą, zrobię go z kim innym.
Odwracam się na pięcie, odchodzę. Don zapatruje się za mną zdziwiony. I chwilę za długo. Hakkerzy dopadają go, wiążą, osinowymi kołkami wbijają mu do głowy przeznaczenie, wrzeszczą, musztrują, szturchają, rozpychają, przyzwyczajają do nowych nieśmiertelnych, kosmicznych misji właściwych dla zbawiciela świata w jego wieku. Plan się udał ham ham ham. Muszę to oblać, ham, się czegoś napić. Podchodzę do modemu przy rozlewni toksykanalii.
 MQ? - dziwi się modem. - Obawiam się, że nie serwujemy niczego takiego.
W dupie mam obawy scalonego kamerdynera. I parę innych rzeczy.
 Nie skończyliśmy Pragi - szepcze mi w ucho szczyl, nagle zogniskowany, chłodny, bezlitosny, la belle bëte sans merci.
 Sie müssen mich mit jemandem anderen verwechselt haben - odsuwam się.
Metelski klepie mnie po łopatkach, cokolwiek za mocno, pada deszcz po łopatkach.
 Proszę bardzo, poznajcie się. Biernat SamskiHaron Jagut.
Zwróciłem uwagę, że starszego przedstawił młodszemu. Przeoczenie a może nowy czarny wilczek w stadzie? Haron Jagut ściska mi dłoń, chce złamać. Odściskuję go. Metelski rozbawiony.
 Haron ma M-link, dwadzieścia dwa lata i doktorat z teorii przewodnictwa myśli.
 Co to jest M-link? - Charczę, zaniepokojony, próbując wykonać wdech od którego ból nie świdruje gałek ocznych, ależ słaby jest człowiek, a ból, kiedy już sobie poświdruje, to wtyka laseczki TNT w baniaki łez. I czeka.
 Sposób na bardzo znaczne przyspieszenie przepływu myśli.
Udało mi się odetchnąć. To dlatego tam w Pradze dupek był niezły i myślący. Ale może coś więcej?
 Instrukt postkallosotomiczny wpięty w przecięte spoidło wielkie. Działa jak most zwodzony nad fosą. Pstryk: półkule są połączone, pstryk: rozłączone. W zależności od potrzeby.
Kto szybciej wypije mleko: dwie osoby z jednej szklanki, czy każda z osobnej, o połowę mniejszej? Zabolało, zeszła nagła iskra na lont laseczek TNT. Bub, babam, ham bum, łzy wściekłości, suchość rzygacza. Metelski zostawia nas samych.
 Kiedy zabijesz Enwera? - pyta mnie Haron ham chociaż w jego głosie nie ma miejsca na pytanie.
(Zabiję? Przecieram oczy. Chce mi się śmiać. Zupełnie nagle. Coś odkryłem. Nie wiecie czegoś. Ja czytam. Czytam wasze mózgi, choć coraz mniej mnie ciekawią. Ten głupi Bóg dotrzymuje jednak umowy. A może to miraże po alko? Nieważne. Ważny jest Swedenborg, on oszacuje moją nową wartość. Redukcja kupna. Ham. Chacha. Szara masa. Biała masa.
 Biały Massa dzwonił? - Negroid w zielonej liberii odkrywa przede mną drzwi do starej mansji.
 Prowadź do pana.
Swedenborg uczaił się za westybulem. Nie spodziewał się mnie, dlatego chciał mnie przetrzymać czarnuchem i kiepskimi paragramami. I choćby ten westybul. Że niby westalka na straży, że niby ból, ale z błędem, ergo ból nieprawidłowy. Nic z tego. Ham. Już prawie domyśliłem się dlaczego u Joycea takie dziwne wyrazy. Walizki znaczeń, już prawie, ham. Więc w twoim westybulu jest i est, frankoński byt, i estyma, i ty, kryją się zmarszczki Tybru, Tygrysu, za Tybrem jest Tyberiusz a za Tygrysem Blake, poeta tonie (bul), podwodny prąd zanosi go na zachód, west, bardzo daleko od Bizancjum, sol, słońca Wschodu, Ludwik XIV, nędzniejąca Francja i rynsztokowa, siostry syfilis i franca, lingua franca, prostytucja, westytucja, restytucja, król mówi że państwo to On jedynie, tylko, solely słonecznie samotnie, solipsyzm, oto słońce zapada w bezsen, bezsens, bezcen, benzen, Bergen, spada w sen bez świadków, naocznych, nausznych, nafallicznych, pozaświadomy sopor, sen soliptyczny, eliptyczny, eklektyczny, epileptyczny, u wrót snu są ypsilon, ipsacja, Ibsen, Uppsala, westybul Upplandu, krainy wysokiej, nieświadomej własnej potęgi a mimowładnej, mimetycznej, etycznej, a rozlewiska poniosą mnie jeszcze daleko daleko poza wyobrażenie, wiesz dobrze kochany przeciwniku że to zaledwo początek że luków szpicli podglądnień mam wiele. Murzyn rzuci się ku mnie, spróbuje zadzierzgnąć nelsona od tyłu i klinczować moją myśl potężną. Lecz kiedy sięgam wzrokiem za westybul, za cyprysy, Julietty, cy-prés, możliwie najbliżej testatora tych skojarzeń, mentecaptor, gdy wpijam się wzrokiem w widok za oknem, walizka znaczeń w przedsionku stoi otworem, można grzebać w niej do woli, w wolach światach wyobrażeniach słonecznych refleksach można odbijać się, zastygać przed lustrami, weneckimi, praskimi, otom ja szermierze próbujący smaku nowych kata, otom ja monstra baletu wykrzywiające się do poziomu przy drabinkach przed szklanym nadzorcą krzemowym, otom i ja emancypantki powierzające bezszminkowe bunty kruchym odbiciom nad puzderkiem z morfiną, my destruktor, nasze imię Biernat, hebrajski BRN[bookmark: a3]3), a ty dziewico nowego ładu, znaczenia, sensu, czekasz na mnie na siebie na deflorację defaunację globotomię, nikt i nic już nie zakryje przede mną Semu Zabójcy, mnie zabijać, lustro pęka i negroid rzuci się kleić mu rany, szlochać nad pohańbieniem westalki, nad diplopią, która dostrzegła siebie samą, Swedenborgu, gra zmieniła już reguły, im więcej mnie zaboli, tym więcej zabije! Bólu, o pierwszy morfemie! Powinienem wiedzieć spodziewać się akcje reakcje entropie empatie synkopie sympatie dla diabła i do diabła.
 Nieźle - mówi Swedenborg a on mówi nieźle tylko wtedy, kiedy się czegoś lub kogoś obawia. - Ćwiczyłeś?
 Zyskałem nowych sojuszników - uśmiecham się. I mimo, że to nie sojusznicy ale sojusznik, i mimo, że nie sojusznik to ale nie-wróg, i mimo, że nie jest to nie-wróg lecz wróg, Sweden wcale nie musi się o tym wiedzieć. Jemu warto pokazać to tylko, co go nieco paraliżuje, co wydrapuje mu z oprogramowania zadufanie. (Zauważa, że czas zacząć grę.)
 Backoffen - zaczyna. - Hosanna.
Chce może zahaczyć mnie końcem, kręgosłupem, Bachem, piecem, częstotliwością, operetką za trzy i pół grosza, a może nawiązuje do Pragi, proroka Eliasza, Karola, nerwowości końca stulecia. Może nawet się modli a może tylko zwodzi myśl w stronę ekosfery, bluźni ją między galaktyki, żebym jej nie dostrzegł, ham. Ależ ja ją dostrzegę, ham. Święty, święty, pan buk zza dębów, święte są nie kłosy lecz ziemia orki twojej. Hulaj Anna na wysokości. Może miesza Bachusa, Kanę, hossę, Ofelię, może gromadzi przedpole zanim uderzy bakaliami, kufrem, gofrem, palonym mięsem, ham, zanim skojarzy gości i osy, i banki, i konie w rozpędzie, i kosy na sztorc, i kosy w czerni ćwierkliwe, i Nababa, i Hoffmana, i Kocha, i Nabucco, i hostię łkniętą, i fenol. A może rozbija się w Sieci, wydobywając na półmroki dzienne Hobbsa anioła śmierci, metalową purpurę kuny schwytanej w obrazie, fechtunek starego Dumasa (syna!), japońską formę grzecznościową, susła, niemiecką nadzieję na żal za grzech, osiedle pełne Chabrów, sanie w Potopie, Husajna w fortepianissimo, bossa super nowa, szefów neurotycznych mafii, Koloseum w ogniu czy Haki rzeźnickie - to wszystko nieważne, wszystko nieważkie, bo teraz, kiedy czuję się lepszy ham czy przynajmniej któraś część, ham, mnie, tak się czuje, wynikiem naszego pojedynku ham może być co ham najmniej remis pat i król rozlany w pół szachownicy ham albo (ham) wiem ham ta część mnie potężna wie ham to wszystko, co wyhandlowała od Starego Boga, ham, który wciąż potężniejszy od Maszyny, ham, nie liczy się czy potężny w całości ham czy nie jestem bo tak już ham ham ze mną jest ham że kiedy się rozpędzę ham kiedy pokocham i znienawidzę ham ambiwalentnie i ambitendecyjnie ha-a-a-am a wtedyGłowa boli coraz bardziej ham kiedy próbuję objąć Całość a tym ham jest to trudniejsze ham ile sam jestem w mniejszości ham i reszta moich szczepień i rozszczepień ham nie słucha i nie szanuje ham ale to na krótko, bo wtedyBól narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narasta narastaCo z tego ham Stary Bóg obiecał ja już tego dopilnuję ham abym dostał dar przyszło-ham-ości, a wtedySweden przegra!) I co to, czyżby, Duma potopiła chabry, chwasty rozrobiły poty, tropy rozdrobniły chłopstwo a tupot zadumał chrobrych? Czy nie wiem, że? Rozkosznik w przeróbce. Elektron stary i szpiegowany. Wróble w postawieniu czarnych kołnierzy płaszcza. Hamletyzująca historia. Zimowa kanikuła pełna obstrzałów. Po wsi, jakby kto sypał śmiercią między oczy. Żuraw noszący dźwigary pod parking. Sieciowe granice słowa. Chleba kordegardy. Stanica rozumności. Co jak człowiek. Jest tu pozytron spuszczony z uwięzi. Puzon spragniony z jazzu. Praga już mnie nie otumani. Starcze badania, biadania na skrańcu małego miasteczka. Które kocha przyjeżdżających. Nienawidzi wyjeżdżających. Kocha, nienawidzi bociany. Nigdy nie widziałem. Ani nie wiem gdzie matka. Zapytaj pięciu, oni wskażą. Syriusz. Pies. Ham. Anubis. Ozyrys. Tot. Śmierć i hełm jej czarny archetypalnie. Boli. Boli. Ból: Słowo krótkie, może urosnąć w słowo potężne, zawładcze, co często czyni, a kiedy uczyni przestaje być słowem a staje się. Ham. Porwany fenotyp. In-Fernet dla samotnych. Rendez vous obłąkanych. Kuchnia zbyt różowa. Krewny zbyt gnilny. Pata taj, ham. Tata gnaj. Mama giń. Siostrzyca graj. Jaźni tnij. Patataj zielone, dobroduszne, w brusznice i róże kałużne. Laska odmierzająca ziemski rynsztok. Wąż zamieniony w laskę. Skórka jabłeczna wsunięta w drzwiczki zamrażarki, przy-po-mima. Chłód od stóp, siedmiu zwyczajem. Ham. Miotam się jak rekin w akwenie pełnym ofiar. Jest to miotnia dobra, smaczna, akustycznie nienaganna. Chrzęst szkieletów, taniec Saint Sensów, tres sans. Kocica zostawiła kołyskę w zbujaniu, poszła w łów za mleczarzem. Chrzęst butli laktozy zatrutej przez anarchistów. Jest i wódka z trującą ceną. Zaporową, jak u bobrów. Kniaź Żerema, ham. Mówią że jestem obłąkany. A. Wszystko. Przez. Słońce. Bo Słońce ma plamy jak ów emeryt którego już nie pamiętam, na czole plamy, tabuny szpetnych stworzeń może obserwuje te jego krwawe wycieki, bordo, zgniły beż, podłużne, wyszkaradne, starcze i bezwonne, pyta co nam plamy złego zwiastują. Poczynają z ducha śniętego. Zaćpanego. Sweden, nie możesz, ham, narasta, narasta, ham. Nie ci uda się co-Kolwiek. Co-kalek. Z-Egarek. Chronostat, to jest królestwo, i potęga, i chwała na sprzęgła. I telefon z dawnej epoki wyrywający nas w środku trzepotania lodowymi gałkami oczu na wsze strony. Tak, musisz przyjechać. Wewnętrzne głosy, które zamknęliśmy w areszcie uciekły tej nocy. One wiedzą. Obłąkanie pobliskie prawdzie. Zdartej gazecie z dziwnym alfabetem w podstacji kijowskiego metra. Po raz pierwszy. Kochałem. Nienawidziłem. Nie byłem tam, ham. Kłamca, kłamca, kłamca. Magiczne zielone oko przyzywało zza mórz. Napnij łuk, rozkołysz dzwon, posiądź syrenę i rozstąp, synu jutrzenki. Bracie dzisienki. Niewolniku wczorajki. Wisienki, mahoń wspomnień, skórzane obicie pochwy. Pistolet. Allegro na dwa magazynki, w tym i zapasowy. Staccato kapo collaborato. Deszcz chowa się pod dachem gmachu tajnej potylicji. Krople rosy zaspokojone w bursztynowym poszlaku. Ham, łza przybita. Dobita, na pal płonący długo. Na metalową szpicrutmistrzynię, ham. Narasta! Metal, ham. Okrzemki. Żelazka. Stalówki, stalina igliwo. Chromosomy. Supermarket superoktet. Kęsy surówki rozgrzane w wielkim piecu sałatowym. Mosiągi. Srebrniki. Złotopiór. Prąćki, kręćki, carusoele, cadetroussele. Kadmon. Cynaderki. Miedźnice niedźmiednice. Gliny pachnące próchnicą. Cuchnące trupnicą. Dziura po witkacyku. Ham kobolty. Miedzoryk. Porcełono, porcełania, porcełąka. Licencia poamerica. Święsła Joanna Darth. Wer macht? Żyd Wieczny Gułag. Perkawior zgrzebny prawłośny. Wahabitełko Fu-Kota. Wniebozwątpienie. Gwiastowanie mrugliwe. Niepokarane spoczęcie. Czarna zdziura. Homolungma. Kontrumpcjonizm w wykwincie. Mendelpsychoza. Empirowy krater. Malachity i stalagity. In Flag Ranti. Chwałwa niebies kościom! Łopatom, rotorianom, śmigłom rozmaryjnym! Narasta, rasta, astraW ośluz s-powity orgamiks. Spodradzający się w fikskulturniach bakteryjek, cywilinacjach podkomórek rakowych. Wer hats gewehrmacht? Toktokto (tokio kioto) zastrzelbił, ham? Kyudo. Zagrzeb. Yoishumatsuwo. Romanu. Rotheku. RoParis. Czary marynarz, a, stary mesmeryzor. Modłyszka. Aromadyl. Latarenka pod czerwiennym wybluzgiem. Kotylica. Lord-oza Siedmiu Wysyp, Mikkad, a Cykkadów, a Porkneyów, a Hybrydów. Desperado despensado. Żabażury amon-nowe. Samplitudarianizm. Aż panaglipty i anakonglify. Amperułki grotteskowe. Zdychroistyczne grymassy. Gettonowe mitrosporangeloi. Narastatsaran ham. Prorektum uczelni ugłowni umyślni. Czteroglistna spastyka. Jelitowy dżihad. Japońskie hideogramy: zawierają: cało palone sensy skupione w pojedynczym designum. Nipponie, obcinać ci ręce, takaś groźna swą sztuką mięsa kaligrafii ham. Teksterylne bogomazy na plecach niewolnitów. Mocsiężne paski w spiralnych szlufkach. Wypolegowane martensy zakute na cztery warstwy, jak starobawne katany ze skyeyu. Paralitety i matrygały. Steropermia polipylna. Mikst narkastycznych wib-racji, vip-razji, wig-laktacji i tautofilicznych dyskontofiguracji, pływy finansowe pod metylenowym błękitem giełdy armageddońskiej. Kilometrum foniczne, nokturmy, barkirole, aisdurionowie, fismolianie. Figurynki praplanktonowe, ham z dekstrozy kwinkwenia kwinkwidia kwinkwicia. Flokurator okręgowy wyklonowiony w pletorach podróżnień. Nagazowy pluktuant wypełniający dekalog na decysekstant sześcienny. Sto machów per cigarillo silnia. I co leży w egestii urzędnika gemeindy Horus Totus Luxuus. Piekło to w-inni. Ja jesteśmy krzewem winnym, my niewinnym krzewicielem. Chrunatny żerszeń z żądłem napełnym tokszałów oraz fryzesów. LambRekinada: dziedzinada: niagarada: miazgarada: mahapoharata. Dokoryfeusz stłumni w pseudojedwabnym kymonie przestępuje [ależ przestępca!] z kogi na kogę, z jogi na jogę, spiętany, zwięźlony obiatnicą milszenia. Tampanony dla dwunastirlasek odkrywających hormornalne manewry wnętrz i bébéchów, matryce pączkujących w lukrze rozchuci. Dychotomizm, politanatyzm. El Szaddaj, jestem, Wszechinmożący, jesteśmy. To nie ja jestem szalony. Chory jest świat na zewnątrz, wielki wspaniały rozchorzały świat. Ham, i ham. Być może chory jest także ten świat we mnie. Ale nie ja! Ale nie ja. Boli, boli mnie kosmos. Tu toczy się czysta wojna. Ramboidalne kształty i zniekształty. Pierwsze i drugie frontony. Ciągi liczb, pociągi ciężkiej wody, artylerii, arterii. Manowce sprowadzone, ham, na siebie. Odwody powody podwody. Pijankowe kombine-zony war-zony. Sarkotyczne wizuary. Galernia. Kosmogojskie kwasice użerające dziury w tlenie. Daimler Benzen. Kościałopalenie Szkoci Zdrowiu. Poruszę Pascheront. Poznaję także ślardwy dawnego głowienia. Nokturnie, stalonezy, kulawiaki, azurrki. Drogi mi Plankton, Pluton, Plotyn, Plutarch, Platon i Pluto, serdeczny mi Teutates, Sokranium, Stykskrater, Somma Deus lecz jeszcze droższa Miprawda. I ty wreszcie chcesz równać się człowiekowi, Sweden? Zwariowałeś. Wariancjo. Przywarłem wargami do krynic, Sem, ham, nie popuszczę już ani mikronba. Mam zasobnik szczelinowy pod torem wąskonosym. Wózek wygarniający prawdę. Zarodniki osobniki ham i kruszce kruszywa krucjaty aktywa. Nowoprosektowane segregatory, deotektor żelaza. Kruszarki morfemii. Składowiska dla zwałowarek i ładoniedowarek. Przesuwne głównice, gławice, żołądnie, ham pług wyrzutowy. Przenośniki tasiemcowe i schematy technologiczne, schizmaty bionielogiczne, miazmaty wulkataleptyczne. Angstremy profesorów macierzowych a spektroszkopy dwójkowe. Bufory nieadresu. Automistyczne polaryzacje ówsteczne. Wartości bezwzględne, niemiłosierne. Adoptacyjne układy sterowania. Kanały przyległe, prądy przymienne, tłumiki, bezimienne, tłumy. Podwysystemy czynne i zawodorotory kontrolne. Przepotworniki i dekryptory, dekatamkumbory. Genoraptory z diodami lawinowymi. Wzywaki i mikrostopy inżyniemyjskie. Precyzer ortodoksji zdolnie sterowany interpejsem. Transmisja blokowa bigbitów. Telemetro londyńskie. Kanał zagrzebany. Średni czas propagacji nienawiści. Magistrale doktorale spirale pektorale. Pamięć masowa o minionych czerniach, bielach, stałych prędkościach dokątowych. Mglistne symulatory obwodów życiowych. Żył, cięciw, dzieci potopionych w karbonicie. Koplanarne falowody, jajowody w katodach, żwirze, ruchomych cyklach abonenckich, a oto ciało moje, CP/M. Herce i podskoki na łące scalonych obwodów, kwiatów pachnących krzemem, przyzywających osy niebieskie od cyberpyłu. Opowieści tysiąca i jednego neonu. Obwodnice tyłoczaszkowe, garoty, standardy a gawrosze. Ja, Klaudiusz Car Kodon. Całki moje nie z tego świata. Ułamki, ściemniacze, linie opóźniające, was zostawiam. To wszystko objawia mi się przed myślą w ułamku ułamka, fale nadciągają i grzywią się w biel, i czekają rozkazu, poruszone światłem olbrzymy. Etykiety, współczynniki, hierarchie dostępu, postępku, występku, ustępu. Herodotory drgawek harmonicznych. Funkcje i dysfunkcje liniowe, przerzucone skomplikowaną maszynerwnią na cztery wymiary. Dewiacje od prostopadłej w boju. W nagrodę cztery gwiazdki i splot generalski na epoleptach, na namiernikach, radiomasturbatorach. Noktoprzyłbice i laserowi aniołowie chaosu a hałasu. Matryce i Patrycje. Mesy dyfuzyjne i iloczyny śmierci. Spektra głębokich poziomów defektowych, struktury alfanumerycznej władzy, komisje denackie. Naraaaaaaaaaaaaasta! Cyfrowa spowiedź odkryta na przypadkowym dyktafonie w starym klasztorze: a oto właśnie ja zabiłem waszego boga. Atomowe wiatry wyciskają mięso ze szkieletów wywieszonych w stalowych klatkach na rozstaju. Sztormy soniczne wygniatające łzy z jam oczu. Purpurowe wydmuszki owulantu. Mięśnie podżerane chorobliwą starością. Kolejny koniec tysiącżycia. Niedeterministyczne automaty skończone. Partycje członków, dekapitulacje, prolongaty włókien i stawów bezrybnych, bezradnych. Związki hipotetyczne chemii orgazmicznej, wiązania gardła, jelit, dwunastnic apostołów ham. Roztopiona, homogenizowana stalówka wlewana w duplikat. Potrójne obawatelstwo: strach przed życiem, strach przed śmiercią, strach przed brakiem strachu. Despotenci na krzykliwych dominiach, kapuzarowych atolach, jednak. Przeklęte przez rady starców weksle na zakaziciela, na Czarną Panią dyskatowane, rozpłucem podpisane inbonafideały. Wykręcone, wyżęte węże podeptane Piętą Achillesa, oto kuszące drzewa, by nie rodziły jabłek. A jabłony dziewicze, wyobrażone chęcią wykwitu cywilizacji, targowisk próżności, nie, nie, pitawale, balottyny, batysty, Calipso, nie pogodziły się z byciem tylko Drzewem, kawałem nieistotnego budulca. Narasta! Tej nocy przemienię się w Zmierzch Bogów! Valkirie Elejzon! Z hukiem opadają łuski ze smoczych źrenic, upala się, gore, rozgranicze w zaogniu! Wydaje mi się, że duchota nieczysta do mnie się zbliża, ubliża, obliża, pyta, pyta, pyta. STOP:
 No, kiedy posprzątasz? - Jagut dogonił mnie w myślach, tyle jeszcze potrafił, maluszek okruszek pył nie-ważki.
 Jeszcze raz zwróć się do mnie per ty a skręcę ci rdzeń.
Bladł. Wściekłością zbladł. Nie przywykł. Wywołał się znikąd łuskanym złotem poczerwonym smokiem. Wydłużony pysk zaział ogniem o zgęszczonym rastrze, a twarda kreza rozpięta za głową miała mnie przestraszyć.
 Mordu! - wyzionął smok.
Zmienił się łuskami w watahy czerstwych Szkotów zebrane na wrzosowisku pagórka i gdzieś w oddali glenu osamotniona chałupa z kamieni klejonymi w całość zaprawą z gliny, świeżego torfu i miękkiego bydlęcego nawozu, tamże wątły dym, i pewnie pieką podpłomyki, zostawmy domek, w każdej wataże zapasy zapoconych skudlin, burych, wystrzępionych kiltów, czy czwórręcznych proc, czy zdębiałych tarcz, czy dwumetrowych klajmorów, czy kołczanów, czy rozklekotanych bitewnie dziobów włóczni, czy cuchnącego haggisu szytego w owcze jelita i wyzwisk padających z wielkoryjów rozmalowanych na piktyjską modłę. Przyszliśmy wypić waszą krew, buczą Szkoci. Ich wódz wyszedł przed tłuszczę i podłubał w uchu. Długi, brudny paznokieć. Jagut dał do zrozumienia, że mam się bać: tak płynnemu renderingowi podoła wyjątkowo szybki mózg. Głupcze naiwny! Wysyłam w zbliże wrzosowiska staruszka z małą czarną tak! walizką. Szkoci zarechotali na ten widok, a kiedy już ulżyli przeponom, wódz wykrzyknął:
 Beth ydir tywydd heddin?

Kolaż: Wojciech Gołąbowski
Walijski, nie szkocki. Jagut nie panował nawet nad wszystkimi szczegółami. Konstruował miraże, zapełniał je wymiarami ale życie przekształcało się, wykształcało podle własnej woli. Spostrzegł się, spochmurniał, wojownicy zryknęli, ich oręża zostały buńczucznie otrząśnięte z drzemki.
 Gardłujecie tak w jakimś celu? - zapytał staruszek, położył na ziemi walizeczkę, otwarł ją.
Szkoci wypuścili gradient kamieni, strzał, dzirytów, plwocin, kerningów. Dudziarze zabuczeli dorodnie. Niektóre pociski dotarły do staruszka, nic mu nie zrobiły, chronił go niewidzialny parasol. I tylko tyle, Jagut zaśmiał się, wygładził kanwę, poprawił piksele nieba, wykadrował chmury, przedefiniował histogramy słońca, wytrappingował źdźbła trawy i poczuł się wielki, Sikunder Dulkhan, Cezarion i Neuronion w jednej formalinie. Wydał Szkotom rozkaz. Watahy nie zawahatały się. Do starca miały kilkaset metrów, do ataku.
 Drżyj.
Okopałem spore pole wokół staruszka, zamaskowałem gradientem, został na wyspie odciętej fosą płynnego żelaza. Szkoci z pierwszych szeregów zawyli, chcieli wyhamować tumult, tyły dopchnęły ich, wpadli w rów, topiąc się żywcem, parując, paląc w jedno z wrzaskami. Wreszcie hordy wstrzymały pęd, kłębiąc się przed pułapką i po kilku zbiorowych owrzaskach cofnęły się, by budować most. Jagut wysadził kilkanaście cisów ex machina, pochyliłem starca nad otwartą walizką. Cisy padły pod toporami, most znalazł się na barkach najmocniejszych, posunęli się ku wyspie z wyciem. Ustaliłem starca nad zestawem lśniących pokręteł. Jagut zaniepokoił się, wojska straciły mu jedno tempo, gdy wyczarował orła. Rozchełstałem wzwyż pazury, zaciągnąłem kotary najbliższych obłoków, i oto poczerniały, i oto zacieniły okolicę, orzeł musiał zniżyć lot, by cokolwiek wyszpiegować, a patrz sobie, patrz, wytrzymam. Głowa raptownie rozpruła się punktowym bólem, przez który zdołałem zauważyć, że most zmienia się w lancet implantu, po którym lilipucie figurki Szkocików gnają ku mojemu obrońcy. Dopadli go i dalej bić parasol ochronny. Jucha ham jucha. Bardzo boli. Dobrze, im mocniej boli, tym wyraźniej usłyszysz Zabójcę. Oto sławiony M-link, złowróżbny znak przewagi. Jagut rozdzielił półkule, jedną kreował świat, drugą odpierał moje zwizje. Kraczesz? Odzyskałem oddech, zmieniłem starca z walizką w drżącą perełkę fotonu. Parasol runął, Szkoci z połamanymi kończynami, powyginani radioaktywami, izotopasywami, rzężący, chciwi mordu, przewalili się kulą wrzeszczących cielsk w stronę fotonu. Teleportacja, zdążyłem. Foton przerodził się w starca nad walizką po drugiej strony wyspy, a nim Szkoci spostrzegli gdzie podział się wróg, wróg zrobił swoje. Przycisk na dnie walizki, i świst i zatrzęsienie powietrza, spoza linii horyzontu wykaraskały się dwa smukłe, starannie przemyślane Cajale, dwa powabne, dopancerzone narwale z ładunkiem atomowym skręconym w ciosy. Pierwszy Cajal rozrzucił orła w nicość, drugi nadlatywał mój śliczny AGM, inteligentny pocisk, w głowicy cyfrowa mapa mózgu Jaguta, z możliwością korekcji lotu, ICQ, ICQ calling quaker, teraz cię znajdę. Pośród Szkotów harmider, część bowiem pognała ku starcowi, część z niepokojem przystanęła na mostku obserwując dziw nie z ich epoki (zginęli pierwsi), część została na wyspie wystawiając balisty albo opłakując orła. I Jagut zorientował się za późno i geny szybkiego reagowania IEG[bookmark: a4]4) zawiodły go, zaczął zwijać pliki, pierwiastkować trójwymiar, fałdować okolicę, ale Cajal szybszy. Mentorpeda z dokładnością do pięciu mikronów uwaliła w M-link. Wrzask! Wrzask! Wrzask! Haron wrzasnął oczami, półkule mu się rozdzieliły, nie wiedziała lewa co czyni prawa, zgiełk, zmieszanie myśli, języków. Teraz zostawię cię na pastwę własnych myśli ham sam siebie rozdłubiesz na pierwociny! Szkoci z wyspy zaczęli puszczać z balist płonące monitory, było w tym wiele z Boscha, a ci z drugiej strony odpowiadali strugami trującej mory, i niszczyli się wzajem, nie widząc a tylko spodziewając się wroga, zaś ci, którzy ginęli - wymieniali się na dymiące kominy krematoriów, ci, którzy się wymienili: dymili, ci, którzy dymili: znikali w rozdymce. Przypatrywałem się, olbrzym niemy, jak symulacja mózgu Harona Jaguta zamienia się w néant i wczułem się wyśmienicie, Sartre wielkim poetą był.
 Nie, to ty drżyj, naiwny szaleńcze. A może to wcale nie symulacja? - pytam sam siebie, autofag.
Lecz co to, śmiech zza kurtyny, rozpadła się, już widzę, to Metelski wyjawił się na środku wizjera. Gratuluje.
(To mi się śniło, dialogi śniły się mnie. Nieprawda, nie dano ci łaski snu.)
Mózg Harona skrapla się, ulewa żałosną kałużą w zanikające, pobielałe po stracie barw wrzosowisko, kończy się kleksem prowokującym sprzątaczkę do sięgnięcia po szmatę a innych, może, do szybkiego testu Rorschacha.
 Gratuluję! Nieliche widowisko! - Cyberprzestrzennie! - Ten cały Cyber to element żydowski. - Wiecie kto stoi za
(To mi się śniło, dialogi śniły się mnie. Nieprawda, nie dano ci łaski snu. Ból głowy, bóóóóóóóóóóóóóóól.)
A twarze zwiastowały się tak szybko, że ledwie nadążałem z odwitaniami. Zjawił się personalny, byli kierownicy tejpów, asystenci, sekretarki i zamówione mózgajki z szampanem w dłoniach w rękawiczkach rodem (choć mezaliansem) z Gildy, wszyscy tłumnie czekali w sąsiedniej witrynie i dla rozpustnej rozrywki obserwowali moje zamęczyny z Jagutem, wlepiali kaprawe kamery w gladiatorów, jednego zerwanego z pragnienia mordu a drugiego wreszcie pozbawionego strachu. Björn (od dzisiaj każę nazywać się Björn) zachwiał się. Za mało wypiłem ham może za dużo ham cokolwiek w tym było w czym już mi nie zaszkodzi nie pomoże bo historia toczy się coraz prędzej muszę obstawiać zwycięzców w pojedynkach Hydr ale to mnie nie przeraża (dziwny wyraz: dziwny) wyobrażam sobie.
 Gdzie Hyragt? - Nie wiadomo, gdzieś zniknął. - Przecież to nie było serio. - Było. - Napij się. - Nie wróci? - Nie, nie. - Napije się pan? - A co to? - Syrop klonowy. - Czyli co? - Sto miligramów klonazepamu na spirycie. Daje kopa a potem drugiego a potem trzeciego a później długi sen z tęczowymi widoczkami na inne galaktyki. - Wierzysz w Boga? - Czy już nas sobie przedstawiono? - Chacha. - Owszem, w trojakiego. - Chacha. - Nie, dziękuję.
 Dowiedziałem się o pańskiej rodzinie. Ładniutka ta siostra. - Zbieram na wstrzyki. Ktoś z nas zbiera To znaczy, ktoś ze mnie. Nie pamiętam? - Po co ma leżeć bez sensu? - No wiesz, autyzm nie deformuje wszystkich organów. - Skurwielu! - Chacha. Nie irytuj się. - To był dowcip. - Rozumiesz, próbować zawsze warto. - Spierdalaj, wieprzu! - Chacha.
 Cześć, mam zespół Borjesona, a ty? - A ja nie. - Björn, każdy na poziomie coś ma. - Dlaczego? - A dlaczego jest haute couture? Tego też nikt nie nosi. - We supply demand. My dostarczamy popyt. - Prawo Saya. I Keynesa. Paradoks Giffena, im więcej nie mam, tym więcej kupię, no wiesz. - Najnowszy neon marketingu. Adresatem jest człowiek bogaty. - Cześć, jestem cyklofreniczką a ty? - Ja nie. - Zobaczymy się później. Paradoks Vebblena, im więcej kosztuje, tym więcej kupię, no wiesz. - Pozwól, przedstawię ci - I ten bogaty człowiek kupił już wszystko, co mógł ale co robi z resztą forsy? - Nie wiem, co? - Funduje sobie chorobę. Najchętniej trapioną drogimi lekami. Wymagającą częstych operacji. - Lecz co z tego ma? - Mam dziecko z zespołem Westa a ty? - A ja nie mam dziecka. - No jak to co? - Prestiż. Chory ergo bogaty. - To głupie. - Nie zarzekaj się, Björn. - A, witam, witam! - Nie myśl hop, dopóki nie zgłupiejesz.
 Bóg powiedział mi, że chce pan ubiegać się o mały kredyt. - A co jeżeli? - Szum, biały szum. - Kino współczesne to. - On chyba nie rozumie co się do niego. - Tak, zgadza się. - Wiesz gdzie mnie szukać. - Na razie! - Szum, czarny szum. - Szukam prawdziwego. - Szum. - Mężczyzny. - Oczywiście. - Procent z sensem. - Tak, już się pożegnałem. - Ból! - Ból.
 Mam na imię Amanta. - Milutki jesteś. - Chcesz się zabawić? - Ile? - Korporia już mi zapłaciła. - To chodź. Dość tego zgiełku. - Zabiłem człowieka, wiesz? - Milutki - Zabiłem człowieka. - Milutki jesteś. - Chacha.
• • •
Miałem jakiś dziwaczny, nierealny sen. Nie sądzę, abym śnił kiedyś cokolwiek podobnego. Śniłem wyrzuty sumienia. Co jeszcze dziwiło, inne Części śniły coś innego a może to Im a może Mnie się wydawało. Ham. W porządku, zgadzam się na szybki seks, nowe neurony. Po co oczekiwać wolnych i niesubordynowanych regeneracji. (Amanta? Zgoda.) Zamiast nich kabelki, podwiązane światłonasieniowody, pokrętła. Złożyłem konsolę na kolanach a mózgajka uwiła się gdzieś wężem w kroczu, ukryci w pierwszej lepszej seks domenie. Przerzucam raport antywirusa.
 Nie mam syfa - boczy się mózgajka. - Mam za to ładną LTP[bookmark: a5]5).
Wrzucam trzeci modus. Dalej, liże po jądrze półleżącym. Opiaty buchają w nerwach, nerwicach, rwą jak dzikie bachmaty, jak splątane grzywy fal, w jednej chwili wywołują na scenę erekcję zwojów podstawnych. Opuszczam konsolę. Mózgajka muska mnie iskrzeniami po żyłach, mroczki w ślepiach, wysysa resztki, tkwię nad, władczy, żylny, unerwiony. Zaczynam dyszeć, komórczaki odłączają się z rzężeniem od jej kory przedczołowej, puszczają spec-łącza synaps jak nitki baloników od dziecięcych łapek, jej ociekające prądem syncytium przylega do mnie jak ściśle, przylepia. Zabiłem człowieka, i iskrzą, i skrzeczą neurony sumienia. A twardym, wyprężonym korzeniem aksonowym przebijam się przez jej wiecznie dziewicze błony komórkowe, jony potasu zmykają, wnętrze wilgotnieje jej płynami kranialnymi, stają się bardziej puszczalskie dla sodu. Wnikam zgiełkiem w jej macierz, hardo i żadnej delikatności, zabiłem człowieka, a ratuj. Wije się pode mną, jęczy, puszczają jej zawory limbiczne, chlupią wspomnienia innych ludzi, zapadają kaskadami, walą mi w skronie, i widzę, sukę zdymali chyba wszyscy z kierownictwa, zabiłem człowieka, ham bez litości. Mózgajka traci świadomość, ale nie jest teraz potrzebna, piszczy przeraźliwie, gdy wbijam korzeń między jej ciemnoróżowe płatki skroniowe, odginam je, odpycham na boki, wpycham, głębiej, mocniej, i mocniej, i mocniej, bliskie przeciążenie systemu, i jeszcze głębiej, zabiłem, suka zwija się, kręci zadoczaszkowiem, cicho, a prosi i wije się i potem, głośno, a kręci, kończ wreszcie, się! I dopada ją potężny wir magnetyczny, ham, i ham, ona przenosi go na mnie, wstrzymuję polaryzatory, bez obaw, bez, nie wytrysną, zgryzam z niej nerwy, dyszę śluzem, ona dyszy, podnoszę powieki, pstryk, podnoszę konsolę, pstryk, łagodzę nas lodowatą rosą, rosiczką fenotiazyny, niech jeszcze ciszej, niech będzie.
 Dura Mater sancta!
 Dobrze - ci - było? - recytuje, równa, oddech, urywa, aparaturę, wpuszcza pod powieki spray antystatyczny.
 Zabiłem człowieka - Śnię się nowym, bogatszym mózgiem.
 To tylko miraże - mówi ktoś trzeci (ale to nie jestem ja). - Nie sądzisz chyba, że sieciowa ułuda z przepływem bitów w różne narkotykowe strony coś ci da? No, może nieco polepszy samopoczucie. Dziwny wyraz, prawda? Samopoczucie.
Wręcza mózgajce jakieś banknoty dziwnej waluty, nigdy podobnych nie widziałem, Amanta ulatnia się, krzywiąc skośne, skoszone oczy się przy każdym kroku. Ham. Na banknotach trzy cyfry pomijane trwożnie przez Żydów, Arabów, Rzymian i Azteków. No cóż. Proszę usiąść.
 Siadam.
 Następnym razem proszę się ze mną skontaktować. Podsunę kogoś z większymimożliwościami.
 Pan jest bankierem, którego szukam? - pytam; dlaczego nie zagadujesz czym możesz mi służyć?
 Nie pytaj, co Szatan może zrobić dla ciebie. Zapytaj, co ty możesz zrobić dla Szatana.
On jest obłąkany. Ale jeśli ja jestem obłąkany, to nic nie szkodzi. Kot przechadza się po fortepianie. KOT. Komputerowa Osiowa Tomografia. Na antycznym, papierowym wydruku, lekko zaróżowionej post-celulozowej wstędze widzę wykresy moich fal mózgowych. Jest ich chyba za dużo, odskakują na boki, ostro wierzchołkują, katapultują się na sąsiednie strony, szukają wyjścia z matni, liter w greckim alfabecie, jak gdyby nie godziły się na prymitywne lokum dwóch wymiarów.
 Owszem - odpowiada tamten na niebyłe pytanie. - Wcieleniem diabła może być kot. Żeby zabijać myszy. Myszy nie są ładne. One drżą, uważa pan?
 Jeśli wstrzykniemy kotu wodorotlenek glinu, będzie hiposeksualny - myślę. - Koniec diabelskiego nasienia. Co z tego?
To mu się nie spodobało. Potrząsnął zdjęciami i wykresami, jakby chciał zaprzysiąc je na świadków własnych racji.
 Zgoda, jestem bankierem. Ale nie udzielam kredytów lichym partiom. A pan nie jest wiarygodnym biznesmenem, panie Samski. Proszę powiedzieć, jakież to daje pan poręczenia?
 Dobrze zarabiam. Mogę spłacić w terminie - zaczynam. Cień przerywa mi.
 Nie chodzi nawet o to, że pan nie odróżnia prawdy od fałszu, a rzeczywistości od kłamstwa i iluzji od chciejstwa. Że się pan miota między chorobami, którymi udowadnia pan własny geniusz, pomiędzy wyrazami i problemami, które ma pan za spisek przeciw pańskiej szczerości postępowania. Nie jest istotne, że przyzywa pan na darmo Crowleya. Najgorsze, że nie osiąga pan celu. Żadnego. I proszę nie wyskakiwać z chińskimi mądrościami, że ważna sama droga, bo to już nieprawda.
Chłodzę czoło dłońmi. To mi czasem pomaga. Wpadam na pewien pomysł i postanawiam go artykułować:
 Jen-Tsy powiedział: Ważna jest podeszwa a nie krok. Ważny jest krok a nie droga. Ważna jest droga a nie cel.
 Gdyby życie było powieścią, byłby pan grafomanem. Pełno tu frykasów, tartanów, fajerwerków, rac, ozdobników, pytań ciekawych i ciekawskich, tiuli, tryli, łamigłówek i łamirączek - co z tego? Czy uleczył pan siostrę? A nie. (O, zdaje się, że gdyby położono w jej miejsce woskową lalkę, nie zauważyłby pan różnicy.) Czy lepiej żyje się pana matce? Gorzej - pana ojcu? Które ze słów, jakie wydał pan na świat, miało choćby odległy posmak Tworzenia?
 Uzdrawiam siostrę. Jestem blisko.
 Stara się pan uzdrowić. Stara spłacić dług. I jakże pan daleko. Niecała jedna trzecia wstrzyków. A ile pan już w NCM?
 Nie pamiętam dokładnie. Może jednak spróbować klonowania? Ham. Dużo tańsze.
 Nie mówiłem? Tchórzy pan przed metą.
Biję własne myśli, kopię je w miękkie różowe podbrzusze. Nie wolno klonować Sommy. Klonowanie to taka sama osoba. Wstrzyki to osoba ta sama. Czuję różnicę. W pierwszym wypadku autyzm ryzykuje nawrót, a w drugim wyzdrowienie jest wpisane w biznesplan, imprintowane w proces geno-zamiany.
 Jak się pan właściwie nazywa? - Podnoszę się. - Wydaje mi się, że Bezimienny nakazał panu
Zdziwiony moim pytaniem. Właściwie, nie moim. Tego podrzędnego, od strony prawego ucha. Biernata Czwartego.
 Chce pan kapitału na pięćdziesiąt procent wstrzyków. Dużo pieniędzy, jak na osobę, hm, fizyczną. Niemniej, podoba mi się, że wreszcie pan ryzykuje. Proszę za mną, pokażę panu Kolekcję.
No dobrze. Zakłammy świat jeszcze raz. Proszę mnie nie poganiać.
 Byłbym unfair, gdybym nie ostrzegł, co dzieje się z niewypłacalnymi dłużnikami - mówi Cień.
W prześwietlonych punktowo wnękach w długiej ścianie czaszki. Mogę się już domyślać kto jest moim gospodarzem. Kto jest headhunterem, łowcą głów. Ham, no tak.
 Te głowy już nie odczuwają, choć nadal żyją. Należały -należą do tych, którym się nie powiodło. Musi pan wiedzieć, że zażądam od pana głowy. Przewłaszczenie, to pan chyba rozumie? Zastaw kredytowy. Kwit lombardowy. Weksel in negro. Proszę nazwać to wedle własnego uznania.
 Jeżeli nie spłacę kredytu w terminie, obetnie mi pan głowę, doktorze, czy tak?
 Nie. Nie ja. I nie panu. - Patrzy na mnie uważnie, ale ja tego nie widzę. - Zostawię panu czas do zastanowienia.
O co chodzi, przecież jestem pewny? Przecież się nie boję. To Swedenborg się boi. A poza tym, to wszystko mi się śni lub przewyobraża. Po pentagonalnych narkotykach, toksykanaliach lub, prosto, po adrenalinie. Jeden zbiorowy holokonstrukt.
 To musi być świetne rozwiązanie, skoro każdy wariant zakończenia kończy się pomyślnie. Przyniesie pan głowę matki a ja umorzę panu dług. Zyska pan uznanie korporii. Siostra będzie zdrowa. Wyrzuty sumienia spłacone. Nowe, wolne życie. A wszystko jeżeli się panu, hm, nie uda.
Ależ to typowe. Jedno życie za drugie w rękach trzeciego. Triumwariatkowo. Napiłbym się czegoś. Nie potrafiłbym nawet wyobrazić sobie braku mamy. Kto czytałby Sommie do snu?
 Dziwny wyraz: afilia, uważa pan? Istnienie bez syna. Chciałby pan mieć syna? Byłby pan bez matki. Amana? Bez źle podkutych myśli. Amania. Bez żadnych myśli. Tak, jak te głowy.
Czasza Harona Jaguta, ostatnia w rzędzie, najświeższa w kolekcji, patrzy na mnie bez wyrzutu. Patrzy bez niczego. Nieźle musieli się napracować, żeby ją posklejać.
 Kiedy pan opuści to miejsce, trochę pan zapomni a trochę sobie przypomni.
Rośnie gwar. Cień niknie w neonach, które ze zdwojoną siłą walczą o utracony chwilowo przyczółek. Podważają powieki, taranują oczodoły. Patrzcie, patrzcie, patrzcie na nas! Pełne powodzenie.
 Jak pan matkę wychował, panie Biernacie? - zaraz zapyta mnie Kilim.
I wzejdzie dobry czas. Czas zabijania jednych. Czas uzdrawiania innych. Metelski uzdrawia mnie szklanką wody w twarz. Ostatnie krople opadają sznureczkiem ze mnie jak bezradne, sztuczne perły.
 Nareszcie wróciłeś, Björn. Ale już więcej nie pij. Dzisiaj.
 Jak długo, ham, mnie nie było? - rozglądam się w poszukiwaniu cyfrowego świadka mojego odjazdu.
 Uwaga, proszę państwa, uwaga! - Personalny. Wdrapał się na stół, chwieje się. No, nieco głośniej.
Goście i tubylcy zwracają na niego uwagę, urywają rozmowy, spojrzenia, uściski, przełknięcia śliny czy koniaku.
 Tradycją spotkań stało się zwiedzanie podziemi. Nie, powinienem raczej wykrzyknąć: Zwiedzanie Podziemi! Ci, którzy już w nim uczestniczyli, wiedzą wszystko. Tym, którzy zrobią to po raz pierwszy, nie zepsujemy niespodzianki. I niestety, pokaz nie jest przeznaczony dla wszystkich, tajemnice służbowe, pojmują państwo. Zatem prosiłbym osoby z blankietami żółtymi zaproszeń o przechodzenie do witryn z windami zaś osoby z zaproszeniami czerwonymi o przejście na holotaras, z którego będą mogły podziwiać słynny firmowy pokaz sztucznych ogni, jeden z najsłynniejszych w tej części globu!
Ręka wędruje nie wiadomo gdzie. Wydobywa nie wiadomo coś. Spoglądam na pogięty, zmizerowany, obryzgany kartonik. Nigdy nie domyślę się koloru. Jest jakiś takipomarańczowy, w sam raz - ogień w podziemiach. Med Modem podaje mi szybką fluwoksaminę, ku pokrzepieniu serca. INRI obucha snopem powitań domen podlizujących się korporii, bannerów blitzem kasowanych przez CLS. Dokąd? Wsuwam kartonik na środek lewego ekranu, niech go sobie prześwietlą, podadzą trasę. Z przyjemnością zobaczę fajerwerki. O tak. Głośnik wtopiony głęboko w przewód słuchowy odzywa się:
 Przewodnik zaraz się pojawi. Życzy pan sobie szczególnego morfu?
Przewodnik? Ham w głowie szumi ból. Ham a jednak. Mój kartonik jest żółty. Morf? Moje wahanie zostaje potraktowane przez system jako akceptację konfiguracji domyślnej. Ale ja się jej nie domyślam.
 Szkoda - mówi Kilim.
Jest po lobotomii. Wycięli mu prawie wszystko. Może kojarzy twarze, bo zmruga nerwowo kącikiem ust. Jak gdyby chciał powiedzieć chacha. Ale nie tym razem, ham. Chacha. Kto go tak urządził? I za co? Może ja. Na rozkaz. Czyj by? Ham nie wiem. I cóż to znaczy: szkoda? Przesłyszało mi się, ham? Przy pasie juki z barwnymi cewnikami i aparaturą podtrzymania życia. Podtrzymania na duchu. Ham, ham. Jest coś, co mnie zastanawia. I tyka.
 Chronoskop odmierzający resztę życia. Gadżet. Możliwy w świecie, w który zapraszam. To świat najnowocześniejszych technologii iluzyjnych. Nie będzie pan w stanie odróżnić złud od VR, czasu rzeczywistego od nieczasu. Esencja rozrywki. Niektóre osoby, fakty, wymiary będą zmyślone. Programy. Wszelkie podobieństwo do istniejących osób jest? Disclaimer. Czy w drogę? (Najnowocześniejsze technologie? Ham, mnie wystarczyłby terminal do butelki MQ.)
 Proszę wyjawić, doktorze, kto pana tak urządził? Czy to moja sprawka?
 Doktorze? - powtarza bezwiednie, rozchyla lubieżnie wargi: niejasne? wspomnienie nie pojawia się, i to mu się podoba.
 Kto pana tak urządził?
 Mu - odrzeka się. Może nie taki z niego lobotomek, na jakiego wygląda. Albo wyobraźnia sumuje mu się krową.
Kogo innego urządzili? Morze. Nie morze cybernetyczne ale takie ze starych witraży. Pełne, z falami, molem, plażą itede. To morze kryje coś w sobie. Jacyś ludzie w głębinach. Chcieliby wyjść. Krzyczą a bąbelki dostają im się do ust i ciśnienie wydyma im policzki zazielenia cerę ham. To bioware, w jednej z pierwszych faz obróbki. Słyszało się, że korporia ucinała sobie eksperymenty na naczelnych, lecz? Końcówka cywilizacji nie będzie należeć do maszyn: lecz do ludzi, którzy siebie samych zamienią w maszyny. Pozwolą na eksperymenty w mózgu. Kilim pokazuje jakiś punkt za horyzontem. Płyniemy.
 Niezłe - mówię. Może tylko myślę. Może mówię nie myśląc. Stoję na szczycie platformy wiertniczej. I w Salvadore od-Dali dziwne kształty, zjawiska, nie z takich dymensji, do których przyzwyczaiły się nasze umysły. Podobno za ileśset tam miliardów lat słoneczko eksploduje i jeżeli do tego czasu nie uciekniemy w inne z szesnastu wymiarów ham wyparujemy. Po prostu. Nie pozostaną po nas nawet wiersze. Siostry. Nic. (Jakieś poruszenie na obrzeżach ekranu, piksele główkują.)
 Nessie. Mobile Dick. Demon Laplacea - tłumaczy przewodnik. - Wychyla się na żer. Ale nam on nie przeszkodzi.
Potwór zostawia tuż pod nawierzchnią wody drobne krążki, czai się przy powłoce, łaknie tlenu a prawdopodobieństwo, że coś schwyta przesiaduje w jego świcie i uśmiecha się pokrzepiająco. Małe dżonki biowareu ciekną uciekają ku podstawie platformy, która wygląda solidnie i sugeruje bezpieczeństwo. Platforma to zapłaszczona czaszka. Wrócili łowcy, wciągają sieci. Niezły połów. Gąbczaste ukwiały Purkinjego, wyzłociste wrzeciona istoty galaretowatej, komórki ziarniste o pawich ogonach, dwubiegunówki piramidowe niczym wyszukane miotełki do kurzu, małe uklejki z systemu siatkowatego, jędrne puszystki z jądra wzgórza, sztuki duże, średnie, małe, palety i aksoniki, wstawki, neurawki i jony, dygotliwie przeglądają się na pokładzie a zręczne ręce łowców odgarniają zdrowiejące od chorych. Kilim wygląda na podnieconego.
 Proszę spojrzeć jacy obrotni! Po lewej grupują jasne deformacje fizyczne, po prawej psychiczne! Ależ wprawni!
Dzieciaki z wykrzywionymi twarzami, atetotyczni sześcioletni dyrygenci, wygibajki w kurczach torsyjnych jakże dumne z siebie, organiczne a zapomniane w sobie robociki przechadzające krokiem móżdżkowym po dysmetryce, asynergicy dolni, tułowiczni, plątki bez płynu mózgowego, dzieciaki wybrzuszonych genitaliów, upuchniętych powiek, wiernych pleocytoz skubiących opony po dętkach, szkraby z zastoinami, wodomózgowiami, bezradne rybki chwytające powietrze przez dziurę po prenatalnej tracheotomii, downy i klowny, cuchnące bezradnością substraty i owoce matczynych nerwic, narkotyków i samego diabła, porażenia nerwów odwodzących, zawodzących i zachodzących, nieodrosłe od ziemi dziwaczki bez mózgu i sztucznie podtrzymane w wegetacji, zastanawiające się bólem fantomowym w chłodnej pustce czerepów, lautréamonckie, okrutnie piękne bobasy bez oczu, płuc, mimiki, głębszych sensów, potworki z niedowładem, krótkimi kończynami, bebes bez czucia, rozwartokątne i łkające w tonacji molowej, nerwobóle i zespoły, rwy i kurwy, zaniki i zatrucia, farmachimery, aterosklerotyczne duszyczki, udarowcy i rzekomoopuszkowe płaczki przymusowe, nadwrażliwki i zmiażdżyce, padki małe i duże, gwiaździaki z torbielami, maluchy zwapnione w oponiaku przystrzałkowym, bliźniaki syjamskie połączone duszą, akromegaliczki, patyczaki i wywłoki, królowie much, którym owady legną się na posiewach w czaszkach i wyżerają pleśń resztkowego myślenia, uskłony w stronę eksperymentatorów krzeseł elektrycznych, czarnych stuleci przeszłości, ożywione dla mojej rozrywki. Przeglądam je wszystkie, wyrzucone pod burtę albo jeszcze pląsające się w sieciach, oceniam stopień choroby, bezradności, poziom ludzkości. Sprawdzam czym jeszcze przypominają mi człowieka. Ham. Tak, o tak też. Ham. Bóg dotrzymuje słowa. Wraca mój dar czytania myśli: jest wam źle. Pojawia się także dar czytania przyszłości: będzie źle. Tyle zboczeń i przeinaczeń wymyślił ów bóg, że siostra traci się w tej waszej gromadzie ham, co poprawia samopoczucie, bo wiem, że nie jest sama. I wiedziałem to wcześniej ale co innego wiedzieć a co innego móc pogmerać palcem w ropnym zapaleniu kanalików łzowych, słuchać waszych jęków, wykrztuszeń, które zwerbalizowane byłyby błaganiem o cios łaski. Uwielbiam was. I nienawidzę. Przypominacie - co może stać się Sommy udziałem. Udziałem mojej fascynacji. Zmuszacie mnie, abym myślał o was w przykre noce. Odwracacie, ham, moją uwagę od ważnych kwestii. Przypominacie, że nagroda nie istnieje. Jesteście mi obojętni ham gardzę wami, nie umiecie mnie niczym zaskoczyć, żałosne stworki z dolnych półek szczęśliwości. Wy, pokurcze.
(Rekord Pacjenta:Nie, jeszcze nie teraz.)
 Nie - przerywa mi Kilim, - nie ten bóg wymyśla te dzieci lecz korporia. Im więcej zła tworzymy, tym rzadziej może nas zaskoczyć. Pamięta pan? A poza tym, i pana czeka podobny los.
Mnie? Ja jestem normalny. Somma też będzie normalna. Daję znak, że możemy ruszać dalej. Wiertnice wycinają w głębie czaszki, pompy, gerolery wglądają w żywiczną czeluść, wydobywają baryłki wody, gleju, płynu, krwi, podpuszczki, siary, siarki, masy gęstniejącej, ceramikę i glinę. Wszystko, na co popyt, ham. Przesuwamy się z nurtem do odcieku, wpływamy na spokojniejszą taflę, wybrużdżamy się na brzeg. Kilim szuka wejścia w labirynt podskórnych korytarzy i korytarzyków, jonowych przesmyków dożylnych, tętniczych infostrad.
 Czyżby? To zgodziłby się pan na test normalności? Ile widzi pan palców? - Kilim jakby przypominał sobie czasy, kiedy potrafił sam podejmować decyzje wykraczające poza obwodowy układ nerwowy a ślina nie skapywała mu na ubranie.
Już przechodziłem testy. Widzę dwa, ale wiem trzy. Odrobiłem lekcje, doktorku. Nauczyłem się. Nic po tym. Chichoczesz?
 Nie trafił pan, nie trafił! Dwa palce to dwa palce! Hi, hi, hi! Nic więcej. Nie jest pan normalny.
Macham lekceważąco ręką, wydymam wargi na wiatr. I co ty tam wiesz, lobotomku, chacha. Kilimowi nie podoba się mój ton ale musi wrócić na swoje miejsce, ham, znać pana. Jest tu tylko przewodnikiem. Namacał wejście, lekki ukłon.
 Dalej musi pan iść sam. - (Widzi moje brwi pod górę.) - Mnie nie wolno. Należę do niskiej kasty, proszę pana.
 Co tam znajdę, rabie?
 VIP-ów. Starych znajomych. Duchy. Byt albo niebyt. Będę czekał po drugiej stronie. A może nie. Zobaczy się.
Wchodzę. Nagła lawina światła. Rzęsiste brawo włączanych reflektorów punktowych. Szczerozłoty smok (holo) z neonem pod ogonem: Attention: Work In Progress. A za nim wąskie przejście, światły pasaż z klatkami po obu stronach. A więc jestem w zoo. Tabliczki, miast opisów, obłąkane pląsy rysunków. Eksponaty pewnie ukrywają się w pomroku, bo w ogóle ich nie widzę. Dam sobie radę. Przycisk czerwony: stary, wypróbowany prąd elektryczny wygarniający okazy z narożnika. Oto przycisk zielony: jest zgrzyt otwieranej klatki i mógłbym wejść do środka. Klatek jest zbyt dużo, pasaż zniknie gdzieś daleko, daleko, hen, ham, gdzie stałby się małą kropeczką. Będę wybierał na chybił trafił ham.
 Pomyśl raczej o tych, których nie zobaczysz - odzywa się pierwszy z wybranych okazów. A więc to coś mówi po ludzku. Może nawet ludzko myśli. Dlaczego się tu znalazło? Bawię kciuk krawędzią czerwonego guzika. Podejdź bliżej potworze nieznajomy ham. Cichy syk bólu. Przynieś lustro lub spowiedź, zaklęty wygnańcu.
 A kogo nie zobaczę?
 Hodują różności. Makabry śnione na jawie. Koszmary gwarantujące posłuszeństwo pracowników. (Pewnie i twoje fobie gdzieś tu mają, rwące się z uwięzi.) Wersje beta, klony, genotoposy z usuniętymi układami. Alternatywy. Równoległości.
 A ty kim jesteś?
 Ciebie też czeka podobny los - nie odpowiada ham na pytanie okaz. - Kiedy przestaniesz być przydatny. Na razie bawią się jeszcze twoim mózgiem, próbują jak daleko wypadniesz. Do czasu. Kiedyś pękniesz, żadne stymulatory nie pomogą ci zwiększyć wydajności. Skończysz tutaj, w tych podziemiach, Björn, czy jak ci tam. Wtedy wielu z nas buchnie śmiechem. - Włącznik światła jest przy ścianie, bardziej po lewej. - Przecież to ja, Beata.
Czy to przy zgaszonym świetle, czy przy zapalonym - nie poznałbym jej. Ona żyje? Nie wiadomo. Ham. Ręce ma kręcone do tyłu, za łopatki, palcami może podrapać się po krzyżu. Nie ma większości palców. Zdłubano jej lewe oko, mały pęczek kabelków opada na policzek: widocznie jeszcze nad nią pracują. Inny przewód wystaje spod jej czaszki, jest potrójna żyła z podudzia. Część bebechów na wierzchu, na metalowej tacy przymocowanej u pasa, napawają jej terminale i sterowniki. Piersi wypalone, może wyżarte kwasem, trudno ocenić. I ta skóra: zdarta do czerwonej warstwy drażliwej plazmy.
 Twoja siostra jest już zdrowa? Widziałam ją ostatnio na korytarzu.
Przypatruję się jej uważnie: czy to może być robot? Nieźle odtworzony, musieli pobrać próbki z jej truchła. A jeżeli to nie robot? Jeżeli jej nie zabiłem? Albo zabiłem - ale we śnie? Wyczuwam, że Beata (Beata?) czyta moje myśli, uśmiecha się. Jak to? Moja siostra? Ona łże! To holo, niezły, przyznaję, ale nie zwiedzie mnie! Wróć, wróć, żaden konstrukt nie czytuje cudzych myśli. Udało jej się? Joyceowi?
 O tak - uśmiecha się Beata, i ropa kapie z rozszarpanych warg z kawałkami lutu. - Knuję prywatną zemstę. Uczę swoje więzienie, te mury i pręty klatki, uczę Przebudzenia. Może zdążę.
Wprawdzie dość łatwo blokuję przed nią umysł lecz sam fakt, że Beata żyje, czuje i myśli napawa mnie niepokojem. Pada w oszalały chichot, odbijany od chropowatych murów, niesiony dalej. Mieszkańcy zoo budzą się, wydają odgłosy takie czy siakie, jęki i stęki, pohukiwania i westchnienia, wrzaski i wytłumienia, nagle cisza ucina je u korzeni, jakby niewidzialny dyrygent podniósł śmiercionośną batutę. Beata kuli się, odwraca twarz od źródła światła przy wejściu.
 Idź już - myśli mi ochryple. - Zostaw mnie. Nie możesz mi ani pomóc, ani zaszkodzić.
Myślę: Co planują z tobą zrobić? Nie odpowiada. Przyciskam czerwony guzik. Nic. Czerwony guzik, suko! Odpowiedz mi czerwony guzik ham! Nic ham. Prąd zbiega po niej na wilgotną kamienną podłogę, wymuszone łuki elektryczne plączą się między stopami. I nic. Ból tego typu mało ją już przekonuje, odczytuje. Beata nie odpowie. Zgaszę światło. I zamknę celę. Nieswojo mi. (Dziwny wyraz: nieswojo, ktoś obcy wlazł w kości i rozpychał się?) Właśnie poczuło mi się coś, co dawno mi się nie czuwało.
 To ja - myśli mi się jak za dawnych lat. Mały i zakurzony, jak za pierwszym razem. Ma na sobie habit z odległej epoki. Wokół dłoni jakieś dziwne drewniane kuleczki, na sznurku.
 Powiedz, Szary, czy tam naprawdę jest Beata?
 Korporia zgromadziła multum rozwiązań. Mają tu Beatę żywą, półżywą i nieżywą, ze wspomnieniami i bez wspomnień, w dość ludzkiej formie i w makabreskach. Jeżeli życzysz sobie którejś określonej Beaty, zaprowadzę cię. Znam podziemia dość dobrze. A może chcesz zobaczyć siebie w innej konfiguracji, ustawieniu niestandardowym? Biernat z tytułem MBA? Biernat tkwiący przy matce i siostrze? Biernat, który nie przeszedł do NCM? Biernat zdrowy, chory lub umierający? Mają tu wszystkich możliwych Biernatów. Promotorów. Szymków. Gdzieś pałętają się pogrobowce naszego znajomego Bennu.
 Wrócisz do mnie, Szary? Będę ci czytał do snu.
Fraktal wznosi na moment głowę krytą szerokim kapturem, ale szybko ją opuszcza, jak gdyby usłyszał coś niestosownego. Nie zdążyłem przyjrzeć się jego oczom. Ham. Przyjrzę się jego myślom. Nie wróci. Nie, jest coś innego. W pewnym sensie nigdy cię nie opuściłem. Bzdury, tao-bzdety, orientalna taniocha skarlałego mnicha, ham.
 Cieszę się, że znowu jesteś w formie. Może nawet czytasz szybciej niż dawniej. - Co ja tu właściwie robię, pytasz?
Tak, kułem to pytanie. Odcyfrował je zanim je wymyśliłem. Był lepszy ode mnie. Zakonnik? Braciszek Fraktalus?
 Moją misją jest ochrona tych nieboraków. Pocieszam wątpiących, osadzam pysznych, karmię bezmyślnych.
 Korporia cię opłaca?
Zaśmiał się (znowu niestosownie?), przeciągnął drewniane kuleczki przez dłoń, opanował się, pokurczył. Nie, skądże.
 Jeżeli tego chcesz, zaprowadzę cię do miejsc, które sprawią, że wizyta tutaj wyda ci się snem. Jawą. Zjawą. Twoje życie może stać się snem, sen prawdą, pojedyncza myśl wszechświatem. Wybór należy do ciebie. Potem się rozstaniemy.
 Znasz podziemia. Zaprowadź mnie w jakieś ciekawe situ, ham, tak po starej znajomości.
O, teraz się zdziwił. Podniósł łeb, kaptur, jak kobra, spojrzał długo, andante, skinął dłonią, kuleczki zadrżały. Chodź.
 Musisz podać hasło - powiedział Szary a kiedy chciałem go pytaćjuż go nie było. Rozkiwane światła na pleśni muru.
Obmacuję drzwi. Te są bez przycisków. A co mi tam, minę je. Wróć! Fraktal cię tu przywiódł, nie rezygnuj z tego, co tam ukrył. Nie pożałujesz! Zmiatam pajęczynę z tabliczki dostępu. Piktogram tygrysa zamiast klawiszy z cyframi.
 Jest tam kto?! - Biję pięścią w drzwi, okute nieznanym stopem. I uderzam w nie myślą. Cisza. Czas na przedstawienie. Sprawdzam podłogę, zgarniam parę wąsatych pisków, pękają bańki mydlane, kolorowe miraże szczurów, siadam w kucki. Teraz wam pokażę, mury! Wyjmuję kieszonkowy modem. Czujka głęboko w nos jak popartowy kolczyk. Pstryk, łączność. Stara zabawa w ból. Dolora sunt servanda, zaczynam. Ból zbliża się ostrożnie, tylne łapy, nie wie z kim ma do czynienia, samotnikiem areny. Obwąchuje. Odskakuje, nie jestem smaczny i jestem groźny. Tak to już jest, mój mały nieprzyjacielu. Chwytam go za gardło, ham, przysuwam do oczu. No weź mnie. Prycha, trzęsie, gubi. Znajdę go. Ikona noża, nacelować w nadgarstek, lekkie draśnięcie, ciche syknięcie. Ból wystawia łeb spod maty opadającej z krzesła prawie do podłogi, ikona, poprawić draskę, jeszcze raz łeb, czekałem, przydepnąć, podnieść. Nie uciekniesz przede mną. Ubija ogonem. Przygryzam język, mocniej, spada w tył przełyku, stamtąd kawaleria krwi, krztuszę się. Ból musi skoczyć mi na wargi, przyczekać. No wchodźże. Biję głową o kant marmurowego stołu, po każdym uderzeniu ból przesuwa się głębiej. Głowa jest zmiażdżona, nie widzę przez juchę na powiekach. To za mało. Teraz mogę wykrzyczeć złość, bunt i krzywdę, niewiele więcej. Ból cofa się w stronę tchawicy, chce mnie udusić i uciec. A, niedoczekanie. Będzie mnie boleć, będzie mnie boleć, będzie, ty bólu, będziesz we mnie, ham, zwyciężysz mnie, poddaję się i czekam aż urośniesz, aż mnie obejmiesz, w posiadanie, urośniesz, pogrążysz, każesz zwątpić a kolebać się w osnowie, a kiedy już staniesz się mną, kiedy zdecydujesz się mącić myśli, poza jedną, o samobójstwie, kiedy tchniesz mnie do krawędzi i każesz skoczyć, posłucham cię i sprawdzę, co do mnie mówisz, co mówisz do ścian, z każdą kroplą potu, za każdym ciosem, rozdłubaniem systemu, w dół lotu ku śmierci, będziesz coraz wyraźniejszy, ham, że mury odczytają cię, o tak, o tak, o tak! Rośnij ze mnie, potężny kochanku, mój ulubiony rekwizycie ars moriendi, przydawaj zmyślone i prawdziwe koszmary, lęki, targania, myśli o przyszłości, przeszłości, niegodziwości i fobie, ukrycia i wtkliwienia, wydaj z siebie Sem Koszmarny, który znajduje drogę do samego siebie, ham, pokonaj mnie, jasny płomieniu cierpienia, rozsadzający czaszkę na raz i na milion, milion sposobów błagań trwóg zeł, popatrz, masz do zdzierżenia berło ciała i jabłoń duszy, jedno straszliwsze od drugiego, tnij je i zjątrzaj, przesłuchuj, zaginaj, wybijaj, ham, ze stawów, wahaczy, z borów i barów, bij, bij mocno, dochodź z posłannictwem, powiedz ile wart jest człowiek zrównany z cierpieniem, drżączka odczytująca cały świat w jednej myśli: Niechaj to się nareszcie skończy! Ale to się nie skończy, to dopieroSpadać w skroń urwiska, zdążyć tuż przed zderzeniem, kiedy całe życie migawką, i wyrwać czujkę i zażegnać ból w jednej chwili. CISZA. I baczyć efektu: Grande Tygrys Blakea, prawdziwy wiersz, ginący gatunek, ostatni z mocarzy, na wielkich, mięśnionych łapach, lśniących pazurach z palladu. Oto hasło dostępu, ham. Drzwi rozsuną się z szacunkiem. Krzykną echem bólu. Zetrą krew z ciała. Podniosą mnie, dokleją kończyny. Znowu się uda. Wejdę.
(Rekord Pacjenta:samookaleczenia, nakłuwając się długą palladową szpilą w różnych punktach ciała, w tym w klatkę piersiową, okolicę serca. Proszę usunąć wszelkie ostre i inne potencjalnie niebezpieczne przedmioty z otoczenia pacjenta, mimo że wniosek o ubezwłasnowolnienie nie jest jeszcze rozpatrzony. Administracja kliniki zadecydowała o zapewnieniu dodatkowych dyżurów, aby)
 Wiedziałam, że przyjdziesz - mówi Szara. - Nie, proszę, nie zapalaj światła. Nie spodobałaby ci się moja nowa twarz.
 To naprawdę ty? - myślę. - Uwięzili cię? Brat cię nie uwolnił?
 Uwięzili tu wszystkich, w takiej czy innej postaci uwięzili, ach.
Myśli z trudem, łaknie oddechu. Chora. Lub okaleczona. Nie, nie, odmyśliwuje, próbując udowodnić, że nie jest z nią tak źle. Proszę, po prostu mów do mnie, nie narażaj myśli. Przecież czuję, że ci trudno.
 Dałabym sobie lepiej radęGdyby nie dziecko. Jestem w ciąży.Nie powiadomili cię?Będziemy mieli
Przecież minęło tyle lat. - A skąd wiesz jak długo trwa ciąża u takich jak ja? - Urojona? - Skądże. Oni potrafią sztucznie utrzymywać płód w bebechach. Niewykluczone, że czekali właśnie na twoją wizytę. - I co teraz? - Nie pytaj mnie. Ja już nawet nie mam twarzy. - Zapalę światło, chciałbym ujrzeć - Nie! Każde spojrzenie mnie przeraża! - To też jakiś z ich eksperymentów? Nieważne? - Ważne, co zrobią dziecku. Już wybrali dla niego chorobę. - Jaką? - Miastenię. Starą, mało poczciwą miastenię. Z pustką apoknamozy i innymi ukłonami panu Goldflauowi. - Chcą mnie złamać? - Nasze dziecko będzie mieć zmęczone mięśnie. Nie pogryzie niczego, bo nie utrzyma żuchwy w górze. Kiedyś zmęczy mu się serce, to też mięsień. - Mnie chcą złamać? - Jestem pewna, że nie dadzą mu umrzeć tak po prostuŻe dystanazja - To mnie chcą złamać? - Znowu myślisz przede wszystkim o sobie, Björn? - Skąd wiesz, jak się teraz nazywam? - Stare, mało poczciwe czasyJa wiem, że mnie nienawidzisz, za tamten raz, za słowa- Będziemy mieli? - Za myśli - Co da się zrobić? - Wywołaj poród. - Wywołaj?! - To nic trudnegoOstań, nie uciekaj! - Nie uciekam, chciałem tylko zapalić to cholerne światło. - Masz może przy sobie jakiś hardware skalpel?Nie zapalaj, proszę
(Boli mnie głowa. Zaskakujące, ile może zdziałać taki ból głowy. Przypomni o bezsensie trwania, popcha w nierozwagę czynów pochopnych, choć usprawiedliwionych, a przynajmniej zrozumiałych. Pomoże przeklinać boga, do którego miłość hoduje się przez lata w naiwności wiary, że jest on dobry i będzie czuwał nad spokojem swego stworzenia. Odrzuci od rąk pomocnych, które nie mogą pomóc, zatroskanych żon, które nie mogą zasnąć, przerażonych dzieci, które nie wiedzą w jaki kształt wkulić się w kąt, aby przypominać nieprzypominajkę. Wyzwoli trąbę furii, w której oku nie ma miejsca na łzę czy jasne spojrzenie. Poróżni ze światłem i dźwiękiem. Wyklnie ciemność i ciszę. Wtłoczy w samotnię jednej świdrującej myśli: Niech przestanie, niech przestanie choć na chwilę! Królestwa za chwilę!. Wykaże bezsiłę modlitwy, przekleństw, liczenia zwierząt, zgniewania i spłakania, odrapanego do krwi tynku i pogiętych w węzły metalowych mebli, pozrywanych zębami i pazurami przewodów kuszących wysokim napięciem. Podpowie dzieje świata alternatywnego, historię sąsiadów, których nie boli. Będzie powtarzać do znudzenia posępny wyraz niesprawiedliwość. Zmieni perspektywę fiolki z lekami, wanny pełnej prądu, nocnego skoku z samotnego lądowiska na dachu wieżowca. Zbudzi matematykę obliczeń, co potrwa krócej, wyrysuje szkice akcji, które zdarzą się pewniej. Uwolni z galer uporczywe w swej pamiętliwości wspomnienia, że kiedyś nie bolało.) Ham, lancet? Wyjdę na korytarz, na zielony guzik nacisnę, otworzę klatkę. Omglałą klatkę snu. Oto co mi się wyśniwa.
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  W grudniowym spotkaniu z wyborem najciekawszych wierszy internetowej grupy poetyckiej "Szept" prezentują swe poezje następujący autorzy: Genevieve, Herszełe, Świtezianek, Garrick, Asia, semideus, nonFelix, Datura, Konrad R. Kruczkowski oraz Stagiryta.
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[wszystko przez bazylię] - Genevieve 
to bazylia tak pachniała narkotycznie
zniekształcając wyobrażenie ucieczki
(świat stawał się wtedy bardziej)
wdeptując w murawę kwiaty zła
(pan charles był wybitnie zirytowany)
wybiegliśmy z raju
bóg z rozwichrzoną brodą
(w której umilkły świerszcze)
krzyczał oddajcie mi władzę nad snami
inni machali chusteczkami
(obowiązkowo białymi na znak pokoju)
tłum nie napierał na barierki
rzeczywistość po drugiej stronie pachniała kawą
(miała białe ściany i kraty w oknach)
nie mieliśmy śmietanki ni cukru
odwiedzali nas wszyscy święci
przynosili słodkie kołacze z serem
(wtedy łatwiej było znieść ich milczenie)
gdy nadeszła już pora pożegnań
(kilka łez i dużo biurokracji)
bóg otworzył drzwi kuchenne
stanęliśmy z powrotem w szeregu
machaliśmy chusteczkami uciekającym
(obowiązkowo białymi na znak pokoju)
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  Prezentacje


  Patronaty Esensji


  Klub Absolutnej Karty Kredytowej

  Jarosław Grzędowicz

  
  

  
  Przedstawiamy fragment opowiadania z wydanej przez Solaris antologii Wizje alternatywne 4, nad którą Esensja objęła patronat medialny.
[image: Wizje alternatywne4]
Fragment
 Tym razem, w mordę, jesteś załatwiony, Zięba - powiedział Zięba, po czym zjechał na pobocze autostrady i oparł czoło o kierownicę. Siedział tak przez chwilę, słuchając bębnienia uporczywego październikowego deszczu o dach i rytmicznego stukotu wycieraczek. Przejeżdżające z rzadka samochody mijały jego zmaltretowanego garbusa z szumem opon i potrącały lekko karoserię podmuchami czołowymi, a Zięba leżał na kierownicy, zastanawiając się, dlaczego nie może się rozpłakać. W końcu po raz pierwszy od dawna, był nareszcie zupełnie sam. 
Do tej pory, od kilku a może kilkunastu miesięcy miał wrażenie, że gdyby mógł choć na chwilę przestać udawać, iż panuje nad sytuacją, to by mu pomogło. Wciąż miał takie uczucie, jakby w jego głowie znajdował się przegrzany kocioł parowy. Uśmiechał się do ludzi, reagował rzeczowo, kiedy mu tłumaczyli dlaczego redukcja jest konieczna i dlaczego musi objąć również jego, cierpliwie znosił załamania i lęki Jolki, nie reagował na zrzędzenie matki i spokojnie patrzył, jak wskazówka wędruje po czerwonym polu skali. Jeszcze kilka takich prezentów od losu jak ostatnio i po prostu eksploduje niczym parostatek na Nilu. Gdzieś tam kończy się ludzka wytrzymałość, a potem po prostu przechodzisz na drugą stronę granicy. Różnie może być. Może Wariatkowo? Może zacząć rabować, albo strzelać do ludzi? A może po prostu poszukać sobie jakiejś linki i gałęzi? 
 Jestem nieudany - powiedział w stronę dźwigni zmiany biegów. - Stanowię felerny egzemplarz. Odpad jakiś czy coś. Człowiek powinien mieć dość oleju w głowie, żeby znaleźć dobrą pracę. Powinien umieć zdobyć mieszkanie dla swojej rodziny, powinien chcieć mieć dzieci, powinien skończyć studia i móc planować przyszłość. Powinien do cholery, umieć się dogadać z własną żoną. Sęk w tym, że to nie są żadne cuda. Wszyscy to umieją. Nie mówimy tu o milionach dolarów, ani międzynarodowej karierze. Mówimy o przetrwaniu. 
Chciałbym być normalny. 
Nadal nie mógł się rozpłakać i to było dziwne. Czytał, że to pomaga. Kobiety na przykład mogą i między innymi dlatego żyją dłużej. A zatem powinien, choćby dla higieny. Najwyraźniej się oduczył. I dobrze.
Wrzucił jedynkę i wtoczył garbusa na najwolniejszy, prawy pas, przeznaczony dla ciężarówek, maluchów i życiowych rozbitków podróżujących po kraju wrakami. Nie miał najmniejszego pojęcia, dokąd właściwie jedzie. Wybrał Gdańską E-7, bo była ładna i kojarzyła mu się miło, beztrosko i jakoś wakacyjnie. Najwyraźniej nie jeździł nią nigdy w październiku. Teraz, wśród mgły, siąpiącego deszczu i zapadającego niczym brudna kurtyna zmroku, wyglądała jak autostrada prosto do piekła. Pracowicie wrzucając biegi, dobrnął do osiemdziesiątki i parł naprzód, słuchając łomotania zaworów upodabniających silnik volkswagena do diesla rybackiego kutra. 
Przydałaby się jakaś muzyka. Jakiś smętny blues dla przegranych, który zapewniłby jego ucieczce odpowiedni podkład. Bardzo mu tego brakowało. Niestety, samochodowy radiomagnetofon kosztuje pięć milionów jak obszył. Nie ma z tym dyskusji. 
Oczywiście, wszędzie spotkasz facetów, którzy popukają się w czoło, twierdząc, że można to mieć za półtora bańki, razem z głośnikami i montażem. Tylko, że to dotyczy wyłącznie tych facetów. Gdyby Zięba nawet miał kiedykolwiek tyle pieniędzy, co zważywszy okoliczności raczej nie było możliwe, to i tak nie trafiłby ani w odpowiednie miejsce, ani odpowiedni czas, albo na odpowiednich ludzi. Tak to już było. Ze wszystkim. Być może dałby sobie wmówić, że ma nieodpowiednie nastawienie, albo że w życiu wszystko się wyrównuje i w ogóle jest ono ciężkie - gdyby nie miał tylu znajomych. Znał ich na wylot i wiedział doskonale, że nie jest od nich głupszy ani mniej pracowity czy gorszy. Startowali mniej więcej z tego samego poziomu, a teraz ziała między nimi przepaść. Tamci również mieli rodziny, mieli mieszkania, przyzwoite samochody, pracę, dzięki której nie tylko podtrzymywali funkcje biologiczne, ale pozwalali sobie na zbytki i gromadzili oszczędności. A wszystko to osiągali mniej więcej połową tego wysiłku, który Zięba wkładał w stanie w miejscu. Zupełnie jakby pchał się pod prąd na ruchomych schodach. Nie rozumiał tego. Inni jakoś mogli sterować swoim życiem i nie napotykali na tego rodzaju obiektywne trudności, na które Zięba nadziewał się przy najgłupszej nawet sprawie. Najprostsze rzeczy zamieniały się w problemy nie do przebycia, jeżeli tylko on się za nie zabrał i naprawdę nie było w tym jego winy. Tu nie chodziło o negatywne nastawienie, brak wiary we własne siły ani żadne inne psychologiczne sztuczki, o których pisze się w magazynach dla kobiet. Zięba ze wszystkich sił myślał pozytywnie, przygotowywał się drobiazgowo, a potem jego papiery ginęły, ludzie, na których liczył odmawiali mu pomocy, w przepisach pojawiały się rozmaite kruczki i interpretacje - zawsze na jego niekorzyść, urzędnicy pałali do niego gwałtowną nienawiścią od pierwszego spojrzenia i tak dalej. Miał w sobie coś, co zamykało wszystkie drzwi, nawet jeżeli dla każdego innego były otwarte na oścież. Nauczył się, że w jego przypadku absolutnie wszystko zależało od ślepego losu. Oczywiście, na jakimś etapie ważne były twoje zdolności, pracowitość, albo inwencja twórcza, ale żeby w ogóle do tego doszło, musiał zaistnieć jakiś korzystny zbieg okoliczności. Kiedy był czas zarabiania za granicą, każdy kto chciał jechać, musiał najpierw otrzymać paszport, pieniądze na bilet i cokolwiek, choćby najlichszy punkt zaczepienia na miejscu. Oczywiście, żeby dostać wizę, trzeba było mieć od kogoś zaproszenie i jakiś namiar na ewentualną pracę. No i każdy miał kogoś takiego, a jeżeli nie, to istniała jeszcze przyjacielska samopomoc. W przypadku Zięby nie było o tym mowy. Rodzina udawała, że nie wie o co chodzi, a przyjaciele zmieniali temat. Kiedy inni potrzebowali mieszkań, każdy miał jakąś sędziwą babcię, ciotkę albo wujka, którzy byli tak mili, by na czas wykorkować i zaopatrzyć potomka w stosowny zapis testamentowy. Inni otrzymywali posag lub coś w tym rodzaju i mieszkali. 
Zięba miał trzypokojowe piekło na ziemi dzielone z żoną, trójką dzieci i swoimi rodzicami. 
Kiedy inni szukali pracy, zawsze docierały do nich pogłoski o jakimś wakacie, zawsze korzystniejszym niż poprzednie stanowisko i to zanim zaczęli się na dobre martwić. 
A teraz sam stracił pracę. Marną, bo marną, ale zawsze. Co gorsza, doskonale wiedział, co będzie dalej. Dojedzie na samą krawędź galicyjskiej nędzy, a potem po gigantycznych wysiłkach uzyska prawo do jakiejś beznadziejnej harówki za psie pieniądze, a wszyscy będą mu robili niesłychaną łaskę. Miał dość. A na domiar tego wszystkiego, jeszcze był odpowiedzialny za dzieci. Nie był w stanie poukładać własnego życia, a tu jeszcze miał kogoś wychować i utrzymać. 
Jolka oczywiście wpadnie w histerię. Załamie się kompletnie i zamieni mu życie w neurotyczne przedpiekle. Rodzice będą triumfować. Gdyby został lekarzem, tak, jak sobie życzyli, to nie byłoby tego wszystkiego. 
Akurat. Nie dość, że robiło mu się niedobrze na samą myśl o krwi, to pamięć miał jak jętka. Nienawidził nawet zapachu szpitala, ale liczyło się to, że oni byli lekarzami. Tradycje rodzinne i całe to pieprzenie. 
Garbus zaczął jakoś dziwnie dygotać i Zięba stwierdził, że wydobywa z biednego pojazdu całe dziewięćdziesiąt kilometrów na godzinę. Nieświadomie wcisnął gaz do deski. Makabra. 
Uciekał. Robił dokładnie to, co poradził mu Stefan. 
Siedzieli w jego kawalerce, urządzonej ze specyficznym smakiem świadomego samotnika. Zięba na skórzanym fotelu, ze szklanką whisky, a Stefan za swoim biurkiem. Stefan zawsze miał dobre alkohole, wolny czas, pogodę ducha i przyjaciółkę na podorędziu.
Był też opętańczo życzliwy ludziom.
 Spierdalaj - powiedział znienacka, wysłuchawszy całej historii i wypełnił pokój kłębami prince alberta. Zięba skamieniał. - To znaczy nie stąd, tylko w ogóle. Weź trochę kasy z tej twojej odprawy, zatankuj chrząszcza i wypierdalaj, gdzie pieprz rośnie. Na tydzień. Po pierwsze, jesteś tak zmaltretowany, że musisz odpocząć, bo się wykończysz. Po drugie, musisz naprawdę poważnie zebrać myśli, a nie masz na to żadnej szansy w tym kołchozie pełnym wariatów. Jedź gdziekolwiek. Nad morze, albo w góry. Jest po sezonie, wynajmiesz pokój za grosze. Przemyśl wszystko, ułóż jakiś gryplan. 
 Jolka mnie nie puści - powiedział ponuro Zięba. - Dla ciebie wszystko jest takie proste. Ja mam dzieci. Nie mogę wydać na siebie kilku setek, jeżeli jestem bezrobotny. Co będzie dalej? 
 Kretyn! - wrzasnął Stefan. - Przecież zarobiłeś te pieniądze głupku, a nie ukradłeś. Ja stąd widzę, że wyglądasz jak trzy ćwierci do śmierci, a nie chce mi się specjalnie na ciebie patrzeć. Jeżeli Jolka nie rozumie takich prostych rzeczy, to ją okłam. I tak jej jeszcze nie mówiłeś, prawda? 
 Nie. 
 To powiesz po powrocie. Odpoczniesz, to łatwiej będziesz mógł to znieść. Jak na ciebie patrzę, to nie mogę zrozumieć po co ludzie się żenią. Kobieta powinna cię wspierać, a nie dołować. 
 Zrozum ją. Prawie osiem lat takiej wegetacji, bez domu, bez przyszłości. Poza tym, kiedy kobieta jest matką, to liczy się dla niej tylko przetrwanie. Żadnego ryzyka i żadnych zbędnych wydatków. Zwłaszcza w takiej sytuacji. 
 Jezu, jakie głupoty. Jedź! Jedź do lasu, czy coś. Jedź, zanim ci kompletnie odbije. 
Zrobił jak mu radzono. Zełgał coś o jakimś szkoleniu, spakował torbę i pojechał, sam nie wiedząc dokąd i czując się potwornie. Jednak z każdym kilometrem odepchniętym łysiejącymi oponami volkswagena, czuł się lepiej. Podobno doświadczają tego marynarze wyruszający w długie rejsy; lądowe kłopoty zostają na lądzie i człowiek z każdą chwilą staje się lżejszy. Dobrze było tak jechać samemu, bez wrzasków dzieci wypełniających samochód, bez rozżalonego na świat milczenia Joli, bez tego całego nieszczęścia na kołach, w które zamieniały się wszystkie wspólne wyjazdy. Czuł się prawie tak, jakby był panem swojego życia. Przynajmniej normalni ludzie muszą się tak czuć. On sam już nie pamiętał, jak to jest. Jola zaszła w pierwszą ciążę, kiedy byli na drugim roku studiów. 
To tyle, jeżeli chodzi o panowanie nad własnym życiem. Okazało się, że znowu dodał gazu. 
Minął most w Modlinie i jechał dalej, jakby na północy leżało rozwiązanie jego problemów. Kawałek za mostem przypalił sobie marsa i zauważył, że wskazówka poziomu paliwa opadła prawie do zera. Nie było rady. Nie miał dużo pieniędzy, ale kto chce uciekać, musi mieć benzynę. Tak mówi pierwsze prawo zmotoryzowanego uciekiniera. 
Stacja benzynowa wyglądała szykownie i niestosownie, niczym kosmiczny lądownik na bagnie. Pastelowe, przeszklone budyneczki aż zapraszały do środka. Zięba zatankował za sto pięćdziesiąt i postanowił się napić kawy. W przypływie jakiejś desperackiej rozrzutności kupił jeszcze paczkę goldenów i nalał sobie kawy ze szklanego dzbanka stojącego w ekspresie przy długiej ladzie z syntetycznego marmuru. Zrezygnował z kanapek, kiełbasek i pizzy, natomiast usiadł sobie w tym skandynawskim wnętrzu, przy drewnianym stoliczku i zapalił papierosa, patrząc na deszcz siekący kosztowne, panoramiczne szyby. 
Poczuł się dobrze, siedząc w tym wnętrzu nie z tej bajki, pijąc sobie kawę za całe sześć złotych, nie użerając się z nikim, nie tocząc małżeńskiej gierki, nie spiesząc się, bo ktoś tam nie może za długo zostawać z dziećmi, tylko po prostu sobie siedząc. Tak dobrze, jakby był zupełnie kimś innym. Tak dobrze, że nie miał nawet ochoty opłakiwać swojego schrzanionego życia. 
Dziewczyna usiadła przy sąsiednim stoliku naprzeciwko Zięby. Nawet nie potrafiłby jej opisać: brunetka, bardzo smagła karnacja niczym u Cyganki, czarne oczy w kształcie migdałów, kasztanowe włosy upięte w niedbały, puszysty kok, wypukłe kości policzkowe - to pasowałoby do tysięcy kobiet, nawet gdyby dodać, że była piękna. Miała zestaw podstawowych elementów urody śródziemnomorskiej, ale ułożonych w niepowtarzalny układ. Bardzo oryginalna twarz. 
Nic z tych rzeczy. Już nigdy. Naprawdę nie przypuszczał, że widok ładnej dziewczyny z długimi nogami może wydawać się tragiczny. Sprawiała mu ból. Młody, sympatyczny facet w lotniczej kurtce z brązowej skóry, o której Zięba mógł tylko pomarzyć, usiadł obok dziewczyny, stawiając na stoliku tackę z hamburgerami. Dziewczyna uśmiechnęła się i nadstawiła usta do przelotnego pocałunku. Zięba miał nadzieję, że potem zabiorą się do jedzenia, ale oczywiście natychmiast zaczęli się do siebie łasić. Facet powiedział coś ściszonym głosem i dziewczyna zachichotała. Roztaczali wokół atmosferę takiej słodkiej sielanki, że aż się niedobrze robiło. 
Zięba miał czasami wrażenie, które mogło być po prostu produktem jego rozbuchanej wyobraźni, że wystarczy mu przelotny kontakt z kimś, by poczuć coś, zapach, może jakąś aurę, która pozwalała wiedzieć o człowieku niemal wszystko. Czasem wyprzedzał go na światłach jakiś samochód, za szybą przez sekundę majaczyła twarz kierowcy, a Zięba wiedział jaki kolor mają meble w mieszkaniu tego faceta, czuł atmosferę jego domu, smak ulubionych potraw. Albo przynajmniej tak mu się wydawało. Niemniej, uczucie było przyjemne. 
Tym razem było podobnie. Wystarczyło na nich spojrzeć i czuło się atmosferę tego młodego małżeństwa, widziało przytulną prostotę ich kawalerki: drewno, tropikalne rośliny, len, skóra i słoma. 
Wiedział, że oboje pracują, nie mają dzieci, a każdą wolną chwilę poświęcają, uprawiając kosztowne przyjemne sporty. Narty, żagle, windsurfing. Urządzają kolacyjki przy świecach i pieprzą się bez przerwy jak susły: w łóżku, na dywanie, w kuchni, łazience. 
Byli takimi cholernymi, rozpieszczonymi powodzeniem dzieciakami, że aż go piekło w dołku z zazdrości. Jemu i Joli nigdy nie było to dane. Nigdy nie mieszkali sami, nigdy nie byli u siebie, a kiedy się pobierali, pierwsze dziecko było już w drodze. W jednej chwili byli dziećmi, a w następnej rodzicami uginającymi się pod ciężarem obowiązków i powinności. Jeżeli chcieli być przez chwilę sami, musieli to organizować na tydzień naprzód, jak ekspedycję polarną. Słowo spontaniczność zniknęło z ich języka. Podziało się gdzieś. Młodość była dla kogoś innego, na przykład dla tych tu dzieciaków, którzy byli starsi co najmniej o kilka lat, a mimo to wciąż cieszyli się swobodą. 
Kawa przestała mu smakować. Wbił wzrok w stół i zaciągnął się papierosem, czując się stary i przegrany. 
Jakąś godzinę później zorientował się, że popełnił błąd. Miło było tak jechać bez celu, ale gdzieś musiał się zatrzymać. Chciał wynająć jakiś domek kempingowy na Mazurach, ale robiło się ciemno, a po nocy nie miał na to żadnych szans. Zanosiło się na nocleg w samochodzie i powrót do domu jutro, za to z ciężką grypą. Bardzo miła perspektywa. 
Drugi błąd popełnił, skręcając z trasy na wschód, gdzieś, za Waplewem. Chodziło o te Mazury, ale tym sposobem znalazł się na bocznych drogach i nadzieje na nocleg spadły do zera. 
Garbus toczył się ciemnymi drogami, wśród lasów i opłotków, a Zięba wlepiał oczy w mrok rozcinany reflektorami, usiłując wypatrzyć cokolwiek. 
Znalazł dwa ośrodki wczasowe, puste i ciemne, po czym odjechał oszczekiwany przez chude psy i żegnany pustymi spojrzeniami lekko zawianych cieciów. Co gorsza, nie miał pojęcia, gdzie jest. Skręcił tyle razy, że atlas stanowił lekturę nudną i bezwartościową. 
Pierwsza tablica stała na poboczu i wyglądała podejrzanie porządnie. Miała nawet własne oświetlenie. W krainie zardzewiałej siatki, zbutwiałych desek, zapyziałych szyb i dzikich lasów, taki ostentacyjny totem lepszego świata zapierał dech w piersiach. 
Zięba przystanął i przeczytał napis MOTEL SARGASSO 0,5 km, a pod spodem krzepiące czynne cały rok. Ruszył, mając nadzieję, że będzie go stać na nocleg. Teraz, kiedy znalazł jakieś rozwiązanie, nagle poczuł dawno zapomniany smak przygody. 
Następne pół kilometra przejechał powoli, wśród mgły wypełzającej z lasu, przepatrując uważnie pobocza. 
Szyld kołysał się na dwóch łańcuchach, wskazując stylizowaną strzałką na boczną dróżkę, odchodzącą w las od szosy, wysypaną jasnym żwirem. 
Sargasso. Podobała mu się ta nazwa. Coś w sam raz dla rozbitka. 
Żwirowa dróżka prowadziła przez ciemny, sosnowy las, ociekający deszczem, pachnący igliwiem i mokrymi grzybami. Od bardzo dawna nie był w lesie. Pomyślał, że jeżeli będzie mógł się tu zatrzymać, to jutro pójdzie na spacer. Oczywiście, zaraz trzeba będzie ruszyć dalej. Nie było mowy o kilku dniach w motelu. 
Reflektory oświetliły jaskrawo białą bramę zamykającą drogę, z odblaskowym znakiem stopu przymocowanym pośrodku. Była zamknięta. 
Zaczynają się schody - pomyślał Zięba i w tym momencie nad bramą zapłonął halogenowy reflektorek, rozbrzmiał miły, trójtonowy gong i krata miękko odsunęła się w bok, niknąc gdzieś w krzakach. Czary. 
Motel przywodził na myśl programy telewizyjne o miliardowych aferach albo seriale z życia wyższych sfer. Mógłby przypominać dużą, urokliwą leśniczówkę, gdyby każdy, nawet najgłupszy szczegół nie był tak elegancki i zbytkowny. 
W środku było jasno, ciepło i przytulnie, choć przepych wnętrza był ostentacyjny i nuworyszowski. Boazerie, skóra, mosiądz - styl myśliwski za ciężkie pieniądze. 
 To jakieś nieporozumienie - pomyślał spłoszony Zięba, ociekając na wytworną terakotę i czując się jak wędrowny dziad. Posiedzę w kawiarni przy herbacie albo może mógłbym się zdrzemnąć na fotelu, albo w garażu. A najlepiej jak sobie pójdę. 
Ogromny, tłusty kot perski uplasowany dekoracyjnie na czarnym, szorstkim futrze dzika podniósł na osobę i bagaż Zięby spojrzenie pełne arystokratycznej pogardy, po czym powrócił do przerwanej drzemki. 
Całą szerokość kontuaru recepcji okupowała grupka hałaśliwie szczęśliwych Anglików. Zastawili podłogę sakwojażami i sztucerami w futerałach, trzech podrywało recepcjonistkę, błaznując niczym wędrowny cyrk Monty Pythona, zaś dwóch poszturchiwało się w udawanej bójce. 
Pięciu wyluzowanych Angoli na wakacjach. Nie przeszkadzało im nietaktownie bogate wnętrze, nie bali się wracać do domu, nie znajdowali się na wirażu życia od lat. Byli tak ostentacyjnie normalni, że aż się niedobrze robiło. 
 Słucham? - recepcjonistka zaszczyciła Ziębę błękitnym spojrzeniem.(Niestety, jestem żonaty) 
 Ile będzie kosztował wolny pokój? 
 Jest pan sam? (Tak, i czuję się taki samotny). 
 Tak, na jedną noc. (Ale całą, ślicznotko). 
 Trzysta pięćdziesiąt ze śniadaniem. 
Zapłacił z góry, czując, jakby wydzierał sobie serce, dostał klucz i ruszył po drewnianych schodach na górę, a jakiś mały człowieczek w jego głowie obrzucał go wyzwiskami, żądał, by natychmiast odebrał pieniądze, opamiętał się i wracał do domu. Panie i panowie! Oto pan Zięba, który na co dzień przez pięć minut wybiera pomiędzy dwoma paczkami żółtego sera, posiada jedną parę całych spodni, a bilet do kina od lat stanowi dla niego niedościgły luksus. Właśnie zapłacił trzysta pięćdziesiąt złotych za pokój - witamy na dnie. Ciekawe, co jego dzieci jedzą dziś na kolację - czekamy na telefony od państwa! 
Oszalałem"- pomyślał ze zgrozą - "nareszcie. Otworzył drzwi, żegnany oskarżycielskimi spojrzeniami wypchanych kozłów, saren oraz jeleni i wszedł do środka. Pokój był dość bezosobowy, jak to pokój w hotelu. Tapczan, szafka nocna, komódka z małym, japońskim telewizorkiem, stolik, krzesło, szafka nocna z lampką i telefonem, tacka ze szklankami, drewniany stojak na strzelby obok szafy, w maleńkim korytarzyku. Wszelkie sprzęty wykonał ktoś natchniony myślistwem i jazdą konną, niemniej, Zięba był zachwycony. Sam pędził życie w ciasnym, zagraconym i pełnym zgiełku pokoju, zmienionym w dwie klitki za pomocą paskudnej meblościanki. 
Zamknął za sobą drzwi i położył torbę na podłodze. Zdjął przemoczoną kurtkę, a potem usiadł na brzegu tapczanu i spojrzał na facjatowe okienko wbudowane w pochyły dach, słuchając deszczu, siekącego równo sosnowy las. Zupełnie nagle poczuł przypływ zimnej wściekłości i dzikiego buntu, który od dawna wrzał mu gdzieś pod czaszką. Zostanie tu. 
Pieprzyć to wszystko. 
Pieprzyć odpowiedzialność i poczucie winy. 
Nie będzie szukał żadnego kempingowego ośrodka, ani poddasza u wiejskiej gospodyni. Zostanie tak długo, na jak długo wystarczy mu pieniedzy, myślał, odkrywając w przedpokoju miniaturową lodówkę. Oznaczało to najwyżej dwa, trzy dni, ale co tam. I tak niczego by przez ten tydzień nie wymyślił. 
 Trzy dni - powiedział stanowczo, oszołomiony wstrząsająco nowobogacką łazienką, z wypolerowanymi mosiężnymi kranami i czarno-złotą glazurą. Trzy dni, a potem wróci do domu i przynajmniej będzie miał co wspominać. Będzie odpoczywał, łaził po lesie, oglądał telewizję, siedział w barze i udawał kogoś innego. A potem, kiedy będzie mu się wydawało, że już dłużej nie wytrzyma, przypomni sobie trzy dni z życia normalnego człowieka. 
Odkręcił oprawione w mosiądz porcelanowe kurki i słuchając przytulnego plusku wody lejącej się do wanny, zdjął przemoczoną kurtkę i powiesił ją w przedpokoju. Rozpiął torbę i rozłożył swój skromny dobytek na półkach w szafie. Zadomawiał się. 
Spędził prawie godzinę w wannie,mocząc się w gorącej wodzie, patrząc na czysty biały sufit i rozkoszując się ciszą. Nikt nie wrzeszczał, nikt się nie kłócił i nie dobijał się do drzwi. Mógłby tak leżeć cały dzień. Ukryty przed światem, poza zasięgiem telefonów, pretensji, wezwań i obowiązków, którym nie można sprostać. 
Nie zdołał całkowicie odpocząć, ale coś z panującej w pokoju ciszy, trochę sennego spokoju deszczowego, jesiennego wieczoru przeniknęło do jego zmaltretowanego mózgu. Kiedy wstał z wanny i ubrał się, miał ochotę poruszać się miękko i cicho, mówić szeptem, a najchętniej milczeć. Do tej pory rozpierała go potrzeba wrzeszczenia aż do zachrypnięcia albo puszczenia się panicznym sprintem wprost przed siebie. Teraz czuł, jakby ktoś wymienił mu filtry w mózgu na nowe i czyste. 
Zmienił koszulę, wypalił papierosa i postanowił pójść na kolację. Udało mu się wejść w rolę i stać się na chwilę tym innym, bardziej udanym człowiekiem, bo nie uciekł na widok krochmalonych białych obrusów, świeczników i snujących się jak widma kelnerów w myśliwskich marynarkach. Przy stolikach siedziało najwyżej kilkanaście osób. Anglicy wygłupiali się i rżeli jak ogiery, ale teraz poczuł do nich lekką sympatię. Znalazł sobie dyskretny stolik pod ścianą, z premedytacją rozłożył serwetkę, niszcząc zaprasowane kwietne origami i otworzył kartę dań. Trzeba przyznać, że ceny były zaporowe i Zięba mimo swojego nowego wcielenia na chwilę stracił rezon. Przez jakiś czas nieprzytomnie wodził wzrokiem po cenach, szukając panicznie czegoś dwucyfrowego, przeliczał stare złotówki na nowe i odwrotnie, myląc się za każdym razem, wreszcie znalazł wśród zakąsek jakieś kiełbaski Darz bór i zamówił, dołożywszy sobie jeszcze herbatę. Mimo najgorszych obaw, kelner wcale nie był wyniosły i nie dawał niczego do zrozumienia. Przeciwnie, zachowywał się przyjacielsko jak terapeuta i przez pięć minut opowiadał Ziębie o pieczonym na liściach chrzanu tutejszym wiejskim chlebie, od którego zagraniczniacy uzależniali się jak od kokainy i kupowali na drogę całe bochny. 
Kiełbaski były ponoć z dzika, pieczone na węglach i rzeczywiście smaczne. Zjadł, ale dalej był głodny. Kupił jeszcze małą butelkę coca-coli w cenie dwulitrowej butli, pięćdziesiątkę wyborowej i zamknął tym samym budżet na ten dzień. 
Piekielnie słodka cola pozwoliła oszukać głód, więc siedział, paląc papierosy, sącząc homeopatyczne ilości wódki i obserwując innych gości. Bardzo był ciekaw, pod jakim względem jest od nich gorszy. 
Anglicy, wiadomo. Urodzili się w odpowiedniejszym miejscu i wszystko załatwiła za nich historia. Robili swoje za godziwą zapłatę, a pogarda do własnego kraju nie była wśród nich modna. 
Przy innym stoliku siedzieli sobie trzej panowie, noszący krawaty do myśliwskich kurtek, odznaczający się tą szczególną elegancją, która każe wybierać się do lasu w lakierkach i zakładać spodnie od dresu, do białej koszuli. Rozmawiali po rosyjsku i wznosili toasty. 
Jeżeli zaczną śpiewać coś bardzo smutnego i płakać, to znaczy, że właśnie kogoś zakopali w lesie - pomyślał Zięba. - "To jest jednak charakter narodowy. Przynajmniej wiadomo, skąd mają forsę. W pobliżu kominka, po drugiej stronie sali przy długim stole, biesiadowało hałaśliwie kilkuosobowe, mieszane towarzystwo, należące do młodego polskiego biznesu. Nikt nie miał więcej niż czterdzieści lat, nosili flanelowe, ocieplane kurtki w czarno-czerwoną kratę albo maskujący przyodziewek z amerykańskiego demobilu, wszystko kosztowne i nowiutkie. Wrócili najwyraźniej z polowania i obstawili kominek sztucerami i dubeltówkami, ale na stole królowały telefony komórkowe i papiery w plastikowych okładkach. Japiszony. Ciekawe, czy któryś umie strzelać. 
Posiedział jeszcze trochę, ale w końcu zabrakło coli i trzeba było iść. Zresztą, nie było to takie złe. Miał pokój jak marzenie, mógł oglądać telewizję albo słuchać deszczu; spać do syta i nikt nie będzie niczego od niego chciał. 
Notes leżał na nocnej szafce, obok popielniczki i telefonu. Zięba nie musiał się nawet specjalnie zastanawiać, żeby stwierdzić, że to nie jego. To było widać. Nie miał notesu oprawionego w czarną, miękko wyprawioną skórę i nigdy nie będzie miał. Podniósł go bezwiednie, a wtedy okazało się, że to nie notes, tylko książeczka. Wydrukowana na cieniutkiej bibułce, okrągłą, czytelną czcionką, ale drobniutką, jak maczek. Modlitewnik? Własność hotelu? Może poprzedni gość zostawił? Nonsens. 
Zajrzał na pierwszą stronę i w ułamku sekundy pożegnał się z logiką. Jak cios w potylicę. Jak nagłe wejście w cień. WŁASNOŚĆ PANA ARTURA ZIĘBY. 
Drukiem. Tą samą czcionką, którą wydrukowano całą książeczkę. Nie był to żaden ręczny czy maszynowy dopisek. Napis powstał na tej samej bibułce i w tej samej chwili, kiedy produkowano całość. Odłożył notes powoli na stolik i zdjął słuchawkę telefonu. Poruszał się jak we śnie, albo wysokiej gorączce. Nie myślał. W jego mózgu panowała głucha, watowana cisza. Wdusił zero. 
 Dzwonię z pokoju trzydzieści osiem. Czy przyszła do mnie jakaś przesyłka? 
 Zaraz, trzydzieści osiem nie, przykro mi, nie było żadnej poczty. Jeżeli coś przyjdzie, to zadzwonimy, albo recepcjonista powie panu przy okazji. Staramy się nie zakłócać gościom wypoczynku. 
 Czy mają państwo jakiś swój folder, chciałbym polecić znajomym. 
 To bardzo miło z pańskiej strony, foldery są w recepcji. 
 Dziękuję - powiedział mechanicznie i odłożył ostrożnie słuchawkę. Sięgnął po książeczkę, ale bał się otworzyć. Materiał reklamowy? Wygrałeś jedną z nagród, wśród których jest pięć miliardów albo gipsowe krasnale, musisz tylko kupić nasz komplet garnków w cenie samochodu? A może to żart? Nie ma się co oszukiwać. Nie było do niego żadnych przesyłek. Ktoś go wytropił w tej leśnej głuszy, w motelu, w którym zatrzymał się przypadkiem, nawet nie wiedząc gdzie jest. Ktoś go dopadł i czegoś chciał. 
Zupełnie spokojnie dopuścił do świadomości, że dzieje się coś niemożliwego. Tak po prostu. 
Otworzył książeczkę. 
To nie jest żaden żart, przyjacielu, loteria reklamowa ani folder hotelowy. Nie musisz się niczego obawiać. Nie jesteśmy żadną mafią, urzędem, czy sektą. Wiemy, że potrzebujesz pomocy i właśnie chcemy ci jej udzielić. Bez żadnych warunków i jakichkolwiek kosztów z twojej strony. 
 Akurat - powiedział ponuro Zięba. - Nie ma niczego za darmo, z wyjątkiem przynęty. Tego akurat to się dobrze nauczyłem. 
Oczywiście, nie ma niczego za darmo, ale akurat w tym przypadku, ty już swoje zapłaciłeś. Tym razem nie kupujesz niczego, tylko odbierasz zaległą pensję. Czy nigdy nie miałeś wrażenia, że z twoim życiem coś jest nie w porządku? 
 Mowa - powiedział Zięba. Poczuł rodzący się gdzieś w środku histeryczny chichocik. Robiło się coraz dziwniej. Zaczynał czuć ciarki na plecach i głowie. 
Tysiące razy szukałeś odpowiedzi, zadawałeś retoryczne pytania, szukałeś przyczyny w sobie i na zewnątrz. Modliłeś się i cierpiałeś. Pracowałeś i starałeś się, ale zawsze miałeś do czynienia ze znacznie twardszym materiałem niż inni. Oni rzeźbili swoje życie w glinie, a ty w granicie. Tylko, że gołymi rękami nie można rzeźbić granitu. My chcemy dać ci dłuto. 
 Kurwa - wyszeptał Zięba i z trudem przełknął ślinę. - Co tu się dzieje? Co to, kurwa jest? 
To jest pomoc dla ciebie. Usiłujesz grać blotkami, bo takie karty przypadły ci w udziale, a my chcemy to zmienić. Chcemy, żebyś od tej pory miał w ręku asa. 
Zięba cisnął książeczkę na tapczan i wstał. Trzęsły mu się ręce, kiedy zapalał papierosa i trzęsły się nadal, gdy wcisnął je do kieszeni koszuli i zaczął chodzić po pokoju. Nosiło go. Okno i las szumiący ulewą, nocny stolik z telefonem i lampką. I z tą piekielną książeczką. Chodził. Okno, stolik. Obraz na ścianie: mgła, szuwary, stadko kaczek na szarym niebie, brązowe wyżły i dwóch facetów w brązowo płowych kurtkach z jesiennym kamuflażem. Strzelby. 
Jezu. Ta książka z nim gadała. Naprawdę. On sobie myślał, a tam stały jak wół odpowiedzi. Chodził. Okno, łóżko. Przeczesał palcami włosy, wyłamał z trzaskiem kłykcie. Chodził. Lodowate dreszcze czuł już na plecach i głowie pod włosami. Stawały mu dęba. Oszalałem. Mógłby tak chodzić całą noc. Chryste.
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  Przedstawiamy fragment opowiadania z wydanej przez Solaris antologii Wizje alternatywne 4, nad którą Esensja objęła patronat medialny.
This city is an ogre squatting by the river
It gives life but it takes it away, my youth
There comes a time when you just cannot deliver
This is a fact. This is a stone cold truth. ()

Amongst the cogs and the wires, my youth
Vanilla breath and handsome apes with girlish eyes
Dreams that roam between truth and untruth
Memories that become monstrous lies

So onward! And Onward! And Onward I go!
Onward! And Upward!

Nick Cave Do You Love Me? Part II
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Potem przypomni sobie, że znała to miasto - ze snów. Jego światła i cienie, nie do pomylenia z żadnymi innymi, kształty jego budynków, wzniesionych przed początkiem czasu, chrzęst pyłu pod nogami, gdy stąpa jego ulicą; nawet zapach powietrza. Niektóre widoki wywoływały szczególnie silny rezonans. Czy nie spoglądała już kiedyś z tego miejsca, nie zadzierała tak głowy? Pod Kruczą Basztą; na Moście Zawróconych; między Dwuścianami. Tu. Tam. Stojąc, siedząc, klęcząc, leżąc. Z oczyma szeroko rozwartymi i ustami niedomkniętymi, naprzeciw trzem słońcom, pięciu księżycom, równinom purpurowym, lodowym cmentarzom, dymom wulkanów, zorzom czarnym - i tym bezimiennym metropoliom starożytnym, ku którym Miasto bezustannie lgnie. Lgnie, przypływa, wtula się tęsknie, chyli ciało - zniedołężeniec ku objęciom dziecka. Zapomniał także własnego imienia. Pamięć ginie pierwsza i te szczątki, jakie pozostają, intencjonalne konfiguracje materii któż rozszyfruje? Nazywają ich archeologami, lecz w rzeczywistości są budowniczymi przeszłości, artystami tajemnic. Zuzanna starannie skonstruowała własną: te sny - tak się odbijają wspomnienia z najgłębszego dzieciństwa, gdy ojciec zabierał był ją w sekrecie na nocne wycieczki do Miasta. Czarnobrody grubas z małą dziewczynką na ramionach - wędrowali tymi alejami, pokazywał jej, nierozumiejącej, posągi nieludzkie i domy hermetyczne, zakazane pisma, niewidzialne malunki, straszne krajobrazy wszechświata. Jest już pewna, że tak było, być musiało, sny ostatecznym dowodem. Najbardziej zdradziecka ze wszystkich - archeologia pamięci. 
Nieczułość. Z sejfów głębokich. Spojrzała ponad grobem.
Zuzanna Klajn skończyła osiemnaście lat. W dzień swoich urodzin dostała od krewnych i znajomych liczne prezenty, wszakże te trzy, które zapamięta najlepiej, otrzymała przed urodzinami i pochodziły one od osób, które już lub jeszcze nie żyły: ojca, prababki i Maleny. 
Malena została poczęta, lecz miała przyjść na świat dopiero w październiku. Tymczasem Zuzanna zaprzyjaźniła się z nią serdecznie. Z maszyny chtonicznej, w której się krystalizowała, lśniła się Malena Zuzannie co wieczór oraz niektórymi porankami i w porze lunchu. Zazwyczaj plotkowały bezcelowo albo też opowiadała Zuzanna nienarodzonej kuzynce o swoich kłopotach; z jakiegoś powodu radości zdawały się jej bardziej intymne. Malena dobrze się czuła w świecie cieni i trochę się lękała nieuchronnego ucieleśnienia. 
 Coś ostrego na podłodze. Albo jak się potknę; zawsze mogę się potknąć, prawda? Spaść skądś. Gdybym wychyliła się przez tę balustradę, przez wodę Przecież nic by mnie nie uratowało. 
 Ale dlaczego miałabyś się tak wychylać? Musiałabyś jeszcze zejść po spadzie i dopiero skoczyć. 
 Ale mogłabym, prawda? Mogłabym. A wtedy - ciało. 
Na spółkę z bliźniakami Ludo Zuzanna wynajmowała wąski apartament na czterdziestym czwartym piętrze Wodnej Wieży w elfiej dzielnicy Krakowa. Krakowskie Wodne Wieże wzniesiono przy samej jej granicy, za pasem bujnej zieleni; wiatry były tu bardzo silne, zwłaszcza po reklimatyzacji, niekiedy całkowicie zrywały wodne ściany, stożkowe wysokościowce wyglądały wówczas niczym drzewca deszczowych sztandarów, rosa spadała nawet kilometr dalej. Wracając do domu na piechotę, rzadko docierała Zuzanna do wodospadu bramy całkiem sucha - ale na tym między innymi polegała kulturowa specyfika Wież i takie przyzwyczajenia wymuszała elfia dzielnica. 
 Co: ciało? Teraz to niby nie zależysz od materii? 
Malena wydęła wargi, z obrażoną miną przechodząc na drugi koniec tarasu, gdzie wskoczyła na kroniczny stolik i zaczęła na nim stepować do rytmu wodospadu. 
Zuzanna lśniła ją już dobre dwie godziny, zaczynała boleć ją głowa. 
 Każdy się rodzi - mruknęła, gasząc papierosa. - Daj sobie z tym spokój, jeszcze wypracujesz całą obsesję i będzie trzeba cię leczyć z niemowlęcej somafobii. 
 Ty to serca nie masz! - krzyknęła Malena i wskoczyła na balustradę. Wodna ściana spadła po przedurodzonej kaskadami, momentalnie przemaczając sukienkę i ciągnąc w tył, nad spad i przepaść. - Egoistka! Może i jestem głupie dziecko, ale ty nawet nie próbujesz się wczuć. Co z tego, że sama urodziłaś się na pusto? Odrobinę empatii! Racja logiczna nie zwalnia od współczucia. O! 
 Czy ty wiesz, o której ja dzisiaj wstałam? I kto tu mówi o współczuciu? 
Malena machała rękoma, w zapamiętaniu aż wystawiając poza zęby wilgotny język. 
 W ciele bym nigdy - mruczała, utrzymując równowagę na mokrej poręczy, gdy stopy przesuwały się centymetr za centymetrem. - Po co mi ciało 
Z wnętrza mieszkania dobiegły Zuzannę głosy bliźniaków, wołały ją na kolację. 
Malena obróciła się i przemaszerowała po balustradzie ku Zuzannie. 
 Mięśnie by mi drżały - wyliczała pod nosem - błędnik oszukiwał, pociłabym się ze strachu 
 Przede wszystkim w ogóle nie przyszłoby ci do głowy tu włazić! - warknęła Zuzanna i zepchnęła Malenę poza wodną ścianę. Kichając głośno, zakończyła lsen. 
Przez kilka kolejnych dni Malena dąsała się ostentacyjnie. Wreszcie, ponieważ i tak zbliżały się urodziny Zuzanny, przylśniła się jej w nocy odpowiednio gniewna i obrażona i wepchnęła w dłonie obwinięty czarnym akrylem prezent. 
 Masz! Wszystkiego najlepszego! 
Zuzanna, w tym śnie-lśnie zupełnie rozkojarzona i bez świadomości snu, przyjęła prezent w leniwym zdumieniu, nawet nie podziękowawszy. Potrząsnęła podarunkiem; nic nie zagrzechotało. Posiadał kształt owalnego pudełka. Zaczęła go rozpakowywać, lecz tymczasem sen wszedł w inną fazę i na resztę nocy zapomniała o prezencie. 
Kiedy jednak rano lśniła pod prysznicem uaktualniony harmonogram dnia przysłany z Licz sp. z o. o., zauważyła pudełko na półce obok mydła. Sięgnęła mokrą dłonią. Ledwo dotknęła, wylśnił się cały podręcznik użytkownika. Słuchała wycierając się i czesząc. Ten prezent to był symulator prekoncepcyjny, już zasadzony w wykupionej przez Malenę odpowiedniej maszynie chtonicznej. Zuzanna wiedziała, że rodzice dają Malenie jakieś e-pieniądze, to jednak nie był mały wydatek - co prawda nieporównanie mniejszy od zakupu faktycznej krystalizacji sieci logicznej przekładalnej na fizjologię ludzkiego mózgu, ale jednak wielokrotnie większy niż nabycie którejś z owych lsennych lalek adaptatywnych, Barbie Generacji T. Taka symulacja, jak wyjaśniano w podręczniku, z zewnątrz była nieodróżnialna od prawdziwego przedurodzonego; różnice sprowadzały się do uproszczeń technologicznych: symulacji nie można odbić w mózgu płodu, ale można na niej testować różne warianty osobowościowe, póki nie zdecydujemy, jakie właściwie dziecko chcemy skrystalizować - potem dokonuje się kilkuetapowej translacji, w trakcie której zginie między innymi pamięć; podczas gdy prawdziwi przedurodzeni pamiętają wszystko i ciągłość jest zachowana na wszystkich poziomach. 
Intencja, z jaką Malena obdarowała Zuzannę symulacją prekoncepcyjną, była dość łatwa do odczytania. Nie po raz pierwszy spotykały Klajn oskarżenia o nieczułość. Słowa były różne - "obojętna, zimna, oderwana od rzeczywistości, zapatrzona w siebie, mizantropka - ale sens jednaki. Uczciwie musiała przyznać, że nigdy nie należała do osób najłatwiej nawiązujących znajomości i zawsze był między nią a ludźmi, między nią a światem - jakiś dodatkowy dystans, którego nie dostrzegała u innych, coś ją od nich oddzielało, musiała się świadomie zdobywać na jeden wysiłek więcej. Być może u mężczyzny nie rzucałoby się to tak w oczy; bo trudno wskazać kobietę, która nie posiadałaby przynajmniej jednej bliskiej przyjaciółki. Natomiast Zuzanna nie czuła się do końca członkiem żadnej grupy, ani częścią żadnego związku, nawet w jej stosunku do Kamila było pewne chłodne wyrachowanie: ta nieustępująca świadomość, iż normalni ludzie tak właśnie się zachowują, normalni ludzie się zakochują i żyją razem - więc i ona powinna, prawda?  
Ubierając się do pracy, Klajn zastanawiała się, czy w ogóle uruchomić symulację; czy po prostu nie odsprzedać tego prezentu, jakkolwiek niegrzeczne byłoby to wobec obdarowującej. Bo takich rzeczy nie da się potem po prostu wyłączyć, chcąc nie chcąc człowiek się przywiązuje, buduje sieci emocjonalne, życie jest życie - dobrze wiedziała. Obracając to wszystko w głowie, zajrzała jeszcze do sypialni bliźniaków, by, jak co dzień, obudzić ich na czas do pracy. W nocy splątali się z błękitną pościelą, tak, że trudno było rzec, do kogo należy która kończyna. Zuzanna szarpnęła za wszystkie nogi po kolei. Zaspane dwunastolatki wynurzyły się z błękitu, przeklinając Zuzannę - jak co dzień. 
W Licz panowała atmosfera oblężenia, po Podziemnym Świecie musiała przejść kolejna fala panicznych przeczuć, pośmiertni przerzucali kapitał w niespodziewane inwestycje albo też doradzali takie ruchy swoim nieumarłym oryginałom lub potomkom, w każdym razie od gęstych lsnów oczy zachodziły maklerom różową krwią. Bóstwa chtoniczne zawiadywały już pośrednio lub bezpośrednio blisko jedną dwudziestą globalnej gospodarki, a to stanowiło wpływ bardzo znaczący, zwłaszcza w Azji, gdzie od lat wszyscy mandaryni partyjni i generałowie-miliarderzy żyli w Cieniu. Jeśli można w ogóle nazywać to życiem, bo Zuzanna nadal miała wątpliwości. Podczas pierwszej przerwy papierosowej bawiła się machinalnie lsennym pudełkiem od Maleny, wciąż niezdecydowana. Zaczęło się powoli rozmywać pod jej palcami. Zbyt dużo lsnu, skontatowała, libaryt wypłukuje mi się już z krwi, trzeba dać sobie w żyłę. 
Prezent od ojca przyszedł pocztą elektroniczną. Nadawcą była brukselska kancelaria notarialna. Że Zuzanna została zaskoczona, to mało powiedziane. Ojciec był mitologiczną bestią jej dzieciństwa, nie myślała o nim inaczej, jak w kategoriach legendy, a i to jedynie w skojarzeniu z jakąś rodzinną historią, nigdy spontanicznie. A tu nagle: wychodzi z ekranu, siada na biurku, drapie się po pokrytej czarnym zarostem brodzie. 
 A więc nie żyję - rzecze. - Jeśli nie jestem martwy, to w każdym razie nie jestem też żywy; przynajmniej dla ciebie. Taak. Nie wiem, czy mnie w ogóle pamiętasz, Zuz. To ja, tato. - Uśmiecha się niepewnie, mruga łobuzersko. - Pamiętasz? Nagrywam to na dzień przed twoimi trzecimi urodzinami. Pewne wydarzenia Twoja matka miała rację, ja nigdy nie dorosnę. Masz teraz osiemnaście lat, jesteś pewnie bardziej odpowiedzialna ode mnie. A może nie? Mam nadzieję, że Widzisz ten klucz? Odbierzesz kartę z nim w Drugim Włoskim w Rotterdamie na podstawie swojego DNA. To mój prywatny klucz, przepisałem na niego wszystkie nieosobowe uprawnienia. Zgłoś się potem do krakowskiej filii Abominado; kancelaria Lipszyca poinformuje cię o procedurach spadkowych i tym podobnych Boże, tak naprawdę to chciałbym cię teraz zobaczyć. Jak wyglądasz? Porozmawiać z tobą. Jak się śmiejesz? Uśmiechnij się raz dla mnie, dobrze? Byłaś takim kochanym dzieckiem No, już, wyłączam się. Trzymaj się, Zuz. Zbój is out. 
Obejrzała to chyba dziesięć razy. Nawet Mateusz ze stanowiska obok zwrócił uwagę. 
 Kto to? - spytał. 
 Mój ojciec. 
 Skąd dzwonił? 
 Nie żyje. 
 O!
 Od lat. 
 Ach. 
 No właśnie. 
Dwa papierosy później nadal nie wiedziała, co o tym sądzić. Sprawdziła szyfry pocztowe nadawcy, ale wszystko się zgadzało, plik przyszedł od brukselskiego notariusza. Wierzyła, chociaż nie wierzyła - ten mężczyzna, mrugający do niej z projekcji Więc naprawdę miała ojca! Lecz trudno powiedzieć, żeby nią to przesłanie zza grobu wstrząsnęło, zdenerwowało czy choćby wzruszyło - dziecinnie zdumiona, siedziała i robiła dziwne miny do swego odbicia na wyblankowanym ekranie. Czy on istotnie mówił był do niej Zuz"? Czy w ogóle posiada jakiekolwiek wspomnienia o swoim ojcu, czy też są to tylko wspomnienia wyobrażeń o nim, zrodzonych z opowieści matki i krewnych? Cóż, teraz to już tak czy owak nie do rozstrzygnięcia. 
Sprawdziła rozkład poślizgówek do Rotterdamu. Drugi Bank Italii był otwarty dwadzieścia cztery godziny na dobę, więc czas nie stanowił problemu - zdążyłaby obrócić po pracy tam i z powrotem. Jeśli już cokolwiek, to niepokoił ją raczej fakt, że zgłaszając się tam po klucz, wypełniałaby ślepo plan owego człowieka - Jana Klajn - jej ojca - o którym nie wiedziała nic. 
Cóż niby mogłoby jej grozić w związku z przejęciem prywatnego klucza zmarłego rodzica? Daje się tu porwać filmowej paranoi; powinna się rozczulać nad rodzinnymi fotografiami, nie zaś dociekać ukrytych motywów nieboszczyka. A jednak - niepokój. 
W drodze do domu przelśniła się ciotce Mariannie. Na ostatnich kroplach libarytu połączenie było słabe, płaskie, nie czuła faktury foteli samochodu, którym jechała ciotka, zapach jej perfum też był ledwo wyczuwalny; słyszała jednak wyraźnie. 
 Testament, naprawdę? W Brukseli? A to by się zgadzało, tam przecież wtedy pracował. 
 Ale dlaczego on w ogóle coś takiego nagrał? Spodziewał się? Musiał się spodziewać. A przecież to był wypadek, prawda? 
 Mhm, no, niezupełnie. 
Ciotka Marianna obróciła się ku Zuzannie, podwijając prawą nogę i opierając się o drzwi samochodu. Wóz sunął po obwodnicy, niskie słońce rozlewało się po spolaryzowanych szybach czerwonawymi akwalerami. Ciotka patrzyła gdzieś ponad ramieniem Zuzanny, palcami o długich, seledynowych paznokciach rozczesując sobie spływające na ramię włosy. 
 Teraz mi wyjawisz straszną tajemnicę rodzinną - mruknęła Zuzanna. 
 Och, nic takiego - zaśmiała się ciotka; nadal jednak nie patrzyła dziewczynie w oczy. - Po prostu No chyba cię okłamałyśmy. To znaczy - nie świadomie. Rozumiesz, byłaś mała, ile, cztery latka? Daje się wówczas odpowiedzi najprostsze, innych dzieci zwyczajnie nie rozumieją. 
 Rozumieją. 
 Wiesz, o co mi chodzi! - zirytowała się ciotka i wreszcie spojrzała na Zuzannę. - Normalne dzieci. W każdym razie wtedy nie rozumiały. No więc powiedzieliśmy, że miał wypadek; a potem widać nigdy tego nie odkręciła. A to jest prawda. To znaczy - tak jest w papierach, takie mu świadectwo zgonu wystawili: wypadek. 
 A naprawdę? 
 Naprawdę - nie wiadomo. Nie znaleziono ciała. 
 Co właściwie się stało? 
Marianna wzruszyła ramionami. Seledynowe paznokcie powędrowały ku wygiętym grymaśnie wargom, gdy zastanawiała się nad słowami. 
 Nie wrócił z badań polowych. Czy jakoś tak. Pewnie wykopaliska. Szukali go; bez rezultatu. 
 Zaginął więc. Gdzie? 
Ponowne wzruszenie ramion. 
 Nie wiesz? - zdumiała się Zuzanna. 
 Twoja matka prowadziła przez lata prawną batalię Powinnaś znaleźć w jej plikach. Nawet nie wiem, czy uzyskała jakieś konkretne odpowiedzi. On zjeździł pół świata, czasami dzwonił z miejsc, których nazwy nawet wymówić się nie dało, co dopiero zapamiętać i Hej, gdzie uciekasz? 
Wbiegła do Wodnej Wieży z odchyloną wstecz głową, zaciskając palcami nozdrza. Krwotok poplamił bluzkę. Powinna była być mądrzejsza, nie można lśnić na sucho. Przejście przez wodną kurtynę nieco ją otrzeźwiło (wiał halny i trójkątny spad głównej bramy nie rozdzielał ściany sztucznego deszczu). 
Z bliźniaków był w domu tylko Bartek, siedział w salonie nad jakimiś papierami, nawet nie uniósł głowy. Poszła prosto do siebie. 
Dwa pokoje: sypialnia i biblioteka, która była biblioteką jedynie z nazwy, w istocie bardziej przypominała magazyn, stały tu kartony z rzeczami ze starego mieszkania, do których rozpakowania nie mogła się Zuzanna zmusić od przeprowadzki po śmierci matki. Żadna trauma, nic podobnego; po prostu odruchowo ustawiła je w stosach pod ścianą, najpierw odkładając sprawę do czasu skończenia studiów, potem - do znalezienia pracy, a teraz mówiła sobie, że przeprowadzi selekcję, gdy będzie się przenosić do swojego mieszkania, już wpłaciła pierwszą ratę. Była leniwa, ot i całe powikłanie psychologiczne. Zmiana zazwyczaj przegrywała u niej ze status quo - i stąd też, przypuszczała, brało się jej zaniepokojenie listem ojca zza grobu. Po co rewidować pamięć już uleżaną, choćby i fałszywą? - teraz i tak nie ma to przecież znaczenia. A swędzi i piecze, i nie pozwala przestać myśleć. 
Przysiadłszy na łóżku wstrzeliła sobie w żyłę nabój wysokotrombocytowego libarytu. Potrwa, zanim odpowiednio rozejdzie się w organiźmie. ART do Rotterdamu miała o dwudziestej dwanaście, akurat czas, żeby coś przełknąć i przebrać się stosownie. Może w elfi garnitur? Kosztował ją całe dwie pierwsze pensje, często go nosiła bez oficjalnej okazji, choćby na spotkania z klientami Licz; zabierała ze sobą na wszystkie wyjazdy, usprawiedliwiona próżność to nie wada. Bardzo się sobie w nim podobała: wyglądała wówczas prawie jak gwiazda biznesu czy polityki, kroniczny materiał pozostawał zawsze nieskazitelnie biały, zawsze idealnie się dopasowywał do figury, nieomal wyprzedzając życzenia i nastroje; no i ten dotyk, bardziej miękki od jedwabiu - elfie ubrania wdziewa się na gołe ciało. Jak dziewczynka pierwszy raz dostrzegająca w sobie przedmiot pożądania i eksperymentująca z formami kobiecości - przeglądała się teraz w nadrzwiowym lustrze, śnieżna biel marynarki kontrastująca z trwale opaloną skórą, kształt dekoltu zależny od sposobu zapięcia haftek, czarne włosy spuścić na plecy, czy upiąć wysoko? Odwracając się od szafy, zahaczyła wzrokiem o czarną paczkę od Maleny. Bez zastanowienia sięgnęła i szarpnięciem otworzyła pudełko. W środku, oczywiście, nie było niczego. Mamrocząc pod nosem, wyrzuciła je do śmieci. 
Podreptała do kuchni nastawić robota. Gdy stała nad ekranem siemensowego all-cooka, niezdecydowana między mięsną pizzą a Bardzo Zdrową Zieleniną - w lekkim mrowieniu podniebienia i opuszków palców opadł ją lsen. Oczekiwała na nią rozmowa z adresu chtonicznego. Odebrała na sztywnej lokacji. Ktoś zapukał w uchylone drzwi kuchni. 
 Wejść! - krzyknęła przez ramię, zatwierdzając syntezę pizzy. 
Kobieta objęła ją od tyłu, całując w policzek. 
 Wszystkiego najlepszego, kochanie. 
Wymanicurowane, długie palce spoczęły lekko na obojczyku - poznała ją po pierścieniach. Obrączka, rubin, srebrny węzeł biżuteria dziewiętnastowieczna. Izabella, babka ojca, przepisała się w Cień w wieku stu trzech lat; odtąd nie opuszczała czterdziestego roku życia. 
 Iza! Nie odzywałaś się ostatnio! 
Uścisnęły się mocno. Izabella odsunęła prawnuczkę na odległość wyciągniętych ramion. 
 Rzeczywiście, zbyt długo chyba; prawie cię nie poznałam. 
 Co właściwie zabiera ci tyle czasu? Myślałby kto, że po śmierci człowiek może nareszcie odpocząć. 
Izabella zaśmiała się gardłowo. 
 Wystarczająco naodpoczywałam za życia! 
Przy kuchennym stole wymieniały ostatnie nowiny. Zuzanna wrzuciła do pralki poplamioną bluzkę. Pizzę jadła za pomocą sztućców, krojąc ciasto na drobniutkie kawałki. Babka opowiadała gestykulując dłonią z papierosem, pierścienie traciły blask za zasłoną sinego dymu. Gdy usłyszała o testamencie swego wnuka, tylko uniosła brew. 
Zuzanna coraz częściej popatrywała na zegarek. W obecności Izabelli zadzwoniła po taksówkę. Gdy podniosła się, by wstawić talerz do zmywarki, prababka wstała również. 
 No, bo jeszcze się przeze mnie spóźnisz. Powinnam częściej zaglądać Niechże cię ucałuję! Ach, zapomniałabym, a potem nie będę mieć czasu - proszę, baw się dobrze. 
 Co to jest? 
 Ipsar, ipsator. Dostaniesz z jutrzejszą pocztą. No to pa. 
Był to, oczywiście, pierścień. Gdy zjeżdżając windą do taksówki wyszła ze lsnu, rozmył się razem z resztą; nie była teraz w nastroju do zabawy gadżetami, w jakich lubowała się pośmiertna prababka. 
W pustym przedziale poślizgówki wlśniła się ponownie. Chciała się od razu zabrać za pliki archiwalne matki (one też leżały w kącie jej serwera w nie ruszanych od dawna katalogach, nie miała ochoty ich w ogóle otwierać i z początku rozważała nawet wykasowanie en masse), ale rozsunęły się drzwi i na fotel naprzeciw Zuzanny wskoczyła dziesięcioletnia dziewczynka. Zuzanna może i wzięłaby ją za część świata materii, gdyby nie fakt, że dziewczynka, zachowując wszystkie proporcje ciała dziesięciolatki, miała nie więcej niż trzydzieści centymetrów wzrostu. 
 Cześć! - pisnęła radośnie, usadowiwszy się na skórzanym siedzeniu. Błękitna sukienka sięgała jej kolan, chuderlawe łydki nosiły ślady zadrapań i strupów po obtłuczeniach. Machała energicznie bosymi stópkami, które oczywiście nie sięgały podłogi. 
 Niech zgadnę - westchnęła Zuzanna - to ty jesteś tą symulką. 
Dziewczynka pokiwała głową. 
 Ula - przedstawiła się. 
 Miło mi - mruknęła Zuzanna, pochylając się, by delikatnie ująć w swoją dłoń rączkę Uli - ale czy nie mogłabyś na razie dać mi spokój? Wywołam cię, gdy tylko będę miała czas, i wtedy się pobawimy, okay? 
 Mam sobie pójść? - nadąsała się mała. 
 Prześpij się może, co? 
 Ale mi się nie chce spać! 
Zuzanna już wyjęła telefon i połączyła się z oesem swojej hierarchii. 
 Zdejmij mi tę symulację pre-K, dobra? 
 Okay, zamknięta ścieżka. Wywołanie na auto czy ręcznie? 
 Ja nie chcę żadnej zamkniętej ścieżki, ja chcę to wyłączyć na paręnaście godzin. 
 Nie da się, proszę pani, to idzie w czasie chtonicznym, możemy jedynie zamknąć łącze - będzie szło dalej, tylko że bez manifestacji. Program ewolucyjny, żywy software na żywym hardware. Nie należało uruchamiać, jeśli 
 Stop. Zamknięta ścieżka. 
 Już. 
Ula pokazała Zuzannie język, zeskoczyła z fotela, potknęła się i, kuśtykając, wybiegła z przedziału. 
Kilkadziesiąt minut spokoju. Wylśnione dokumenty z archiwum matki spiętrzyły się na szerokich fotelach w trzech stertach, czym prędzej je związała, by się nie rozsypały podczas hamowań, gdy ART będzie schodzić pod barierę dźwięku. W pierwszej stercie zsortowano papiery dotyczące operacji prawnych i finansowych matki, bez specjalistycznych doradców nie szło cokolwiek z tego zrozumieć. Znalazła, co prawda, podsumowanie sporządzone przez izbę skarbową przy okazji orzeczenia podatku spadkowego (to znaczy jego braku, majątek państwa Klajn nie był w świetle ustawy żadnym majątkiem), ale o losie Jana Klajn nie wspominano ani słowem - polisy na życie nie posiadał. 
Druga część dokumentów związana była z pracą matki w Mościckim. W stercie trzeciej i ostatniej zgromadzono resztę papierów, i tu Zuzanna znalazła gruby plik starej korespondencji między matką i jej prawnikami a Instytutem Wernera i jego prawnikami. Sprawdziła daty. Od pierwszego do ostatniego listu minęło ponad trzy lata. Zaczęła od końca. Kancelaria informowała o wyczerpaniu wszelkich dostępnych prawnych narzędzi oraz możliwości nacisku; nic więcej o losie Jana Klajn nie uda się dowiedzieć. Zuzanna cofnęła się o kilka listów, by sprawdzić, czego właściwie się dowiedzieli. Jedyne źródło informacji stanowił Departament Badań i Eksploracji Instytutu Wernera, gdzie zatrudniony był w momencie zaginięcia Jan, na dokumentach podpisywał się głównie niejaki doktor Johann de Greu, sygnowała je dyrektor Intytutu, Zelle F. Suiche. 
Z żalem informujemy, iż pan Jan Klajn nie powrócił w przewidywanym czasie z ostatniej ekspedycji. Intensywnie prowadzone przez kolejne dwa miesiące poszukiwania nie dały rezultatu. Tym samym zostaje on uznany za zaginionego. Wynikające z tego konsekwencje opisuje punkt piąty umowy. 
Kopię umowy skrupulatnie dołączono. Trzykrotnie przeczytała ów punkt, nie mogąc uwierzyć własnym oczom - przecież coś takiego jest jawnie sprzeczne z prawem UE: całkowita tajność plus zrzeczenie się wszelkiej odpowiedzialności przez Instytut. Co, u licha, od kiedy to podobne placówki naukowe mają procedury asekuracyjne ściślejsze od spółek softwareowych? Myślałby kto, że firmy archeologiczne notowane są na giełdach! 
W Rotterdamie padało. Wybudziła się do reszty ze lsnu, nocnego nieba nie przesłaniało jej nic prócz ciężkich chmur, światła rozmywały się w deszczowych smugach. Pod srebrnym parasolem, nieświadomie licząc stuknięcia swych obcasów o kamienne płyty, pomaszerowała do taksówki. Usiadłszy na miejscu kierowcy, patrzyła na migające za szybą miasto, ale myślami pozostawała wciąż przy kontrakcie ojca. On naprawdę brzmiał podejrzanie. Ze wszystkich możliwych uczuć - to, które ją teraz powoli opanowywało, było najbardziej dziecinne: ekscytacja, iż oto trafiła na Tajemnicę Rodzinną, sekret śmierci ojca, bardziej wyobrażanego niż pamiętanego, w aurze starych grobów, przeklętych skarbów i egzotycznych krain; i że dopiero ona rozwiąże tę Zagadkę Trochę Daphne du Maurier, a trochę Indiana Jones. Zuzanna uśmiechała się na to ironicznie do swego odbicia w szybie taksówki - ironia nie tłumiła jednak podniecenia, rozumowa argumentacja nie zgasi dreszczy na skórze. 
Drugi Bank Włoch mieścił się w renesansowym kościele. Złożywszy parasol w jasno oświetlonym holu, zapaliła papierosa. Garnitur wypacał nocną wilgoć drobnymi kroplami, skrzącymi się diamentowo w sterylnym blasku bankowych lamp. Wydmuchując dym, uniosła głowę i zapatrzyła się na długą chwilę na ciemny fresk - stworzenie świata czy inna panorama monumentalnego cudu. Zgasiwszy peta, weszła do środka. 
Okazało się, że jest o tej porze jedynym klientem. Kierownik nocnej zmiany zaprowadził ją do bocznego gabinetu, zapadła się w trzeszczącą skórę wysokiego fotela. Uprzedziła ich telefonicznie kilka godzin wcześniej i wszystko było gotowe. Sekwenser protokolarny miał kształt eleganckiej szkatułki z brązu i hebanu, Zuzanna musiała się pochylić ku szerokiemu biurku. Gdy wkładała dłoń do ciemnego wnętrza, przypomniała się jej scena z "Diuny. Ale oczywiście nic nie poczuła; sonda musiała wejść głęboko, to nie był jakiś tandetny identyfikator naskórkowy - lecz wpierw zaaplikowała mocny anestetyk. Bankier przyglądał się procedurze z wystudiowaną obojętnością, za którą była mu bardzo wdzięczna. Podświadomie czuła się jak na jakimś teście, egzaminie o niepewnym rezultacie - może zda, może nie zda. Uczucie było irracjonalne, jest przecież Zuzanną Klajn: znała swój DNA i DNA rodziców, nie mogło być wątpliwości - a jednak gdy Holender ogłosił pozytywny wynik identyfikacji, odetchnęła z ulgą. 
 Ta karta - rzekł wręczywszy jej kroniczny prostokąt - jest jedną z serii sześciu, we wszystkich żyje ten sam szyfr. My go urodziliśmy, lecz zapewniam panią, że nie posiadamy kopii. Z definicji kopiowanie jest niemożliwe. Proszę być bardzo ostrożną, ona jest nie do odtworzenia. 
Zakładając, że jedną dysponował ojciec, daje to cztery sejfy zamknięte bliźniaczymi szyframi; sejfy albo inne miejsca warunkowego dostępu, materialne lub niematerialne. Delikatnie przesunęła opuszkami palców po chropowatej powierzchni karty, jakby istotnie spodziewając się wyczuć pod skórą ciepłe pulsowanie kryptożycia. 
 Czy pan Klajn zostawił jakieś 
Bankier pokręcił głową. 
 Obsługiwaliśmy jego rachunki bieżące, gdy pracował w IW, ale, jak widzę, to były małe sumy, średnia salariatu. Dopiero tuż przed tym 
 Co: tuż przed tym? 
Wstał do pożegnania. 
 Proszę przyjść z pełnomocnictwami. 
Ucałował jej dłoń i odprowadził do wyjścia. 
Nadal padało. Zanim otworzyła parasol, wahała się, gdzie schować kartę; w końcu wsunęła ją do kieszeni marynarki. 
W drodze na dworzec wlśniła się, by sprawdzić godziny pracy krakowskiego Abominado - od razu dosiadła się Malena. 
 Gdzie ty wojażujesz? I to o tej porze? - Wyjrzała na deszczowy Rotterdam nocy i neonów. - Oj, nosi cię, nosi. 
 Rodzinny sekret. W życiu nie uwierzysz. 
 W życiu pewnie nie A Ula? 
 Co ty, monitorujesz mnie? 
 Tobie dać prezent! 
 Czekaj, mam tu drugi wyłączny, nie pójdę schizo dla twojej wygody. 
Drugi lsen był eksportowany, nad Brazylią dopiero co zaszło słońce, spotkała się z Kamilem w cieniu asymetrycznej architektury postniemeyerowskiej. 
 Pomyślałem, że przynajmniej ucieszę cię dobrą wiadomością na urodziny - rzekł, nie wypuszczając Zuzanny z uścisku. - Za trzy tygodnie powinienem już być z powrotem. 
Złapała go za nos, wykręciła, aż się skrzywił. 
 Najpierw miesiąc się nie odzywa, teraz dzwoni w środku nocy. 
 Au! Nie śpisz przecież, sprawdziłem. 
 Dżentelmen. 
Chciał ją pocałować, ale się wywinęła. 
 Jeszcze się wyćwiczę w asertywności. 
 Dla mnie jesteś asertywna jak trza. 
 Zobaczysz. 
Usiedli na ławce pod nieczynną fontanną. Kamil pogryzał słoneczną marchewkę. 
 Już się powoli uspokaja - mówił. - Kabaliści weszli do slumsów, głos Watykanu wszystko zmienił, teraz to idzie po dziesięć tysięcy dziennie, takiego Mexico City nie poznałabyś w ogóle. Ale co ja ci tu będę demograficzne bajki Co u ciebie? 
Złapała się się na tym, że, opowiadając mu, spłaszcza i trywializuje fakty, jakby uprzedzywając spodziewane Kamilowe szyderstwa i uśmieszki niedowierzania. W efekcie właściwie go okłamała: ot, spadek po ojcu i przedśmiertny list AV. 
Chciała się zdrzemnąć w powrotnym poślizgowcu, lecz zupełnie już przeskoczyła swój cykl dobowy i teraz tylko podpierała rękoma ciężką głowę, z zaciśniętymi wargami gapiąc się w czarne okno, za którym bezgłośnym strumieniem płynęła wstecz nocna Europa. Zuzanna sięgnęła po kryptokartę, ale pomyliła kieszenie i trafiła na lsenny pierścień ipsatora. Niewiele myśląc, wsunęła go na palec. Gęsty lsen zakłębił się w przedziale. 
Wielce rozgałęziona rodzina gadżetów ipsacyjnych początek swój brała z prymitywnych implantów masturbacyjnych, które zasadzały się jeszcze na technice inwazyjnego drażnienia ośrodków przyjemności w mózgu. Rychło wyewoluowało to w specjalistyczne trenażery behawioralne, wiążące fizjologiczny bodziec dodatni z wykonaniem jakiejś powtarzalnej czynności (lub jej zaniechaniem); rzadziej programowano analogiczne bodźce ujemne. Psychologiczne podstawy owych rozwiązań leżały nie tyle w teoriach Pawłowa, co jeszcze w Arystotelesowkiej koncepcji natury ludzkiej: zacznij konsekwentnie zachowywać się jak człowiek odważny - udawać odwagę - a w końcu staniesz się odważnym; zachowuj się jak tchórz, a zmienisz się w tchórza także w głębi swego serca. Przed wdrożeniem technologii Kabały Genowej i WHO-wskich programów immunizacyjnej translacji DNA, podobnych Kamilowemu, szczególnie popularne były ipsatory odchudzające oraz antynikotynowe, warunkujące mózgi użytnikowów do czerpania rozmaitych przyjemności z powstrzymywania się od jedzenia czy palenia. Potem owe zagrożenia zblakły i zastosowania stały się bardziej subtelne. Oczywiście nadal spotykało się hasasynów, płynących przez życie na falach ciągłych orgazmów, a w każdym razie nie schodzących z endorfinowego haju - często plątał się im język, bełkotali niewyraźnie, gubiąc spółgłoski, albo w ogóle nic nie mówili, pewni, że najpełniej komunikują się ze światem za pomocą swego żabiego uśmiechu. Zuzanna przeszła była przez tę fazę, jak chyba każdy; i, jak większość, wyszła z niej z pamięcią potwornego, zgoła metafizycznego zmęczenia pustym szczęściem organizmu. 
W czym ipsator Izabelli różnił się od innych? Hasło kampanii reklamowej modelu Angelus brzmiało: ABY STAĆ SIĘ LEPSZYM CZŁOWIEKIEM. Na ogólnoświatowy rynek miał wejść dopiero za parę tygodni. Zuzanna lśniła materiały promocyjne. 
 Jeśli istnieje w ogóle jakaś wspólna religia ludzkości - mówił, wykupiony w tym celu od spadkobierców jego wizerunku, Martin Luther King - to zasadza się ona na tym przekonaniu, że wszyscy ludzie, może za wyjątkiem nielicznych przypadków patologicznych, wszyscy ludzie w głębi duszy pragną być lepszymi niż są. Tęsknią do piękniejszego, doskonalszego wyobrażenia samych siebie. Gdyby mogli się dowolnie wybierać, nie wybraliby do zaistnienia takich, jakimi się postrzegają; dobrze wiedzą, co w nich jest złego, dobrze wiedzą, jak powinni postępować, w nocy, na dwa oddechy przed zaśnięciem, mają pod powiekami anielski obraz samego siebie. Dlaczego zatem są, jacy są, dlaczego żyjemy w świecie, w jakim żyjemy? Bo zmiany natychmiastowe nie są możliwe; bo każda zmiana kosztuje i na drodze do doskonałości wiele jest łatwiejszych do osiągnięcia, prostszych satysfakcji. Gdyby była to kwestia jednorazowej deklaracji, któż nie podpisałby się pod przysięgą: będę uczciwy, będę szlachetny, będę odważny"? Niezależnie od tego, co dokładnie pod owymi słowami rozumie - jakiś obraz ideału w sobie przecież nosi. Ipsator Angelus - tu King zaprezentował logo produktu - umożliwia dokonanie właśnie takiej jednorazowej, natychmiastowej decyzji. Nie znaczy to, że zmieni cię on z miejsca w ideał - ale że po tej decyzji będziesz miała przy sobie anioła stróża, który ani na moment nie zapomni o docelowym obrazie ciebie, jaki mu na początku przedstawiłaś, i będzie cię prowadził, dzień pod dniu, delikatnymi nagrodami i karami, wbrew twoim chwilowym słabościom i żądzom, namiętnościom i pokusom, ku temu, czego naprawdę pragniesz. Za każdym razym, gdy postąpisz krok bliżej, będziesz czuła, że czynisz dobrze; wkrótce twój mózg nauczy się tej ścieżki szczęścia. Nie ma w tym bynajmniej żadnego zniewolenia, nie staniesz się przez to mniej ludzka: w każdej chwili możesz podjąć decyzję odrzucenia ipsatora i rezygnacji z ideałów - jeśli tego naprawdę chcesz. I sama musisz również wykonać pierwszy ruch, twoja jest wola i wybór: aby zakupić Angelusa firmy Tiessen-Kyota, zaledwie czterysta dziewięćdziesiąt dziewięć euro. 
Wszystko pięknie, pastorze King - pomyślała Zuzanna - ale co, jeśli większość ludzi, a w każdym razie większość tych, na których ta reklama zadziała, wyobraża się sobie wcale nie aniołami, lecz jakimiś komiksowymi herosami popkultury, niekoniecznie od razu złymi, a po prostu: bardziej bezwzględnymi w interesach, łatwiej kłamiącymi, nie rumieniącymi się w towarzystwie, uwodzicielsko bezczelnymi - takie drobne przewagi dla Homo societus - co wtedy? I jakie będą z kolei ich ideały, tych kronicznych aniołów Generacji T? 
Angelus powinien już czekać na nią, gdy wróci do domu; program wszakże - to znaczy docelowe wyobrażenie siebie, Zuzannę Klajn in optimo - mogła zaprojektować już teraz. W nastroju, w jakim się znajdowała, w tym gorączkowym rozdrażnieniu między ekscytacją a rosnącym powoli, nieukierunkowanym gniewem - nie potrafiła jednak przywołać żadnego konkretnego obrazu siebie. Lecz Angelus posiadał w firmowej bazie bogaty zbiór domyślnych wektorów zmiany. Przeglądała symboliczne opisy: Rycerz, Książę, Tao, Sędzia, Pielgrzym, Trzcina, Opiekun, Błazen, Krzyżowiec, Szkło, Aptekarz, Zdobywca Przed Wrocławiem, drogą mozolnej eliminacji, zawęziła wybór do Skorpiona, Księcia i Ateny. Niezdecydowana, poszła ścieżką najmniejszego oporu i złożyła wszystkie trzy w wypadkową, którą sama nie wiedziała, jak nazwać. Angelus zapisał ją w pustym rejestrze jako Wektor1. 
Kraków przed świtem zdawał się jej zawsze najspokojniejszym miastem na świecie, chłód ciemnych kamieni i chropowatych murów udziela się tu samotnym przechodniom, rozprężone powietrze przewodzi dźwięki z odległych dzielnic duchów, na języku krystalizuje się brudna sól miasta Poszła pieszo, noc ją otrzeźwiła. 
Malena tańczyła wokół niej na wilgotnym bruku. 
 Albo tak: znalazł skarb, ale dopadła go konkurencja, a tyle, ile zdołał wcześniej wydostać, zostawił tobie. Po piętnastu latach nikt się nie dowie. Osiemnastka, bo wtedy taka była prawna granica dorosłości. Co? Nie? 
Na Rynku złapał Zuzannę wschód słońca; samo słońce trzymało głowę nisko, za budynkami, lecz chmurne niebo w przeciągu kilku minut nabiegło wiśniowym sokiem, zaróżowiło się powietrze i rumieńce wyszły na kamienie. Zuzanna jeszcze bardziej zwolniła, w równoległym lśnie niezagnieżdżonym rozmawiając z programem sekretaryjnym kancelarii Lipszyca. 
 A może żyje - paplała Malena. - Może wcale nie umarł. Przecież mówisz, że nie wiesz. Zaginął, nie? No więc może on to wszystko zaaranżował. 
 Piętnaście lat temu. 
 Nie, nie. Teraz - skoro żyje. Żeby się z tobą spotkać. 
 A co mu broni? 
 Ooo, a bo to nie wiesz - tylko czekają, żeby się ujawnił. 
 Niby kto czeka?  
Malena teatralnie ściszyła głos. 
 Oni. 
 Zdecydowanie powinnaś się już urodzić. 
Abominado, Pierwsza Kasa Chtoniczna, nie wznosił swych siedzib w świecie śmiertelników. Wyszedłszy z cienia Kościoła Mariackiego, Zuzanna zadzwoniła na 00-ABOMINADO i spod powierzchni Rynku wystrzeliła karkołomna architektura banku Cienia. Korona spiralnej wieży zwieńczyła lsenną budowlę ponad trzysta metrów nad ziemią. Widziała drobne figurki ludzi wychylających się przez ażurowe blanki. Konstrukcja zwykła się zmieniać zgodnie z cyklami lunarnym i solarnym (pośmiertni są bardzo przesądni, sfery niebieskie i tajemne numerologie ciemnych matematyk rządzą Podziemnym Światem). Zuzanna odwiedziła już kiedyś Abominado pod znakiem Wagi i był to wówczas labirynt prostopadłych kratownic, w niczym nie podobny do barokowych kopuł, pod jakie wchodziła teraz. Wieża jednak - wieża stoi tu zawsze. 
Abominado Building był lsnem wielokrotnego zagnieżdżenia: nie dość, że lśnił się równolegle w tysiącach miejsc na Ziemi, zazwyczaj na dobrze znanych, historycznych placach i ulicach, wszędzie taki sam - a z wieży mogłeś obejrzeć ów kalejdoskop krajobrazów - to dopuszczał zarazem połączenia zewnętrzne. Kogo mianowicie Zuzanna na owej wieży widziała? Sama mogłaby się tam wlśnić - ale ojciec wyraźnie mówił o placówce krakowskiej, co mogło oznaczać tylko jedno: depozyt materialny, tutaj właśnie złożony. 
Abominado rozciągał się na pół Rynku oraz na część ulic odeń odchodzących, aż do Plant. W płytkim półlśnie Zuzanna weszła przez główny portal pod kopułę szkarłatu. Malena zaraz gdzieś się zgubiła w świetlistych salach, dla niej zapewne bardziej rzeczywistych od Sukiennic - chociaż to przecież też był tylko cień Cienia, wirtualna manifestacja życia chtonicznego. 
Odźwierny przywitał Zuzannę przy wejściu na Szewską. Zuzanna pokazała kryptokartę. Poprawadził ją do kamienicy, której piwnice należały do Abominado - lsenny bank był czynny dwadzieścia cztery godziny na dobę, we wszystkich miejscach i strefach czasowych naraz, lecz do zasobów materialnych klienci posiadali dostęp tylko w określonych lokacjach o określonych porach. Co prawda, materią zajmowała się Pierwsza Kasa Chtoniczna akurat najmniej - i być może z racji tego oderwania od świata żywych wybrał ją Jan Klajn; jej czas płynął inaczej. 
Na owym poziomie lsnu Zuzanna minęła więcej porannych przechodniów - czyli czworo - niż innych klientów; żebrak pod murem, stara zakonnica z psem, dwie dziewczynki palące papierosy pod markizą nieczynnej jeszcze kawiarni. Klienci bowiem lśnili się wprost ze swych domów, nie zstępowali na ziemię, dla nich były wysokie komnaty Abominado, dla nich była Wieża Miliona Horyzontów. Przewodnik kiwał palcem zachęcająco; przez ten czas zdążył zmienić postać trzykrotnie, teraz na powrót miał dłonie i palce. Zuzanna była jeszcze z tych, co się w podobnych sytuacjach zastanawiają: program? człowiek? przedżywy, pośmiertny? a może coś pomiędzy? Ale dla takich bliźniaków Ludo nie posiadają już owe kwestie najmniejszego znaczenia. 
Zeszła do piwnicy. Przez muślinową zasłonę lsnu widziała kamienne ściany i strażnika za pancerną taflą; w Abominado natomiast otwierał się przed nią skarbiec Tysiąca i Jednej Nocy. Czarnoskóry dżinn zmaterializował się po lewicy, na dłoni miał bliźniaczą kryptokartę. Zetknęli je czytnikami. Niebieska flara ogłosiła zgodność stanów wewnętrznych. Otworzyły się żelazne wrota, weszła. Para impów zapalała olejne lampy. Mimowolnie objęła piersi ramionami, chłód wisiał w powietrzu i we lśnie. Dżinn położył na kamiennym stole skrzynkę depozytową, po czym obrócił się w dym. Drgnęła, gdy wrota huknęły, domykając się za jej plecami. 
No i czyż nie jest to moment telewizyjnego romantyzmu? Nikt nie patrzy - a jednak. Splunęła, nim uniosła wieko. W kątach komnaty pełgały złowieszcze cienie, przeganiały je refleksy od lsennych złoceń szkatuły. Kicz, moja panno, kicz. 
Nie zadrżała jej dłoń. Szybka inwentaryzacja, zanim uderzą skojarzenia. Biżuteria w plastikowym woreczku; gruby plik euro; pistolet; zafoliowana mapa; czarne pudełeczko, a w środku grudki ziemi; memochip. Tyle. 
Oczywiście pistolet zwyciężył, najpierw na nim zacisnęła palce - zimna kolba, zimna lufa, chropowaty, kanciasty metal. Uniosła, dziwiąc się ciężarowi broni. Stara, dwudziestowieczna maszyna, zero elektroniki. Pachniał stalą i oliwą. Czy jest naładowany? Nie potrafiła uwolnić magazynka, ani przeładować. 
Następnie pieniądze. Przeliczyła. Dwanaście tysięcy. Wziąć? schować? Schowała z powrotem. 
Mapa - arkusz A4, zaklejony w błękitnawej folii - zawierała czarno-biały szkic okolicy z krętą drogą (lub rzeką) i kilkoma geometrycznymi obiektami (budynkami?). Nie posiadał skali, ani żadnego opisu, ani nie był nijak zorientowany względem stron świata. Samotna strzałka wskazywała punkt przy jednej ze ścian czworoboku. 
Ziemię powąchała - nic nie poczuła - i zaraz odłożyła. Pewnie jakaś pamiątka ojca. 
Memochip powędrował do kieszeni. 
Na koniec - biżuteria. Gdy wyjęła ją z woreczka, okazało się, że to pojedynczy naszyjnik. Od razu spostrzegła różnicę między łańcuszkiem a samym klejnotem: łańcuszek to była prosta i mocna dżdżownica ogniw nierdzewnej stali, ojciec zapewne kupił go po drodze w Sukiennicach; klejnot natomiast Uniosła go na wysokość oczu. Rozhuśtany, obracał się w te i we w te, do środka i na zewnątrz, i na nice. Nie był to żaden mechanizm, o ile dobrze widziała, lecz składał się z wielu, misternie ze sobą splecionych, ruchomych części, które reagowały na najdrobniejsze zakłócenie równowagi, i tak zaczynał się rytmiczny, wahadłowy ruch w tuzinie kierunków naraz: elementy w kształcie łzy, elementy w kształcie elipsy, haka, litery T, litery S, elementy teleskopowe A cały klejnot nie był przecież wiele większy od kciuka Zuzanny. Czekała, aż się uspokoi i potrząsała na nowo. Zamierał w coraz to innych formach, wirujące astrolabium bieli, szarości i czerni. Dotknęła ostrożnie opuszkiem palca. Ciepły plastik - tak w każdym razie czuła skóra. 
Rzuciła go na plik banknotów, ale zamykając szkatułę, zawahała się i przełożyła go do kieszeni marynarki, razem z mapą. Kiedy wszakże oczekiwała na otwarcie żelaznych wrót, dłoń ponownie zakradła się do kieszeni i odnalazła klejnot między fałdami folii. Bawiła się nim machinalnie, wychodząc na ulicę. Jaskrawe słońce obudziło ją z zamyślenia i w pierwszym odruchu, w reakcji równie zwierzęcej co zmrużenie powiek - wyciągnęła i założyła naszyjnik, szybkim gestem odgarniając włosy i wpuszczając w dekolt obracający się nerwowo konstrukt. Zamarł, spocząwszy między piersiami. Spojrzała na swe odbicie w sklepowej witrynie. Kroniczna biel kryła klejnot, jedynie łańcuszek błyskał słonecznymi refleksami. 
W ogóle słońce zalewało ulicę, poranny upał przedwczesnego lata zagęszczał powietrze, oddychało się trudniej, chodziło się wolniej. Nie zdawała sobie sprawy, że tyle czasu spędziła w Abominado. Teraz, zirytowana, machając ręką rozpędziła ostatnie opary lsnu. W tramwaju prawie zasnęła, było tak ciepło, że ciało zasypiało wbrew umysłowi, przemocą przełamywała bezruch. Nawet wodna kurtyna elfiej wieży nie przyniosła zwykłego otrzeźwienia. Zuzanna padła na łóżko, ledwo przekroczyła próg sypialni i zrzuciła z siebie garnitur. 
Ocknęła się wieczorem, bliźniacy kłócili się o coś w salonie. Był piątek i nie miała żadnych zobowiązań, mogła poleniuchować. Wcześniej planowała zajrzeć do kancelarii Lipszyca, ale okazało się, że w weekend jest zamknięta. Podreptała do łazienki. Dopiero biorąc prysznic, zorientowała się, że wciąż nie zdjęła naszyjnika. Ale czemu woda miałaby mu zaszkodzić? Podniosła go pod strumieniem ukropu. Klejnot obracał się, zmieniał formę. 
W lśnie CNN trafiła akurat na materiał rocznicowy o wojnie w Wietnamie i widok wojskowego cmentarza wzbudził niespodziewane skojarzenia. A właściwie dlaczego nie? - pomyślała, przeżuwając kanapkę. Dlaczego nie? 
Na parapet kuchennego okna wdrapała się Ula. 
 Dasz mi trochę? - spytała, wyciągając szyję ku stołowi. 
Zuzanna przewróciła oczyma. 
 Czy ja nie wydałam polecenia Ech. 
Poszła po telefon, zostawiony gdzieś w sypialni. 
 Dlaczego ją otworzyliście? - syczała na dialoganta oesu. - Czy ja muszę za każdym razem wyłączać ją z poziomu systemu? O co tu chodzi? 
 Interakcja z właścicielem jest jej podstawową funkcją, proszę pani. Albo będzie się rozwijać, albo ją zabijemy. Ponieważ nie lśni pani tak często 
 Sposoby na obejście. Słucham. 
 A co pani chce obejść? Bo może faktycznie wyczyścimy ten klaster maszyny i pozbędzie się pani problemu. 
 A mniej radykalnie? 
 Zatrzymać, nie zatrzymamy, ona żyje w czasie chtonicznym. Ale proszę o konkrety, bo nie rozumiem, czego właściwie pani sobie życzy. Wyrzucić ją na stałe poza pani lsen? Przejąć bezpośredni zarząd? Skasować, nie kasując? 
 A nie można wszystko naraz? 
Podczas gdy dialogant, nałożywszy się na Help programu symulacji prekoncepcyjnej, opowiadał jej przez lsen o opcji Chowaniec i różnicach między przedurodzonymi chtonicznymi i przedurodzonymi korteksowymi, Zuzanna wdziała sweter i dżinsy, zbiegła na parter i wybrała z wypożyczalni Wieży kroniczny e-rower. Kiedyś jeździła codziennie, ścigali się z Kamilem po starych obwodnicach Krakowa, szpanerskie rowery świeciły fioletowym ogniem, gdy przekraczali sześćdziesiątkę, raz osiągnęła nawet jadowitą purpurę, myślała wtedy, że się zabije, kometa zgniłej czerwieni pędząca w dół szosy ale zmądrzała, już nie robi takich rzeczy. 
Ojciec spoczywał na Cmentarzu Anioła przy drodze do Wieliczki. Był to jeden z tych nowych cmentarzy, zaprojektowanych niczym hipermarkety: parking, przystanek, kaplica i dyskretna restauracja, a poza tym tylko łąki, ugory i pustkowie dokoła, aż po płaski horyzont - chłop z krową największą sensacją wizualną. 
Do zmierzchu pozostały dwie-trzy godziny, niebo było czyste, powietrze spokojne, cienie aksamitne; najlepsza pora na wizytę w nekropolii. Zostawiła rower przy bramie. Lsenny przewodnik prowadził ją wąskimi alejkami, bo oczywiście nie pamiętała drogi. Samego grobu także nie - chociaż odwiedzała go w dzieciństwie z matką. Przykucnęła, by przetrzeć rękawem swetra tabliczkę z czarnego kamienia. Imię, nazwisko, dwie daty, i to wszystko, brak choćby krzyża. On chyba rzeczywiście nie był wierzący Powinna przecież wiedzieć to o własnym ojcu, ale nie potrafiła wydobyć żadnego konkretnego wspomnienia przemawiającego za taką czy inną prawdą; ani też wspomnienia słów matki na ten temat. Matka i ciotka Marianna z chrztu i wychowania były rydzykowcami, lecz z czasem znikły z ich życia jakiekolwiek zewnętrzne oznaki religijności, a Zuzanna pozostawała już wobec estetyki i języka kultu doskonale obojętna. Teraz przydałyby się jej odpowiednie wzorce zachowania, rytuały zawsze są bardzo pomocne w podobnych miejscach i chwilach, dostarczają mechanizmy organizacji uczuć, słowa i gesty i nawet myśli, które inaczej trzeba wynajdywać samemu, a wtedy na dodatek powinny one być szczere. Zuzanna wodziła paznokciem po literach nazwiska ojca. 
Zadzwoniła Lidka, zapytać o przyjęcie urodzinowe. Ponieważ i tak zanurzona we lśnie, Zuzanna przyjęła rozmowę w pełnym zagnieżdżeniu. Lidka, z którą znały się jeszcze ze szkoły podstawowej (ostatni rocznik opóźnionych), nie bawiła się w uprzejmości. 
 Co jest, umarł ktoś? - rzuciła, rozglądnąwszy się po cmentarzu. 
 Żebym to ja wiedziała - mruknęła Zuzanna. Postukała w tabliczkę. - Tatuś. Ale trumna pusta. Puff, był i nie ma. Zaginiony w akcji, się okazuje. 
 To znaczy - co? 
 To znaczy, że nie wiem. 
 No więc po co tu przyszłaś? 
 Ha. Sentymenta głupie. - Wstała, zapaliła. - Co u Porki? 
Kiedy rozmawiały, podniósł się lekki wiatr i spadła temperatura; nie było to jednak lato, pomimo całej tej inżynierii klimatycznej. Zuzanna ściągnęła rękawy swetra na przedramiona. Co właściwie powinna czuć, stojąc nad grobem ojca? Cholera, coś powinna, żal, tęsknotę, pretensje, miłość, nienawiść, cokolwiek, w filmach podczas takich scen płynie najbardziej pompatyczna muzyka - a ona co? Wydmuszka. Przygryzała policzek, dopóki nie poczuła na języku słonej krwi; potem z lekka sepleniła, lewe oko jej załzawiło. 
 Wieje tu coraz mocniej. 
Po rozłączeniu się Lidki dopaliła jeszcze papierosa; chciała rzucić peta na ziemię, ale zreflektowała się. Obróciła się, szukając wzrokiem kosza. Czy na cmentarzach są kosze na śmieci? Spojrzała ponad grobem. 
Gdzie powinno się rozciągać puste pole, ugór i łąka z chłopem i krową - stało Miasto. Zachodzące słońce zostało całkowicie przesłonięte przez bryłę monumentalnej architektury i Zuzanna zorientowała się, że - wraz z całym cmentarzem - znajduje się w Miasta głębokim cieniu. Wstrząsnął nią nagły dreszcz, jakby czarny, ośliniony jęzor przelizał całe jej ciało. Wieczór był późny, to prawda, lecz pierwsze budynki dzieliło od granic nekropolii bodaj kilometr; jakże więc musiały być wysokie! Z trudnością szacowała ich rozmiary, ich proporcje nie były proporcjami znanymi z jakiegokolwiek miasta Ziemi. Na przykład ten biały ostrosłup po lewej - czy on rzeczywiście miał dwudziestometrowe okna i czterdziestometrowe drzwi? Czy to w ogóle były okna i drzwi? Ze strzępiastej korony budowli zwieszały się na krzywych łukach sztandary płynnego szkła, powolne światło zmierzchu przebijało się przez nie wstęgami gorących kolorów, spojrzała i musiała zmrużyć oczy. A obok - obok migotał, to zjawiając się, to znikając, gigantyczny pomnik - czego? rośliny? Może była to rzeźba abstrakcyjna. A może w ogóle nie rzeźba - kryształowe monstrum wielkości Empire State Building. Jeszcze większy był kanciasty zamek wiszący na nieboskłonie w głębi Miasta, częściowo przesłonięty przez szczyty budowli naziemnych - zamek, forteca, cytadela zaprojektowana przez pogrążonego w depresji kubistę. Znajdował się zbyt daleko, by ocenić to gołym okiem, lecz Zuzanna była przekonana, że nic go nie podtrzymuje. Na ciemniejącym niebie zachodu majaczyło jeszcze kilka takich brył, najpewniej również pozbawionych fundamentów. Miasto nie respektowało żadnych zasad architektury, trudno też było Zuzannie, kiedy tak gapiła się z wpółotwartymi ustami, znaleźć dla niego wspólny klucz estetyczny. Z wnętrza beczkowatej konstrukcji, jednej z bliższych - a też wysokiej na kilkaset metrów - wypadało i chowało się świetliste wahadło, wielki młot jasności. Błumm, bułumm, błumm, bułumm. Zbyt długo patrzyła, serce zaczęło jej bić do rytmu - ale nie potrafiła odwrócić wzroku, monumentalność tego ruchu była hipnotyczna, młot wbijał patrzącego w ziemię. Czy istotnie światło buchało z jego środka przez rzędy bulajowatych okienek? Do taktu zmieniały się na ulicach Miasta strefy cienia. Sprawiało to wrażenie, jakby najbliższe budynki obracały się to profilem, to tyłem do Zuzanny, kryjąc i odsłaniając dzikie oblicza. Próbowała nazywać je w myśli: Barbarzyńca, Krogulec, Szubienica, Żołądź. Z Szubienicy zwisał jakiś organiczny kształt, którego natury nie była w stanie odgadnąć; nawet tego, czy faktycznie jest martwy, czy żywy. Huśtał się lekko na wietrze nad szeroką aleją wychodzącą wprost na cmentarz i Zuzannę - kłąb brunatno-żółtych organów, trzydzieści metrów minimum. Że wiatr w ogóle poruszał taką masą, świadczyło o jego sile. Nad groby docierał już mocno osłabiony, zaledwie chłodny powiew. Nie widziała, skąd nadchodził, perspektywę alei zamykało gigantyczne gruzowisko bloków czarnego kamienia, wyższe od większości budowli, spiętrzone w asymetryczną piramidę, po północnym zboczu której spływał fluorescencyjny dywan. Przesuwały się po nim w górę i w dół plamki cienia, jakby ktoś tam biegał po ruinie, przesłaniając sukcesywnie źródła blasku. To wszakże była jedyna dostrzeżona przez Zuzannę oznaka życia w całym Mieście, sama wątpliwa. Poza nią każdy ruch zdawał się ruchem czysto mechanicznym. Nikt w tym Mieście nie mieszkał, Miasto było bezludne, Miasto było martwe, spoglądała z jednego cmentarza na drugi, i dopiero na tę konstatację zimna groza wbiła w nią szpony. 
 What the fuck? - Podobnie jak wyrazy szczęścia, skruchy i wdzięczności, także ekspresja szoku przychodzi już najłatwiej w formach zrytualizowanych przez hollywoodzkie kreacje, i miłość bez wstydu wyznaje się jedynie po angielsku; tylko najbardziej miałkie słowa przechodzą przez ściśnięte gardło. 
A teraz nikt nie patrzył, nie było w tym pozy - jednak nawet owo zmarszczenie brwi, szarpnięcie głowy wstecz, gest energicznego podwinięcia rękawów, wszystko wykonała podług szablonów medialnych. 
Wzięła głębszy oddech i wyjęła telefon. 
 Co to jest, do cholery? - warczała na dialoganta oesu. - Kto mi się tu whackowuje w lsen?! 
 Nie odbiera pani żadnej transmisji. 
 Gówno tam żadnej! 
 Proszę więc samemu wyjść ze lsnu. 
Wyszła. Miasto stało. 
 Wyszłam. Nie zniknęło. Pierwsza rzecz z rana: zmieniam providera. A coście powypisywali w umowie o zabezpieczeniach! Pozwę was, do cholery, cud, że udar mnie nie trafił od takiego lsnu! Wyłączcie to, zanim faktycznie dostanę wylewu! 
 Powtarzam pani, rejestr jest czysty. Przypuszczam, że to po prostu lekki RCS. Proszę się uspokoić i 
 RCS! Motherfucker! 
Rozłączyła się. Usiadłszy na sąsiednim nagrobku, policzyła do dwudziestu. Miasto stało. Ten młot Błumm, bułumm. Odwróciła wzrok. 
Zaczęła gryźć paznokieć, mimowolnie co chwilę zezując jednak w bok. Przyszło jej do głowy, żeby zadzwonić do Maleny i przyjąć kuzynkę na równoległej lokalizacji, ale zaraz przypomniał się jej lepszy sposób weryfikacji lsnu. Przeszukała kieszenie dżinsów. I rzeczywiście, w prawej tylnej znalazła stary listek ubika z dwiema ostatnimi tabletkami. Jedna to dosyć, ale zerknąwszy raz jeszcze na Miasto, połknęła obie. 
Wyczytała na pomiętym srebrnym plastiku, że libaryt powinien zostać zneutralizowany i wytrącony z krwi w ciągu najwyżej kwadransa. Tymczasem siedziała na zimnej płycie przy grobie ojca, w cieniu nieprawdopodobnej metropolii, i z każdą minutą coraz bardziej w siebie wątpiła. Może to faktycznie Reality Confusion Syndrome? Znajomy ze studiów na niego cierpiał, skończył z implantem ubika w ramieniu. Raz chcieli zrobić mu kawał, odwiedzili go wszyscy pomalowani na niebiesko. Nie drgnęła mu powieka. 
Cień Miasta był lepki, ciężki, czuła jego nacisk na zgarbione plecy. Spróbowała z premedytacją odwrócić odeń myśli. W poniedziałek odwiedzi kancelarię Lipszyca - tam już na pewno będzie czekał jakiś list od ojca, jakieś wyjaśnienie, nie nagrał przecież tej wiadomości bez przyczyny i nie zostawił spadku - jej właśnie, nie żonie, ani krewnym, ale jej - bez celu. Prawda, nie sprawdziła memochipu, może to na nim Bo teraz już poczułaby się rozczarowana, oszukana, gdyby okazało się, że ojciec istotnie żadnej manipulacji nie zaplanował. Jakby nie było, jest to jakaś forma kontaktu, choćby jednostronnego, jakieś porozumienie. 
Podniosła telefon. Minęło dwadzieścia minut. Nie musiała się nawet oglądać, monumentalny cień krył wszystko. 
Ruszyła krętymi alejkami ku drugiemu wyjściu z cmentarza. Ni żywego ducha. Nareszcie na bocznej ścieżce, przy wysokim grobie rodzinnym, dojrzała modlącą się staruszkę. 
Podbiegła.
 Przepraszam panią bardzo, czy czy to jest to nowe centrum handlowe? 
Babcia spojrzała krzywo na Zuzannę. 
 A bo to wiadomo, co oni teraz budują, w jedną noc jakieś dziwadła, a u mnie na osiedlu 
 Nie widziała go pani poprzednio? - Zuzanna obróciła ku Miastu, zmuszając staruszkę, by podniosła na nie wzrok. 
 Dziecko, ja wracam do domu i nie poznaję ulicy. Dawniej, jak wnoszono budynek, miałaś czas się przyzwyczaić, wykopy, fundamenty, w zimie przestój, więc wszystko zamykali, rok, dwa, rósł jak drzewo; a teraz, ani się obejrzysz i 
Nie było już wątpliwości: ktoś zbudował tu Miasto, gdy odwróciła wzrok szukając kosza na śmieci. 
Wyszła z cmentarza przez boczną bramę. Po lewej miała restaurację, wciśniętą częściowo pod poziom gruntu i zwróconą tyłem do nekropolii, oraz sklep z dewocjonaliami. Sprawdziła, ale oba były już zamknięte: restauracja w ogóle nieczynna, a sklep z powodu późnej godziny. Obejrzała się na szosę. Co jakiś czas przemknął samochód czy dwa, lecz żaden nawet nie zwalniał, zresztą znajdowały się zbyt daleko, by pasażerowie dojrzeli w wieczornym półmroku coś więcej prócz ogólnych zarysów budowli. A starowina miała rację: elfie technologie pozwalały na błyskawiczne przebudowy całych dzielnic, ludzie dawno się już przestali dziwić nagłym rewolucjom urbanistycznym. Ale, na miłość boską, nikt nie wzniesie miasta w sekundę! 
Zadzwoniła do bliźniaków Ludo. 
 Na wypadek gdybym nie wróciła: starożytna metropolia wyskoczyła spod ziemi za Cmentarzem Anioła, idę pozwiedzać. 
 Co? - żachnął się Bartek. 
 Coś słyszał. 
 Wpuść mnie. 
 Jestem na ubiku, myślałam, że to jakaś nakładka. Ale nie. Pa, zanim stracę odwagę. 
Wyłączyła i schowała telefon. 
Miasto czekało cierpliwie. W miarę jak zbliżała się doń i widziała coraz więcej, pytań przybywało. Na przykład: jak duże ono było? Patrząc w głąb, ku horyzontowi, liczyła tylko kolejne ciemne sylwety budowli, jedne przesłaniające drugie, nie było im końca, a ponieważ grunt się nie podnosił, Miasto po prostu rozpływało się w wieczornym półmroku. Lecz jak było szerokie? Wydawało się, że nie bardziej niż sam cmentarz. Paradoksalnie, kiedy podeszła na kilkadziesiąt metrów od pierwszej ruiny i była w stanie zajrzeć już do wnętrza Miasta, w bok, przez jego flankę - tam też zobaczyła mroczną nieskończoność wysokich labiryntów, rzeźby monumentalne i zwichrowane iglice aż po purpurowe chmury. No więc jak to jest? Czy wielkość Miasta zależy od kąta spojrzenia? A może nie patrzy tu wcale na samo Miasto, lecz fatamorganę, jego odbicie napowietrzne, czy wręcz holograficzną projekcję? Może takie jest wyjaśnienie: że to próba jakiegoś projektora ogromnej mocy? W końcu odludzie i pora późna, mieli prawo się spodziewać, że nikt nie zauważy 
Hipoteza upadła po kolejnych kilkudziesięciu krokach, gdy zmieniła się nawierzchnia i z nierównej, błotnistej łąki, w której grzęzły jej sandały, Zuzanna wstąpiła na lustrzany bruk Miasta. Aleja tu się zaczynała, czy też raczej tu się kończyła: lekko ukośnie ucięty chodnik wystawał około trzydzieści centymetrów ponad łąkę. Zuzanna zaraz z niego zeskoczyła, by przyjrzeć się pionowemu przekrojowi drogi. Pod lustrem znajdowała się jednolicie czarna masa, w dotyku gładka i twarda. Samo lustro było idealnie czyste, odbijało wszystko bez najdrobniejszych załamań. Wskoczyła nań z powrotem. Założę się, że sukienki i spódnice wielkiej kariery tu nie zrobiły, pomyślała z wysiloną ironią. Tupnęła mocno. Ani rysy. 
Po prawej miała pierwszą z szeregu ruin, za którymi niezmordowanie łupał w zmierzch Młot Światła. (Jasno - ciemno - jasno - ciemno - jasno - ciemno Już trochę bolała ją głowa, bez przerwy musiała mrużyć oczy, wpółoślepiona; żrenice akomodowały z opóźnieniem). Zawaliło się tu coś w rodzaju stadionu, otwartego cyrku - kryształowe Coloseum. Gruz wylewał się grubym jęzorem aż na lustro chodnika. Podeszła do granicy zwału; płaskie obcasy sandałów trzaskały głośno o diamentową powierzchnię alei, niosło się to po Mieście dziwnym echem. Teraz dopiero zdała sobie sprawę, na jaki to strach jej ciało reagowało gęsią skórką i przyśpieszonym biciem serca: w Mieście panowała bowiem całkowita, nienaturalna, niczym nie zmącona cisza. Jakby ktoś zdusił do zera potencjometr dźwięku. Ni jednego szmeru, ni szelestu, nawet to, co się porusza - Młot, Młot promienisty - porusza się bezgłośnie. Dopiero w ich braku poznajemy atrybuty życia; życie jest hałaśliwe, śmierć milczy dyskretnie. Zuzanna schowała dłonie w długich rękawach swetra. 
Uklęknąwszy podniosła najmniejszy fragment zniszczonej budowli: odłamek wielokolorowego kryształu, w kształcie asymetrycznego klina, niewiele dłuższy od wskazującego palca. Podstawową barwą był błękit, lecz we wnętrzu kryształu biegła kręta żyła bursztynowej żółci, która, gdy Zuzanna uniosła odłamek ku oku, rozżarzyła się jaskrowo w nagłym świetle Młota. Obracając przedmiot w ręce, wyczuła różnicę w fakturze jednej z powierzchni. Tylko ona nie była gładka; musiał się podczas upadku odszczepić od głównego bloku w równym pęknięciu, to zaś, co wyczuła pod opuszkami, to ornament pokrywający ścianę Coloseum. Ornament lub napis - obróciła kryształ pod kątem do szybko przemieszczającego się źródła światła - bo może to były litery, ideogramy, hieroglify języka Miasta, kto wie, co 
Krzyknęła spadając. Uderzyła się boleśnie w kolano, druga stopa wbiła się w miękką ziemię, prąd przeszedł po kręgosłupie Zuzanny, gdy nieprzygotowane ciało runęło na łąkę - ale kryształu z dłoni nie wypuściła. Klnąc, podniosła się na nogi. Puste pole, cmentarz, noc, odległe reflektory samochodów. Nie ma, nie było tu żadnego miasta. Świerszcze grały uspokajająco. Sprawdziła, czy telefon się nie rozbił - ale nie. Kuśtykając ku rozproszonej konstelacji ogni nagrobnych, zadzwoniła po taksówkę. Pieprzyć rower. 
Detektyw samorodny. Majówka w zaświatach. 
Nie ma ludzi oryginalnych, każdy posiada ojca i matkę - no, ale właśnie on był oryginalny. Wymyślił sobie nie tylko imię i nazwisko - Światomił Niewyraźny - ale także fenotyp, genotyp, datę i miejsce narodzin oraz przeznaczenie. Naoglądał się przed poczęciem starych filmów i postanowił zostać - być - prywatnym detektywem. Zyskawszy pełnoletniość, w wieku lat dziesięciu założył biuro usług detektywistycznych Homunkulus i rozpoczął działalność na terenie UE. Ponieważ zaprojektował się był z myślą o dokładnie tej pracy, aż po skryte kompleksy i drobne manieryzmy, szczerze ją lubił i radził sobie wcale nieźle, chociaż oczywiście nie stanowił żadnej konkurencji dla wielotysięcznych prywatnych policji - które w istocie regularnie proponowały mu u siebie dobrze płatne etaty. Ale zaprojektował był się również z rysem chorobliwego indywidualizmu i jakiekolwiek podporządkowanie się rygorom pracy zespołowej pozostawało dlań z góry wykluczone. Raymond Chandler cieszył się wielką popularnością w Podziemnym Świecie. 
Więc właściwie i Światomił nie był oryginalny, skoro splagiatował się z Chandlera; ale przynajmniej była to nieoryginalność wyjątkowa. Luka legislacyjna, która umożliwiła jego przyjście na świat, istniała zaledwie trzy miesiące, potem ostatni kraj ratyfikował Konwencję o Przedżyciu i furtka się zamknęła. Trick polegał na uznaniu częściowej zdolności kompletnych symulacji prekoncepcyjnych do działań prawnych. W szczególności przedurodzeni mogli posiadać prawa własności. Otóż na skutek śmierci swoich pierwotnych właścicieli oraz skomplikowanych rozsądzeń ich niemałego majątku, Światomił wszedł był w posiadanie samego siebie, wraz z inicjującym kodem krystalizacji, prawami autorskimi oraz dzierżawą maszyny chtonicznej. W pierwszym odruchu bynajmniej nie pomyślał o Chandlerze - chciał wolności. Najpierw więc zrandomizował swoją strukturę neuralną, systematycznie przepisując się białym szumem. Dopiero wyzerowawszy w ten sposób osobowość (choć nie pamięć, którą kopiował niezależnie), zaczął się zastanawiać nad swą przyszłością w świecie ciała. Do drzwi zastukał wówczas Marlowe. I tak to poszło, upgrade za upgradem, aż już tylko detektyw projektował jeszcze bardziej kompulsywnego detektywa - póki się nareszcie nie urodził. 
Uważał jednakże za śmieszne i nieprofesjonalne alterowanie się ku postaci bardziej Marloweowej i kiedy odwiedzał klientów w ich lsnach, czynił to jako dokładnie taki Światomił Niewyraźny, jakiego widział w lustrze: piegowaty dwunastolatek z krzakiem rudych włosów ponad chudą twarzą (gdy ciało dorośnie, ta fizjonomia zagwarantuje mu stosowne rysy surowej szlachetności) i patykowatymi kończynami ze zbyt wielkimi dłońmi i stopami. Niektórzy klienci, ci starsi, ojcowie i dziadkowie Generacji T, darzyli go przez to mniejszym zaufaniem i z powodu owej dyskryminacji wiekowej tracił możliwe zlecenia; lecz stawki miał wystarczająco niskie, by pracy i tak nigdy mu nie brakowało. 
Teraz akurat nie przewidywał problemów na tym tle: sprawdził i zleceniodawczyni sama była na tyle młoda, by móc zaliczać się do Generacji T. 
Spotkała się z nim w przerwie w pracy, wyszli do kafejki na dachu budynku Licz sp. z o. o.
 Poślę ci oczywiście wszystkie materiały - czekaj, już posyłam - ale w skrócie chodzi tu po prostu o wyjaśnienie losu mego ojca. Był archeologiem; zaginął kilkanaście lat temu podczas jakichś wykopalisk, a przynajmniej tak twierdzi ten Instytut Wernera, w którym pracował. Ani ciała, ani protokołów lokalnego śledztwa, jakieś paranoiczne zabezpieczenia, bez sensu zupełnie. Non-Disclosure Agreement, że niech się NSA schowa. Prawnie są okopani, nie ma siły. Chodzi więc o to, żeby wydobyć z nich nieoficjalnie. Czy naprawdę nie żyje. I jak zginął. I gdzie, kiedy. I w ogóle sam rozumiesz. 
 Ano. Z tego, co mówisz - trochę to będzie na granicy szpiegostwa przemysłowego. 
 Instytut archeologiczny, na miłość boską! Czego niby mieliby tak strzec? 
 Czegoś strzegą. No nic, odezwę się. Na razie. 
Odezwał się po dwóch dniach. Złapał ją w siłowni Wodnej Wieży, zeszła właśnie z maszyny, ociekała potem pod obcisłym kombinezonem e-stymu. Przez chwilę obserwował drżenie jej mięśni pod czarnym materiałem. 
 No, już - sapnęła, opierając się o wysoką ramę - pornolsny piętro niżej. Czegoś się dowiedział? 
 Mamusia da mi klapsa? - wyszczerzył się. 
 Światek! 
 No dobra. To rzeczywiście jakaś podejrzana sprawa z tym Instytutem. Ścisły podział na personel zewnętrzny i na wtajemniczonych, i ci pierwsi nie mają pojęcia o niczym, a ci drudzy od razu nasyłają bezpieczniaków. Wiedziałaś, że IW jest na liście placówek objętych parasolem kontrwywiadu naukowego UE? Nigdzie tego nie ogłaszają. Ale też nie ukrywają, znalazłem stare protokoły z otwartych posiedzeń podkomisji. Finansowanie Instytutu: teoretycznie prywatne, więc nie ma podstaw dla żądań ujawnienia wysokości tych sum, lecz żaden sponsor jakoś się nie chwali. W ogóle unikają rozgłosu jak tylko się da, nigdy nie wypłynęli w mediach. 
 Może od razu powiedz, że nic nie zdziałałeś. 
 Powoli. Jeden sposób jest zawsze niezawodny: byli pracownicy, zwłaszcza ci niezadowoleni. 
 No więc? 
 Nie ma takich. 
Rzuciła w niego ręcznikiem. Przeleciał przez lsen i pacnął w ścianę za Niewyraźnym. 
 Skąd te nerwy? Powoli, powoli, po tylu latach parę dni nie zrobi różnicy. A może zrobi? Co? 
Pokazała mu palec. 
Przysiadł na stojaku z gryfami, zapalił papierosa. 
 Jak to jest u Chandlera? Panienka zgłasza się z jakąś banalną sprawą, rozwód, kradzież samochodu albo, dajmy na to, dawno zaginiony ojciec; po czym detektyw zostaje wciągnięty w cuchnącą pod niebiosa aferę z pół tuzinem trupów, skorumpowaną policją i krwawą fortuną w tle. Mmm. Od założenia Instytutu, czyli przez blisko trzydzieści lat, odeszło z niego zaledwie siedemnaście osób, i oficjalnie wszyscy oni przeszli na emeryturę z powodu wieku, żaden nie pracuje nigdzie indziej; i te emerytury najwyraźniej są baaardzo wysokie. Skąd ja o tym wiem? Dowody pośrednie: ubezpieczenia społeczne, zdrowotne, zeznania podatkowe - na serwerach rządowych, leży to i czeka. Zacząłem się zastanawiać: ilu w ogóle jest tam zatrudnionych? Budynek w Brukseli to mogą być przecież tylko biura, centrala, większość pewnie nigdy jej nie odwiedziła na jawie. Zarzuciłem sieci najszerzej, jak można. I co wyciągam? Jedenaście tysięcy etatowych pracowników, w Instytucie i jego filiach. To jest moloch, Zuzanno. Wykupują ludzi z uniwersytetów w całej Europie. Archeologia, fizyka, chemia, astronomia, informatyka, genetyka, lingwistyka, matematyka. Wszyscy podpisują NDA godne diabelskiego cyrografu. Wszyscy na długich delegacjach. - Przerwał, zaciągnął się dymem. 
Stała w wyczekującej pozie, z pięścią wpartą w biodro. 
 I? 
 Jan Klajn nie był jedyny. Zawiadomienia o zaginięciu i śmierci w odległych krajach otrzymało jeszcze ponad sto pięćdziesiąt rodzin pracowników IW. 
Obserwował ją uważnie. 
 Spodziewałaś się. 
 Tak, trochę. 
 Dziewczyno, to jest pieprzone Watergate. Jakim cudem utrzymują coś takiego w tajemnicy? Men in Black by nie poradzili. 
 Rozumiem. Natychmiast przeleję na twoje konto honorarium. 
Poderwał się, zgasił papierosa. 
 Akurat! Detektyw jest głupi, daje się wciągnąć kobiecie w aferę. Detektyw po to jest. Pokazałaś mu Sokoła Maltańskiego i ma uciec? Ha! 
 Ty chyba naprawdę masz tyle lat, co twoje ciało. 
 Ale też detektyw wie, że kobieta coś ukrywa. Kobiety zawsze coś ukrywają. Więc pogrywa z nią nieczysto. Mały szantaż. 
 Oho. 
 A jakże. Jeśli nie powie mu, co wie, on pójdzie z tym do mediów, zapłacą, oj, zapłacą; no i wtedy będzie już bezpieczny. 
Dłuższą chwilę gapiła się na niego, mamrocząc coś pod nosem. 
Odruchowo rozejrzał się. 
 Czy ty mnie przypadkiem nie wpuszczasz w zewnętrzny lsen? 
 Nie, nie. Mam chowańca w głowie. - Postukała się palcem w skroń. 
 Co? 
 Nakorteksowa symulacja prekoncepcyjna. Zgadnij, kto z nas dwóch wybrał agencję Homunkulus - parsknęła sarkastycznie. - Się jej skojarzyło. 
 Sądzisz, że źle trafiłaś? - nacisnął Światomił. Nie podchodził bliżej do Zuzanny, musiałby zadzierać głowę; lecz i tak jasno widziała, iż przestał żartować: naprawdę go uraziła. - Że ludzie z innej firmy byliby z tobą bardziej szczerzy? 
Na salę weszło trzech rozmawiających głośno mężczyzn, od razu spostrzegli samotną Zuzannę. Uśmiechnęli się, ukłonili. 
 U mnie w mieszkaniu - mruknęła do Niewyraźnego, rozpinając z trzaskiem e-stymowy kombinezon i skręcając do wyjścia. 
Importowała go od razu na balkon. Usiadł w kronicznym foteliku przy kurtynie wodnej, stopy ledwo sięgnęły podłogi. Słyszał, jak krząta się wewnątrz. Pojawiła się już przebrana w białą sukienkę, niosąc tacę z dzbankiem kawy i sugarpaiami. Nawet nie zabrała drugiej filiżanki, żeby mógł uprzejmie odmówić - oboje byli ponad te rytuały oswajania lsnu. 
 Ale właściwie dlaczego nie? - rzucił, gdy siorbała parującą ciecz. - Dlaczego miałabyś mieć coś przeciwko ujawnieniu i nagłośnieniu? Przecież chyba o to ci chodzi, nie? Oficjalne śledztwo - to byłoby coś. 
 Mmm, nie darujesz mi, prawda? - mruknęła, pogryzając sugarpaia. - No więc proszę: chodzi mi o skarb. 
 Skarb? 
Wskazała ruchem głowy w lewo. Niepotrzebnie, już tam patrzył, rozcięty lsen otwierał się na fantastyczny krajobraz - aż Światomił wstał i podszedł do balustrady. Lsen usunął wodną ścianę, detektyw spoglądał z czterdziestego czwartego piętra wieży prosto na pustynną równinę pod trzema słońcami, na horyzoncie płonął jakiś monument, smuga dymu kreśliła niebo, mimo wszystko gwiaździste. 
 Co to jest, jakaś gra? 
Zuzanna bez słowa ponownie zalterowała lsen. Patrzyli wzdłuż konstrukcji orbitalnej, przez którą prześwitywały błękitne pierścienie planety. 
 No, ładne - skwitował Niewyraźny, opierając brodę na poręczy balustrady. - Czyje to? 
 Takimi holografiami mam nabity cały memak. I wcale nie sądzę, żebyśmy tu mieli do czynienia z symulacjami graficznymi. 
Zmiana po raz trzeci. 
 Byłam w tym Mieście. To znaczy nie dokładnie tutaj, nie poznaję budynków, ale to jest to samo Miasto. 
Wkrótce przyszło Światomiłowi zdecydować: wariatka czy nie. Siedział grzecznie naprzeciw niej na tym balkonie wychodzącym na nieziemską metropolię, krzywiąc się ironicznie i unosząc brwi, gdy opowiadała, i na koniec był tak samo mądry jak na początku. 
 Jaja sobie robisz, prawda? Miasto pojawiające się i znikające! Może od razu dopowiedz całą bajeczkę: tatuś kopał na obcych planetach, Instytut Wernera obsadzają kosmici, a ty odziedziczyłaś amulet przywołujący Jerozolimy i Troje wymarłych alienów. 
Wyjęła naszyjnik spod sukienki. Misterna kompozycja obracała się na swoich osiach, przepływała od formy do formy - omal hipnotycznie. Wyciągnął rękę. Natychmiast schowała klejnot, to już był odruch ochronny. 
 Niezłe. Nie dałabyś do analizy, co? 
 Zapomnij. Ale mam coś innego. 
Po minucie wróciła z błękitnym ostrosłupem półprzeźroczystego kryształu. Postawiła go na stoliku. Światomił pochylił się, dotknął; dotyk oczywiście najmniej tu wiarygodny. 
 Widzisz te znaczki, o, tu, na tej ściance, widzisz? - wskazała. - Tak w ogóle to jest fragment większego ornamentu, musiał iść przez całą ścianę. Próbowałam coś znaleźć w sieci, ale nie pasuje do niczego. Chcesz, poślę ci, sam poszukaj. 
 I niby czemu ten kawałek nie zniknął, skoro całe miasto rozpłynęło się w powietrzu, hę? 
 Bo go w ręce trzymałam. A ty jak myślisz? Czekaj, nie mów, wiem: biedaczka rozczuliła się nad grobem tatusia, skojarzyła archeologię, amulet i tajemniczy instytut i zwidziało się jej coś, teraz wmawia innym. A capnęła, co było pod ręką i odpowiednio tajemniczo wyglądało. Nie? 
 Co się przejmujesz, nie dla takich świrów pracowałem. Na wszelki wypadek noś ten amulet, może znowu zadziała - to wtedy od razu zapisuj wszystko na serwerze i dzwoń do mnie. OK? 
 Nie bój się, noszę, noszę. 
 Ciekawe, czemu tu ci się nie pokazuje, kiedy cały Kraków mógłby je zobaczyć. 
 Może jednak coś jest w trumnie ojca 
 O Jezu. To ja już lepiej pójdę, nie zdradzaj mi swoich pomysłów. Pa, odezwę się. 
Nie miała bynajmniej zamiaru bawić się w hienę cmentarną. Bogiem a prawdą, samo opowiedzenie Niewyraźnemu o Mieście umniejszyło wiarę Zuzanny weń o połowę. Są rzeczy możliwe i są rzeczy niemożliwe, to była rzecz niemożliwa, miasto-widmo. Żeby jeszcze rzeczywiście zwid i mara - ale weszła, dotknęła, zabrała kryształ. I staruszka, staruszka na cmentarzu - też je widziała. Więc co? Jedno wielkie szaleństwo, fałsz pamięci. 
I te obrazy na memochipie ojca Może to było na odwrót, może wymyśliła sobie wszystko już po tym, jak je obejrzała, i to z nich wzięła Miasto i całą resztę, wyobraźnia posłusznie wypełniła szczeliny, diabli wiedzą, gdzie capnęła ten kryształ; a teraz wydobywa z ruin pamięci falsyfikat za falsyfikatem Może tak to było. 
Oglądała holopamiętnik ojca przed snem; nie na libarycie, lecz w mocnej projekcji na przeciwległej ścianie, w całkowicie ciemnej poza tym sypialni. Ula wierciła się na poduszce obok. 
 Tam chyba nie ma powietrza. 
 Widzę. 
 Więc jak on to fotografował? 
 Nie wiem. W skafandrze. 
 Jak kosmonauta, co? 
Na niektórych zdjęciach był widoczny sam Jan Klajn. Bardzo rzadko fotografował się celowo, pozując, ale wyłowiła, po powiększeniu i przeprocesowaniu hologramów, sporo odbić ojca, w lustrzanych płaszczyznach, w kryształowych ścianach, w lodzie, w powierzchni wody, nawet w kałużach stojących na ulicach Miasta. Z tego wniosek, że w Mieście pada deszcz - ale samego fenomenu aury nigdzie Jan na zdjęciach nie uwiecznił. 
W sumie było ich siedemset czternaście, wszystkie wysokiej jakości, z defaultowego rozstawienia dziesięciocalowego, standard SonyTechu, ale już po starannej wstępnej obróbce, toteż efekt głębi wypadał bardzo naturalnie, zwłaszcza w przypadku ujęć z daleka, panoram odległych krajobrazów, a te stanowiły większość memochipowej holoteki. Zdjęć Miasta (domyślała się, że to wszystko było Miasto, choć za każdym razem fotografował inne budynki) naliczyła sto dziesięć; reszta zawierała widoki jeszcze bardziej fantastyczne. Zupełnie nie wiedziała, co o tym sądzić. Czy ojciec rzeczywiście spacerował po obcych planetach? No przecież absurd. To musiały być snapshoty z jakichś jego lsnów science-fiction, sformatowane w standardzie kamer 3D. 
Nawet w rozmowach z Ulą starała się już brać wszystko w cudzysłów. 
 Albo to - wskazywała lalkowa dziewczynka, wskakując z krawędzi łóżka między chmury a rdzawy ocean, nad powierzchnię którego wystawały stożkowe szczyty rzygających białą parą wulkanów - to przecież z lotu ptaka, musiał podróżować tam samolotem, helikopterem. Nie? 
 Oj, nie wiem, może samolotem, może poddał takiej obróbce, że wygląda, jak z samolotu. Wiesz świetnie, że w dokumentacji elektronicznej można sprokurować dowód na wszystko, to tylko kwestia programu i mocy obliczeniowej. Równie dobrze mógłby się fotografować na Golgocie podczas egzekucji Chrystysa. 
Ula zmarszczyła brwi. 
 Znaczy, uważasz, że to fałszywki? - zmartwiła się. - Ale przecież sama widziałaś! 
 I nie wiem, co widziałam. No, już, idziemy spać. 
Rzeczywiście, z każdym mijającym dniem traciła wiarę w to, co widziała, i że istotnie widziała. Przyszedł raport od Niewyraźnego z analizy tego odłamka kryształowego Coloseum: nic nadzwyczajnego, krzem na kronicznej siatce molekularnej. Zastanawiała się, czy nie pójść do eksperta z naszyjnikiem, czy jego nie zbadać - ale nie mogła się do końca przekonać, teraz przynajmniej był piękny, teraz była w nim jakaś tajemnica. Nie zdejmowała go, gdy nie musiała; w pracy sądzono, że otrzymała go w prezencie na urodziny, podobnie jak pierścień ipsatora - nie zaprzeczała, poniekąd przecież była to prawda. 
Żeby ojciec zaoferował jej wyjaśnienie, jakiekolwiek, żeby zostawił u tych prawników list, chociażby z najbardziej fantastyczną historią - uwierzyłaby, znajdowała się teraz w takim limbo niepewności, że uwierzyłaby bez wahania. Ale nie. Nic. Tylko długa lista kont, z kilkunastoma tysiącami euro na każdym, i jakaś kawalerka na Manhattanie. 
Na krótko podskoczyły w niej nadzieje, że może to była ta sekretna kryjówka Jana, mieszkanie, o którym nawet matka nie wiedziała, ukrywał się tam przed Nimi Wynajęła więc z miejsca proxiera w Nowym Jorku (teraz było ją stać) i wysłała go do kawalerki. Chodziła potem we lśnie po tych dwóch pokojach, kuchence i łazience, pół dnia i noc, otwierając szuflady, bebesząc szafy, zaglądając pod meble Żadnego śladu Jana Klajn, jakby w ogóle tu nie mieszkał. Może zresztą rzeczywiście tak było, kupił i zapomniał? Brak nawet stosownej warstwy kurzu dla zaznaczenia upływu czasu, agencja usług domowych od lat wypełnia kontrakt, sprzątaczka przychodzi we wtorki i piątki, opłaty są automatycznie uiszczane z jednego z owych kont. Zuzanna zażyczyła sobie historii operacji na pozostałych kontach, kto wie, ile takich kontraktów jest wypełnianych po śmierci ojca Tymczasem z jeszcze innego konta opłacała usługi Światomiła Niewyraźnego. 
Zdjęcia mogły być fałszywe - i zapewne były - ale stanowiły obrazy zbyt potężne, oferowały widoki nazbyt silnie oddziałujące na wyobraźnię, by mogła o nich zapomnieć. Wystarczał bowiem sam ów cień wiary, ułamkowa szansa prawdy - i już dreszcz przebiegał po ciele na myśl, że on faktycznie stał kiedyś pod tym niebiem, wędrował tą ulicą między gazowymi domami, przemierzał te puszcze kryształu 
Zuzannie zdało się, że odkryła główną i najpierwszą tajemnicę Sztuki: to samo dzieło zostawia cię pustym i obojętnym, w poczuciu banału, kiczu i sztuczności, i to samo - potrafi wstrząsnąć aż do granic obsesji, zafascynować i zawładnąć, jeśli tylko podarujesz mu szansę prawdy, nawet najmniejszą. 
Przekopiowała wszystkie siedemset czternaście zdjęć do cacheu, do katalogu ARCHEOLOG GALAKTYKI. Odwiedzała je, jak się odwiedza ulubione miejsca, ulubione lsny. W przerwie na papierosa, w tramwaju, w taksówce, w chwilach przymusowej bezczynności - one czekały, niezmienne, acz zawsze z nowymi szczegółami do odkrycia. Raz nawet, a było to na party u Lidki, kiedy Zuzanna uciekła z zadymionych pokoi na korytarz, by przewietrzyć umysł, u Lidki nawet ściany pociły się marychą - raz nawet zasnęła, wszedłszy w hologram żółtej laguny pod trzema słońcami, Jan, w kwiecistych szortach i wielkim, słomkowym kapeluszu, siedział na piasku, patykiem rysował coś na granicy odpływu, kamera musiała zostać ustawiona na szczycie wydmy, Zuzanna usiadła po lewej ręce ojca, zaglądnęła mu przez ramię, nie obejrzał się, zamarły w bezruchu, położyła się na wznak, wyciągając ręce nad głową, perłowe światło zalało jej oczy Obudziła ją po godzinie jakaś parka, wymykająca się z party w poszukiwaniu większej prywatności dla skonsumowania nocy. 
Potem wrócił Kamil i skończyła się samotność. Nagle znowu miała dni - dni i noce - wypełnione, myśli zaprzątnięte, pamięć zawiniętą na najbliższej dobie, godzinie, i uczucia jasne, oczywiste. Nawet Ulę przestała zauważać, ledwo zamieniała z nią kilka słów, miniaturowa dziewczynka snuła się po kątach mieszkania, po zakamarkach umysłu Zuzanny - obecność lekceważona, zanim jeszcze naprawdę dostrzeżona Przyszło odrzucić kolejną zabawkę, gdy minął jej czas, gdy minęła potrzeba; kiedyś zapominała tak o lalkach i klockach, znajdowała je po latach, gdzieś pod meblami, w kłębach kurzu. 
Okazało się, że Kamil kupił działkę w jednej z nowych dzielnic willowych i, ni z tego, ni z owego, zaczęli dyskutować architekturę i wystrój domu, jaki planował tam postawić. We lśnie już stał, spacerowali po nim i zmieniali szczegół po szczególe - drzwi tu, ściana bardziej pod kątem, tam kominek, a może lepiej nie, może wnękę Nigdy się jej nie oświadczył, nigdy nie zapytał, nie było takiej rozmowy - lecz teraz był Dom. Co prawda kroniczna technologia pozwala postawić go na uzbrojonym terenie w jeden weekend, po koszcie niższym od ceny byle samochodu, więc i znaczy taki dom mniej niż dawniej, podobnie jak wszystko znaczy obecnie mniej niż w wiekach minionych - życie, śmierć, małżeństwo, dziecko, mierzalne ułamkami, trochę tak, a trochę nie, zawsze odwracalne, próbujemy i cofamy się, fraktal zamiast linii prostej, i ani się naprawdę nie zaczyna, ani nigdy się całkiem nie kończy - ale jednak: Dom. Powinna się Zuzanna wystraszyć, wręcz spodziewała się po sobie lęku i drżącej niepewności, tymczasem odczuwała jedynie spokojne zadowolenie. Może były one już zadowoleniem i spokojem Wektora1 - tym niemniej to ona je odczuwała, nie ipsator. Zaczęła myśleć nad wycofaniem swoich wpłat na mieszkanie. 
Tymczasem wraz z majem nadeszło lato, klimat śródziemnomorski i temperatury iberyjskie, Kraków opanowała półnaga młodzież, dziewczęta o jędrnych piersiach i muskularni, opaleni chłopcy; jak w większości miast UE i Ameryki, niełatwo było wypatrzeć ciało ponadczterdziestoletnie, zresztą nikt nie wypatrywał. Czwartkowymi popołudniami, ledwo zaczynał się weekend, Zuzanna i Kamil opuszczali miasto w białym BMW arafat Kamila. Pół godziny na autostradzie - i byli w innym świecie, ciężka woń nagrzanej słomy i świeżego gnoju wisiała nad wiejskimi drogami, BMW telepało się po starym asfalcie, piaskowych traktach, krzywe płoty odgradzały tu zarosłe trawą obejścia, co druga chałupa bezludna, wymarłe całe wioski, zdziczałe kury smęcą się po poboczach, a nad łąkami, po których kiedyś przechadzały się bociany, wirują w wielokolorowych chmurach wielkie motyle, produkt uboczny karpackich Kabalistów Genowych. Bardzo starzy, bardzo brzydcy ludzie siedzą zgarbieni na schodach sklepików, przed kościółkami, jest zbyt gorąco, nie rodzili się do takich upałów, takiego słońca, stuletnia babcia w czarnych okularach prowadzi krowę na zardzewiałym łańcuchu, arafat mija je powoli, Szczęść Boże, Szczęść Boże, ale tu już Bóg nie ma komu szczęścić, nawet gdyby chciał, bodaj tylko na jeden sposób: przyśpieszając ich śmierć; lecz nie przyśpiesza, czas wsi rozsprzęgł się z czasem miasta, wieś w ogóle nie jest już prawdziwa, to lsen majowy, w który zagłębiają się mozolnie na drugim biegu, fale drżącego powietrza zamazują zaraz przebytą drogę, przecież to nie ma prawa być prawdziwe, nie ma w tym żadnej twardej realności, tu można tylko spać, jeść, lenić się zwierzęco, kochać od niechcenia i rozmawiać o banałach - i to właśnie będą robić, czwartek do niedzieli, pod krytą czerwoną dachówką willą dziadka Kamila. Kiedy budowano ją, jeszcze za Jaruzelskiego, wieloletni wysiłek całego rodu - miała ta dwupiętrowa willa zapewnić luksus licznej rodzinie; teraz, toporna i przysadzista w porównaniu z elfią architekturą miast, zapewnia schronienie w cienistej pustce przed pustką słoneczną. Dziadek Kamila wynurza się z półmroku niczym ogr z jaskini. Burczy i warczy, że oderwali go od telewizora, tym niemniej te wizyty wnuka stanowią dla starca jedyne urozmaicenie, niczego nie odmówi Kamilowi i jego narzeczonej. W rzeczy samej mają dla siebie całe piętro - i całą okolicę, pola, lasy, strumienie i rzeczki, źródlanie czyste i pełne ryb, zarośnięte przez brzozy malownicze ruiny PGR-ów, mogą wędrować całymi godzinami i nie spotkać żywej duszy, to znaczy nikogo z ciałem poniżej pięćdziesiątki, jest to ziemia bezludna, czekająca na ponowne odkrycie przez następne pokolenie, dzieci Generacji T będą tu biegać nago pod Księżycem przez elfie lasy, gaje pomarańczowe i ciche winnice, a kroniczne namioty, lżejsze od jaskółczego skrzydła, staną na zielonych wzgórzach 
Z takim szeptem na wargach rozbierał Zuzannę na granicy cienia sosnowego lasku, wilgotny pień prostował jej kręgosłup, mrużąc oczy unosiła głowę, ognisty błękit wlewał się w nią teraz także przez otwarte niemo usta, trzeba było się czegoś chwycić, więc wbijała mu palce w ramiona, w boki, przyciągała go do siebie w krótkich szarpnięciach między atakami bezgłośnego śmiechu. 
 Cmon, give me that cock! 
 Hah, sure youre wet enough, Zu. 
 Stop teasing me, you bastard
Ten jego krzywy uśmiech i cwaniacki błysk w oku rozmiękczały ją do reszty, wybuchała jej w piersi próżniowa bomba, otwierała się jakaś pułapka podciśnieniowa, która musiała natychmiast zostać zapełniona, inaczej zasysała oddech, odciągała krew z serca, i Zuzanna pożerała Kamila z desperacją konającego, oplatała go niczym roślinny pasożyt. Jakże się potem wstydziła tej zachłanności, rumieniła się pod ironicznymi spojrzeniami Kamila i zrywała z palca ipsacyjny pierścień; jednak zarazem tego właśnie pragnęła, na te wspomnienia najmocniej szumiało jej w uszach tętno - i Angelus wracał na swoje miejsce. 
 Lie down, youll skin me alive, my back 
 Poor you. 
Chropowata kora sosny rzeczywiście drapała boleśnie jej plecy, lecz Zuzanna bała się także o naszyjnik, delikatny klejnot mógł pęknąć w uderzeniach między ich ciałami, odgarniała go na bok, ale wracał, obracając się nieustannie na wszystkich swych osiach, jakby szukając kształtu stosownego dla odbicia formy ich namiętności. Odepchnęła Kamila, wstąpili w słońce. Mrugając, spojrzała ponad jego ramieniem, tam rodził się nowy cień. Nie widziała wyraźnie w blasku majowego południa, ale już była pewna i powstrzymała Kamila, który ciągnął ją na ziemię; drugą ręką złapała kołyszący się między piersiami amulet. 
 Popatrz.
 Co? 
 Za tobą. 
Miasto weszło klinem między las i podmokły ugór popegieerowski, rozpychając przestrzeń na boki i dodając własną. Gdzieś w głębi Miasta bił dzwon, jedno potężne uderzenie na kilkadziesiąt uderzeń ludzkiego serca, i na pierwszy grzmot Kamil poderwał się jak oparzony. 
 Holy shit!
Zdyszana jeszcze i w łaskoczących skórę strumykach chłodnego potu, wyprostowała się, a wzniesionym poziomo przedramieniem osłoniła oczy, próbując przyjrzeć się obramowanym przez słońce sylwetom budynków. Nie, to nie było to Miasto (a może - nie ta jego część), co przy cmentarzu; i żadne z uwiecznionych na zdjęciach ojca. Na przykład ten gigantyczny wiatrak zielonego gazu - zapamiętałaby przecież. 
 Ubieraj się - syknęła. 
 Co? 
 Ubieraj się, zaraz zacznę nagrywać i wlśnię gości. 
 Masz ubika? 
 Ono jest prawdziwe. 
 Czekaj, jedno opakowanie powinienem mieć w portfelu. 
Nie wierzył, oczywiście. 
 Będziesz chciał pokazać znajomym, nie zażywaj tego - przekonywała, zapinając sukienkę. 
Już połknął. 
 Cholerny Riccardo, wydoroślałby wreszcie - mamrotał pod nosem. 
Zuzanna, nie czekając, zbiegła po łące ku Miastu. Była boso, zmianę nawierzchni poczuła fizycznie: oto nie stąpa już po ciepłej ziemi Małopolski, wkroczyła do obcego świata. Rrrrdummmm! Dzwon po raz piąty. Gdzie on bije? Zadarła głowę. Dziesięć metrów nad nią płynął napowietrzny strumień, błyskały w łukowatym nurcie wody czerwono-złote stworzenia - ryby? Znowu osłoniła oczy. Rrrrdummmm! Drżenie powietrza wzbudziło fale na powierzchni wodnego mostu, na zwierzętach nie zrobiło to jednak wrażenia.
 Zuza! 
Nie obejrzała się. Nie mogła oderwać wzroku od tych ryb. Więc jednak jest tu życie! Więc nie do końca ruina! Oczywiście, może to w istocie jest zupełnie inne miasto, tamto martwe, to żywe - po architekturze, jednako ekscentrycznej, nie potrafiła przecież rozróżnić. 
Pierwszy telefon - przyjęła pełną lokalizację. 
 To jest to? - spytał Światomił, rozglądając się po rozsłonecznionym placu. - No, no. - Obrócił się ku przysadzistemu budynkowi o ruchomych ścianach, ciężkie, kamienne płyty obracały się na niewidocznych zawiasach, w jednej chwili był to bunkier, w drugiej - jasna kolumnada. - Zdaje się, że widziałem coś takiego w Australii. 
Zuzanna wiązała pośpiesznie włosy na karku. 
 Mhm, zastanów się: istnieje w gruncie rzeczy bardzo ograniczona liczba wariantów konstrukcji, która musi posiadać podłogę, dach i ściany i nadawać się przy tym do jakiegoś użytku, jeśli nie do zamieszkania. Co innego sztuka: rzeźby, malarstwo i tak dalej; ale urbanistyka wszystkich światów tlenu i węgla jest właściwie identyczna. 
 Całą teorię masz już gotową. Ty naprawdę sądzisz, że to kawałek obcej planety? 
 A stoi coś takiego gdzieś na Ziemi? 
 Nagrywasz? 
 Aha. 
 Potrzeba świadków niezależnych. 
 Wiem. Będą.
Rrrrdummmm!
 Skąd to tak? 
Wzruszyła ramionami. 
 Idę na północ. Uważaj, gdzie patrzę, nie będę dla ciebie zbaczała z drogi. 
 Pokaż-no ten amulet. 
Wyjęła z dekoltu. 
 Nie obraca się? 
 Już nie. 
Zamknęła delikatnie klejnot w dłoni. Obłe powierzchnie były niezwykle przyjemne w dotyku, gładkie jajko wtulało się w palce. Nacisnęła lekko, czy miniastrolabium nie zmieni kształtu, ale nie - jak zamrożone. Czy rzeczywiście istniała korelacja, czy ta zabaweczka wywoływała Miasto z niebytu niczym hellraiserowa kostka? Nie chciało się jej wierzyć. 
 Trzeba szukać regularności - mruknął Niewyraźny. - Powtarzających się schematów. Kto to? 
Podbiegł do nich zdyszany Kamil. 
 Kamil - powiedziała. 
 Z kim? - zasapał. 
 Nie trzeba było ubika łykać - mruknęła, chowając telefon. - Malena, poznaj Światomiła Niewyraźnego. Światomił - Malena Lato. 
 Miło mi. 
Kamil, kręcąc głową, odszedł w głąb placu, ku dwudziestometrowej abstrakcyjnej rzeźbie (mógł to też być całkowicie realistyczny wizerunek kogoś/czegoś, ale po co wybierać warianty najgorsze?). 
 Piknik tu sobie urządzasz, zaproś od razu całą rodzinę 
 Nie wspinaj się powyżej poziomu gruntu! - krzyknęła za nim. - Złamiesz sobie kark, jak zniknie! 
Machnął ręką. Przygryzła wargę. Bała się o niego. Jeśli uważa, że to wszystko i tak jest jedynie wyrafinowanym lsnem, nie będzie się bał wspinać na najwyższe piętra Miasta, przekonany, że i tę wspinaczkę lśni. 
 Ile dokładnie trwało poprzednie objawienie? - spytał Niewyraźny, zapalając sobie papierosa. 
 Siedemnaście minut. 
 Mało czasu. Dzwoniłaś po świadków bezpośrednich? 
 Nie jestem pewna, czy Ula! Daj spokój! 
 Chodź, musisz to zobaczyć! 
Dziewczynka targała ją za sukienkę, ciągnąc ku zachodniemu krańcowi placu. Malena i Światomił oczywiście nie widzieli jej, Zuzanna musiałaby narzucić swoją symulację nakorteksową na lsen gościnny, a nie chciała tego robić. Stopień realności danego bytu można zdefiniować także przez liczbę innych bytów zdolnych wejść z nim w interakcję, i Ula dostrzegalna jedynie dla Zuzanny była Ulą-prawie-nieistniejącą; jeśli - kiedy - zdecyduje się ją skasować, będzie to też stanowić zbrodnię jedynie dla Zuzanny. Sam fakt wszakże, że żywiła ona takie skrupuły, świadczył, iż Ula znajdowała się już bliżej bytu - 5/6? 6/7? 32/33? - niż Zuzanna chciała przed sobą przyznać. 
Tak więc prowadziła ich dwunastocalowa dziewczynka, żyjąca w wydzielonym fragmencie mózgu Zuzanny - czyli poniekąd rzeczywiście prowadziła Zuzanna, tak, jak to widzieli. Szła szybko, pragnąc wchłonąć jak najwięcej w tym czasie, który jej dano. (Dłoń zaciśnięta na spoczywającym między piersiami klejnocie). Zdawało jej się owo Miasto zupełnie innym, być może dlatego, że w innym świetle je widziała, o innej porze, z innego krajobrazu weszła i w innym nastroju; ale też istotnie były to inne budynki, inne ulice. 
Nie dostrzegła na przykład ani jednej ruiny. Zwierzęta w wodzie na wysokościach i rośliny wiszące - pnącza jakieś puszyste, falujące na ciepłym wietrze, wyciągnęła rękę, by dotknąć, zabrakło pół metra - i ten dzwon nieubłagany, od uderzeń którego serce wpada w arytmię, a myśli rwą się w połowie Było to miasto opuszczone, ale jednak bez wątpienia jakoś żywe, i mijając każde skrzyżowanie, wychodząc zza rogu budynku, naprawdę spodziewała się natknąć na Nich, na Mieszkańców. Wstrzymywała oddech, wyglądała z szeroko otwartymi oczami. Co zobaczy? Kogo zaskoczy? Potwora? Anioła? 
Co jakiś czas unosiła głowę, by sprawdzić, jakie niebo jej patronuje w tej wędrówce - czy jeszcze ziemski błękit? Bo szczerze już wierzyła, iż jest to metropolia wyrwana z obcej planety, dokonany został nagły przeszczep przestrzeni (a może i czasu), zszyto brutalnie dwa odległe fragmenty wszechświata, szew może w każdej chwili puścić, ale póki co - rrrrdummmm! 
Póki co, Zuzanna zwiedza Miasto. 
 A jeśli zniknie razem z tobą? - niepokoiła się Malena. - Nie wchodź tak głęboko. 
 Może już zniknęło - mruknął Światomił, oglądając się na przebytą drogę. Zuzanna starała się iść na północ, lecz ulice nie układały tu się w liniach prostych; w perspektywie między budynkami nie wiedzieli już łąki, ni lasku. 
 Nie bój się, telefon jest w zasięgu - zapewniła Zuzanna, poklepując kieszeń sukienki, w której pobipywał włączony aparat. 
 I co, ostrzeże cię z dziesięciominutowym wyprzedzeniem? Jak szybko przebiegniesz pięćset metrów? 
 Skąd wiesz, że - 
Rrrrdummmm!
Kolejny budynek był jednym wielkim akwarium, przez szklaną ścianę widzieli wielkie, węgorzowate cielska, wijące się w różowawej wodzie. Ściana zakręcała łukowato i musieli zakręcić wraz z nią. Ula podbiegła, przycisnęła nos do szyby. Kiedy jednak Zuzanna sama podeszła i dotknęła, odkryli, że żadnych ścian, żadnego szkła tu nie ma, miliony ton wody stoją w geometrycznej formie związane samą siłą kształtu, zimne krople zostały Zuzannie na opuszkach palców. 
Zbliżyła je ostrożnie do nosa, powąchała. Żadnego zapachu. Wystawiła język. 
 Zwariowałaś! - zdenerwował się Niewyraźny. - To może być wszystko! To mógł być żrący kwas, nie dotykaj tu niczego! 
Tylko spojrzała nań krzywo. Nie odwracając wzroku, powoli polizała palce. 
 Słodkie - mruknęła. 
 Idę przekupywać Wernerowców - rzekł sucho Światomił i wylśnił się. 
Malena wydęła policzek. 
 Ty naprawdę sądzisz -
Rrrrdummmm! 
 To chyba gdzieś pod ziemią - Malena uklękła i przyłożyła ucho do chodnika, nie był to ani kamień, ani metal, ani szkło, ale jakieś sztuczne tworzywo perłowej barwy, może kroniczne, nieskazitelnie gładkie i niepokojąco chłodne pod stopami Zuzanny. 
Zakręt dalej, na fontannie jak rozdarte płuco, przysiadł wróbel. Fontanna była czynna, wachlarze zimnych kropel spadały na plac, woda spływała rzeźbionymi w posadzce rowkami ku asymetrycznym basenom. Zuzanna obeszła plac dokoła i wtedy dojrzała koślawe litery nasprayowane czerwoną farbą na białym kamieniu wodotrysku. POSZEDŁEM SPRAWDZIĆ F, DZWOŃ NA ZAMEK - głosił angielski napis. Niżej, drobnymi literami: ROZ. CIĘ SZUKAŁ, NADAL WISISZ MI DWA PATYKI. 
Zuzanna odruchowo rozglądnęła się po placu i otaczających go budynkach (jeden z nich był trójkątną wieżą wysoką na pół kilometra, kręciło się w głowie od patrzenia ku jej szczytowi). W istocie ten napis mógł mieć kilkadziesiąt lat. Kiedy wynaleziono spray? Było głupotą sądzić, że jest pierwszym człowiekiem, jaki postawił nogę w Mieście. Choć to bardzo romantyczna myśl. 
 Możesz porównać? - spytała Malena. 
 Co? 
 Jeśli masz -
Rrrrdummmm! 
 Co mówiłaś? 
 Eee 
 To nie jest charakter pisma mojego ojca - stwierdziła Zuzanna, wyjmując pobipujący wciąż telefon. - Ale nasz detektyw samorodny z łatwością zbierze próbki pisma wszystkich pracowników Instytutu Wernera.
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  Zabawka dla Juliette

  Robert Bloch

  
  

  
  Prezentując wydaną przez Solaris antologię Niebezpieczne wizje pod redakcją Harlana Ellisona, przedstawiamy jegoż wstęp do zamieszczonego w niej opowiadania Roberta Blocha Zabawka dla Juliette, jak i samą treść tegoż krótkiego tekstu. Esensja objęła patronat medialny nad tą publikacją.
[image: Niebezpieczne wizje]
Wprowadzenie do Zabawki dla Juliette:
Opowiadanie Zabawka dla Juliette jest wręcz modelowym przykładem literackiego sprzężenia zwrotnego. Niedawno pewien redaktor serialu telewizyjnego nadawanego w czasie najlepszej oglądalności pilnie potrzebował scenariusza do nowego odcinka. Zamiast czekać na natchnienie, humor i wolny czas zatrudnionego na umowę zlecenie scenarzysty, usiadł i sam napisał scenariusz, który miał zostać nakręcony w ciągu kilku dni. Gdy skończył, natychmiast wysłał tekst do departamentu prawnego studia. Dla ustalenia praw autorskich i tak dalej Jeszcze tego samego dnia zadzwonił do niego wściekły prawnik. Okazało się, że redaktor - który z literaturą fantastyczną stykał się niezwykle rzadko i to wyłącznie poza gruntem zawodowym - niemal scenę po scenie i słowo w słowo (łącznie z tytułem) nieświadomie skopiował bardzo znane opowiadanie z tego gatunku. Kiedy prawnik wytknął mu fakt ewidentnego plagiatu, redaktor zbladł, a po chwili przypomniał sobie, że rzeczywiście czytał ową historię jakieś piętnaście lat wcześniej. Prawa do ekranizacji opowiadania odkupiono pospiesznie od sławnego pisarza fantasy. Muszę w tym miejscu coś dodać: zakładam, iż redaktor nie kłamał, gdy się zaklinał, że podczas pisania scenariusza nie miał bladego pojęcia o istnieniu literackiego pierwowzoru. Wierzę mu, ponieważ tego rodzaju nieświadome plagiaty są na porządku dziennym w pisarskim światku. Jest nieuniknione, że teksty, które czytają autorzy (a czytają ich mnóstwo), w jakiś sposób na nich oddziaływają i często twórcy zapamiętują luźne pomysły, strzępki scen bądź fragmenty charakterystyki bohaterów, które później mimowolnie przenoszą do własnych opowieści - motywy te najczęściej bywają zmodyfikowane i wkomponowane w zupełnie nowe realia, niemniej jednak w sposób bezpośredni zostały zapożyczone z pracy innego pisarza. Żadną miarą nie można tego typu dialogu pomiędzy różnymi utworami nazwać plagiatem, chociaż w moim wywodzie tkwi częściowa odpowiedź na pytanie, które przeróżnej maści idioci zadają nierzadko autorom na przyjęciach: Skąd pan czerpie inspirację?.
Poul Anderson przed kilkoma miesiącami przysłał mi kartkę z wyjaśnieniem, że właśnie napisał opowiadanie i już miał je opublikować, kiedy nagle uprzytomnił sobie, że tematyka jego utworu przypomina mu pewną moją historię. Przeczytał ją mniej więcej miesiąc temu podczas zjazdu pisarzy, w którym obaj uczestniczyliśmy. Dodał, że jego opowiadanie jedynie luźno nawiązuje do fabuły mojego tekstu, chciał mnie jednakże uprzedzić o tym podobieństwie, by uniknąć ewentualnych późniejszych zarzutów. Konkluzja listu od Poula była właściwie natury retorycznej. Jestem wprawdzie człowiekiem dość zarozumiałym, lecz nigdy nie posunąłbym się do twierdzenia, iż Poul Anderson musi ode mnie ściągać pomysły. I druga, podobna sytuacja - rok temu na Światowym Konwencie Science Fiction w Cleveland przedstawiono mi pewnego znanego niemieckiego fana tego gatunku, Toma Schlücka. (Toma zaproszono gościnnie jako honorowego fana, zgodnie z tradycją wymiany członków fandomów, organizowanej przez Transatlantycki Fundusz Fanów.) Tom uścisnął mi dłoń, a po chwili wręczył wydaną w miękkiej oprawie niemiecką książkę science fiction. Początkowo nie rozumiałem powodów otrzymania tego daru, wobec czego mój rozmówca otworzył tomik, który okazał się zbiorem opowiadań napisanych pod pseudonimem przez bardzo znanego niemieckiego miłośnika sf, Waltera Ernstinga. Na stronie przedtytułowej dostrzegłem dedykację: Dla Harlana Ellisona z podziękowaniem i wyrazami szacunku. Ciągle niczego nie pojmowałem, więc Tom pokazał mi pierwsze opowiadanie, zatytułowane Die Sonnenbombe. Pod tytułem widniał napis: Nach einer idee von Harlan Ellison. Zmarszczyłem brwi, gdyż nadal nie wiedziałem, o co chodzi. Rozpoznałem swoje nazwisko, które wygląda identycznie we wszystkich językach z wyjątkiem rosyjskiego, chińskiego, hebrajskiego czy sanskrytu, nie znałem jednak niemieckiego i obawiam się, że stałem jak baran. Tom wyjaśnił mi w końcu, że zasadnicza idea historii, którą napisałem w 1957 roku (Run for the Stars) zainspirowała Ernstinga do stworzenia opowiadania Die Sonnenbombe. To również było literackie sprzężenie zwrotne. Mimo iż dzieliło nas pół świata Poczułem głębokie wzruszenie i jeszcze coś więcej: potwierdzenie sensowności mojej pracy. Każdy, nawet najmarniejszy pisarz żywi przecież nadzieję, iż jego utwory go przeżyją i będą w jakiś sposób wpływać na innych ludzi. Nie jest to oczywiście podstawowy cel pisarstwa, ale coś w rodzaju sekretnego pragnienia porównywalnego z utajoną motywacją każdego ojca, który płodzi dzieci, by jego nazwisko nie umarło wraz z nim. A wtedy w moich rękach tkwił namacalny dowód, że pomysł wyczarowany przez mój umysł dotarł do innego pisarza i zainspirował jego wyobraźnię do stworzenia nowego tekstu. Uznałem opowiadanie Niemca za najautentyczniejszą z możliwych formę hołdu wobec mojej twórczości. Z pewnością nie był to plagiat, lecz właśnie literackie sprzężenie zwrotne. Przykłady podobnego układu akcja-reakcja można w świecie pisarskim mnożyć, a niektóre nawet stały się legendą. Bywają tematem seminariów pisarskich, warsztatów, konferencji i nieskończonej wymiany listów między twórcami. Cóż to wszystko ma wspólnego z Robertem Blochem, autorem poniższego opowiadania? Bardzo wiele.
W roku 1943 Robert Bloch opublikował opowiadanie pod tytułem Yours Truly, Jack the Ripper. Przedrukowywano je szereg razy, pojawiało się wielokrotnie w antologiach, przerabiano je na scenariusze radiowe i telewizyjne i wielokroć podrabiano. Przeczytałem je w roku 1953 i od tej pory tkwiło w mojej głowie. Często też z przyjemnością wspominam jego adaptację sceniczną w Molle Mystery Theater. Akcja owego opowiadania bazowała na pomyśle, że Kuba Rozpruwacz dzięki swoim rytualnym zabójstwom zawarł pokój z bogami mroku i ci pozwolili mu żyć wiecznie. Kuba stał się nieśmiertelny, a Bloch na zimno i metodycznie prześledził szlak późniejszych (w okresie pięćdziesięciu czy sześćdziesięciu lat) morderstw dokonanych według podobnego schematu, niemal w każdym większym mieście świata. Myśl, że Kuba Rozpruwacz - którego nigdy nie schwytano - mógłby żyć dalej, przez wszystkie te lata nie opuszczała mojej pamięci i odżyła niespodziewanie, gdy zacząłem przygotowywać tę antologię. Zadzwoniłem więc do Roberta Blocha i zasugerowałem, że skoro Kuba jest nieśmiertelny, może mógłby się pojawić w świecie przyszłości. Wizja osobnika z zamglonej i brudnej ulicy Whitechapel, mroczna postać człowieka zwanego Skórzanym Fartuchem, czającego się w sterylnym i zautomatyzowanym mieście przyszłości, była anachronizmem, który mnie zafascynował. Bobowi Blochowi temat również się spodobał, oświadczył zatem, że natychmiast zabiera się za pisanie. Gdy dostałem jego opowiadanie, bez wahania je kupiłem, gdyż było (przepraszam za wyrażenie) rozkoszne. Tyle że wizja Kuby Rozpruwacza grasującego w świecie przyszłości nadal tkwiła w moich myślach, stanowiąc prawdziwie niezdrową obsesję. Ostatecznie spytałem Boba, czy nie przeszkodzi mu, jeśli napiszę do tej antologii opowiadanie, którego akcja zaczyna się w momencie, w którym skończyła się w jego opowieści. Nie przeszkadzało mu. Był to kolejny modelowy niemal przypadek literackiego sprzężenia zwrotnego i to nawet podwójnego. I - ponownie - najautentyczniejsza forma hołdu. Bloch dosłownie rozpętał twórczy proces w umyśle innego pisarza, czyli u mnie.
Wynikiem tego obustronnego sprzężenia jest historia, która znajduje się w antologii tuż za opowiadaniem Roberta Blocha. Bob uprzejmie i łaskawie zgodził się też napisać wstęp do mojego opowiadania, w ramach rewanżu za mój wstęp do jego opowieści. Oba wstępy, opowiadania i posłowia wydają się stopione w jednolitą całość, stanowiąc, wspanialszą niż milion uczonych analiz spod piór literackich krytyków, demonstrację ożywczego przepływu idei, a także twórczych interakcji, jakie czasami zachodzą pomiędzy pisarzami.
Zresztą, zostałem obdarowany przez Roberta Blocha czymś znacznie cenniejszym niż tylko pomysłem na opowiadanie. Po raz pierwszy ujrzałem tego wysokiego, eleganckiego, czarującego mężczyznę o ostrych rysach, w okularach i z papierosem w długiej lufce, przypominającego nieco arystokratycznym sposobem bycia Erica von Stroheima, na Konwencie Science Fiction Środkowego Zachodu w hotelu Beatleys-on-the-Lake w Bellefontaine, stan Ohio, w 1951 roku. Miałem wtedy niespełna osiemnaście lat, byłem natrętny, niedoświadczony i chciałem wiedzieć wszystko o science fiction. Bloch był już wtedy od wielu lat żywą legendą. Mimo sławy oraz wielu powieści i opowiadań na koncie, zawsze był dostępny dla nawet najbardziej niechlujnie wyglądających fanów, pragnących wyłudzić historyjkę bądź artykuł dla kilku czytelników swojego fanzinu. Oczywiście gratis. Często pełnił na konwentach funkcję mistrza ceremonii, a jego dowcip był równocześnie słodki jak melasa i ostry jak maczeta. Znał wszystkich i wszyscy znali jego. I tu nagle do tego filaru literatury fantastycznej podchodzi nieopierzony mądrala, Ellison.
Nie przypominam sobie dokładnie tej naszej pierwszej rozmowy - zapewne z powodu upływu czasu, a może już w wieku lat trzydziestu trzech lat cierpię na starczą demencję W każdym razie spotkanie musiało jednak przyciągnąć czyjeś spojrzenie, gdyż ktoś nam zrobił wówczas zdjęcie. Nadal mam odbitkę: jestem na nim napuszony niczym paw w godach, a Bloch patrzy na mnie ze szczególną miną, sugerującą jednocześnie życzliwość, tolerancję, rozbawione zakłopotanie i skrajne przerażenie. Od tej pory mam zaszczyt się mienić przyjacielem Roberta Blocha.
Przytoczę jeszcze jedną krótką anegdotę, zanim pozwolę Blochowi opowiedzieć o własnej karierze i dzieciństwie, a także o naturze przemocy. Gdy przyjechałem do Hollywood w roku 1962, byłem dosłownie bez dolara przy duszy (miałem dziesięć centów, żonę, syna i byliśmy tak spłukani, że jadąc przez Stany sponiewieranym fordem z 1951 roku przez ostatnie trzysta mil jedliśmy tylko kupione na przydrożnej stacji tanie orzechowe pralinki), a Robert Bloch - który sam również nie był rewelacyjnie sytuowany - pożyczył mi pieniądze na wynajęcie mieszkania i jedzenie. Czekał trzy lata na zwrot tej znacznej pożyczki, ani razu mi o niej nie przypominając. Jest jednym z najwspanialszych znanych mi ludzi, co może poświadczyć każdy, kto go spotkał. Z drugiej strony osobowość Blocha stanowi jedną z najbardziej zadziwiających dychotomii naszych czasów, albowiem tak łagodny, zabawny, empatyczny i spokojny człowiek jak Robert, pisze przecież porażająco makabryczne i niesamowite opowiadania, a produkuje je z zatrważającą regularnością. Choć tu przychodzi mi na myśl lament Sturgeona, że odkąd napisał jedno jedyne opowiadanie o gejach, wszyscy podejrzewają go o homoseksualizm. Bloch jako człowiek kompletnie nie pasuje do ponurych wizji, którymi nas raczy, wydaje się wręcz antytezą okropności, jakie przelewa na papier. (Proszę, by czytelnik przypomniał sobie te słowa, gdy przejdzie do mojej opowieści, która znajduje się za opowiadaniem Blocha.)
A teraz oddajmy głos Robertowi, który zarzuci nas wspomnieniami i zarazi dobrym humorem.
 W szkole podstawowej opuściłem sporo lekcji, ponieważ obracałem się w towarzystwie starszych i większych chłopaków, którzy wprowadzali mnie w brutalną dżunglę placu zabaw, wraz z jego sekretną hierarchią i zasadą nieustannego dręczenia słabych przez silnych. Na szczęście dla siebie, nigdy nie stałem się ofiarą ani też kompensującym agresją poczucie własnej niższości katem. W pewnym momencie za to odkryłem, że potrafię skłonić moich towarzyszy do grania w rozmaite, skomplikowane gry, dzięki którym spalaliśmy nadmiar chłopięcej energii. Kopaliśmy na przykład rowy na tylnym dziedzińcu i bawiliśmy się w wojnę lub zmienialiśmy otwarty ganek frontowy w pokład statku pirackiego, zaś schwytane ofiary musiały przejść po kładce (to znaczy po blacie stołu z jadalni) i skakać do oceanu, czyli na frontowy trawnik. Zauważyłem wszakże, iż te zabawy nie skupiają zainteresowania moich towarzyszy równie mocno jak gry stanowiące surogat przemocy. A po latach, gdy dojrzeliśmy do brutalnych, lecz niemal powszechnie czczonych dyscyplin sportowych, takich jak boks, zapasy, futbol czy inne aprobowane przez dorosłych zastępcze formy prawdziwej walki, wycofałem się w świat literatury, rysunku, dramatu i estetycznych rozkoszy teatru oraz filmu.
 Kiedy byłem ośmiolatkiem, okropnie mnie przeraziła niema wersja Upiora w operze, jednak równocześnie zafascynowało mnie kino i potęga sugestii tego świata iluzji. Zacząłem dużo czytać na temat przemocy w sztuce. W wieku lat piętnastu zacząłem korespondować z pisarzem fantasy, H.P. Lovecraftem, a ten zachęcił mnie do pisania. W szkole średniej odkryłem, że umiem rozśmieszać widownię, a później sobie uświadomiłem, że potrafię skłonić ludzi także do innych emocji.
 Jako siedemnastolatek sprzedałem swoje pierwsze opowiadanie do czasopisma Weird Tales i tak odnalazłem życiowe powołanie. Od tej pory opublikowałem z górą czterysta opowiadań, artykułów i krótkich powieści. Redagowałem kolumny literackie w czasopismach, wznowienia moich tekstów ukazały się w blisko stu antologiach w kraju i za granicą. Wydano dotąd dwadzieścia pięć moich książek: powieści i zbiorów opowiadań. W dodatku jako murzyn pisałem przemówienia i przeróżne artykuły dla polityków, a pewien okres życia przepracowałem w agencji reklamowej, tworząc teksty na każdy niemal temat. Dokonałem adaptacji trzydziestu dziewięciu moich własnych opowiadań na potrzeby radiowych słuchowisk, zaś w ostatnich latach skupiłem się głównie na scenariuszach dla telewizji i kina.
 Na początku spełniałem się niemal wyłącznie na polu fantasy, gdzie element przemocy jest otwarcie i wyraźnie produktem wyobraźni. Później jednak, będąc świadkiem masowej przemocy na niespotykaną dotąd skalę w trakcie drugiej wojny światowej, zacząłem badać przemoc u jej źródeł - na indywidualnym poziomie. Ciągle niechętny lub też niezdolny borykać się z teraźniejszością, wycofałem się w świat historii i "ponownie stworzyłem - jako archetyp pozornie nonsensownej przemocy - okrytego niechlubną sławą seryjnego mordercę, który przedstawił się w tytule Yours Truly, Jack the Ripper. Opowiadanie to było niezliczoną ilość razy wznawiane i trafiło do wielu antologii, doczekało się też adaptacji radiowej, a w końcu i telewizyjnej. Podobno ostatnio wystawiono je w izraelskim teatrze. Z jakiegoś powodu pomysł żyjącego do chwili obecnej Kuby Rozpruwacza dotknął czułych miejsc w psychice moich odbiorców.
 Osobiście byłem daleki od lekkiego traktowania tego ucieleśnienia przemocy, toteż porzuciłem temat i dłużej go nie rozważałem. Trwała wojna, a gdy realna przemoc stała się niebezpiecznie bliska, skoncentrowałem się przez jakiś na humorze i science fiction. Dopiero w roku 1945 roku, kiedy ukazał się pierwszy zbiór moich opowiadań (The Opener of the Way), napisałem nowe. Nosiło tytuł One Way to Mars. Wykorzystałem kostium sf, by opisać psychotyczną amnezję współczesnego człowieka w kwestiach przemocy.
 Rok później wydałem swoją pierwszą powieść, The Scarf - spisaną w pierwszej osobie relację wielokrotnego mordercy. Od tego czasu, nadal wprzęgając konwencje fantasy i science fiction w zadania satyry i społecznego krytycyzmu, poświeciłem wiele swoich opowiadań i prawie wszystkie powieści (Spiderweb, Shooting Star, The Kidnaper, The Wi1l to Kill, Psychoza, The Dead Beat, Firebug, The Couch, Terror) bezpośredniej analizie przemocy w naszym społeczeństwie.
 Psychozę zainspirował gazetowy artykuł poświęcony pewnemu psychopatycznemu mordercy, działającemu w małym mieście leżącym niedaleko od tego, które zamieszkiwałem. Nie poznałem zbyt wielu szczegółów popełnionych przez owego mordercę zbrodni, lecz zastanowiłem się, jakiego typu osoba mogła ich dokonać Człowiek ten na co dzień wiódł bowiem pozornie normalne życie spokojnego obywatela wśród niewielkiej, stereotypowo staroświeckiej i znanej z plotkarstwa małomiasteczkowej społeczności. W takich środowiskach zazwyczaj wszyscy wiedzą wszystko o wszystkich. Przemyślawszy gruntownie uwarunkowania socjologiczne i rozmaite warianty hipotetycznej psychiki sprawcy, stworzyłem schizofreniczną postać, a w kilka lat później odkryłem, iż racjonalne podstawy, które dla niej skonstruowałem okazały się przerażająco bliskie aberracyjnej rzeczywistości.
 Niektóre z moich innych postaci również okazały się niepokojąco realne. Na przykład, kiedy napisałem The Scarf, redaktorzy nalegali na skreślenie krótkiego fragmentu powieści, w którym bohater daje upust nieco sadystycznej fantazji: wyobraził sobie mianowicie, co by się stało, gdyby wziął karabin o dużym zasięgu, wszedł na dach wysokiego budynku i zacząć strzelać do przypadkowych ludzi przechodzących ulicami w dole. Wówczas wydawcy uznali ten pomysł za naciągany, obecnie niestety życie okrutnie zweryfikowało ich opinię. Ale nie jest mi wcale z tego powodu do śmiechu
 Nawiasem mówiąc, powieść The Scarf właśnie ukazała się w miękkiej oprawie. Oczywiście przejrzałem ją przed wznowieniem (po dwudziestu latach), by uaktualnić kilka slangowych fraz i aluzji do współczesności. Mój bohater natomiast nie potrzebował żadnych zmian; upływ czasu wykonał całą robotę za mnie. Dwadzieścia lat temu był czarnym charakterem, obecnie jawił się jako antybohater.
 Ponieważ przemoc bynajmniej obecnie nie zniknęła. Mało tego, ta przemoc, którą analizowałem, a niekiedy przewidywałem i prorokowałem, stała się dziś powszechniejsza i w pewnym stopniu została zaakceptowana. Jest to dla mnie znacznie bardziej przerażające niż wszystko, co potrafiłem sobie wyobrazić.
Tyle autorskiego komentarza. Próbując ujednolicić całość tomu i wierząc stanowczo, że opowiadanie Blocha niewiele traci, gdy znamy z góry pojawiającą się w zakończeniu rewelację, muszę dodać, iż powyższa przedmowa została skomponowana na potrzeby całej antologii. Namawiam do przeczytania zarówno Zabawki dla Juliette, posłowia Roberta Blocha, jak i jego wprowadzenia do następnego opowiadania - mojego autorstwa. Mamy tu bowiem do czynienia z klasycznym następstwem fabularnym, z pierwszeństwem chronologii przed pięknem
A może Piękna przed Bestią.
Robert Bloch, Zabawka dla Juliette
Uśmiechając się, Juliette weszła do swojej sypialni i tysiąc innych Juliette odpowiedziało jej uśmiechem, ponieważ wszystkie ściany wyłożono lustrami, a sufit - inkrustowanymi szybami, które odbijały wizerunek dziewczyny.
Gdziekolwiek spojrzała, widziała blond loki okalające jej delikatną twarzyczkę, która przywodziła na myśl promienny amalgamat dziecka i anioła. Jej dziecięce rysy niesamowicie kontrastowały z bujnym, dojrzałym ciałem w przejrzystym peniuarze.
Ale Juliette wcale nie uśmiechała się narcystycznie do siebie. Uśmiechnęła się, gdyż wiedziała, że właśnie wrócił dziadek, przywożąc jej kolejną zabawkę. Za kilka zaledwie chwil zabawka zostanie odkażona i dostarczona. Juliette chciała być gotowa na jej przybycie.
Obróciła pierścień na palcu i lustra się zamgliły. Kolejny obrót pierścienia zatopiłby pokój w całkowitych ciemnościach, zaś skręt w kierunku przeciwnym przywracał jaskrawy blask. Wszystko było kwestią wyboru - lecz w tym właśnie tkwił sekret życia. W wybieraniu dla przyjemności.
A cóż będzie przyjemnością Juliette dzisiejszego wieczoru?
Podeszła do jednego z luster i przesunęła przed nim dłonią. Szkło odsunęło się na bok, ujawniając niszę: wejście w litej skale o kształcie trumny; wewnątrz wisiały okowy na łańcuchach, a na odpowiedniej wysokości umieszczono narzędzia do miażdżenia kciuków.
Przez moment dziewczyna się wahała; nie zabawiała się w tę grę od lat. Może innym razem! Pomachała ręką i lustro ponownie przesłoniło wejście.
Powędrowała wzdłuż szeregu luster, machając ręką i zatrzymując się na moment, by sprawdzić, co znajduje się za każdym z nich. Tu było urządzenie do łamania kołem, tam z kolei stalowe dyby z zestawem kolczastych biczów leżących na poplamionej zbrązowiałą krwią drewnianej podłodze. W innym znajdował się stół do sekcji sprzed kilkuset lat oraz niezwykłe narzędzia chirurgiczne, zaś za kolejnym zwierciadłem - elektryczne ościenie i druty, które wywoływały tak wspaniale niesamowite grymasy, wygibasy i ból nie do zniesienia, nie mówiąc o krzykach. Oczywiście krzyki nie miały znaczenia, ponieważ pokój był dźwiękoszczelny.
Juliette podeszła do bocznej ściany i ponownie zamachała; posłuszne lustro odsunęło się, a oczom dziewczyny ukazała się zabawka, o której już prawie zapomniała. Była to jedna z pierwszych rzeczy, jakie podarował jej dziadek i była bardzo stara, toteż wyglądała niemal jak sarkofag mumii. Jak dziadek ją nazwał? Żelazną Dziewicą z Nurembergu, tak, dokładnie, tak Miała pod pokrywą zaostrzone stalowe kolce. W środku można było umocować łańcuchami człowieka, po czym przekręcić małą korbę, która zamykała pokrywkę bardzo powoli, a kolce wbijały się w nadgarstki i łokcie, w kostki i kolana, w pachwiny i oczy. Trzeba było zachować ostrożność, by się zbytnio nie podniecić, gdyż wtedy kręciło się zbyt szybko, niwecząc całą zabawę.
Działanie Dziewicy dziadek pokazał Juliette na pierwszej prawdziwej, żywej zabawce, którą przyniósł. Właśnie wtedy wyjaśnił wnuczce, jak powinna postępować z narzędziem. W ogóle nauczył ją wszystkiego, co wiedziała, ponieważ był bardzo mądry. Dał jej na imię Juliette od bohaterki jednej ze staroświeckich, drukowanych książek, które odkrył. Tę szczególną książkę napisał filozof nazwiskiem de Sade.
Dziadek przynosił z Przeszłości zarówno książki, jak i zabawki. Był jedyną osobą, która miała dostęp do Przeszłości, ponieważ posiadał Podróżnika.
Podróżnik był mechanizmem niezwykle wymyślnym, zdolnym osiągać częstotliwość wibracyjną, która niejako uwalniała go od czasu i pozwalała dowolnie się nim przemieszczać wstecz. W stanie spoczynku był to tylko niepozorny sześcian, lecz za to rozmiaru małego pokoju. Jednak kiedy dziadek uruchamiał urządzenie przyciskiem na panelu sterowania i rozpoczynała się wibracja, pudło się rozmazywało i znikało. Dziadek twierdził, że znajduje się ono nadal w tym samym miejscu (przynajmniej jego matryca pozostawała jako stały punkt w czasoprzestrzeni), tym niemniej rzecz lub osoba wewnątrz Podróżnika mogła się swobodnie udać w Przeszłość do każdej daty, na którą został zaprogramowany panel sterowania. Po przybyciu w Przeszłość przybysz był oczywiście niewidzialny, co jednak stanowiło raczej korzyść, zwłaszcza jeśli celem było wyszukiwanie przedmiotów i przetransportowanie ich do świata Juliette. Dziadek przyniósł kilka bardzo interesujących przedmiotów z prawie mitycznych miejsc, takich jak wielka biblioteka aleksandryjska, piramida Cheopsa, Kreml, Watykan, Fort Knox czy inne magazyny cudów i skarbnice wiedzy sprzed tysięcy lat. Dziadek lubił się wyprawiać właśnie w tę część Przeszłości, czyli w okres przed wojnami termonuklearnymi i epoką robotów. Uwielbiał zabierać stamtąd pamiątki. Książki, klejnoty i metale były bezużyteczne, cenne chyba tylko dla antykwariuszy, jednakże dziadek miał duszę romantyka i kochał tamte czasy.
Dziadek posiadał Podróżnika, lecz nie on go stworzył. Zbudował go ojciec Juliette, a dziadek przejął urządzenie po śmierci syna. Juliette podejrzewała, że dziadek zabił oboje jej rodziców, gdy była zaledwie niemowlęciem, nigdy wszakże nie uzyskała w tej materii całkowitej pewności. Właściwie obecnie nie miało to znaczenia, gdyż dziadek zawsze był dla niej bardzo dobry, a poza tym wkrótce sam umrze i wtedy ona przejmie Podróżnika.
Często na ten temat żartowali.
 Zrobiłem z ciebie potwora - mawiał dziadek. - I któregoś dnia w końcu mnie zniszczysz. A później zniszczysz cały świat albo przynajmniej to, co jeszcze z niego zostało.
 Boisz się - zadrwiła.
 Ależ skąd - obruszył się. - To przecież moje marzenie: zniszczenie absolutnie wszystkiego i przyspieszenie agonii tej sterylnej dekadencji, w jakiej żyjemy. Wiesz, że w pewnym momencie historycznym mieszkało na tej planecie trzy miliardy ludzi?! A teraz jest ich niecałe trzy tysiące! Niecałe trzy tysiące ludzi żyjących wewnątrz Kopuł, trzy tysiące więźniów zamkniętych na zawsze z powodu grzechów swych ojców, którzy nie tylko zrujnowali cały materialny świat na zewnątrz, ale zatruli nawet atmosferę, ponieważ wmieszali się w atomowy porządek wszechświata. Ludzkość praktycznie już wymarła, więc jedynie przyspieszysz finał.
 A nie moglibyśmy wszyscy wrócić w jakiś inny okres Podróżnikiem? - spytała.
 W jaki okres? Continuum jest niezmienne. Jedno zdarzenie prowadzi nieubłaganie do kolejnego, a wszystkie są ogniwami łańcucha, który wiąże nas z teraźniejszością i jej nieuchronnym końcem w postaci ostatecznej zagłady. Trwamy jakoś w tym zamknięciu, to prawda, jednak funkcjonujemy wyłącznie w sensie jednostkowym, bez żadnego celu i nadziei na przyszłość jako społeczeństwo. Jeśli zaś chodzi o twoje pytanie, to nikt z nas nie potrafiłby już przeżyć w jakimkolwiek środowisku prymitywniejszym od naszego. Zostańmy zatem tutaj i czerpmy maksymalną przyjemność z chwil, które nam pozostały. Ja na przykład rozkoszuję się faktem, że jestem jedynym użytkownikiem i posiadaczem Podróżnika. A twoja przyjemność, Juliette, to
Roześmiał się, a potem długo śmiali się oboje, gdyż świetnie wiedzieli, co sprawia przyjemność Juliette.
Już jako jedenastolatka zabiła pierwszą swoją zabawkę - małego chłopca. Dziadek przyniósł go z Przeszłości i podarował wnuczce do pierwszych zabaw erotycznych. Niestety, igraszki nie bardzo się udały, więc Juliette się wściekła i roztrzaskała chłopcu czaszkę stalowym prętem. Później dziadek przyniósł jej starszą zabawkę, mężczyznę o brązowej cerze, który całkiem dobrze współpracował Lecz Juliette szybko się nim znudziła i pewnego dnia, kiedy zabawka spała w swoim łóżku, Juliette związała ją i wyjęła nóż.
Eksperymentując trochę, zanim mężczyzna umarł, Juliette odkryła nowe źródła przyjemności, o których oczywiście dowiedział się dziadek. Właśnie wtedy ochrzcił ją imieniem Juliette"; wydawał się pochwalać jej zainteresowania i od tej pory zdobywał dla niej coraz to inne starożytne narzędzia tortur, które trzymała za lustrami w sypialni. No i ze swych niespokojnych wypraw w Przeszłość przynosił jej nowe zabawki.
Ponieważ był niewidzialny, mógł jej dostarczyć prezent niemal z każdego odwiedzonego w trakcie swoich podróży miejsca - wystarczyło użyć ogłuszacza i przetransportować zabawkę do ich świata. Rzecz jasna, każdą z nich należało bardzo dokładnie odkazić, bowiem w Przeszłości aż się roiło od dziwacznych mikroorganizmów. Kiedy już stawały się całkowicie antyseptyczne, trafiały do Juliette. Podczas minionych siedmiu lat doznała za ich przyczyną wielu rozkoszy.
Dziewczyna uwielbiała ten zachwycający moment oczekiwania na przybycie nowej zabawki. Jaka będzie? Dziadek dobierał je bardzo starannie. Starał się przynosić jej takie, które potrafią mówić i rozumieją engielski - czy też angielski, jak ten język nazywano w Przeszłości. Werbalna komunikacja była często istotna, szczególnie jeśli Juliette chciała się ściśle stosować do nakazów filozofa de Sadea i przed ostrzejszymi rozkoszami cieszyć się jakąś formą stosunku seksualnego.
Tak czy owak, pozostawało pole do spekulacji. Czy zabawka będzie młoda czy stara, dzika czy łagodna, męska czy żeńska? Juliette miała już kontakt ze wszystkimi typami i doświadczyła wszelkich możliwych rodzajów zespolenia. Czasami utrzymywała zabawki przy życiu przez kilka dni, zanim się nimi zmęczyła lub gdy przestała dostrzegać ich wyjątkowość. Innymi razy chciała zakończyć sprawę szybko. Na przykład dziś wieczorem czuła, że może ją uspokoić jedynie działanie najprymitywniejsze i najbardziej bezpośrednie.
Kiedy zdała sobie z tego sprawę, przestała się bawić lustrzanymi taflami i poszła wprost do dużego łóżka. Odgarnęła narzutę i macała pod poduszką tak długo, aż go wyczuła. Tak, ciągle tam leżał: długi nóż z szerokim, okrutnym ostrzem. Wiedziała, co dziś zrobi: weźmie zabawkę do łóżka, a później, w najwłaściwszym momencie, połączy wszystkie rozkosze w jedną. Ach, gdybyż umiała przewidzieć chwilę, w której zada pchnięcie nożem
Zadrżała z antycypacji, a następnie z niecierpliwości.
Jaka będzie ta nowa zabawka? Juliette przypomniała sobie jedną uprzedzająco grzeczną i zimną; nazywała się Benjamin Bathurst. Był to angielski dyplomata z czasów, które dziadek określał mianem Wojen Napoleońskich. Och, wydawał się uprzedzająco grzeczny i lodowaty, póki nie omamiła go swoim ciałem i nie zaciągnęła do łóżka. Albo inna zabawka - amerykańska lotniczka z nieco późniejszego okresu Przeszłości A pewnego razu trafiła jej się nawet wyjątkowa uczta - cała załoga łodzi żaglowej o nazwie Marie Celeste. Żeglarze żyli aż kilka tygodni!
Tak, otrzymywała od dziadka naprawdę niezwykłe zabawki. O niektórych z nich nawet potem czytała. Bo gdy dziadek ogłuszał ich i transportował tutaj, na zawsze znikali ze swojego świata, a jeśli byli z jakiegoś powodu znani bądź ważni w swoich czasach, ich zniknięcie odnotowywano. W niektórych książkach dziadka pojawiało się określenie tajemnicze zniknięcie"; oczywiście żadnego nigdy nie wyjaśniono. Ależ to wszystko było podniecające!
Juliette odłożyła starannie poduszkę na miejsce i wsunęła pod nią nóż. Nie mogła się już doczekać Skąd to opóźnienie?!
Podeszła do przewodu wentylacyjnego, odchyliła peniuar i nacisnęła rozpylacz. Perfumowana mgła obmyła jej ciało. Ostatni wabik Dlaczego jednak jej zabawka nie przybywała?!
Nagle dotarł do niej głos dziadka:
 Wysyłam ci małą niespodziankę, najdroższa.
Zawsze tak mówił; to była część gry.
Juliette wcisnęła guzik komunikatora.
 Nie drwij sobie ze mnie - jęknęła. - Powiedz mi, jaka jest.
 Anglik. Późna epoka wiktoriańska. Bardzo pruderyjny i przyzwoity, wnosząc z jego wyglądu.
 Młody? Przystojny?
 Znośny. - Dziadek zachichotał. - Twoje apetyty cię zdradzają, najdroższa.
 Któż to taki czy ktoś z książki?
 Nie poznałem nazwiska. Podczas odkażania nie znalazłem żadnego dowodu tożsamości. Jednak sądząc po stroju, manierach i małej czarnej torbie, którą nosił, gdy go znalazłem bardzo wcześnie rano, oceniłbym go na lekarza wracającego z nagłego wezwania.
Juliette znała lekarzy, z lektur, ma się rozumieć. Wiedziała też, co oznacza termin wiktoriański. Kombinacja obu słów wydała jej się zupełnie odpowiednia.
 Pruderyjny i przyzwoity? - Zachichotała. - W takim razie, obawiam się, że może przeżyć szok.
Dziadek roześmiał się.
 Masz już plan wobec niego, jak mniemam.
 Tak.
 Mogę popatrzeć?
 Proszę, nie tym razem.
 No dobrze.
 Nie bądź zły, dziadku. Kocham cię.
Wyłączyła się. Akurat w porę, ponieważ drzwi się otworzyły i zabawka weszła.
Juliette popatrzyła na nią i stwierdziła, że dziadek jej nie oszukał. Miała przed sobą mężczyznę około trzydziestki, atrakcyjnego, lecz stanowczo niezbyt przystojnego. Nie mógł zresztą wyglądać przystojnie w tym ponurym stroju i z absurdalnymi bokobrodami. Było w nim coś niemal przygnębiająco wytwornego i zmanierowanego, a do tego otaczała go aura skrępowania i psychologicznego wyparcia.
A gdy mężczyzna przyjrzał się dziewczynie w zakrywającym niewiele wdzięków peniuarze i zerknął na otoczone lustrami łóżko, nawet zaczął się rumienić!
Swoją reakcją całkowicie zawładnął sercem Juliette. Spłoniony przedstawiciel epoki wiktoriańskiej, zbudowany jak byk i nieświadom, że trafił do rzeźni!
Tak się rozochociła, że nie potrafiła już nad sobą zapanować; natychmiast ruszyła do przodu i otoczyła go ramionami.
 Kim Kim jesteś? Gdzie się znalazłem?
Stereotypowa reakcja, te same co zwykle pytania. Zazwyczaj Juliette zabawiała się dodatkowo, odparowując ciętymi ripostami, które miały zwieść i podniecić jej ofiarę. Dziś wieczorem wszakże czuła w sobie zaniepokojenie, które jeszcze wzrosło, gdy objęła mężczyznę i popchnęła go ku czekającemu łóżku.
Mężczyzna zaczął ciężko oddychać. Reagował właściwie, choć nadal był zdezorientowany.
 Powiedz mi Nie rozumiem. Żyję? A może jestem w niebie?
Poły peniuaru rozsunęły się, gdy dziewczyna położyła się na plecach.
 Żyjesz, kochanie, jak najbardziej - zamruczała. - Jesteś cudownie żywy. - Roześmiała się i zabrała się za udowodnienie mu swoich słów. - Lecz jesteś bliżej nieba, niż sądzisz.
I by go o tym zapewnić, wolną rękę wsunęła pod poduszkę i zaczęła po omacku szukać ukrytego noża.
Niestety, noża nie było już pod poduszką, gdyż jakimś sposobem trafił on w dłoń zabawki. A zabawka nie wyglądała już ani na pruderyjną, ani na przyzwoitą. Juliette mignęła twarz mężczyzny z zaciętą miną. Tylko mignęła, ponieważ w chwilę później dziewczyna ujrzała jedynie oślepiające ostrze noża, który się opuszczał, podnosił, opuszczał, podnosił, opuszczał
Na nieszczęście pokój był dźwiękoszczelny, a zabójca miał mnóstwo czasu. Przez wiele dni nikt nie odkryje zmasakrowanego ciała Juliette.
Zaś w Londynie, po kolejnej bestialskiej zbrodni dokonanej wczesnym świtem, słuch o Kubie Rozpruwaczu raz na zawsze zaginął. Jakby tajemniczy morderca rozpłynął się w powietrzu.
Posłowie:
Sporo lat minęło, odkąd usiadłem przy maszynie któregoś posępnego zimowego dnia i napisałem do Yours Truly, Jack the Ripper. Czasopismo, w którym ukazało się opowiadanie, dawno temu straciło zainteresowanie duchami i samo oddało ducha. Tym niemniej, moja krótka historyjka najwyraźniej jakoś przetrwała i od tamtego czasu ściga mnie w przedrukach, zbiorkach, antologiach, przekładach na obce języki, a także adaptacjach radiowych i telewizyjnych.
Kiedy zatem wydawca niniejszej antologii zaproponował mi napisanie opowiadania, podsuwając pomysł: Może Kuba Rozpruwacz w świecie przyszłości?, byłem zdolny tylko do jednej jedynej reakcji.
Po prostu ją napisałem.
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To już legendarna książka, wydana po raz pierwszy w Ameryce w 1967 roku, w Polsce obrosła wśród miłośników fantastyki i dobrej literatury pewnym mitem, zwłaszcza, że w latach 80. ukazało się u nas wydanie podziemne. W listopadzie minęło 35 lat od pierwszej edycji i w Stanach Zjednoczonych i w Anglii ukazała się edycja rocznicowa. Książkę Ellisona wydano dotąd w łącznym nakładzie kilku milionów egzemplarzy i przetłumaczono na kilkanaście języków, w tym chiński. Ta najsłynniejsza antologia science fiction wszech czasów, została nagrodzona kilkoma statuetkami Hugo i Nebula oraz licznymi nagrodami krajowymi. Ta książka udowadnia, że fantastyka może być literaturą przez duże L, a nie tylko gettową literaturą popularną. To książka dla wszystkich, to fantastyka, ale nie znajdziecie tu statków kosmicznych i ufoludków  tylko przejmujące wizje nie tak znowu odległej przyszłości, odkrywające mroczne strony ludzkiej duszy. Składają się nań 33 opowiadania 32 autorów, wśród nich takie sławy jak Philip K. Dick, J.G. Ballard, Brian W. Aldiss, Harlan Ellison, Robert Silverberg, Samuel R. Delany, R.A. Lafferty, Frederik Pohl, Poul Anderson, Fritz Leiber, Larry Niven. Nie brak amerykańskich pisarzy głównonurtowych, jak Robert Bloch, Carol Emshwiller, Norman Spinrad, Miriam Allen deFord czy Howard Rodman. Najgłośniejszym tekstem antologii jest krótka powieść Philipa Jose Farmera Jeźdźcy purpurowej doli, zajmująca 1/5 objętości tomu, w której autor, awangardowym językiem, pełnym gier słownych  już 35 lat temu  zapowiedział zjawisko globalizacji ekonomii i kapitału oraz ostrzegał przed nadejściem ery korporacyjnej szczęśliwości dla wszystkich. Takiej fantastyki, o takim stężeniu problemów i ostrości poruszanych tematów, jeszcze w Polsce nie było. 
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  Prezentując wydaną przez Solaris antologię Niebezpieczne wizje pod redakcją Harlana Ellisona, przedstawiamy jegoż wstęp do zamieszczonego w niej opowiadania Johna Brunnera Judasz, jak i samą treść tegoż krótkiego tekstu. Esensja objęła patronat medialny nad tą publikacją.
[image: Niebezpieczne wizje]
Wprowadzenie do Judasza":
Siedząc po prawicy Boga, usłyszałem: Podaj wyjściowe słowo opisujące Johna Brunnera, słynnego angielskiego powieściopisarza science fiction. Po chwili zadumy zasugerowałem wytworny. Bóg uśmiechnął się dobrotliwie, ale wyraźnie nie był rad z pierwszej odpowiedzi. Uprzejmy? - zaryzykowałem. Bóg okazał lekką irytację. Rycerski? Dystyngowany? Obyty? Wspaniałomyślny? Bóg obrzucił mnie jednym z tych spojrzeń. Czarujący? - pisnąłem. Bóg uśmiechnął się szeroko. Po koleżeńsku poklepał mnie po plecach. Doskonale, Harlan, doskonale! - rzekł aksamitnym głosem. 
Dziękuję, panie Brunner - odparłem.
O Johnie Brunnerze usłyszałem po raz pierwszy w 1952. Jego praca zajmowała połowę periodyka zatytułowanego Two Complete Science-Adventure Novels (minęło parę ładnych lat, ale wydaje mi się, że drugą połowę zajmowała proza Poula Andersona.) Nie przypominam sobie tytułu noweli (przez wydawców nieodmiennie zwanej powieścią), ale ponieważ została opublikowana przez Fiction House, musiało to być coś w stylu Seks królów z plutońskich kopuł rozkoszy. Autor sygnował się jako Killian Huston Brunner. Ha-ha, Brunner, tu cię mamy! [Komentarz Johna Brunnera: Pamięć ci szwankuje. Pierwszy raz zobaczyłeś moje nazwisko w numerze nie z 1952, ale z 1953. Drugą połowę zajmowała »Mission to Marakee« Briana Berry, nie opowiadanie Poula Andersona. Nazwisko brzmiało - i brzmi - (John) Kilan Houston Brunner (nie Killian Huston). A historia, ile nie byłaby warta, nosiła tytuł »The Wanton of Argus.«]
John Brunner urodził się w 1934 w Oxfordshire w Anglii. Napisał powieść The Whole Man, znakomitą, nominowaną do nagrody Hugo. W 1940 znalazł w przedszkolu egzemplarz Wojny światów Wellsa i złapał bakcyla. Napisał powieść The Long Result, niemal zupełnie udaną. W 1943 zaczął (ale nie skończył) swoje pierwsze opowiadanie s-f, ponieważ zabrakło mu książek do czytania. Napisał opowiadanie The Squares of the City, małe arcydzieło techniki pisarskiej. W 1947 wydawnictwo po raz pierwszy odrzuciło jego rękopis, a w 1951 sprzedał swoją pierwszą książkę w Wielkiej Brytanii. Napisał powieść The Dreaming Earth, która nie trzyma się kupy w ostatniej części, ale do tego miejsca jest fascynująca. W 1952 sprzedał pierwsze opowiadania do czasopism amerykańskich, a od 1953 do 1955 był (bez entuzjazmu) pilotem w RAF. Napisał Wear the Butchers Medal, oszałamiającą powieść przygodową z dreszczykiem. W 1956 był redaktorem technicznym w magazynie wydawanym przez Johna Christophera, a od 1956 do 1958 był redaktorem u Jonathana Burke. Napisał The Space-Time Juggler; The Astronauts Must Not Land; Castaways World; Listen! The Stars i wiele innych książek dla jednego wydawcy, który opatrywał mdłymi, okropnymi tytułami utwory może nie będące klasykami w dziedzinie fikcji spekulatywnej, ale co do jednego dobrze napisane, zajmujące i warte przeczytania - szkoda, że zostały w ten sposób skrzywdzone.  W 1958 John Brunner ożenił się i został wolnym strzelcem, jako taki opublikował ponad czterdzieści pozycji, więc gorycz splotła się ze słodyczą.  
Pisał głównie fikcję spekulatywną, ale jego dorobek obejmuje również thrillery i zwykłe powieści z tzw. głównego nurtu. Współpracował z niezliczonymi czasopismami, pisząc wiele folkowych tekstów na aktualne tematy (jedna piosenka została nagrana przez Petea Segera), i jak dotąd udało mu się odwiedzić jakieś czternaście krajów. (Ale mam wrażenie, że tracę grunt  pisze. - Za każdym razem, gdy zaliczam nowy kraj, następny deklaruje niepodległość i to sprawia, że tych, w których jeszcze nie byłem, jest dokładnie tyle samo.) 
Mieszka w Hampstead w Londynie, swoim ulubionym mieście, jeździ kabrioletem daimlerem V-8 i praca sprawia mu taką przyjemność, że niemal jest jego hobby. Obecna ambicja Brunnera to wybudować sobie willę w Grecji i uciec od angielskiej zimy, która prawie zawsze jest mokra. 
Opowiadanie, które za chwilę przeczytanie, jest trzecim zaproponowanym przez Brunnera do NIEBEZPIECZNYCH WIZJI. Nie znaczy to, że dwa pierwsze nie były cudowne, ale wystąpiły drobne komplikacje. W przypadku pierwszego, zatytułowanego The Vitanulans, nieopatrznie nie zgodziłem się z Johnem odnośnie sposobu prezentacji absolutnie błyskotliwej i oryginalnej koncepcji. Przesłałem mu pięć bitych stron dogłębnych, inteligentnych, treściwych komentarzy, sugerując poprawki, a on odpisał z wrodzonym wdziękiem i trochę przesadną werwą, każąc mi się wypchać. 
I tak oto zakończyła się sprawa z pierwszym opowiadaniem. Głupiec nie pozna nowego Maxwella Perkinsa nawet gdy na niego wpadnie. Ale, wielki w swojej wielkoduszności, przyjąłem drugą propozycję od agenta Brunnera, szalenie zabawną czarną komedię pod tytułem Nobody Axed You, i byłem gotów wysłać czek, kiedy zostałem poinformowany, raczej potulnie, również przez agenta, że wystąpił uch, mały, ech, drobny, naprawdę nieznaczący, ach, problem z publikacją opowiadania jako dziewiczo nowego, nigdy wcześniej nie wydanego w druku. Ukazało się w Anglii. Ale to bez znaczenia, pospiesznie zapewnił mnie agent. Ostatecznie było wydane tylko w brytyjskim magazynie, więc nikt z czytelników mojej antologii najprawdopodobniej go nie czytał. I tak oto zakończyła się sprawa z drugim opowiadaniem. 
Miesiąc później Brunner, zawstydzony i po otrzymaniu telegramu z sanatorium, gdzie kurowałem się środkami uspokajającymi, przysłał mi opowiadanie na własną rękę. Opowiadanie, Judasz, zaczyna się na następnej stronie. 
Pokochacie Brunnera. Jest cichy, ale zabójczy. Jak zatruta kurarą strzałka, która grzęźnie w karku. 
John Brunner, Judasz
Wieczorne piątkowe nabożeństwo dobiegało końca. Skośne promienie zachodzącego wiosennego słońca wpadały przez polichromowany plastik okien i rozlewały się po podłodze w środkowej nawie jak kałuże oleju na mokrej drodze. Na polerowanej stali ołtarza nieustannie obracało się koło, lśniące między dwoma wiecznie płonącymi lampami rtęciowymi; ponad nim, na tle ciemniejącego wschodniego nieboskłonu, rysował się posąg Boga. Chór w komżach śpiewał hymn Słowo stało się stalą - a ksiądz siedział zasłuchany, z ręką pod brodą, zastanawiając się czy Bóg pochwali jego kazanie o Powtórnym Przyjściu. 
Większa część wiernych zastygła w bezruchu, oczarowana muzyką. Tylko jeden z obecnych, w końcu ostatniego rzędu ławek z nagiej stali, wiercił się niecierpliwie, miętosząc w nerwowych palcach leżącą przed nim gumową podkładkę pod czoło. Musiał zająć czymś ręce, inaczej stale wędrowałyby do wybrzuszenia w wewnętrznej kieszeni prostej brązowej marynarki. Jego wodniste niebieskie oczy błądziły niespokojnie po zaprojektowanym z rozmachem wnętrzu metalowej świątyni i uciekały za każdym razem, gdy napotykały motyw koła, które architekt - zapewne sam Bóg - umieścił wszędzie, gdzie tylko możliwe. 
Hymn zakończył się przeraźliwym dysonansem i wierni uklękli, wspierając głowy na gumowych krążkach, podczas gdy ksiądz głosił błogosławieństwo Koła: 
 Niechaj prowadzi was po wytyczonych kursach służy wam jako wieczna oś obdarzy was na koniec spokojem prawdziwego wieczystego obrotu 
Potem stał wraz ze wszystkimi, podczas gdy chór wychodził, maszerując do muzyki elektronicznych organów. Gdy tylko kapłan zniknął w drzwiach zakrystii, wierni zaczęli dreptać do głównych wyjść. Tylko on pozostał w ławce. 
Nie zaliczał się do osób, które przyciągają uwagę. Miał włosy koloru piasku i zniszczoną, zmęczoną twarz, zęby poplamione i nierówne, ubranie źle dopasowane, a oczy odrobinę nieskupione, jakby potrzebował okularów. Nabożeństwo nie przyniosło mu spokoju umysłu, to było widać. 
Wreszcie, gdy wszyscy inni wyszli, podniósł się i z pedantyczną precyzją odłożył gumową podkładkę na miejsce. Jego oczy zamknęły się na chwilę, a usta poruszyły bezgłośnie; zdawało się, że ten akt przydał mu odwagi i utwierdził w podjętej decyzji, bo wyprostował się niczym pływak przed skokiem z wysokiej trampoliny. Wysunął się z ławki i ruszył - bezszelestnie po gumowej wykładzinie nawy - w kierunku niewielkich stalowych drzwi z napisem ZAKRYSTIA. 
Obok nich wisiał dzwonek. Zadzwonił. 
Po chwili drzwi otworzył młodszy akolita, młodzieniec w szarej szacie utkanej z metalicznych ogniwek, które brzęczały przy każdym jego ruchu, w szarych błyszczących rękawicach i w gładkiej stalowej czapce na głowie. Głosem, który dzięki starannym ćwiczeniom stał się bezosobowy, zapytał: 
 Potrzebujesz rady? 
Mężczyzna w brązowym ubraniu pokiwał głową, trochę nerwowo przestępując z nogi na nogę. Za drzwiami widział liczne święte obrazy i posagi; spuścił przed nimi oczy. 
 Jak się nazywasz? - zapytał akolita. 
 Karimov - odparł. - Julius Karimov. 
Spiął się odrobinę, podając nazwisko, i jego oczy prześliznęły się po twarzy akolity, szukając śladu reakcji. Niczego nie znalazły. Mężczyzna odprężył się, gdy młodzieniec krótko polecił mu czekać, a sam poszedł powiadomić księdza. 
Po jego odejściu Karimov wszedł do zakrystii i obejrzał malowidło na ścianie naprzeciwko drzwi, Niepokalana produkcja Ansona, ilustrującą legendarne pochodzenie Boga - błyskawica z niebios uderza w sztabę czystej stali. Rzecz jasna, było wspaniale wykonane; szczególny podziw budziła błyskawica, mistrzowsko oddana elektroluminescencyjną farbą. Ale w Karimovie wywołało uczucie fizycznych mdłości, więc musiał się odwrócić ledwie po paru sekundach. 
Wreszcie zjawił się ksiądz w oficjalnej szacie, identyfikującej go jako jednego z Jedenastu najbliższych Bogu, bez nakrycia głowy, które w czasie nabożeństwa przysłaniało wygoloną czaszkę. Jego białe, szczupłe ręce bawiły się wysadzanym klejnotami emblematem Koła, wiszącym na szyi na platynowym łańcuszku. Karimov odwrócił się powoli w stronę kapłana, jego prawa ręka zawisła w płonnym geście. Podawanie prawdziwego nazwiska było skalkulowanym ryzykiem; uznał, że prawdopodobnie nie zostało odtajnione. Ale twarz 
Nie, ani śladu rozpoznania. Ksiądz zawodowo dźwięcznym głosem zapytał:  
 Co mogę dla ciebie zrobić, mój synu? 
Mężczyzna w brązowym ubraniu wyprostował ramiona i odparł krótko: 
 Chcę porozmawiać z Bogiem. 
Ksiądz westchnął z rezygnacją osoby przyzwyczajonej do odrzucania tego typu próśb. 
 Bóg jest nadzwyczaj zajęty, synu - wymruczał. - Musi troszczyć się o duchową pomyślność całej rasy ludzkiej. Ja nie mogę ci pomóc. Czy szukasz rady w związku z konkretnym problemem, czy też pragniesz ogólnej boskiej pomocy w zaprogramowaniu swojego życia? 
Karimov popatrzył na niego z niedowierzaniem i pomyślał: Ten człowiek naprawdę wierzy! Nie udaje wiary dla zysku - to głęboko zakorzeniona, szczera wiara, i właśnie to jest najbardziej przerażające: uwierzyli nawet ci, którzy byli ze mną na początku! 
Po chwili powiedział: 
 Wielce to uprzejmie z twojej strony, ojcze, ale potrzebuję czegoś więcej niż rady. Modliłem się - zdawało się, że potknął się na tym słowie - modliłem się wiele i nadal nie osiągnąłem spokoju prawdziwego obrotu. Raz, dawno temu, miałem przywilej ujrzeć Boga w stali; chciałbym znów Go zobaczyć, to wszystko. Nie wątpię, oczywiście, że On mnie pamięta. 
Zapadła długa cisza, w czasie której ciemne oczy księdza nie odrywały się od twarzy Karimova. Wreszcie powiedział: 
 Pamięta cię? Tak, z pewnością! Teraz ja też sobie ciebie przypominam! 
Głos mu się trząsł z niekontrolowanej wściekłości. Sięgnął do dzwonka na ścianie. 
Siła zrodzona z desperacji wezbrała w kościstym ciele Karimova. Rzucił się na księdza, odtrącając wyciągniętą rękę parę cali od celu, przewrócił go, złapał za łańcuszek na szyi i pociągnął z całej siły. 
Łańcuszek wbił się głęboko w bladą skórę; Karimov, jak opętany, szarpnął raz i drugi, zmienił uchwyt i znowu pociągnął. Oczy księdza niemal wyskoczyły z orbit, z ust wydobyły się ohydne nieartykułowane stęknięcia, pięści uderzyły w ramiona napastnika - i osłabły, opadły bezwładnie. 
Karimov wyprostował się, wstrząśnięty swoim postępkiem i chwiejnie podniósł się na nogi. Wymruczał bezsensowne przeprosiny pod adresem dawnego kolegi, który już nie mógł go usłyszeć, potem parę razy odetchnął głęboko, żeby się uspokoić i zbliżył się do drzwi - nie tych, którymi tu wszedł. 


Bóg siedział na tronie pod stalowym baldachimem w kształcie koła. Polerowane kończyny lśniły w przyćmionym świetle, pięknie uformowana głowa sugerowała ludzką twarz nie posiadając ani jednej ludzkiej cechy - nawet oczy. 
Ślepa bezduszna maszyna, pomyślał Karimov, gdy zamknął drzwi za sobą. Mimowolnie dotknął tego, co miał w kieszeni. 
Głos był nadludzko perfekcyjny: głęboki czysty ton, jakby przemówiły organy. 
 Synu 
I urwał. 
Karimov wydał głośne westchnienie ulgi i zdenerwowanie opadło z niego jak płaszcz. Niedbałym krokiem postąpił do przodu i przysiadł na środkowym z jedenastu krzeseł, ustawionych w podkowę przed tronem. Puste lśniące spojrzenie robota spoczęło na nim i metalowy twór zastygł ze zdumienia. 
 I co? - zawołał Karimov. - Jak ci się podoba spotkanie z kimś, kto dla odmiany nie jest twoim wyznawcą? 
Robot poruszył się w ludzki sposób, jak człowiek, który się rozluźnia. Splótł stalowe palce pod brodą i przyglądał się intruzowi już nie ze zdziwieniem, tylko z zainteresowaniem. Głos rozbrzmiał na nowo. 
 To ty, Czarny! 
Karimov z lekkim uśmiechem pokiwał głową. 
 Tak mnie nazywali w dawnych czasach. Uważałem, że to głupia afektacja - przydawanie fałszywych nazwisk naukowcom, którzy pracowali nad ściśle tajnym projektem. Ale miało to swoje dobre strony, przynajmniej dla mnie. Podałem prawdziwe nazwisko, Karimov, twojemu ach świętej pamięci apostołowi, i nic mu ono nie powiedziało. A skoro mowa o fałszywych nazwiskach: kiedy ostatni raz ktoś mówił o tobie A-46? 
Robot wstrząsnął się. 
 Używanie tego określenia w stosunku do mnie jest świętokradztwem! 
 Świętokradztwo - zawracanie głowy! Pójdę dalej i przypomnę ci, co oznacza A w A-46. Android! Imitacja człowieka! Bezpłciowy nieczuły zlepek metalowych części, które pomagałem projektować. I to coś śmie nazywać się teraz Bogiem! - Smagające słowa ociekały zjadliwą pogardą. - Ty i twoje fantazje o niepokalanej produkcji! O uderzeniu niebiańskiej błyskawicy w bryłę nieobrobionej stali! Mówiąc o stworzeniu ludzi na podobieństwo Boga - ty jesteś Bogiem, który został skonstruowany na obraz człowieka! 
Projekt obejmował nawet umiejętność wzruszania ramionami, przypomniał sobie z drgnieniem Karimov, gdy robot wykonał ten gest. 
 Odłóżmy na chwilę kwestię świętokradztwa - powiedziała maszyna. - Czy masz jakiś konkretny powód, by sądzić, że nie jestem Bogiem? Czemu drugie wcielenie nie miałoby być wstaleniem - w niezniszczalny metal? Co zaś do twojego obskuranckiego i bałamutnego przekonania, że stworzyłeś metalową część mnie - co jest zgoła nieistotne, bo przecież duch jest wieczny - dawno temu zostało powiedziane, że nikt nie jest prorokiem we własnym kraju, a skoro wstalenie miało miejsce w pobliżu twojej stacji eksperymentalnej Ha! 
Karimov zaśmiał się. Powiedział: 
 Niech mnie diabli! Ty sam w to wierzysz! 
 Bezwarunkowo trafisz do piekła. Gdy ujrzałem, że wchodzisz do mojej sali tronowej, przez chwilę miałem nadzieję, iż spostrzegłeś swój błąd i postanowiłeś w końcu uznać moją boskość. W swej nieskończonej łaskawości dam ci ostatnią szansę, a gdy z niej nie skorzystasz, zawezwę kapłanów, żeby cię stąd zabrali. Teraz albo nigdy, Czarny, Karimovie czy jak tam chcesz się zwać: okażesz skruchę i wiarę? 
Karimov nie słuchał. Patrzył w przestrzeń za lśniącą maszyną, pieszcząc ręką przedmiot ukryty w kieszeni. Cicho powiedział: 
 Od lat planowałem ten ruch - przez dwadzieścia lat, od dnia, gdy cię włączyliśmy i zacząłem podejrzewać, że źle uczyniliśmy. Aż do tej chwili nic nie mogłem zrobić. Trudząc się i szukając sposobu, żeby cię powstrzymać, przez cały czas byłem świadkiem krańcowego poniżenia ludzkości. 
Staliśmy się niewolnikami naszych narzędzi w chwili, gdy pierwszy jaskiniowiec sporządził pierwszy nóż, by ułatwić sobie szykowanie kolacji. Później nie było odwrotu. Budowaliśmy nasze maszyny, aż stały się dziesięć milionów razy potężniejsze od nas. Wynaleźliśmy samochód, podczas gdy mogliśmy nauczyć się jeździć, skonstruowaliśmy samolot, podczas gdy mogliśmy wyhodować skrzydła, a potem nastąpiło nieuniknione. Uczyniliśmy maszynę naszym Bogiem. 
 A czemu nie? - huknął robot. - Czy możesz wymienić bodaj jedno, w czym nie jestem lepszy od ciebie?  Jestem silniejszy, bardziej inteligentny i bardziej wytrzymały niż człowiek. Dysponuję umysłowymi i fizycznymi możliwościami, z którymi próżno się równać. Nie odczuwam bólu. Jestem nieśmiertelny i nie można mnie zranić, ty jednak twierdzisz, że nie jestem Bogiem. Dlaczego? Z przekory! 
 Nie - powiedział Karimov i ze straszliwą otwartością dodał: - Bo jesteś szalony. Byłeś zwieńczeniem dziesięcioletniej pracy naszego zespołu, dwunastu największych cybernetyków na świecie. Marzyliśmy o stworzeniu mechanicznego odpowiednika istoty ludzkiej, który mógłby zostać zaprogramowany przez inteligencję czerpaną bezpośrednio z naszych mózgów. Pod tym względem się nam powiodło - aż nazbyt dobrze! 
W ciągu minionych dwudziestu lat miałem dość czasu, by dojść, gdzie popełniliśmy błąd. To była moja wina, Boże, wybacz mi - prawdziwy Boże, jeśli istniejesz, nie ty, mechaniczny oszuście! Gdy pracowaliśmy nad tobą, w jakimś zakamarku mojego umysłu zawsze czaiła się myśl, że budowa naszej wymarzonej maszyny przypomina dzieło boskie: tworzyliśmy kreatywną inteligencję, czego nie dokonał nikt prócz Niego! To była megalomania i dziś wstydzę się tych myśli, ale chodziły mi po głowie, a z mojej przeniosły się do twojej. Nikt o tym nie wiedział, nawet ja bałem się przyznać do tego przed sobą, bo wstyd jest wyłącznie ludzką cechą. Ale ty? Co mogłeś wiedzieć o wstydzie, powściągliwości, współczuciu i miłości? Mania raz zaszczepiona w twoich sztucznych neuronach rosła bez końca, przekraczając wszelkie granice i oto jesteś. Obłąkany z żądzy boskiej chwały! Bo inaczej skąd doktryna Słowa, które stało się stalą, i obraz Koła, mechanicznej formy, która nie występuje w naturze? Skąd trud, jaki sobie zadałeś, żeby stworzyć analogie między swoim bezbożnym istnieniem a życiem największego Człowieka w dziejach ludzkości? 
Karimov nie podnosił głosu, ale w jego oczach płonęła nienawiść. 
 Nie masz duszy, a mnie oskarżasz o świętokradztwo. Jesteś zbiorem drutów i tranzystorów, a nazywasz się Bogiem. Bluźnierstwo! Tylko człowiek mógłby być Bogiem! 
Robot zmienił pozycję, podzwaniając metalowymi kończynami, i rzekł: 
 To nie tylko bzdura, ale strata mojego cennego czasu. To wszystko, po co przyszedłeś - żeby mi naurągać? 
 Nie - odparł Karimov. - Przyszedłem cię zabić. 
Wreszcie jego ręka wsunęła się do wypchanej kieszeni i wyjęła skrywany tam przedmiot: osobliwą niewielką broń, długą na niecałe sześć cali. Z przodu starczała krótka metalowa tuba, od rękojeści odchodził giętki przewód, niknący pod ubraniem, a pod kciukiem był mały czerwony przycisk. 
Powiedział: 
 Projektowałem i konstruowałem to urządzenie przez dwadzieścia lat. Twoje ciało zbudowaliśmy ze stali, którą może zniszczyć tyko bomba atomowa, ale czy człowiek mógłby przyjść do ciebie z bombą nuklearną na plecach? Musiałem wymyślić coś, co pozwoli pociąć twoją stal z taką łatwością, z jaką nóż tnie miękkie ciało człowieka. Oto mój wynalazek! Teraz naprawię zło, które wyrządziłem własnemu gatunkowi. 
Nacisnął guzik. 
Robot, dotąd trwający w bezruchu, jakby niezdolny uwierzyć, że ktoś naprawdę chce wyrządzić mu krzywdę, teraz poderwał się, lekko odwrócił i stanął jak sparaliżowany. W jego metalowym boku pojawiła się maleńka dziurka. Stal stopiła się wokół otworu, a gdy powierzchnia dokoła zapłonęła czerwienią, metaliczne krople spłynęły jak woda - albo krew. 
Karimov trzymał broń pewnie, choć parzyła go w palce. Pot wystąpił mu na czoło. Jeszcze pół minuty, a zniszczenia będą nie do naprawy. 
Drzwi otworzyły się z trzaskiem za jego plecami. Zaklął, bo broń nie działała na człowieka. Celował do ostatniej chwili, potem ktoś chwycił go od tyłu i unieruchomił, a broń została mu wyrwana z dłoni, rzucona na podłogę i zmiażdżona pod podeszwami. 
Robot nie ruszał się. 
Napięcie dwudziestu lat nienawiści pękło i ulga znalazła ujście w postaci histerycznego śmiechu, nad którym próbował zapanować. Kiedy mu się to udało, zobaczył, że trzyma go młodszy akolita, który wpuścił go do zakrystii i że wokół stoją inni ludzie, obcy, patrzący w milczeniu na swojego Boga. 
 Patrzcie na niego, patrzcie! - wychrypiał. - Wasz idol był tylko robotem, a co człowiek zbuduje, to człowiek może zniszczyć. Uważał się za Boga, lecz nie był nawet odporny na uszkodzenia! Uwolniłem was! Nie rozumiecie? Uwolniłem was! 
Ale akolita nie zwracał na niego uwagi. Wbijał wzrok w potworną metalową kukłę, oblizując usta, aż wreszcie głosem, który nie wyrażał ani ulgi, ani przerażenia, tylko nabożną cześć, powiedział: 
 Rozcięty bok! 
Marzenie Karimova zaczęło umierać. W odrętwieniu patrzył, jak inni podchodzą do robota i zaglądają w wypaloną dziurę. Usłyszał, jak jeden pyta: 
 Ile czasu zajmie naprawa? 
Drugi odparł bez namysłu: 
 Och, trzy dni, jak myślę! 
I stało się dla niego jasne, co zrobił. 
Czy nie był to piątek, i wiosna? Czy sam nie powiedział, że robot starannie tworzył analogie między własną karierą a życiem człowieka, którego parodiował? Oto punkt kulminacyjny: była śmierć i będzie zmartwychwstanie - trzeciego dnia 
I doktryna, że Słowo stało się stalą, nigdy nie zostanie podważona. 
Ludzie kolejno kreślili znak Koła i wychodzili, aż został tylko jeden. Surowy, odszedł od tronu, stanął przed Karimovem i zwrócił się do akolity, który trzymał go mocno. 
 Kim on jest? 
Akolita spojrzał na bezwładną postać na krześle, zgarbioną pod ciężarem miażdżących ją wieków i jego usta zaokrągliły się od zrozumienia. Powiedział: 
 Teraz pojmuję! Przedstawił się jako Karimov. Ale naprawdę musi zwać się Iskariota. 


Tłum.
Posłowie:
Naprawdę nie wiem, skąd się wziął Judasz, ale podejrzewam, że wyrasta ze skłonności, jaką zauważyłem u siebie i u innych, do antropomorfizowania maszyn. Kiedyś miałem sportowego morgana, cudowny wóz o wyraźnej i nieco zbzikowanej osobowości, który miał jakieś osiem lat, gdy trafił w moje ręce. Przysięgam, że nienawidził godzin szczytu i uskarżał się gorzko na stanie w korkach, dopóki nie wynagrodziłem mu całego tego przegrzewania i ślimaczenia się na niskim biegu zrobieniem rundki na szybszej drodze, gdzie mógł pociągnąć pięćdziesiątką. 
Mam nadzieję, że nasz narastający nawyk wyręczania się maszynami nie tylko tam, gdzie chodzi o wykonywanie niewdzięcznej pracy, lecz także w przypadku podejmowania decyzji, nie osiągnie kulminacji w postaci dosłownego ich ubóstwiania, ale na wypadek, gdyby tak się stało - opowiadanie ku przestrodze.
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To już legendarna książka, wydana po raz pierwszy w Ameryce w 1967 roku, w Polsce obrosła wśród miłośników fantastyki i dobrej literatury pewnym mitem, zwłaszcza, że w latach 80. ukazało się u nas wydanie podziemne. W listopadzie minęło 35 lat od pierwszej edycji i w Stanach Zjednoczonych i w Anglii ukazała się edycja rocznicowa. Książkę Ellisona wydano dotąd w łącznym nakładzie kilku milionów egzemplarzy i przetłumaczono na kilkanaście języków, w tym chiński. Ta najsłynniejsza antologia science fiction wszech czasów, została nagrodzona kilkoma statuetkami Hugo i Nebula oraz licznymi nagrodami krajowymi. Ta książka udowadnia, że fantastyka może być literaturą przez duże L, a nie tylko gettową literaturą popularną. To książka dla wszystkich, to fantastyka, ale nie znajdziecie tu statków kosmicznych i ufoludków  tylko przejmujące wizje nie tak znowu odległej przyszłości, odkrywające mroczne strony ludzkiej duszy. Składają się nań 33 opowiadania 32 autorów, wśród nich takie sławy jak Philip K. Dick, J.G. Ballard, Brian W. Aldiss, Harlan Ellison, Robert Silverberg, Samuel R. Delany, R.A. Lafferty, Frederik Pohl, Poul Anderson, Fritz Leiber, Larry Niven. Nie brak amerykańskich pisarzy głównonurtowych, jak Robert Bloch, Carol Emshwiller, Norman Spinrad, Miriam Allen deFord czy Howard Rodman. Najgłośniejszym tekstem antologii jest krótka powieść Philipa Jose Farmera Jeźdźcy purpurowej doli, zajmująca 1/5 objętości tomu, w której autor, awangardowym językiem, pełnym gier słownych  już 35 lat temu  zapowiedział zjawisko globalizacji ekonomii i kapitału oraz ostrzegał przed nadejściem ery korporacyjnej szczęśliwości dla wszystkich. Takiej fantastyki, o takim stężeniu problemów i ostrości poruszanych tematów, jeszcze w Polsce nie było. 
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  Przedstawiamy fragment najnowszej książki Ewy Białołęckiej, Kamień na szczycie to jedna z najbardziej oczekiwanych polskich powieści fantastycznych. Kamień na szczycie jest kontynuacją opowieści o młodych magach i zaprzyjaźnionych z nimi smokach, których losy czytelnicy poznali w Tkaczu iluzji. Bohaterowie zaczynają wchodzić w najbardziej burzliwy okres swojego życia  dorastanie. Pierwsze miłości i rozczarowania, trudne decyzje dotyczące własnego życia , ucieczka przed starymi mistrzami i nauczycielami  wszystko to składa się na pasjonującą baśń o przyjaźni, magii i odkrywaniu świata i siebie.
O Autorce:
Jedna z najgłośniejszych polskich autorek fantastycznych ostatnich lat. Urodzona 14 grudnia 1967 roku w Elblągu. Zodiakalny Strzelec. Jest pisarką i witreatorem czyli witrażystą, jak sama twierdzi, niekoniecznie w tej kolejności, z wykształcenia zaś pedagogiem. Popularność przyniosła jej twórczość literacka (głównie fantasy), ale zanim dała się poznać szerszemu gronu czytelników, działała w Elbląskim Klubie Fantastyki Fremen (od 1989 roku) oraz  po przeprowadzce do Gdańska  w Gdańskim Klubie Fantastyki. 
Debiutowała w elbląskim fanzinie Czerw opowiadaniem Smok. W magazynie Gdańskiego Klubu Fantastyki Czerwony Karzeł ukazała się jego kontynuacja oraz pseudonaukowy esej na temat powstania i ewolucji lengorchiańskich smoków. Teksty te stały się zaczątkiem cyklu o magach z Lengorchii, a kolejne opowiadania z tego cyklu przyniosły jej dwukrotnie najbardziej prestiżowe polskie wyróżnienie dla autora fantastyki  Nagrodę Fandomu Polskiego im. Janusza A. Zajdla (za opowiadania Tkacz Iluzji oraz Błękit maga).
Ewa aktywnie uczestniczy w życiu fandomu (klubów miłośników literatury fantastycznej). Jest współorganizatorką odbywających się w Elblągu wędrownych konwentów Arracon"; bierze także udział w przygotowaniu Nordconów (jeden z największych polskich konwentów, organizowany przez Gdański Klub Fantastyki) oraz innych ważnych spotkań miłośników fantastyki. Jest też niezastąpioną kreatorką wystaw sztuki inspirowanej fantastyką, twórcą scenografii i konkursów wiedzy o fantastyce. 
Nie przepada za smutnymi zakończeniami, woli się pośmiać. Nawet do tekstu o ogólnie dramatycznej wymowie potrafi wetknąć szczyptę humoru, gdyż  jak sama mówi  życie nie składa się z samych tragedii. Kolekcjonuje stare wydania klasycznej literatury dla dzieci. Lubi koty, lody o smaku miętowym, dżinsy, konwalie i kolorowe szkiełka.


[image: Kamień na szczycie]
Fragment
Spieniona woda spadała ze skały. Biała i hałaśliwa, przypominała żywe stworzenie. Zmienny, ruchliwy obraz dający wrażenie piękna, który zaraz jest zastępowany innym, równie wspaniałym. I tak samo krótko istniejącym. Mały Wędrowiec, zwany Myszką, leżał na brzuchu wśród zarośli. Twarz podparł rękoma, przypatrywał się kaskadzie szeroko otwartymi oczami. Nad jego głową lekko chwiały się ciemnozielone, mięsiste liście, jakich pełno było w wilgotnej dżungli nad brzegami niedużego jeziorka. Ukrywały z powodzeniem niepokaźną postać Myszki. Nie dojrzałby go nikt z otwartej przestrzeni, a jemu zależało na dyskrecji. W płytkiej wodzie rozlewiska brodziła naga dziewczyna. Spojrzenie młodego maga prześliznęło się po jej smukłej talii, zawadziło o niewielkie piersi, z przyjemnością zarejestrowało pasemko białych włosów, które wyśliznęło się z warkocza upiętego wokół głowy i teraz powiewało swawolnie u skroni. Potem jego wzrok znów wrócił do wodospadu. Postać jasnoskórej, białowłosej Jagody była ładnym dopełnieniem krajobrazu. Myszka zatopił się w kontemplacji. Jak zachować ten widok? Biel wody i dziewczęcej postaci, spłachetki błękitu nieba odbijającego się w powierzchni jeziorka, a dokoła sto odmian soczystej zieleni puszczy podkreślających piękną kompozycję jasnych barw w środku. Myszka opuścił powieki, starając się zatrzymać choć przez moment ten obraz - żywy i wyraźny. Po chwili znów otworzył oczy. Jagoda oblewała się wodą, którą czerpała dużą, karbowaną muszlą małża falbanowego. Strumyczki spływały po jej skórze, migocąc w słońcu przesianym przez liście. Krople staczały się w dół, leciały przez powietrze, lśniąc jak małe diamenty i spadały na falującą powierzchnię, wzbudzając zwielokrotnione krążki. Myszka zmrużył oczy. Obraz zamglił się, nabierając tajemniczości i dziwnej nierealności sennego marzenia. Ciało Jagody można by wyrzeźbić w białym marmurze albo twardym gipsie. Śliczną, młodą dziewczynę w rozkwicie urody. Ale jak w takim razie uchwycić spadającą wodę? Myszka zamyślił się głęboko. Wykuta w martwym kamieniu - także będzie martwa. Sztywna, twarda nie taka, jaką chciałby utrwalić. A może jednak namalowany obraz? Na pewno bardzo trudno będzie tak narysować kaskadę, by woda nie wyglądała jak kłąb bawełnianej przędzy. 
Naradzę się z Pożeraczem Chmur - pomyślał Myszka i uśmiechnął się zadowolony. Młody smok miał bez wątpienia duży talent do rysunku. Sporo czasu spędzał we własnej postaci smukłego, skrzydlatego zwierza - po to, by polować i spotykać się z rodziną; ale gdy tylko mógł, transformował, przybierając ulubioną postać ludzkiego nastolatka. Mając parę rąk, oddawał się swej pasji - tworzył dziesiątki szkiców czarnym tuszem, kolorowe malunki na kawałkach skóry i płatach kory lub wielkie, barwne freski na skalnych ścianach. Nie było to typowe zajęcie dla smoka. Ale czy ktokolwiek z gromadki dobrowolnych wygnańców na smoczej wyspie był taki do końca zwyczajny?
Myśli chłopca podążyły w inną stronę. Był ktoś, kto z pewnością stworzyłby wspaniały wizerunek. Oddałby całe piękno wodospadu, dynamikę spadającej wody i kruchość nagiej dziewczęcej sylwetki na jej tle. Ale Kamyk - Mistrz Iluzji - nigdy tu nie przychodził. A w każdym razie nie wtedy, gdy była tutaj Jagoda. Myszka westchnął i przekręcił się na plecy, wbijając wzrok w zieleń nad sobą.
Tymczasem po drugiej stronie jeziorka inni obserwatorzy nie spuszczali oka z kąpiącej się. Skryci w zaroślach, leżeli rządkiem obok siebie, wyciągając szyje, by nie stracić nawet odrobiny z rozgrywającego się przed nimi widowiska.
 Nie pchaj się!
 O bogowie co za proporcje - mruknął tęsknie któryś. - Wymierzyłbym ją na wszystkie strony.
 Akurat ci pozwoli - szepnął z przekąsem jego sąsiad, odsuwając liść z linii wzroku.
Dziewczyna tymczasem chlapała się beztrosko, całkiem jak ptak trzepiący się w kałuży. Nabierała wodę w złożone dłonie i rzucała w powietrze, by ta spadała na nią niczym deszcz drobnych klejnocików. 
 Nie będę spał tej nocy - westchnął jeden z chłopców. - O jak mi serce wali.
 Ucha cha Wykończysz się, Stalowy.
Jagoda otrząsnęła się i wybiegła na brzeg. Ściągnęła z gałęzi ręcznik, zaczęła wycierać się powolnymi ruchami. Była w nich zmysłowość, chyba nie do końca uświadomiona. Włożyła żółtą tunikę, przewiązała ją szarfą, po czym bez żadnych ceremonii zawołała w stronę kryjówki podglądaczy:
 Gryf! Stalowy, Promień, Wężownik! I Diament! Koniec przedstawienia! Wynocha do domu! Myślicie, że nie wiem, jakie świństwa wam po głowach chodzą?!
Podnosili się kolejno, z niezadowoleniem mamrocząc pod nosem, mrucząc jak podrażnione lwy. Ale cóż, Jagoda była czymś w rodzaju ciastka za szkłem - smakowita, lecz nieosiągalna. Ustaliła twarde reguły i zmuszeni byli ich przestrzegać. Spośród całej piątki odważył się zostać tylko Gryf, zbrojny w powagę swych ukończonych dziewiętnastu lat, świadom własnych walorów chłopca nie tylko dobrze zbudowanego, ale i przystojnego. 
 Mogłabyś chociaż udawać, że nic nie wiesz - rzekł z krzywym uśmiechem. - To nas jednak trochę poniża.
Jagoda rozplotła warkocz i szczotkowała wilgotne włosy. Fala mlecznej bieli sięgała jej prawie do pasa.
 Udawać? A po co? Ja wiem wy wiecie, że ja wiem, że wy wiecie
Wzruszyła ramionami. 
 I tak się was nie pozbędę z tych krzaków, więc nie dbam o pozory. Czujesz się poniżony, Gryf? A co ja mam powiedzieć: obmacywana spojrzeniami jak towar na sprzedaż?
 Wydaje mi się, że jednak dość dobrze się bawisz - rzekł Gryf. - Mogłabyś w końcu wybrać któregoś z nas.
Czerwonoróżowe oczy dziewczyny zwęziły się ironicznie.
 Któregoś" to znaczy ciebie?
 Dlaczego nie? - Gryf rozłożył ramiona w geście prezentacji. - Pasowalibyśmy do siebie. Ja - Obserwator, ty Obserwatorka
 I znalibyśmy nawzajem wszystkie swoje myśli - przerwała mu. - To mnie zupełnie nie pociąga, Mistrzu Obserwatorze. Kobieta lubi mieć w zanadrzu jakieś tajemnice. I lubi także być zaskakiwana.
 Więc może Stalowy? - spytał z kpiną. - Biedak, świata poza tobą nie widzi. 
 Stalowy poszedłby i za małpą, gdyby ją ubrać w kieckę. A tyś nie lepszy - mruknęła, szczotkując włosy z coraz większą energią. 
 Diament? A może Zwycięski Promień Świtu? Wysoko urodzony wspaniały łucznik co szkodzi, że trochę ostry? - podsunął Obserwator tonem kupca oferującego towar.
Jagoda roześmiała się w głos.
 Daruj sobie. Na Miłosierdzie! Tylko nie Promień!
Zaczęła splatać włosy w warkocz. Gryf milczał, obskubując z liści zerwaną z krzaka gałązkę.
 I tak wiem, o kogo ci chodzi - rzekł po chwili oschle. - Po co te uniki? On tu nie przychodzi i nie przyjdzie nigdy. Ma ciebie w takim samym poważaniu, jak ty nas. Brak mu jaj, ot co! Hajgońska zabaweczka - dodał pogardliwie. 
Jagoda powoli opuściła ręce, wyprostowała się. Gryf bezwiednie cofnął się o mały krok. Twarz dziewczyny ściągnęła się w gniewie. Wyglądała tak, jakby za chwilę miała wydrapać mu oczy.
 Ty świnio!! - syknęła. - Kłamiesz i to podle! Wynoś się stąd i proś Los, żebym nie powtórzyła tego Wiatrowi Na Szczycie. Połamane palce bardzo bolą. Precz!!
Gryf cofał się przed dziewczyną podczas całej tej przemowy. Odszedł, zmieszany i zły, w tempie tylko o włos różniącym się od ucieczki. Jagoda patrzyła za nim przez chwilę, a potem, jakby nagle wyciekła z niej cała energia, osunęła się na ziemię i zapatrzyła w przestrzeń niewidzącym wzrokiem, gryząc paznokieć kciuka.
• • •
Gryf i Myszka prawie wpadli na siebie, nadchodząc z przeciwnych stron ścieżki wydeptanej wzdłuż brzegu. 
 Dokąd się wybierasz? - spytał od niechcenia Gryf, spoglądając z góry na młodszego kolegę. 
 Umówiłem się z Jagodą, gdy skończy kąpiel - odpowiedział Myszka. 
Gryf popatrzył wprost w jego jasne oczy, ale znalazł w nich tylko niewinność i spokój. Spokój, który, prawdę mówiąc, zaczynał go ostatnimi czasy coraz bardziej denerwować. 
 Skąd wiesz, że skończyła? - warknął. - Kąpie się według zegara?
 Nie trzeba zegara - odparł mały Wędrowiec, obracając w palcach kwiat storczyka. - Starczy wypatrywać, kiedy wracacie. 
 Pilnuj swego nosa! - prychnął Gryf. Nagle wyrwał Myszce kwiat i cisnął nim, nie patrząc gdzie. Storczyk pofrunął łukiem między pnączami, uderzył w duży liść, po czym stoczył się z niego prosto do wody. Myszka popatrzył za nim, potem z wyrzutem na kolegę.
 Przepraszam - wymamrotał Obserwator. - Mam zły dzień.
 To się zdarza - rzekł Myszka ostrożnie. - Ale nie oznacza że wolno być niegrzecznym.
Gdy Gryf odszedł, Myszka wyciągnął rękę w stronę unoszącego się na powierzchni wody kwiatu. Na krótką chwilę przestrzeń między chłopcem i kwiatkiem zwinęła się, dwa punkty wszechświata zetknęły się, zmuszone do tego talentem Wędrowca i oto na dłoni Myszki leżał mokry storczyk. Chłopiec otrząsnął z niego nadmiar wody. 
 Cha biedaku, ty też masz zły dzień. Najpierw zerwany, a potem prawie utopiony.
Jagoda czekała na umówionym miejscu. Patrząc w malutkie lusterko, malowała oczy. Zręcznie operowała pędzelkiem, ciągnąc ciemnoniebieską farbką cieniutkie kreski od kącików oczu ku skroniom. 
 Witaj, Myszko.
 Pozdrowienie. Kąpiel była przyjemna?
Jagoda zaśmiała się, nie otwierając ust, co zabrzmiało jak ironiczne: mhm mhm mhm. Po czym dodała:
 Byłoby milej bez tej publiczności w krzakach. Powariowali zupełnie.
Myszka usiadł obok Jagody i wsunął jej storczyk za ucho.
 No właśnie - ciągnęła. - Kiedy ty dajesz mi coś, to po to, by zrobić mi przyjemność. Nie oczekujesz niczego w zamian. A wiesz, jak jest z resztą Wyobrażają sobie, że można handlować uczuciami.
Myszka kiwnął głową.
 Coś w tym rodzaju. Ale ja też chcę coś w zamian, pamiętasz? Przyniosłaś?
Dziewczyna wskazała palcem wiszącą na gałęzi plecioną torbę, która poruszała się lekko. Na twarz chłopca wypłynął wyraz niepewności. 
 Rezygnujesz? - spytała dziewczyna. - A może to przełożymy?
 Nieee Przecież się zdecydowałem.
Jagoda zdjęła torbę, delikatnie położyła ją na ziemi i ostrożnie rozwiązała sznurek zaciskający wylot. Z wnętrza natychmiast wysunęła się płaska głowa węża. Rozwidlony język lizał powietrze. Zwierzę było zaniepokojone. Jagoda schwyciła gada zręcznie tuż za głową. Rzucił się raz i drugi, sycząc gniewnie i prezentując długie zęby. Myszka przycisnął łokcie do boków, podkurczył palce w odruchu podświadomego lęku. 
 Nie jest jadowity - powiedziała Jagoda, układając sobie ciało węża na przedramieniu. - To mały dusiciel. Dotknij go. Nie bój się. Jest śliczny, prawda? Spójrz na te wzory na jego skórze
Mówiła cały czas łagodnym, monotonnym głosem, chcąc uspokoić i ośmielić towarzysza. Myszka wyciągnął rękę i ostrożnie dotknął lśniącej łuski. Po czym natychmiast cofnął palce, ale jego dłoń zawisła w powietrzu, gotowa podjąć następną próbę. 
 To tylko mały pełzacz taki łazik nadrzewny Bardziej się boi ciebie niż ty jego - ciągnęła Jagoda.
Myszka znów delikatnie położył drżącą rękę na wężowym grzbiecie. Jagoda dostrzegła to i starannie ukryła uśmiech. Nie chciała peszyć Myszki. Wystarczająco długo drwili z niego koledzy. Tak długo, że biedak zdecydował się stoczyć walkę ze swoim lękiem. Nieśmiały chłopiec, który bał się węży i pająków. Nie cierpiał przemocy i przelewu krwi. Dziewczyna obserwowała go ukradkiem, myśląc, że mimo wszystko bardziej zasługuje na sympatię niż niejeden z pozostałych młodych magów. Tych pewnych siebie, błyskotliwych, silnych, zręcznych chłopców uważających się za dorosłych mężczyzn. A tymczasem brakowało im tego, co cechowało Myszkę - wrażliwości, wyobraźni, spokojnej rozwagi. Było w Myszce coś, co pozwalało Jagodzie ufać mu bez zastrzeżeń. Zwierzać się z osobistych przemyśleń i zmartwień, będąc pewną, że nigdy jej nie zawiedzie. I nawzajem. On zdawał się pokładać w dziewczynie takie samo zaufanie. Świadczyła o tym choćby ta ostatnia, dziwna prośba, by schwytać dla niego jakiegoś niedużego węża. Żeby mógł się choć trochę przyzwyczaić
 Właściwie nie jest śliski - rzekł Myszka cicho. - Po prostu bardzo gładki. Jak polakierowany.
 Pewnie niedawno zrzucił skórę.
Mały drzewołaz syknął powtórnie. Zdążył owinąć się wokół przedramienia Jagody, a teraz zacisnął sploty. 
Skąd tyle siły w tym maluchu? - zastanowiła się dziewczyna mimochodem. Nacisk prawie miażdżył mięśnie na kościach. Pewnie zostanie jej na pamiątkę parę sinych bransoletek. Przesunęła palec i przycisnęła tchawicę węża. Niezbyt mocno. Po chwili rozluźnił mięśnie.
Myszka odważył się dotknąć głowy gada. Spojrzał w paciorkowate ślepka.
 Kamyk łapał węże. Tam, w domu. Podobno było ich pełno w okolicy. Większość jadowita. Raz nawet złapał białego - węża magów. Od jego jadu umiera się tak szybko, że nawet nie wiesz kiedy.
Jagoda zaśmiała się.
 Znam tę historię. Schwytał białego węża, zabił i miał zamiar wypchać. Schował go pod łóżkiem, a jego ojciec wymiótł zwłoki przy sprzątaniu i omal nie padł trupem z wrażenia. Awantura była straszna.
 Ale tego węża Kamyk i tak nie wyrzucił - uzupełnił Myszka. - Trzymał go w słoju, zalanego alkoholem. On to chyba niczego się nie boi - dodał z lekkim smutkiem i podziwem jednocześnie.
Jagoda westchnęła. Rzecz była stara jak świat, a w każdym razie liczyła sobie już ponad dwa lata. Tyle, ile czasu Myszka znał Kamyka. Starszy chłopak, Tkacz Iluzji w randze Mistrza, bliski przyjaciel prawdziwego smoka,  duchowy przywódca Drugiego Kręgu Magów, szermierz i biolog w jednej osobie - imponował Myszce straszliwie. Niczego mały Wędrowiec nie pragnął tak bardzo, jak tego, by dorównać swemu ideałowi. I jednocześnie miał bolesną świadomość, że nigdy nie zdoła tego dokonać. Ale przynajmniej próbował.
 Nawet nie przypuszczasz, ilu rzeczy tak naprawdę Kamyk się boi - odparła dziewczyna. - Nie znosi ciemności, nienawidzi ciasnych, zamkniętych miejsc Najgorsza rzecz, jaka mogłaby go spotkać, to utknięcie w rurze akweduktu.
 W rurze? - zdziwił się Myszka. - Dlaczego akurat w rurze?
 Nie wiem. Ale właśnie to mu się śni czasami jako najgorszy koszmar. Złap go tutaj, za głową - powiedziała Jagoda jednym ciągiem, podsuwając chłopcu węża.
 Czytałaś Kamyka bez jego zgody? - zgorszył się Myszka i wziął zwierzę do ręki, na sekundę przed tym, zanim zdał sobie sprawę, co właściwie robi. - Eeech! Zabierz go!
 Spokojnie. Nic ci nie zrobi. Myszka! Nic takiego się nie dzieje. Po prostu trzymaj go! Połóż na kolanach!
Jagoda zrozumiała, że chciała zbyt wiele za pierwszym razem. Myszka był jak sparaliżowany. Wąż trzymany w sztywno wyciągniętej ręce miotał się w powietrzu, usiłując uwolnić od palców zaciśniętych kurczowo na jego karku. Jeszcze moment i ogarnięty paniką chłopak okaleczy go trwale. Jagoda sięgnęła do Myszkowego umysłu. Owszem, słyszał ją i rozumiał, ale nie był w stanie zmusić swego ciała do wykonywania poleceń. Siłą rozwarła mu palce, chwyciła sponiewieranego węża i odrzuciła w zarośla, zanim zdążył zrobić użytek z zębów. 
 Pp-przepraszam - wyjąkał chłopiec. - Nie chciałem
Dygotał trochę i zbladł pod opalenizną.
 Nie twoja wina - pocieszyła go Jagoda. - I tak bardzo dobrze ci poszło. Nawet lepiej, niż się spodziewałam. Następnym razem Będzie następny raz? - spytała.
Myszka kiwnął głową. Uspokajał się już i odzyskiwał normalne kolory.
 Pewnie. Tak od razu nie zrezygnuję. Powiedz, dlaczego wchodziłaś do snów Kamyka? - dodał niespodzianie. 
Jagoda zmieszała się. Wścibstwo, do jakiego przyznała się niechcący, było bardzo niemile widziane. Żaden z młodych magów nie był święty, ale co do jednego zgadzali się całkowicie - myśli towarzyszy są rzeczą intymną, bardziej nawet niż sprawy ciała. Wkradanie się do czyjegoś umysłu bez wiedzy i zgody właściciela przyrównywane było do kradzieży. O ile się orientowała, żaden z chłopców mających talenty pokrewne jej zdolnościom nie przekroczył dotąd tego zakazu. Czuła na sobie badawczy wzrok Myszki.
 Lubię Kamyka - przyznała się z wysiłkiem. - Chcę wiedzieć, o czym myśli, co czuje Po prostu być z nim - podniosła oczy na swego towarzysza. - A on nie ma dla mnie czasu. 
 Rozumiem - szepnął Myszka. - Dla kogo on w ogóle ostatnio ma czas?
Sposępnieli oboje.
 Zawsze był taki - powiedziała Jagoda z odcieniem zniechęcenia. - Milczek i samotnik. Albo obkładał się pergaminami, świata nie widząc, albo włóczył po wyspie całkiem sam, nawet bez Pożeracza Chmur. 
 Ale nie ciągle. Przecież często pływaliśmy razem albo graliśmy w pierścienie, albo coś budowaliśmy
 Odsunął się. Sam wiesz dobrze. Teraz siedzi w bibliotece całymi dniami. Nawet jak gdzieś wyjdzie, to sam. Trzech ludzi razem to już dla niego tłum nie do wytrzymania. Kiedy ostatni raz odwiedził Nocnego Śpiewaka i Srebrzankę? Dawniej bawił się z moimi braćmi. A teraz co? Przestał lubić dzieci? Z moim ojcem prawie się nie widuje, odkąd ten przeniósł się do letniego domu nad zatokę. Wiatr Na Szczycie poluje sam albo z Promieniem. Kamyk zaniedbał nawet Pożeracza Chmur, chociaż kiedyś byli nierozłączni. A ja - Jagoda zamilkła, ugryzłszy się w język.
 A ty go bardzo lubisz - dokończył Myszka i oblał się rumieńcem zawstydzony własnym tupetem.
 No nie! - wybuchnęła Jagoda i urwała.
 No tak - przyznała niechętnie.
 Myszko, co ja w nim widzę!? - jęknęła. - To przecież bałwan! Zapatrzony w siebie tłumok. Nie zależy mu na nikim prócz siebie. Taki ambitny! Taki święty! Taki nieskazitelny, psia jego morda! Naukowiec! Im więcej się uczy, tym głupszy! Nie klnie, nie pije, nie zażywa, nie używa! Myśli, że jest lepszy niż inni, czy co?! 
Zabrakło jej oddechu, więc Myszka wtrącił ostrożnie:
 No bo chyba jest taki? Trochę lepszy?
Jagoda spojrzała z ukosa. Wciąż wyglądała na wściekłą.
 Ale fakt, że głupio robi - ciągnął. - Ja na jego miejscu byłbym milszy dla ciebie, bo bo jesteś piękna - dokończył mężnie.
Jagoda nie wierzyła własnym uszom. Myszka też? A jednak nie, nie była to deklaracja uczuć, tylko zwykłe stwierdzenie faktu, choć zabrzmiało nieco dwuznacznie.
 Myszko, czy byłeś kiedyś zakochany?
 Byłem - odpowiedział krótko.
 Bardzo?
 Bardzo a bardzo.
 No i
 Porzuciła mnie - rzekł Myszka dramatycznie, rozkładając ręce. - Zdeptała moje serce, bo tamten miał kucyka i karmił ją karmelkami. Sprzedajna dziewka!
Kucyk? Słodycze? Ile lat mogła liczyć ta miłość? Sześć? Osiem? Mimo najszczerszych chęci Jagoda nie mogła się powstrzymać. Ukryła twarz w dłoniach i chichotała, dusząc się prawie i płacząc ze śmiechu. Całe napięcie uchodziło z niej w tym śmiechu. Nie mogła się uspokoić. Myszka nie wydawał się urażony. W rzeczywistości celowo chciał rozśmieszyć dziewczynę. Wyciągnął z szarfy chustkę i podał ją Jagodzie, by wytarła twarz.
 Oczywiście potem były inne, równie niewierne - powiedział z humorem. - Ale najgorzej cierpiałem właśnie za pierwszym razem. Więc cię rozumiem. 
Zdumiał ją jeszcze mocniej. Nagle przypomniała sobie, że są przecież rówieśnikami. Oboje skończyli już po szesnaście lat. Dlaczego więc zwykle wydawało jej się, że Myszka jest młodszy? Czy powodowała to jego delikatna, całkiem nie chłopięca uroda? Czy też nieśmiałość, skłonność do rumieńców? A tymczasem Myszka miewał miłostki. Niewinne, rzecz jasna, ale jednak. Wyglądało na to, że jest bardziej w tym względzie doświadczony od niej.
 To co mam robić? - spytała, wyciągając lusterko. Rzut oka utwierdził ją w obawach. Tusz rozmazany na pół twarzy, koszmar! Zaczęła wycierać się pospiesznie.
 Omotaj go - rzekł Myszka stanowczo. - Za mało się starasz. Złap Kamyka, zanim się całkiem oderwie od ludzi. Chciałbym, żeby był taki jak dawniej. 
 Żeby znów się śmiał - dodała Jagoda.
 Tak. Żeby znowu się kłócił z Promieniem, dyskutował z Końcem, pracował razem ze wszystkimi Po prostu żeby przypomniał sobie, że nie jest sam. I że inni go potrzebują.
 Ale jak go omotam, to wcale nie znaczy, że będzie chciał przebywać z wami. Może będzie wolał mnie - powiedziała dziewczyna trzeźwo.
Myszka machnął ręką.
 Wszystko lepsze od tego, co się teraz z nim dzieje. Próbowałem wyciągnąć go na plażę dziś rano. Wykręcił się. Patrzył przeze mnie jak przez szkło. Nie trzeba być Obserwatorem, by to wyczuć. Czekał, aż sobie pójdę i przestanę mu przeszkadzać. I jeszcze jedno: jego pamiętnik leży na półce, zamknięty i zakurzony. Już nie pisze.
 Nie ma o czym - rzekła Jagoda melancholijnie. - Teraz czyta tylko cudze książki.
 Więc postarajmy się, by miał o czym pisać.
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  Zamieszczamy fragment opowiadania z wydanego przez Runę zbioru Opowieści z Wilżyńskiej Doliny.
[image: Opowieści z Wilżyńskiej Doliny]
Jako się rzekło, wojna przeszła przez Wilżyńską Dolinę tylko raz, ale jak huragan. Gromada maruderów obróciła osadę w zgliszcza, teraz wystygłe już i spopielałe. Po lasach pałętały się zaryczane niewiasty, wespół ze stadkiem równie zestrachanego drobiu, który podczas rzezi zdołał zbiec w okoliczne krzaki. Słowem, trzeba było całe to tałatajstwo spędzić na powrót do Doliny, ochędożyć, odchuchać i z przerażenia otrząsnąć. Oczywiście miejscowi notable za nic sobie mieli wilżyńskie wypadki. Władyka beztrosko bujał gdzieś po świecie w poszukiwaniu rycerskiej chwały, albo może raczej zdobycznego dobra i równie zdobycznej francy. Proboszcz zaś załadował na wóz resztki dobytku oraz Rozalkę i z podkulonym ogonem uciekł do Spichrzy. Odbudowa osady spadła tedy na Babunię Jagódkę, która ów obrót zdarzeń uznała za wyjątkowo ohydną niesprawiedliwość. Owszem, samą wojnę nawet skrycie ceniła, jak każdą inną szumną i niezwykłą awanturę. I gdyby wojna przydybała ją gdzieś w mieście, nad brzegiem morza, albo chociaż na książęcym trakcie, nie rzekłaby ani słowa. Może nawet przyłączyłaby się do rabunku czy pohulała ździebełko z wojakami, bo zazwyczaj były to chłopy wesołe, skore do gorzałki, sprośności i rozlicznych uciech. Ale co innego swawole w wielkim świecie, co innego zaś pospolite domowe nieporządki! 
Szczęśliwe wytępienie grasantów i innego plugastwa przyniosło jej wprawdzie odrobinę radości, rychło jednak musiała się zabrać do ciesielstwa, murarki i kopcowania brukwi. A do gospodarskich zajęć nigdy nie miała serca. Z ciosaniem desek na chaty trzeba się było spieszyć, bo jesienna szaruga szła już ku końcowi i po łupaniu w kolanach Babunia rozpoznawała niechybnie, że zima nastanie mroźna i dotkliwa. Wszystko to nie wprawiało wiedźmy w szampański humor. Prawdę powiedziawszy, snuła się po wiosce w takim nastroju, że co wrażliwsze niewiasty zaczynały rozważać ponowną ucieczkę do lasu. Ludziom miękły kolana, kiedy zwalała sosny jednym uniesieniem brwi. Niby miała wymówkę: potrzebowali drewna, by przed pierwszym śniegiem wznieść osadę i wyposażyć ją jakoś. Robota szła jednak niesporo, aż wiedźma pojęła, że trzeba do Doliny spędzić nowych wieśniaków. I to jak najprędzej.
Rychło w północnej części Gór Żmijowych zdarzyło się kilka bardzo dziwnych wypadków. Paru wędrownych handlarzy ciągnących z wyładowanymi wozami ku swym domostwom, nigdy do nich nie dojechało. Z okolicznych dworów gwałtownie znikali parobkowie. Dwóch statecznych, zasiedziałych gospodarzy osobliwym trafem przepadło w leśnej gęstwinie, gdyż Babunia Jagódka uznała, nie bez racji zresztą, że, prócz młodzieńczego zapału, wiosce przyda się też nieco rozwagi i doświadczenia. Zresztą, czas naglił, a wiedźma nie była drobiazgowa. Zgarnęła więc z gościńca niewielki oddziałek koniuchów, którzy ze zrabowanym tabunem koni zmierzali na południe. Nie pogardziła też wędrownym żebrakiem ani wiejskim głupkiem. Przydybany na trakcie nieopodal Mnicha utrzymywał wprawdzie, że jest księciem w podróży do źródła uzdrawiającej wody, lecz zdaniem Babuni owe wyjaśnienia jedynie potwierdzały jego kwalifikacje na wioskowego idiotę. 
Co tu ukrywać, w wilżyńskiej okolicy najłatwiej było o pasterzy, najemników i zbójców. Ci ostatni o gospodarce niewielkie mieli pojęcie, jednak byli dorodni, w trudach zaprawieni i obrotni jak mało kto. Babunia żałowała, że szajka z Przełęczy Zdechłej Krowy rozpadła się bezpowrotnie po niecnej ucieczce zbójcy Twardokęska, człeka rozlicznych zalet i chytrego niezmiernie, choć sobka i lenia po trochu. Zastanawiała się nawet, czyby go czarem nie ściągnąć na powrót w Góry Żmijowe, lecz już tak głęboko w polityce siedział, że poniechała go z żalem. Szczęściem, podczas wojny ulęgło się mrowie świeżych łupieżców, którzy doświadczeniem nie mogli się mierzyć z osławionym zbójeckim hetmanem, Choć zapamiętaniem w pracy przewyższali go nawet. 
Babunia zasadzała się na nich bardzo prostym sposobem. Brała naręcze chrustu, który oczywiście nie był do niczego potrzebny, ale bez wiąchy gałęzi jakoś się głupio czuła na trakcie, i dreptała wprost do kryjówki zbójców. Tam zgrabnym zaklęciem tak im we łbach mąciła, że już sami z siebie szli do Wilżyńskiej Doliny. Oprzytomniawszy z uroku, zbójcy pomstowali strasznie, chcieli gardła podrzynać i chałupy palić, lecz bardzo trudno zbytkować, kiedy się ostrze miecza od dotyku rozmaśla i na ziemię ścieka, a solidna pałka obraca się w rękach jak żywa i właściciela po grzbiecie wali. Co gorsza, szybko wyszło na jaw, że żadnym się sposobem nie potrafią z Wilżyńskiej Doliny wyrwać na swobodę. Ścieżki wiły się i splatały, nikły wśród sosen, póki nie wywiodły ich na koniec w znajome wiejskie opłotki. Po tygodniach takich zmagań i najtęższym zbójcom ubywało hardości, wpadali w melancholię i pili na umór. Jeden się nawet obwiesił na wilżyńskim cmentarzu.
Babunia była nieugięta.
Wkrótce powiało tęższym chłodem, wymiotło im z głowy włóczęgę po oczeretach czy chaszczach. Zgłodniali i zziębnięci brańcy spokornieli na tyle, że jęli się najmować do gospodarskich posług za miejsce suche pod dachem i garstkę strawy. Co sprytniejsi brali za żony miejscowe wieśniaczki, wykańczali domy, stawiane na zgliszczach starych chat i, pogodzeni z losem, kisili kapustę. 
Wiedźma przyglądała się temu z nieskrywaną dumą i pewnym rozrzewnieniem. Postanowiła twardo, że książęce wojenki nie będą jej odtąd wchodzić w paradę i czynić pod samym płotem zamieszania. Może Wilżyńska Dolina była jedynie zapyziałą wioską na krańcu świata, ale była to jej wioska i jej kraniec świata. I z nikim nie zamierzała się nim dzielić.
Wreszcie mogła odpocząć.
Babunia Jagódka zazwyczaj odpoczywała w tradycyjny sposób. Do pełnej satysfakcji był jej potrzebny spory bukłak miodu, ze trzy pieczone półgęski i dorodny parobczak. Nim jednak przeszła niedziela, miód jej się przepił do cna, a na pieczoną gęsinę nie mogła już patrzeć. Parobczaka też przegnała z komory na cztery wiatry po tym, jak począł myszkować w obejściu, grzebać po kufrach i zaglądać do komina w poszukiwaniu skarbów, co może nie było dziwne u niedawnego grasanta, ale Babunia nie zamierzała przyzwalać na podobny brak manier. Została sama. Spędzała całe dnie, wygrzewając się przy palenisku, z wielkim, ryżym kociskiem, wygodnie umoszczonym na jej kolanach. Czytała stare manuskrypty, zaśmiewając się z przedwiecznych przepowiedni, aż trzaskały deski w podłodze, bez umiaru piła spichrzańską okowitę i od czasu do czasu na chybił trafił rzucała jakieś wredne zaklęcie - wyłącznie po to, żeby nie wyjść z wprawy. 
Wreszcie obudziła się pewnego pochmurnego ranka z potwornym bólem głowy oraz mętnym wspomnieniem zeszłonocnej pijatyki. Potoczyła niepewnym wzrokiem po chatynce, usiłując sobie przypomnieć, co się stało z dwoma wędrownymi kapłanami, których przyodziewek, kostury i chodaki wciąż wyraźnie widziała obok komina. Być może ich zniknięcie miało coś wspólnego z parą szarych ropuch, z wyrzutem popatrującymi ku niej z popielnika, ale na razie Babunia nie miała ochoty zajmować się ową tajemnicą. I kiedy tak sobie siedziała w przybrudzonej pościeli, bezmyślnie machając nogami w przydeptanych filcowych kapciach, przeszło jej przez głowę, że tego roku nie była jeszcze na rydzach.
Mlasnęła łapczywie, bowiem na samą myśl ślina napłynęła jej do gęby. Uwielbiała rydze. Wprawdzie pora była już późna, bo po lasach i trawa wymarzła ze szczętem, a wyżej w górach śnieg leżał po kostki, ale Babunia naprawdę lubiła rydze i nie trapiły jej odmiany pór roku. Zwłaszcza że nieopodal miała przytulną piaszczystą dolinkę, gdzie w sosnowym młodniku rydze rosły tak piękne, że przebiegła wiedźma osnuła ich siedlisko zaklęciem. Odtąd dolinka drzemała z dala od nawiedzanych traktów, pod kapą bukowych liści, zawsze sucha i złocista, ustrojona pasmami babiego lata, kołyszącego się sennie na sosnowych gałązkach nawet wówczas, gdy w całej reszcie Gór Żmijowych trzymał mróz tak srogi, że drzewa pękały w lasach. A rydze rosły i dojrzewały w błogim spokoju, nietrapione przez żadnych pazernych wieśniaków.
Niewiele myśląc, Babunia Jagódka ochlapała twarz wodą, przetarła gębę i łyknęła serwatki. Potem zaś sięgnęła po sakiewkę i wiklinowy kosz i bez zwłoki, nie zmieniając nawet filcowych kapci, wsiadła na ulubioną sztachetę. Jak zawsze zatoczyła trzy koła nad wioską, by sprawdzić, czy nic nie zagraża jej świeżo odbudowanej dziedzinie, i pomknęła na grzybobranie. 
Rydze były, i owszem. Wychylały się zalotnie spod nawisów trawy, połyskiwały rudymi kapeluszami, nieomal same wybiegały wiedźmie na spotkanie. Cięła je całymi naręczami i wnet wiklinowy kosz wypełnił się po brzegi. Że zaś ranek był chłodny i rześki, przysiadła na zwalonym buczku pośrodku polanki i wyjęła zza cholewy znajomą flaszeczkę. Słonko świeciło jej prosto w twarz znad sosen, zmrużyła więc oczy i pociągnęła potężny łyk okowitki. 
Wysoko w koronach drzew kląskało coś tkliwie, zielonosiny dzięcioł stukał mozolnie w pień sosny, a trunek był mocny, jak wiedźmiej okowitce przystoi. Z każdą kroplą Babunia przychylniej rozglądała się po zaklętej dolinie. Powolutku sen zaczynał wiedźmę morzyć, kiedy na skraju polany pod leszczynowym krzakiem dostrzegła rydza wielkiego jak misa. 
Co więcej, wydało się jej, że grzyb również popatrzał na nią z namysłem.
Zamrugała ze zdumienia, omal nie wypuściwszy flaszeczki z dłoni.
Rydz aż sapnął, chyba przerażony, że podobne dobro mogłoby się zmarnować.
Babunia pochwyciła bezcenne naczynie tuż nad warstwą złocistych liści, a tak zgrabnie, że nie uroniła z niego nawet kropelki.
Rydz wydał zduszone westchnienie ulgi.
 A dalibyście gorzałeczki popróbować, dobra kobieto - odezwał się przymilnym barytonem. 
Wiedźma przetarła oczy. Rydz wciąż tkwił pod leszczyną, tylko mu się kapelusz odrobinę przekrzywił na trzonku. I nader łakomie spozierał ku wiedźmie piwnymi oczkami.
 Chłód od ziemi ciągnie - usprawiedliwił prośbę. - I gęby nie ma do kogo otworzyć.
 Ale spokój jaki! - prychnęła wiedźma, której trochę nadojadła wrzawa, czyniona w wilżyńskiej wiosce przez nowych osadników. - Powietrze świeże, ptaszki śpiewają
 Ptak to mi tylko na głowę nasrał - fuknął. - A od tej ćwierkającej hałastry we łbie mi się mąci. Hej, dajcież gorzałki, babo, nie bądźcie nieużytek!
Babunia Jagódka aż rozwarła szerzej oczy. W Górach Żmijowych mało co ośmielało się odzywać do niej podobnym tonem. A już na pewno po grzybie nie spodziewała się równej bezczelności.
 No, babciu moja kochana, wstańcie wreszcie z pieńka! - ponaglił ją niespeszony. - Co się tam tak modlicie? Miejcie boga w sercu, suszy mnie okrutnie! Zliczyć nie potrafię, ile tu tkwię bezczynnie, sam jeden pośrodku głuszy.
 No, to jest rzecz zwyczajna - zaryzykowała wiedźma. - Dla twego rodzaju
 Hej, wypraszam sobie! - obruszył się. - Niech ci się, babo, nie zdaje, że ci wszystko wolno! Toć o gorzałkę proszę, nie na pogawędkę.
 Patrzajcie, jaki łakomy! - Wzięła się pod boki. - Na kapelusz ci nalać, czy prosto na trzonek?
Rydz, przekrzywiwszy głowę, spojrzał na nią bacznie.
 A wyście, moja babciu, pijani jak zając - orzekł wreszcie z niesmakiem. - Wyśpijcie się lepiej w rowie, bo jeszcze was zbój jaki na trakcie przydybie, kobiałkę ukradnie, grzbiet kijem wygrzmoci. Czasy takie nastały, że strach się babom samopas po ostępach włóczyć, nawet tym co brzydszym i wiekiem steranym, bo pod każdym krzakiem rabuś siedzi, maruder, morderca albo zwyczajny grasant
 Grasantów więcej nie masz - wyjaśniła Babunia, którą elokwentny grzyb poczynał coraz bardziej dziwić. - Wiedźma ich w kamień zaklęła.
 Czarnego Piastuna szajkę? - uradował się rydz. - A to mi nowina pyszna, rad bym was za nią uściskać, babciu!
 To trudno będzie. - Zmrużywszy oczy, przyjrzała się baczniej rdzawemu kapeluszowi, który łypał na nią zza łanu gęstej trawy. Właściwie nie była pewna, czy to rydz. Wyglądał raczej na zwykłego muchotrutka, starego przy tym i obeschniętego od słońca. Ale może się jej tylko od gorzałki w oczach ćmiło.
 I w kamień go, szubrawca, zaklęła? - entuzjazmował się dalej grzyb. - No, jest jeszcze w niebiesiech sprawiedliwość i racja! 
Babunia Jagódka zmilczała roztropnie, bo nijak jej było tłumaczyć, że akurat niebiosa nie miały ze zniknięciem grasantów nic wspólnego.
 Ale czy aby na pewno Piastuna? - chciał się upewnić. - Piastun to był chłop słuszny, rozrośnięty w barach, choć siwy już po trochu. Zwajeckim zwyczajem brodę w warkocz splatał, w świecidełkach się kochał, osobliwie rubinach. Pomyślcież, babciu?
 Ano, tak mi się zdaje, że siwy był. - Wiedźma poskrobała się po głowie nakrytej chustką malowaną w czerwone róże. - I guzy miał przy kubraku krasne, może rubiny
 To on, to on! - Grzyb nieomal podskoczył z ukontentowania. 
 Znasz-li obwiesia? - zdziwiła się Babunia.
 Ot, zdarzyło się raz czy drugi spotkać - zakłopotał się rydz, czy też raczej muchotrutek. - Jak to w lesie.
Wiedźma pytająco uniosła brew.
 No, może w gospodzie ze dwa razy - wyznał niechętnie. - Powadzilim się ździebko, bo łotr był i arcypies. Tym większą mi radość jego niedola sprawi, gadajcież tedy śmiało. Kiedyż to było, babciu, i jak go wiedźma okpiła?
 Będzie z siedm niedzieli - obrachowała na palcach Babunia. - Albo trocha dłużej.
 Tyli szmat czasu? - posmutniał grzyb. - I tak sam tutaj siedzę
 Taki los twój, niebożę - użaliła się nad nim Babunia.
 Nie los winien, jeno starosta! Postronek się na dusienicy zerwał, to miał mnie, syn kurwi, wedle obyczaju luzem puścić. Ale gdzie tam! Niby książę pan łaski udzielił, kapłani pobłogosławili, a ludziska z zadziwienia w głowy zachodzili. A potem mię starosta na powrót w tiurmę poprowadził, bo to, powiada, trza podobną okazję kusztyczką miodu uczcić. Tom poszedł! Co miałem nie iść, jak wkoło tuzin zbrojnych stało! 
Babunia Jagódka znów zamrugała oczyma, gdyż opowieść rydza stawała się coraz osobliwsza. 
 Ale w cuchthauzie insza była rozmowa - ciągnął z irytacją. - Jeszczem w próg dobrze nie wszedł, jak mnie w łeb zdzielili, a potem do muru przykuli, bo to, gada starosta, kazał mię książę puścić, to oni mnie puszczą, ajuści. Ale tak po swojemu. Bez łańcuchów nijakich, wolnego jak ptaszę. Wedle rozkazania. Tom się na duchu podniósł i uradował ździebko. Myślę sobie, w łeb dadzą, ale takie jest prawo i obyczaj stary, że w zjimaniach biją. Sami rozumiecie.
Wiedźma pokiwała głową.
 I wiecie, co on mię wtenczas pyta, kurewnik przeklęty?! - parsknął złością. - Czy pomnę lasek dębowy od zamku o dwa stajania i dworek w lasku owym, mały, modrzewiowy, co żeśmy go dwie niedziele pierwej do ziemi gołej spalili. Mówię więc, że pamiętam. Niedawna była sprawa, cobym miał zapomnieć? A dziewkę czy pamiętam, co w onym dworku stała. To po co się wypierać? Była tam dziewka, urodziwa, nie powiem, ale pod brzemieniem, to nikt jej nawet nie szarpał, ani nie turbował. A jak się dworek już płomieniem po całości zajął, tom kazał dziewczynę do choiny przywiązać, bo darła się straszliwie i w ogień skakać chciała. Jeszcze mi potem Piastun ludzkość moję wyrzucał. I wiecie, na co mi się miłosierdzie zdało? - Grzyb aż podskoczył z oburzenia, przekrzywiając sobie czerwonawy kapelusz. 
Babunia nie wiedziała.
 Ano, na psie jaje! Nie dość, że Piastun chłopów na mnie poszczuł i z kompanii przepędził, bo to, powiada, za miękkim do grasantki, skoro mnie byle baba rozrzewnić zdoła, to jeszcze w tym cuchthauzie prędko wyszło na jaw, że jaśnie pan starosta ni mniej ni więcej, ale dziewki onej ojciec dobrodziej! I wcale mnie nie zamierzał za dobre serce chwalić, jeno zrazu w gębę strzelił i mocniej jeszcze poprawił. Jakem ze szczętem zgłupiał, to mnie, psubrat, objaśnił, żeśmy pannie we dworku męża zgrabnie usiekli, z którym po zamążpójściu nieledwie rok była. I tak się dziewka przejęła, że nim się kto obejrzał, na buczku się obwiesiła. Ot, jaka słabowita - dodał z pretensją w głosie. - Starosta ani chciał słuchać, żem ja panny nie tknął, tylko mnie czekanikiem po czerepie zdzielił, i koniec był rozmowy.
Babunia pokiwała głową, udając głębokie zasmucenie.
 Wywlekli mnie popod wieczór z tiurmy. Darmo się motłoch cieszył, że książę miłosierny, że wisielec się zerwał, to go wolno puszczą! Chciałem im cosik krzyknąć o tej pańskiej łasce, ale mi pan starosta gałgan w gębę wraził. Anim mógł pisnąć! Za mury mię wywiedli, za fosę nawet. Oj, myślę sobie, niedobrze, jak psa mnie tu zadźgają, nawet się ślad nie zostanie. I wiecie, co?
Wiedźma, która pomimo wypitej gorzałki zaczęła już domyślać się zwieńczenia opowieści, powstała z pieńka i, podpierając się na kijaszku, ruszyła przez polankę w kierunku grzyba, bo chciała się z bliska przypatrzeć owemu dziwu.
 Wielka jest w ludziach niegodziwość - westchnął. - Nieprzebrana.
Ostrożnie trąciła kijaszkiem kapelusz muchotrutka, który potoczył się pod najbliższą sosenkę.
I gęba się jej rozwarła ze zdumienia.
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Fantasy dla dorosłych. Napisane znakomitym, stylizowanym językiem, pełne przewrotnego humoru i zaskakujących point opowiadania z pogranicza groteski i baśni. Inspirowane folklorem i tradycją sowizdrzalską teksty są zabawą z literackimi archetypami, jednocześnie zaś gorzką refleksją nad mechanizmami selekcji kozła ofiarnego w drobnych, zamkniętych grupach oraz modelami zachowań w tradycyjnych społeczeństwach.Wilżyńska Dolina jest ukryta pośrodku Gór i  jakkolwiek władyka i pleban mogą mieć w tej kwestii inne zdanie  nieodwołalnie i niepodzielnie należy do Babuni Jagódki. W Wilżyńskiej Dolinie nic nie jest naprawdę tym, czym się wydaje, ale jedna rzecz jest pewna  nie należy lekceważyć Babuni, niewiasty wygadanej, bezczelnej i nader niebezpiecznej. Jej magiczne interwencje bezpowrotnie zmieniają los Szymka świniopasa, który zakochał się w najbogatszej dziewczynie ze wsi i zapragnął zostać żołnierzem, pięknej Jarosławny młynarzówny, wiejskiej ladacznicy i zbójcy Waligóry, a także wielu innych. Z czasem w sielskie życie górskiej osady wkracza wielki świat: opat z pobliskiego klasztoru przysyła kolejnych misjonarzy z zadaniem pognębiania bezwstydnej wiedźmy, książęta toczą krwawe wojny, a grasanci żelazem i ogniem pustoszą okolicę.Pełna zgryźliwego humoru, przewrotna opowieść, w której baśń miesza się z groteską i zaskakująco współczesną refleksją. Opowieści z Wilżyńskiej Doliny to historia świata, w którym nie ma nic groźniejszego niż własne życzenia. Zwłaszcza jeśli się spełniają. 
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Fragment
Szerokie opony hummerów zachrzęściły po prowizorycznej drewnianej nawierzchni. Po tej stronie panował swojski, rosyjski bałagan, ale na amerykańskim brzegu ustawiono regularny posterunek graniczny. Pomalowany w maskujące barwy kontener mieszkalny, błyszczący świeżą bielą i czerwienią szlaban, obok, w wiklinach, okopany bradley. Stanowisko kaemu, obłożone workami z piaskiem.
Z prowadzącego hummera wychylił się żandarm, machnął wartownikowi przed nosem przepustką. Żołnierz ani drgnął, ponuro popatrując spod okapu hełmu. 
Konwój przyspieszył. Irlandzki sierżant poczuł się pewniej, odwrócił się nawet, mierząc więźnia wzrokiem, z którego bez trudu dawało się wyczytać mściwy triumf. Wagner nie opuścił wzroku, jedynie zaklął. Żandarm zmrużył oczy.
Jechali szybciej. Po tej stronie Bugu droga była pusta, Amerykanie nie podciągali wojsk tak blisko granicy. Mieli znacznie większy teren do kontrolowania, a główne siły przerzucali właśnie na Bliski Wschód. Według oficjalnych informacji mogli też liczyć na wsparcie marionetkowego rządu. Tu wciąż była Polska, żałośnie okrojona z jednej strony przez przyłączone do Republiki Federalnej landy, z drugiej - przez strefę rosyjską. Ale Amerykanie stanowili tylko siły pokojowe, mające ustrzec mniejszości przed czystkami etnicznymi. Chyba murzyńskie, bo innych mniejszości nie było. Nawet Wietnamczycy gromadnie przenieśli się do Wielkopolski, dzisiejszego Warthelandu.
Kaemy celowały nieszkodliwie w niebo. Żołnierz w prowadzącym hummerze zniknął z pola widzenia, kryjąc się przed zimnym wiatrem za osłoną wysokiej burty. Żandarm ponownie odwrócił się i zmierzył więźnia wzrokiem. Niedługo lasek, znał tę drogę.
Pierwszy wóz zwolnił. Dojechali do rozwalonego mostku nad niewielkim, zarośniętym rzęsą i grążelami starorzeczem, które można było bez trudu objechać. Ale most to most, sztuka się liczy, ten też trafił do rejestru celów, dostał swoją naprowadzaną laserem bombę. Zważywszy na jego wartość i znaczenie, był to niewątpliwie kiepski interes dla US Air Force.
Hummer zakołysał się, zjeżdżając z nasypu na usypany przez buldożery objazd. Lufa boleśnie szturchnęła w żebra. Biorąc pod uwagę przewidywaną długość życia, Wagner rozważał przez chwilę możliwość zdzielenia siedzącego obok żandarma łbem, skoro ręce miał skute. Nie zdążył. 
Prowadzący hummvee zamienił się w kulę ognia. Jak na zwolnionym filmie z pęczniejącej kuli wystrzelił długi jęzor kumulacyjnego strumienia. Granatnik przeciwpancerny, zdążył pomyśleć Wagner, i to duży kaliber, nie RPG, raczej Carl Gustav. Widocznie trochę zostało, nie wszystkie zrobiły dziury w pancerzach abramsów, schwartzkopfów i leopardów. 
Dopiero teraz dotarła fala wybuchu, wdusiła przednią szybę, zasypując wszystkich gradem szklanych odłamków. Hummer zahamował gwałtownie, kierowca wyprostował się, podrygując w takt trafień. Skulony sierżant zniknął za oparciem siedzenia w nadziei, że przed ogniem z przodu osłoni go blok silnika. Nie bacząc na wciskającą się pod żebra lufę, Wagner rzucił się z całej siły na drzwi, modląc się, by nie były zablokowane. I żeby ten gnojek nie zdążył nacisnąć na spust. 
Nie były. Wypadając na zewnątrz, zrozumiał, że nie musi obawiać się wciśniętej pod żebra szesnastki. W ułamku sekundy dostrzegł martwiejące oczy młodego żandarma, czarną dziurkę tuż pod daszkiem czapki. Miał szczęście. Po trafieniu w mózg człowiek nie naciska spustu w ostatnim skurczu, takie trafienie wyłącza układ nerwowy.
Upadł źle, przeszkodziły skute z tyłu ręce. Uderzył mocno głową o ziemię, na szczęście miękką, nieubitą jeszcze oponami. Zobaczył, jak drugi hummer staje w płomieniach, a żołnierz przy kaemie wypuszcza ostatnią serię w niebo. 
Poczuł tępe uderzenie w bark, które go podrzuciło, padł twarzą w piach, pod powiekami miał obraz przygiętych sylwetek, biegnących od strony starorzecza, z wierzbowych zarośli. 
Wiedział, że oberwał, nie czuł jednak bólu. Czas przyspieszył, słyszał trzaski eksplodującej w płonących wozach amunicji, coś wryło się w grunt tuż przy jego głowie. Wreszcie kanonada zaczęła przycichać.
Leżał na wpół uduszony, z ustami i nosem pełnymi wilgotnego piachu. Poczuł wreszcie, jak ktoś kopie go w biodro, szarpie za ramię, odwraca na plecy. Krzyknął, plując piaskiem. Zabolało.
Otworzył oczy, i natychmiast je zamknął, gdy tuż przed nimi ujrzał lufę, z charakterystyczną rurą gazową. Kałach. 
 Zostaw! - usłyszał dziewczęcy głos. 
Znów otworzył oczy.
Stojący nad nim człowiek odziany był w plamisty kombinezon Specnazu. Nie był jednak Rosjaninem. Na głowie miał polski hełm aramidowy, z przypiętym do płóciennego pokrowca skrawkiem powiewającego luźno rudego futerka. Oporządzenie miał amerykańskie, ale ładownice rosyjskie.
Spod hełmu opadały na ramiona długie włosy. 
 Przecież widzę - mruknął niechętnie tajemniczy osobnik, młody chłopak, jak zauważył Wagner. Mruknął dosyć głośno, ponieważ słyszał go przez huk dogasających już płomieni.
 Ma szczęście - dodał. - Jakby nie leżał na pysku, nie zobaczyłbym tych skutych łap. A tak 
 Skoro podpadł empikom, może być w porządku - Dziewczyna podeszła bliżej, rozglądając się czujnie. 
 A może podpieprzył forsę koledze? Albo zastrzelił kogoś, nieostrożnie, przy świadkach, i trzeba było go zamknąć? Pies go trącał, niech z nim robią, co chcą Hej ty, motherfucker! Umiesz mówić? Can you speak? 
Dziewczyna pochyliła się nad nim tak nisko, że poczuł na twarzy nanizane na rzemyk, drewniane paciorki jej naszyjnika. Nie miała hełmu, tylko furażerkę niemieckiego czołgisty z przyczepionym To wiewiórczy ogon, zauważył Wagner ze zdumieniem. Gdy się pochyliła, opadł jej na twarz. Odgarnęła go niecierpliwym ruchem. 
 Stary już - stwierdziła. - Pewnie kradł zaopatrzenie, wygląda na pierdołę tyłową. Motherfucker! - dorzuciła.
Wypluł resztki piasku, obracając w ustach obolały, przygryziony język. 
 Odpierdol się od mojej mamusi, laseczko - powiedział niewyraźnie, patrząc, jak oczy dziewczyny rozszerzają się ze zdziwienia.
Jej kompan pochylił się, pomógł mu wstać. Wagner skrzywił się z bólu.
 A ty zawsze strzelasz jak dupa, Korin. - Kolejny dziewczęcy głos. Nie, raczej kobiecy, była starsza. Trzymała szesnastkę z podwieszonym granatnikiem, na piersi taśmę z nabojami 40 mm. I naturalnie wiewiórczy ogon, który powiewał dumnie z boku hełmu, tym razem niemieckiego.
 Z pięciu metrów nie trafiłeś, widziałam. - Zwróciła się do skutego więźnia: - Ale pan chyba nie ma pretensji.
 Nie - zaczął Wagner, nadal nie rozumiejąc, co się wokół niego dzieje. Przerwał mu wrzask.
Z rozbitego hummera, jedynego, który nie płonął, wywlekano właśnie irlandzkiego sierżanta, jakimś cudem nawet niedraśniętego. Jak kot czepiał się drzwi i karoserii, rozcinając dłonie na poszarpanej pociskami blasze. Nie miał szans, wywlekających było czterech, i chociaż sobie wzajemnie przeszkadzali, szybko dali mu radę. Uderzenie kolbą powaliło Irlandczyka na kolana, w dogasającej łunie pożaru widać było jego pobladłą, spoconą twarz i przepełnione obłędnym strachem oczy. Ci, którzy wywlekli go z samochodu, odstąpili o kilka kroków i unieśli broń. Żandarm coś krzyczał, po twarzy spływały mu łzy. Wagner chciał do niego podejść, ale ktoś chwycił go za przestrzelone ramię.
Pociemniało mu w oczach. Zanim odzyskał wzrok, spodziewał się w każdej chwili trzasku salwy. Nie chciał go usłyszeć. Sierżant był niewątpliwie sukinsynem, ale coś wzdragało się w nim przed mordowaniem bezbronnych. 
Nie usłyszał strzałów. Gdy wróciła mu zdolność widzenia, sierżant MP ciągle jeszcze klęczał. Nie krzyczał już, nie błagał, tylko oczy błyszczały mu przerażeniem.
Jedna z sylwetek wykonała szybki, niemal taneczny ruch. Błysnęła zakrzywiona klinga, odbijając blask ognia. Coś potoczyło się po ziemi, bezgłowy korpus osunął się, chlustając krwią z przeciętych arterii, zakrzywione palce przez chwilę darły ziemię. Krótko, zaraz znieruchomiały.
 Tak trzeba - usłyszał Wagner, czując skurcz ściągający mu twarz. 
Popatrzył w bok. Starsza dziewczyna wpatrywała się w znieruchomiałe ciało pozbawionym wyrazu wzrokiem, w jej oczach odbijały się pełgające płomienie.
 Tak trzeba - powtórzyła po chwili. - Wkrótce zrozumiesz.
Poczuł, że zaraz upadnie. Podtrzymał go pechowy strzelec. 
 Przepraszam, stary - mruknął mu do ucha. - Po raz pierwszy cieszę się, że nie trafiłem
Wagner zebrał się w sobie. Popatrzył po otaczających go żołnierzach? Nie wyglądali na żołnierzy.
Podszedł ten, który ściął jeńca. Wysoki, dużo starszy od innych. Chyba w moim wieku, pomyślał Wagner. Pewnie dowódca.
Rzeczywiście. Stojący obok wyprężyli się ledwo dostrzegalnie.
 No, co jest? Nie gapić się, spierdalamy stąd
Mimo zimna miał rozpiętą polską kurtkę mundurową, nałożoną na czarną koszulkę z trupią czaszką i napisem Black Sabbath - European Tour 2002. Ostrze zakrzywionego miecza wycierał białą szmatką.
To katana, spostrzegł Wagner, autentyczna katana. Pewnie podpieprzył z jakiegoś muzeum, żadna podróbka. Dopiero teraz uświadomił sobie, że pozostali także są uzbrojeni w broń białą. Młoda dziewczyna w furażerce miała na plecach przytroczoną kawaleryjską szablę, Korin, pechowy strzelec, miał saperską, amerykańską maczetę. 
Jeden z tych, co dopiero podeszli, oprócz kałacha niósł kuszę. Morderczą machinę, przeznaczoną do polowania, z kompozytowym łuczyskiem i laserowym wskaźnikiem celu.
 Nie gapić się! - przerwał dowódca. - I tak nie ma co zbierać, wszystko się spaliło. Nie trzeba było strzelać do tego drugiego, przecież by nie zwiał.
Te słowa skierowane były pod adresem chłopaka dźwigającego rurę granatnika. Rzeczywiście, był to Carl Gustav.
 Zbieramy się! Hej, Iskierko
Młodsza dziewczyna skinęła głową.
 Unieś ręce. - Stanęła za więźniem. Poczuł dotyk zimnego metalu, coś szczęknęło, uwolnione ręce opadły.
 Dziękuję - powiedział do dziewczyny, chowającej do plecaka nożyce saperskie.
Nawet nie skinęła głową.
 Możesz iść? - spytał dowódca, wsuwając miecz do pochwy wystudiowanym, nonszalanckim ruchem, który musiał podpatrzyć na jakimś filmie samurajskim.
Wagner rozcierał nadgarstki, na których zostały gustowne bransoletki, dar amerykańskiego podatnika. Kiwnął głową bez słowa, nawet nie pytał dokąd. Wszystko jedno.
 Owszem - powiedział po chwili. - Ale nie wiem, czy szybko. 
Wciskał właśnie opatrunek osobisty pod rozerwany rękaw kurtki mundurowej.
 Nie musimy się spieszyć. - Dowódca błysnął zębami. - Nie bój się, nie będziesz nas opóźniał. Zresztą to niedaleko.
 Nie musimy? - zdziwił się Wagner. Znów mógł logicznie myśleć. 
 Wiem, o czym myślisz. - Dowódca roześmiał się już szerzej, pozostali zawtórowali. - Nic z tych rzeczy. Widzisz, jaki straszny burdel. Mało ich. Dzisiaj martwiliśmy się jedynie tym, czy ktoś nadjedzie. Bo szkoda tak piękny dzień zmarnować, w krzakach przesiedzieć na próżno. Ruszamy! Korin, pomożesz mu, to ostatecznie twoja zasługa
Sprawnie sformowali kolumienkę i wtopili się w gęstniejący mrok. Szli czujni, ale rozluźnieni, widać było, że teren znają znakomicie. 
Idący przed Wagnerem dowódca wyjaśniał półgłosem:
 Ci przy moście schowali się już w swoim bradleyu, do rana nosa nie wychylą. Usmażymy ich innym razem, jest ich tylko pięciu. Wzywają wsparcia, ale to na nic. Najbliższa placówka jest w Łochowie, tylko piechota, wiedzą, że nie zdążą. Za to nie wiedzą, czy wrócą. Śmigłowce mają dopiero w Wyszkowie, ale to hueye, nie wiadomo, czy w ogóle wystartują. A jak wystartują, to proszę bardzo
Wagner nie był zaskoczony. Zauważył dwie wyrzutnie Grom, dużo lepsze od stingerów.
 A Rosjanie? - spytał tylko.
Odpowiedział mu śmiech.
 Właśnie do nich idziemy. Prosto za Bug, już niedaleko
 Powiedz mi jeszcze jedno - Postanowił nie dziwić się niczemu. Ostatecznie dość długo był odcięty od świata, który, jak widać, zdążył bardzo się zmienić.
 Powiedz, kim, do diabła, jesteście? Partyzantami? Oddziałem regularnej armii? Ruchem oporu?
Roześmiali się wszyscy, którzy usłyszeli pytanie.
 Gdzieś ty był? - To głos tej starszej, trochę zdyszany od marszu. Amunicja do granatnika swoje waży.
 Gdzieś ty był? - powtórzyła. - Nie wiesz? To komando. Wolne elfy. Inaczej Wiewiórki. A on, to Wilk. Słynny wilk, jak mawiają niektórzy
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Nazywam się Mageot
1.
Kat stał na rynkowej platformie, nieruchomy i niemy. Z założonymi na piersiach rękami, z mieczem przy pasie, obserwował przez wycięcia kaptura zgromadzonych wokół szafotu ludzi. Jego postawa wynikała z konieczności chwili, pozwalała na osiągnięcie nieodzownego w tym zawodzie skupienia, a kaptur umożliwiał zachowanie anonimowości wobec widzów i skazańca.
Kat był jednym z dwóch, którzy przybyć musieli, aby mogło odbyć się oczekiwane przez tłum widowisko. Drugim był Czeladnik Mageota, ale jego sprowadzał tu przymus, przybywał z woli wyroku prawa. Ze spętanymi rękami, prowadzony przez trzech uzbrojonych strażników, szedł wolno w kierunku miejsca, które wkrótce miało być końcem jego życia. Głowę niósł uniesioną wysoko, twarz miał bez wyrazu, pozornie obojętną.
Tłum - gwarny i niespokojny - milkł, czyniąc przejście skazańcowi i jego eskorcie, i zamykał się za nimi niczym brama nie mająca otworzyć się już nigdy.
Czeladnik Mageota wszedł na szafot. Platformę otaczał kordon strażników, z których tylko co trzeci zwrócony był przodem do skazańca; pozostali obserwowali zgromadzonych mieszczan. Podobny kordon, lecz dużo liczniejszy, stał na obrzeżach rynku. Między tymi pierścieniami - z kamieniem w osobie Czeladnika Mageota - znajdowała się loża zajmowana przez Pana Wermontu i jego świtę. Książę spoczywał na ogromnym krześle, z bogato rzeźbionym oparciem. Był sam, jego małżonka, słynna z urody Niterte, pozostała w swoich komnatach, gdyż nigdy nie cieszyły jej krwawe widowiska, a ponadto - jak głosiła plotka - w pewnym czasie darzyła przychylnością człowieka, który okazał się być Czeladnikiem Mageota.
Książę Grademieun uniósł w górę rękę i rozkrzyczany tłum przycichł. Kilku spóźnialskich umilkło natychmiast, gdy szczęk wysuwanych z pochew mieczy strażników zwrócił im uwagę na gest władcy. Grademieun zawsze znajdował posłuch wśród mieszkańców miasta Wermont. Był tyranem, władzę odziedziczył po ojcu i bez względu na okoliczności zamierzał w przyszłości przekazać ją swojemu synowi, jedynakowi liczącemu obecnie sześć lat. Jedynym sposobem pozyskania względów księcia Grademieun było posłuszeństwo; pospadało już wiele głów, które nie mogły pojąć tego prostego faktu. Prawdą jest, że droga obrana przez księcia nie zawiodła go, jak dotychczas. Był silny, nie posiadał przeciwników politycznych ani nikogo, kto zdolny byłby odebrać mu dzierżoną buławę władzy. Może poza Mageotem, ale ten sługa szatana czynił zakusy i na inne miasta, przebywał prawdopodobnie daleko stąd (nikt nie wiedział gdzie), a jego szpiedzy czy nawet Czeladnicy musieli kończyć jak ten oto, ukrywający się wcześniej pod maską przyjaciela.
Mageotowi również nie można było odmówić siły, być może był najsilniejszym z ludzi, lecz na szczęście był Mageotem, czyli człowiekiem obcującym z magią, a zwykły człowiek bał się, często nienawidził magii. Magia to inny świat, a świat obcy rzeczywistości jest jak padół śmierci. Swoisty to paradoks, że siła, która czyniła Mageota potężnym, była przeszkodą w osiągnięciu władzy. Lud, przerażony samym pojęciem magia, szukał obrony przed nią u tyrana, a nigdy odwrotnie. Książę Grademieun potrafił zabiegać, aby te zakorzenione poczynania nie ulegały zmianie.
Na szafot wszedł herold. Stanął lękliwie przy samym brzegu podestu i rozłożył kopiał z wyrokiem. Czytał, wrzeszcząc chrapliwie, a tłum zgodnie potakiwał podczas przerw, które herold czynił dla zaczerpnięcia oddechu.
Czeladnik Mageota ożywił się. W jego oczach błysnęły jaśniejsze iskry; energicznym ruchem odchylił w bok głowę i wbił pełne pogardy spojrzenie w człowieka czytającego wyrok. Słuchał w milczeniu. Milczał, gdy herold oznajmiał ile domostw i zagród spłonęło z jego winy, ilu ludzi zmarło dręczonych nieznaną zarazą, ile padło bydła, ile plonów zmarniało na polach, które skaził swoją obecnością. Milczał do końca, nawet wówczas, gdy herold lżył magie i Mageota.
Ten brak protestu zebrany na rynku tłum odebrał jako strach, rezygnację i oznakę niemocy. Wielu poczęło wysuwać się do przodu, podchodząc pod sam szafot i rzucając niewybredne obelgi. Czeladnik Mageota znosił to spokojnie, a nawet uśmiechnął się nieznacznie, gdy ktoś wyszydzał jego zdolności. Niech cię ratuje twoja magia! Dlaczego twój pan cię nie ratuje?!
Książę Grademieun ponownie nakazał spokój.
 Nadeszła twoja kolej, kacie - rzekł, nie bez satysfakcji. Nie wątpił, że taka nauczka, utrata Czeladnika, odstraszy od Wermontu nie tylko innych Czeladników, ale i samego Mageota.
 Ręce! - nakazał kat, wyjmując nóż spod fałd sukmany. Ostrze przecięło więzy i rzemienie opadły na deski szafotu. Stojący wokół zbrojni chwycili za miecze. Skazaniec nie mógł nic uczynić, a jednak cień strachu przemknął przez rynek. Nigdy dotąd nie tracono Czeladnika Mageota, nigdy żadnego nawet nie sądzono, byli nieuchwytni. Tym większy był tryumf Pana Wermontu, tym większa demonstracja jego siły. Publiczne ścięcie, z zachowaniem wszelkich dotyczących zdrajców i morderców reguł, było taką właśnie demonstracją.
 Panie Wermontu! - Głos Czeladnika Mageota brzmiał donośnie i niczym ostrze sztyletu uciął wszelki gwar. Wiele twarzy pobladło, gdyż krew spłynęła z nich pod wpływem zaskoczenia.
 Słucham cię, Czeladniku. - Książę Grademieun nie należał do tych, na których wołanie skazańca zrobiło wrażenie.
Miecze zadrgały w dłoniach przybocznej straży, a i kat chwycił mocniej swe narzędzie, wietrząc jakiś podstęp.
Czeladnik Mageota przygarbił się.
 O ile znam obyczaje - powiedział nie podnosząc głowy - każdemu skazanemu przysługuje przed śmiercią drobne życzenie. Czy wobec mnie robisz wyjątek, panie?
Książę zmarszczył brwi.
 Jest to zwyczajne, publiczne wykonanie wyroku - oznajmił. Mówił nie tyle do Czeladnika, ile do wszystkich obecnych. - Nie jesteś wyjątkiem i nigdy żaden Czeladnik nim nie będzie. Obowiązują cię wszelkie reguły, a zatem i przywileje Jakie masz życzenie?
Tłum zaszemrał. Odwaga i stanowczość księcia budziła podziw, jednak wielu wolałoby, aby Pan Wermontu był mniej konsekwentny. Legenda magii była legendą strachu. Po cóż igrać ze strachem?
 Posiadałem dwa miecze - rzekł Czeladnik. - Pamiętają je zapewne ci, którzy widywali mnie, gdy byłem jeszcze wolny. Są dla mnie czymś szczególnym i dlatego z nimi pragnę rozstać się ze światem. Czy byłoby to możliwe, Panie Wermontu?
 Naro! - książę przywołał swego sekretarza.
 Słucham cię, panie.
 Gdzie one są?
 Wszystkie należące do Czeladnika przedmioty znajdują się w jego dawnej kwaterze, zapieczętowanej i strzeżonej.
 Udaj się po nie.
Sekretarz zamachał w przerażeniu rękami. - Ośmielę się zauważyć
 Przynieś je! Mają być tu za chwilę!
 Tak jest! - Sekretarz zniknął, zabierając ze sobą dwóch strażników.
Książę Grademieun spoglądał na skazańca, usiłując odgadnąć jego zamiary. Czyżby jeszcze się nie poddał? Czyżby na coś liczył? Nie, to niemożliwe Raczej przed śmiercią chce jeszcze upokorzyć jego, Pana Wermontu. Liczy na brak odwagi!
 Nie sądzisz chyba, że pozwolę ci wziąć te miecze do ręki? - rzucił w stronę Czeladnika pytanie.
 Nie , panie - odrzekł Czeladnik. - Umierając, chcę jedynie spoglądać na oręż, który był częścią mego życia. Nic nadto.
 Cóż słyszę? O ile wiem, nie byłeś wojownikiem.
 To prawda, jestem tylko sługą. Ale wojownikiem jest moja dusza i będzie nim zawsze, nawet po mojej śmierci.
 Bluźnisz!
 Przekonasz się, panie
Książę Grademieun roześmiał się głośno. Zawtórowało mu kilka głosów z jego świty. Tłum jednak milczał.
 Twoją głowę każę wbić na włócznię, obnosić po całym Wermoncie, a potem rzucić psom na pożarcie. O ile zechcą jeść taka padlinę - zawołał książę, nie przestając się śmiać. - Ale ty się o tym nie przekonasz.
 Wola władcy jest prawem - odparł Czeladnik z nieoczekiwaną pokorą.
Od wschodniego skraju rynku dobiegł hałas. Nadjeżdżał konno, eskortowany przez strażników, książęcy sekretarz. Siedział w siodle sztywno, przed sobą trzymał zawinięte w sukno miecze. Przed platformą zeskoczył z konia, którego jeden ze strażników odprowadził na bok; zwierzęta wyczuwały obecność śmierci i nie mogły przebywać w bezpośredniej bliskości szafotu.
 Oto miecze - rzekł sekretarz, kładąc pakunek na brzegu podestu. Przez chwilę przytrzymał go jeszcze, patrząc bacznie na Czeladnika, gotowy w każdej chwili zabrać broń z powrotem.
 Kacie, uważaj na skazańca - rozkazał książę. - Jesteś gotów?
 Jestem - odparł kat. Ostrze swego miecza skierował na Czeladnika, klękającego przed drewnianym pniakiem.
 Chciałem oglądać miecze, a nie zawijające je sukno - powiedział Czeladnik. - Sądziłem
 Wiem - przerwał mu książę i uniósł dłoń w geście przyzwolenia. - Maro, rozwiń je!
Sekretarz odrzucił sukno. Do połowy wysunął miecze ze skórzanych pochew.
Twarz skazańca odprężyła się. - Dziękuję ci, panie - rzekł do księcia. - Jesteś szlachetnym władcą.
Pan Wermontu przymrużył gniewnie powieki.
 Do dzieła, kacie - ponaglił.
 Do dzieła - powtórzył cicho Czeladnik Mageota. - Nie pomyl się, ścinogłowcu, wykonaj robotę jednym cięciem, a będę ci wdzięczny. - Przyłożył policzek do szorstkiej powierzchni pnia.
Człowiek w kapturze wzniósł miecz w górę, trzymając go oburącz. Siła muskularnych ramion ściągnęła stalowe ostrze w dół. Z głuchym stukiem głowa Czeladnika Mageota potoczyła się po deskach i znieruchomiała. Nieopodal korpus podrygiwał w pośmiertnych drgawkach, wylewając krew z uciętej szyi. Stojący najbliżej widzowie poczęli odsuwać się od szafotu, bardziej wrażliwi odwracali głowy, ale byli i tacy, na których widok ten nie tylko wywarł przykrego wrażenia, lecz wręcz ekscytował, ciesząc swą makabrycznością.
Kat wytarł miecz i opuścił platformę. Wykonał swoje zadanie.
Mylił się wszakże ten, kto sądził, iż koniec to widowiska.
Pierwszy przemianę zauważył sam Pan Wermontu. Twarz zastygła mu wpół słowa, oczy zaokrągliły się ze zdumienia, w jednej chwili stężały wszystkie mięśnie, jakby skuł je lód Pozbawiony głowy trupi korpus Czeladnika znieruchomiał wreszcie, lecz zdawał się nie być martwy; działo się z nim coś niezwykłego, nierealnego; coś nie mogło się dziać! Krew przestała płynąć, rana na szyi zabliźniła się i poczęła pęcznieć. Odrażająca różowa tkanka przyrastała do karku, rosnąc w oczach, falując w bezkształtnej, gęstej jak glina masie. Zauważyli to i inni. Po chwili ciszy tłum zawył. Pełne przerażenia i paniki wołania zagłuszały pytania ludzi stojących dalej i nie mogących zobaczyć tego, co działo się na szafocie.
Przemiana ogarnęła również zsiniałą głowę Czeladnika. Pulsujące mięso, żywa, twarda galareta, przetaczała się po deskach, ciągnąc za sobą głowę skazańcza. Tu przyrost masy był jeszcze szybszy.
Tłum jeszcze nie uciekał, jeszcze cofał się niespokojnie, przygniatając i depcząc słabszych i mniejszych. Skupieni wokół szafotu strażnicy stali oniemiali, miecze w ich rękach drgały chaotycznie, a oni jakby zapomnieli, że jest to narzędzie walki o obrony. Książe Grademieun wciąż nie mógł się poruszyć. Paraliż przykuł go do krzesła, przygniótł ciało do oparcia. Czuł strach, przeistaczający się w przerażenie, gdy zrozumiał, co dzieje się naprawdę: ciało Czeladnika odbudowywało głowę A głowa? Nie! DWÓCH?!
Czeladnik Mageota powstał, z trudem utrzymując się na nogach. Chwiał się, lecz nie tracił równowagi. Kula na jego szyi wciąż jeszcze formowała się, między oczami uwypuklał się nos, niżej wargi nabrzmiewały czerwienią. Przestąpił zakończone głową truchło szamoczące się pod jego nogami i przypadł do leżących na skraju szafotu mieczy. Wyszarpnął jeden z pochwy i zamachnął się w absolutnym milczeniu. Wyglądał teraz prawie jak przed wykonaniem wyroku - głowa traciła swój upiorny wygląd. Na twarzy już można było odczytać nienawiść i zaciętość. Zaatakował  strażników, tych, którzy nie uciekli jeszcze w popłochu. Nie była to trudna walka; może paraliżował ich strach, a może to zmartwychwstaniec rzucał na nich jakiś urok.
W międzyczasie rynek opustoszał. mieszkańcy Wermontu umknęli w panice, pozostawiając kilka stratowanych ciał. Uciekła również świta, która towarzyszyła księciu w loży. Niektórzy połamali sobie kończyny, zeskakując w pośpiechu z trybuny.
Samotny książę Grademieun z niemocą obserwował poczynania Czeladnika Mageota. Krzesło, na którym spoczywał, zdawało się tworzyć z nim jedną całość, od której nie był zdolny się odłączyć. nagle spojrzenia księcia i zmartwychwstańca spotkały się. Przez ciało Czeladnika przebiegł dreszcz, zeskoczył z szafotu i jął wspinać się na trybunę, warcząc niczym dziki zwierz. Zlany krwią miecz w jego dłoni błyskał przeznaczeniem wyroku.
Wtedy Pan Wermontu odzyskał wreszcie wolę poruszania się. Przemógł słabość i z nieoczekiwaną energią skoczył na nogi. Już ściskał swój miecz. Był gotów, gdy Czeladnik Mageota przesadził ostatnią balustradę loży.
 Precz! - krzyknął, cofając się o krok. - Przecz!
Czeladnik zaatakował, dysząc ciężko. Zgrzytnęły stalowe ostrza. Książę ponownie cofnął się i dotknął plecami końcowej belki loży. Widząc to, Czeladnik uspokoił się, spowolnił ruchy, pewien, iż ofiara mu nie umknie.
Nieoczekiwanie na trybunie pojawił się ktoś trzeci. Miecz, który na szafocie pozbawił głowy Czeladnika Mageota, zatoczył okrąg, ze świstem przecinając powietrze.
 Dobrze wykonałem robotę - syknął kat. - Cięcie było jedno, możesz być mi wdzięczny, szatanie! - Jednym ruchem zrzucił z głowy kaptur, odsłaniając pokrytą zarostem twarz.
Czeladnik zawahał się. Przez chwilę stał nieruchomo, ważąc decyzję. Nagle odwrócił się i jednym skokiem opuścił wysoką trybunę. Zatrzymał się przed szafotem. Na deskach dobiegała końca przemiana odrastającej od głowy mięsnej bryły. Różowa masa formowała korpus i kończyny, kształtowała się w ludzkie ciało. Głowa niewątpliwie była żywa, oczy poruszały się niespokojnie, wyrażając niecierpliwość. Człowiecze truchło ożyło, u rąk i nóg wykształcały się palce, pojawiały się zarysy paznokci.
Książę i kat obserwowali to z góry, niepewni co czynić, niepewni czy Czeladnik do nich nie powróci. Z radością przyjęli więc nieoczekiwany zwrot wydarzeń. Oto jedną z uliczek nadciągali konni. Kopyta biły o bruk, zwiastując księciu nadzieję ocalenia.
Jeźdźcy wpadli na rynek. Zaskoczone widokiem trupów i odorem krwi konie rozbiegły się spłoszone, unosząc strażników, którzy szybko jednak opanowali zwierzęta i zmusili je do posłuchu.
 Formować szyk! - krzyknął dowódca grupy, ciągnąc silnie cugle swego niespokojnego kasztana.
Strażnicy byli gotowi. Od tych, którzy uciekli z rynku, wiedzieli co się tutaj wydarzyło i nie przeraził ich widok uzbrojonego Czeladnika Mageota i spoczywającej u jego stóp bliźniaczej człowieczej ruiny.
2.
 Mageot! - krzyknęła postać leżąca na deskach szafotu. - Uważaj na nich! Wytrzymaj jeszcze trochę! Jeszcze trochę!
Gdy książę Grademieun usłyszał ten okrzyk, jego twarz poszarzała, jakby padł na nią jakiś nagły cień. Nie mógł uwierzyć, że sobowtór krzyczącego kiwa głową na znak potwierdzenia. Mageot! Miał w rękach nie Czeladnika Mageota, lecz jego samego. Miał, i zmarnował szansę. Pozwolił mu się wymknąć!
Odepchnął stojącego obok kata i ze złością wbił głownię miecza w drewnianą balustradę. Lęk odszedł, a jego miejsce zajęła wściekłość.
 Brać go! - zawołał w kierunku jeźdźców. - Brać obu! To nie Czeladnik, to Mageot!
Błąd. Brzmienie imienia człowieka - maga sam w sobie był magią i wprowadził w szyk konnych wahanie. Byli odważni i dobrze przeszkoleni, gotowi walczyć z każdym i przeciw każdemu. Ale przeciw samemu diabłu?
 Naprzód! - zawołał odważnie dowódca, wysuwając się na czoło grupy. Spiął konia ostrogami i ruszył, ściskając rękojeść miecza. Rozpędzone zwierzę wskoczyło na platformę szafotu.
Zginął pierwszy. Cios Mageota rozpłatał mu czaszkę. Koń poniósł zlane krwią ciało, z nogą uwięzioną w strzemieniu, trzaskając nim o bruk. Pozostali strażnicy krążyli wokół podestu, najwyraźniej zdeprymowani utratą dowódcy.
Mageot pochylił się nad leżącym sobowtórem, chwycił pod ramiona i pomógł wstać. Nagi mężczyzna szybko pozyskiwał fizyczną sprawność; po chwili zdołał już poruszać się o własnych siłach. Uniósł - nie bez wysiłku - drugi, przywieziony przez książęcego sekretarza miecz. Teraz również on gotów był do walki.
 Z koni! - rozkazał książę Grademieun, opuszczając w pośpiechu lożę. Kat, niczym najwierniejszy sługa, podążył za nim.
Strażnicy zeskoczyli z siodeł, posłuszni rozkazowi.
 Teraz! To nasza ostatnia szansa - rzekł nagi Mageot. Jego odbicie, wciąż milcząc, przytaknęło w skupieniu.
Książę schodził z ostatniego stopnia trybuny, gdy Mageot w dwóch osobach, dwóch fizycznych postaciach, lecz również jaźniach, natarł na strażników. Walczył tylko swoim jednym -ja-, tym które wcześniej zakończyło przemianę; drugi był jeszcze osłabiony, osłaniał się tylko klingą i - wykrzykując polecenia - podążał śladami pierwszego. Nie bez trudności dotarli do koni, gdyż strażnicy, podbudowani obecnością księcia, odzyskiwali zapał i wolę walki.
Grademieun nadbiegał z wystawionym mieczem, gotów własnoręcznie zmierzyć się z Mageotem. Widać wściekłość dodała mu odwagi. Ale nie zdążył. Mageot pozbawił życia kolejnego strażnika i już był przy koniach. Chwycił swego nagiego towarzysza, wciąż drżącego jak osika, nie wiedzieć: z zimna czy też nadal przyrastającego tkanką. Posadził go na siodle i na ten krótki moment był bezbronny. Jeden ze strażników zorientował się w porę. Przyskoczył, biorąc potężny zamach. Mageot uchylił się, ale stal okazała się szybsza - zahaczyła o przedramię i nagle ręka Mageota, upadła na ziemię, niczym kawał drewna. Z kikuta buchnęła krew. Pozbawiony kończyny mężczyzna zachwiał się. Strażnik wydał okrzyk triumfu, ale okazał się to okrzyk przedwczesny. Drugi Mageot, siedzący już na koniu, zdołał wreszcie zebrać siły; jego miecz opadł na osłoniętą szyję książęcego żołnierza.
 Mageot! - wykrzyknął, w jakiś sposób krzycząc do samego siebie. - Jesteś silny! Potrafisz! Koń! Wskakuj na konia!
Ranny wyprostował się. Chyba chciał krzyknąć, ale z półotwartych ust wydobyło się tylko zwierzęce warczenie. Oczy błysnęły mu nagłą energią. Schylił się po upuszczony miecz, podniósł go, nieoczekiwanie bez wysiłku, i dosiadł wierzchowca jak człowiek zupełnie sprawny. Jego twarz nie wyrażała bólu Przerażony koń bez ponaglania pomknął przed siebie, unosząc na grzbiecie dwóch mężczyzn o jednym imieniu.
Książę Grademieun wbiegł między strażników.
 Za nimi! - zawołał, pokazując ręką za uciekającymi. Strażnicy rozbiegli się, łapiąc konie. po chwili uformowała się grupa, która galopem ruszyła w pościg.
Wtem uwagę księcia zwrócił odgłos uderzanego o kamienie żelaza. To kat ciął swym ciężkim mieczem - narzędziem, które pozbawiło głów dziesiątki skazańców - leżącą na brukowych kamieniach rękę. Z zawziętością, metodycznie, kawałek po kawałku, rozdrabniał martwą część ciała.
 Potem trzeba to spalić - powiedział książę.
3.
Zatrzymali się przy strumieniu. Po niedawnej walce spokojny szum wody wydawał się czymś nierealnym, złudą lub snem. A może cały Wermont był snem, a teraz nastąpiło przebudzenie?
 Chyba ich zgubiliśmy - powiedział Mageot, zeskakując z konia. Jego nagie ciało pokrywały dziwaczne wzory, tatuaż z setek małych blizn. - Zdaje się, że nie pałali specjalną ochotą powtórnego z nami spotkania.
Pomógł rannemu towarzyszowi zsunąć się z siodła.
 Nie potrafisz mówić? - zapytał.
Jednoręki skrzywił w grymasie usta. Pokręcił głową.
 Zauważyłem to. Nie odezwałeś się ani razu Ale liczy się twoja siła fizyczna, bo ja jestem słaby jak dziecko. To przez tę słabość utraciłeś rękę, gdybym był szybszy
Jedyna dłoń Mageota wykonała gest zaprzeczenia.
 Masz w gruncie rzeczy rację - potwierdził nagi Mageot. - To nie ma znaczenia. Już nie. Jesteśmy jednością i musimy być razem, jeśli pragniemy żyć. - Wyciągnął rękę, ostrożnie dotykając kikuta. - Bardzo boli?
Skinienie głową było potwierdzeniem.
 Niestety, niewiele możemy poradzić. Moja nasza moc odeszła równie nagle jak przyszła w ostatniej wydawałoby się godzinie. Może powróci. Na pewno powróci. Przecież zawsze powraca.
Jednoręki stęknął. Zmarszczył pokrytą bliznami twarz.
 Spokojnie - rzekł łagodnie towarzysz. - I tak całkiem nieźle to wygląda. Rana jest prawie całkiem zabliźniona. Mogło być znacznie gorzej
 Połóż się - dodał po chwili. - Odpocznij, a ja tymczasem rozejrzę się po okolicy. Jest zimno - powiedział, rozmasowując obnażone mięśnie. - Muszę zdobyć jakąś odzież. I może znajdę dla ciebie odpowiednie zioła.
Jednoręki Mageot wskazał na swoją zakrwawioną kurtkę, proponując jej oddanie.
 Nie trzeba. Za tym wzgórzem - Mageot wskazał za siebie - widziałem jakieś zabudowania. Coś da się ukraść. - Rozejrzał się. - Wkrótce zapadnie zmrok, uważaj i trzymaj miecz w gotowości.
Odszedł. Jednoręki spoglądał za nim, aż zniknął za wzniesieniem, potem podszedł do strumienia, położył się przy brzegu i zanurzył twarz w wodzie. Chłód mile go orzeźwił. Przewrócił się na bok i wsunął do wody palący gorącem kikut. W pierwszej chwili ostry ból wykrzywił mu twarz, ale zaraz poczuł ulgę. Leżał tak, aż wygoniło go zimno. Wtedy wstał, odszedł kilka kroków dalej i przysiadł w trawie. Nieopodal spokojnie pasł się koń; zwierzęta szybko akceptują nowe sytuacje.
Zalegała już, gdy Mageot powrócił. Ubrany był w obszerne spodnie i jasną, równie obszerną koszulę. Na plecach niósł worek, który niedbale rzucił na ziemię.
 Udało się zdobyć trochę żywności i pledy - powiedział.
Jednoręki spojrzał nań pytająco.
 Poszło tak sobie - wyjaśnił. - Chłop stawiał opór, nie wiem, chyba go zabiłem. W każdym razie lepiej będzie, jeśli wyniesiemy się stąd o świcie.
 A ziół nie znalazłem - przypomniał sobie. - Ziemie tu podłe.
Po posiłku przygotowali legowisko do snu. Rozgwieżdżone niebo zwiastowało pogodna noc. Oszczędne ognisko rzucało łagodny poblask, dając ułudę bezpieczeństwa.
 Trzeba na noc spętać konia - powiedział Mageot. - Byłoby nieroztropnie utracić go na tym pustkowiu. - Wstał i zniknął w ciemnościach.
 Sądzę, że nikt z nas nie musi czuwać - oznajmił po powrocie. - Trzeba liczyć na szczęśliwą gwiazdę. I na samych siebie. Jesteśmy w końcu Mageotem.




Tytuł: Mageot
Data wydania: 2002
Autor: Krzysztof Kochański
Wydawca:  MAG
ISBN: 83-89004-22-4
Format: 288s.
Cena: 25,-
Gatunek: fantastyka
Zobacz w: Kulturowskazie
Zapierająca dech w piersiach akcja. Mroczna opowieść o magii, zdradzie i zemście. Mageot to legenda, postać od wieków odradzająca się w różnych osobach, uznawana za jedną z plag świata, piekielną siłę przynoszącą nieszczęścia. To pierwsza powieść znanego od lat pisarza fantasy, autora opowiadań i krótkich form satyrycznych. Teraz Krzysztof Kochański powraca do pisarstwa, i to w wielkim stylu. Miłośnicy dobrej literatury będą z pewnością zadowoleni. 
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  Książki


  Recenzje


  Poszukiwanie

  Eryk Remiezowicz

  Siergiej Łukianienko Linia Marzeń, Siergiej Łukianienko Imperatorzy Iluzji
  

  
  Podziwiać należy autora za świeżość spojrzenia, za to, że nie ma tu prostych odpowiedzi, nikt nie przynosi na srebrnej tacy sposobu na życie, sensu Wszechświata i całej reszty. Każdy musi wybrać spośród zaoferowanych przez autora alternatyw. Łukianienko pyta, tylko pyta. Ogranicza go nieco konwencja  ciężko filozofować, uchylając się przed laserami  ale tropem poszedł słusznym.
Ekstrakt: 100%
[image: Linia Marzeń]
Key Altos nie żyje. Pecha miał, biedaczek; pech do spółki z niechlujstwem i skąpstwem go zgubił. We Wszechświecie, w którym czysto teoretycznie możliwa jest nieśmiertelność, gdzie wypchany portfel zapewnia odrodzenie się, Altos zginął paskudnie i nieodwołalnie. Na nic niezwykły aTan  technologia pozwalająca obudzić się ze snu jeszcze do niedawna wiecznego. Key Altos jest martwy.
No nie, przecież powieść nie może rozpocząć się od definitywnej śmierci głównego bohatera, tak się nie robi!  zakrzyknie czytelnik. Faktycznie, nasz bohater zostanie wskrzeszony, i to przez nie byle kogo, a przez  ho, ho  samego twórcę technologii aTanu. Przebudzenie tak niezwykłe nie jest spowodowane osobistym urokiem Altosa ani też jego zwalającym z nóg wyglądem; nie, nasz bohater jest po prostu dobrym ochroniarzem, który z powodu swojej pechowej śmierci jest w pełni zdany na łaskę i niełaskę wskrzesiciela, a Curtis van Curtis (tak zwie się ów interesowny zbawca) ma maleńką, banalną wręcz prośbę: Key Altos ma eskortować jego syna Artura na planetę Graal.
Tu po raz pierwszy trafia nas szatańska przemyślność autora. Obdarzył on mianowicie ludzkość nieśmiertelnością, po czym kazał nam  ludziom  sprawdzić, cośmy z tym cudem uczynili. Nic specjalnego  dzięki niemu największe sukinsyny mogą jeszcze bardziej doskonalić się w swej sztuce, bogacze pasą się na większych łąkach, a struktury władzy stają się faktycznie nietykalne  na miejsce zmarłego urzędnika wróci on sam. Łukianienko nie widzi przyszłości w różowych barwach, podejrzewa, że nadal będziemy tymi samymi milusińskimi od wzajemnych holokaustów, jedynie możliwości nam wzrosną, bo pojawią się Obcy i nowe technologie.
Wróćmy jednak do Keya Altosa. Nasz bohater z braku lepszego wyjścia zgadza się, zostaje przeszkolony i rusza wraz z młodym Curtisem w podróż. Najeżoną przeszkodami, jak się łatwo domyślić; w końcu ochroniarzy nie wynajmuje się do nauki gry w domino. Zaczyna się przygoda przez duże P  niesamowity galop przez planety, slalom między różnymi rasami, które co do Artura van Curtisa mają swoje plany, jazda na oklep na meteorycie nieledwie. Cóż, space opera  gatunek o tradycji szacownej (już w latach trzydziestych E. E. Doc Smith śmigał w nadprzestrzeni)  musi wciągać, porażać szerokością wizji, ogromem Wszechświata, barwnymi charakterami Obcych i zapewniać tę frajdę, której już nam nie da Karol May.
To wszystko Siergiej Łukianienko podaje na stół i każe się częstować. Jest broń o dowcipnych nazwach i zupełnie niezabawnym działaniu, są statki kosmiczne wszelkiej maści, jest walka wręcz  ubarwiona dzięki wprowadzeniu zawodników rekrutowanych spośród Obcych  a wszystko w dobrym tempie, smakowicie opisane i wplecione w rozkosznie kręcącą się fabułę. Ale ta cudowna rozrywka, ta śmigła, radująca czytelnika tempem akcja to przykrywka, pod którą Łukianienko ukrył swoje prywatne zdanie na temat ludzi i ich życiowych celów.
Ekstrakt: 100%
[image: Imperatorzy Iluzji]
Chwilkę poświęćmy jeszcze umiejętnościom autora. Siergiej Łukianienko w pisarskim rzemiośle u nie lada mistrzów się szkolił, bo wprowadza nowe koncepcje, gatunki, nową fizykę i filozofię kilkoma słowami. Szczególnym popisem jest prezentacja Obcych, którzy opisywani są krótko, zwięźle, tak, aby akcja nie ucierpiała, a mimo to intrygują innością, odrębnym stylem i filozofią życia, czasem nawet odmienną fizyką. Dzięki umiejętności wprowadzania nowych koncepcji w biegu autor zdołał wsadzić do powieści wiele fantastycznych pomysłów (o aTanie już było), które z jednej strony ubarwiają fabułę, ale z drugiej, dzięki starannemu omówieniu ich konsekwencji, pozwalają zaproponować bohaterowi (i czytelnikowi, rzecz jasna) tysiące światów, miriady alternatyw, a wszystkie prowokujące do myślenia.
Przykład? Wątek aTanu zmusza do zastanowienia się nad tym, czy warto być nieśmiertelnym i jak owa nieśmiertelność zmieni nasze cele i marzenia. Nagle okazuje się, że nieśmiertelność pozbawia wielu tęsknot  nie ma już problemu z tym, na kogo wyrośnie prawnuczek. Samemu można zobaczyć. Starość męczy  no, to łyk trucizny i już wkrótce hulamy w młodym ciele. I tak dalej, i tym podobne. Cwał fabuły nie pozwala na dłuższy postój i medytowanie nad tymi zagadnieniami, ale Łukianienko umie zasygnalizować problem, mrugnąć porozumiewawczo okiem.
Boga też się autor nie przestraszył. Przyjął, że Najwyższa Istota istnieje, że jest niepoznawalna, że każdy jej opis tak naprawdę odbija umysł patrzącego. Ustawił go z boku jako twórcę i obserwatora, dał mu jednak możność wpływania na świat  poprzez ludzi. Kilku osobników dostaje ową boską moc do ręki, wkrótce mocą taką obdarzeni zostaną wszyscy. Co z tego będzie? Jaką drogą pójdzie ludzkość? Ach, przeczytajcie sami, warto.
Podziwiać należy autora za świeżość spojrzenia, za to, że nie ma tu prostych odpowiedzi, nikt nie przynosi na srebrnej tacy sposobu na życie, sensu Wszechświata i całej reszty. Każdy musi wybrać spośród zaoferowanych przez autora alternatyw. Łukianienko pyta, tylko pyta. Ogranicza go nieco konwencja  ciężko filozofować, uchylając się przed laserami  ale tropem poszedł słusznym. Pokazał przyczyny, pokazał, do czego może nas doprowadzić rozwój, a następnie pokazał niektóre skutki, zostawiając czytelnikowi miejsce na dalsze rozmyślania.
Czytajmy, radujmy się przygodami, ale nie zaniedbujmy poszukiwania odpowiedzi na tętniące w dylogii Siergieja Łukianienki pytania. Czego chcą ludzie? Czego szukają, za czym gnają, co ich motywuje? Co, oprócz tradycyjnych bodźców materialnych i popędów sięgających naszych małpich czasów powoduje nami i każe szukać ideałów i absolutów? Bóg? Przygoda? Nadzieja na wieczne życie? Zemsta? O co wam, ludzie, chodzi?
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  Si vi pacem, para bellum

  Janusz A. Urbanowicz

  Tomasz Pacyński Wrzesień
  

  
  Pęknięta powieść. Kompozycyjnie i treściowo. Zawiedzie się, kto szuka tu precyzyjnie domkniętej i rozplanowanej intrygi z zaskakującym zakończeniem. Ale też nie dla takich czytelników to książka.
Ekstrakt: 70%
[image: Wrzesień]
Niewiele jest podobnych pozycji w polskiej literaturze, zwłaszcza fantastycznej. Polska fantastyka socjologiczna, najbliższa ogólnej tematyki książki, nigdy nie podejmowała tematu zbrojnego oporu przeciwko napaści. Autor książki zadał sobie proste pytanie  co by się stało, gdyby jutro wybuchła w Polsce wojna? Z kim? Wroga łatwo znaleźć. Będzie ich kilku. Pryśnie iluzja spojenia państwa z funkcjonującym organizmem Zachodu podtrzymywana wyrastaniem na naszym gruncie coraz to nowych supermarketów i franszulatów.
Kim wtedy będziemy? My  ludzie, do których przyjdzie wojna? Gdy zagrożenie państwa przestanie być propagandowym hasłem i przyjdzie sięgnąć po broń  czy będzie nią Beryl czy wirus komputerowy. Przeciwko Land Warriorowi.
Jedynie Jacek Dukaj w Xavrasie Wyżrynie stawiał podobne pytanie  jaka jest najwyższa cena, którą można zapłacić za wolność narodu? Ale Tomasz Pacyński pyta o coś innego  pyta o to, czy istnieje dzisiaj, w dzisiejszej Polsce cokolwiek, za co tę najwyższą cenę zapłacić warto. I nie daje jednoznacznej odpowiedzi.
Mamy oto konflikt miltarny dziejący się na terytorium Polski. Zamaskowany pod etykietą operacji pokojowej praktycznie czwarty rozbiór Polski. Na tle jego i zdarzeń późniejszych widzimy losy dwóch ludzi. Pierwszy to kapitan Wagner, rezerwista, który przeistacza się najpierw w weterana, a później w zimnokrwistego mściciela. Drugim bohaterem jest były analityk wywiadu i wróg narodu polskiego zwany Frodo (i nie jest to jedyne odwołanie do fantasy w powieści).
Podwójny bohater jest wadą  przeniesienie uwagi z jednego na drugiego zachodzi w dość losowo wybranym momencie; główną postacią staje się dotychczas drugoplanowy Frodo. Druga wada to nieliniowość fabuły. Bohaterowie coś robią, gdzieś jadą, planują  ale toną w reminescencjach, z których układa się właściwie główna akcja książki  historia konfliktu będącego osią fabuły. Powoduje to, niestety, zagubienie czytelnika odruchowo próbującego śledzić główny wątek. Trudno go zresztą wyróżnić, w książce jest mnóstwo strzelb na ścianie, które nie wypalają.
Chwilami trochę żal, że wydawnictwo nie nakłoniło autora do wygładzenia powieści. I że nie zamieściło spisu treści. Książka podzielona jest na trzy nierówne części: Wrzesień, Ostatni brzeg i Dolina Urakami. Znanych i nieznanych odwołań jest wiecej, postaci są z naszego świata i mają podobne do nas skojarzenia  na przykład jeden z opisywanych partyzantów nosi pseudonim zapożyczony z Gwiezdnych Wojen. Chwilami ma się wrażenie, że bohaterowie mówią pointami starych dowcipów. Dowcipów sprzed wojny.
Będzie ta książka gratką dla militarystów  pełno tu opisów nowoczesnej wojny, kryptonimów, kalibrów, pocisków i ich zastosowania. Widzimy nowoczesną wojnę od środka i jest to obraz dużo brutalniejszy nawet od popularnej ostatnio batalistyki, w kinie reprezentowanej przez Helikopter w ogniu i Byliśmy żołnierzami. Chociażby dlatego, że we Wrześniu nie ma dobrych i złych. W brudnej, nowoczesnej wojnie, nawet pod szczytnymi hasłami, nie ma na to miejsca.
Pozostaje pytanie: na ile inne militarne epizody narodowej historii wyglądały tak, jak to opisuje Pacyński, zanim zostały przykryte lukrem narodowopatriotycznej propagandy?
Wrzesień nie spodoba się Prawdziwym Polskim Patriotom. Trudno.
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  Narrenturm

  Marta Bartnicka

  Andrzej Sapkowski Narrenturm
  

  
  Krótka recenzja profilowana
[image: Narrenturm]
Na ten widok zdenerwował się staruszek przeor. Poczerwieniał jak wiśnia, zaryczał jak lew i rzucił się w bitewną gęstwę, rażąc na prawo i lewo srogimi ciosami palisandrowego krucyfiksu.

 Pax!  wrzeszczał, bijąc.  Pax! Vobiscum! Miłuj bliźniego! Swego! Proximum tuum! Sicut te ipsum! Skurwysyny!

Dla tego, kto nie czytał
Przeczytaj.
Cała Polska w cieniu Śląska
Dla tego, kto czytał
Mnie się bardzo podobało.
Dla tego, kto czytał recenzję Remieza
Nie jest tak źle.
Dla Ślązaka
Schlesien, Schlesien über alles!
Dla zapracowanego
Jak Ci się nie chce czytać, to po prostu się przyznaj i dalej oglądaj Złotopolskich (zawsze to lepiej niż Klan). Ja przeczytałam między północą a 5 w nocy i żyję.
Dla historyka
Polecam raczej Mikrokosmos Daviesa i Moorhousea.
Bab są miliony, a Śląsk tylko jeden
Dla wannabe historyka
Wytęż wzrok. Znajdź 256 szczegółów, w których Narrenturm rozmija się z prawdą historyczną. Spisz i wyślij na pl.rec.fantastyka.sf-f. Ja tego na szczęście nie czytam.
Dla miłośnika Sapkowskiego
Wytęż wzrok. Znajdź 1024 motywy, które Narrenturm powiela z cyklu wiedźmińskiego. Zrób przerwę na posiłek, wydalanie, kąpiel i sen. Znajdź 512 motywów, które znalazłeś w pozostałych dziełach Autora. Możesz wysłać wyniki na pl.rec.fantastyka.sf-f, ale pewnie i tak ktoś Cię uprzedził.
Dla darwinisty
Absolutnie nie czytaj. Przed XIX wiekiem taka pierdoła sakramencka jak Reynevan nie miała prawa dożyć wieku rębnego. Dziś byłby starszym referentem, doktorantem albo programistą.
Dla psychologa
Ale czemu oni wszyscy tak go niańczą?!
Dla językoznawcy
Obok licznych milutkich anachronizmów zdarzają się nieliczne niemiłe niekonsenwencje. Gdy czarodziej proponuje pomoc młodszemu koledze, by, jak mówi poeta, moc móc wzmóc, to to jest miłe zapożyczenie ze współczesności. Ale gdy rycerze spieszą się na punkt zborny krucjaty, to już nie jest dobrze.
Dla miłośnika U. Eco
Imię róży to to nie jest, ale heretycy są równie barwni. Wahadło Foucaulta też nie, ale, ho, ho Nie będę psuć lektury.
Odra moją rzeką, Wrocław moim miastem, Śląsk moim klubem
Dla kobiet
Pierwszy rozdział nadaje się nieźle do onanizowania.
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  Smutki zaśmiane

  Eryk Remiezowicz

  Anna Brzezińska Opowieści z Wilżyńskiej Doliny
  

  
  Nie da się ukryć, że Opowieści z Wilżyńskiej Doliny dobre są. Wciągające. Bawią i cieszą lekkością słowa, fascynują głębią stworzonego przez Annę Brzezińską świata Krain Wewnętrznego Morza, zachwycają swobodą, z jaką autorka lawiruje między ludzkim nieszczęściem a radością z dnia powszedniego, z jaką krąży między codziennością zapadłej wioski a niezwykłością rezydującej w sąsiednim lasku wiedźmy. Tylko po przeczytaniu smutno, oj smutno. Chociaż wesoło.
Ekstrakt: 90%
[image: Opowieści z Wilżyńskiej Doliny]
Zbiór zaczyna się od wesołego, ciepłego A kochał ją, że strach, a kończy tajemniczym i mrocznym epilogiem. Te dwa teksty spinają zbiorek, a zarazem pokazują, co też się będzie w opowiadaniach działo. I zbiorek, i większość opowiadań zaczyna się sielsko i swojsko, a potem powoli zanurza w odmęty tajemniczości, starych legend i ogólnego smutku. Nic, tylko siadłszy płakać.
A kochał ją, że strach opowiadaniem jest wesołym i przyjemnym, ale zaraz potem dostajemy prosty na szczękę. Córki grabarza nie mają w sobie radości ani nie dodają otuchy, pokazują jedynie śmierć, rozpad i rosnącą z każdym dniem nienawiść. Nawet interwencja wiedźmy nie pomaga  zbyt wiele w niej interesowności, walki o swoje, zbyt mało zainteresowania dobrem drugiego człowieka.
Wiedźma w ogóle postacią jest interesującą i tajemniczą. Na pozór zwykła wioskowa czarownica pełna miłości do dobrego alkoholu i jurnego chłopa, Babunia Jagódka nosi jednak w sobie stare i przerażające sekrety. Na szczęście w Rzyci niewieściej kieruje swe moce ku rozrywce, a w Zaklętej księżniczce okazuje się mieć coś w rodzaju sumienia. Dzięki temu te dwa opowiadania pozwalają odetchnąć i nieco się pocieszyć, bo i cytat zgrabny z historii powszechnej się zdarza, i opowieść hucznym ślubem się kończy. Jest miło i wesoło, radość mąci jedynie Babunia i jej przeszłość.
Okazuje się, że wszystko, co dobre, musi się skończyć. Wesele minęło, zaczęła się codzienność, której trudno sprostać. Piękna, romantyczna miłość z bajki nie zawsze wystarcza  tak mówi Ballada. Czas potrafi ją nadgryźć niezależnie od charakteru kochanków i siły ich uczucia. Na ciekawość, głupotę i nudę niewiele jest lekarstw  zawodzą rozsądek i dobre serce, zawodzi magia. Nic dziwnego, że wiedźma, pomimo swej mocy, woli siedzieć w Wilżyńskiej Dolinie i uprawiać ogródek, troszcząc się o swój mały, prywatny skrawek świata.
Dopiero tam, gdzie ją znają i szanują, może rozwinąć skrzydła. Dziwne to bardzo  wiedźma potrafi naprawdę niejedno, o czym boleśnie przekonają się Grasanci z Kamiennego Lasu, a jednak sama ogranicza się, siedzi w tej swojej wsi i znajduje radość w najstarszych i najprostszych rozrywkach, w jakich gustuje ludzkość. Ot, na rydze pójdzie i faceta do łóżka weźmie, jak w Grzybobraniu. Babunia Jagódka odtrącana za swą inność zrezygnowała z wykorzystywania mocy do celów innych, niż spokojne pchanie swojego wózka, i ograniczyła kontakty z ludźmi do niezbędnego minimum.
Dwa końcowe opowiadania (Kot Wiedźmy oraz Szczur i panna) wlewają nieco otuchy do obolałego serca czytelnika. Są w nich poświęcenie i nabożność, jest triumf dobra, a nawet udana miłość się zdarza. Tyle, że całą naszą ludzką nadzieję w gadzinie przyjdzie pokładać, bo jedynie związki z udziałem zwierzęcia  no, zwierzołaka co najmniej  zdają się rokować nadzieje na przyszłość.
W Wilżyńskiej Dolinie widać siłę ludzkiego bezwładu, tej wszechpotężnej inercji wspieranej człowieczą skłonnością do kurczowego trzymania się tego, co znane, choć niekoniecznie dobre. Na nic palenie osad, magiczne dzieła, cuda-niewidy i boskie interwencje. Ludzkość toczy się dalej swoją koleiną wyznaczaną przez rytm pór roku i podstawowe potrzeby, z rzadka jedynie uda się udanym ciosem wytrącić ją z tego ruchu. A i tak wyjdzie z tego przeskoku coś innego, niż to sobie zmieniający wymarzył  na precesję nie ma siły.
Nie da się ukryć, że Opowieści z Wilżyńskiej Doliny dobre są. Wciągające. Bawią i cieszą lekkością słowa, fascynują głębią stworzonego przez Annę Brzezińską świata Krain Wewnętrznego Morza, zachwycają swobodą, z jaką autorka lawiruje między ludzkim nieszczęściem a radością z dnia powszedniego, z jaką krąży między codziennością zapadłej wioski a niezwykłością rezydującej w sąsiednim lasku wiedźmy. Tylko po przeczytaniu smutno, oj smutno. Chociaż wesoło.
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  Składając (książki) w ciemności

  Wojciech Gołąbowski

  Paweł Siedlar Czekając w ciemności
  

  
  W Czekając w ciemności opowieść prowadzona jest dwuwątkowo. Na przemian czytamy  to współczesną historię mężczyzny, którego zafascynowało leżące z dala od głównych szlaków komunikacyjnych miasteczko z jego mrocznymi tajemnicami  to fragmenty pamiętnika ostatniego z rodu właścicieli zamku leżącego nieopodal. Aby uwiarygodnić historię szlachcica, Paweł Siedlar zastosował zabieg nietypowy  przy trudniejszych wyrazach w tekście napotykamy na odnośniki do wyjaśnień, w których autor występuje w roli tłumacza i przewodnika po XVI stuleciu.
Ekstrakt: 70%
[image: Czekając w ciemności]
Gdyby śp. Fenix przeprowadził ankietę na temat zapamiętanych tytułów opowiadań publikowanych na jego łamach, Ewolwenta w cieniu wysokich kominów jeśli nawet by nie wygrała, z pewnością uplasowała by się w ścisłej czołówce. Zamieszczona w numerze 1(37)1995 mikropowieść opowiada o życiu codziennym dwojga ludzi, jedynych w okolicy ocalałych po bliżej nieokreślonym kataklizmie.
Nie była to pierwsza publikacja Pawła Siedlara. Pięć numerów Fenixa wcześniej, przejmujący właśnie szefostwo pisma Jarosław Grzędowicz zaprezentował krótszą makabreskę Autora, pod jakże sugestywnym tytułem Brzytwą, kochanie, brzytwą!!!. Tu z kolei narrator, po swej dramatycznej śmierci, stale krąży wokół swych morderców  niewiernej żony i jej kochanka, a swego przyjaciela
Znalazłem w archiwach sieci także inną publikację z 94 roku, tym razem zamieszczoną w Nowej Fantastyce: Znikający żółw. Nie będę jednak się nad nią rozwodzić, bo stylem zupełnie odbiega od powyższych.
W Czekając w ciemności, bodaj pierwszej powieści Autora, można dojrzeć elementy z obu wyżej wspomnianych opowiadań. Jest tu nastrój grozy, jest kilku silnych, samotnych bohaterów Opowieść prowadzona jest dwuwątkowo. Na przemian czytamy  to współczesną historię mężczyzny, którego zafascynowało leżące z dala od głównych szlaków komunikacyjnych miasteczko z jego mrocznymi tajemnicami  to fragmenty pamiętnika ostatniego z rodu właścicieli zamku leżącego nieopodal. Aby uwiarygodnić historię szlachcica, Autor zastosował zabieg nietypowy  przy trudniejszych wyrazach w tekście napotykamy na odnośniki do wyjaśnień, w których Siedlar występuje w roli tłumacza i przewodnika po XVI stuleciu.
Choć opowiadana historia nie wciągnęła mnie tak, jak poprzednie książki z Fabryki Słów, z łatwością pozwalając na odrywanie się od lektury, doczytałem do końca z ciekawością. A koniec nastąpił nieoczekiwanie szybko, po przeczytaniu ok. 6/7 objętości książki A reszta? Resztą jest epilog, w którym narrację przejmuje trzeci bohater, także współczesny. Opowiada on tę samą historię  badań archeologicznych w miasteczku  z punktu widzenia jednego ze studentów w owych badaniach uczestniczących.
I właśnie ów epilog jest elementem, który  podobnie jak ostatnie akapity Ewolwenty  każe spojrzeć na całą opowieść jeszcze raz, z krańcowo odmiennego punktu widzenia. Nagle odkrywamy drugie (a może trzecie?) dno, kilka nie pasujących wcześniej kawałków łamigłówki wskakuje na swoje miejsca Znajdujemy przyczynę, dla której było warto wydać dwadzieścia pięć złotych na książkę szerzej nieznanego, w sumie początkującego (mimo średniego wieku) autora.
Dodatkowo, wydawca sukcesywnie przywraca bardzo miły obyczaj ilustrowania czytanego tekstu całostronicowymi obrazkami. Czekając w ciemności w szatę graficzną oprawił znany z łamów Esensji Robert Blutengel Łada  jedynie okładkę (dość brzydką i mającą niewiele wspólnego z treścią, ale za to wprowadzającą we właściwy nastrój) oddano w ręce innego rysownika, Huberta Czajkowskiego.
Paweł Siedlar (kreślący się czasem jako Paulus von Zidler) wydał stosunkowo niedawno także inną swą pozycję: Biurko z kaukaskiego orzecha  zbiór opowiadań wielorakiego autoramentu. Przeczytałem w sieci zjadliwą recenzję tegoż zbioru: według Dariusza Nowackiego autorzy-amatorzy, tacy jak Siedlar, nie powinni w ogóle pisać (a tym bardziej wydawać), bo są amatorami i w związku z tym piszą teksty amatorskie.
Owszem, Paweł Siedlar jest pisarzem-amatorem. I owszem, jego opowiadanie z Nowej Fantastyki jest strasznie amatorskie. Ale, do jasnej niespodziewanej, skąd w takim razie mają się brać Pisarze Profesjonalni? Może mają ukończyć Wydział Pisarstwa Literatury Pięknej na którejś z uczelni, by móc wykazać się urzędowym świstkiem? A może mają się już Pisarzami Profesjonalnymi urodzić? Szkoda, że krytykant o tym nie wspomniał
W każdym bądź razie, po przeczytaniu wspomnianych wyżej opowiadań i powieści, wyraźnie widzę dwie rzeczy. Pierwszą z nich jest doskonalenie warsztatu pisarskiego Pawła Siedlara, począwszy od Znikającego żółwia do Czekając, pozwalające z nadzieją spojrzeć na zapowiadane przez Fabrykę Słów Opowieści okrutne tegoż.
Drugą jest niestety karygodna niedbałość edytorska wydawcy, przez którą oczekiwanie na Opowieści obarczone jest dużym niepokojem. A to z powodu niestarannej interpunkcji, potrafiącej znacznie namieszać i skutecznie utrudnić odbiór opowieści  szczególnie mam na myśli kwestię myślników (lub ich braku) na początku wypowiedzi oraz nieoczekiwane początki i końce akapitów. Z tegoż powodu jestem zmuszony obniżyć ocenę książki aż o 20%, mając nadzieję, że kolejne pozycje z Fabryki Słów nie będą składane w ciemności?
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  Nie w czas

  Tomasz Kujawski

  George R.R. Martin Ostatni rejs Fevre Dream
  

  
  Ostatni rejs »Fevre Dream« średnio sprawdza się też jako horror, gdyż po prostu nie straszy. Powieści Rice z założenia są mieszanką historii grozy oraz biografii z poważnym zacięciem psychologiczno-filozoficznym i przerażać nie mają. Martina natomiast w ten sposób tłumaczyć nie sposób, gdyż u niego bez fabuły, postaci i emocji książki nie byłoby przecież w ogóle. Tu powtórzę się: Ostatni rejs »Fevre Dream« to horror dobry, być może bardzo dobry, ale jeśli brać pod uwagę oryginalność i głębię stworzonego świata wampirów, to Rice wyprzedza go o kilka długości, a w straszności z kolei z Kingiem równać się nie może.
Ekstrakt: 70%
[image: Ostatni rejs Fevre Dream]
Polskie wydanie Ostatniego rejsu »Fevre Dream« Georgea R. R. Martina zawdzięczamy zapewne tylko niebywałym sukcesom kolejnych tomów wieloksięgu Pieśń lodu i ognia. Powieść jest już dość leciwa, bo wydana w oryginale dwadzieścia lat temu i, w przeciwieństwie do Pieśni, nie zalicza się do fantasy, ale horroru  gatunku uprawianego przez autora równie często. Horror to stuprocentowy, prezentujący kolejną wizję wampiryzmu. Wydaje się więc, że otrzymaliśmy przebojową powieść, jednak, na nieszczęście, wszystkie wymienione fakty wpływają raczej na jej niekorzyść.
Fabuła osadzona jest w drugiej połowie dziewiętnastego wieku, a cała akcja rozgrywa się na Missisipi lub w leżących nad nią miastach. Podstarzały kapitan, właściciel linii żeglugowej, Abner Marsh, na skutek srogiej zimy, która doprowadziła go na skraj bankructwa, zmuszony jest do wejścia w spółkę z niejakim Joshuą Yorkiem. Ów tajemniczy typ, w zamian za kajutę na własność, spełnianie wszystkich poleceń i niezadawanie pytań, wykłada pieniądze na budowę nowego, nowoczesnego parowca. Szybko okaże się, czego domyślić się nietrudno, iż niekoniecznie kefir jest ulubionym napojem stroniącego od promieni słonecznych Joshuy.
Na książkę można spojrzeć przede wszystkim z dwóch perspektyw: jako na kolejne dzieło autora bodaj najbardziej przebojowego cyklu fantasy ostatnich lat i jako na powieść wpisującą się do bogatego kanonu opowieści o wampirach. Mało to sprawiedliwe przyrównywać wszystkie dokonania pisarza do jego największego osiągnięcia, ale z drugiej strony, znając możliwości autora, trudno jest oczekiwać z założenia czegoś słabszego i dodatkowo taką namiastką się zadowolić. Ostatni rejs »Fevre Dream« jest powieścią dobrą, może nawet bardzo dobrą, ale przy Pieśni i tak wypada blado. Fabuła prowadzona jest powoli, niekiedy zbyt powoli, i nie należy do rozbudowanych. Oczywiście nie można przyrównywać pojedynczej książki do cyklu, w którym każdy tom jest opasłą księgą, niemniej na dowolnych stu stronach Gry o tron czeka nas zdecydowanie więcej niespodzianek i emocji niż w całym Ostatnim rejsie. Książka nie jest nuda, ale gdyby skrócić ją o kilka rozdziałów, na pewno by nie straciła. Również w konfrontacji bohaterów wykreowanych w obu utworach Ostatni rejs nie wypada najlepiej. O ich ilości nie ma co mówić (prawdopodobnie w tym względzie Pieśń lodu i ognia przegrywa jedynie z książką telefoniczną), ale o jakości można już podyskutować. Abner Marsh, Joshua York ani żaden z kilku innych ważniejszych bohaterów powieści nie jest wystarczająco przekonujący. Śledzi się ich poczynania z zainteresowaniem, ale bez większego zaangażowania. W trakcie lektury nie przeżyjemy równie silnych emocji jak przy ostatnich rozdziałach Gry o tron, w których no, wiadomo co.
Wampiry Martina nie są krwiożerczymi, bezrozumnymi potworami (jak chociażby te z Miasteczka Salem Kinga), ale bardzo przypominają istoty wymyślone przez Anne Rice. Wyglądają jak ludzie, żyją niezauważalnie wśród nich, interesują się sztuką i za nic sobie mają znaczną większość związanych z nimi przesądów (nie boją się krzyża ani wody święconej, zajadają się czosnkiem i odbijają w lustrach). Podobieństw między powieściami jest znacznie więcej, tak że ich przypadkowość wydaje się niekiedy mało prawdopodobna: w obu książkach ważną rolę odgrywa Nowy Orlean, zbliżony jest czas akcji, w Ostatnim rejsie wspomniany jest niejaki Armand. Ale są i różnice. Głównym zainteresowaniem Rice jest psychika istot wiecznie żywych, Martin ten aspekt zarzucił prawie całkowicie. Wampiry są u niego przedstawienia jak każda inna postać, są wiarygodne, posiadają wyróżniające cechy indywidualne, ale wszystkie to nie wychodzi poza poziom ludzki. Martina zbytnio nie interesują dylematy nieśmiertelnych istot zmuszonych do zabijania  wspomina o tym, ale tylko po to, aby zawiązać jeden z wątków powieści. Sytuacja jest więc zupełnie inna niż u Rice, która z kolei posiada tendencje przeholowywania w drugą stronę, nierzadko przedkładając filozofię oraz psychologię nad fabułę i rozciągając swój cykl w nieskończoność. Mimo tych grzeszków autorka wygrywa, Martinowskie wampiry przy Lestacie czy Pandorze sprawiają wrażenie szarych i płaskich. 
Ostatni rejs »Fevre Dream« średnio sprawdza się też jako horror, gdyż po prostu nie straszy. Powieści Rice z założenia są mieszanką historii grozy oraz biografii z poważnym zacięciem psychologiczno-filozoficznym i przerażać nie mają. Martina natomiast w ten sposób tłumaczyć nie sposób, gdyż u niego bez fabuły, postaci i emocji książki nie byłoby przecież w ogóle. Tu powtórzę się: Ostatni rejs »Fevre Dream« to horror dobry, być może bardzo dobry, ale jeśli brać pod uwagę oryginalność i głębię stworzonego świata wampirów, to Rice wyprzedza go o kilka długości, a w straszności z kolei z Kingiem równać się nie może.
Na zakończenie trzeba wspomnieć o plusach. Powieść czyta się bardzo dobrze, napisana jest wciągającym, znanym z Pieśni lodu i ognia, stylem. Martin świetnie wplótł też w powieść realia historyczne. Życie na Missisipi w dziewiętnastym wieku i świat parowców są najmocniejszą stroną książki i być może to jest wystarczający powód, aby jednak po nią sięgnąć. Fabule i postaciom trudno wytoczyć, poza wymienionymi wyżej, jakieś cięższe zarzuty. Podsumowując, otrzymaliśmy dobrą powieść, wydaną o kilkanaście lat za późno, z której osoby potrafiące zapomnieć na czas lektury o innych przeczytanych książkach, będą czerpać zdecydowanie więcej satysfakcji, niż osobnicy nie mogący powstrzymać się od porównań.
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  Kraina zamętu

  Tomasz Kujawski

  Peter Straub Kraina Cieni
  

  
  Uczciwie należy zaznaczyć, że wielu czytelników Strauba Krainę cieni stawia bardzo wysoko. Mnie jednak autor nie przekonał wcale. Wykonał kawał dobrej pisarskiej roboty, plusy jego warsztatu można wymieniać długo, ale tu wszystko nie bardzo składa się w całość. To, co w większości powieści działa na plus (na przykład niejednorodny sposób prowadzenia narracji i niechronologiczność przedstawiania zdarzeń), tutaj, w połączeniu z niejasną fabułą, wypada niekorzystnie. Pisarz nie może też się zdecydować, czy tworzy powieść stricte rozrywkową, czy ma jakieś większe ambicje.
Ekstrakt: 50%
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Prób zaadoptowania dzieł Petera Strauba na polski rynek było już kilka, jednak wszystkie zakończyły się niepowodzeniem. Nie licząc napisanego do spółki ze Stephenem Kingiem Talizmanu i jego kontynuacji  Czarnego domu, wydano już dość dawno temu cztery powieści autora: Julię, Upiorną opowieść, Krainę Cieni oraz Tajemnicę. Kolejnym wydawnictwem, które próbuje zainteresować Straubem polskiego czytelnika, jest Mag. Bardzo dobrze, że tak się dzieje, gdyż pisarz to oryginalny i ciekawy, a horrorów wydaje się u nas zbyt mało. Szkoda tylko, że zdecydowano się na opublikowanie powieści po pierwsze już w Polsce znanej, po drugie, na nieszczęście, niezbyt udanej.
Początek Krainy Cieni przenosi nas w rok 1958 do staromodnej, surowej szkoły średniej, i opisuje kilka pierwszych miesięcy spędzonych w niej przez grupkę chłopców, skupiając się przede wszystkim na Tomie Flanaganie i Delu Nightingale′u, dwóch przyjaciołach interesujących się prestidigitatorstwem. 
Często podkreśla się, że autor nawiązuje swoją twórczością do powieści gotyckiej, i tak też jest w tym przypadku. Powolna, ale hipnotyzująca narracja, poetycki język i mroczne klimaty zapowiadają bardzo interesującą lekturę, jednak po początkowych 150 stronach fabuła książki wykonuje zwrot o 180 stopni. Przyjaciele wyjeżdżają na wakacje do wujka jednego z nich  mistrza sztuk magicznych. Zaczyna się zupełnie inna powieść, która szkieletem fabularnym przypomina trochę Maga Fowlesa. Chłopcy stają się świadkami przedziwnych, aranżowanych tylko dla nich widowisk, uczestniczą w nietypowych lekcjach magii, wysłuchają długich opowieści wuja. Początkowo druga część książki jest nawet bardziej frapująca niż pierwsza; niestety, z każdą kolejną setką stron wszystko robi się coraz bardziej zagmatwane. Autor próbuje coś powiedzieć, mnoży i wpycha gdzie się da ogromną ilość przeróżnych motywów-symboli. Co chwilę przeskakuje pomiędzy narracją pierwszo- a trzecioosobową, wybiega z akcją o kilkadziesiąt lat w przyszłość do powieściowej teraźniejszości, by za chwilę wpleść kilka retrospekcji. Akcja prowadzona jest bardzo chaotycznie. Pod koniec już zupełnie nie wiemy, czy opisywane wydarzenia są rzeczywistością, kolejnym przedstawieniem, czy snem. Oczywiście trudno w takiej sytuacji przejmować się bohaterami, gdyż nie wiemy, czy niebezpieczeństwa, wobec których stają, nie są przypadkiem tylko na niby. Jakby tego było mało, zakończenie nie przynosi żadnych wyjaśnień, żadnych niespodzianek, żadnej pointy. 
Uczciwie należy zaznaczyć, że wielu czytelników Strauba Krainę Cieni stawia bardzo wysoko. Mnie jednak autor nie przekonał wcale. Wykonał kawał dobrej pisarskiej roboty, plusy jego warsztatu można wymieniać długo, ale tu wszystko nie bardzo składa się w całość. To, co w większości powieści działa na plus (na przykład niejednorodny sposób prowadzenia narracji i niechronologiczność przedstawiania zdarzeń), tutaj, w połączeniu z niejasną fabułą, wypada niekorzystnie. Pisarz nie może też się zdecydować, czy tworzy powieść stricte rozrywkową, czy ma jakieś większe ambicje. 
Jednym zdaniem: Straub  tak, Kraina Cieni  niekoniecznie.
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  Trzy miliony kłopotów

  Bartosz Jeziorski

  John Grisham Wezwanie
  

  
  Przed przeczytaniem tej książki czułem się trochę jak Moby Dick. Byłem chyba jednym z ostatnich czytelników literatury rozrywkowej, który nigdy nie nie miał w ręku żadnej z książek Johna Grishama.
Ekstrakt: 90%
[image: Wezwanie]
Zawsze, gdy miałem sięgnąć po którąś z pozycji autora Klienta i Firmy, trafiała mi w ręce inna interesująca książka i odsuwała na plan dalszy lekturę kolejnego wydanego w Polsce thrillera prawniczego. W międzyczasie zdążyłem obejrzeć kilka hollywoodzkich produkcji opartych na literaturze Grishama (Raport Pelikana, Firma) i, delikatnie mówiąc, nie wzbudziły one mojego zachwytu ani nie zachęciły do lektury opasłych powieści autora. I tak pewnie by zostało, gdyby nie przypadek i polecenie jednego z przyjaciół, który zaproponował mi najnowszą książkę Grishama (premiera w USA w 2002 roku). 
Wielce intrygujący tytuł  Wezwanie  oraz, jak zwykle, entuzjastyczne notki zamieszczone na okładce książki, nie zrobiły na mnie wrażenia. Jednak raźno zabrałem się do lektury, i tu bardzo miła niespodzianka  książka okazała się świetna. 
Pokrótce o zawiązaniu intrygi  główny bohater, Ray Atlee, profesor prawa na jednym z uniwersytetów stanu Wirginia, oraz jego brat, alkoholik i narkoman, otrzymują wezwanie od ciężko chorego ojca. Senior Atlee, legendarny sędzia, jest umierający i pragnie omówić z synami sprawy dotyczące podziału majątku. Jednak nie zdąży  Ray po przybyciu do rodzinnego domu zastaje zwłoki ojca i pozostawiony przez niego testament. Majątek w nim wymieniony (zrujnowany dom, stary samochód, książki i kilka tysięcy dolarów na koncie) został równo podzielony między synów.
Niestety, w testamencie nie ma ani słowa o trzech milionach dolarów, które Ray znajduje przypadkowo w domu. Od tego momentu zaczynają się jego problemy. Nie ma zupełnie pojęcia, co uczynić z tak nagle uzyskaną fortuną. Miota się, rozważa różne pomysły, ale jednocześnie dręczy go podstawowe pytanie: w jaki sposób surowy i zasadniczy ojciec zdołał zdobyć taki majątek. Nieżyjący senior rodu był przecież postacią jak z pomnika  symbol prawa, porządku i wymiaru sprawiedliwości dla całej okolicy. Nasz bohater na początek stara się potwierdzić autentyczność banknotów oraz, jak każdy przykładny obywatel, ukryć pieniądze przed amerykańskim fiskusem. Jednak okazuje się, że to dopiero początek kłopotów, ponieważ o trzech milionach dolarów sędziego wie ktoś jeszcze
Prywatne śledztwo prowadzone przez głównego bohatera, które ma wyjaśnić pochodzenie tajemniczych pieniędzy, stanowi główną oś powieści. Autor prowadzi intrygę ciekawie i frapująco, z niewątpliwie dobrą znajomością realiów amerykańskiego Południa. Książka jest intrygująca i nie ukrywam, że wciągnęła mnie jak żadna inna lektura ostatnio. Zakończenie może odrobinę rozczarowuje, ale tak to jest, że przyjemniej jest gonić króliczka niż go złapać. 
Dużą wartość książki stanowią celne obserwacje psychologiczne i społeczne oraz barwny obraz współczesnego Południa Stanów Zjednoczonych. Jak już wspominałem, nie czytałem wcześniejszych książek Grishama, ale jeżeli zawsze tak solidnie autor buduje tło wydarzeń, to właśnie zyskał nowego czytelnika. 
Bohaterów książki i związki między nimi autor przedstawia znakomicie. Relacje między braćmi, ich życiorysy, diametralnie różne życia, które prowadzą, stanowią dla autora punkt wyjścia do ciekawych obserwacji współczesnych stosunków społecznych.
Podsumowując: dla wielbicieli gatunku lektura obowiązkowa, ale myślę, że po tę książkę mogą sięgnąć nie tylko oni. Zgrabna, dobrze poprowadzona intryga i interesujące tło powieści stanowią jej niewątpliwe zalety. Dobrze zbudowane postaci, związki między nimi, interesujący obraz pewnego wycinka współczesnej Ameryki przedstawiony przez Grishama to dodatkowe atuty. Polecam z czystym sumieniem  to znakomita literatura rozrywkowa.
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  Naćpany telewizor

  Eryk Remiezowicz

  Dorota Masłowska Wojna polsko-ruska pod flagą biało-czerwoną
  

  
  Wojna polsko-ruska jest opisem świata widzianego oczyma młodego Polaka, czyli, zdawałoby się, istoty nam pokrewnej. Zarazem jest to jeden z najciekawszych portretów psychiki obcej i bardzo odległej od wszelkich podstaw, na jakich opierają się dusze homo sapiens. Charakter głównego bohatera, Andrzeja Robakowskiego, zwanego Silnym, jest zbitką cech, które, pojedynczo, występują u wielu z nas. Ale ich kombinacja to zaiste mieszanka wybuchowa.
Ekstrakt: 80%
[image: Wojna polsko-ruska pod flagą biało-czerwoną]
Wojna polsko-ruska pod flagą biało-czerwoną, okrzyczana jako literacka wydarzenie, jest rzeczywiście, ku mojemu zdziwieniu, powieścią znakomitą. Chociaż użycie słowa powieść nie jest tu w pełni usprawiedliwione. Wojna nie ma akcji, właściwie nie ma fabuły, książka jest zapisem kilku dni z życia pomorskiego dresiarza. Brak wyrazistej linii utworu nie oznacza jednak braku niespodzianek i nagłych zwrotów akcji, nie oznacza również, że powieść jest bełkotliwa i nieuporządkowana. Całą rozrywkę zapewnia nam, jedyna w swoim rodzaju, psychika głównego bohatera.
Jest bowiem Wojna opisem świata widzianego oczyma młodego Polaka, czyli, zdawałoby się, istoty nam pokrewnej. Zarazem jest to jeden z najciekawszych portretów psychiki obcej i bardzo odległej od wszelkich podstaw, na jakich opierają się dusze homo sapiens. Charakter głównego bohatera, Andrzeja Robakowskiego, zwanego Silnym, jest zbitką cech, które, pojedynczo, występują u wielu z nas. Ale ich kombinacja to zaiste mieszanka wybuchowa.
Silny kołysze się od nastroju do nastrój. Szczątkowa wiedza o psychologii każe mi wspomnieć o psychozie maniakalno-depresyjnej, ale spektrum jego zachowań jest dużo szersze, a sinusoida jest funkcją zbyt prostą, aby opisać szalone odchyły Andrzeja R. Miłość, nienawiść, gniew, strach, radość, znużenie, smutek  nasz młody bohater przeskakuje z jednego stanu w drugi płynnie, bez zawahania i refleksji. Więcej  nie potrzebuje ku temu żadnych powodów, taka już jest jego natura. Ciężko znaleźć stałą cechę charakteru Silnego, jego psychika jest płynna i w pełni zależna od otoczenia.
Silny nie potrafi się skoncentrować, co łączy się bezpośrednio z jego skłonnością do zmiany nastroju. Właśnie ten brak koncentracji uniemożliwia Andrzejowi Robakowskiemu utrzymanie pociągu myśli i uczuć na szynach. Jego nastroje huśtają się, ale, poza tym, niezdolny jest on również do długotrwałego działania i myślenia w jednym kierunku. Nie ma planów, nie widzi swoich działań dalej niż na trzy sekundy wprzód. Człowiek żyjący teraźniejszością.
Silny nie myśli nad tym co usłyszał  Silny odbiera. Widać w jego wypowiedziach i przemyśleniach, że jego zmysły chłoną informację z otoczenia, że jego mózg napakowany jest tysiącem wrażeń i obserwacji, tyle, że Silny traktuje je jako zupełnie przypadkowe klocki i wstawia tam, gdzie mu akurat pasuje, bez próby syntezy i zastanowienia się. Obca mu jest refleksja  jeżeli Silny zna słowo, które zdaje mu się pasować do obecnej sytuacji, to je stosuje  bo czemu nie? Otoczenie i tak nie będzie jego wypowiedzi analizowało, nikt nie zastanowi się nad tym, czy w jego słowach kryje się sens. A takie klepanie, wsparte bezwzględną wiarą w swoją słuszność może zaskoczyć, zaszokować, dać przewagę.
Silny ma wizje, jego świat można porównać z tym, który P. K. Dick zbudował w swoich powieściach, ale ciężko określić naszego bohatera mianem człowieka z wyobraźnią. To tylko nagromadzone w jego głowie strzępki informacji zbijają się w większą całość, która, dopingowana szalejącymi w żyłach dresiarza narkotykami, zachwyca swoim absurdem i niezwykłością. Silny żyje w teraźniejszości formowanej przez jego pełną wiary w siebie niewiedzę, nieustanne krążenie po tysiącu spraw i problemów oraz zupełny brak całościowej wizji. Bohater wyrywa skrawki świata, fragmenty wypowiedzi i formuje je zupełnie przypadkowo, tak, jak mu to obecny nastrój nakazuje.
Silny nie zna słowa samokontrola. Każdy jego nastrój, każdy bodziec który przechyla jego niestałą psyche, jest natychmiast uwidaczniany i uzewnętrzniany. Nie potrafi się pohamować, nigdy nie pojął, jak cenne może być oczekiwane, chwilka zastanowienia. Jego świat musi być szybki, bieżący, decyzje musza być natychmiastowe, działania  nagłe. Pół biedy, jeżeli akurat ma ochotę na coś drobnego  działkę amfy na przykład. Gorzej, jeżeli jego potrzeba koliduje z potrzebami osób i świata dookoła. Silny od razu rozpoczyna starcie i ani mu w głowie pomyśleć o tym, że ktoś inny też jest człowiekiem i ma swoje życie.
Silny nie rozumie pojęć prawda i kłamstwo. Nie ma absolutu, nie ma wartości, są potrzeby i metody ich realizacji. Najlepiej, żeby były to metody szybkie, prowadzące do błyskawicznego spełnienia i okazałych rezultatów, bo każde oczekiwanie wyrwie Silnego z, chwilowej przecież, koncentracji i rzuci go w objęcia innej sytuacji, innej potrzeby, innego świata właściwie. Silny nie zna chyba pojęcia cel, bo perspektywa starań, dłuższych, nie daj Boże przemyślanych, działań, podświadomie przeraża go i przerzuca do następnego świata.
Jeśli Silni są wśród nas, to czekają nas ciekawe czasy, doprawdy. Nadchodzi era naćpanych telewizorów  ludzi, których myśli pełne są teledysków, których tok rozumowania nagle przeskakuje, bo jakiś mikroskopijny bodziec nacisnął guzik na ich wewnętrznym pilocie. Ich mózg nie jest już ludzkim organem służącym do myślenia i rozumienia, lecz zbiornikiem idei i uczuć, które gdzieś, kiedyś zostały odebrane przez zmysły, a teraz odbijają się od kostnych ścian czaszki. Ich wiedza jest zbitką niezrozumiałych medialnych sloganów, a logika przytłumiona jest ciężką mgłą amfetaminowego oderwania się od rzeczywistości. Nie byłoby w tych humanoidalnych tworach nic groźnego  świat zniósł większych świrów  gdyby nie to, że naćpane telewizory są znakomicie przystosowane do obecnej rzeczywistości, bo są cudownie amoralne i święcie przekonane o swoim prawie do grabienia pod siebie i uszczęśliwiania się cudzym kosztem. A postawa ta popłaca ostatnio, oj popłaca.
Byłaby zatem Wojna polsko-ruska pod flagą biało-czerwoną literackim cudem, ale, niestety, Dorota Masłowska nie ograniczyła się do analizy Silnego i jego przedziwnego wnętrza. Dopóki trwa wewnętrzny monolog głównego bohatera, dopóty utrzymuje się nasza fascynacja wypaczonym światem, w którym dresiarz żyje. Ale na koniec powieści autorka traci wątek, a czytelnik zainteresowanie. Płynący dotąd wartko nurt opowieści zaczyna meandrować i krążyć, zaczynają się gierki z czytelnikiem, autorka pojawia się w powieści i wchodzi w interakcję z wykreowaną przez siebie postacią. A całość podsumowuje ostatnie pięć i pół strony przepełnione strumieniem świadomości, czyli mówiąc po ludzku  bełkotem.
Szkoda, naprawdę szkoda, że tak ciekawa wypowiedź na temat żyjących obok nas ludzi  nieludzi została zmarnowana taką kiepską końcówką. 
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  Genetyczno-informatyczne romansidło

  Witold Werner

  Janusz L. Wiśniewski S@motność w sieci
  

  
  Umieść akcję w możliwie nowoczesnych realiach, bohaterami uczyń nietypowych przedstawicieli naszej rasy (genialny naukowiec o pogmatwanych losach, ekstremalna seksbomba o nadzwyczajnym umyśle), dorzuć kilka modnych słów typu bulimia helisa albo chat i sporo seksu. Czyżby punkt wyjścia do wspaniałej powieści? Niestety, początek szmiry do kwadratu.
[image: S@motność w sieci]
Jakub i Tajemniczy Obiekt Marzeń Każdego Mężczyzny romansują w internecie. Takie rzeczy się zdarzają. Przejście do realu kończy się czasem sukcesem, czasem porażką. Jak w życiu. Ale przecież normalne życie (cokolwiek to znaczy) jest zbyt nudne, aby opisywać je w książce. Janusz Wiśniewski dochodzi do jakże słusznego wniosku, że koloryzacja jest niezbędna. No i wymyśla, wymyśla, wymyśla.
Płomienny związek nie łączy więc tu zwykłych ludzi. Jakub jest geniuszem genetyki, mało tego, jest wizjonerem. Umie się wypowiedzieć na każdy temat, od muzyki zaczynając, a na niepodważalnych dowodach istnienia Boga kończąc. Jest oczywiście bardzo męski, ale z tą szczyptą kobiecej wrażliwości, którą panie tak lubią. Nie chciałbym być złośliwy, ale to chyba alter ego i jednocześnie idol autora książki.
Kobieta jest nie mniej wyjątkowa. Oglądają się za nią wszyscy mężczyźni, jest seksy, jest piękna, jest zadbana, jest olśniewająca. Ubiera się tak, aby wszystko to było należycie wyeksponowane. Do tego wykształcona i inteligentna. Nawet, gdy przyznaje, że czegoś nie wie, robi to tak, że ustawia się kolejka chętnych do udzielenia wyjaśnień na dowolny temat.
Oczywiście nie wypada, aby tak znakomite postaci miały pierwszy z rzędu życiorys. Nie, ich życiorysy aż jeżą się od ekstremalnych przeżyć. Skończone z palcem studia, pasjonująca praca, zadziwiające przygody erotyczne, podróże.
Ale, jak wiadomo, nadmiar powodzenia psuje i upraszcza osobowość. Oboje są więc po dramatycznych przejściach. Jego niegdysiejsza ukochana (niesłysząca, ale boska i namiętna) ginie zmiażdżona przez koparkę na dziedzińcu szpitala, w którym miała odzyskać słuch. W efekcie on omal nie zabija człowieka, pije przez wiele miesięcy. Ale oczywiście w końcu się podnosi. Kobieta z kolei jest świadkiem przeżycia wprost potwornego: oto ciężarówka rozjeżdża i masakruje (na śmierć, rzecz jasna) psa usiłującego uratować dziecko.
Oboje są wystarczająco zamożni, żeby nie przejmować się drobnymi wydatkami typu najlepszy hotel (tylko w takich sypia Jakub), najlepsze cygara (tylko takie pali), najlepszy fryzjer w Warszawie (czyż wypada w ogóle chodzić do jakiegokolwiek innego?) itp. Na tym tle nieco zabawnie wypada jej luksusowa wycieczka do Paryża  autokarem. Ale to wypadek przy pracy, ogólnie luksus jest dla autora jedynym możliwym tłem dla tak niezwykłych wydarzeń, poświęca mu wyjątkowo dużo troski w swojej powieści.
I tak to  mówiąc potocznie  leci. On prawi jej w mailach lub na chacie mądrości. Ona go podpuszcza i prowokuje A może wytłumaczysz mi Jakubku to i to?, on nie może się nadziwić, jaka ona jest mądra. Oczywiście bezbłędnie wyczuwa wszystkie jej potrzeby, a intuicja (kobieca?) nie pozostawia śladu wątpliwości co do tego, że jest piękną kobietą.
W zbliżaniu się do siebie nie zagłębiają się w zbędne subtelności  bo trudno za takie uznać banalne czułości, jakimi się częstują. Jaki jest kolor bielizny, którą masz dziś na sobie  pyta Jakub? A jaki byś najchętniej ze mnie zdjął"? To gdzieś w okolicach 5-tej rozmowy on-line. Żenująco późno, prawda?
Wszystko to przetykane jest sensacyjnymi opowieściami. O tym, że plik jpg jest najwygodniejszy do przesyłania grafiki via internet, o dziewczynie, która wymiotując doznaje seksualnej rozkoszy, o przyjacielu Jakuba, który został zabity 30-oma ciosami nożem. A co kilka stron kolejna fascynująca kobieta, obowiązkowo posiadaczka doskonałych piersi, znakomitych piersi, dużych piersi. Zawsze ubrana albo w obcisłą bluzkę, albo bluzkę z wielkim dekoltem, jeśli w sukience, to takiej z rozcięciem aż do pachwiny. Całkiem ciekawa wizja świata rojącego się od niezaspokojonych nimfomanek, które mają w dodatku wyrafinowane potrzeby. Na przykład, żeby ktoś pocałował je na dobranoc.
Brakuje tu jeszcze czegoś? Sterczących sutków i naprężonych członków? Bez obaw, są, i to niemal na co 2-ej kartce. Nie samym w końcu dekoltem i rozcięciem sukni aż do pachwiny człowiek żyje.
Wspomniałem na początku o przypuszczeniu, że autora łączy z Jakubem specyficzna relacja: Wiśniewski chyba bardzo chciałby być Jakubem. Nie można też nie zwrócić uwagi, że jego powieść zdaje się obrazować monstrualne kompleksy i obsesje. Czy było to jego celem? Nawet przyszło mi do głowy, że może Samotność w sieci to jakiś eksperyment, połączenie nowoczesności z ekshibicjonizmem. A może po prostu miała to być zwyczajna powieść pornograficzna? Chyba nie, bo naukowe wywody Jakuba wskazują na to, że autor mierzył bardzo wysoko.
Początkowo jest to wszystko strasznie irytujące niczym przekleństwa w pierwszy raz oglądanych Psach. Jednak, podobnie jak przy n-tym oglądaniu Psów po kilku piwach wulgaryzmy budzą już tylko politowanie i śmiech, tak i tu kolejne jaskrawe barwy już nie rażą, tylko rozśmieszają. Śmiech jest tym bardziej gromki, że autor traktuje swoją infantylną pisaninę śmiertelnie poważnie. Może liczy na to, że zdania typu ejakulował fantazjując o bakterii powodującej tyfus wejdą do kanonu imprezowych odzywek, tak jak Bo to zła kobieta była"?
Serdecznie proszę, niech nikt nie popełni tego błędu, który ja sam  będąc upartym czytelnikiem i licząc na to, że może kolejna strona przyniesie coś wartościowego  popełniłem. Mimo naukowych tytułów autora, mimo dobrej marki wydawcy i  intrygującego tytułu, książkę tę można sobie spokojnie darować. I przeczytać coś mniej grafomańskiego.




Tytuł: S@motność w sieci
Data wydania: 5 września 2001
Autor: Janusz L. Wiśniewski
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  FAQ Inkwizycji

  Wojciech Gołąbowski

  Bernard Gui Księga Inkwizycji
  

  
  Lubię czytać. A zwłaszcza lubię czytać to, co napisano kilka tysięcy lat temu  o ile oczywiście ktoś mi to przetłumaczy na stosunkowo współczesną polszczyznę. Czemu akurat to? Hm Trudno powiedzieć. Może podświadomie szukam zapomnianej mądrości, może próbuję przełamać niepisany przesąd, że ludzie to, panie, dawniej głupie byli"?
Ekstrakt: 90%
[image: Księga Inkwizycji]
Książkę, którą wydało w tym roku krakowskie wydawnictwo WAM, napisano zaledwie siedemset lat temu. Mało wiem o tamtych czasach, nie będę więc tu udawał znawcy i rozpisywał się o tle społecznym czy religijnym. O tym przeczytać może każdy we wstępie do Księgi, który zajmuje połowę grubości wydawnictwa. 
Wstęp zaczyna się przybliżeniem (w oparciu o dokumenty zakonne) życia dominikanina Bernarda Gui  człowieka okrytego współcześnie (oraz ówcześnie przez przeciwników) złą sławą, choć odzianego w opinię świętości przez swych zakonnych braci. W przystępny sposób omówiona jest jego działalność akademicka, biskupia, legacka i inkwizytorska. Następnie, aby umożliwić umiejscowienie czy porównanie liczby wydanych przez niego wyroków sądowych, ukazana jest historia i przebieg procesu inkwizycyjnego. Należy tu powiedzieć, że ów proces był na tle stosunków panujących w średniowieczu procedurą nowoczesną, opierał się bowiem na zeznaniach świadków i słowach oskarżonego, a nie na sądach bożych typu chwytanie rozpalonego do czerwoności żelaza. Ponadto trzeba zauważyć, że w procesie inkwizycyjnym chodziło nie tylko o przeprowadzenie dowodu winy  celem inkwizytora w jego funkcji spowiednika było też skłonienie delikwenta do tego, by zrozumiał swoją winę, wyznał ją i żałował jej. Stosowanie jednak do tego celu tortur było (przynajmniej tam i wtedy  w południowej Francji w XIV wieku) raczej wyjątkiem niż regułą  warunki panujące w ówczesnych więzieniach były tak straszliwe, że świadkowie (oskarżonymi zostawało się dopiero po wydaniu wyroku) sami chętnie zeznawali.
O czym więc traktuje druga część, będąca fragmentem oryginalnego dzieła osławionego inkwizytora? Bernard Gui zestawia w nim szereg pytań, które bracia inkwizytorzy powinni zadawać podczas procesów osób podejrzanych o przynależność do kilku ważnych w owym czasie sekt, między innymi Katarów, Waldensów, Pseudoapostołów i Beginów. Ważnych, bo w swych przepisach jawnie łamiących królewskie prawa i poważnie ingerujących w porządek społeczny, powodując destabilizację i osłabienie kraju. Szerszy opis i charakterystykę każdej z nich przedstawiono również w pierwszej części książki. Przynależność do tych sekt traktowano tak, jak współcześnie zdradę ojczyzny  i podobne były jej konsekwencje: przekazanie w ręce świeckiego sądu, czyli kara śmierci. Z tym, że jak najbardziej możliwe było ułaskawienie, wiążące się z zaprzestaniem sekciarstwa i pokutą  czy to pielgrzymką, czy noszeniem określonego ubioru, czy uwięzieniem.
Oczywiście najbardziej ciekawiły mnie pytania zadawane w procesach osób podejrzanych o czary  ale tych jest o wiele mniej niż w przypadku sekt. Jak to rozumieć? Tu każdy  zarówno nastawiony pro, jak i anty  znajdzie swą własną interpretację
Dłuższy rozdział niż można się było tego spodziewać poświęcono formułom stosowanym podczas procesów, np. formule wyprzysiężenia się kacerstwa  dla każdej z omówionych sekt osobny formularz, również dla Żydów i Greków, którzy po nawróceniu na chrześcijaństwo powrócili do swych wierzeń czy schizmy, oraz dla osób parających się czarami.
Kolejny rozdział stanowi kompletny opis przygotowania i przeprowadzenia procesu, łącznie z gotowcami przysiąg składanych przez uczestniczących w nich urzędników królewskich oraz należytą kolejnością odczytywania wyroków. Przedstawiono też dokładną procedurę składania urzędu przez kapłana, diakona, subdiakona, akolity, egzorcysty, lektora i kościelnego, jeśliby takowy został oskarżony o herezję.
Podsumowując  Księga inkwizycji Bernarda Gui jest niezłym podręcznikiem dającym pojęcie o śledczej działalności Inkwizycji, przy okazji obalającym niektóre mity na jej temat. Podczas lektury można wczuć się w tamte czasy  i choć wyglądają na dość nieciekawe, sama pozycja jest warta polecenia. Rafał A. Ziemkiewicz polecił ją czytelnikom Gazety Polskiej, czytelnikom Esensji zaś polecam ją ja.
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Autor: Bernard Gui
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  Ani śmiać się, ani płakać

  Wojciech Gołąbowski

  Jan Kaczmarek Elita
  

  
  Książkę kupiłem w ciemno. Osoba Jana Kaczmarka jest mi doskonale znana, sygnowane jego nazwiskiem piosenki zazwyczaj wywołują uśmiech na mej twarzy. Czasem zadumę. A jako że ostatnimi czasy rzadko mam możliwość słuchania radia, w którym wyżej wzmiankowane byłyby puszczane, sięgnąłem po tę pozycję, będąc pewien, że przynajmniej w ten sposób rozjaśni mi ponure dni.
Ekstrakt: 50%
[image: Elita]
Sięgnąłem do niej parę dni temu z kartką i ołówkiem w ręku, przewidując trudny orzech do zgryzienia  znalezienie kilku charakterystycznych fragmentów, przez zacytowanie których mógłbym ową książkę polecić w esensyjnym cyklu Śmiejmy się.
Zawiodłem się w obu przypadkach.
Książka nie jest wesołym zbiorkiem skeczów, humoresek czy tekstów piosenek. Owszem, cytowane są one dość często, ale Zasadniczą treścią książki okazuje się niespodziewanie to, co głosi tytuł. Elita: moje życie, moja przygoda jest historią kabaretu Elita, jest obszernym fragmentem życia Jana Kaczmarka i jego znajomych i przyjaciół. Jest jakby fragmentem autobiografii.
W porządku, chciało by się rzec. Niech będzie i autobiografią. Skoro napisał ją Kaczmarek, to No właśnie. Logicznym wydaje się oczekiwanie, że także tekst prozatorski, publicystyczny twórcy Kurnej chaty będzie się czytało z prawdziwą przyjemnością, co chwila wybuchając śmiechem przy licznych anegdotach i celnych pointach odautorskich. W dodatku pozycja została wydana w serii Biblioteka Don Chichota"
A tu klops.
Książka składa się z trzech głównych części i kilku drobiazgów. Po wstępie, mniej czy bardziej tradycyjnym, swój wstęp do książki spisał sam Kaczmarek  wierszem Pierwszy rozdział nazwano Stare dzieje  i faktycznie, tytuł ten odpowiada zawartości. Autor opisuje drobiazgowo początki kabaretu Elita, wspominając niemal każdy wyjazd, każdy koncert. Omawia okres prosperity, czyli gierkowskie lata 70., krótko notuje lata 80. i koniec. Historia urywa się.
Następny rozdział to Studio 202, artykuł Kaczmarka przedrukowany z książki Heleny Małachowskiej pod tym samym tytułem. Artykuł zawiera praktycznie te same informacje co poprzedni, tyle że spojrzenie pada nieco pod innym kątem  pod lupę idzie działalność radiowa Elity, czyli prowadzone przez nieodżałowanej pamięci Andrzeja Waligórskiego Studio 202.
Artykuł kończy się szybko i zaczyna się rozdział trzeci, zatytułowany Barwna galeria głównych twórców kabaretu Elita i Studia 202. Zawiera znowu to samo, co poprzednie rozdziały, tyle że tym razem informacje są rozdzielone i przypisane do konkretnych osób, których dotyczą. W dodatku wcale nie jest taka barwna, jak sugeruje tytuł, bo co rusz okazuje się, że opisywana osoba już nie żyje Zrozumiałe jest, że lwią część opisów Autor poświęcił Andrzejowi Waligórskiemu. Nie mam o to pretensji. Opisuje swych licznych kolegów i koleżanki po piórze i klawiaturze  w porządku. Ale dlaczego robi to w sposób tak ponury?!
Następnie otrzymujemy Kalendarium pierwszej dekady kabaretu Elita. Tytuł mówi za siebie. Kolejny raz to samo, tu uszeregowane jako suche daty i fakty.
Potem Touch of America, czyli po raz pierwszy na Zachodzie. Coś nowego! Dzień pierwszy  zachłyśnięcie się pełnymi sklepami, wspomnienie szarego PRLu. Dni kolejne  tęsknota za rodziną. Przygnębiające zapiski obywatela PRLu spoglądającego na Zachód z perspektywy kilkunastodniowej wycieczki. 
Na koniec książki Autor przygotował Kompendium podstawowej wiedzy o kabarecie Elita i Studiu 202, czyli Tak, zgadliście. To samo, co w poprzednich rozdziałach, ale ubrane na modłę leksykonową.
Podczas lektury uśmiałem się tylko trzy razy. Dwa razy było to zasługą cytowanych: wiersza i skeczu. Raz jeden udało się Kaczmarkowi mnie rozśmieszyć przy pomocy słów własnych, pisanych prozą  gdy opisał swą telefoniczną poradę sposobu naprawienia radzieckiego kalkulatora EW80. Trzeba tu wspomnieć, że Jan Kaczmarek  jako absolwent Wydziału Łączności Politechniki Wrocławskiej  zatrudniony był w 1973 roku jako inżynier elektronik w Centralnym Biurze Rozliczeń Przemysłu Węglowego. Był jedynym inżynierem w tym biurze i jedyną osobą, która umiała obsługiwać maszynę z 1800 lampami elektronowymi, zajmującą halę o wymiarach 20 na 20 metrów Maszynę, która wyliczała zarobki dla górników węgla brunatnego.
Kiedyś, pamiętam mój zastępca dzwonił w nocy do Szczecina, bo akurat tam grała Elita, z pytaniem: Co mam zrobić, jak ten ruski ssyn nie chce zaokrąglać? To idź Rysiek do lewego panelu, policz trzecią szafkę od góry i piernij pięścią z całej siły. Za chwilkę słyszałem w słuchawce łomot i radosny krzyk Rysia: Panie inżynierze! Naprawiłem syna! Dziękuję bardzo.
Opisując początki swej działalności w Studiu 202, wspomina Kaczmarek o swych kłopotach związanych z próbami napisania tekstu radiowego:
Andrzej życzliwie zachęcał, pomagał, poprawiał pointy. Miałem dużo dobrych chęci, ale wyżej przeciętnego felietoniku satyrycznego nie podskoczyłem. [] Andrzej jednak był nie tylko świetnym satyrykiem, ale i bardzo dobrym psychologiem. Szybko połapał się, że nie napiszę w najbliższym czasie dobrego obrazka, jak nazywano wtedy skecz lub scenkę. Kiedyś w barze przy kawie wymyślił mi więc zajęcie w Studiu 202: Jasiu! Ty po prostu rób to co umiesz i pisz piosenki!
Po przebrnięciu przez ponad dwustustronicowy tom szarych wspomnień, mimo całego szacunku dla osoby Jana Kaczmarka (a może właśnie z tego powodu), pozostaje mi się tylko pod wypowiedzią pana Andrzeja podpisać
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  Krótko o książkach:Grudzień 2002

  Eryk Remiezowicz

  Terry Pratchett Muzyka duszy, Glen Cook Dojrzewa wschodni wiatr
  

  
  Terry Pratchett Muzyka duszy, Glen Cook Dojrzewa wschodni wiatr
Ekstrakt: 70%
[image: Muzyka duszy]
Terry Pratchett
‹Muzyka duszy›
Eryk Remiezowicz [70%]

Muzyka nieco bezduszna
Muzyka duszy rozgrywa się, jak łatwo z okładki wywnioskować, w Świecie Dysku. Z okładki można też szybko się domyślić, że należy ona do podcyklu opowiadającego o przygodach Śmierci, a właściwie ŚMIERCI. Chyba większość miłośników prozy Pratchetta zgodzi się, że jest on jedną z najsympatyczniejszych i najciekawszych postaci na Dysku. Gdziekolwiek się nie pojawi, czego by nie robił, zawsze jest intrygujący, zawsze rozśmiesza albo prowokuje do myślenia. Nasza ciekawość jest wzajemna  Śmierć też się nami interesuje i to nie tylko z czysto profesjonalnego punktu widzenia. Jest nami zafascynowany  naszym sposobem myślenia, naszymi pomysłami na spędzenie życia, tysiącem drobiazgów, które my uznajemy za naturalne, a w których on widzi cuda. Obserwuje nas, natęża się, aby nas pojąć, ale nie potrafi  dowodem czego była jego próba zbudowania huśtawki. 
Po co Śmierci huśtawka? Żeby bawić wnuczkę. Bo Śmierć, na skutek swoich przygód w pełnym chaosu Świecie Dysku, dorobił się wnuczki  dziewczyny obdarzonej niezwykłymi talentami. Kiedy więc Śmierć ruszy w świat zastanawiać się nad ludzką dolą, to właśnie owa wnuczka zostanie powołana w zastępstwie. Już to wystarczyłoby do wprowadzenia niezłego zamętu, ale na dodatek zbudzono muzykę wykrokową, która zdaje się pozbawiać ludzi własnego rozumu i łączy ich w jedno zaślepione stado. 
Tak to się zaczyna  i jest nieźle. Chociaż Muzyka duszy to, moim zdaniem, jeden ze słabszych dotychczas wydanych tomów o Świecie Dysku, Terry Pratchett nigdy nie schodzi poniżej dobrego poziomu. Zawsze jest dowcipny, zawsze umie naszkicować ciekawych ludzi (ups, nieludzi również, zabierzcie stąd tego niezdarnego trolla) i wprawić ich w ciekawą akcję. Zawsze też stara się wpleść w swoją opowieść filozoficzną nutę  z różnym skutkiem. Bywa znakomicie  Zbrojni i Pomniejsze bóstwa chociażby, bywa średnio  jak w Muzyce duszy. Pisarzowi zabrakło chyba ochoty na zrozumienie fenomenu muzyki rockowej (tak, rockowej, wiem co piszę, poszedł won z tym rogatym hełmem) i towarzyszących jej zjawisk. Pratchett patrzy na to z boku, zimnym okiem obserwatora, brak mu pasji, która ożywia jego książki i pozwalała dosypywać narrativum z takim wyczuciem. Nawet dorzucenie wątku przeznaczenia i ludzkiego na nie wpływu nie pomaga  Muzyka duszy nie ma tego zęba, tego autorskiego pukania się w głowę i zwięzłego Ludzie myślcie, do cholery!
Nieźle. Nieźle to dobre słowo, tę książkę można i należyprzeczytać, bo to i śmieszne, i wciągające, i niegłupie. Prawda, panie nadrektorze?


Ekstrakt: 60%
[image: Dojrzewa wschodni wiatr]
Glen Cook
‹Dojrzewa wschodni wiatr›
Eryk Remiezowicz [60%]

Niedojrzały ciąg dalszy
Dojrzewa Wschodni wiatr to już szósty tom cyklu Imperium grozy, pierwszego wieloksiągu, jaki w swoim życiu popełnił Glen Cook. Cykl ten najbardziej wyróżnia się chyba dziwną linią czasową  tom pierwszy (pomińmy jego grafomański tytuł) pokazuje magiczną bitwę, następne dwa rozszerzają zaś perspektywę i pokazują wojnę, w której wydarzenia z tomu pierwszego odgrywają jedynie niewielką, choć bardzo znaczącą rolę. Potem przychodzą dwa znakomite, najlepsze chyba, tomy, w których poznajemy bohaterów pierwszych trzech powieści w trakcie bolesnego procesu dorastania w świecie ogarniętym wojną. Te dwie książki (Ogień w jego dłoniach i Nie będzie litości  tytuły niestety niewiele lepsze od dziwadeł na początku części pierwszej i trzeciej), świetne opisy rebelii i ogarniającej świat wojny, ozdobione dodatkowo Bragim Ragnarsonem i jego kumplami zdawały się sugerować, że Cook stał się już tym autorem, który napisał Czarną Kompanię. 
Niestety, Dojrzewa wschodni wiar jest kontynuacją pierwszych trzech tomów, zarówno czasową, jak i literacką. W książce dominuje pośpiech, istna żądza przebicia rekordu w ilości wydarzeń na stronę. Nic dziwnego, że powieść pochłania się z pasją, w pół godziny jest po wszystkim, ale czytelnika, który razem z autorem przegalopował przez kataklizm, żal ogarnia, że Cook nie dał sobie czasu na lepszy opis bitew, tych wielkich, pełnych magii, i tych, które bohaterowie toczą w sobie (szczególnie zmarnowany został potencjał Varthlokkura i Ethriana). 
Jest więc Dojrzewa wschodni wiatr dobrą fantasy pociągową[bookmark: a1]1) z odchyłem militarnym. Dowiadujemy się, czym były krucjaty Nawami, mamy przyjemność obserwować tytaniczne wojny oraz podziwiać pomysłowe strategie i taktyki zrodzone w głowie autora. Może nieco brak specyficznego poczucia humoru Glena Cooka, ale w sumie książkę da się z przyjemnością przeczytać.

[bookmark: a1t]1) do zabijania czasu w pociągu
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  Recenzje


  Ringu i The Ring w ringu

  Michał Chaciński

  Hideo Nakata ‹The Ring  Krąg›, Gore Verbinski ‹The Ring›
  

  
  W listopadzie do kin jednocześnie trafił japoński horror Ringu (jako The Ring  Krąg) i jego amerykański remake The Ring. Przyczyną tego dubletu był konsternujący przypadek rywalizacji dystrybutorów.
Ekstrakt: 70%
[image: ‹The Ring  Krąg›]
‹The Ring  Krąg›
Jednak wbrew temu, co mówiło się w polskich mediach, równoległa premiera nie jest w przypadku Kręgu niczym nadzwyczajnym. Poziom wiedzy o historii cyklu jest wśród czytelników zapewne różny, zatem na początek krótki rys historyczny cyklu. (Jeśli kogoś zagmatwana archeologia Ringu[bookmark: a1]1) nie interesuje, proponuję pominąć następny akapit.)
Tradycyjnie, na początku było słowo  autorem był japoński pisarz, Koji Suzuki. W 1991 roku wydał powieść Ringu, historię o morderczej kasecie wideo i zemście zza grobu ducha dziewczyny-medium (nawiasem mówiąc tło opowieści jest inspirowane autentycznymi wydarzeniami z Japonii z początku wieku  oczywiście pomijając sam motyw kasety wideo). Książka była sukcesem wydawniczym, toteż Suzuki kontynuował opowieść cztery lata później w sequelu Rasen (Spirala). Fuji Television Network uznało pierwszą książkę za obiecujący materiał na telewizyjny horror i w 1995 roku zaprezentowało film w reżyserii Chisui Takigawy. Film okazał się na tyle popularny, że po telewizyjnej premierze wprowadzono go do kin. W tym momencie doszło do nietypowego zagrania ze strony właścicieli praw do ekranizacji powieści, firmy Asmik Ace Entertainment. Postanowiono nakręcić prawdziwą kinową wersję opowieści, a dla zabezpieczenia, w razie czego zlecono pracę dwóm oddzielnym ekipom filmowym, które realizowały niezależnie od siebie dwa filmy  na podstawie pierwszej i drugiej książki. Oba filmy wprowadzono do japońskich kin jednocześnie (jak widać polscy dystrybutorzy przypadkiem wpisali się w tę samą tradycję). Rasen (reż. Iida Joui) poniósł w kinach klęskę, Ringu (reż. Hideo Nakata) okazał się jednym z najbardziej kasowych filmów roku. Asmik Ace Entertainment uznało, że mimo porażki drugiego filmu, sukces da się powtórzyć i od tego momentu Ringu zmieniło się w maszynkę do produkcji pieniędzy. Równolegle rozpoczęto prace nad kilkoma nowymi inkarnacjami historii morderczego filmu. Po kolei: Rasen uznano za niebyły i zlecono Hideo Nakacie realizację kolejnego sequelu; równolegle sprzedano prawa do remakeu Ringu Nakaty  w 1999 roku na ekrany wszedł japońsko-koreański Ring Virus w reżyserii Kim Dong-bina; w tym samym czasie Koji Suzuki napisał trzecią książkę w cyklu, a natychmiast po niej zbiór opowiadań; do tego w japońskiej telewizji w 1999 roku zaprezentowano 2 seriale (Rasen i Ringu Saishuushou). Drugi film Hideo Nakaty, Ringu 2 (własna historia reżysera, niezwiązana z książkami), gotowy był w roku 2000 i narobił w Japonii gigantycznego zamieszania. Przychody z rozpowszechniania były cztery razy wyższe niż w przypadku Ringu, który sam w sobie był dużym hitem. Jeszcze w tym samym roku do kin trafił też prequel Ringu  Ringu 0 w reżyserii Norio Tsuruty. Uff Czyli w samej Azji mamy trzy powieści, zbiór opowiadań, film telewizyjny, dwa seriale telewizyjne, cztery japońskie filmy kinowe i japońsko-koreański remake. Do tego między rokiem 1996 a 2000 powstało jeszcze o Ringu siedem komiksów mangowych, a Sega w jednym ze swoich parków rozrywki otwarła sekcję poświęconą Ringu 0. O materiałach pobocznych nawet nie wspominam  wyszła cała seria scenariuszy, interpretacji, analiz filmu i książek, było też słuchowisko radiowe. Do tej listy dopisali się Amerykanie z hollywoodzkim remake pierwszego filmu Hideo Nakaty. Wiadomo już, że amerykański film będzie miał co najmniej jedną kontynuację, a być może jednocześnie sequel i prequel. Czyli podobnie jak w samej historii Koji Suzuki, wirus się rozprzestrzenia.
Ekstrakt: 60%
[image: ‹The Ring›]
‹The Ring›
Nie trudno zauważyć co przyciągnęło Amerykanów do Ringu Hideo Nakaty. W odróżnieniu od tradycji japońskiego horroru, stawiającego symbolikę i surrealizm ponad logiką fabuły, film Nakaty to przede wszystkim klarownie opowiedziana, spójna historia. Główna oś akcji gwarantuje suspens naturalnie wynikający z upływu czasu, a do tego fabuła, choć odwołuje się do tradycyjnych japońskich motywów, nie jest przeładowana tropami niemożliwymi do zdekodowania przez zachodniego widza. Dzięki temu adaptacja japońskiego filmu na potrzeby Hollywood nie wymagała wielu zabiegów. Wersja amerykańska zastąpiła dosłownie jeden wątek poboczny innym (hodowla koni zamiast retrospekcji z wyśmianym medium, inspirowanej faktycznymi wydarzeniami z Japonii z 1910 roku), dodaje jedną dużą nową scenę (dobrą  z szalonym koniem na statku) i wkleja jedną scenę z Ringu 2 Hideo Nakaty (dziewczyna w szpitalu psychiatrycznym odgradzana parawanem od telewizora). Rozbudowuje też postać syna bohaterki, co uważam akurat za błąd (postać za mocno kojarzy się z Szóstym zmysłem). Poza tymi drobiazgami oba filmy są praktycznie identyczne fabularnie, co oczywiście stawia pod znakiem zapytania sens oglądania obu.
Film japoński i amerykański różni natomiast podejście do horroru jako gatunku. Wspomniałem, że Hideo Nakata częściowo zrywa z tradycyjnym japońskim podejściem do kina grozy (niesłychanie zakęconym logicznie i fabularnie), jednak nie odżegnuje się od niego całkowicie. Z większością japońskiego horroru łączy Nakatę zamiłowanie do surrealizmu jako nośnika horrorowych wibracji. Horror japoński raczej rzadko straszy w sensie dosłownym  częściej koncentruje się na niepokoju, dziwacznej atmosferze zagrożenia i surrealistycznych obrazach, które mają wywołać w widzu wrażenie kontaktu z innym, niezrozumiałym światem. Nic dziwnego, że wśród największych zachodnich inspiracji japońskiego kina grozy są horrory gore Davida Cronenberga, surrealistyczne filmy Davida Lyncha, czy krwawe i często poetyckie, ale nielogiczne horrory włoskie Dario Argento, czy Lucio Fulciego.[bookmark: a2]2) Podejście twórców amerykańskich do horroru jest inne  tutaj liczy się z jednej strony logiczna, czytelna historia ze zrozumiałym zakończeniem, a z drugiej mocny efekt  uderzenie w oczy, dźgnięcie widza nagłym, choć często łatwiejszym efektem. Tam gdzie Japończycy wolą ciarki na plecach widza, Amerykanie chcą zobaczyć jak widz podskakuje w fotelu i krzyczy, ale po filmie wychodzi uspokojony. Oba podejścia mają oczywiście swoich zwolenników i nie ma sensu żadnego ogólnie wyróżniać. Przyznam jednak, że osobiście preferuję raczej to podejście europejsko-azjatyckie. Choćby dlatego, że działa na mnie dłużej po samym filmie. Niepokój pozostaje, podczas gdy efekt nagłego filmowego szoku najczęściej szybko mija. 
[image: W filmie subtelnie zasugerowano też wyższość technologii japońskiej nad amerykańską. Bierzemy dwie taśmy wideo, po jednej z każdego kraju...]
W filmie subtelnie zasugerowano też wyższość technologii japońskiej nad amerykańską. Bierzemy dwie taśmy wideo, po jednej z każdego kraju...
W przypadku Ringów z tej różnicy podejścia bierze się między innymi fakt, że amerykański film stara się widzowi jak najwięcej wyjaśnić. Bodaj najlepszym przykładem różnic między filmem Nakaty i Verbińskiego jest ten krótki, oniryczny filmik zapisany w obu filmach na taśmie wideo. W wersji japońskiej to zbiór kilku dziwacznych, zamazanych, z trudem rozpoznawalnych obrazów. Żaden z nich nie pojawia się później w filmie, przez co obrazy pozostają niepokojące i niejasne. Film amerykański daje nam długą sekwencję scen, które z czasem widzimy na ekranie i odnosimy do filmiku z taśmy. Tajemnica zostaje wyjaśniona i twórców nie interesuje to, że w międzyczasie ginie gdzieś logika (filmik japoński dla wszystkich oglądających kolejne kopie niesie ten sam przekaz, podczas gdy filmik amerykański zawiera m.in. obrazy związane wyłącznie ze śledztwem głównej bohaterki  co w takim razie oznacza dla innych osób oglądających kolejne kopie?!). Innym przykładem tego wszystkowyjaśniającego podejścia jest kwestia tytułu. W wersji japońskiej nie wiemy co oznacza ring  może krąg ludzi zaangażowanych bezwolnie w działanie Sadako? W wersji amerykańskiej krąg zostaje dokładnie wyjaśniony  to obraz otworu studni oglądany przed śmiercią przez dziewczynkę. Całkiem interesujące wyjaśnienie, ale znowu  po jego obejrzeniu tajemnica znika, zatem znika również niepokój i ciekawość. 
[image: I proszę, z taśmy japońskiej brak sygnału rozkłada się na całym ekranie. Teraz można do woli wpatrywać się w coraz to nowszy, ładnie rozmieszczony śnieg.]
I proszę, z taśmy japońskiej brak sygnału rozkłada się na całym ekranie. Teraz można do woli wpatrywać się w coraz to nowszy, ładnie rozmieszczony śnieg.
Ze wspomnianej różnicy podejścia bierze się także różnica tempa prowadzenia opowieści. Film Nakaty powolutku dostaje się pod skórę, drażni nerwy i coraz mocniej przyciska za gardło, aż do samej najmocniejszej końcówki  to przykład przypalania widza na wolnym ogniu. I to przypalania za pomocą prostych środków aktorskich i realizacyjnych. Film Gorea Verbinskiego powstał dla widza z założenia mniej cierpliwego, wiec od początku musi walić po głowie i dźgać w oczy obrzydliwymi obrazami w nagłych zbliżeniach. I znowu  to bywa efektywne, ale raczej na krótszą metę. Znacznie prostsze chwyty Nakaty  dziwny wyraz twarzy, cisza na ścieżce dźwiękowej  wydawały mi się jednocześnie dużo bardziej niepokojące, niż straszny makijaż trupów i nagłe hałasy w filmie Amerykańskim. W tym przypadku dużo większy budżet (film amerykański kosztował 35 razy więcej niż japoński) zaowocował osłabieniem efektu. Na szczęście Verbiński nie używa tych tanich chwytów przesadnie często i w wielu momentach stara się jednak zachować posmak surrealistycznego minimalizmu z filmu japońskiego. Kiedy dodaje do japońskiego filmu nową sekwencję (wspomniana scena z koniem na statku), również mimo wszystko trzyma się ducha opowieści. Dzięki temu wersja amerykańskiego filmu bez problemu wyrasta ponad większość hollywoodzkich produkcji horrorowych dla nastolatków.
[image: A na taśmie amerykańskiej - dupa. Sygnał rozkłada się nierówno, widzowi kręci się w głowie, ogólnie średnia zabawa. Ma się wrażenie kręcenia w kółko.]
A na taśmie amerykańskiej - dupa. Sygnał rozkłada się nierówno, widzowi kręci się w głowie, ogólnie średnia zabawa. Ma się wrażenie kręcenia w kółko.
Niewątpliwym minusem filmu amerykańskiego jest dla mnie zagubienie podtekstów kulturowych obecnych w filmie japońskim. Dwa najważniejsze kulturowe odwołania filmu japońskiego wiążą się z wizerunkiem dziewczynki-ducha. Po pierwsze, jej imię, Sadako, kojarzy się z Sadako Sasaki  dzieckiem, które przeżyło wybuch bomby atomowej w Hiroszimie. Dziewczynka zmarła w 1955 roku na białaczkę, ale wcześniej stała się sławna. Przed śmiercią wykonała 1000 papierowych żurawi origami, co według japońskiej legendy miało dać jej prawo do spełnienia jednego życzenia (życzyła sobie nie uzdrowienia, tylko pokoju na świecie). W Japonii jest dziś symbolem niewinnego dziecka skrzywdzonego przez dorosłych. Pośmiertnie wystawiono jej w Hiroszimie pomnik, pod który przez długie lata przysyłano z całego świata papierowe żurawie. Nadanie filmowemu duchowi imienia Sadako natychmiast zdobywa dla filmowej postaci współczucie widza, jako że kojarzy się ze skrzywdzonym dzieckiem. (Swoją drogą Koji Suzuki przyznaje, że to skojarzenie jest oczywiste, choć w przypadku książkowej Sadako inspiracją była jeszcze inna dziewczynka  Sadako Takahashi, autentyczne japońskie medium, które potrafiło podobno wpływać na odległość na stan nośników obrazu.)
Drugie odniesienie wiąże się z wyglądem dziewczynki. Długie białe szaty, ciemne włosy częściowo zasłaniające twarz i zniekształcona twarz kojarzą się w japońskiej tradycji z postacią Oiwa (Oiwa-san)  jednym z najbardziej znanych japońskich duchów. Oiwa była żoną osiemnastowiecznego samuraja, który, według legendy, pod wpływem kochanki podał żonie straszną truciznę oszpecającą ofiary przed śmiercią. Oiwa, zanim zmarła, straciła jedno oko, a drugie wychodziło jej z oczodołu. W akcie zemsty, po śmierci wróciła, aby nachodzić męża. To oznacza, że w wizerunku dziewczynki-ducha z filmu Nakaty ścierają się dwa obrazy  niewinnego dziecka i złośliwego ducha skrzywdzonej kobiety. Przez cały film nie wiemy zatem, czy duch ma na pewno złe zamiary. W scenie pozornego zakończenia (konfrontacja w studni) stwierdzamy ostatecznie, że jednak zamiary ducha były dobre, tylko po to, żeby dać się zaskoczyć w następnej scenie. Końcowe ujęcie twarzy z łypiącym nienawistnie okiem jest ostatecznym potwierdzeniem, że oglądamy Oiwa. W wersji japońskiej w subtelny sposób dowiadujemy się zatem, że bohaterka została oszukana i zamiast uratować ducha pognębionej dziewczynki, uwolniła ducha złego  a dowiadujemy się tego w sposób integralny dla wcześniejszej symboliki filmu. W filmie amerykańskim wiadomość ta trafia do nas już w formie bezpośrednio dopowiadanej, do tego w sposób mało logiczny  chłopiec zdradza nagle matce, że nie powinna była uwalniać dziewczynki (dlaczego nie powiedział jej o tym wcześniej?).
[image: I człowiek tylko tak siedzi znudzony całymi tygodniami. (Oczywiście pomóc mogłoby włączenie wtyczki sprzetu do kontaktu, ale który Amerykanin chciałby po to wstać z kanapy.)]
I człowiek tylko tak siedzi znudzony całymi tygodniami. (Oczywiście pomóc mogłoby włączenie wtyczki sprzetu do kontaktu, ale który Amerykanin chciałby po to wstać z kanapy.)
W filmie amerykańskim wszystkie te odniesienia kulturowe znikają. Dziecko wygląda tak jak wygląda, bo twórcy uznali chyba, że ten wizerunek jest cool. Imię dziewczynki (Samara) nie niesie dla nas praktycznie żadnego przekazu. Dlatego film amerykański traci przede wszystkim suspens tego zawieszonego pytania  czy duch jest dobry, czy zły? Czy to skrzywdzone dziecko, czy może wściekła mścicielka? W filmie Verbinskiego dziewczynka i jej duch są od początku jedynie narzędziem  straszą i koniec. Z trójwymiarowego symbolu zrobił się jednowymiarowy chwyt.
Oba filmy łączy natomiast nawiązanie do fascynacji kulturą obrazkową i wszechobecnym, przekształcanym na różne sposoby obrazem  sygnałem wideo, obrazami z satelity, polaroidowymi zdjęciami, monitorem telewizji przemysłowej itd. To one są z jednej strony nośnikiem zła (film, który zabija), a z drugiej  to przez nie weryfikujemy rzeczywistość (obraz wyróżnia tych, którzy są naznaczeni). Gratulacje należą się oczywiście przede wszystkim autorowi książki za zgrabne wpisanie horroru w ten nowoczesny krajobraz. Ale w filmie Nakaty wyszło to również czytelnie. Japoński Ringu to coś na kształt techno-horroru, który mimo wszystko wyrasta z tradycji opowieści o duchach i nawiedzonych miejscach. W filmie Verbińskiego wspomniane wcześniej odwołania kulturowe znikają, toteż i połączenie między tym, co w horrorze tradycyjne i co nowoczesne wyszło słabiej. Mimo to nie powiedziałbym, że film japoński niesie tutaj głębszy przekaz niż film amerykański. Żaden z Ringów nie klasyfikuje się jako kino głębiej analizujące zjawiska związane z kulturą wideo. Oba wykorzystują wideo przede wszystkim jako punkt zaczepny dla akcji. Mimo jawnej inspiracji, ani Nakata, ani Verbiński nie zgłaszają pretensji do kontynuowania kierunku, w jakim poszedł David Cronenberg w Videodromie.
[image: Albo pozostaje, w najlepszym razie, teatrzyk cieni na ścianie. Jeśli ktoś ma pod ręką latarkę.]
Albo pozostaje, w najlepszym razie, teatrzyk cieni na ścianie. Jeśli ktoś ma pod ręką latarkę.
Oba filmy łączy jeszcze jeden ciekawy element, choć akurat jest to wynik przypadku. Oba mimochodem prezentują problem, który zwłaszcza w ciągu ostatniego roku stał się ważny  kwestię odpowiedzialności za zbrodnię. W obu filmach skrzywdzonej postaci nie wystarczy zemsta na bezpośrednich sprawcach krzywdy. Zemsta skrzywdzonej jest ślepa i dotyka na chybił-trafił każdego, kto znajdzie się w jej zasięgu. Kiedy Nakata kręcił swój film, mechanizm takiej ślepej zemsty był jedynie tradycyjnym horrorowym chwytem, bez większego podtekstu. W filmie Verbińskiego także znalazł się, jak sądzę, przez mechaniczne kopiowanie fabuły oryginału. Ale w ciągu tych kilkunastu miesięcy czasy się zmieniły i dziś, w obliczu narastającego konfliktu ze światem muzułmańskim, myśl o ślepej zemście, za którą karze się na chybił trafił wszystkich przedstawicieli drugiej strony nabrała dla mnie dziwnie symbolicznego wydźwięku. Nie mam oczywiście wątpliwości, że to mój własny dopisek do znaczeń filmu  twórcy chyba nie mieli nic takiego na myśli.
Pomimo wszystkich wspomnianych różnic, uważam, że filmu japońskiego i amerykańskiego nie dzieli różnica klasy. To raczej różnica założeń i jeśli zaakceptować tę myśl, okaże się że Gore Verbinski zrealizował swoje założenia nie gorzej od Nakaty (choć może z mniejszym poszanowaniem logiki). Oba Kręgi w swoim podejściu okazują się efektywnymi filmami grozy, choć każdy na inny sposób  japoński niepokoi i niewiele wyjaśnia, amerykański straszy, ale odpowiada na większość pytań. W tej sytuacji reakcja zależy już od własnych preferencji widza i, biorąc pod uwagę identyczną fabułę, również od tego, który film obejrzymy jako pierwszy. Sam preferuję wersję japońską, która znałem na długo przed filmem amerykańskim. Metody Hideo Nakaty uważam też za subtelniejsze, a jego film za bogatszy w sensie większej ilości ciekawych kulturowych odniesień. Ale wersję amerykańską również obejrzałem z przyjemnością. Czego i innym widzom życzę.

[bookmark: a1t]1) Etymologia japońskiego tytułu jest na tyle dziwna, że warto o niej wspomnieć. Koji Suzuki, kończąc pierwszą powieść w cyklu, szukał ciekawego tytułu. Na chybił trafił przeglądał słownik języka angielskiego i rzuciło mu się w oczy słowo ring, które oznacza jednocześnie krąg, ring, dzwonek telefonu, pierścień i garść jeszcze innych rzeczy. Zakres znaczeń spodobał mu się na tyle, że nie przejmując się treścią powieści nadał książce taki tytuł. W wersji japońskiej, jako że dźwięki w języku japońskim są zbitkami spółgłoskowo- samogłoskowymi, wyszło z tego Ringu. Pisarz do dziś musi się tłumaczyć o co chodziło z tym tytułem
[bookmark: a2t]2) Cronenberg inspirowal zresztą Ringu bezpośrednio  to on w Videodromie wymyślił koncepcję tasmy wideo jako nośnika zła; Hideo Nakata przyznaje, że ostatnią horrorowa scenę nakręcił właśnie jako hołd dla Cronenberga. 
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  Temat filmu Katedra przewinął się już na łamach Esensji przy okazji wywiadu z Jackiem Dukajem, autorem opowiadania, które posłużyło za punkt wyjścia dla stworzenia filmu.
[image: Katedra]
Więc teraz Katedra. Olbrzymia, wspaniała. Wychodzisz ze śluzy biosfery i widzisz ją - Katedrę - przed/ponad sobą: poszarpany cień na tle gwiazd. Trzeba światła, żeby docenić jej architekturę

Jacek Dukaj Katedra

Urodzony w 1976 roku Tomek Bagiński, poszukując tematu, który rozpaliłby jego wyobraźnię, skontaktował się z Dukajem. Jak sam w wywiadzie zamieszczonym w tym numerze, twórczość Dukaja przemawia do niego jak utwory mało którego pisarza. Minęły ponad dwa lata i oto niespełna 7-minutowy film, owoc pracy praktycznie jednego człowieka, zdobywa kolejne prestiżowe nagrody na całym świecie. W Polsce można go obejrzeć na filmowych festiwalach i w niektórych kinach.
Zanim film został ukończony, zdążył uzyskać status środowiskowej legendy. Oglądając internetową stronę filmu można było odnieść wrażenie, że porwano się na coś, czego w Polsce wcześniej nikt nigdy nie zrobił. Znający pióro Dukaja spodziewali się po pierwszych udostępnionych materiałach czegoś równie oryginalnego i nie zawiedli się. Udostępniony wreszcie trailer filmu zamiast zaspokajać tymczasowo ciekawość, rozpalał ją do nienaturalnej wręcz skali. Profesjonalnie przygotowane ścinki filmu prezentowały światowy poziom reżyserii i efektów specjalnych. I nawet świadomość, że będzie to film bardzo krótki nie miała większego znaczenia. Rzut oka pozwalał żywić skromną nadzieję, że być może to właśnie jest droga dla zbłąkanej polskiej kinematografii.
Fabuła filmu jest bardzo prosta i stanowi luźną interpretację opowiadania. Pozbawiona dialogów Katedra opowiada o nieznanym nam człowieku, który wkracza do wnętrza niezwykłej budowli i doświadcza tam czegoś jeszcze bardziej niezwykłego. Nie wiemy skąd ani dlaczego zjawił się ten mężczyzna, nie znamy jego celu, a jednak film przykuwa uwagę od pierwszego kadru, głównie za sprawą przepięknej plastyczności obrazu. Katedra - budowla, w której niektórzy znajdą elementy prac Beksińskiego - ukazana jest z różnych perspektyw i jej rozległość i kompleksowość wręcz oszałamia. Na dodatek mamy jeszcze kosmiczną scenerię, gwiazdy w tle i przesuwające się słońca, tak inne od naszego ziemskiego. 
[image: ...i Bałtyk podmył klifowy brzeg...]
...i Bałtyk podmył klifowy brzeg...
Podobnie jak w tekście Dukaja, mamy u Bagińskiego historię, której interpretację autor pozostawia widzowi. Oczywiste jest, że moment, w którym rozpoczyna się opowieść poprzedza wiele wydarzeń, co do których możemy tylko snuć domysły. W przypadku filmu tytułowa Katedra staje się niejako bohaterem jeszcze z jednego powodu. Jej nietypowe pochodzenie, a co za tym idzie konstrukcja i wygląd były naturalnym pretekstem umożliwiającym pokazanie całej gamy efektów specjalnych, jakich nie powstydziłyby się hollywoodzkie firmy SFX. Ale Katedra to nie tylko efekty, to przebijający z każdej klatki głęboki zamysł i świadomość, czemu ma ten film służyć. Nie ma tu zbędnego ujęcia, a doskonale oddająca atmosferę plastycznego i fabularnego tonu muzyka na długo zapada w pamięć.
[image: ...i wielu parafian wypłyneło z nabożeństwa dość niespodziewanie...]
...i wielu parafian wypłyneło z nabożeństwa dość niespodziewanie...
Bierze zdziwienie, że taki film - choć krótki - mógł powstać nakładem pracy i pasji praktycznie jednego człowieka, podczas kiedy wielkie komercyjne ekranizacje i filmowe produkcje polskie rozczarowują jedna po drugiej. Wydaje się, że Katedra, podobnie jak niedawny choćby Dzień świra, filmy tak zupełnie inne, posiadają jeden wspólny mianownik. 
Trzeba wiedzieć, o czym się robi film.




Tytuł: Katedra
Data premiery: 18 października 2002
Reżyseria: Tomek Bagiński
Scenariusz: Jacek Dukaj, Tomek Bagiński
Muzyka: Adam Rosiak
Rok produkcji: 2002
Kraj produkcji: Polska
Czas trwania: 7 min
Parametry: Dolby Digital 5.1
WWW: Polska strona
Gatunek: animacja, dramat, SF
EAN: 5906775695029
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Ruscy są fajni

  Łukasz Kustrzyński

  Kathryn Bigelow K-19
  

  
  - Ci ruscy, z którymi wojowaliśmy przez dziesięciolecia, ci sami, których tak śmiertelnie się obawialiśmy, którzy grozili, że puszczą z dymem cały nasz świat, ci ruscy jednak są fajni  zdaje się mówić amerykańskie kino popularne posiłkując się najnowszym filmem Kathryn Bigelow. A powiedziane jest to w prawdziwie amerykańskim stylu  z emfazą i przepychem, z papierowym patetyzmem i wydumaną podniosłością. I ze sporą ilością zwykłych, kolorowych fajerwerków-ozdobników.
Ekstrakt: 70%
[image: K-19]
Film oparty jest na autentycznym wydarzeniu przez lata trzymanym w tajemnicy. Mamy rok 1961, rośnie napięcie pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a Rosją. Od nuklearnego konfliktu, o którym wszyscy sądzą, że nastąpić musi, dzieli świat bardzo niewiele. W tym to trudnym okresie Rosjanie projektują nową, supernowoczesną łódź podwodną. Na okręcie jednak usterka goni usterkę, i wedle słów I oficera (Neeson) jednostka w żadnym razie nie powinna wypływać w morze, póki wszystko nie będzie zapięte na ostatni guzik. Innego zdania jest kapitan Wostrikow (Ford), który wyznaje zasadę, że jeśli partia mówi, że wszystko ze statkiem jest w całkowitym porządku, i że musi wypłynąć do końca miesiąca, to ze statkiem w istocie wszystko jest w porządku i do końca miesiąca na pewno wypłynie. W czasie trwania pierwszej misji spełniają się prorocze słowa sceptycznego zastępcy dowódcy  wysiada chłodzenie reaktora atomowego, które grozi nuklearnym wybuchem zagrażającym nieodległej bazie NATO. To zaś może być przyczynkiem wojny. Bohaterscy podwodniacy robią wszystko by do tego nie dopuścić.
Rzecz dzieje się w przeważającej większości we wnętrzu okrętu podwodnego  a więc w miejscu z natury swojej tchnącym klaustrofobią. Cieszy fakt, że ten specyficzny klimat został bardzo dobrze oddany. W sytuacjach kryzysowych, gdy to naszym bohaterom grozi jakieś wielkie niebezpieczeństwo, gdy to biegają w tę i z powrotem dźwigając jakieś narzędzia i krzykiem zachęcając swoich towarzyszy do większego wysiłku, ma się wrażenie, że kamera ledwie mieści się w ciasnych korytarzach i pomieszczeniach. Przemyka między rosyjskimi marynarzami jakby była jednym z nich. A ci marynarze  każdy jest czymś zajęty, każdy coś niesie, coś dokręca, coś przykręca. Aż głowa może rozboleć od kręcenia tymi niezliczonymi wajchami.
Nie rozczarowuje również obsada. Co prawda twarz Forda jest mało rosyjska, a i grymas złości na tej twarzy nijak nie pasuje do kreowanego wcześniej wizerunku twardego ale sympatycznego łowcy przygód czy prawego ojca rodziny. Lecz on sam radzi sobie całkiem nieźle. Rozsiewając wielce srogie miny na wszystkie strony zmusza widza by ten szybko zapomniał o poprzednim image aktora. Poza tym Ford dobrze prezentuje się w galowym mundurze wojsk radzieckich pełnym przeróżnych ozdóbek i odznaczeń.
[image: - Ale tym razem nie uziemiaj fazy!]
- Ale tym razem nie uziemiaj fazy!
Radzieccy marynarze są do bólu bohaterscy i ponad miarę gotowi do poświęceń. By ratować załogę kilku z nich decyduje się naprawić uszkodzony reaktor narażając się jednocześnie na śmiertelną dawkę radioaktywnego promieniowania. Nawet zatwardziałe serce kapitana Wostrikowa, gdy widzi przejaw podobnego bohaterstwa, mięknie niczym topiony wosk. A co dopiero serca widzów! Niestety, ten nieznośnie patetyczny ton w pewnym momencie przekracza granice śmieszności. Nawet zabawne sceny, jak ta przedstawiająca rosyjskich marynarzy pokazujących gołe tyłki fotografującym ich Amerykanom, niewiele pomagają. Obraz Bigelow jest żywą, zgrabnie i ładnie zrobioną propagandą korzystającą z wszelkiego dobrodziejstwa jakie niesie ze sobą kapitalistyczny Hollywood  efektów specjalnych, inscenizacyjnego rozmachu, gwiazd amerykańskiego kina (Ford, Neeson). A przesłaniem obrazu  hołd złożony radzieckim marynarzom. Za ich poświęcenie dla swojej ojczyzny, a przede wszystkim  dla towarzyszy wojaczki, dla kumpli w końcu. Sympatyczne to przesłanie, tak jak sympatycznie ogląda się K  19. Traktować poważnie tego filmu jednak nie sposób. To nie jest kino mądre, prędzej to filmowa zabawa, filmowy żart odziany w propagandowe szaty. Daleko mu do Okrętu Wolfganga Petersena.
W kinie popularnym jest to chyba ostatni krzyk konającej wrogości między USA a Rosją. W takim układzie ciekawym wyda się fakt, że K  19 w swojej ojczyźnie jest finansową katastrofą. Choć straty odrobi pewnie u naszych wschodnich sąsiadów.




Tytuł: K-19
Tytuł oryginalny: K-19: The Widowmaker
Dystrybutor:  Vision
Data premiery: 22 listopada 2002
Reżyseria: Kathryn Bigelow
Zdjęcia: Jeff Cronenweth, Anthony Nocera
Scenariusz: Christopher Kyle
Obsada: Peter Sarsgaard, Liam Neeson, Harrison Ford, Joss Ackland
Muzyka: Klaus Badelt
Rok produkcji: 2002
Kraj produkcji: Niemcy, USA, Wielka Brytania
Czas trwania: 138 min
WWW: Strona
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Smoki nad Londynem

  Grzech

  Rob Bowman Władcy ognia
  

  
  Po obejrzeniu filmu Władcy ognia nasunęła mi się tylko jedna myśl  fantastyczne smoki! Nigdy wcześniej nie widziałem tak wspaniale zaprojektowanych potworów, może z wyjątkiem filmu Ostatni smok.
Ekstrakt: 80%
[image: Władcy ognia]
Dzięki wspaniałemu pomysłowi reżysera Roba Bowmana (X-Files) i pracy speca od efektów specjalnych Richarda J. Hoovera te potwory wyglądają naprawdę świetnie. Zostały zaprojektowane tak, aby poruszały się jak leopardy, miały skórę aligatora i wydawały dźwięki atakującej kobry  coś niesamowitego. Najładniejsze są skrzydła  delikatne i nieco poszarpane, trochę przypominają pokryte kurzem pajęczyny. 
Nie można również przyczepić się do wyglądu zniszczonej ziemi, zdjęcia autorstwa Addriana Biddlea utrzymane w niebieskiej tonacji świetnie ukazują wygląd zniszczonego miasta. Szkoda tylko, że akcja rozgrywa się wyłącznie w Londynie, brakuje także zdjęć panoramicznych ukazujących spaloną przez smoki ziemię. Mimo wszystko wykreowany przez reżysera bajkowy świat jest przepiękny, starcia ludzi z krwiożerczymi bestiami są krótkie, dynamiczne, no i oczywiście opatrzone wspaniałymi efektami specjalnymi
Dwóch panów z Milwaukee, Gregg Chabot i Kevin Peterka wymyślili tę historię podczas pobytu na Wyspach Brytyjskich, scenariusz napisał Matt Greenburg (Halloween H20). Do fabuły można jednak mieć jedno zastrzeżenie, otóż nie różni się ona wiele od innych filmów w których ludzie walczą z okropnymi potworami które chcą opanować świat. Film dzieli się na kilka typowych części: odkrycie bestii, ich pierwszy atak, nierówna walka z ludźmi i wreszcie genialny pomysł człowieka. Szkoda, że scenarzyści nie wymyślili nic więcej, Reign of Fire mógłby na tym dużo zyskać.
Ponury wygląd post-apokaliptycznego świata jest udziałem właśnie tych gadów, ale jak do tego doszło? Historia Władców Ognia zaczyna się podczas budowy kolejnego odcinka londyńskiego metra, gdy robotnicy przebijają się przez ścianę odkrywają za nią samca smoka. Jak łatwo się domyślić przebudzona bestia jest rozwścieczona i obraca miasto w perzynę. Do potwora przyłączają się inne smoki przebudzone z wieloletniej hibernacji i wspólnie opanowują ziemię. Bomby atomowe nie poskutkowały, państwa rozpadły się, na ziemi szerzy się anarchia Dwadzieścia lat później ziemią rządzą smoki, okrutne bestie wciąż pożerają ocalałych mieszkańców ziemi. Resztka ludzi która przetrwała musi żyć w ukryciu, ich przywódcą jest nijaki Quinn (Chrystian Bale) którego na początku filmu poznajemy jako małego chłopca. Wszystko wygląda beznadziejnie, aż do przybycia amerykańskiej kawalerii (choć według Quinna jedyną rzeczą gorszą od smoków są Amerykanie). Oddział Jankesów prowadzony przez dzikiego Van Zana, wyposażony jest w nowoczesną technologię i, co najważniejsze, zdeterminowany aby zniszczyć smoki. Ale znacie tych Amerykanów. Czy naprawdę można im zaufać?
[image:  Nie stary, to nie jest fryzura a la Wielki penis. Kumple mówią, że naprawdę wyglądam cool.]
 Nie stary, to nie jest fryzura a la Wielki penis. Kumple mówią, że naprawdę wyglądam cool.
Władcy Ognia to opowieść nie tylko o smokach, ale przede wszystkim o ludziach. Gdy przybywają Archanioły Dentona Van Zana wybucha konflikt między przywódcą Amerykanów i Quinnem. Wytatuowany i ogolony na łyso weteran wielu bitew ma zupełnie inną strategie uratowania ziemi niż przywódca małej społeczności, która próbuje przetrwać w ruinach Londynu. Denton Van Zan jest bardzo dziwną postacią silny, nieustraszony mężczyzna, przypomina typowego amerykańskiego superbohatera, który jest w stanie w pojedynkę zniszczyć smoki terroryzujące ziemię. Quinn nie jest on typem twardziela, który sam zwalcza zło, wręcz przeciwnie, dręczony przeżyciami z dzieciństwa woli ukrywać się przed wstrętnymi gadami. Wszystko to sprawia, że jest on normalnym człowiekiem który również boi się i pewnie dlatego widz bardziej przywiązuje się do Quinna niż Van Zana. Warto dodać, że w filmie występuje nasza rodaczka Izabela Scorupco, co prawda gra jedynie epizodyczną rolę pilotki śmigłowca, Alex Jensen, ale to bardzo miły polski akcent.
[image:  Namiot wyglądał jakoś inaczej Wcześniej nie było chyba tych zębów wokół wejścia]
 Namiot wyglądał jakoś inaczej Wcześniej nie było chyba tych zębów wokół wejścia
Władcy Ognia to film bardzo dynamiczny, bohaterowie nie tracą czasu na zbędne gadanie. Ataki bestii są bardzo spektakularne, uderzają z prędkością błyskawicy, żaden człowiek nie ma szans się przed nimi ukryć (oczywiście z wyjątkiem naszych bohaterów), są bardzo silne i strasznie niebezpieczne. Takie zachowanie smoków kształtuje swoisty klimat w całej tej historii.
Władcy Ognia nie są idealnym filmem, pozostawiają kilka pytań bez odpowiedzi (na przykład jak Amerykanie przewieźli swoje wyposażenie przez ocean, czy smoki ich nie zauważyły?), na minus należy zapisać powielony scenariusz. Pomimo tych wad, są jednak dobrym i wciągającym filmem. Jest tu trochę humoru, parę dobrych tekstów, mnóstwo akcji, a także szczypta horroru. Muszę powiedzieć, że było warto czekać na ten obraz. Polecam film wszystkim jako świetną rozrywkę, której wspaniałą ozdobą są piękne smoki.




Tytuł: Władcy ognia
Tytuł oryginalny: Reign of Fire
Dystrybutor:  Vue Movie Distribution
Data premiery: 8 listopada 2002
Reżyseria: Rob Bowman
Zdjęcia: Adrian Biddle
Scenariusz: Gregg Chabot, Kevin Peterka, Matt Greenberg
Obsada: Izabella Scorupco, Christian Bale, Matthew McConaughey
Muzyka: Ed Shearmur
Rok produkcji: 2002
Kraj produkcji: Irlandia, USA, Wielka Brytania
Czas trwania: 102 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: fantasy, SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Boskie objawienie przez najeźdźców z kosmosu

  Konrad Wągrowski

  M. Night Shyamalan Znaki
  

  
  Twórca doskonałych Szóstego zmysłu, Niezniszczalnego i obecnych na naszych ekranach Znaków M. Night Shyamalan nazywany coraz częściej nowym Spielbiergiem.
Ekstrakt: 80%
[image: Znaki]
Podobnie bowiem jak twórca Szczęk i Poszukiwaczy zaginionej Arki tworzy inteligentne kino rozrywkowe, korzysta z legend i trendów kultury masowej, lubi wypowiadać się poprzez dziecięcych bohaterów i odnosi w młodym wieku oszałamiające sukcesy. Nie wszyscy zauważyli jecze jednej wspólnej cechy - Shyamalan czerpie inspiracje z tych samych źródeł i, podobnie jak u Spielberga, źródła te są jedynie pretekstem, aby wypowiedzieć się na inny temat. Opiszmy więc to źródło, z którego czerpał Spielberga i Shyamalan w przypadku Znaków.
21 sierpnia 1955 miała (?) miejsce historia, która weszła do historii ufologii - oblężenie farmy Suttonów.
Nieopodal miasteczka Kelly-Hopkinsville w stanie Nebraska na farmie w 1955 mieszkała rodzina Suttonów, składająca się z 7 dorosłych osób i czwórki dzieci. Byli to farmerzy, ludzie prości, prostolinijni, mający silne przekonanie o konieczności ochrony swojej własności wszelkimi dostępnymi środkami. Owego dnia, 21 sierpnia, jeden z członków rodziny powrócił do domu z niesamowitą wiadomością - zobaczył lądujący statek kosmiczny. Rodzina oczywiście wyśmiała delikwenta. Jednakże już godzinę później rodzinę zaalarmowało ujadanie psów na podwórzu. Dwóch członków rodziny stwierdziło, że do domu zbliża się mały człowieczek o wielkich oczach i długich rękach i szponiastych dłoniach. Przestraszeni mieszkańcy wystrzelili do przybysza - ten uciekł. Tak się zaczęło.
Przez kilka następnych godzina farma była oblężona przez dziwne istoty. Pojawiały się one na dachu, na podwórzu, za oknami. Suttonowie strzelali do nich - bez rezultatu. Rodzina zabarykadowała się więc w domu, obserwując pojawiające się w oknach głowy przybyszy. Tego było za wiele - Suttonowie wsiedli do samochodów i uciekli do miasta. Wrócili z policją, ale przybyszów już nie było. Wrócili, gdy policja już odjechała
Nie mnie oceniać wiarygodność tej historii (zastanawiająca jest zgodność prostych farmerów w relacjonowaniu wydarzeń i opisie istot), faktem jest, że stała się (wiejską) legendą. Poznali ją i Spielberg i zapewne Shyamalan i każdy z nich zapragnął ją sfilmować. Dla każdego z nich opowieść stała się jedynie pretekstem do opowiedzenia zupełnie innej historii.
Pomysł oblężenia farmy przez istoty z kosmosu zaowocował u Spielberga dwoma filmami. W tej ważniejszej, słynniejszej wersji grupa kosmitów zmniejszyła się do jednego. Nie był on też złośliwy, z dręczyciela stał się ofiarą, nie było żadnego oblężenia - pomysł przekształcił się w opowieść o zagubionym na ziemi podróżniku miedzygwiezdnym, dobrej istocie o wielkim (dosłownie) sercu. E.T. Nie zniknął też pomysł oblężenia. Uległ jednak innym przekształceniom - kosmitów zastąpiły zjawy w filmie produkowanym przez Spielberga Duch (Polteirgeist, reż. Tobe Hooper).
[image: Reżyser nie wykorzystał potencjału pomysłu. Mieliśmy nadzieję, że tajemnicze znaki okażą się oznaczeniem kosmicznej toalety. Przy okazji reżyser zabezpieczyłby się przed zarzutem, że z jego planów wyszło wielkie g... khm... khm.]
Reżyser nie wykorzystał potencjału pomysłu. Mieliśmy nadzieję, że tajemnicze znaki okażą się oznaczeniem kosmicznej toalety. Przy okazji reżyser zabezpieczyłby się przed zarzutem, że z jego planów wyszło wielkie g... khm... khm.
Dla Spielberga historia o UFO stała się więc pretekstem, aby w swoim stylu opowiedzieć o samotności, zagubieniu i przyjaźni. M. Night Shyamalan również musiał inspirować się historią Suttonów - odosobniona farma, szponiaste istoty, biegające po dachu i za oknami, to wszystko pojawiło się w "Znakach. Shyamalan dobrał innych bohaterów - na oblężoną rodzinę składa się wdowiec (Mel Gibson), były pastor, który utracił wiarę, jego dwójka dzieci i pomagający mu po śmierci żony brat (Joaquin Phoenix). Reżyser dodał też do tego jeszcze jedną ufologiczną legendę - tajemnicze znaki, które pojawiały się na polach w latach 70-tych (jak się okazało były to sprytne mistyfikacje). Podobnie jednak jak i u Spielberga, kosmici są jedynie pretekstem. Prawdziwym tematem Znaków jest egzystencjalne pytanie - czy wszystko co nas spotyka jest jedynie przypadkiem, zbiegiem okoliczności, czy też ma zawsze jakiś ukryty sens. Opowiedzieć o tym, poprzez thriller ufologiczny - pomysł postmodernistyczny, zaiste genialny i godny talentu Shyamalana.
[image: Aczkolwiek pomysł z trzyosobową toaletą jest całkiem całkiem.]
Aczkolwiek pomysł z trzyosobową toaletą jest całkiem całkiem.
Shyamalan nie byłby sobą, gdyby też tej pozafilozoficznej, rozrywkowej części filmu nie nadał doskonałego kształtu. Ponieważ jest to thriller, więc jest się czego przestraszyć, ponieważ, jest to kino rozrywkowe, będzie można się i zaśmiać (humor zapewnia głównie Joaquin Phoenix, który przeciwstawia dysputom pastora swe proste pojmowanie złożonych spraw). Shyamalan w doskonały sposób wykorzystuje podstawową zasadę horroru - to czego nie widzisz, jest stokroć bardziej przerażające od tego co pokażesz w całej okazałości. Znikająca w ułamku sekundy w zbożu noga, cienie widoczne pod drzwiami, czy przemykające za oknami są dużo bardziej przerażające od ukazania całej sylwetki obcej istoty. Shyamalan bawi się z widzem - rozpoczyna sceny sugerujące klasyczne horrowe chwyty (np. bohater rzuca kamień w kierunku zboża) i gdy oczekujemy klasycznego rozwiązania (kamień wraca), scena nie kończy się typowo (kamień nie wraca), co potęguje napięcie. Doskonała robota. 
Co ciekawe, reżyser, zawsze występujący w epizodach w swoich filmach, tu rozwinął graną przez siebie postać, która staje się istotnym uczestnikiem wydarzeń. Ciekawe, czy ta tendencja będzie rozwijać się w kolejnych obrazach.
[image: Zresztą Gibson ze świetlistym jądrem też.]
Zresztą Gibson ze świetlistym jądrem też.
Główna zaleta filmu, może dla wielu okazać się jego główną wadą - oczekujący opowieści o kosmicznej inwazji, zirytują się filozofaniem, szukający przesłania, nie będą go szukać w opowieści o UFO. Na szczęście nazwisko reżysera jest dla widzów wystarczającym magnesem.
Znaki świetnie sprawdzają się jako thriller, w warstwie filozoficznej nie niosą zbyt odkrywczego przesłania, fascynują raczej formą przekazu głoszonych prawd. To nie zmienia faktu, że przesłanie Shyamalana jest widoczne i mocno zaakcentowane. Za jaką odpowiedzią opowiada się Shyamalan? Na ziemi prowadzi nas Boża Opatrzność - wszystkie, z pozoru mało istotne sprawy, nawet te, z których cieszyć się nie możemy, mogą w przyszłości nabrać sensu. Nawet jeśli są nimi wstręt do wody, astma, czy też śmierć najbliższej osoby.




Tytuł: Znaki
Tytuł oryginalny: Signs
Dystrybutor:  Syrena
Data premiery: 8 listopada 2002
Reżyseria: M. Night Shyamalan
Zdjęcia: Tak Fujimoto
Scenariusz: M. Night Shyamalan
Obsada: Mel Gibson, M. Night Shyamalan, Joaquin Phoenix, Rory Culkin, Abigail Breslin
Muzyka: James Newton Howard
Rok produkcji: 2002
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 107 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: SF, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Publicystyka


  Lem według Hollywood

  Łukasz Kustrzyński

  
  

  
  Gdy Stanisław Lem na pierwszych kartach maszynopisu swojej nowej powieści wprowadzał głównego bohatera Krisa Kelvina na stację kosmiczną, nie miał jeszcze bladego pojęcia, co ma się na niej wydarzyć. Ale wkrótce miał się dowiedzieć, bo przecież pisał dalej.
[image: Solaris]
W o niebo lepszej sytuacji byli Steven Soderberh i James Cameron gdy wspólnie brali się za opracowywanie projektu ekranizacji tejże powieści. Znali początek, rozwinięcie i koniec, świadomi byli całej treści książki. Wiedzieli również, że to kawał wybitnej literatury. W swoim gatunku Solaris, bo o niej tu mowa, jest stawiana za wzór klasyczny i po dziś dzień wymienia się ją w najbardziej podstawowych kompendiach dotyczących literatury science-fiction  obok dzieł Wellsa i Dicka. Czy w podobnym tonie będzie można mówić o filmie?
Fantomowa miłość
Zaczyna się ta opowieść niewinnie  oto na kosmiczną stacje badawczą krążącą wokół planety Solaris przybywa nowy astronauta Kris Kelvin. Na miejscu zastaje wielki bałagan. Jakiś czas temu dotychczasowy dowodzący stacją Gibarian w tajemniczych okolicznościach popełnił samobójstwo. Inny mieszkaniec, fizyk Sartorius, nie pokazuje się, odkąd zniknął w laboratorium. Dostępny jest tylko cybernetyk Snaut, który przeżywa jednak ostre ataki lęków i nie sposób się z nim porozumieć.
Kelvin podejrzewa, że wszyscy na stacji oszaleli. Źródeł szaleństwa, mimo usilnych badań, nie jest jednak w stanie odkryć. Niedługo i z nim zaczynają dziać się dziwne rzeczy. Spotyka otóż na stacji swoją dawną wielką miłość  Harey, kobietę, która popełniła samobójstwo na długo przed wyprawą.
Jak się okazuje nie jest jedynym, który spotkał na stacji kogoś, kogo spotkać w żadnym razie nie powinien. Powoli dochodzi do przekonania, że przyczyną pojawiania się tych fantomów jest planeta Solaris, o której ich stacja zbiera informacje. A dokładnie ocean pokrywający większą część globu. Ocean, który okazuje się swego rodzaju żywą tkanką badającą ludzi poprzez wnikanie w ich umysły i materializowanie dawno przebrzmiałych wspomnień.
Powieść Lema to wielkie pytanie o tajemnice nauki i ludzkiego ducha, o granice tej nauki a zarazem granice człowieczeństwa. Kim jest Harey z wizji Krisa? Czy jest jeszcze tą samą kobietą, którą Kris kochał przed laty? Czy może już kimś zupełnie innym, kimś do cna sztucznym, wypadkową pomiędzy tworem wirtualnej rzeczywistości, a klonem wykreowanym przez jakieś niezrozumiałe siły?
Prócz tego, powieść Lema to również pierwszorzędny romans odziany w fantastyczno-kosmiczne szaty przydające mu tak zwykłego uroku jak i smaku jakiejś niezbadanej tajemnicy, równie podniecającego, co i sama miłość, o której książka opowiada.
Lem się odżegnuje
Walkę o prawa do ekranizacji Solaris ostatecznie wygrała wytwórnia 20th Century Fox, a odpowiedzialnym za produkcję jest James Cameron, człowiek o sukcesie wiedzący naprawdę sporo.  Będę chciał nakręcić coś na kształt Odysei kosmicznej połączonej z Ostatnim tangiem w Paryżu  podkreślał przed rozpoczęciem zdjęć wcale nie mniej znany Steven Soderbergh, który napisał scenariusz i podjął się reżyserii. Pracując nad ekranizacją zdecydował się tylko na niewielkie odstępstwo od powieści, znacznie rozbudowując wątek miłosny.  Wyszedł nam wspaniały film  mówił kilka dni po zakończeniu zdjęć.
[image: ]
 Byłbym najbardziej zaskoczony ze wszystkich, gdyby amerykański Solaris okazał się dziełem udanym  twierdzi za to sceptycznie sam Stanisław Lem. Pisarza trudno zadowolić, jedyną ekranizacją jego prozy, którą ocenił pozytywnie był Przekładaniec Wajdy. O poprzedniej zaś próbie przeniesienia Solaris na celuloid, dokonanej na początku lat 70-tych przez rosyjskiego reżysera Andrieja Tarkowskiego, Lem powiedział krótko: Komuś chyba moja książka pomyliła się ze Zbrodnią i karą. Nie skomentował faktu, że to filmowe dzieło otrzymało Specjalną Nagrodę Jury na festiwalu w Cannes. Obraz Tarkowskiego, w dużej mierze skupiający się na wnętrzu Kelvina, na jego osobistych przeżyciach i stanach emocjonalnych, ogląda się ciężko. Mimo wszystko ta trzygodzinna kobyła bardzo szybko wywalczyła sobie miano najbardziej przenikliwego filmu s-f w historii gatunku. Nie przeszkodziła w tym nawet rosyjska cenzura, która w trakcie pracy nad filmem bezustannie wtrącała się w działania reżysera i zmieniała jego pierwotny koncept.
Pośladki Clooneya
Filmy sf kojarzą się z oszałamiającymi efektami specjalnymi, z całą tą olśniewającą wizualną otoczką będącą dla dzisiejszego kina tym, czym było dla niego wprowadzenie najpierw dźwięku a później koloru kilkadziesiąt lat wcześniej  magnesem przyciągającym widzów. Trzonem filmu Soderbergha nie są jednak wystrzałowe efekty, a fabuła i dialog  to wszystko co przesądziło o doskonałości literackiego pierwowzoru. Może więc dlatego w kasowy sukces projektu nie wierzy ani reżyser, ani wcielająca się w główną rolę mega-gwiazda George Clooney, ani nawet producent James Cameron mający na swoim koncie m.in. kasowy Titanic. Wszyscy oni dorobili się sporych fortunek przy swoich wcześniejszych projektach, teraz zaś zgodnie podkreślają, że w przypadku Solaris pieniądze nie są najważniejsze. Clooney dodaje również, że filmowa postać Krisa Kelvina to najbardziej wymagająca a zarazem interesująca rola w całej jego bogatej karierze.
Mimo wszystko aby film nie okazał się totalną klapą finansową spece od marketingu pilnują by zainteresowanie nim nie opadło poniżej pewnego poziomu. Chwytają się przy tym każdej przepływającej brzytwy. Ostatnio podali elektryzującą wiadomość jakoby w jednej ze scen super seksowny Clooney występował bez ubrania. Jeśli nie wyborna proza Lema to może chociaż goły tyłek aktora skłoni szersze masy do obejrzenia Solaris.
Ekranizacje prozy Lema
	Milcząca gwiazda (Der Schweigende Stern), reż. Kurt Maetzig  adaptacja Astronautów.
	Profesor Zazul, reż. Marek Nowicki, Jerzy Stawicki  film oparty na opowiadaniu Ze wspomnień Ijona Tichego, cz. III.
	Przyjaciel, reż. Marek Nowicki, Jerzy Stawicki
	Przekładaniec, reż. Andrzej Wajda
	Solaris, reż. Andriej Tarkowski
	Śledztwo, reż. Marek Piestrak
	Szpital Przemienienia, reż. Edward Żebrowski.
	Test pilota Pirxa, reż. Marek Piestrak  adaptacja opowiadania Rozprawa.
	Solaris, reż. Steven Soderbergh






Tytuł: Solaris
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  Świat zdeterminowany

  Sławomir Spasiewicz

  
  

  
  czyli próba opisu świata przedstawionego w kreskówkach serii Struś Pędziwiatr. Artykułem o Strusiu Pędziwiatrze rozpoczynamy nowy cykl poświęcony znanym bohaterom filmów animowanych.
[image: Struś Pędziwiatr]
Struś Pędziwiatr
Stworzona przez Chucka Jonesa seria Struś Pędziwiatr pomimo tego, że swymi korzeniami sięga 1949 roku, nadal jest jednym z flagowych produktów wytwórni Warner Brothers. Przygody wiecznie głodnego Wileego E. Kojota ścigającego Strusia Pędziwiatra bawią dzieci w wieku od lat pięciu do stu pięciu. Schemat historii jest zawsze ten sam: Kojot zamierza Strusia dogonić, zatrzymać, wsadzić go do garnka i zjeść ze smakiem. Na przeszkodzie stają mu najróżniejsze przypadki, które w realnym świecie zostałyby określone mianem niemożliwych.
Bohaterowie:
Tytuł serii jest nieco mylący, gdyż pierwszoplanowym bohaterem Strusia Pędziwiatra nie jest postać tytułowa, chudy ptak z długimi nogami i wielkim, niebieskim czubem na głowie. Protagonistą (?) jest Wile E. Kojot, zwierzak obdarzony milionem genialnych, choć zwariowanych pomysłów (być może na nim wzorowano inną popularną postać kultury masowej, Angusa McGyvera) i posiadający wspaniałą mimikę twarzy. Jego jedyną motywacją jest głód. Ma chyba największą spośród wszystkich kreskówkowych postaci zdolność regeneracji. Po każdym gagu, w którym odnosi obrażenia bliskie śmiertelnym (przygniecenie przez kamień, upadek z dużej wysokości, wybuch granatu w rękach) do kolejnej akcji przystępuje już w pełni formy. Oprócz przebłysków geniuszu, w trakcie których tworzy nowe pułapki, posiada zadziwiający talent do ich własnoręcznego psucia, zgodnie z zasadą, że kto pod kim dołki kopie, ten sam w nie wpada.
[image: Wile E. Kojot]
Wile E. Kojot
Pierwsze odcinki serii rozpoczynały się od sceny stylizowanej na film przyrodniczy: w rozwiewających się tumanach  kurzu na stopklatce ukazywali się Struś i ścigający go Kojot. Unieruchomiony kadr podpisywano pseudołacińskimi nazwami gatunkowymi (na przykład Road Runner [Acceleratus Incrediblus[bookmark: a1]1)], czy Coyote [Road Runner Amator[bookmark: a2]2)]). Opisy te nigdy się nie powtarzały. W miarę rosnącej popularności serii zrezygnowano z prezentacji bohaterów, zaś znakiem rozpoznawczym stała się ascetyczna sceneria południowokalifornijskiego pustkowia i charakterystyczny dźwięk wydawany przez Strusia.
Poza nielicznymi wyjątkami postacie nie mówią. Struś Pędziwiatr oznajmiając swą obecność wydaje dźwięk podobny do klaksonu ciężarówki, a kpiąc ze swego prześladowcy pokazuje mu język, czemu również towarzyszy charakterystyczny odgłos (produkowany zresztą przy użyciu pustej, szklanej butelki). Gdy bohaterowie pragną ze sobą porozmawiać, używają do tego tabliczek z wypisanymi tekstami. Na tej samej zasadzie porozumiewają się z widzami. Czyni ich to przedstawicielami postmodernizmu.
Postmodernizm:
W bajkach Warner Brothers samoświadomość bohaterów jest bardzo duża, a nierzeczywistość ich świata jest manifestowana na setki sposobów. W jednym z odcinków (chyba zresztą jedynym, w którym Wile przemówił, witając się z kolegą) Kojot i Struś po porannej pobudce udawali się na miejsce zbiórki, gdzie podbijali karty pracy zmieniając identyczną parę wesolutkiego strusia i pokiereszowanego kojota. Kiedy indziej w samym środku pasjonującego pościgu zauważali stojący na poboczu bar, do którego wstępowali na kawę, wywieszając uprzednio kartkę pięć minut przerwy Najbardziej oczywistym przejawem postmodernizmu jest absolutna schematyczność kolejnych odcinków. Pomimo coraz to nowych pomysłów Kojota, Struś cały i zdrowy pomknie dalej.
Przestrzeń:
[image: - Widziałeś? Widziałeś? Ukazała się wreszcie grudniowa Esensja!]
- Widziałeś? Widziałeś? Ukazała się wreszcie grudniowa Esensja!
Środowiskiem naturalnym Kojota są pustynne obszary Południowej Kalifornii. Przez ten teren biegną nieliczne drogi asfaltowe, na których można napotkać Strusia Pędziwiatra albo wielką ciężarówkę, która dziwnym zbiegiem okoliczności trąbi jego głosem. Na dalsze elementy krajobrazu składają się skały o dziwnych kształtach, wysokie urwiska i głębokie kaniony, do których Wile musi wpaść co najmniej kilka razy w jednym odcinku. W niektórych częściach pojawiają się również tory kolejowe i tunele. Dla potrzeb ratowania Strusia mogą one kończyć się przepaścią, a z namalowanej na skale szosy może zjechać samochód. Cała przyroda wydaje się być zainteresowana tym, by Kojot pozostał głodny przez cały czas.
Gadżety i pułapki:
Repertuar pomysłów Kojota mimo pozornej różnorodności jest ograniczony. Pierwszą scenę stanowi zawsze nieudany pościg pieszy, gdy Struś, niby już doganiany, wrzuca piąty bieg i w tumanach kurzu znika na horyzoncie, zostawiając Wileego z szczęką opadniętą do ziemi. Każda próba dogonienia Pędziwiatra za pomocą mechanicznych urządzeń (od wrotek, przez stary samochód, kończąc na rakiecie) kończy się upadkiem w przepaść. Kamera pozostaje na urwisku, a dzięki jej spojrzeniu w dół widzimy unoszący się obłok kurzu w miejscu uderzenia w ziemię. Każdorazowe użycie materiałów wybuchowych gwarantuje eksplozję krzywdzącą jedynie jej autora (zapalnik wiązki dynamitu uruchamia się dopiero wtedy, gdy Struś już przebiegnie, a Wile pójdzie sprawdzić, co jest nie tak). Gdy Kojot stara się wykorzystać prawa fizyki, ulegają one nagłym zmianom (wielki kamień zatrzymuje się w powietrzu, zaś magnesy przyciągają zbyt mocno i zbyt wielkie przedmioty). Idealnie działające mechanizmy (zawsze produkty firmy ACME[bookmark: a3]3)) psują się w decydującym momencie. Wysypywana na drogę karma dla strusi znika w żołądku konsumenta z błyskawiczną szybkością pomimo, że zawiera metalowe kulki. Kojot jest zawsze zbyt wolny i nigdy nie powtarza podobnej sztuczki w jednym odcinku. Na przestrzeni serii zauważa się jednak zbliżone pomysły. Przykładowo kilkakrotnie Wile próbował zaatakować Pędziwiatra skacząc na linie z kłody przerzuconej nad drogą. W zależności od odcinka sznur okazywał się zbyt krótki, zbyt długi, urywał się lub zawijał wokół drzewa, przywiązując naszego bohatera.
Goście specjalni:
[image: - Eee, to tylko plotki...]
- Eee, to tylko plotki...
Struś Pędziwiatr jest swego rodzaju wyjątkiem w świecie kreskówek Warner Brothers. Zazwyczaj bowiem postacie z różnych serii mogą bez problemu pojawić się w jednym odcinku. Wile E. Kojot występuje bez swojego stałego partnera w kilku odcinkach Królika Bugsa oraz jako Wilk Ralph polujący na owce, gdzie za przeciwnika ma Psa Pasterskiego imieniem Sam. W jego własnym świecie taka sytuacja zdarzyła się dwa razy. W odcinku The Wild Chase (1965) pojawia się drugi duet, Speedy Gonzalez i Kot Sylwester. Speedy, najszybsza mysz w Meksyku, staje ze Strusiem do wyścigu o tytuł najszybszego bohatera kreskówek. Polujący na swoich antagonistów Wile i Sylwester początkowo przeszkadzają sobie nawzajem, następnie kot zaczyna naśladować pomysły kojota, w końcu łączą swe siły, co prowadzi - jak zwykle - donikąd. Skonstruowany wspólnie pojazd niespodziewanie wygrywa wyścig, po czym efektownie eksploduje na cześć prawdziwych zwycięzców - Strusia i Speedyego, którzy wpadają na metę równocześnie. Z kolei w odcinku Hare-Breadth HuRoad Runnery (1963) kontuzjowanego Strusia zastępuje Królik Bugs.
Analiza postaci:
Gdybyśmy nie mówili tu o serii animowanej, zachodziłoby duże prawdopodobieństwo, że Struś Pędziwiatr jest jedynie efektem halucynacji głodnego Kojota. Jego nadprzyrodzone wręcz umiejętności (wchodzenie w namalowane obrazy, przechodzenie bez szwanku nad przepaścią, zmienianie biegu drogi siłą rozpędu, itp.) sugerują, że postać ta mogła powstać w umyśle głodnego zwierzęcia dzięki wielokrotnemu usłyszeniu klaksonu ciężarówki (do którego zadziwiająco podobny jest zew strusia) w połączeniu z wieloma nieudanymi polowaniami na ptaki. Pędziwiatr jest dla Wileego materializacją lęku przed idealnym, niezdobytym łupem. Pomimo, że Kojot używa całego swojego sprytu i nowoczesnej techniki, cały świat sprzysięga się przeciwko niemu. Trudno się dziwić, skoro ścigając coś, co nie istnieje, zapomina o rzeczywistości.
Analiza świata przedstawionego:
[image: - Jak to? Przecież to już koniec (roku)!]
- Jak to? Przecież to już koniec (roku)!
Fabuła dowolnego odcinka serii jest znakomitą ilustracją doktryny determinizmu i idei wiecznego powrotu. Przeznaczeniem zwyczajnego kojota jako drapieżnika jest polowanie dla zaspokojenia głodu. Wileemu E. Kojotowi zostało wyznaczone zadanie dodatkowe, którym jest nieskończony pościg za nieosiągalnym Strusiem ku uciesze widzów. Jego przeznaczeniem jest ponoszenie setek klęsk, odnoszenie za oglądających śmiertelnych obrażeń w pogoni za swoim celem i regeneracja w kolejnej scenie. Kojot nigdy nie dogoni Strusia, ale również nigdy nie zginie w którejś ze swych pułapek, ani nie umrze z głodu. Z każdym nowym odcinkiem będzie ochoczo wymyślał nowe plany i niezrażony poniesioną klęską będzie próbował dalej. Nie posunie się ani odrobinę naprzód, czy wstecz. Znajduje się w monstrualnym błędnym kole i co gorsza, nie zdaje sobie z tego sprawy.
Struś Pędziwiatr jest jedyną kreskówką Warner Brothers, która nie ewoluowała. O ile w innych zmieniał się sposób rysowania postaci, czy ich charakter, o tyle tutaj nic takiego się nie stało. Seria ta liczy kilkanaście odcinków, z których każdy jest zbiorem króciutkich gagów na ten sam temat. W niezmienionym kształcie bawi ludzi od ponad pięćdziesięciu lat. Piękny wynik.

[bookmark: a1t]1) Przyśpieszaczus Niesamowitus
[bookmark: a2t]2) Strusius Pędziwiatrus Amatorus
[bookmark: a3t]3) (ang.) Szczytowe Osiągnięcie
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  Ze Świata Filmu:  Dlaczego filmy są tak złe

  Michał Chaciński

  
  

  
  czyli jak zmieniło się Hollywood w ostatnim ćwierćwieczu.
[image: Zęby to nic - podobno prawdziwe przerażenie budził jego śledziowy oddech.]
Zęby to nic - podobno prawdziwe przerażenie budził jego śledziowy oddech.
Zmiana warty
Lata 70. były w amerykańskim kinie złotym wiekiem. Do głosu doszło całe pokolenie młodych filmowców zdeterminowanych, aby na ekranie odcisnąć swój własny znak. Amerykańskie kino stało się nagle realistyczne, drapieżne, znacznie bardziej wymagające od widza, zadające więcej trudnych pytań. Równolegle nie rezygnowano oczywiście z rozrywki, ale ważne jest, że takie filmy jak Ojciec chrzestny, Francuski łącznik, czy M*A*S*H skutecznie konkurowały w kinach z kolejnymi melodramatami, czy kinem katastroficznym. 
Pod sam koniec dekady sytuacja w branży była już radykalnie odmienna. W Hollywood pojawili się nowi właściciele i nowi kierownicy studiów z własnym podejściem do kina. W czerwcu 1980 roku Pauline Kael opublikowała w New York Timesie jeden ze swoich najbardziej znanych tekstów - krytyczny artykuł na temat stanu amerykańskiego przemysłu filmowego pt. Dlaczego filmy są tak złe, czyli Liczby (Why Are Movies So Bad or The Numbers). Na podstawie doświadczeń z kilkumiesięcznego okresu, gdy w studiu Paramount pracowała jako jeden z kierowników produkcji, postawiła ostrą diagnozę przyczyn pogarszającego się poziomu amerykańskich filmów. Za stan hollywoodzkiego kina Kael winiła przede wszystkim nowe kierownictwa studiów i nowych producentów - finansistów, prawników i inwestorów, w większości pozbawionych filmowej edukacji i zainteresowanych wyłącznie kasą. Kael zarzucała im czysto merkantylne podejście do obszaru amerykańskiej popkultury, w którym dotychczas mniej lub bardziej umiejętnie równoważono finanse i rozrywkę ze sztuką; wytykała im miernotę umysłową i brak zmysłu artystycznego; zarzucała, że przychodząc ze świata finansów, podchodzili do filmu jak do zwykłego produktu, przez co w rezultacie zepsuli rynek. Przewidziała również, że tego typu podejście rozpoczęło łańcuch radykalnych, długoletnich zmian na gorsze w branży filmowej. Smutne, ale miała rację - skutki tych zmian oglądamy do dzisiaj. Rzućmy zatem okiem jak zmieniło się amerykańskie kino od lat 70.
Trzeba było uważać
Druga połowa lat 70. była zapalnikiem, który uruchomił bombę. Podczas gdy na ekranie od kilku lat królowały ciężkie, mroczne dramaty, realizowane przez grupę młodych reżyserów z tzw. Nowego Hollywood (Martin Scorsese, Francis Coppola, Peter Bogdanovich, William Friedkin itp.), Steven Spielberg i George Lucas wyłamali się z tej grupy i zaproponowali widzom powrót do starych hollywoodzkich koncepcji. Przede wszystkim do koncepcji rozrywki nie wymagającej zadawania sobie trudnych pytań - jedynie biernego udziału w czysto rozrywkowym seansie. Krytycy nazywali Spielberga i Lucasa filmowcami z syndromem Piotrusia Pana, odreagowującymi na ekranie kompleksy z dzieciństwa. Ich filmy, w porównaniu z dramatami kręconymi przez kolegów, rzeczywiście były piaskownicą w kinie. Jednak gdy ich pomysł na kino wymiernie udowodnił swoją wyższość nad trudniejszymi filmami, wszystko zaczęło się zmieniać. 
Spielberg i Lucas wywołali rewolucję w przemyśle filmowym z prostego powodu - ich filmy odniosły sukces w niespotykanej wcześniej skali. Przychód z rozpowszechniania Szczęk i "Gwiezdnych wojen błyskawicznie zwrócił uwagę inwestorów z Wall Street. Wcześniej tego typu zyski po prostu nie zdarzały się w Hollywood, choć kino miało swoje wielkie przeboje. Tyle że wielkie było inaczej definiowane. To Spielberg jako pierwszy pokonał psychologiczną barierę 100 mln dolarów czystego zysku ze sprzedaży biletów. Dla amerykańskich finansistów dopiero ten sygnał oznaczał, że branża filmowa jest nowym rynkiem, na którym warto zdobyć wpływy. To z tego powodu we współczesnych dyskusjach o przyczynach zmian sytuacji amerykańskiego kina tak często oskarża się właśnie Spielberga i Lucasa.
W amerykańskiej Fabryce Snów w ciągu kilku lat zaroiło się od prawników i finansistów, chętnych do inwestowania grubych milionów w produkcje dla masowej publiczności, w nadziei, że trafią na żyłę złota w rodzaju Gwiezdnych wojen. W 1979 roku ogłoszono, że 90 procent kinowej widowni stanowią osoby w wieku od lat 12 do 39 i dla nowych producentów był to mocny sygnał do jakiego widza powinni kierować filmy. Martin Scorsese w wywiadzie dla Petera Biskinda w trzech krótkich zdaniach określił nową sytuację swoich kolegów, zainteresowanych dramatem i "doroślejszym kinem: Liczyły się Gwiezdne wojny. Liczył się Spielberg. My byliśmy skończeni. 
Trzeba jednak podkreślić, że pomimo zarzutów stawianych Spielbergowi i Lucasowi, wiele winy spoczywa także na tych poważnych reżyserach, stroniących od kina czysto rozrywkowego. Przyczyna: lata 70. były w Hollywood okresem dyktatury aroganckich reżyserów. Coppola, Friedkin, czy Bogdanovich zarabiali krocie na swoich filmach i z zasady traktowali członków kierownictwa wielkich studiów z pogardą, uważając ich za sprzedawców kupczących sztuką. Pojawienie się w Hollywood nowych sponsorów i nowych właścicieli, alergicznie reagujących na słowo sztuka, nagle umocniło pozycję producentów. Ci z kolei wykorzystali szansę odegrania się na aroganckich megalomanach zajmujących krzesła reżyserów. Jednym z aspektów tej zemsty było np. sprowadzenie do studiów zupełnie nowych, tańszych reżyserów, spragnionych hollywoodzkiej kariery (to m.in. stąd na przełomie lat 70. i 80. wziął się amerykański desant brytyjskich reżyserów z branży reklamowej - Adriana Lynea, Tony Scotta, Alana Parkera, Ridleya Scotta itp.). Jeśli dodać, że nagły wzrost władzy producentów zbiegł się z kilkuletnim kryzysem twórczym najważniejszych przedstawicieli amerykańskiego dramatu lat 70. (zwłaszcza dramatu epickiego), jasna staje się odpowiedź o przyczyny zmiany układu sił w Hollywood. Dzięki nowym funduszom, reżyserów z przerośniętym ego zastąpili nie mniejsi megalomani w osobie producentów. Problem tylko w tym, że reżyserzy byli jednocześnie artystami, a producenci jedynie menedżerami.
Uśmiech w drodze do banku
W amerykańskim kinie rozpoczęła się trwająca do dzisiaj era blockbusterów, która przyniosła szereg zmian w sposobie myślenia studiów. Po pierwsze, do lamusa odłożono koncepcję oryginalności pomysłu. O ile jeszcze kilka lat wcześniej jedną z obowiązkowych fraz w rozmowie z szefem studia było Czegoś takiego nikt nie zrobił, o tyle epoka blockbusterów dała na wielką skalę początek koncepcji filmowego marketingu przez asocjację. Nagle filmy musiały przypominać inne filmy - pomysł, którym Hollywood wcześniej gardziło, pozostawiając go reżyserom niskobudżetowego kina tzw. eksploatacyjnego (czyli eksploatującego modny temat, najczęściej ozdobiony dużą dawką seksu i przemocy, niedopuszczalnych w kinie popularnym). Jeśli pomysłodawca nie potrafił odnieść się do innego tytułu, jego pomysł był ryzykowny. To będzie połączenie Gwiezdnych wojen i filmów o Bondzie, To Szczęki
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  Płytoteka kinomana:Hell save evry one of us

  Adam Krompiewski

  
  

  
  Wysportowany i błyskotliwy Flash Gordon  amerykański bohater i ikona popkultury  ratował świat już niejednokrotnie. Przede wszystkim w komiksach gazetowych Alexa Raymonda, który w 1934 roku wykreował tę postać muskularnego, przystojnego blondyna, absolwenta Yale i sportowca, uwikłanego w niezliczone kosmiczne awantury.
Ekstrakt: 80%
[image: Flash Gordon]
Flash  Ah  Saviour of the universe
Flash  Ah  Hell save evry one of us
Wysportowany i błyskotliwy Flash Gordon  amerykański bohater i ikona popkultury  ratował świat już niejednokrotnie. Przede wszystkim w komiksach gazetowych Alexa Raymonda, który w 1934 roku wykreował tę postać muskularnego, przystojnego blondyna, absolwenta Yale i sportowca, uwikłanego w niezliczone kosmiczne awantury. Owa space opera, jedna z pierwszych, a zarazem najsłynniejsza przez wiele następnych lat, wyznaczała standardy dalszego rozwoju gatunku. Nie tylko w komiksie zresztą, bowiem sukces historyjek obrazkowych zaowocował wkrótce przeniesieniem przygód Flasha na duży ekran (początkowo w formie wyjątkowo popularnych w okresie międzywojennym kinowych seriali), a z czasem również do telewizji w postaci rysunkowych czy aktorskich produkcji dla młodszych widzów.
 Who are you?
 Flash Gordon. Quarterback. New York Jets.
Mijały lata, zmieniała się mentalność i gusta. Skończyła się złota era komiksu amerykańskiego i legenda prostolinijnego herosa musiała przygasnąć, nie wytrzymując konfrontacji z całą galerią superbohaterów obdarzonych ponadnaturalnymi zdolnościami, a przy tym dużo bardziej skomplikowanych wewnętrznie. Jednak w latach 70-tych minionego wieku, w związku z narastającą powoli modą na filmową fantastykę rozrywkową, postanowiono odkurzyć postać Flasha.
 What do you mean, Flash Gordon approaching"?! 
Pomysłem zainteresował się młody, szerzej nieznany reżyser, niejaki George Lucas, ale ostatecznie zajął się własnym, autorskim projektem tego typu, gdy prawa do adaptacji komiksu zakupił ekscentryczny i kontrowersyjny włoski magnat filmowy Dino De Laurentiis. Ten współproducent La Strady i Nocy Cabirii zasłynął przed laty jako współtwórca sukcesu Felliniego (któremu zresztą także proponował nakręcenie Flasha), a następnie poświęcił się kinu popularnemu, realizując zarówno w Hollywood, jak i w Europie szereg superprodukcji. Wielu gatunków i różnej wartości artystycznej, o czym niech świadczą takie przykłady wyprodukowanych przez niego filmów, jak Barbarella, remake King Konga z 1976 r. czy ekranizacje prozy Stephena Kinga albo Thomasa Harrisa (Czerwony smok, Hannibal).
 Most effective, Your Majesty. Will you destroy this Earth?
 Later. I like to play with things a while before annihilation.
Paradoksalnie jednak sukces Lucasa i jego Gwiezdnych wojen, wywołując boom na filmowe opery kosmiczne, sprzyjał De Laurentiisowi i pomógł doprowadzić do premiery nowej wersji Flasha Gordona w 1980 roku. Powstał obraz zabawny, rozmyślnie kiczowaty, wystylizowany w duchu tandetnej fantazyjności, o którym słynna krytyk filmowa Pauline Kael napisała poetycko: To jak baśń rozgrywającą się w dyskotece pośród chmur. Ale masowa widownia, rozpieszczona już nieposkromioną wyobraźnią Spielberga i innych twórców Kina Nowej Przygody, nie szukała odwołań do klasyki, nie chciała bawić się  pośród tekturowych dekoracji, pretensjonalnych kostiumów i śmiesznych efektów specjalnych  naiwnością formy i banalnością treści. Film okazał się więc spektakularną klapą i nikt już pewnie dziś by o nim nie pamiętał (a już na pewno nie pisał), gdyby nie jeden element tej produkcji: muzyka grupy Queen.
Flash  Ah  Hes a miracle
Flash  Ah  King of the impossible
Dla członków tego brytyjskiego zespołu było to zresztą przedsięwzięcie o szczególnym charakterze: pierwszy zawodowy kontakt z przemysłem filmowym, który zbiegł się w czasie z początkami ich zainteresowań muzyką elektroniczną. Wcześniej bowiem muzycy Queen, słynący z grania czystego, klasycznego rocka, odżegnywali się od dźwięków syntezatorów, co z dumą obwieszczały okładki ich płyt z lat 70-tych. Lecz pasja odkrywania nowych muzycznych środków wyrazu i twórczy perfekcjonizm nieodżałowanego lidera grupy  Freddiego Mercuryego  nie pozwoliły im spocząć na laurach. W tej sytuacji powstała więc płyta przynajmniej tak niecodzienna jak sam film, a do tego znakomicie łącząca rozpoznawalny, rocknrollowy styl zespołu poprzedniej dekady z nową jakością w postaci brzmienia popowego (co odtąd stało się ich znakiem firmowym, przynosząc z czasem Queen status supergrupy). Ten drugi nurt wyraża się tu przede wszystkim w kompozycjach instrumentalnych, tworzących niezwykły nastrój obrazu i przydających mu zaskakującej siły przekazu.
Just a man with a mans courage 
He knows nothing but a man 
But he can never fail 
No one but the pure in heart 
May find the golden grail oh oh oh oh
Album otwiera jednak przebojowa piosenka, motyw głównego bohatera, a co za tym idzie kluczowy i powracający raz po raz temat całej ścieżki dźwiękowej. Genialnie ekspresyjny wokal Mercuryego uderza jak błyskawica, wyrzucając z siebie z szybkością karabinu maszynowego (lub niczym błysk z blastera) kolejne frazy. Wyraźnie napisane z przymrużeniem oka, sławią one potęgę prostego człowieka o czystym sercu, zbawcy wszechświata i króla rzeczy niemożliwych zarazem. Ten żartobliwy hymn intryguje przy tym pełnym napięcia rytmem gitary basowej Johna Deacona, energetyzuje ostrymi wejściami perkusyjnymi Rogera Taylora, bawi pozornie niedbałymi uderzeniami w klawisze. Zaś na szczególną uwagę zasługują potoczyste gitarowe riffy autora tak tego utworu, jak i większości pozostałych na płycie  Briana Maya. Jego niepowtarzalna gra (May należy do tej nielicznej grupy gitarzystów w historii, których sposób grania i styl rozpoznaje się od pierwszych nut) w połączeniu z potęgą głosu i charyzmą Freddiego zawsze decydowały o wielkości Queen. Nie inaczej jest tym razem, szczególnie gdy dynamiczna melodia płynnie przechodzi w pewnym momencie w piękną rockową balladę, okraszoną wyrazistym brzmieniem prowadzącej gitary. Mamy więc naprawdę świetny numer, prawdziwy hit, którego popularność wykroczyła daleko poza kinowy ekran, co potwierdza unieśmiertelnienie go jakiś czas później pośród największych przebojów zespołu na odrębnej składance.
Hes for evry one of us
Stand for evry one of us
Hell save with a mighty hand
Evry man evry woman evry child 
Esencję płyty tworzy natomiast muzyczna ilustracja obrazu, na którą składają się kompozycje instrumentalne bogato przeplatane fragmentami filmowych dialogów (smakowitą próbkę tychże i ja pozwalam sobie w niniejszym tekście zaprezentować). Trzeba przyznać, iż porwanie się amatorów w świecie kina, ludzi znanych z określonego repertuaru i stylistyki, na skomponowanie profesjonalnej ścieżki dźwiękowej do filmu było zadaniem wyjątkowo ambitnym i po prostu trudnym. Dlatego pewnie końcowy efekt jest tak zaskakujący i różny od tego, do czego ma prawo być przyzwyczajony miłośnik współczesnej muzyki filmowej. Nie zapominajmy przy tym, iż soundtrack to zupełnie archaiczny, pochodzący z okresu, kiedy tego typu wydawnictwa dopiero przebijały się na rynku. Recenzowany tu kompakt z 1991 r. jest bowiem dokładnym odwzorowaniem (tyle że w cyfrowej jakości) zawartości czarnej płyty czy kasety z roku 1980. Przy tej okazji należy nadmienić, iż można u nas kupić również tzw. The Anniversary Edition czyli wydanie CD poszerzone o jeden numer: bonusowy remiks tematu Flasha.
 Flash, Flash, I love you, but we only have fourteen hours to save the Earth! 
Wróćmy jednak jeszcze do samej muzyki. Jest więc ona niezwykle różnorodna, począwszy od minimalistycznych, opartych zaledwie na paru nutach utworów, funkcjonujących jedynie jako tło (Mings Theme, Arboria), a skończywszy na instrumentalnych popisach członków grupy (Football Fight, Battle Theme). Albo muzycznych żartach jak marsz weselny Mendelssohna, brawurowo zinterpretowany przez Briana Maya. Wszystkie te dźwięki czy melodie splatają się cały czas ze sobą, tworząc w finale (The Hero) efektowną mieszankę stylów.
 We are only interested in friendship. Why do you attack us?
 Why not?
Całość jest nie do końca uporządkowana, do tego chwilami nawet monotonna, ale poszczególne fragmenty są na tyle krótkie, że słuchacz nie zdąży się nawet znudzić, gdy zaleje go następna fala muzycznych wrażeń. Morze dźwięków oscylujących gdzieś między muzyką elektroniczną tamtych czasów (trochę na podobieństwo wczesnych dokonań Vangelisa), disco, rockiem symfonicznym a tradycją angielskiej muzyki filmowej spod znaku Johna Barryego (a więc również o korzeniach rockowych, bo z tej branży wywodzi się ów kompozytor, znany choćby z pracy przy wielu częściach przygód Jamesa Bonda).
 Onward my brave Hawkmen! Let this be known forever as Flash Gordons Day! 
Z całą pewnością Flash Gordon w interpretacji Queen nie trafi w każdy gust. Nawet większość fanów grupy uznaje zwykle album ten za mniej interesujący, choć to jedyny oficjalny soundtrack w dorobku zespołu (bardziej znane szerszej publiczności piosenki z Nieśmiertelnego nie doczekały się takiego wydania, choć większość z nich znajdziemy na płycie A Kind Of Magic). Chyba nie do końca trafna ta ocena, bo nie był to przecież podobny innym, kolejny krążek w bogatej dyskografii muzyków, a rzecz nietypowa, wymykająca się łatwym ocenom, na pograniczu muzyki rozrywkowej i filmowej, łącząca różne artystyczne koncepcje czy estetyki. W końcu: ile mamy w dziejach kina rockowych ilustracji do space opery?
This might seem like the end
But the continuation
Is yours for the making
Yes youre a hero 
Posłuchać na pewno warto, bowiem ta specyficzna mieszanka wybuchowa  z czasów, gdy rock and roll wciąż jeszcze był żywy, nieprzesterowane gitary brzmiały naprawdę elektrycznie, a odgrywające kosmiczną pustkę syntezatory epatowały sztucznością  ma bardzo wiele uroku, a w połączeniu z filmem robi doprawdy piorunujące wrażenie. Dzisiaj nawet bardziej niż kiedyś.
Sam miód: Flashs Theme, Football Fight, Battle Theme, The Hero




Tytuł: Flash Gordon
Wykonawca/ Kompozytor: Queen
Data wydania: 8 grudnia 1980
Wydawca:  Parlophone
Nośnik: CD
Czas trwania: 35:13
Gatunek: filmowa, rock
EAN: 077778949923
Zobacz w: Kulturowskazie
W składzie
Freddie Mercury, Brian May, John Deacon, Roger Taylor
Utwory
CD1
1)Flash's Theme: 03:30
2)In The Space Capsule [The Love Theme]: 02:43
3)Ming's Theme [In The Court Of Ming The Merciless]: 02:41
4)The Ring [Hypnotic Seduction Of Dale]: 00:57
5)Football Fight: 01:28
6)In The Death Cell [Love Theme Reprise]: 02:25
7)Execution Of Flash: 01:06
8)The Kiss [Aura Resurrects Flash]: 01:45
9)Arboria [Planet Of The Tree Men]: 01:41
10)Escape From The Swamp: 01:43
11)Flash To The Rescue: 02:44
12)Vultan's Theme [Attack Of The Hawk Men]: 01:12
13)Battle Theme: 02:18
14)The Wedding March: 00:56
15)Marriage Of Dale And Ming [And Flash Approaching]: 02:04
16)Crash Dive On Mingo City: 01:00
17)Flash's Theme Reprise [Victory Celebrations]: 01:24
18)The Hero: 03:36
Ekstrakt: 80%
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  Płytoteka kinomana:Oszczędnie do znudzenia

  Michał Chaciński

  
  

  
  Ścieżka dźwiękowa do Znaków świetnie nadaje się na ilustrację typowego problemu z muzyką filmową. W kinie soundtrack Jamesa Newtona Howarda bardzo dobrze buduje atmosferę i ostrożnie manipuluje widzem, natomiast bez filmowego obrazu daje się przesłuchać ze dwa, trzy razy i zaczyna nużyć. Ale mimo wszystko kryje kilka smaczków, jeśli tylko odpowiednio przyłożyć ucho.
Ekstrakt: 50%
[image: Signs (Original Score)]
Howard zdecydował się na bardzo oszczędne, prawie minimalistyczne brzmienie, oparte przede wszystkim na obsesyjnym, trój-dźwiękowym ostinato (najwyraźniej trójdźwięk symbolizuje trzy kręgi tworzące znak obcej cywilizacji w filmie). W wielu utworach ten główny motyw stanowi podstawę, ożywianą przez spontaniczne wejścia orkiestry i zmiany tonacji. W samym filmie muzyka zorkiestrowana w ten sposób metaforycznie podkreśla sytuację rodziny głównego bohatera  w proste życie, spokojnie prowadzone na odludziu, nagle wdzierają się elementy, które zmieniają perspektywę. Kompozycje typowe, pełno-orkiestrowe byłby tu chyba zbyt bogate i niepotrzebnie kontrastowałyby ze sposobem prowadzenia narracji przez Shyamalana. Tyle że w filmie muzyka towarzyszy obrazowi i powielanie motywów nie musi nam podczas seansu przeszkadzać. Na płycie jest inaczej. Muzyka odgrywa rolę pierwszoplanową i dlatego pojawiają się problemy  przede wszystkim znużenie. Duża część utworów rozpoczyna się od tego samego rozegrania głównego motywu i sprawia wrażenie jednej długiej, mało urozmaiconej kompozycji. Każdy utwór rozwija się w końcu inaczej i każdy proponuje inne rozwiązania, ale początki, zwłaszcza w pierwszej części płyty, mogą sprawiać wrażenie, że przez 15 minut słuchamy remiksu tego samego kawałka. To męczy.
Dla wielbicieli bardziej melodyjnej muzyki filmowej największym problemem płyty będzie jednak brak rozpoznawalnych, wpadających w ucho motywów. Kto lubi ponucić sobie pod nosem filmowe kawałki, może od razu skreślić Znaki z listy zakupów. Sam zresztą podobnie podszedłem przy pierwszym kontakcie z płytą. Jednak po kilku przesłuchaniach zaczyna się tu zauważać wysiłek kompozytorski, włożony w drobiazgi. Jeśli pamiętać, że Znaki to horror, miłym zaskoczeniem jest fakt, że Howard unika najprostszych zagrywek  dysonansów, czy przeciągłych glissów smyczkowych. Z tanich chwytów mamy tylko parę nagłych, głośnych wejść  zwykle na początku utworu (po paru przesłuchaniach mocno wkurzają). Poza tym muzyka jest zaskakująco opanowana, wręcz ascetyczna. Przez większość czasu Howard koncentruje się na wydobyciu atmosfery przy użyciu minimum środków i powoli wciąga słuchacza w spokojnie tkaną pajęczynę dźwięków. Dlatego płyta wymaga dużej koncentracji. Subtelne zmiany harmoniczne, zmiany tempa, pojedyncze dźwięki instrumentów powolutku dodają coś od siebie do całościowej atmosfery niepokoju sączącej się z kolejnych utworów. Ukoronowaniem tego podejścia są dwie kompozycje podsumowujące płytę i film: The Hand of Fate część I i II  oba pierwszorzędne, opanowane, ale jednocześnie ekscytujące i poruszające. Obie łączą zresztą większość rozwiązań z całej płyty.
Na ścieżce dźwiękowej jest też jedna prawdziwa perełka. Pierwszy utwór, towarzyszący w filmie początkowym napisom (Main Titles), to fantastyczna, króciutka kompozycja utrzymana w stylu orkiestracji Bernarda Herrmanna. Zrywane pociągnięcia smyczków, ostre wejścia dęciaków i nagłe kontrasty brzmienia. Ten kawałek to film w pigułce  niepokojący, intrygujący i szarpiący nerwy mimo bardzo prostych środków. Szkoda, że reszta płyty tak bardzo odstaje od tego znakomitego wstępu. I szkoda, że do soundtracków orkiestrowych nie wypuszcza się singli z remiksami. Ach, to byłoby noworoczne marzenie  usłyszeć co z tej króciutkiej, minimalistycznej kompozycji zrobiłoby kilku charakterystycznych kompozytorów o stylistyce pokrewnej soundtrackowi Howarda  powiedzmy Kilar, Glass i Nyman
Sam miód: Main Titles, The Hand of Fate Part I i II




Tytuł: Signs (Original Score)
Wykonawca/ Kompozytor: James Newton Howard
Data wydania: 2002
Wydawca:  Warner
Nośnik: CD
Czas trwania: 45:34
Gatunek: filmowa
EAN: 094635975321
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)Main Titles: 01:45
2)First Crop Circles: 03:17
3)Roof Intruder: 02:19
4)Brazilian Video: 02:00
5)In The Cornfield: 05:40
6)Baby Monitor: 01:12
7)Recruiting Office: 02:07
8)Throwing A Stone: 05:35
9)Boarding Up The House: 03:05
10)Into The Basement: 05:19
11)Asthma Attack: 03:57
12)The Hand Of Fate - Part I: 05:34
13)The Hand Of Fate - Part II: 03:37
Ekstrakt: 50%
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  Wywiady


  Rysowałem jak jeszcze nie było Spectrum

  Tomek Bagiński

  
  

  
  Katedra to krótki film inspirowany opowiadaniem Jacka Dukaja pod tym samym tytułem. Stworzony przy użyciu technik komputerowych ukazuje jednak graficzny talent autora, Tomka Bagińskiego, który zwrócił na siebie uwagę jurorów prestiżowych konkursów i festiwali filmowych.
[image: Tomek Bagiński]
Tomek Bagiński urodzony w 1976 roku w Białymstoku. Od 1994 roku studia na wydziale Architektury w Warszawie, a następnie praca przy realizacji efektów specjalnych na potrzeby reklamy i filmu w firmie Platige Image. Otrzymał główną nagrodę pisma Magazyn 3D za studencki film Rain w 1998 roku. Jego Katedra nadal zdobywa kolejne nagrody i wyróżnienia, a dotąd ma już na koncie Siggraph, Animago, BAF. Film otwiera wiele pokazów filmowych. Jest wyświetlany w kinach.
Esensja: Kiedy ostatni raz oglądałeś swój film Katedra"?
Tomek Bagiński: W całości na dwa tygodnie przed premierą, kiedy akceptowałem kopie filmowe w wytwórni filmów fabularnych. Wcześniej widziałem już film dziesiątki, jeśli nie setki razy, więc teraz jeśli nie muszę - nie oglądam.
Esensja: Czy Katedra to rodzaj spełnionego dziecięcego marzenia? Innymi słowy, czy chciałeś robić filmy będąc dzieckiem?
TB: Pewnie tak. Chociaż zacząłem od zainteresowania komiksami, a później efektami specjalnymi w kinie. Na początku szkoły średniej pojawiło się jeszcze zainteresowanie filmem animowanym, które jakoś tak nie dało się zdusić w zarodku - zostało do dziś i wzrasta.
[image: Pani do chomika?]
Pani do chomika?
Esensja: Robiąc ten film na co liczyłeś? Nie sądzę, że spodziewałeś się Oscara, do którego ostatecznie Katedra jest zgłoszona i kolejnych nagród Siggraph, Animago, BAF i tak dalej. Jakiś cel przecież miałeś
TB: Chciałem zrobić kilka ładnych obrazów, pod którymi będę mógł się podpisać. Którymi będę mógł się pochwalić. Liczyłem na to, że uda się wprowadzić film do kin. Film był dla mnie zawsze nierozerwalnie z kinem związany. Właściwie dopiero w momencie przetransferowania Katedry z pamięci komputera na taśmę filmową poczułem, że została ukończona. Nie spodziewałem się nagród. Miałem oczywiście jakieś marzenia z tym związane, ale były to marzenia drugiego rzędu. Trzeba też pamiętać, że kończąc film byłem nim tak zmęczony, widziałem w nim tak wiele rzeczy, które jeszcze należałoby poprawić, że zwyczajnie nie wierzyłem, że może coś dużego osiągnąć.
Esensja: Teraz z perspektywy czasu jasne jest, że trud włożony w powstanie Katedry był tego wart. Ale czy nie miałeś chwil zwątpienia, kiedy wydawało się, że nic z tego nie wyjdzie, że nakład pracy jest dla jednej osoby po prostu zbyt wielki?
[image: Zawracanie głowy]
Zawracanie głowy
TB: Oczywiście, że tak. Rzeczywistość ciągnęła w dół. Miałem spore przerwy w pracy spowodowane robotą komercyjną. Za każdym razem po takiej przerwie było trudniej do Katedry wrócić. Rzeczywistosc mówiła: Daj spokój. Po co ci to? Kasy z tego nie ma, roboty masa, paru ludziom może zaimponujesz - też coś. Czego się miałeś nauczyć - już się nauczyłeś. Odpuść sobie. Szkoda nerwów. No, ale dało się przetrzymać. To znikło, kiedy już zrobiłem ponad dwie trzecie roboty, byłem już po trailerze, dużo ludzi napisało mi, że trailer świetny - trochę mnie to podbudowało. Był jeszcze kryzys w finale pracy, kiedy myślałem, że się nie wyrobię i pracowałem dniami i nocami - ale bardziej fizyczny niż psychiczny. 
Esensja: Skontaktowałeś się z Jackiem Dukajem, autorem literackiej Katedry w poszukiwaniu pomysłów, które rozpaliłyby Twoją wyobraźnię. Co takiego jest w jego twórczości, co zdecydowało, że właśnie jego spytałeś?
TB: Bardzo mi pasują historie, które Jacek pisze. Jest jednym z niewielu pisarzy, którzy potrafią mnie zaskoczyć i przy okazji tak barwnie, tak sprawnie posługują się językiem. Książki Jacka się czyta i jednocześnie widzi. Trudno mi wskazać pisarza (a pisarza SF w szczególności), którego literatura równie mocno by do mnie przemawiała. A czytam dużo. 
[image: Jacy administratorzy, taka sieć]
Jacy administratorzy, taka sieć
Esensja: Kiedy był już konkretny pomysł, jak stopniowo był tworzony film? Inaczej mówiąc jak wyglądał w Twoim przypadku proces realizacji?
TB: Pierwszy był scenariusz, skrypt. Dużo myślenia nad kształtem filmu razem z Jackiem. Scenariusz to element podstawowy. Wydaje się, że scenariusz w wypadku Katedry jest prościutki, ale sporo nad nim wysiedzieliśmy. Nawet nie po to, żeby napisać scenariusz genialny. Chodziło o to, żeby nie był zły. Zły scenariusz może pogrążyć każdy film. Potem jest storyboard - rozrysowany scenariusz; coś w rodzaju prostego komiksu. Potem shootingboard - czyli jakby precyzyjny storyboard już z każdym ujęciem i kadrem filmu rozrysowanym. Na tym etapie podejmuje się ostateczne decyzje dotyczące kolejności ujęć i ich ułożenia w filmie, tempa opowiadania historii. Następny etap - Animatik - bardzo prosta, prymitywna animacja układająca shootingboard w czasie. Często są to po prostu kadry z tego ostatniego zmontowane razem. To etap planowania - w filmie animowanym bardzo ważny. Jeden błąd na tym etapie może potem sporo kosztować. Warto wszystko dobrze, precyzyjnie przemyśleć. W filmie animowanym na razie nie ma improwizacji. Potem mamy modelowanie obiektów w 3d, budowa scenografii z tych obiektów. Malowanie tekstur do nich. Oświetlanie, rendering, który jest komputerowym odpowiednikiem robienia zdjęć filmowych. Kompozycja, czyli składanie warstw obrazu w jeden (postać, tło, efekty specjalne są robione oddzielnie, trzeba je później połączyć w jeden obraz). Domalówki w miejscach, gdzie z różnych względów budowanie scenografii w 3d się nie opłaca (jeśli da się ją zastąpić w ten sposób.) Później montaż, zgranie muzyki i efektów dźwiękowych i naświetlanie na taśmę światłoczułą. Jest tego sporo. 
[image: Meet me online...]
Meet me online...
Esensja: Mógłbyś na przykładzie jednej sceny opisać, co dokładnie musiało zostać zrobione, abyśmy mogli zobaczyć taki efekt?
TB: Jest taka prosta scena ze zbliżeniem ręki, mniej więcej w połowie filmu. A więc modelowanie i teksturowanie dłoni w wysokiej rozdzielczości zajęło około tygodnia (teraz są już szybsze narzędzia - dałoby się to zrobić w krótszym czasie). Animowanie - to było półtora dnia, oświetlanie, rendering, domalówki, system cząsteczkowy (posłużył do zrobienia rosnącej małej gałązki) - razem około tygodnia. Potem kilka godzin kompozycji. Sporo czasu dodawało mi to, że zakładałem film na ekran kinowy, a to wymaga nieco większego nakładu pracy niż ekran TV.
Esensja: Ile w sumie zajęła cała realizacja? Dopięcie wszystkiego na ostatni guzik
TB: 15 miesięcy rozrzucone w ciągu ponad trzech lat
[image: Nasza chata z kraja]
Nasza chata z kraja
Esensja: Jakie oprogramowanie i techniki pomogły w stworzeniu filmu? Modele robiłeś w 3DS Studio, tekstury i tła w Photoshopie, animowane postacie w BiPed, chmury w Stitch, renderowanie scen w Brazil
TB: Tylko parę scen renderowałem w Brazilu. Reszta była liczona w natywnym rendererze 3dsMax. Do programów które wymieniłeś należy dodać jeszcze AfterEffects, który posłużył do kompozycji i Softimage DS, na którym zmontowałem film.
Esensja: Kto poza Tobą uczestniczył w realizacji Katedry"?
[image: Tomek przy pracy]
Tomek przy pracy
TB: Nad obrazem pracowałem właściwie sam, choć miałem trochę pomocy od znajomych. Witalis Popow był modelem, na bazie którego zrobiłem i zanimowałem głównego bohatera. Mój brat pomógł mi z muzyką w początkowej fazie prac, a Filip Kovcin udzielił kilku rad montażowych. Miałem ciągły kontakt z kolegami z firmy, którzy czasem rzucali jakieś dodatkowe pomysły. Marcin Kobylecki zajął się sprawami organizacyjno-produkcyjnymi, kiedy film był już ukończony. Producentami byli Piotrek Sikora i Jarek Sawko - szefowie Platige Image. Oni wyłożyli na projekt pieniądze. Parę osób pracowało nad muzyka i dźwiękiem. Adam Rosiak napisał muzykę, Kuba Pietrzak zmiksował muzykę i dźwięk, dźwięk zrobił Bartek Woźniak z bratem Janem. Było do tego jeszcze kilku śpiewaków.
I wychodzi mi tu cała lista
[image: Też Tomek]
Też Tomek
Esensja: Co sprawiało Ci największą przyjemność podczas pracy nad filmem?
TB: Chyba praca nad domalówkami i kompozycją. Kompozycja to taki etap, w trakcie którego skleja się wszystkie wcześniej zrobione rzeczy w jedno. Ponieważ sama kompozycja nie zajmuje dużo czasu, ma się wrażenie że praca postępuje bardzo szybko. Dziennie powstawały czasem trzy, cztery ujęcia. Zapomina się o tym, że na te trzy ujęcia pracowało się kilka tygodni; widzi się efekt pracy w bardzo krótkim czasie. Raz-dwa. Trudno się znużyć. Codziennie wchodzi na warsztat kolejny kadr.
Esensja: A co było dla Ciebie największym wyzwaniem? Co spędzało Ci sen z oczu?
TB: Sporo kłopotów miałem z animacją, szczególnie początkowo. Potem się trochę wyrobiłem. Wyzwaniem było na pewno zdążenie na termin Siggraphu. To faktycznie spędzało mi sen z powiek.
[image: Kamienna Twarz. Howgh!]
Kamienna Twarz. Howgh!
Esensja: Oglądając Katedrę odnosi się wrażenie dwojakiego oczarowania. Z jednej strony mamy niezwykle plastyczną, artystyczną wizję, z drugiej niebywałą robotę wykonaną na komputerze. Ile w filmie jest Twojego talentu plastycznego, a ile znajomości odpowiednich programów? Umiałbyś wskazać określoną granicę, czy też jest to tak, że jedno splata się zbyt mocno z drugim?
TB: To się bardzo mocno łączy. Znajomość odpowiednich programów brzmi tak, jakby znając je, byłbym zwolniony z roboty. Że oznacza to też automatykę procesu. Wiem, który guziczek kliknąć, klikam i wszystko magicznie się pojawia. Niestety nie ma tak fajnie. Na każdym etapie jest bardzo dużo zwykłej, ludzkiej roboty. Czy jest to modelowanie w komputerze czy rysowanie tekstur tradycyjnymi metodami, to wciąż jest praca, którą wykonuje człowiek. Starałem się, aby tradycyjne podejście do obrazu jak najbardziej zmieszać z komputerowymi technikami. Chyba chociaż częściowo się to udało. 
Esensja: Czy jest coś, co byś chciał w filmie jeszcze poprawić? 
TB: Cała lista rzeczy - zawsze można coś poprawić. Były potrzebne kompromisy, szczególnie w finale, ale uznaję projekt za zakończony. Nie będę już do niego wracał. 
[image: W oczekiwaniu na kamienne bizony.]
W oczekiwaniu na kamienne bizony.
Esensja: Po Katedrze otrzymałeś oferty pracy z wytwórni amerykańskich. Odrzuciłeś je. Czemu?
TB: Nie bardzo chcę o tym mówić. Zrobiło się wokół tego za dużo szumu. Mostów żadnych za sobą nie palę. Decyzji nie podjąłem po pijaku - w tamtym momencie, w tamtej sytuacji to było najrozsądniejsze. Musisz mi uwierzyć na słowo No i jestem związany jeszcze przez jakiś czas kontraktem w Platige Image. 
Esensja: Wiemy co Katedra przyniosła, ale co było przed filmem? Kim był Tomek Bagiński i co porabiał? 
[image: Sztucer z przedłużoną lufą]
Sztucer z przedłużoną lufą
TB: Przerwał studia architektoniczne po trzecim roku, żeby zajmować się animacją i efektami specjalnymi w Platige Image. Wcześniej wygrał dwa lokalne konkursy studenckim filmem Rain. Dużo rysował. Po przyjęciu do Platige Tomek zajmował się przez prawie dwa lata komercyjnymi zleceniami.
Esensja: Myślałeś o studiach filmowych?
TB: Tak, początkowo architektura miała być jednorocznym warszawskim przystankiem przed skokiem do Łodzi do szkoły filmowej (jestem z Białegostoku i tuż po liceum zdawanie do Łodzi wydawało mi się zbyt dużym wyzwaniem). Na architekturze utknąłem na trzy lata. To dosyć czasochłonne studia. Szczególnie pierwszy rok - nie miałem szans przygotować się do Łodzi i jednocześnie zachować jakikolwiek poziom na architekturze. 
Teraz chyba już jestem na studia troszkę za stary, chyba za dużo prac już zrobiłem. Studia to trochę taki okres ochronny, ale też okres, kiedy nie ma przed tobą naprawdę ostrych wyzwań. Kiedy pozna się już prawdziwą pracę, tempo, to wraca się na studia trochę jak do przedszkola. Męczyłbym się strasznie. Może kiedyś, kiedy będę miał więcej czasu (nierealne) coś skończę dla formalności. Podobno na starość ludzie dziecinnieją. Będę pasował. 
[image: Indianin na okładce]
Indianin na okładce
Esensja: Najpierw był komputer czy plastyka? Innymi słowy, co czemu pomogło?
TB: Plastyka. Rysowałem jak jeszcze nie było Spectrum.
Esensja: Jakie dalsze plany reżyserskie? Kolejny utwór Jacka Dukaja?
TB: Zobaczymy. Chciałbym spróbować długiego metrażu - ale to nie jest zadanie dla jednej osoby. To już spora robota, duże finanse. Bardzo by tu pomogła ewentualna nominacja do Oscara. Na razie niezobowiązująco pracujemy z Jackiem nad scenariuszem opartym na Ruchu Generała. Kto wie? Póki co to trochę zabawa, nie chce nic obiecywać, ale wszystko możliwe. 
Esensja: Praktycznie sam stworzyłeś film, który oczarował krytyków jak i widzów. Jak brzmi recepta, do której powinni zastosować się Ci, którzy również próbują tworzyć filmy przy użyciu technik 3D?
[image: 10 w skali Beauforta!]
10 w skali Beauforta!
TB: Mierzyć siły na zamiary, być cierpliwym. Warto znaleźć producenta - żeby podstawowe potrzeby nie zmuszały do oderwania się od pracy. Bardzo dobrze zaplanować robotę. Być krytycznym wobec swojej pracy. Takie tam życiowe mądrości ;-)
Esensja: Dziękujemy za wywiad i trzymamy kciuki zwłaszcza za tego Oskara

W imieniu Esensji rozmawiał Artur Długosz.
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  Komiksy


  Plansze


  Pafnutz

  Mateusz Skutnik

  
  

  
  O komiksie czytaj w wywiadzie z autorem.
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  Legendy z miasta: Wampir

  Dennis Wojda, Krzysztof Ostrowski
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  O tym, jak chłop baby szukał

  Sławomir Kiełbus
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  Recenzje


  W atmosferze izolacji

  Daniel Gizicki

  Andreas Martens Rork #4: Gwiezdne światło
  

  
  Po dość długim oczekiwaniu, w końcu na półki sklepów trafiła czwarta część Rorka, Gwiezdne światło.
Ekstrakt: 90%
[image: Rork #4: Gwiezdne światło]
Po otrzymaniu tajemniczego listu Rork udaje się na pustynię, a stamtąd do małej, odciętej od świata wioski. Niestety, zostaje wzięty za intruza. W momencie pojawienia się Rorka mała społeczność przygotowuje się do tajemniczego Wydarzenia, którego prawdziwe znaczenie zdaje się znać jedynie stara kapłanka. To właśnie ona jest autorką listu, który przywiódł Rorka do wioski. Kapłanką okazuje się być Low Valley alias Deliah Darkthorne! Spotkanie starych znajomych, a także przebieg Wydarzenia rodzą wiele dramatycznych okoliczności. 
Fabuła Gwiezdnego światła nie jest zbyt wartka. Nie ma tutaj zaskakujących zwrotów akcji. Psychologiczno-socjologiczno-astronomiczny jest chyba najlepszym określeniem na ten komiks. Andreas pokazuje życie małej zamkniętej społeczności. Na tym tle prezentuje różne ludzkie zachowania, wady i niedoskonałości. Mieszkańcy wioski to zbiór mniej lub bardziej dziwacznych indywiduów, takich jak przeżarty żądzą władzy Shamah, czy Blei  człowiek o chorej ambicji wzniesienia się w przestworza. Jednocześnie wioska egzystuje jakby w innej rzeczywistości. Jest zamknięta na zewnętrzne bodźce i tak hermetyczna, że przebywający tam całkowicie odmienny Rork faktycznie jest intruzem w każdym aspekcie. Sam zabieg zamknięcia akcji na małym terenie, o mało zróżnicowanym krajobrazie, powoduje niesamowitą atmosferę duszności i ciasnoty. Co ciekawe jest ona cały czas podsycana, pomimo dramatycznych zdarzeń zachodzących w wiosce. 
Gwiezdne światło jest kontynuacją cyklu, w którym autor zostawia wiele niedopowiedzeń, przygotowując sobie grunt pod kolejne części. Jest to jednocześnie prolog tomu piątego, zatytułowanego Capricorne (Koziorożec), którego tytułowy bohater jest astrologiem. W finale Gwiezdnego światła Rork i siostra Low Valley  Sy-Ra wyruszają na poszukiwanie astrologa. Rork zaprasza do swego domu Low. Jest to ten sam dom, do którego wcześniej został zaproszony został Yosta (Cmentarzysko katedr). Co się wydarzy w tym domu? Wyjaśni to tom siódmy o znaczącym tytule Powrót.
Andreas to rysownik o charakterystycznym stylu, dobrze odpowiadającym treści jego komiksów. Wszystko narysowane jest zagęszczoną kreską (co lepiej widać w czarno-białej wersji komiksu). Warto zwrócić uwagę na ciekawą kompozycję albumu, gdzie każda strona współgra z następną. Autor zestawia plansze o wielu małych kadrach z takimi, które zawierają jeden kadr (str. 23  25), plansze o wysokich kadrach wertykalnych (str. 26) z rozmieszczonymi horyzontalnie. Ponadto z wprawą szafuje on perspektywami i najdziwniejszymi ujęciami. Poszczególne strony ukazują, jak ważna jest nie tylko narracja słowem, ale i rysunkiem. Przedstawienie samego Wydarzenia jest dowodem kunsztu Andreasa w przemyślanym konstruowaniu warstwy graficzno  narracyjnej komiksu. Dobrym przykładem jest również scena, w której Rork ogląda ścienne malowidło. Z innego miejsca obserwuje je również jeden z mieszkańców wioski, który do tego celu wykorzystuje oczy kota. 
[image: ]
W porównaniu z intrygującą zawartością, okładka Gwiezdnego światła jest mało odkrywcza. Ale większość okładek robionych przez Andreasa nie wyróżnia się niczym specjalnym. O wiele ciekawsze jest wnętrze albumów. Podobnie jest w innych seriach twórcy, takich jak Capricorne czy Arq. 
Niestety, wydawca nie podaje autora tłumaczenia komiksu. Jest ono natomiast dużo wierniejsze niż przekład Cmentarzyska katedr. 
Gwiezdne światło należy polecić wszystkim, którzy szukają w komiksie tak rozrywki intelektualnej, jak i bogatych doznań plastycznych. Jest to jeden z najlepszych komiksów wydanych w naszym kraju. Brakuje w nim może dynamicznej akcji, ale w zamian otrzymujemy wielowarstwową fabułę i wymykające się wszelkim schematom rysunki.




Tytuł: Rork #4: Gwiezdne światło
Scenariusz: Andreas Martens
Rysunki: Andreas Martens
Wydawca:  Twój Komiks
Cykl: Rork
ISBN-10: 83-7320-706-6
Format: 210×297
Cena: 18,90
Gatunek: SF
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Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Krótko o fanzinach

  Marcin Herman

  KGB 15, wrzesień 2002, KGB 16, październik 2002, KGB 17, listopad 2002, Paranoja 1, TFUR 1
  

  
  KGB #15-17, Paranoja #1, TFUR #1
[image: KGB 15, wrzesień 2002]
‹KGB 15, wrzesień 2002›, 
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  Krótko o komiksach:Grudzień 2002

  Wojciech Gołąbowski,  Marcin Herman,  Tomasz Kontny,  Witold Tkaczyk

  Jean-Michel Charlier, Jean Moebius Giraud Blueberry #1: Fort Navajo, Jean-Michel Charlier, Jean Moebius Giraud Blueberry #2: Burza na Zachodzie, AARGH! 3 (lato 2002), Paul Jenkins, Andy Kubert Wolverine Origin #2: Oczami dziecka, Nicola Mari, Antonio Serra Nathan Never #50: Nathan Never #50: Biblioteka Babel, Grzegorz Rosiński, Jean Van Hamme Thorgal #11: Oczy Tanatloca
  

  
  Blueberry: Fort Navajo, Blueberry: Burza na Zachodzie, AARGH! #3, Wolverine Origin: Oczami dziecka, Nathan Never: Biblioteka Babel, Thorgal: Oczy Tanatloca
Ekstrakt: 70%
[image: Blueberry #1: Fort Navajo]
Jean-Michel Charlier, Jean Moebius Giraud
‹Blueberry #1: Fort Navajo›, Jean-Michel Charlier, Jean Moebius Giraud
‹Blueberry #2: Burza na Zachodzie›
Witold Tkaczyk [70%, 70%]

Nieśmiałe początki
Niewykluczone, że twórczość Jeana Girauda, znanego również jako Moebius, będzie nam dane poznać od początku. Westernowy Blueberry to opowieść o poruczniku amerykańskiej kawalerii, rzucona na tło wojen z Indianami w XIX w., już po wojnie secesyjnej. Tytułowy bohater, Mike Blueberry, to na pozór nierozsądny wojak, prywatnie karciarz, oszust i hulaka. W chwilach naprawdę ważnych potrafi jednak stanąć na wysokości zadania i wznieść się ponad własny egoizm. 
Blueberry to pierwsza duża seria autorstwa Girauda. Jest to w sumie przyzwoita opowieść o walce, zdradzie, niesieniu pomocy, honorze, losach ludzi zawikłanych w wojennej zawierusze. Na tle westernowych seriali telewizyjnych, popularnych na przełomie lat 60. i 70., fabuła tej serii prezentuje się korzystnie. Intryga Fortu Navajo osnuta jest wokół morderstwa małżeństwa farmerów i porwaniu ich syna. Biali o zbrodnię podejrzewają Indian. Rozpoczynają się walki. Fort Navajo jest odcięty od pomocy, żaden z posłańców nie przedarł się przez kordon indiański. Ostatnia szansa w Blueberrym. 
Ekstrakt: 70%
[image: Blueberry #2: Burza na Zachodzie]
Charlier wyraźnie nakreślił rysy głównych postaci dramatu. W tej optyce nie za bardzo jest miejsce na złych Indian, choć młodzi wojownicy są zapalczywi i skorzy do walki. Za to naprawdę paskudny jest major armii amerykańskiej Bascom, nienawidzący czerwonoskórych całym swym jestestwem. Natomiast ojcowski i zrównoważony dowódca fortu Navajo, pułkownik Dickson, poprzez ukąszenie węża zostaje wyłączony z akcji. W komiksie poruszony jest również problem żołnierzy z małżeństw mieszanych, amerykańsko-indiańskich. Sporo tu także ciekawostek z pustynnego survivalu (np. jak wypić wodę z kaktusa). 
Rysunki początkującego Girauda bronią się śmiałymi pociągnięciami piórka i dobrymi kompozycjami plansz, choć znajdujemy tu co najmniej kilka nieudanych fragmentów, zwłaszcza w przedstawieniach fizjonomii i anatomicznym rysunku postaci. Twarz Blueberry′ego, mająca przypominać oblicze młodego Jeana Paula Belmondo, wydaje się w każdym ujęciu inna. Porównując pierwsze prace Girauda z jego nowszymi dokonaniami, można prześledzić, jak wielką ewolucję warsztatu przeszedł. Warto zauważyć, że to dopiero druga w Polsce (po Silver Surfer) oficjalna publikacja albumowa z rysunkami Gira.


[image: AARGH! 3 (lato 2002)]
‹AARGH! 3 (lato 2002)›
Marcin Herman

Najważniejsza jest grafika
Wystarczy rzut oka na okładkę trzeciego numeru czeskiego magazynu komiksowego AARGH!, by stwierdzić, że mamy do czynienia z pismem stricte komiksowym. Jest to do tego stopnia oczywiste, że napis informujący, iż jest to komiksowy casopis, staje się zupełnie zbędny. Co więcej, jest to pismo odnowione  ze sztywną, kolorowa okładką, wydane na znakomitym papierze, w zupełnie nowej szacie graficznej. 
Właśnie szata graficzna decyduje o tym, że AARGH! jest tak wyjątkowy. Wydawcy dokonali swoistego przełomu w prezentacji komiksu w formie magazynu, stawiając przede wszystkim na grafikę, która jest tutaj najważniejsza. Rysunki są bardziej wy eksponowane dzięki wolnej przestrzeni i światłu pomiędzy nimi. Ilustracje są rozmieszczane jednocześnie jako tła i elementy układu strony. Dzięki temu wszelka grafika jest doskonale widoczna. Plansze komiksowe nie są ograniczane żadnymi dodatkowymi stopkami ani nagłówkami, które wielokrotnie psują ich odbiór. Zamiast tego mamy nierzucający się w oczy czarny pasek z tytułem pracy i nazwiskiem autora, a w rogu równie dyskretny numer strony.
Na tle grafiki, wszelkiego rodzaju artykuły w AARGH! mają znaczenie drugorzędne. Tekstu jest na stronie relatywnie mało, a dla lepszego wyeksponowania ilustracji, wyznaczono mu granice w postaci cienkich ramek. Redakcja pisma zaprezentowała również nowe podejście kompozycyjne w stosunku do wywiadu. Każde pytanie i każda odpowiedź została ujęta w osobne ramki. Wydaje się to chaotyczne do momentu, kiedy zacznie się czytać zgodnie z logiką narracji komiksowej. Pomiędzy wypowiedziami zręcznie wpleciono rysunki bohatera wywiadu. 
Drugorzędność tekstu w AARGH! nie oznacza, że autorzy nie dbają o poziom artykułów. Publicystykę cechują dwie wartości: staranny dobór treści i żywy język. Mimo że piszą o sprawach typowych dla światka komiksowego, potrafią zrobić to w ciekawy i przekonujący sposób. Niniejszy numer poświęcony jest w dużej mierze rynkowi komiksowemu w Polsce. Magazyn zawiera rzetelny artykuł na temat historii komiksu w naszym kraju, począwszy od powstania Relaxu, zilustrowany okładkami opisywanych magazynów. AARGH! prezentuje również sylwetkę Grzegorza Rosińskiego. Okazuje się, że można napisać ciekawy tekst o twórcy, o którym teoretycznie wiemy już wszystko, a do tego pokazać fragmenty jego zupełnie zapomnianych komiksów. 
Profil pisma jest wyraźnie określony. AARGH! prezentuje czarno-biały komiks na najwyższym poziomie. Zawiera prace ciekawe pod względem grafiki, stylistyką zbliżone do undergroundu. W związku z tym, że numer 3 poświęcony jest w dużej mierze komiksowi polskiemu, znajduje się tam wiele prac naszych autorów: Truścińskiego, Skutnika, Nawrota, Lechowicza. Wśród czeskich autorów znajdziemy znane nazwiska: Kucerovsky, Prokupek, Grus oraz kilku mniej znanych twórców, ale prezentujących równie wysoki poziom. Ciekawostką jest komiks Igora Baranko, narysowany w nieco innym stylu niż prace znane z AQQ. 
Niewątpliwie na ogólny odbiór AARGH! wpływa przede wszystkim jakość wydania. Pismo ma sztywną, kolorową okładkę, a gładki papier wewnątrz jest wysokiej jakości. Wiele do życzenia pozostawia natomiast częstotliwość ukazywania się magazynu. Z pewnością właśnie nieregularny tryb wydawniczy pozwolił na zebranie tak wartościowych materiałów. 
Trudno powiedzieć, czy to chwilowy wzrost formy, czy możemy spodziewać się kolejnych numerów AARGH! na równie wysokim poziomie. Jedno jest pewne  pod względem podejścia do prezentacji komiksu w magazynie Czesi podnieśli poprzeczkę bardzo wysoko. Wyznaczyli poziom, który polskim wydawcom magazynów komiksowych trudno będzie osiągnąć. 


Ekstrakt: 80%
[image: Wolverine Origin #2: Oczami dziecka]
Paul Jenkins, Andy Kubert
‹Wolverine Origin #2: Oczami dziecka›
Marcin Herman [80%]

Historia nigdy nieopowiedziana II
Po nieśmiałym wprowadzeniu do historii nigdy nieopowiedzianej w zeszycie Wzgórze, drugi rozdział opowieści o przeszłości Wolverine′a w znaczący sposób rozkręca akcję. Twórcy od początku bawią się czytelnikiem, wodząc go za nos. Wykorzystują znane elementy związane z postacią Rosomaka, by odwieść jego uwagę od rzeczy naprawdę ważnych. A zakończenie zaskakuje całkowicie Zatem nie dajcie się zwieść! 
W warstwie graficznej to niezmiennie realistyczna kreska Andy Kuberta wypełniona komputerowym kolorem Richarda Isanove. Jest to modne ostatnio połączenie nietuszowanego ołówka z barwami dającymi w efekcie wrażenie rozmytej kredki. Kadrowanie w komiksie jest klasyczne, raczej mało wybujałe. Ale stosowanie równomiernych prostokątów pozwala na (lub wymusza) używanie ciekawych perspektyw i planów. 
Kilka słów na temat przekładu. Tłumaczenie jest nieco surowe. Wszak You can count on me being a man of my word to raczej Możesz mnie uważać za człowieka honoru lub Jestem człowiekiem, który zawsze dotrzymuje słowa, niż Jestem człowiekiem swojego słowa. A run into difficulties znaczy napotkać trudności, a nie wplątać się w jakieś kłopoty. Również stylizacja językowa przypisana Thomasowi Loganowi pozostawia sporo do życzenia. Dobrze jednak, że jej w ogóle nie zaniechano. Zdaje się, że tłumacz dał wyraz trudnościom z przekładem swoim wiele mówiącym pseudonimem Orkanaugorze. Możliwe również, że sztuczność tekstu jest pośrednio efektem trudności redakcyjnych z umieszczeniem tekstu w dymkach. Jednakże te kilka drobnych niedociągnięć nie wpływa znacząco na odbiór komiksu. 
Jedyny zarzut, jaki można postawić temu komiksowi, odnosi się do faktu, że stawia on więcej pytań, niż daje odpowiedzi. Na przykład  skąd ślady pazurów na plecach matki Jamesa albo kto naprawdę jest jego ojcem? Takie perełki sprawiają, że Origin staje się komiksem wyjątkowym. A Oczami dziecka to dopiero początek czegoś, co uzależnia, wciąga do ostatniej strony i na długo pozostaje w pamięci.


Ekstrakt: 40%
[image: Nathan Never #50: Nathan Never #50: Biblioteka Babel]
Nicola Mari, Antonio Serra
‹Nathan Never #50: Nathan Never #50: Biblioteka Babel›
Tomasz Kontny [40%]

Ciężki los studenta
Anthony Russo, przyjaciel Nathana Nevera, umiera w tajemniczych okolicznościach. Wszystkie poszlaki wskazują na samobójstwo, jednak zamieszany w sprawę agent Never nie może zrozumieć, jak Anthony mógł targnąć się na swoje życie. W prywatnym śledztwie dociera do dziewczyny swojego przyjaciela. Ona kieruje jego uwagę na pracę dyplomową, której pisaniem pochłonięty był Russo tuż przed śmiercią
Szósty wydany w Polsce epizod Nathana Nevera to swoiste wydanie specjalne: za tą samą cenę otrzymujemy ponad 30 stron komiksu więcej, niestety na poziomie dużo niższym niż poprzednie odcinki serii. Stosunkowo interesujący scenariusz, tym razem inspirowany Imieniem Róży Umberto Eco, jest zbyt rozwlekły, by przyciągnąć i skupić na nim uwagę. Do tego liczne napady gadulstwa bohaterów skutecznie potęgują wszechobecną nudę. Brak tempa akcji to największa wada tego tomiku. Kolejną są rysunki: przyzwyczailiśmy się, że od serii można wymagać rzemieślniczo dobrych, klasycznie kadrowanych rysunków. Jednak tym razem są one niczym wyciosane z kamienia: zbyt twarde, często niedokładne, ze zbyt dużą ilością czerni, czasem zniekształconą perspektywą i proporcjami postaci. 
I właściwie można by sobie darować kupno tego tomiku, gdyby nie kilka naprawdę ciekawych pomysłów samotnych i zagubionych pomiędzy przydługimi dialogami. Szkoda, że historia tajemniczego zakonu przechowującego papierowe książki, ustawy Macintosha i ukrytej biblioteki została tak miernie wykorzystana. Gdyby inaczej rozłożyć akcenty fabularne, Biblioteka Babel mogłaby być jednym z najlepszych komiksów o Nathanie Neverze. Przesłanie tego tomiku, dotyczące dostępu do wiedzy i jej wykorzystania, w dzisiejszych czasach staje się coraz bardziej aktualne. Jednak jego artykulacja wyszła autorom dość nieskładnie.


Ekstrakt: 70%
[image: Thorgal #11: Oczy Tanatloca]
Grzegorz Rosiński, Jean Van Hamme
‹Thorgal #11: Oczy Tanatloca›
Wojciech Gołąbowski [70%]

Oczy nieuważnego czytelnika
Jedenasty album przygód Dziecka Gwiazd, wznowiony niedawno przez Egmont, jest kolejną częścią cyklu indiańskiego  i zarazem jednym z niewielu albumów Thorgala nie posiadającym konstrukcji samodzielnej. Innymi słowy, przeczytanie go bez wcześniejszej lektury części poprzedniej (Kraina Qa) grozi bezradnym wzruszeniem ramion i odesłaniem komiksu w kąt lotem koszącym.
Przy recenzowaniu Królestwa pod piaskiem miałem za złe wyłożenie prawdy o pochodzeniu przodków Thorgala metodą kawa na ławę. Czytając po latach Oczy przekonałem się nagle, że ta prawda na ławie leżała już od dawna! Van Hamme zdecydował się barwnie opisać prawdę o pochodzeniu i najbliższej rodzinie naszego bohatera, wspominając o ludzie wywodzącym się z Ziemi, który opuścił ją tysiące lat temu A co  według licznych podań  istniało właśnie wtedy? Doprawdy, dziwię się teraz swojej niedomyślności
Akcja niewiele posuwa się do przodu, za to otrzymujemy kilka wspaniałych grafik. Prawie całostronicowy rysunek, w którym drobiazgowo odtworzono twarze większości występujących w życiu Thorgala postaci, trafił także na okładkę albumu. W nieco zmienionej formie, bo centralnie umieszczona postać Białej Damy (powodująca lekki zez umieszczonych wokół niej oczu) w oryginale nie występuje. Czyżby to była bogini Freya? Ale cóż znaczy jej gest?
Na uznanie zasługuje także świetnie dobrana kolorystyka i liczne cliffhangery, powodujące chęć szybszego przewrócenia kartki w niecierpliwym oczekiwaniu na ciąg dalszy akcji.
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  26 września 1946 w Belgii ukazał się pierwszy numer pisma komiksowego dla młodzieży: Tintin. W spisie treści figurował pierwszy odcinek serii, która z czasem zyskała ogromną popularność i rzesze fanów. Mowa o Blakeu i Mortimerze.
[image: Przygody Blake'a i Mortimera #1: Tajemnicza broń, cz.1]
Profesor Philip Edgar Angus Mortimer, Szkot, specjalizuje się w fizyce jądrowej. Francis Percy Blake jest agentem słynnego MI5, agencji brytyjskiego kontrwywiadu wojskowego. Mortimer ma charakterystyczną, rudą czuprynę, brodę tego samego koloru i nieodłączną fajkę. Blakea można poznać po blond włosach i zawadiackim wąsiku. Mortimer jest wybuchowy, serdeczny, ale nieustępliwy, pomysłowy, pełen życia, lojalny i szczery. Stale rozsadza go energia, niekiedy ocierająca się o brawurę. Z kolei Blake to wcielenie angielskiej flegmy: zawsze nad sobą panuje, jest spokojny i rozważny, uparty i dążący do wytyczonego celu. Unika niebezpieczeństw, ale przyparty do muru wykazuje się odwagą niemniejszą niż jego kompanion. Razem, uzupełniając wzajemnie swoje cechy charakteru, stanowią zgrany zespół.
Przygody Blakea i Mortimera nie byłyby nigdy tym, czym są, bez jeszcze jednego osobnika: pułkownika Olrika. Nic nie wiadomo o jego karierze wojskowej uwieńczonej tym stopniem. Pewne jest tylko jedno: to zakała i renegat najgorszego rodzaju. Już w pierwszym odcinku daje o sobie znać jako wcielenie zła. Czyni to jednak z wrodzonym sobie wdziękiem, uwodząc czytelnika. Sprytny, inteligentny i bardzo niebezpieczny, nie cofa się przed niczym, zaś jego ambicja nie ma sobie równych.
Z tak naszkicowanych portretów psychologicznych bohaterów wyłonić się może tylko jedno: ciąg zapierających dech w piersiach, dynamicznych i trzymających w napięciu pojedynków Dobra ze Złem.
Geneza
Twórcą cyklu o przygodach Blakea i Mortimera był Edgar Félix Jacobs, który do wybuchu II wojny światowej nie miał z komiksem wiele wspólnego. Podejmował się najróżniejszych zajęć, takich jak projektowanie biżuterii, ilustrowanie katalogów reklamowych lub śpiew. Wybuch wojny nie pozwolił mu kontynuować kariery w operze w Lille. Właśnie wtedy przypadkiem trafił do redakcji komiksowego magazynu Bravo!. Tam, po kilku zleceniach na ilustracje, znienacka zostało mu powierzone narysowanie kolejnych odcinków przygód słynnego amerykańskiego detektywa Flasha Gordona, ponieważ niemiecka cenzura zabroniła publikowania oryginałów zza oceanu. Jacobs sprawdził się jako rysownik komiksów. Twórczość ta na tyle przypadła mu do gustu, że już rok później (w 1943 r.) rozpoczął pracę nad własną serią fantastyczno-naukową pt. Le Rayon U (Promienie U). 
Jeszcze w czasie wojny Jacobs poznał Hergégo, wtedy już bardzo znanego twórcę. Zaczął pracować w jego zespole, gdzie zajmował się kładzeniem koloru (starsze albumy przygód Tintina były wówczas przerysowywane na potrzeby ich wydania w kolorze). Ich współpraca nie trwała jednak długo. Już w roku 1946 ukazał się pierwszy tom Blakea i Mortimera, będącego samodzielnym projektem Jacobsa. Zamiłowanie do komiksowej fantastyki, z jaką zetknął się w czasie pracy nad Flashem Gordonem, pozostało Jacobsowi do końca.
Z grubej rury
Jest rok 1947. Na świecie zmęczonym wojną mnożą się konferencje pokojowe, kiedy znienacka następuje uderzenie. To tajemniczy Basam Damdu, władca-uzurpator ustanowionego przez siebie w Tybecie Żółtego Imperium, wyrusza na podbój planety. Nie powinno nikogo zdziwić, że u jego boku stoi nikt inny, tylko Olrik. W ciągu kilku godzin armada Basama Damdu zamienia największe miasta świata w stertę gruzów, zaś amerykańską Flotę Pacyfiku posyła na dno. Wydaje się, że nic go nie powstrzyma.
Tymczasem w wojskowej bazie w Scaw-Fell w Anglii profesor Mortimer kończy prace nad Miecznikiem (po francusku - Espadon) - tajnym, rewolucyjnym modelem samolotu, którego siła ognia jest w stanie zmierzyć się z armią tyrana. Baza zostaje obrócona w ruinę, jednak fizykowi i jego przyjacielowi z MI5 udaje się uciec z planami Miecznika. Olrik depcze im po piętach. Wywiązuje się szalony pościg w powietrzu i na ziemi. Bohaterom udaje się w końcu zgubić swojego prześladowcę i w bazie wojskowej na Bliskim Wschodzie mają rozpocząć potajemne prace nad realizacją projektu - jedyną nadzieją ludzkości. Niestety, Olrik po raz kolejny pokrzyżuje ich plany. A do szczęśliwego zakończenia jeszcze daleko.
Pierwsze sukcesy
Perypetie Blakea i Mortimera w zmaganiach z Olrikiem, próbującym zawłaszczyć plany Miecznika, trzymały w napięciu belgijskich czytelników magazynu Tintin przez trzy lata. Kiedy w 1948 roku tygodnik zaczął ukazywać się we Francji, grono fanów dwóch niezłomnych bojowników znacznie się powiększyło. Młodym czytelnikom przypadła do gustu zręcznie narysowana, zakrojona na szeroką skalę opowieść szpiegowsko-sensacyjna, opowiedziana żywo i przekonująco. Odniosła ona sukces, mimo że brakowało jej jeszcze cechującej dalsze perypetie bohaterów zgodności z rzeczywistością, będącej wynikiem podejmowanej za każdym razem ogromnej pracy dokumentacyjnej Jacobsa i zespołu jego pomocników.  
W 1950 roku opublikowano pierwszą część przygód Blakea i Mortimera w formie albumu, a trzy lata później drugą. Obie nosiły tytuł le Secret de lEspadon (Sekret Miecznika; w polskim wydaniu: Tajemnicza broń). W latach 80. wydawnictwo Éditions Blake & Mortimer wznowiło tę historię, dzieląc ją na trzy tomy.
Wakacje w Egipcie
W kolejnej opowieści Mortimer udaje się na wakacje do Egiptu, by odwiedzić swojego starego przyjaciela, profesora Ahmeda Rassima Beya. W naszym bohaterze budzi się pasja egiptologa. Trafia on na ślady cennego znaleziska, tzw. komnaty Horusa, rzekomo pełnej kosztowności. W jej poszukiwaniach przeszkadza mu oczywiście Olrik, tym razem stojący na czele bandy przemytników antyków. Mortimer z trudem unika straszliwego losu, jaki zgotował mu jego zażarty wróg.
Historia ta nosi tytuł Le Mystère de la grande pyramide (Tajemnica wielkiej piramidy). W postaci dwóch albumów ukazała się w latach 1954 i 1955. Odbiega ona dość znacząco od surowego, czysto sensacyjnego klimatu Tajemniczej broni. Mamy w niej do czynienia z magicznymi akcentami antycznego Egiptu, tajemnicami budowli sprzed tysięcy lat i elementami współczesnej kultury arabskiej. Również dobór postaci drugoplanowych jest inny. Zamiast złowrogiego imperatora i jego armii, mamy tutaj naukowca, hieny cmentarne, przemytników cennych staroci. Krąży legenda, że Tajemnica wielkiej piramidy Jacobsa była źródłem wielu powołań egiptologicznych wśród młodych czytelników.
Żółty znak
Autor nie dał odpocząć swoim bohaterom. Już w następnej przygodzie Mortimera wzywa na pomoc kapitan Blake, który pracuje nad niezwykle trudną sprawą. Oto przestępca, występujący pod pseudonimem la Marque Jaune (Żółty Znak), dokonuje niezwykle śmiałych kradzieży i porwań. Naukowe doświadczenie profesora okazuje się przydatne w poszukiwaniu nieuchwytnego bandyty władającego mocami niemal nadprzyrodzonymi. Żmudne i niebezpieczne śledztwo kończy się sukcesem.
Historia zatytułowana właśnie La Marque Jaune zaczęła się ukazywać w roku 1953, zaś jako album pojawiła się na rynku w roku 1956. Ów żółty znak - stylizowana litera M - stał się z czasem symbolem całej serii o Blakeu i Mortimerze. Co do samej opowieści, znajduje w niej swoje potwierdzenie talent Jacobsa. Historia jest zanurzona w przekonującym klimacie tajemnicy, niebezpieczeństwa i braku zaufania. Po zakończeniu lektury czytelnik może się przyłapać na tym, że zamiast kluczyków lub portfela nad nocnym stolikiem, będzie się spodziewał żółtego znaku M.
Substancja cenniejsza niż złoto
Po rozwiązaniu tajemnicy żółtego znaku profesor Mortimer postanawia odpocząć na Azorach. Nie dane mu jest rozkoszowanie się słońcem i oceanem, bowiem podczas wyprawy turystycznej w kalderze wygasłego wulkanu znajduje kawałek metalu o intrygujących własnościach. Natychmiast nasuwa mu się skojarzenie z mitologiczną substancją, którą według Platona, Atlanci uważali za cenniejszą od złota. O znalezisku, które wkrótce zostaje skradzione, profesor poinformował już swojego przyjaciela z MI5. Obaj postanawiają wybrać się do kaldery w poszukiwaniu innych próbek. W tym celu zatrudniają dwóch pomocników, z których jeden okazuje się przebranym Olrikiem, mającym za zadanie zdobyć próbkę metalu na rzecz obcego mocarstwa. Jednak podróż jest trudniejsza nie tylko ze względu na obecność Olrika.
Album LÉnigme de lAtlantide (Enigma Atlantydy) ukazał się w roku 1957. Umiejscowienie mitologicznej krainy wewnątrz wulkanicznego krateru pozwoliło Jacobsowi poprowadzić niemałą część opowieści w tajemniczych grotach, jaskiniach i wśród skał kaldery. Pomysł, by bohaterowie walczyli o uchronienie mieszkańców Atlantydy przed odkryciem przez świat współczesny, pozwolił zgrabnie i inteligentnie zakończyć opowieść.
Szalony naukowiec
Kolejny cykl przygód naszych bohaterów, zatytułowany S.O.S. météores (SOS meteory) ukazał się w 1959 roku. Tym razem Blake musi stawić czoło kierowanej przez Olrika szajce, która stoi za porwaniem taksówkarza, a później również Mortimera. Jednak ich zbrodnicza działalność nie ogranicza się tylko do tego - przy pomocy niemal magicznych technologii potrafią oni bowiem sterować pogodą, a to za sprawą Milocha, szalonego naukowca na ich usługach. Za wszystkim tym kryje się, jak zwykle, mroczne i potężne imperium.
Czytelnicy nie mogli narzekać na nudę: wyobraźnia Jacobsa rodziła coraz to nowe i bardziej zaskakujące przygody pełnego energii profesora fizyki i jego flegmatycznego kompana z brytyjskiego kontrwywiadu. 
Podróż w czasie
W kolejnym albumie, noszącym tytuł Le Piège diabolique (Diabelska pułapka, wyd. 1962 r.), Mortimer zaznaje smaku podróży w czasie, a to za sprawą maszyny skonstruowanej przez szalonego Milocha. Smak ów okaże się jednak cierpki, gdyż maszyna jest pułapką mającą zgubić Mortimera w otchłaniach czasu. Jednakże nie tylko uda mu się powrócić do swoich czasów, ale też pomóc ludziom z 51. wieku w obaleniu ogólnoświatowej tyranii. Długa, niebezpieczna i samotna droga Mortimera do ocalenia jest jedną z najbardziej udanych historii. Tym razem Jacobs użył konwencji klasycznej fantastyki naukowej w czystej postaci. 
Opowieść detektywistyczna
Jako że Diabelska pułapka miała pewne kłopoty z francuską cenzurą, następny album Jacobsa, LAffaire du collier (Afera naszyjnika, wyd. 1967 r.), został zrealizowany w bardziej klasycznym stylu - jest to bowiem opowieść detektywistyczna. 
Tym razem Olrik zostaje włamywaczem. Blakeowi i Mortimerowi niemal udaje się go ująć. Jednak przestępca znika, by wywołać aferę na skalę międzynarodową. Ma zamiar ukraść pochodzący z ostatnich lat przed Rewolucją naszyjnik Marii-Antoinette, który jego aktualny właściciel, milioner Sir Williamson, chciał podarować królowej Elżbiecie. Nasi bohaterowie rzucają się na poszukiwanie złodzieja w głębiny paryskich kanałów, gdzie muszą się zmierzyć z wynajętymi przez Olrika zbirami. Kanały te są jednym z graficznych tematów przewodnich tego albumu.
Ostatnie pożegnanie Jacobsa
Les 3 formules du professeur Sato (3 formuły profesora Sato) to ostatnia przygoda sympatycznych Brytyjczyków, napisana i narysowana przez Jacobsa oraz wydana jako album w 1977 roku. Tym razem akcja rozgrywa się w Japonii, gdzie goszczący na konferencji Mortimer pomaga niejakiemu profesorowi Sato. Jest on wynalazcą latającego, samoreplikującego się androida, którego zadaniem jest odciążenie ludzi w trudach podróży kosmicznych. Kluczowe dla konstrukcji tego wynalazku są tytułowe trzy formuły, których miejsce ukrycia asystent profesora Sato zdradza Olrikowi. Ten więzi Mortimera, by na jego obraz i podobieństwo stworzyć robota, który pozwoli mu zdobyć formuły bez narażania samego siebie i skierować podejrzenia na fizyka. Na pomoc Mortimerowi przybywa Blake, jednak sytuacja staje się coraz bardziej skomplikowana
Tym bardziej skomplikowana, że Jacobs nie dokończył prac nad drugim tomem tej historii, mimo że od ukazania się pierwszej części w roku 1977 do śmierci autora minęło aż 10 lat. Zakończenie tej opowieści nastąpiło dopiero w roku 1990, kiedy prace nad albumem zostały powierzone Bobowi de Mooreowi. Było to o tyle łatwiejsze, że Jacobs zostawił po sobie zakończony scenariusz oraz découpage, czyli szkic podziału na kadry. Dzięki temu uległ wzmocnieniu efekt marketingowy. Umieszczenie na okładce nazwiska Jacobsa nie mogło nie mieć wpływu na jego fanów. Wprawdzie rysunki de Moorea odbiegały nieco od stylu Mistrza, jednak u fanów Blakea i Mortimera przyjemność ponownego spotkania ze swoimi ulubionymi bohaterami przeważyła nad wszelkimi wahaniami natury estetycznej.
3 formuły profesora Sato to opowieść fantastyczno-naukowa, zrodzona z fascynacji autora rodzącą się robotyką i stopniowym zdobywaniem przez Japonię pierwszego miejsca pod tym względem na świecie. Jest to album poświęcony zagadnieniom jak na owe czasy nowoczesnym. Trochę rozbiegało się to z oczekiwaniami fanów, dla których seria Blake i Mortimer kojarzyła się z latami 50. Było to jednak w pełni zgodne z nastawieniem Jacobsa, który zawsze umieszczał swoich bohaterów w czasach sobie współczesnych.
[image: Przygody Blake'a i Mortimera #2: Tajemnicza broń, cz.2]
Dalsze przygody
Jak już zostało powiedziane, Jacobs zmarł w roku 1987.  Osierocił swoich bohaterów, a wraz z nimi czytelników. Właściciel praw autorskich do postaci Blakea i Mortimera, wydawnictwo Éditions Blake et Mortimer (wykupione później niemal w całości przez Dargaud), przez wiele lat zwlekało z podjęciem działań edytorskich, które miałyby na celu wskrzeszenie bohaterów. Dopiero sukces drugiego tomu 3 formuł profesora Sato uświadomił im potencjał tkwiący w tej serii. Wtedy postanowiono stworzyć dalsze przygody dwóch Brytyjczyków. Jako pierwsi poproszeni o to zostali: znany chyba wszystkim polskim fanom komiksu Jean Van Hamme oraz  badacz i utalentowany kontynuator stylu czystej linii Ted Benoît. Tym sposobem, w roku 1996, w magazynie Télérama zaczęła ukazywać się LAffaire Francis Blake (Sprawa Francisa Blakea). Równocześnie odbyła się wielka kampania medialna. Wydawcy nie zawiedli się: album okazał się ogromnym sukcesem. Ukazał się na rynku dokładnie w 50. rocznicę wydrukowania w Tintinie pierwszych plansz opowieści o Blakeu i Mortimerze. Pierwszego dnia kupiło go bagatela 90 tysięcy (!) fanów w samej tylko Francji!
W Sprawie Francisa Blakea  tytułowy bohater zostaje oskarżony o zdradę. Rzekomo jest winien zainstalowania pluskwy w siedzibie MI5 i otrzymywania pieniędzy od nieznanych mocodawców. Blake znika, a na jego poszukiwanie wyruszają agenci wywiadu i Mortimer, który wierzy w niewinność przyjaciela. Przekonująca historia bardzo realistycznie opisuje, w jaki sposób działają trybiki w wielkiej machinie kontrwywiadu. Jej rysunek jest wierny Jacobsowi. Niektórzy jednak wysuwają pod adresem komiksu zarzut zbytniego realizmu, a za małej dawki fantastyczności - gdzie jakiś szalony naukowiec albo żądny władzy dyktator?
Za ciosem
Zachęceni sukcesem nowych przygód Blakea i Mortimera wydawcy postanowili pójść za ciosem i przygotowali dwa kolejne albumy: La Machination Voronov (Machinacja Woronowa) i LEtrange rendez-vous (Dziwne spotkanie).
W Machinacji Woronowa mamy do czynienia z typowo jacobsowską historią: czasy powojenne, świat na krawędzi wojny atomowej. Tragicznie kończą się próby z rosyjską rakietą kosmiczną, która spada na Ziemię i wydostaje się z niej śmiertelny wirus. Podbój kosmosu, szpiegostwo, zagrożenie dla ludzkości, trzymająca w napięciu akcja - nie można autorom zarzucić, że nie trzymali się linii wytyczonej przez Mistrza. Album ten ukazał się cztery lata po Sprawie Francisa Blakea. Co ciekawe, twórca scenariusza, Yves Sente, który jest dyrektorem wydawniczym w oficynie Le Lombard, do ostatniej chwili trzymał w tajemnicy fakt swojej pracy nad tym albumem. Rysunki zostały wykonane przez André Juillarda, urodzonego w 1948 uznanego rysownika serii sensacyjnych, historycznych i fantastycznych, który w 1996 roku został laureatem nagrody Grand Prix festiwalu w Angoulême.
Ostatnim jak dotąd albumem z serii Blake i Mortimer jest LÉtrange rendez-vous (Dziwne spotkanie), który trafił na półki księgarskie we wrześniu 2001 roku. Scenariusz i rysunki ponownie zawdzięczamy tandemowi Van Hamme - Ted Benoît. Po raz pierwszy w historii całego cyklu akcja toczy się częściowo w Ameryce. Ponadto znów mamy w niej do czynienia z podróżami w czasie. Spotykamy też znanego czytelnikom z Sekretu Miecznika Basama Damdu oraz pułkownika Olrika. Niektórzy zarzucają Dziwnemu spotkaniu, że zostało w niemałej części sklejone z fragmentów innych opowieści Jacobsa, zaś Benoîtowi wytykają niedostateczne przykładanie się do szczegółów i słabe kolory. Mimo to album ten odniósł sukces rynkowy, a większość fanów była nim zachwycona, czego zresztą można się było spodziewać.
Plotka głosi, że Juillard narysował już kolejną historię Le Passé immobile (Nieruchoma przeszłość), będącą pierwszą częścią dwuksięgu zatytułowanego wstępnie Dernier chapitre (Ostatni rozdział), w którym dwaj najsłynniejsi w historii komiksu franko-belgijskiego Brytyjczycy są już na emeryturze. Nie wiadomo jeszcze, kiedy Nieruchoma przeszłość ukaże się w księgarniach.
Twórczy dorobek Jacobsa
Jak widać, Jacobs nie rozpieszczał swoich czytelników. Stworzył zaledwie osiem opowieści, zebranych w niewiele ponad dziesięć albumów (plus trzy późniejsze, jednotomowe przygody, napisane przez innych autorów). Biorąc pod uwagę, że twórca ten przez całe życie w zasadzie nie pisał ani nie rysował żadnych innych komiksów oraz, że w tworzeniu przygód Blakea i Mortimera uczestniczył cały zespół ludzi, nie jest to zbyt imponujące. Okres twórczej działalności Jacobsa to około 30 lat, z czego pierwsze kilkanaście było bardzo intensywne, później zaś tempo znacznie spadło - przedostatni i ostatni album, zrealizowany przez Jacobsa dzieli aż 10 lat. 
Tego typu tempo i styl pracy wydają się jednak stosunkowo typowe dla owych czasów. Franquin na przykład narysował zaledwie kilkanaście albumów z gagami Gastona Lagaffea. Hergé wprawdzie stworzył aż 23.5 albumu z przygodami Tintina, ale pracował też o wiele dłużej, bo niemal przez 50 lat i również nie rozpraszał się zbytnio rysowaniem innych komiksów. W dzisiejszych czasach wygląda to zupełnie inaczej. Wielu twórców komiksów to prawdziwi stachanowcy, wydający niekiedy po kilka albumów rocznie i pracujący równolegle nad wieloma projektami.
Tintin kontra Blake i Mortimer
Skoro o Tintinie mowa, warto ze sobą porównać te dwie, najsłynniejsze chyba serie komiksowe z połowy XX wieku, tym bardziej, że Jacobs przez krótki czas pracował dla Hergégo. Wizje komiksu obu tych twórców są bowiem często zbieżne, ale również często odbiegają od siebie.
Punktem wspólnym obu serii jest obecność jednoznacznie pozytywnych bohaterów, stawiających czoła jednoznacznie negatywnemu złu. W przeciwieństwie do tak lubianych po drugiej stronie oceanu superbohaterów, są oni ludzcy i mają swoje słabości. Tematyka i przynależność gatunkowa Tintina oraz Blake i Mortimera jest zbliżona. W obu przypadkach mamy do czynienia z opowieściami przygodowo-detektywistycznymi, niestroniącymi od polityki i fantastyki, osadzonymi w realiach naśladujących współczesność. Twórcom chodziło o tworzenie historii, w które czytelnik mógł uwierzyć, a także bohaterów, z którymi mógł się łatwo identyfikować. W celu zwiększenia wiarygodności, Jacobs i Hergé wykonywali znaczącą pracę dokumentacyjną przed podjęciem prac nad nowym albumem, łącznie z odwiedzeniem wybranego miejsca akcji. Docelowym odbiorcą w obu przypadkach był młody czytelnik, łaknący przygody i rozrywki oraz z wielkim trudem osiągniętych pomyślnych zakończeń. Ze względu na czas powstania tych komiksów, nie mogły one zawierać żadnych treści obraźliwych, obrazoburczych lub uznanych za niemoralne.
W obu seriach można też znaleźć wiele cech wspólnych, które z dzisiejszej perspektywy wydają się być negatywne. Pierwszą z nich niech będzie wymieniona wyżej docelowa publiczność, która wymuszała wprowadzanie bohaterów jednoznacznie dobrych lub złych, co obecnie wydaje się naiwne. Mimo wewnętrznej spójności poszczególnych albumów, na przestrzeni całej serii świat przedstawiony okazuje się nieprzekonujący: czy bowiem realistyczna jest postać wiecznie młodego redaktora nieznanej gazety, który za sprawą niewyczerpanych funduszy, bez ograniczeń i zbędnych pytań podróżuje po całym świecie? Czy wiarygodne jest, by Olrik każdorazowo stał za całkiem inną, ale zawsze doskonale zorganizowaną szajką? Skąd też owe, za każdym razem nowe, tajemnicze i złowrogie mocarstwa? Nużyć czytelnika nie można, jednak manipulacje światem przedstawionym z albumu na album wydają się nieuzasadnione.
Podobny był również styl pracy obu artystów. Mieli do swojej dyspozycji zespoły pomocników, pracujących w założonych przez siebie studiach, zajmujących się bardziej żmudnymi i drugorzędnymi zadaniami, takimi jak kładzenie tuszu i koloru, wypełnianie tła, wykonywanie prac dokumentacyjnych, wpisywanie tekstów w dymki itp. Mistrz zapewniał scenariusz, podział na kadry, rysunki ołówkiem itp. oraz oczywiście nadzorował całość. W cyklach tych podobne było zamiłowanie do szczegółów i wykonywanie jak najdokładniejszej dokumentacji opartej na rzeczywistym wyglądzie miejsc i przedmiotów, z którymi bohaterowie opowieści mieli mieć do czynienia.
Nie należy jednak odnieść błędnego wrażenia, jakoby Tintin i Blake i Mortimer były seriami bliźniaczymi, niemało je bowiem różni. Bohaterem komiksów Hergégo jest chłopiec w nieokreślonym wieku, z wyglądu jednak najwyżej dwudziestokilkuletni. W zestawieniu z jego psem Milusiem stwarzało to wrażenie, że czytelnik ma do czynienia raczej z młodzieńczą przygodą niż z poważną opowieścią. Blake i Mortimer zaś są dorosłymi mężczyznami, przez co ich perypetie odbierane są z większą powagą, zwłaszcza przez młodych odbiorców. Poziom identyfikacji z bohaterami jest zatem różny. Podkreśla to fakt, że Tintin miał dość niezobowiązujący zawód reportera, zaś jego przyjaciele to osobnicy bardziej zabawni niż poważni. Z kolei Blake i Mortimer są stateczni, wykształceni, pełnią szanowane funkcje i mają zawody będące powodem do dumy. 
Nieco odmienna jest też konstrukcja bohaterów drugoplanowych. U Hergégo jest ich całkiem sporo - Kapitan Baryłka, Tajniak i Jawniak, Profesor Słonecznik i inni. Z kolei Jacobs nie stworzył pozytywnych współtowarzyszy dla swoich dwóch głównych herosów. Z kolei w Blakeu i Mortimerze mamy do czynienia z powracającym w kolejnych albumach czarnym charakterem, czego brak w Tintinie.
Największą chyba różnicą gatunkową, jaka występuje między tymi dwoma seriami, jest silna obecność fantastyki naukowej u Jacobsa. Oparte na niej są albumy Enigma Atlantydy, SOS meteory, Diabelska pułapka i 3 formuły profesora Sato. Świadczy to o tym, że ich autor był dobrze zorientowany w popularnych wówczas prądach kultury masowej i nie wahał się z tego korzystać. Hergé zdecydowanie stronił od takiej tematyki. Narysował wprawdzie dwualbumową historię o wyprawie w kosmos, która miała jednak niewiele z rozmachu Jacobsa, a jej wydźwięk był raczej polityczny niż fantastyczny. Hergé od razu porzucił tę konwencję na rzecz bardziej konserwatywnej.
Na korzyść Tintina trzeba z kolei uznać fakt, że w większości albumów zawarte są czytelne odniesienia do ówczesnej rzeczywistości politycznej i przesłania podobnej natury. Hergé otwarcie edukował swoich czytelników, nie tylko w kwestii faktów (takich jak natura odległych krain i kultur), ale i w kwestii ich interpretacji (inną sprawą jest częsta ideologizacja, przez co obce kultury są niekoniecznie ukazywane zgodnie z prawdą). Tymczasem w Blakeu i Mortimerze takie akcenty są obecne rzadziej, co jest poniekąd wynikiem stosowanej przez autora konwencji fantastycznej, opartej na eksploatowaniu społecznych mitów i lęków.
Należącą do innego porządku, ale nie mniej ważną różnicą między obiema seriami jest ich los po śmierci każdego z autorów. Hergé bowiem jednoznacznie zastrzegł, by po jego odejściu nie tworzyć nowych przygód Tintina, Jacobs zaś tego nie zrobił, ba, zostawił prawa autorskie wydawnictwu o nazwie Blake et Mortimer, co w oczywisty sposób owocuje dziś kolejnymi albumami tej serii.
Strona graficzna komiksów Jacobsa
Jacobsa uważa się za jednego z najświetlejszych adeptów techniki zwanej czystą linią. Wedle definicji Hergégo, uważanego za jednego z jej prekursorów, polega ona na rysowaniu jedynie tego, co istotne dla akcji, ukrywaniu emocji i artystycznej ekspresji, ikonizacji rysunków (pozbawianiu ich np. cieni) i otaczaniu każdego obiektu i kształtu jednolitą, czarną linią wszędzie jednakowej grubości.
Trzeba przyznać, że mimo ogólnej zgodności z powyższą definicją, technika Jacobsa odbiegała dość znacznie od czystej linii Hergégo, co zresztą było jedną z istotniejszych przyczyn, dla których przestali razem pracować. Rysunki Jacobsa, mimo że dość ikoniczne, są o wiele bardziej realistyczne, słyną wręcz ze szczegółowości drugich planów. Obecne są również na nich cienie obiektów (zrealizowane przy pomocy jednolitych plam określonego koloru), zaś linie wyznaczające granice obiektów mają zmienną grubość. Przy oglądaniu wielu kadrów Jacobsa wyraźnie widać, że jego styl jest odporniejszy na upływ czasu. Niejeden wydawany dzisiaj komiks francuskojęzyczny (np. wiele komiksów Van Hammea) wpisuje się dość zdecydowanie w tę samą szkołę graficzną, oczywiście podległą ewolucji, a więc (jak chcą czytelnicy) jeszcze bardziej szczegółową i realistyczną.
Kolorystyka albumów Jacobsa jest spokojna i poważna. Kolory nigdy nie są jaskrawe, połączenia barw są zawsze harmonijne. Podobnie jest z podziałem planszy, niemal identycznym, jak w Tintinie: prostokątne kadry, leżące równo jeden obok drugiego, rzadko odbiegające od siebie wielkością, o rozmiarach dostosowanych do zawartości. Kadrowanie to też klasyka: większość winiet zajmują rysunki postaci, brak tam wprowadzonych później do komiksu odważnych perspektyw, niecodziennych ujęć itp. Ten upraszczający aspekt graficznej strony dzieł Jacobsa wpisuje go zdecydowanie w nurt szkoły czystej linii.
Do opowiadnia przygód Blakea i Mortimera Jacobs używał skutecznego, łatwego w odbiorze i niekontestowanego faworyta swoich czasów: narracji trzecioosobowej, dającej o sobie znać tu i ówdzie pod postacią tekstów komentarza. Dzisiejszego czytelnika może dziwić ilość tekstu: Jacobs nie wahał się wypisywać monstrualne wręcz dymki, zawierające pełne szczegółów wypowiedzi bohaterów. Na wielu planszach to właśnie dymki zajmują istotną część powierzchni. Jest to kolejny argument za tym, że historie te nie były skierowane do małych dzieci. Te bowiem szybko znudziłyby się tak dużą ilością tekstu.
Klasyczna seria komiksowa
Blake i Mortimer to seria komiksowa, dziś już uważana za klasyczną. Mimo że od czasów, gdy kolejne odcinki ukazywały się co tydzień w Tintinie minęło wiele lat, zaś ich pierwsi czytelnicy dziś mają już wnuki, jej popularność nie słabnie. Wskazują na to wyniki sprzedaży nowych albumów i wznowień. Na przygodach dwóch Brytyjczyków wychowało się już kilka pokoleń młodych frankofonów z Europy. Teraz zaś, dzięki wydawnictwu Podsiedlik, Raniowski i S-ka, będą mogli się z nimi zapoznać także polscy fani komiksu.
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Patrick Gaumer, Claude Moliterni, Dictionnaire mondial de la Bande Dessinée, Larousse 2001
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  Tradycją stało się już, że wydawcy słoweńskiego magazynu komiksowego Stripburger co kilka miesięcy prezentują wydania specjalne w postaci antologii. Po dwóch kolejnych Stripburkach będących wyborem komiksów undergroundowych twórców z Europy Środkowo-Wschodniej, przyszedł czas na antologię tematyczną: Madburger. Comics questioning sanity, której wątkiem przewodnim jest szaleństwo.
[image: Madburger]
Madburger
Tym razem antologia ma charakter prawdziwie globalny. Zawiera prace twórców z całej Europy, a także z USA i Japonii. Gwarantuje to przegląd rozmaitych technik i stylów na różnym poziomie. W dalszym jednak ciągu wszystkie komiksy trzymają się konwencji undergroundowej. 
Za zróżnicowaniem formalnym idzie także różnorodność treści. Twórcy Madburgera dość precyzyjnie określili kryteria, jakie powinny spełniać komiksy zgłaszane do antologii, lecz zostawiając przy tym uczestnikom dużą dozę swobody. Mimo to, w przypadku niektórych prac temat został potraktowany zbyt swobodnie. Jednakże większość twórców właściwie zrozumiało intencje wydawców, traktując szaleństwo nie tylko w kategoriach choroby psychicznej. 
[image: kadr z komiksu Madness Ivana Mitrevskiego]
kadr z komiksu Madness Ivana Mitrevskiego
Rysownicy z Bałkanów, dla których ciągle żywe są wydarzenia ostatnich lat, eksponowali wątek wojny jako szaleństwa. Ciekawy przykładem takiego podejścia jest Madness Ivana Mitrevskiego ze Słowenii. Bohater komiksu zostaje powołany do wojska. Zostaje zastrzelony na wojnie, a miejsce gdzie pada, porasta trawą. Szkielet żołnierza cały czas trzyma w ręku granat, od którego ginie przypadkowa niewinna osoba. Duch głównego bohatera cieszy się pozornym zwycięstwem, ale wkrótce dopadają go duchy jego własnej przeszłości, w postaci generała i śmierci. 
Jako komentarz do otaczającej nas rzeczywistości, ciekawe wydaje się odniesienie szaleństwa do natłoku informacji, która w powszechnym przeświadczeniu rządzi światem. Takie podejście prezentuje Miroslav Lazendić z Jugosławii. Poprzez lejek do głowy bohatera komiksu dostaje się coraz więcej śmieci. Wśród nich znajdują się strzępki gazet, opakowania po różnych [image: kadr z komiksu Miroslava Lazendićia]
kadr z komiksu Miroslava Lazendićia
produktach, kody kreskowe, itp. Oczy postaci robią się coraz większe ze zdumienia, a w finale jego głowa pęka z przeciążenia. 
Interesujące jest również potraktowanie szaleństwa w kategoriach wszelkiego rodzaju inności. Wyróżnia się tutaj Messiah Vladana Nikolićia z Jugosławii. Bohater komiksu żyje w świecie konsumpcyjnym. Jego symbolem są kody kreskowe, którymi rozmawiają między sobą członkowie społeczeństwa. Główny bohater używa poetyckiego języka średniowiecznych ksiąg. Zostaje za to postawiony przed sądem, skazany i zamknięty w szpitalu dla obłąkanych. Dopiero tam poznaje człowieka, z którym może porozmawiać tym samym językiem. 
[image: kadr z komiksu Messiah Vladana Nikolićia]
kadr z komiksu Messiah Vladana Nikolićia
Są to tylko przykłady pomysłów, jakie zrealizowali uczestnicy przedsięwzięcia. Madburger zawiera wiele innych prac, które graficznie bądź fabularnie są równie interesujące. Jednakże z tych samych względów równie dużo komiksów plasuje się poza możliwościami swobodnego przyswajania, nawet jak na komiks undergroundowy. 
W Madburgerze nie zabrakło również twórców z Polski. Swoje prace zaprezentowali Jacek Frąś, Marek Turek i Mateusz Skutnik. Ostatni z wymienionych rysowników został jednym z siedmiu laureatów konkursu ogłoszonego przy okazji wydania antologii przez wydawców Madburgera i stowarzyszenie YHD (Youth Handicaped Deprivileged  Association for Theory and Culture of Handicap). [wywiad z twórcą i nagrodzony komiks również prezentujemy w bieżącym numerze magazynu  przyp. red.]
[image: kadr z komiksu]
kadr z komiksu
Antologia Madburger. Comics questioning sanity była prezentowana na targach książki we Frankfurcie w październiku 2002 roku. W styczniu 2003 zagości na festiwalu komiksu w Angouleme, w marcu na festiwalu SPX w Sztokholmie, a w maju na festiwalu komiksu i ilustracji w Lizbonie. Wynika z tego, że twórcy antologii dbają o jej promocję i starają się pokazać inne oblicze komiksu jak najszerszym rzeszom. 
Madburger jest zbiorem prac oryginalnych, ale biorąc pod uwagę tematykę i wybraną stylistykę, dość przytłaczającym, by nie powiedzieć ciężko strawnym. Próba zapoznania się z jego zawartością na raz i od deski do deski, może skończyć się przypadkiem ciężkiej depresji. Dlatego zalecane jest czytanie wybiórcze, fragmentaryczne. Co więcej, ze względu na zróżnicowany poziom i dość dużą przypadkowość jeśli chodzi o dobór twórców, nie można traktować jej jako reprezentację światowego komiksu undegroudowego. Z pewnością jednak stanowi ciekawe wydawnictwo, służące promocji tego typu komiksu i ludzi biorących udział w tym przedsięwzięciu.
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  Zbigniewa Kasprzaka przygoda z komiksem zaczęła się w latach sześćdziesiątych, kiedy kolekcjonował odcinki Lucky Lukea, ukazujące się wówczas w harcerskim magazynie Na przełaj. Mimo że był to jedyny kontakt z tego rodzaju sztuką, wkrótce po powstaniu magazynu Relax w 1975 roku wysłał swoje rysunki na ogłoszony tam konkurs i  wygrał.
Zbigniew Kasprzak (Kas)
Rysownik
ur. 1 marca 1955, Kraków

[image: Zbigniew Kasprzak]
Kasprzak uczył się wtedy rysunku i architektury wnętrz w krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych; w tym czasie rysował też komiksy, które jednak nie ukazywały się w Relaksie, ale były wydawane w postaci zeszytowej przez Krajową Agencję Wydawniczą. Trwało to kilkanaście lat i zaowocowało powstaniem takich fantastyczno-naukowych, przygodowych i podróżniczych historii, jak: Bogowie z gwiazdozbioru Aquariusa (1985), Zagłada Atlantydy (1986-88), Gość z kosmosu (1986), Tajemnica Wyspy Wielkanocnej (1989), Magellana okrążenie świata, Krzysztof Kolumb i odkrycie nowego świata, Podróże Jamesa Cooka. W miesięczniku Fantastyka ukazywał się komiks Człowiek bez twarzy z rysunkami Kasprzaka i scenariuszem Andrzeja Krzepkowskiego, jak wspomina rysownik: szalona, groteskowa, zupełnie odjazdowa historia.
W 1988 roku Kasprzak był jednym z członków polskiej delegacji na festiwal komiksowy w Sierre w Szwajcarii, którego tematem specjalnym był komiks polski. To tam poznał już wtedy znanego na Zachodzie rysownika Thorgala i Szniknla, Grzegorza Rosińskiego, który rysował wówczas dwie serie: Thorgala właśnie i fantastyczno-naukowego Hansa (Yansa). Popularność tej pierwszej i - co za tym idzie - ogrom pracy, jaką musiał w nią włożyć sprawiły, że zaczął myśleć o rezygnacji z rysowania tej drugiej. Po festiwalu w Sierre zaproponował jej kontynuację właśnie Kasprzakowi, dostrzegając jego talent oraz zbieżność ich stylów. Wydawca zareagował na taki plan pozytywnie i Kasprzak zjawił się w Brukseli, by asystować Rosińskiemu przy pracy nad piątym tomem Yansa. Współpraca układała się dobrze, Kasprzak potwierdził swoje zdolności i wkrótce rozpoczął, już samodzielnie, pracę nad tomem szóstym, zatytułowanym Planeta czarów. Ukazał się on w 1993 roku.
Kiedy Kasprzak zaczął pracować na Zachodzie, okazało się, że jego nazwisko jest dla autochtonów trudne do wymówienia. Wtedy to zaczął podpisywać swoje plansze pseudonimem Kas.
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Zbigniew Kasprzak...
Scenariusze do Yansa pisał Paul Duchâteau. Pierwszy tom tego cyklu ukazał się w roku 1983 i opowiadał o tytułowym Yansie, błąkającym się w roku 2027 po Ziemi, gdzie na skutek konfliktu nuklearnego panuje wieczna zima. Bohater cierpi na amnezję i stara się przeżyć w tym surowym i brutalnym świecie, szukając jednocześnie odpowiedzi na pytanie, kim jest i co tam robi. Pomagają mu w tym buntownicy, odmawiający poddania się władzy tyrana rządzącego jedynym Miastem na planecie. Jest wśród nich Orchidea -  piękna kobieta, którą Yans obdarzy uczuciem i której kilkakrotnie uratuje życie. Razem odkryją wielką tajemnicę skrywaną przez dyktatora, Yans zaś odzyska pamięć - okaże się być historykiem z jeszcze dalszej przyszłości (roku 2061), który w rok 2027 trafił na skutek awarii. Na koniec opowieści bohater wraca do swojego czasu, by w drugiej części na krótko  wstąpić do przeszłości i zabrać ze sobą ukochaną Orchideę. W kolejnych tomach przeżywają razem liczne przygody, odwiedzają obce planety, rodzi im się córka, a Yans zostaje zarządcą Miasta i jako taki musi zażegnać niejedno zagrażające jego mieszkańcom niebezpieczeństwo.
Świat przedstawiony w tych komiksach jest ciekawy i złożony - fanom fantastyki naukowej gwarantuje wiele godzin dobrej rozrywki. Z drugiej jednak strony wielu krytyków podkreśla wewnętrzną niespójność serii o Yansie i nienaturalne czasami rozwiązania fabularne, takie jak wprowadzanie niepotrzebnych wątków.
Pod względem graficznym mamy w Yansie do czynienia z "klasycznym Rosińskim. Rysunek jest realistyczny, główny bohater to szczupły blondyn, Orchidea - piękna kobieta o egzotycznej urodzie. Jest to komiks narysowany poprawnie, ale niemający w sobie nic porywającego - stosunkowo przeciętny. Trzeba przyznać, że Kasprzak okazał się godnym naśladowcą Rosińskiego: ogólne cechy rysunku, kolorystyka, kadrowanie i podziały stron są u niego w zasadzie takie same, jak we wcześniejszych pięciu tomach Yansa. Są jednak elementy, w których uczeń przerósł mistrza - jego rysunki, zwłaszcza tła, często zawierają więcej detali niż plansze Rosińskiego, który chyba nie zawsze się do tego przykładał.
[image: ...przy prac]
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Seria o Yansie powstaje do dziś; we Francji ukazało się już łącznie 12 tomów, ostatni w roku 2000. W Polsce cykl ten przechodził rozmaite koleje losu, był wydawany przez różne firmy, pierwszy tom był nawet dwukrotnie tłumaczony. Wiązało się to z tym, że czas publikacji początkowych albumów Yansa zbiegł się akurat z początkiem transformacji ustrojowej, kiedy na rynku wydawniczym zachodziły duże zmiany.
Kasprzak jest autorem rysunków do jeszcze jednej serii komiksowej, Les Voyageurs (Podróżnicy) do scenariuszy McLeoda. Do tej pory ukazały się dwa tomy (lata: 1995 i 1997), opowiadające o przewoźnikach futer w XIX wieku w Kanadzie. Handel kwitnie i przynosi wysokie dochody, jednak życie na północy jest trudne i pełne niebezpieczeństw. Podróżnicy dobrze oddają właściwe tym czasom połączenie liryzmu z ciężką prozą życia, zaś rysunki Kasprzaka bardzo wydatnie to podkreślają i są stosunkowo wierne realiom historycznym przedstawianej epoki. Bardzo dobre, stonowane, ale wyraźne i realistyczne kolory są zasługą żony Kasprzaka, Grażyny, która pod pseudonimem Graza koloruje też prace innych komiksowych rysowników, w tym Rosińskiego.
Międzynarodowa kariera Zbigniewa Kasprzaka nie jest póki co długa i można mieć nadzieję, że ten utalentowany rysownik szkoły realistycznej jeszcze da o sobie znać.

Więcej oYansie w4 (VII) numerze Esensji.
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  list otwarty
Przykro mi, że czuję się wywołany, aby taki list napisać. Przykro mi z jeszcze jednego powodu - o nim na końcu. Podobno nic tak nie ożywia środowiska jak jakiś skandalik - otóż więc go macie Umiejętność dyskusji jest wielka umiejętnością, o czym przekonywał nie tylko Schopenhauer w swej Erystyce - nie wiem, czy jej sprostam. Argumenty racjonalne, nie emocjonalne winny brać górę. Starałem się tego dowieść kilka lat temu w dyskusji z przeczulonymi członkami KKK i myślę, że się udało. Choć nie z wszystkimi już napiję się w Krakowie liściastej herbaty, to wówczas żadna ze stron do obrzucania drugiej słownym błotem się nie posunęła. Spór-nieporozumienie, do którego się w tym miejscu ustosunkuję, został upubliczniony - a nie musiał. Wymiana poglądów u jednej z jego stron przeszła też od argumentów rzeczowych (pewnie takich brak) do ataków personalnych - czyli najgorszej metody rozwiązywania konfliktów. Jak uczą podręczniki, następną fazą mogą być ataki fizyczne - gdy już słów zabraknie. Zatem piszę, cały czas zastanawiając się, czy nie doprowadzam do eskalacji animozji. 
Opiszę zatem przyczynę bezpośrednią swego listu-(polemiki?). Otóż w ostatnim numerze Giełdy Komiksów, ukazał się olbrzymi tekst, będący wyciągiem z pracy magisterskiej Krzysztofa Skrzypczyka. Rzetelny kawał akademickiej roboty, zakończony graficzną niespodzianką - dedykacją. Otóż Krzysztof Skrzypczyk wyrysował karykaturę Kultowego Krytyka (-anta), wyłysiałego, a jakże, w przyciemnionych okularach, z bujną brodą i w kamizelce. Krytyk ze związanymi z tyłu rękami (pewnie kaftan bezpieczeństwa) wyskakuje na sprężynce z pudełeczka. Znanym Krytykiem nazwał mnie kiedyś Witold Tkaczyk, z czego się sam autoironicznie nabijam i chyba ta ironijka się przyjęła (patrz ostatnie KKK), co mnie bawi oczywiście. Postać owa wymiotuje do podtrzymywanego przez Gucia i Cezara naczynia (towarzysze mentalni), całość otaczają inne drobiażdżki w postaci np. wycelowanego czołgika (wojsko!) z inicjałami KS. Rysunkowi towarzyszy krótki tekst, będący wyjaśniającą dedykacją. Oczywiście jest to karykatura mojej osoby i wszyscy przerzucający czasami strony prasy komiksowej wiedzą doskonale o kogo chodzi. Ale O CO CHODZI? W wielu dymkach otaczających postać pojawiają się epitety wyrażone dość dosadnie, wręcz wulgarnie, do których przede wszystkim chciałbym się tu ustosunkować, dlatego, że tak wyrażone zarzuty, według mnie nie są poparte przykładami. Jeden z uznanych przez Krzysztofa komiksologów zapytał mnie ostatnio przez majla: coś ty zrobił Skrzypczykowi, że zionie taka nienawiścią?. Według mnie - to wytrysk w próżnię (często zdarza się to młodym), jak by powiedział poeta. Inny dodaje: uderz w stół, a nożyce. A więc tnijmy.
Znam Krzysztofa od dobrych kilku lat, wręczył mi kiedyś swą świeżą pracę magisterską, nadsyłał rysunki, karykaturalny Poczet Królów Polskich, gazetki szkolne; szczególnie pamiętam katalog wystawy fotografii, gdzie Krzysztof Skrzypczyk zaprezentował się jako poeta obiektywu. Sympatycznie. Ale do czasu, jak się okazuje.
K. jest z wykształcenia Socjologiem Sztuki, jak sam zaznacza (z dużej litery!) w notkach redakcyjnych. Oprócz tego jest oficerem Wojska Polskiego, czego nie afiszuje, bo i po co? Dawniej oficera cechował honor i odwaga. Krzysztof Skrzypczyk deklaruje, że swą pracę traktuje instrumentalnie, zaś dla Komiksu Polskiego (tak, tak - z dużej litery!) oddałby duszę. Odpowiedziałem kiedyś, że pachnie to fanatyzmem, a trochę się na tym znam (ostatnio zajmowałem się fundamentalizmem islamskim, że tak tu z działki nie-komiksowej podam).
Jakiż jest powód owego, nie przebierającego w środkach, ataku na łamach GK? Bezpośrednio są nimi zapewne moje szyderstwa, zamieszczane w "moich krótkich dymkach w AQQ. Nabijam się tam z "komiksologii, nazwy wg mnie niezręcznej i napiętnowanej negatywnym postrzeganiem (Birek bierze to w cudzysłów); piszę o "interdyscyplinarnych sesjach naukowych, które w praniu gromadzą kilka znudzonych osób; czynię bezimienne aluzje do organizatora - spiritus movens, całego nieudanego przedsięwzięcia (to nie tylko moja opinia, słyszałem, czytałem w Przekroju - mowa o kilku osobach na sali, przypuszczalnie organizatorach -, AQQ, KGB, że nie wspomnę o innych miejscach). Ale jaka z kolei jest przyczyna tych złośliwostek? Ujawnijmy kulisy, czyli źródło. Postaram się to uczynić skrótowo. 
Na początku 2001 r. kilka osób zostało zaproszonych do ŁDK, aby spróbować wypracować nową koncepcję Konwentu. Za moją sugestią, przyjętą przez pana Andrzeja Sobieraja, znalazł się tam i k, jako człowiek rzutki, zaangażowany, który już wcześniej zaproponował ŁDK przeprowadzenie kilku prelekcji o wymiarze popularno-naukowym. Na spotkaniu Krzysztof Skrzypczyk wysunął propozycję dolepienia do Konwentu-Festiwalu sesji popularno-naukowej, gdzie specjaliści mogliby powymieniać poglądy, a owocem byłby zbiór tekstów, dostępny już na tym spotkaniu. Jako, że idzie to i po drodze moim naukowym zainteresowaniom (jestem socjologiem kultury, pracuję na uniwersytecie), przystałem bardzo chętnie na prośbę o pomoc (bo tak zrozumiałem) przez moje kontakty. Przez kilka miesięcy wysyłałem zawiadomienia (powstały trzy wersje komunikatu), poszukiwałem ludzi chętnych do udziału w tym przedsięwzięciu. Podawałem zawsze namiary zarówno swoje, jak i Krzysztof Skrzypczyk (który w ten sposób był informowany o moich posunięciach), podobnie jak i ŁDK oraz - za pomocą e-maila, cała Rada Programowa, zawiązaną na wczesnowiosennym spotkaniu. Jakież było moje zaskoczenie, gdy w wakacje otrzymałem z ŁDK regulamin Interdyscypinarnego Sympozjum Popularnonaukowego pt. Sztuka komiksu w perspektywie polskiej komisologii wraz z wytycznymi, jak mają wyglądać owe nadesłane teksty: padały kuriozalne stwierdzenia o wymogu białego papieru, odstępach, objętości tekstu ilościach kopii - w odpowiedzi postulowałem, aby zrezygnować z takiego ośmieszającego zadęcia. Wyraziłem też zdziwienie, że nie pada tam nigdzie moje nazwisko i dociekałem - skoro zostałem odsunięty (ale tego też nie byłem właśnie pewien) co mam (i czy w ogóle) robić dalej. W międzyczasie przychodziły teksty, a ich autorzy korespondowali ze mną. 
Następnie przyszedł list od Krzysztofa Skrzypczyka (4 września) jako odpowiedź na mój z końca lipca (komunikat nr 3), gdzie zarzucał mi zawłaszczenie całego pomysłu. Oprócz zaskakujących swym wybuchem inwektyw, znajdowały się tam deklaracje, których przyjemności przytoczenia nie jestem w stanie sobie tutaj odmówić. Krzysztof Skrzypczyk stwierdza, że źle się stało, że do sporu w ogóle doszło i żałuje [?], trochę pokpiwając z wartości moich tekstów (przypuszczam, że czyta tylko dymki), że nie wziąłem udziału w sesji (a byłem za granicą - nie obrażając się wcale na organizatorów sesji).
Padło też mściwe zapytanie; i co teraz zrobisz ze swoimi referentami sugerujące, że teksty owych osób na pewno nie znajdą się w antologii. Znalazły się jednak, bo prośbę o ich przesłanie skierował do mnie telefonicznie (akurat siedziałem u Tkaczyka w Poznaniu) Andrzej Sobieraj. Nie jestem psem ogrodnika. Jak się okazało, zagospodarowały one ponad połowę (16 stron) almanachu; osoby wyszukane przeze mnie (np. jeden ze studentów socjologii), 3 strony zajmuje sam Krzysztof Skrzypczyk . ponownie fragmentami pracy magisterskiej. Wbrew mojej pisemnej (11 września) prośbie, aby moje nazwisko nie padało w kontekście przedsięwzięcia, o którego szczegółach nic nie wiedziałem i za które już nie mogłem być odpowiedzialny (z tego powodu nie wysłałem tekstu prof. Sławomira Magali z Rotterdamu), znalazło się imienne podziękowanie na stronie tytułowej almanachu. Dziś czytam je jako ironiczne. 
Odpowiedziałem wówczas Krzysztofowi, że nie rozumiem jego ataku, że chyba się nie dogadaliśmy, że pewnie zły obieg informacji. itp. No i że przepraszam, że źle zrozumiałem swą rolę. Oraz, że na takim poziomie dialogu nie będę prowadzić. Równocześnie wysłałem mu dyskietkę (11 września, podobnie do ŁDK). Dufność we własne siły doprowadziły organizatora do stanu sesji opisanej w Przekroju. Na WSK w marcu 2002 wręczyłem Krzyśkowi kilka pisemnych uwag, jako odpowiedź-podziękowanie za nadesłanie mi almanachu (8 stycznia 2002, a o książkę prosiłem zresztą pisemnie tylko Andrzeja Sobieraja) oraz ponowny komentarz zaistniałej sytuacji. Kilka zdań wyważonych, bez zbędnych emocjonalnych a brudnych słów. Kopię mam Na ów list Krzysztof Skrzypczyk nie odpowiedział, zamieszczając jedynie, jak się później okazało, rysunek w GK - przyczynę mojej obecnej reakcji. Z tego to powodu czuję się zwolniony z obowiązku bezpośredniego przekazywania karykaturzyście GK moich uwag. Na Festiwalu 2002, mijając mnie, poklepał protekcjonalnie po ramieniu. Pewnie mi wybacza (to już było w jednym z listów: że się opamiętałem). A na odważną rozmowę w cztery oczy go nie stać. Wróćmy jednak do postmodernistycznego (określenie KS) rysunku.:
Hiper-egotyzm, fobie, manie, frustracje: z racji swego wykształcenia uczyłem się trochę psychologii, w tym klinicznej. O ile wiem, Krzysztof Skrzypczyk takiego kursu nie przechodził, chyba, że psychologię wojska, skąd wobec tego tak precyzyjne diagnozy? Może i ja się zdobędę gdzieś tutaj o próbę opisu osobowości Krzysztofa? Na razie ograniczę się do stwierdzenia, że brak mu poczucia humoru (cyt.); inna, znana osoba woli [go] omijać z daleka. 
W roli psychologa Krzysztof Skrzypczyk pojawia się jeszcze raz, wpisując w swój rysunek zawiść.Grzebiąc więc sprawnie w moim umyśle, przechodzi w sferę uczyć - skok z kresomózgowia do środka CUN (centralnego układu nerwowego). Zaczynam się wstydzić, bo to brzydko, choć chciałbym znać przykłady, żeby zacząć skuteczniejszą psychoterapię.
Zadziwia mnie zawsze określenie badziewiactwo bo nigdy do końca nie wiem, o co chodzi, a jest to wyrażenie ulubione przez Krzyśka (vide np. tekst: Socjologia komiksu w AQQ nr 24) Sprawdzałem w Słowniku Wyrazów Obcych, mam także Słownik Języka Niby-polskiego. Nie znalazłem - pewnie stare te kompendia
Rozumiem jednak uzurpatorstwo - wyjaśniałem już powyżej, z czym jednak się nie zgadzam. Tak jak przekłamania, ta cecha żałosnych dymków" odnosi się nie do nich a do osoby - proszę więc o rzeczowe przykłady.
Głupota, intelektualna miernota: Jest to strzał z bardzo grubej rury, naruszający dobra osobiste. Jak napisałem wyżej, Krzysztof Skrzypczyk psychologiem nie jest, by mierzyć moje IQ. Sam jest bez wątpienia inteligentny, co nie zawsze się łączy u ludzi z mądrością, czyli wiedzy zasobem. Zaprezentowany w GK tekst naukowy dowodzi, że Krzysztof Skrzypczyk ma także wiedzę. Jakość człowieka można natomiast jeszcze wyskalować, próbując określić kulturę osobistą oraz refleksję. I tych ostatnich Krzysztofowi Skrzypczykowi z pewnością brakuje, na co dowody powyżej i poniżej
Bzdurowatość i tandeciarstwo; prymitywizm - to się tyczy z kolei formy moich tekścików w AQQ. Wkraczamy więc w kategorie estetyczne, choć i te pojęcia są tu chyba nieostre. Z gustami się nie dyskutuje, pozwalam więc łaskawie mieć Krzyśkowi własne zdanie.
Tyle rysunek w GK. W następnym zbiorze pod redakcją Krzysztofa Skrzypczyka w 2002 roku (sympozjum przestało być interdyscyplinarne) znalazła się już bezimienna dedykacja, której fragment, jak odczuwam (chyba słusznie w świetle rysuneczku z GK) jako skierowana do mnie: [antologia} polecana jest uwadze różnej maści krytykom branżowym - tyleż znanym (a kultowym), co samozwańczym (a domorosłym) - bezrefleksyjnie (choć namiętnie} hołdującym podobnie [jak inni adresaci dedykacji, Dziennikarze Polscy - przyp. TM] pomrocznemu dziennikarstwu lub raczej bzduropisarstwu.. Musiałem zaleźć redaktorowi bardzo za skórę, bo podobne aluzje pojawiają się dodatkowo we Wprowadzeniu do nowej antologii. Charakterystyczny jest przypis 38, gdzie znów autor zawarł stwierdzenia o "niechlubnych poczynaniach [], żałosnych zakusach i zawłaszczeniu referatów nadesłanych na ubiegłoroczne sympozjum. Wyrażone jest zadowolenie, że Kultowy Krytyk nie został dopuszczony do organizowania sympozjum. Okraszone jest to uwagami o "badziewiu, polskim piekiełku, itp. (łac. KS - etc.). Znowu publiczne rozgrywanie prywatnych zatargów. Diagnoza: ekshibicjonizm?
Swą niniejszą odpowiedzią nie chce zniechęcać adwersarza do ponownego organizowania sesji (popularno) naukowych poświęconych komiksowi. Gdyby nie on, takie wydzielone spotkania w Łodzi nie miałyby miejsca. I ma rację, mówiąc, że nie są to rzeczy komercyjne. Choć w nich nie uczestniczę (nb. nie wiem, jak się skończyło ostatnie - wysłuchałem tylko jednego referatu, na sali było 9 osób wraz ze mną i moją studentką, a ilość oczywiście nie rzutuje na jakość: wiem, że nie przyjechał Wojciech Jama a Adam Rusek wyjechał wcześniej), to szczerze popieram takie inicjatywy, choć jako Kultowy Krytyk nie zostałem dopuszczony do organizowania sympozjum (nb. oczywiście, nie ubiegałem się o to). Krzywdzące jest więc stwierdzenie o krytykanctwie - kilka razy, np. na owym pierwotnym spotkaniu rady programowej postulowałem konkrety mające ożywić Festiwal. Ostatnio też nie odmówiłem poprowadzenia dwu spotkań, choć ta propozycja padła w ostatniej chwili na 5 minut przed.
I kończąc: przykro mi zaś jeszcze dlatego, że taka dedykacja ukazała się w miejscu, które bardzo szanuję, w magazynie skierowanym głównie dla kolekcjonerów. Zazwyczaj redakcje zastrzegają, że za treść reklam nie odpowiadają. Dołączenie do wyważonego, suchego, naukowego tekstu Krzysztofa Skrzypczyka elementu jego prywatnych rozgrywek nie świadczy dobrze o poczuciu odpowiedzialności Arka Salamońskiego. Inną rzeczą, którą Krzysztof się nie chwali, są publikacje w NIE, czasopiśmie, od którego odwróciło się niemal całe środowisko dziennikarskie, a także w  Faktach i Mitach (tygodniku antyklerykalnym). Właśnie poziom NIE prezentuje Krzysztof Skrzypczyk swą obraźliwą dedykacją. Przykro mi zatem, że redaktor GK zdecydował się ją zamieścić na stronach swego sympatycznego pisma, kierując się pewnie chęcią wywołania skandaliku, czy sławy przez reklamę. Nie wiem, czy je ma. Ale przykro.
Tomasz Marciniak
2002-10-07/11/16, -12-02

W powyższym tekście zachowano oryginalną pisownię. 
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  Wywiady


  Wypatrując światełka w tunelu

  Mateusz Skutnik

  
  

  
  Mateusz Skutnik, twórca komiksowy, autor m.in. cyklu Morfołaki oraz publikowanych na łamach Esensji Rewolucji. Laureat zeszłorocznego konkursu komiksowego Tenbitu i Świata Komiksu. W ubiegłym roku jego komiks po raz pierwszy ukazał się w słoweńskiej antologii Stripburger. W 2002 roku został jednym z siedmiu laureatów konkursu na komiks, zorganizowanego przez wydawcę Stripburka i Stowarzyszenie YHD. Komiks prezentujemy w bieżącym numerze Esensji.
[image: Mateusz Skutnik]
Marcin Herman: Jak oceniasz projekty takie jak Madburger z punktu widzenia uczestnika?
Mateusz Skutnik: Madburger to wydawnictwo dosyć tendencyjne. Według mnie prezentuje dosyć niski poziom. Z samych polskich rysowników uzbierałaby się taka antologia, na pewno dwa razy wartościowsza. Nie jest to więc żadne opiniotwórcze źródło komiksu z Europy Wschodniej. A szkoda. Jednak sama myśl tworzenia takich antologii jest dobra. Z tym że nie można przypinać do nich jakichś wyższych celów, typu prezentacja komiksu europejskiego. Różnorodność jest ogromna i prawdopodobnie dopiero wydanie encyklopedii komiksu podziemnego w Europie wyczerpałoby zagadnienie. A dla mnie jako uczestnika jest przyjemne to, że moje plansze znajdą się na wystawach tam, gdzie moja noga zapewne nigdy nie postanie.
MH: Czy w związku z publikacją w Madburgerze, obecnością twoich prac na międzynarodowych wystawach, widzisz dla siebie jakąś szansę na publikację za granicą?
[image: Plansza komiksu Rewolucje]
Plansza komiksu Rewolucje
MS: Raczej niewielką. Publikacja w Madburgerze jest mało eksportowa. Jest to komiks rysowany w stylu, jak to się popularnie mówi undergroundowym. Na eksport bardziej bym widział komiksy rysowane tak jak Rewolucje, publikowane zresztą w "Esensji w ubiegłym roku. Z takimi komiksami będę starał się zaprezentować za granicą.
MH: Rewolucje cieszyły się dużą popularnością wśród naszych czytelników. Ale właściwie była to jedna z twoich nielicznych publikacji, do tego w formie elektronicznej. Twoje komiksy ukazały się też w Meksyku i Chinach, w zeszłym roku w słoweńskim Striburgerze, teraz w czeskim Aarghu i Madburgerze. Dlaczego twórca, którego doceniają za granicą, tak mało publikuje w kraju? 
MS: Nie mam zielonego pojęcia. Szczerze mówiąc, sam się nad tym zastanawiam, ale to nie jest pytanie do mnie, tylko do wydawców. Jeden epizod drugiego tomu Rewolucji ukazał się w zeszłym roku w "Świecie Komiksu. Teraz podobno ma się tam ukazać następny. Światełko w tunelu. 
[image: Mateusz Skutnik]
Mateusz Skutnik
MH: Poza Rewolucjami twoim najbardziej znanym cyklem są Morfołaki - komiks raczej trudny, w awangardowej stylistyce. Na jego tle Rewolucje wypadają bardziej komercyjnie. Czy nie uważasz, że właśnie ta undergroundowa konwencja odstrasza wydawców?
MS: Zapewne tak. Tylko że po pierwsze, Morfołaki to stary komiks. Rysowałem go w latach 1997-2000. Po drugie, ja tej stylistyki nie wybierałem - po prostu tak wtedy wychodziło mi najlepiej. Oczywiście, że taka stylistyka odstrasza wydawców. Jak sam powiedziałeś, Rewolucje wypadają bardziej komercyjnie. I w tę stronę będę teraz szedł. Morfołaki to komiks trudny, ponieważ Nikodem Skrodzki pisał wówczas strasznie pokręcone historie. Poza wydaniami fanzinowymi lub podziemnymi, nie za bardzo widzę przyszłość dla takiego komiksu. 
MH: Jakie są twoje plany na najbliższą przyszłość?
MS: Ukończenie dwóch albumów komiksowych z serii Alicja do scenariuszy Jerzego Szyłaka, później złożenie do kupy trzeciej części Rewolucji. A dalej nie wiem.
MH: Dziękuję za rozmowę.
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  Dokumentacja przyspiesza pracę

  Krzysztof Ostrowski

  
  

  
  Z rysownikiem rozmawia Paweł Nurzyński.
Paweł Nurzyński: W jaki sposób stałeś się jednym z rysowników Legend z miasta"? 
Krzysztof Ostrowski: Dzięki Dennisowi Wojdzie. Wcześniej razem robiliśmy Pantofel panny Hofmokl. Dennis miał pomysł serii rysowanej przez rożnych rysowników. Mieliśmy  już wspólne doświadczenia, więc poszło raczej gładko. 
PN: Nie miałeś problemu z rysowaniem Warszawy? O ile wiem nie jesteś rodowitym Warszawiakiem 
KO: W ogóle nie jestem Warszawiakiem. Ale Dennis zrobił mi dokładną dokumentację fotograficzną.  
PN: To nie jest pierwszy scenariusz Dennisa, do którego wykonałeś rysunki. Czy praca nad Legendami z miasta różniła się od pracy nad poprzednimi scenariuszami? 
KO: Nie. Praca z Dennisem to dla mnie w ogóle pierwsze doświadczenie z rysowaniem do cudzego scenariusza i jest to doświadczenie bardzo przyjemne. Jego scenariusze, oprócz tego że są bardzo ciekawe, są też napisane w bardzo przejrzysty sposób i łatwo się je rysuje. Nie ma problemu z interpretacją. Z drugiej strony dają miejscami możliwość improwizacji. Tak było w Pantoflu. Dennis dba też o to, żeby dostarczyć rysownikowi zdjęcia, gdyż akcja jego komiksów rozgrywa się w prawdziwych miejscach. Dokumentacja bardzo przyspiesza pracę. 
PN: Jak doszło do tego, że zacząłeś rysować komiksy? 
KO: To było bardzo dawno temu. Nie było w Polsce komiksów, filmów, kolorowych czasopism. Rysowanie komiksów to była taka próba wypełnienia tej luki na własne potrzeby. 
PN: Rynek komiksowy w Polsce, rozwija się w Polsce bardzo prężnie, ale ukazuje się niewiele albumów krajowych autorów. Czy sądzisz, że jest na nim miejsce dla polskich twórców? Na polskie albumy? 
KO: Może kiedyś. 
PN: Jakie komiksy czytujesz? Ulubione tytuły? Autorzy? 
KO: Ostatnio kupiłem Tintina. Mam do tego komiksu słabość od zawsze. Te pierwsze  dwa tomy to mnie zupełnie rozpierły. Okazało się ze Tintin jest rasistą, na nosorożca poluje za pomocą dynamitu, paraduje z odciętymi kłami słonia. Tintin w Kongo to komiks z 1947 roku i na jego przykładzie można zobaczyć, jak wtedy wyglądał obraz Afryki w oczach Europejczyka. Europa nie wypada najlepiej. A poza tym wiadomo: Hellboy. Strasznie lubię serię o Corto Maltese. Nowy Batman Millera też jest super (poważnie).
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  Nie było łatwo

  Zbigniew Kasprzak

  
  

  
  Ze Zbigniewem Kasprzakiem rozmawia Paweł Nurzyński.
[image: Zbigniew Kasprzak]
Paweł Nurzyński: Jakie były okoliczności pana wyjazdu na Zachód?
Zbigniew Kasprzak: Kiedy wyjeżdżałem z Polski miałem podpisaną umowę na kontynuowanie serii Yans po Grzegorzu Rosińskim. Aby przekonać wydawcę, że się nadaję, rysowaliśmy na zmianę jeden album. Efekt finalny był taki, że scenarzysta spadł ze stołka, bo nie wiedział kto co narysował, a wydawca mnie zaakceptował. To było dla mnie nietypowe przejście, ale tam to jest normalne. Jest wiele serii, które są przejmowane. Czasem na przestrzeni dziesięcioleci jedną serię rysuje sześciu lub siedmiu autorów. Ja przeskoczyłem jeden etap - byłem wygrany, ponieważ miałem referencje. Z drugiej strony to była wielka odpowiedzialność,  ponieważ dostałem gotowy świat i zamknięte ramy. A wyjazd z Polski był logicznym następstwem tego, czego się podjąłem. Wydawca chciał żebym był bliżej. Powiedziałem: dlaczego nie? Zawsze chciałem zobaczyć jak to wygląda z tamtej strony - dotknąć, przekonać się, spróbować, czy da się funkcjonować w innych warunkach i czy da się z tego żyć.
PN: I dało się?
ZK: Tak, daje się do dzisiaj. 
PN: A jak pan wspomina początki pracy zagranicą?
ZK: Nie było łatwo z powodów językowych. Nie znałem francuskiego. Mówiłem tylko po angielsku i po polsku oczywiście. Tylko, że po polsku nikt nie chciał ze mną rozmawiać. Poznawałem działanie światka rysowników i wydawców komiksów. Nie znałem zasad, które rządzą tamtym rynkiem, więc było to dostosowywanie się do oczekiwań wydawcy i czytelników. Było to bardzo przyjemne, ale nie było łatwe - szczególnie dla kogoś, kto przez trzydzieści lat mieszkał w kraju, w którym po pierwsze nie było komiksu, a po drugie panował taki a nie inny system polityczny.
PN: Musiał się pan przystosować do nowej rzeczywistości?
ZK: Tak, ale ja to robiłem z pozytywnym zaangażowaniem. Przyznaję, pierwszy etap nie był łatwy. W grę wchodziła jeszcze rodzina - żona, wówczas jeszcze małe dzieci. Kiedy zdałem sobie sprawę, że rozumiem co do mnie mówią i mogę się z nimi porozumieć, nie było już żadnych problemów. A wiedzę zdobywam cały czas, cały czas się uczę. 
To, co mnie zafascynowało po wyjeździe, to profesjonalizm u tamtych twórców. Nie wszystkich oczywiście, ale tych którzy są najbliżej szczytu. To są ludzie którzy po prostu świadczą usługi i mogą pracować na różnym poziomie, nawet przy przeciętnych seriach. To dało mi chęć pracy w zespole. Wyjeżdżałem nabuzowany, zbuntowany. W komunizmie nie pozwalano nam rysować tego co chcieliśmy, scenariusze były cenzurowane. Były to jakieś lipne historyjki, najczęściej źle napisane i naiwne.
PN: Czy ciężko było się panu przestawić na Zachodni styl pracy?
ZK: Ciężko, ponieważ w Polsce nie zdążyłem się nauczyć języka komiksu. Nie mówię o umiejętności rysowania, czy o warsztacie.  W Polsce brakowało mi umiejętności sporządzania scenariusza, widzenia obrazkami. My byliśmy bardziej teoretykami, niż praktykami. Musiałem pokonać ten niewidoczny dla czytelnika etap nauki operowania komiksem. Nie uczyłem się tego z podręczników, z książek, których jest bardzo dużo. Na szczęście tamten światek jest bardzo życzliwy i otwarty. Jeśli ktoś zadaje pytania, to najczęściej dostaje na nie odpowiedź. Wszyscy wiemy, że czasem potrzebujemy wsparcia, bo nie zawsze widzimy swoje błędy. Wtedy spojrzenie kolegów po fachu jest nieocenione. Nawet nie tylko rysowników, ale również fanów. Spotkałem kilka osób, które świetnie znają się na komiksie, potrafią dać nieocenione rady i podsuwać różne sugestie. 
PN: Kiedy zdecydował się pan, że zostanie tam na stałe?
ZK: Ja wciąż jestem jedna nogą tam, a jedną tu. Może bardziej tam niż tu, bo jednak tam pracuję, ale ja jestem nadal Polakiem. Nie podjąłem decyzji, że koniecznie musze tam zostać. Moje poglądy ewoluowały. Kiedy zdałem sobie sprawę, że jest to sposób na życie i mogę robić to, co zawsze chciałem robić w Polsce, to powiedziałem sobie, że zostanę na kilka lat.
PN: Czy zastanawia się pan nad powrotem do kraju?
ZK: Mój powrót do kraju już się zaczął. Jestem tutaj już po raz trzeci i chciałbym bywać częściej. Zależy mi, by być w Polsce obecnym z moja pracą. To, że moje komiksy ukazują się w Polsce sprawia mi wielką frajdę i motywuje do dalszej pracy. Teraz mogę sobie powiedzieć, że miałem rację pozostając w niezłomnej wierze, że kiedyś to ruszy. I rzeczywiście ruszyło. Traktuję to jako potwierdzenie mojego młodzieńczego marzenia. Swoją drogą jest to dla mnie zabawne - być tłumaczonym z francuskiego na polski. Może powinno być odwrotnie, ale dzieje się tak, jak się dzieje. To dobrze, że się dzieje.
PN: Oprócz Yansa pracował pan też nad innymi komiksami, które nie są w Polsce tak znane. Może pan przybliżyć te serie czytelnikom?
ZK: W którymś momencie ramy historii, którą musiałem kontynuować zaczęły mnie uciskać. Poczułem, że muszę spróbować czegoś innego. Chciałem spróbować czegoś innego - narysować historię bez przejmowania bagażu już istniejącego. Ten projekt nazywał się Le Voyageurs, co możemy przetłumaczyć jako Podróżnicy. Słowo to poza swoim podstawowym znaczeniem, określa też coś innego. W dziewiętnastowiecznej Kanadzie nazywano tak ludzi, którzy zajmowali się transportem skór do faktorii, ulokowanych w pobliżu wybrzeża. Podróżowali z głębi kraju, który był wtedy jeszcze dziewiczy i zamieszkały przez pierwszych mieszkańców Ameryki - Indian. Ten temat zainteresował mnie jako ciekawe połączenie westernu i serialu przygodowego. Po krótkim namyśle, powiedziałem scenarzyście tak. Również wydawca powiedział tak. Początkowo myśleliśmy o trzech albumach, ale w efekcie zrobiłem dwa. Pewnie już nie wrócę do tej historii, ponieważ rysowanie Podróżników bardzo poważnie zakłócało tworzenie Yansa. A wydawca, co było zrozumiałe, miał inne priorytety. Pojawiły się również pewne konflikty na linii scenarzysta - wydawca. Szkoda, bo była to bardzo dobra seria. Zdobyliśmy nawet kiedyś za nią nagrodę na jednym z festiwali. Okrzyknięto ja najlepszą serią roku.
PN: Czy dwa albumy Podróżników to zamknięta historia?
ZK: Jak już mówiłem, początkowo myśleliśmy o trzech albumach. Powstały dwa. Da się to czytać, ale historia nie została do końca wyczerpana. Sądzę, że może zostawiać czytelnikowi poczucie niedosytu. Co ciekawe fani, z którymi spotykam się na różnego rodzaju festiwalach, nie zapomnieli i ciągle pytają o losy tej serii. Może jeszcze kiedyś do tego wrócę.  Wybrałem jednak trzecią drogę. Zaangażowałem się w nowy projekt. Wolę to, niż odgrzewanie starego. 
PN: Jaka jest pana pozycja na rynku francuskim? Czy młody polski rysownik, który pojedzie na Zachód, może liczyć na poparcie i pomoc mistrza?
ZK: To się odbywa na nieco innych zasadach. W grę wchodzi pierwszy kontakt z wydawcą, jeśli człowiek nie wie, gdzie ma iść i do których drzwi zapukać. Reszta zależy od wydawcy. A to nie jest proste. To jest rynek bez mała dwóch tysięcy pozycji rocznie. A to jest już i tak za dużo jak na jego możliwości. Selekcja jest okrutna, a przebicie się nie jest łatwe.
PN: A pomoc w nawiązaniu kontaktu ze scenarzystą?
ZK: Owszem, kontakt, dobre słowo jest pomocne, ale nie rozwiązuje sprawy. Każdy duży i średni wydawca się szanuje i nie wydaje zbyt wielu pozycji rocznie. Na przykład Le Lombard ma dość skromny udział w całym rynku. Jest to dość popularne wydawnictwo, założone zaraz po wojnie dla masowego odbiorcy, ale nie bierze wszystkiego. Wydają mało, ale analizują o wiele więcej. Czasem kilkaset propozycji miesięcznie jest po prostu odrzucanych. Propozycji! Akceptują dwa trzy tytuły z tych kilkuset. To może być obezwładniające dla kogoś, kto nie ma z tym do czynienia co dzień. Są ludzie, którzy wiele lat drepczą od wydawcy do wydawcy.
PN: Czy możemy się spodziewać jakiejś nowej serii z pana rysunkami?
ZK: Mam nadzieję, że polski wydawca opublikuje to, co niedługo ukaże się we Francji. Le Lombard będzie lansował teraz nową serię - "Wydawnictwo Le Lombard poleca. To jest zbiór serii powiązanych jakąś ogólną cechą, niekoniecznie scenariuszem. Serie wejdą w skład dużej kolekcji. Wiemy już, że jest w niej sześć tytułów, sześć nowych serii. Mój album jest już gotowy, myślami jestem już w drugim. Pierwszy ukaże się w marcu 2003 roku.
PN: Może pan zdradzić tytuł?
ZK: Tytuł jest trochę zwodniczy, bo nie odzwierciedla treści. Troszeczkę bawimy się z czytelnikiem, aczkolwiek można znaleźć wytłumaczenie po wnikliwej lekturze. A tytuł to Halloween Blues.
PN: Tytuł trochę amerykański
ZK: Tak, bo rzecz się dzieje w Stanach. Ale myślę, że całość jest bardzo przefiltrowana przez europejski punkt widzenia.
PN: Czy w serii zobaczymy znane, czy całkiem nowe oblicze Zbigniewa Kasprzaka?
ZK: Przystosowałem swój rysunek do klimatu nowego komiksu. To nie będzie Kasprzak z "Yansa, aczkolwiek będzie to rysunek realistyczny. Jest rozpoznawalny, ale to jest inna rzecz i nie przypomina niczego, co do tej pory zrobiłem. Każdy rysownik, który chce być choć trochę twórczy, potrzebuje zmian. Nie można się cały czas trzymać jednej serii.
PN: Jeśli mówimy już o zmianach, nie zaczął pan odczuwać zmęczenia Yansem?
ZK: Przede wszystkim widzę zmęczenie scenariuszowe. Zacząłem mieć wątpliwości. Razem z Jeanem Duchateau zaczęliśmy mieć odczucie, że się dławimy. Dlatego odpocząłem na chwilę od Yansa i zaangażowałem się w tę nową serię. To mnie zresztą bardzo odświeżyło. Pierwszy album rysowałem z radością. Teraz zabieram się za drugi, który nie stracił nic ze swej świeżości. To będzie seria na kilka albumów. Całość jest tak skonstruowana, że nic nie zmusi autorów do jej kontynuowania. Wszystkie wątki zostaną zamknięte i nie będzie po prostu o czym opowiadać. Mnie to się podoba. Jestem zwolennikiem zamkniętych historii. Myślę, że komiks ewoluuje. Od serii, które liczą po kilkadziesiąt epizodów i trzeba mieć je wszystkie, w stronę krótkich, zamkniętych. Znam ludzi, którzy mają sześćdziesiąt albumów jednej serii w swoim dorobku.
PN: Grzegorz Rosiński twierdzi, że jest szantażowany przez czytelnika, który ciągle żąda od niego kontynuacji
ZK: Tak, bo to działa w dwie strony. Czytelnik się domaga, zwłaszcza, że co roku dostaje doskonały album. Ale są serie, które są wydawane tylko dlatego, aby wyciągnąć pieniądze z kieszeni kolekcjonerów. I twórca zamyka się w niszy, tworzy dla zamkniętego kręgu odbiorców. Serie powstają, ponieważ w jednym albumie nie da się opowiedzieć zbyt wiele. Ponadto nie mamy szansy przywiązać się do bohatera. Obowiązuje prawo serii, ale serii krótkich.
PN: Czy ma pan album-marzenie, który chciałby pan narysować? Jakaś szczególna tematyka?
ZK: Mam pewne pomysły, które we mnie drzemią. Z jednych się wyleczyłem, inne są gdzieś we mnie od lat. Obecnie nie mam jakiegoś szczególnego tematu. 
PN: A jak pan postrzega polski komiks?
ZK: Jestem pełen zachwytu. Komiks wraca. Nie tylko wydaje się zachodnie komiksy, ale również zaczyna się promować polskich autorów, co jest bardzo ważne. Komiks zachodni powinien się ukazywać. Młodzi polscy twórcy powinni poznawać światową czołówkę, w porządnym tłumaczeniu, a nie w jakichś domorosłych, spreparowanych na własny użytek kserokopiach. Moim zdaniem przy około dwustu pozycjach na rynku można mówić o perspektywach. W porównaniu z rynkiem frankofońskim, to wciąż jest bardzo skromne, ale są to warunki, w których może rozwijać się polski komiks. Dla mnie jest to bardzo budujące, ponieważ czekałem na to wiele lat.
PN: Dziękuję za rozmowę i mamy nadzieję, że wkrótce znowu spotkamy pana w Polsce.
ZK: Dziękuję.
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  Otworzyłem oczy była noc. Powinno być ciemno szum pracujących wiatraków komputera nieco mnie uspokoił.
Ekstrakt: 80%
[image: Star Wars Jedi Knight II: Jedi Outcast]
SETI się liczy wszyscy śpią jest noc. Jednak cały czas coś mi nie pasowało. Spojrzałem na zegarek  3:27. Tak, godzinę temu położyłem się do łóżka. Spałem snem sprawiedliwego, udało mi się wreszcie skończyć Jedi Knight II. Wskazówka zegara przeskoczyła na 3:30 Jest noc. Powoli, jakby zza mgły, docierały do mnie bodźce W pokoju było jasno, w każdym razie zbyt jasno jak na 3:30. No i jeszcze ten dźwięk. Nienawidzę komarów. Tylko bzyczą i bzyczą. Coś było nie tak Bzyczenie było zbyt intensywne, a jego źródło nie zmieniało swego położenia.
Odwróciłem głowę. Obraz, który ukazał się moim oczom, był absurdalny, to, co zobaczyłem, było po prostu niemożliwe.
 Wiem, myślisz pewnie w tej chwili, że to niemożliwe.
Milczałem. To musiał być sen.
 Wiesz, jak się nazywam, śledziłeś całą sytuację od wielu dni  kontynuowała postać stojąca naprzeciwko mnie.
 Tak, ale przecież to nieprawda To tylko gra To rozrywka  rozsądek protestował. To nie mogła być prawda!
 Ale, jak widzisz, stoję tu przed tobą i potrzebuję twojej pomocy. Zaginęła moja przyjaciółka
 Jan Ors  dokończyłem
 Właśnie, została porwana przez
 Desanna  ponownie dokończyłem, wciąż nie wierząc w to, co się właśnie działo. Zamknąłem oczy i po chwili je otworzyłem. Nic nic się nie stało! Przede mną wciąż stał człowiek, który walczył po obu stronach tego mrocznego konfliktu. Początkowo oszukiwany przez Imperium, obwiniając Rebelię za śmierć rodziców, walczył po ciemnej stronie. Potem, kiedy odkrył, że prawdziwym mordercą był Dark Jedi  Jerec, przeszedł na stronę Rebelii i zaczął się szkolić na wojownika Jedi. Kiedy jednak ciemna strona prawie przeciągnęła go na stronę Imperium, oddał miecz świetlny Lukeowi Skywalkerowi na przechowanie i zawiesił działalność 
Stał przede mną Kyle Katarn  główny bohater gry, którą skończyłem kilka godzin temu. Ocknąłem się z zadumy
Kyle, jakby nie zauważając kuriozalności zaistniałej sytuacji, kontynuował  Luke mówił, że jesteś prekognitą, że pomożesz. Jesteś nim?
 Taaak  moja odpowiedź była chyba najmniej przekonywającym przytaknięciem, jakie słyszałem.  Tak, jestem prekognitą, tak jakby. Można powiedzieć, że widziałem przyszłość.
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Kyle skinął głową, jakby tylko na to czekał.  Widzisz, nie wiem, co dalej robić, a wiem, że czasu mam coraz mniej. Ona musi przeżyć
 Ale przecież uratowałeś Jan  zacząłem, ale natychmiast ugryzłem się w język.  Chciałem powiedzieć, miałem wizję, że ją uratujesz  dokończyłem, postanawiając grać narzuconą mi rolę.
Kyle wyraźnie poweselał, choć wciąż jego oblicze wyglądało na zatroskane.
 Zatem musimy już iść  powiedział i odwrócił się w kierunku lekko fosforyzującego błękitnego kręgu tworzącego, jak mogłem się domyślać, jakąś formę bramy. Ale między czym? Rzeczywistością a grą?
Za dużo grasz Bartoszu za dużo, już ci się na mózg rzuca. Co może być po drugiej stronie?  zastanawiałem się, tępo wpatrując się w świecącą bramę.
Zwyciężyła ciekawość i po chwili przekroczyłem błękitny krąg w ślad za moim przewodnikiem.
Lekki zawrót głowy, chwilowa ciemność i już staliśmy pośrodku pokładu Doomgivera. 
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Stałem w pięknie wymodelowanym wnętrzu statku! Jak w grze Rozejrzałem się, a przez głowę przewijały mi się sceny z gry, kiedy przechodziłem ten poziom. Potem przypomniała się notka prasowa przeczytana kiedyś na internetowej stronie gry: gra wykorzystuje zmodyfikowany silnik Quake III Team Arena. Faktycznie, wyglądało to wszystko pięknie. Do uszu docierała spokojna muzyka. To dziwne, ale Kyle jakby jej nie słyszał. Usłyszeliśmy szybkie kroki. Błysnął miecz i Kyle już biegł w kierunku nadchodzących szturmowców. Miecz, podobnie jak otoczenie, wyglądał bardzo efektownie otoczony delikatną niebieską poświatą; wypalał dziury w ścianach, kiedy mój towarzysz zahaczał nim o otaczające nas ze wszystkich stron stalowe płyty. Nagle sylwetka Kylea rozmyła się, a ja ledwo dostrzegałem jego ruchy. Po mniej więcej dwóch sekundach żaden z pięciu szturmowców nie stał już na nogach.
 Przyzwałeś moc prędkości?  zapytałem, choć byłem prawie pewien, że jej użył. Była ona jedną z ośmiu dostępnych w grze, zatem i tu zapewne z niej skorzystał.
 Oczywiście, jest bardzo przydatna w walce, szczególnie przeciwko poważniejszym przeciwnikom, nie takim jak ci Wprawdzie usiłują walczyć, potrafią się czasem wycofać, skutecznie się ostrzelać, ale w porównaniu z Mocą
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 Nie mają szans  dokończyłem.
 Właśnie, nie mają szans. Stanowili większy problem, kiedy jeszcze nie opanowałem Mocy, kiedy nie miałem miecza, lecz teraz są jedynie ofiarami zła, którym nasączyło ich Imperium.
Faktycznie, przypomniałem sobie początki gry. Pierwsze pięć misji aż do porwania Jan wypełniała nieustająca strzelanina ze szturmowcami. Dopiero po odbyciu szkolenia w Akademii Jedi na Yavin i odzyskaniu świetlnego miecza gra nabrała tego gwiezdno-wojennego smaczku. Walki na miecze, używanie coraz potężniejszych mocy (każda z nich miała przecież trzy poziomy, a każdy następny sprawiał, że moce stawały się potężnym orężem w rękach wprawnego gracza). Właśnie Moc i doskonałe opanowanie walki mieczem sprawiały, iż gracz stawał się niezwykle groźnym przeciwnikiem nawet dla dużych oddziałów szturmowców i kilkuosobowych grupek Dark Jedi.
 Musimy zejść na niższy poziom  Kyle wyrwał mnie po raz kolejny z zadumy i obaj szybko pobiegliśmy w kierunku widocznej na końcu korytarza windy.
 Teraz uważaj po lewej, tam powinna być wieżyczka  powiedziałem, a oczy Kylea wyraźnie zadawały pytanie, skąd to wiem.
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 Pamietasz? Prekognita- przypomniałem, licząc na to, że Kyle zaakceptuje to wytłumaczenie. Nagle muzyka nabrała tempa i stała się bardziej dynamiczna. Doskonale dopasowana, nieprzeszkadzająca, oddająca klimat uniwersum Gwiezdnych Wojen  taka była muzyka w grze, tu wydawała się jeszcze potężniejsza, a jej moc dodałaby skrzydeł nawet najtchórzliwszym wojownikom. Zmiana dynamiki sugerowała, że zaraz coś się stanie
 Uważaj  powiedziałem i z lekkim niepokojem zacząłem się rozglądać.
 Wiem, wieżyczka.
 Nie, to nie to Możliwe, że jest tu gdzieś jakiś Dark Jedi  tłumaczyłem, rozglądając się jednocześnie w poszukiwaniu jakichś oznak zbliżającego się niebezpieczeństwa.
W tym momencie wypadł zza rogu napastnik z czerwonym mieczem świetlnym. Kyle błyskawicznie zaatakował Mocą, rzucając przeciwnika o ścianę, a następnie szybko doskoczył do niego i zadał kilka szybkich pchnięć. Tamten najprawdopodobniej chciał zastosować duszenie i, niczym Lord Vader w filmie, osłabić tym mojego towarzysza. Pchnięcie na ścianę skutecznie wybiło mu to z głowy, a prędkość, z jaką poruszał się Katarn, stawiała teraz przeciwnika w bardzo niekorzystnej sytuacji.
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Kyle walczył najprawdopodobniej stylem niebieskim, przynajmniej tak był on określany w grze. Był to jeden z trzech stylów. Niebieski charakteryzował się szybkimi, acz lekkimi uderzeniami, czerwony powolnymi, lecz niezwykle silnymi, a żółty stanowił formę pośrednią ich obu. Szybki piruet i kolejne uderzenie Kylea trafiło w cel. Przeciwnik jednak trzymał się całkiem nieźle, a przed moimi oczami migały tylko dwa miecze, rozświetlając korytarz i krzesząc skry na wszystkie strony przy każdym spotkaniu obu ostrzy. Po kolejnej wymianie ciosów Kyle szybko odskoczył, przebiegł po ścianie i, odwracając się, zaatakował napastnika mocą przyciągania. Ten, lekko zdezorientowany, poddał się Mocy i teraz zmierzał w kierunku Kylea z dużą szybkością, zupełnie nie kontrolując swego lotu. Wiedziałem, że jest zgubiony. Szybki piruet i Kyle praktycznie zdekapitował w powietrzu lecącego przeciwnika. 
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Patrzyłem z podziwem na rozgrywający się przede mną pojedynek. Różnorodność ciosów, kombinacji, piruetów i przedziwnych figur  imponowała. Kyle doskonale opanował sztukę szermierki mieczem świetlnym. I znów przed oczyma stanęły mi liczne pojedynki rozegrane przeze mnie w grze. To właśnie one stanowiły o tym, że Star Wars Jedi Knight II: Jedi Outcast był pozycją, która przykuwała na wiele godzin do komputera. Tryb single player, a tym bardziej multi, sprawiał, że gracz wciąż chciał rozgrywać kolejne pojedynki, unicestwiając wrogów przy pomocy miecza i potężnej Mocy. 
Znów biegliśmy, a ja czułem się coraz bardziej zmęczony. Wiedziałem, że niedługo czeka nas spotkanie z niebezpiecznym przeciwnikiem. Gdzieś w czeluściach tego statku czaił się admirał Fyarr, jeden z najpoważniejszych wrogów w całej grze, a zatem zapewne i tutaj. Kolejne korytarze, kolejni przeciwnicy. Kyle praktycznie nie korzystał z innej broni niż miecz. Mimo że, jak przypuszczałem, miał dostęp do co najmniej kilku typów broni palnej, granatów itp., mój towarzysz pozostawał wierny broni białej. Im więcej czasu spędzałem z Katarnem, tym bardziej się przekonywałem, że ta rzeczywistość pokrywa się z realiami gry komputerowej firmy Raven Software ukończonej przeze mnie tejże nocy. Różnego rodzaju strzelby laserowe, pociski energetyczne i cały ten arsenał był niczym w porównaniu z mieczem. W rękach wprawnego Jedi stawał się bronią ofensywną i defensywną. Odbijanie pocisków przeciwnika i kierowanie ich w niego samego było na porządku dziennym tak w mojej grze, jak i w codzienności Kylea. 
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Kolejne pomieszczenie pełne trupów zostało za nami. Kolejne małe zwycięstwo w tej wojnie. I znów pomyślałem o materiałach wyczytanych na jakimś WWW: 24 misje, 8 różnych światów, Kyle zapewne już odwiedził większość z nich. Był już w Bespin (zwanym Miastem w Chmurach), musiał być też na bagnistym Yavin, skoro przeszedł szkolenie w akademii Jedi. Czekał go jeszcze powrót do tego miejsca. Dreszcz przeszedł mi po plecach na samo wspomnienie morderczego wyzwania, z którym ten biedak musiał się jeszcze zmierzyć. Pięknie wymodelowane bagniste Yavin, pojedynki z Dark Jedi i na końcu
 A więc jesteś!!!  głośny krzyk wyrwał mnie z zadumy, a ja z przerażeniem zorientowałem się, że dotarliśmy do momentu spotkania z krzyczącym właśnie do Kylea admirałem Fyarrem. Pojedynek rozpoczął się niemal natychmiast. Katarn uwijał się jak w ukropie, lecz admirał wciąż naciskał, wykorzystując pole siłowe, które otaczało jego zbroję. Kyle skoczył, uchodząc poza zasięg admirała. Nagle stałem się jedynym przeciwnikiem dla rozwścieczonego oficera Imperium. Przez moją głowę przebiegła jedna myśl  to koniec!
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Nie miałem broni, a nawet gdybym miał, bez użycia Mocy nie miałem najmniejszych szans próbować się z tym mocarzem. W oddali usłyszałem miarowe piszczenie. To chyba jakiś sygnał alarmowy wyłączonego przez Katarna pola siłowego statku. Fyarr zbliżył się do mnie i wiedziałem, że za momencik jego wielkie opancerzone ręce, uwalniając potężny ładunek elektryczny, zakończą mój byt. Usłyszałem krzyk Kylea nadlatującego z lewej strony. Próbował uniemożliwić admirałowi atak. Niestety, było za późno. Poczułem przepływającą przez moje ciało elektryczność, a potem została już tylko ciemność. I ten miarowy piszczący alarm
Budzik darł się wniebogłosy, jakby chciał obwieścić nie tylko mnie, ale i wszystkim moim sąsiadom, że zaraz spóźnię się na zajęcia
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  czyli jak to się robi nad Dunajem.
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Ars Magica
Zapewne większość z Was kojarzy Węgry z winem, papryką i czardaszem. No, może jeszcze z przysłowiową przyjaźnią, czy też niewymawialnym językiem, czego radosny przykład mieliśmy w filmie CK Dezerterzy. Jednak nie samą papryką żyje Węgier, a zwłaszcza młody Węgier. Zjawisko gier fabularnych rozwinęło się u naszych bratanków dość wcześnie i w nieco innej formie, niż u nas. Aby zacząć, jak mawiali starożytni od jajka i dowiedzieć się czegoś więcej o fenomenie gier fabularnych na Węgrzech, musimy cofnąć się pamięcią dwie dekady wstecz.
Początki
Wszystko zaczęło się we wczesnych latach 80. Wtedy to co odważniejsi rodzice ówczesnej młodzieży węgierskiej, podróżując za żelazną kurtynę, przywieźli swoim pociechom pierwsze podręczniki do AD&D. Przez długi czas gry fabularne były zastrzeżone więc dla krewnych i znajomych królika. Niewielu ludzi na Węgrzech wręcz zdawało sobie sprawę z istnienia tego rodzaju rozrywki.
[image: Bestiarium]
Bestiarium
Gwoli sprawiedliwości trzeba dodać, że literatura fantasy była w owym czasie równie mocno zaniedbana, co i u nas. Jedyne, co mi przychodzi do głowy, to genialne tłumaczenie Władcy Pierścieni, w wykonaniu Arpada Gancza (który przez czas jakiś pełnił funkcję prezydenta Węgier w latach dziewięćdziesiątych), tak kanoniczne, jak dla wielu polskich czytelników praca pani Skibniewskiej.
Czas przemian politycznych w roku 1989 był okresem, w którym powstały pierwsze kluby rpg w Budapeszcie (zrzeszone przy Węgierskim Klubie Fantasy). Wtedy też skrystalizowało się w stolicy grono pierwszych fanów rpg (czytaj: AD&D, gdyż wówczas był to jedyny system rpg grywany u naszych bratanków). Z czcią przekazywano sobie kserówki Dungeon Master Guide, a wielościenne kości traktowano jak najprawdziwsze relikwie. Stare, dobre czasy  jak z rozrzewnieniem wspominają dziś trzydziestoparoletni gracze
Pierwsze sklepy z artykułami RPG otwarto na początku lat 90. Dla wielu graczy możliwość bezpośredniego dostępu do nowych gier fabularnych była cudowną alternatywą na ograne już wtedy AD&D. Można było zaobserwować zjawisko porzucania adeków na rzecz Shadowruna, czy Zewu Cthulu. Jednocześnie coraz bardziej potrzebowano fachowego pisma, traktującego o grach fabularnych.
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Codex
Grono ludzi związanych z Węgierskim Klubem Fantasy utworzyło wydawnictwo Valhalla Paholy (Loża Walhalli). Celem jako sobie wyznaczyli, było publikowanie i promocja literatury fantasy na Węgrzech. Oni też przyobiecali graczom wydać fachowe pismo, roboczo zatytułowane Runa (Run). Jednocześnie (i niezależnie) kilku weteranów światka rpg założyło wydawnictwo Biborhold Budapest LTD i zaczęło publikować magazyn Biborhold (Purpurowy księżyc). Początkowo czasopismo miało bardzo amatorską formułę i skupione było wyłącznie na AD&D, lecz stopniowo zyskiwało na jakości i okazało się godnym konkurentem wciąż zapowiadanego Runa.
Runa ukazał się z początkiem roku 1993. Jak no owe czasy, doskonale wydany, (w porywach nawet 128 stronicowy!) magazyn poświęcony rpg, był strzałem w dziesiątkę. Zyskał sobie ogromną rzeszę fanów (można zaryzykować, że czytało go minimum 90% graczy na Węgrzech). Nakład czasopisma był jak na warunki węgierskie (ponad 10 mln mieszkańców) dość znaczny, bo wynosił 12 tysięcy egzemplarzy. Wywiady z Gigaxem, Rein-Hagenem, Jacksonem, materiały do Wampira, AD&D, czy Zewu Cthulu  przyciągały coraz to nowe zastępy czytelników. Niestety, od początków już pewna choroba toczyła korzenie Valhalli (wydawcy Runa). Z powodów wręcz otwartej wojny, wypowiedzianej na łamach pisma konkurencyjnemu Biborholdowi wkrótce środowisko graczy rpg na Węgrzech spolaryzowało się na zwolenników i przeciwników Valhalli. Miało się to jeszcze bardziej pogłębić z chwilą wydania pierwszej, węgierskiej gry fabularnej
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Cthulhu
Madziarskie RPG
Sama gra zapowiadana była półtora roku wcześniej. Jednak jej premiera ostatecznie odbyła się pod koniec grudnia 1993 roku. Do dziś pamiętam, jak stałem w długaśnej kolejce, w księgarni przy Vaci ut. Praktycznie co drugi kupujący odchodził ze sklepu z wypiekami na twarzy, trzymając pod pachą zafoliowane, grube tomiszcze w malachitowo zielonej, twardej oprawie. Każdy chciał mieć swojego MAGUSa, ja także.
Kim byli twórcy i wydawcy MAGUSa? Jak już wcześniej pisałem, wywodzili się z Węgierskiego Klubu Fantasy. Głównym motorem i osobą od interesów był Csanad Novak. On zajął się stroną finansową i prawną wydawnictwa Valhalla (był też redaktorem naczelnym i de facto właścicielem). Z innych osób godnych uwagi, należy wymienić Zsolta Nyulaszi  autora systemu magii i jednego z pomysłodawców świata. Andrasa Gaspara  głównego rodzica świata MAGUSa, który był już wtedy poczytnym pisarzem sf. Zsolta Kornyę  on podobnie jak Gaspar, z sukcesem publikował swoje powieści (raczej dark fantasy). Na koniec też muszę wymienić genialnego grafika Csabę Zsivolvolgyi, którego prace nadały specyficzny klimat podręcznikowi do gry.
Faktem jest, że podręcznik główny sprzedawał się jak ciepłe bułeczki (czy raczej langosze  drożdżowe placki smażone na oleju).
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Cyberpunk
Nie tylko Magus?
Bezpośrednio po wydaniu MAGUSa, na rynek trafiła zlokalizowana wersja MERPa. Jednak nie miała ona praktycznie żadnych szans z zyskującym coraz więcej fanów rodzimym produktem. Ani Star Wars (również wydany przez Valhallę w 1994 roku), ani węgierski Armageddon 2092 Mars (wydany rok później przez Biborhold, autorstwa Sandora Szigeti) nie mogły przebić się do graczy rpg owładniętych magusomanią.
Jednak rok 1995 przyniósł kryzys. Zarówno Valhall, jak i Boborhold dostały zadyszki. Drugie wydawnictwo znikło z rynku na dobre. Valhalla wstrzymała magazyn Runa, lecz nadal strumień forintów spływał do kieszeni wydawców, dzięki kolejnym powieściom i antologiom ze świata MAGUSa.
Wtedy też pojawił się na Węgrzech Magic the Gathering i wszyscy (podobnie jak i u nas) zaczęli prorokować rychły upadek rpg na korzyść gier karcianych. Cóż, przeżyliśmy to i dziś jedynie możemy śmiać się z tamtych mrocznych wizji, lecz bez wątpienia spora część młodzieży porzuciła gry fabularne, oddając się karcianej rozrywce.
[image: Kapłani rycerze I]
Kapłani rycerze I
Miłe złego
Po zniknięciu z rynku Runa i wystąpieniu pewnych kłopotów finansowych, właściciel Valhalli, Csanad Novak poczynił kilka nerwowych posunięć, w wyniku których z wydawnictwa Valhalla odeszli Nyulaszi i grafik Zsivolvolgyi. Nad Valhallą zaczęły gromadzić się czarne chmury. Novak posiadał wszelkie prawa autorskie do MAGUSa, jako osoba od początku zajmująca się stroną prawną gry. Nyulaszi w wytoczonym procesie zachował jedynie prawa do swej, skądinąd niezłej powieści Renegat (jej fragment w języku polskim możecie przeczytać w moim tłumaczeniu tutaj: magus.vrpg.net/files/Renegat.pdf. Zresztą sam Nyulaszi jest bardzo chętny do współpracy wydawniczej. Swoja drogą, słyszeliście o węgierskim fantasy? A czytaliście? No właśnie.)
Z początkiem roku 1996, byli współpracownicy Valhalli założyli własne wydawnictwo Nitor i stworzyli nową grę fabularną Codex. Ten kolejny konkurent MAGUSa bazował na orientalnym świecie, mocno zbliżonym do Rokuganu (Legenda 5 Kręgów). Mimo sporej popularności, gra nie zdołała odebrać MAGUSowi wielu fanów.
[image: Kapłani rycerze II]
Kapłani rycerze II
Odpowiedzią Valhalli było wydanie rok później gry karcianej MAGUS, która o dziwo przez pewien czas doskonale konkurowała z MtG!!! Klimatyczna grafika, interesujące zasady (oparte raczej na wykonywaniu questów, zbieraniu punktów i budowaniu własnej wieży; niż na sprowadzaniu do zera 20 punktów życia przeciwnika), przystępna cena i rodzimy język, były niepodważalnymi atutami. Szkoda, że za cztery lata karciany MAGUS miał umrzeć śmiercią naturalną. Zapowiadał się nad wyraz dobrze.
I jako kolejną ciekawostkę przytoczę fakt, że w miejsce oczekiwanych dodatków (o których wydawcy nie wspominali ani słowem) wydano właśnie karciankę. Znów rzesze fanów MAGUSa RPG kupowały karty tylko po to, by dowiedzieć się jakie miasta są na Ynevie, jak zwą się (i wyglądają przy okazji) bohaterowie, potwory i magiczne przedmioty. Interesująca polityka, nieprawdaż?
Wkrótce też stało się tradycją, że każda powieść Valhalli, opatrzona logiem MAGUSa sprzedawała się w całym nakładzie bez względu na poziom i zawartość. Coraz częściej czytelnicy mieli jednak wrażenie, że publikowane powieści poza okładką nie mają nic wspólnego ze światem MAGUSa. Zresztą na łamach internetowego forum () ostrej krytyce poddawano każdego nowego autora, którego przypadkiem (lub nie) wydawano w MAGUSowym cyklu.
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Renegat
A koniec?
Dziś każdy zainteresowany grami fabularnymi, może pogubić się w prezentowanej, bogatej ofercie. Na rynek węgierski weszły wszystkie, liczące się tytuły i wydawnictwa z Wizardami (MtG i AD&D) na czele. Przetłumaczono kilka interesujących pozycji (bardzo zbieżnych z tymi, wydanymi u nas). Dla przykładu: Earthdawn, Wampir, Cyberpunk, czy Ars Magica, Mit MAGUSa pozostał, ale z mitu nikt raczej nie wyżyje. Stąd też wynikają usilne zabiegi pana Novaka o podsycanie zainteresowania wokół jego gry.
Zabiegi dość dziwne, sami to przyznacie. Pod koniec zeszłego roku w serca fanów MAGUSA wstąpiła nadzieja. Nasłuchali się już dość o kolejnych procesach, sporach i kłótniach między Csanadem Novakiem, a byłymi współpracownikami. Tym razem jednak informacja była budująca: Valhalla utworzyła nowy zespół ludzi, który zaczął pracować nad produkcją dwóch dodatków. Całość miał koordynować jeden człowiek  Csaba Jardan. W istocie zapowiadała się gratka dla wielbicieli nieco archaicznego już dziś MAGUSa (patrząc na datę pierwszego wydania tego systemu, wkrótce będziemy mieli jego dziesięciolecie, nie jest to co prawda Traveller, ale ). Grupa Jardana przez rok pracowała nad dodatkiem opisującym Niare i Enosuke, dwa państwa północy kontynentu, podobnie jak Tiadlan wzorowane na krajach orientu, a konkretnie na Chinach i średniowiecznej Japonii. Drugą, przełomową pracą miał być atlas Ynevu (roboczy tytuł: Geoframia). Zbiór kolorowych map, z opisami geografii, mapami politycznymi i ujednoliceniem świata przedstawionego w powieściach i kolejnych edycjach podręcznika gry. Faktycznie więc, grupa Jardana podjęła ryzykowną pracę, z jednej strony musieli wyłapać większość błędów będących w istocie efektem albo lenistwa autorów powieści, albo ich zbyt lotnej fantazji. Z drugiej strony musieli nadać sens i połączyć w logiczną całość wiele wątków powieści i umiejscowić je w historii świata, zrewidować timeline i odpowiedzieć na oczekiwania graczy, jakie pojawiły się w ciągu siedmiu lat istnienia na rynku gry. Oczekiwania były wielkie, podobnie jak ciężar zadania. Niestety im bliżej wydania (zapowiadanego na grudzień 2002), tym atmosfera w redakcji robiła się coraz mniej interesująca.
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7 twarzy śmierci
Całkiem niedawno w prywatnej korespondencji Csaba, ku mojemu całkowitemu zaskoczeniu, poinformował mnie, że mimo ukończenia prac, nie zostaną one wydane, zgodnie z decyzją Csanada Novaka. Uzasadnieniem było stwierdzenie, że wydanie owych dodatków uderzy bezpośrednio w pisarzy, zawężając ich możliwości twórcze.
Mocno zawrzało w środowisku graczy, wielu opowiedziało się po stronie Jardana, co oczywiście w niczym nie zmieniło faktu, że oba dodatki nie pojawią się nakładem Valhalli. Całej sprawie pikanterii dodaje pojawienie się zapowiedzi o kolejnej reedycji MAGUSa, tym razem opartej na mechanice . D20 (ponoć na wiosnę 2003)!
Krąży wiele anegdot o mitycznej wręcz postaci Csanada Novaka, że chodzi wiecznie w ciemnych okularach, że tylko żona otwiera drzwi i odbiera telefony, że z nikim nie kontaktuje się osobiście, unika wszelkich konwentów, zjazdów i publicznych imprez, obawiając się stada rozwścieczonych współautorów, chcących wręczyć mu pozew o przywłaszczenie praw autorskich. Jak każda anegdota są to raczej przesadzone opowiastki, zawierające jednak ziarno prawdy. Jakby nie było, bez Novaka Węgrzy byliby ubożsi o spory kawałek historii gier fabularnych, a kto wie, ilu obecnie uznanych pisarzy fantasy, dalej zajmowałoby się stolarką (Zsolt Kornya), czy leczeniem ludzi (Peter Gaspar).

Autor pisze o sobie:
Rocznik 1972 dobry, jak wytrawne Bordeaux. Absolwent poznańskiej hungarystyki i marketingu na WSB. Żonaty, jedno dziecko  roczny Adaś. Typ człowieka renesansu, o zainteresowaniach sięgających w każdą dziedzinę, od medycyny naturalnej, poprzez historię plemion prawęgierskich, kuchnię włoską i literaturę fantasy, aż po teorie gier, komputery i średniowieczną broń białą. Od lat miłośnik gier fabularnych, popularyzator węgierskiej gry MAGUS.
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  We wstępniaku do dwudziestego (określanego jako jubileuszowy) numeru miesięcznika Science Fiction redaktor naczelny, Robert J. Szmidt, przedstawia nieco statystyki. Ilość publikowanej literatury fantastycznej (zarówno opowiadań, jak i miniatur czy mikropowieści) od dawna jest chlubą tego magazynu, toteż i tu zajął poczesne miejsce. Dodatkowo wspomniano o oficjalnej stronie internetowej pisma, www.science-fiction.pl.
Ekstrakt: 70%
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Właściwy numer otwiera okraszona wieloma fotkami notka o filmie Władcy ognia. Zamyka go zaś Futurama  innymi krótkimi notkami i ciekawostkami ze świata szeroko pojętego filmu fantastycznego. Więcej filmu w niniejszym numerze nie ma  i myślę, że jak na pismo szczycące się ilością literatury pięknej  wystarczy
Pierwszy tekst to bardzo ciepłe w odbiorze  i bardzo rosyjskie zarazem  opowiadanie z działu Import": Dom Borysa Szterna. Czyta się szybko i bez problemów, jeśli nie liczyć początkowego nieporozumienia co do osoby bohatera.
Następnie: Nie ma przeznaczenia  długi rozdział (rozdziały?) powieści fantasy Andrzeja Ziemiańskiego Achaja. Rzecz jest o młodej księżniczce, która na skutek knowań złej macochy zostaje wysłana do wojska Do takiego prawdziwego wojska, które znamy bądź to ze wstrząsających opowieści znajomych, bądź to przeżytego samodzielnie.
Kolejny tekst to postapokaliptyczna wizja życia w mieście po wojnie atomowej. Mały Szmidta to dzieciak po przejściach, który zamieszkał w bunkrze razem z trzema dorosłymi, z których każdy ma przecież swoje własne ciężkie doświadczenia Nienajgorszy tekst niestety kuleje przy końcu, przegadane zakończenie psuje całość.
Rattus Norvegicos Izy Szolc i Mgła Rafała Kosika to opowieści grozy. Pierwszy bazuje na powszechnej i podświadomej nienawiści gatunku ludzkiego do szczurów, dodając do tego szczyptę indywidualnego szaleństwa kobiety Brzmi intrygująco? I takie też jest. Drugi natomiast prowadzi nas w wysokie góry, gdzie zmiana pogody jest na porządku dziennym, a nagłe mgły nie dziwią nikogo. Ale mgła, w którą wejdzie bohater, nie będzie typowa Bodaj najdłuższy tekst w numerze, czasami jest przewidywalny, czasami zaś potrafi nieźle zaskoczyć obytego nawet czytelnika.
Opus magnum Marcina Czynszaka mówi o poszukiwaniu kamienia filozoficznego w czasach współczesnych  za pieniądze mafii narkotykowej  i średnio zachwyca. Pasterz upiorów, słowiańskie fantasy z elementami horroru, Rafała Dębskiego gubi czytelnika w narracji i personaliach bohaterów. Jak słusznie ostrzeżono we wstępniaku, Kobieta i mężczyzna w Hotelu Lambert Krzysztofa Kochańskiego nie jest tekstem łatwym w odbiorze. Mnie nie udało się doczytać go do końca, ale może było to skutkiem braku dostatecznej ilości wolnego czasu.
Andrzej Souless Kozakowski jak zwykle nie zawodzi ze swymi pokręconymi miniaturami literackimi, choć wśród zaprezentowanych w bieżącym numerze SF można znaleźć i lepsze, i gorsze. Zaś Opowieści gajowego Nikitycza jak zwykle nie rokują nadziei.
Garść felietonów i recenzji książkowych oraz komiksowych trzyma niezły poziom, do tego w dziale publicystycznym zamieszczono krótkie wywiady z Rafałem A. Ziemkiewiczem i Jonathanem Carollem. Do Science Fiction wkracza też Feliks W. Kres z reaktywowanym działem Kącika złamanych piór, acz w nieco zmodernizowanej wersji Zainteresowanych odsyłam do numeru.
Podsumowując, dwudziesty numer miesięcznika jest wart swej ceny. Szkoda tylko, że  idąc bodaj w ślady Nowej Fantastyki  nie stara się o oryginalne okładki, wykorzystując w tym celu  w bieżącym numerze  ładny, bo ładny, ale plakat filmu.
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Robert Kois, Kojer, patrzy złowieszczo na uczestników swojego konkrusu. Zdjęcie: Szymon Sokół
W dniu rozpoczęcia Szedariady do Wrocławia przyjechali dwaj prezydenci: nasz osobisty i niemiecki, ale chyba się wstydzili przyjść. A przecież w razie czego trafiliby bez większych problemów, bo w stronę konwentu prowadziły od przystanków strzałki. Wieczorem wewnątrz budynku stało już tajemnicze pudło organizacyjne, którego strzegły Yaal z Ewą Marczyńską bez włosów. Wieść głosiła, że gdzieś niedaleko Zbyszek Żygadło wycina identyfikatory.
Ciął je dość długo, więc w końcu wyszliśmy z Kają przed budynek, gdzie  jak się okazało  konwent właściwie trwał od dawna, bo byli już JoAsia z Szymonem Sokołem i Ewa Pawelec z Markiem. Zaraz też pojawili się Ela Gepfert i Piotr W. Cholewa, a w okolicy kręcił się Eugeniusz Dębski jako przewodnik Kiryła Jeskowa, który przyszedł do nas pożalić się, że wyjechał z Rosji z nadzieją na chwilę spokoju w kulturalnym otoczeniu, a pierwszą rzeczą, jaką zobaczył we Wrocławiu, były plakaty zapowiadające występ znanego mu z ojczyzny Tatu. Cóż, i tak mu się udało, mógł przecież trafić na Ich Troje, a Rosjanki są tylko dwie i, jak by nie było, ładniejsze.
Wreszcie rozeszła się wieść, że wpuszczają. Pierwsi w kolejce mieli stanąć ci, którzy nie zapłacili wcześniej za akredytację, co zostało przyjęte ze zrozumieniem, bo oni przecież dawali jeszcze organizatorom szansę na zdobycie pieniędzy, a ci z przedpłatami nie. Kiedy dostaliśmy się ponownie do środka właśnie się okazało, że stolik akredytującego ma zostać wyniesiony na zewnątrz, przed drzwi. Powody tego manewru skrywała tajemnica dorównująca mrocznością cieniowi panującemu pod okapem osłaniającym wejście, za którego przyczyną najważniejszym chwilowo zadaniem ochrony stało się pilnowanie, aby nikt nie zasłonił kilku strategicznych prześwitów, przez które dochodziło mizerne światło lamp ulicznych.
[image: Chwila odpoczynku nad bigosem i pizzą. Zdjęcie: Asia Jędrychowska]
Chwila odpoczynku nad bigosem i pizzą. Zdjęcie: Asia Jędrychowska
Jednak w końcu udało się załatwić wszystkie formalności i, oglądając cokolwiek dziwnego formatu informatory, legalnie już udaliśmy się oczekiwać na konkurs, który miał prowadzić Kojer. Zajmowaliśmy się tym w szkolnym bufecie ozdobionym przy ladzie kartką głoszącą, że zupy można brać tylko 300 mililitrów, czyli połowę litrowego słoika. Odważne podejście do matematyki, trzeba przyznać. Chociaż może po prostu od miejsca zajmowanego w słoiku odlicza się objętość ziemniaków, makaronu czy co tam jeszcze może być, i z tego wychodzi ta 1/3 litra, nazwijmy to, zupy idealnej?
O ósmej nareszcie weszliśmy do odpowiedniej sali i, po przeczekaniu przelotnej zabawy publiczności polegającej na zarzucaniu znalezionych w niej hula-hopów na głowy znajomych, Kojer zaczął zadawać pytania. Ich współautorem był Eryk Remiezowicz, który, niestety, nie pojawił się, ale za to służył za piorunochron dla gromów rzucanych przez uczestników na prowadzącego. Im bardziej nieprawdopodobne było bowiem pytanie, tym pewniej to właśnie Eryk je wymyślił. Po dwóch godzinach z wyników spisywanych pracowicie na tablicy przez Marka Pawelca można było wyczytać, że konkurs zakończył się remisem, na który nie pomogła nawet dogrywka. A że godzina była już dość późna, zostawiliśmy zwycięskie Sokoły oraz Ewę Pawelec z Dawidem Kuroczką i poszli z Kają do domu.
Rano przeleciał mi nad dachem Muczachan. Dokładniej, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa przelatywał wewnątrz drugiego z samolotów podchodzących koło jedenastej do lądowania tą ścieżką schodzenia, która kończy się progiem pasa startowego minutę lotu od mojego domu. Tymczasem na konwencie zaczynała się aukcja książek, z której trofea pokazywali później nabywcy, a nieuważni wyrzekali czas jakiś nad przepuszczonymi okazjami. Kiedy dotarliśmy znowu na Grochową, Andrzej Pilipiuk opowiadał o życiu codziennym w dawnych czasach, koncentrując się, jak się zdaje, na rozwoju inżynierii sanitarnej, lub  innymi słowy  na wychodkach, latrynach i podobnych kloakach.
[image: Kirył Jeskow z jednym ze swoich przewodników. Zdjęcie: Szymon Sokół]
Kirył Jeskow z jednym ze swoich przewodników. Zdjęcie: Szymon Sokół
Gdy potem zastępował w ciągu spotkań z pisarzami poprzedzającego go Eugeniusza Dębskiego, a Ela i PWC opowiadali o fandomie polskim i europejskim, my trafiliśmy na konkurs rozpoznawania obcych. Prowadzili go JoAsia i Szymon, a pytania  cytaty z fragmentami opisów  były takie, że rekordziści nie trafili z ani jedną prawidłową odpowiedzią. Ale sami są sobie winni  przecież wiadomo, że próba dorównania Sokołom w liczbie przeczytanych książek i zapamiętanych cytatów przypomina nieco kopanie się z ogierem. Trzeba być naprawdę starym koniem fantastyki, żeby mieć jakieś szanse. Dobrze, że chociaż na pocieszenie wszyscy prawidłowo rozpoznali stukającą z ulicy w okno Asię Jędrychowską.
Jako że właśnie przyjechała, zaprowadziliśmy ją do znanego już bufetu, gdzie zamówiliśmy pizzę, ośmieleni przykładem Marka Pawelca, który zrobił to dzień wcześniej i nic mu nie było. W okolicy pojawiła się też Klaudia Heintze, jak zwykle upychająca to, co zjadła, w jakichś niedostępnych zwykłym ludziom, a niewidocznych z zewnątrz zakamarkach organizmu. Wreszcie zaś, zebrawszy siły, ruszyliśmy do Ewy Pawelec mówiącej o laserach.
Lasery, jak uświadomiła Ewa słuchaczy, mogą być zrobione z półprzewodników, z gazu, z kryształów, a nawet z różnych zabawnych palących się substancji, ale te ostatnie, niestety, brzydko pachną i nie można ich stosować w domu. Za to świecą bardzo efektownie i potrafią zestrzeliwać rakiety. Prelegentka wyraziła jednak pewne wątpliwości, jak się takie urządzenia będą sprawować w telepiącym się na wszystkie strony czołgu, bo laser jest konstrukcją delikatną i do rozregulowania łatwą. A potem trzeba go długo i powoli ustawiać  co ciekawe, na samym początku patrząc w jego wylot (wbrew znanym instrukcjom BHP) pozostałym okiem.
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Andrzej Pilipiuk rozgrzebuje brudy przeszłości. Zdjęcie: Szymon Sokół
Marek Pawelec, jako człowiek od Ewy spokojniejszy, odczekał aż skończy ona swoje wystąpienie i zaczął opowiadać, jak się zdobywało zamki w czasach, kiedy laserów jeszcze nie było. Techniki były różne, samych katapult (podobnie jak laserów) kilka rodzajów, zresztą i w zamkach można było przebierać, na przykład szturmując taki z okrągłymi wieżami, jeśli kto nie lubił kwadratowych i zwykł stawiać sobie ambitne zadania. Różnice bowiem między tymi kształtami jak najbardziej były, płaskie ściany łatwiej się z paru przyczyn rozbijało. A dla przedkładających technikę nad brutalną siłę zawsze zostawały jeszcze podkopy i podstępy.
Był już wieczór, więc po zakończeniu tego krótkiego cyklu szkoleń wojskowych zaczęliśmy się powoli kierować do wyjścia, mijając w korytarzu idącą na swoją prelekcję Sylwię Żabińską, Kiro. Trochę było mi szkoda spotkania z Kiryłem Jeskowem, ale że byłem już na jednym na Polconie, odżałowałem i wybrałem nieoficjalny punkt programu w postaci naleśników w miłym towarzystwie. Zanim się zebraliśmy, nastąpiło jeszcze paniczne poszukiwanie telefonu do Staszka Mąderka, który  jak wieść niosła  miał właśnie wieczorem przyjechać do Wrocławia z konkurencyjnego łódzkiego Kapitularza, co chcieliśmy niecnie wykorzystać, anektując go dla siebie. Numer ostatecznie znalazł się w końcowych napisach pospiesznie obejrzanego Stars in Black, ale Staszek jechał akurat, jak się okazało, do Gorzowa, i pojawić się miał w mieście dopiero o świcie.
[image: Tłumy kobiet zbiegły się podziwiać, tłumy mężczyzn pilnować Staszka Mąderka. Zdjęcie: Szymon Sokół]
Tłumy kobiet zbiegły się podziwiać, tłumy mężczyzn pilnować Staszka Mąderka. Zdjęcie: Szymon Sokół
Naleśniki w wykonaniu Kaji, wydającej wcześniej skomplikowane telefoniczne dyspozycje zakupów mąki i innych komponentów, okazały się słusznie legendarne, godne nawet przybyłego, także legendarnego, władcy polskich newsów. Dość powiedzieć, że kiedy spuściłem z oka swój talerz, ktoś mi dwa zeżarł.
Staszka Mąderka dopadliśmy rano na jego prelekcji. Produkcja Gwiazd w czerni posuwa się, jak mówił, do przodu, pojawili się sponsorzy i sprzęt, więc jest dobrze. A ponieważ jeszcze nie zostało wybrane miasto, w którym wszystko będzie się działo, słuchacze gorąco reklamowali Wrocław, co jest niewątpliwie bardzo dobrym pomysłem. Ileż można kręcić w Warszawie i czy wizjoner klasy Staszka powinien wykorzystywać tak zużytą scenografię? Zwłaszcza skoro używa w sposób dość nowatorski metalowej kuli, w której odbija się filmowane otoczenie, dzięki czemu może robić mapy oświetlenia dające potem wyjątkowy realizm wstawianym komputerowo obiektom. Nawiasem mówiąc, sama ta kula już robi trochę niesamowite wrażenie.
Kiedy organizatorzy po półtorej godziny wygonili z trudem Staszka wraz słuchaczami z sali, spotkanie przeniosło się na dziedziniec szkoły. Dalszy jego ciąg odbywał się więc trochę mniej oficjalnie w miłym cieple słońca, podczas zakończenia Szedariady i rozdania konkursowych nagród. Ta kontynuacja, jako nieoficjalna, była zatem  jak zwykle w takich razach  jeszcze bardziej interesująca, toteż  jak zwykle w takich razach  lepiej nie relacjonować jej zbyt szczegółowo. Zresztą każdy może przyjechać na dowolnie wybrany konwent i porozmawiać, jak nie z Mąderkiem, to z kimkolwiek innym. Ciekawych ludzi nam nie brakuje.
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Reporter i korektorka. Zdjęcie: Asia Jędrychowska
Przy odrobinie szczęścia można jeszcze złapać jakiś darmowy dodatek do konwentu, nieprzewidzianą atrakcję w rodzaju tej, o której dowiedziałem się od Kojera po odprawieniu pociągów Kaji i Asiaczka. Dzięki jego informacji następnego dnia rozmawiałem, znowu już nieoficjalnie, z Kiryłem Jeskowem, całkiem nawet znośnie rozumiejąc, co do mnie mówi, a co ciekawsze, on rozumiał, co ja mówiłem do niego. Okazało się mianowicie, że jest Kiryłem Jurijewiczem, o co się zapytałem, bo koncepcja otczestw zawsze mi się podobała, a to konkretne przypadło mi do gustu szczególnie jako niegdysiejszemu uczniowi podstawówki imienia Jurija Gagarina. No, nie, żeby Gagarin był ojcem Jeskowa, ale w końcu też Rosjanin.
Tegoroczna Szedariada była udana, chociaż trzeba powiedzieć, że jeszcze dość skromna. Współodbywająca się mangowo-animowa BAKA zgromadziła więcej uczestników, aczkolwiek jej program ze względu na sprofilowanie oczywiście nie dorównywał różnorodności Szedariady. Jej programowe spotkania były, warto zauważyć, wyjątkowo interesujące, właściwie na każde miałem ochotę pójść, a zazwyczaj przecież pewną część konwentu odżałowuje się bez zmartwienia. Natomiast, prawdę mówiąc, sam program mógłby być trochę bardziej rozbudowany. Organizacji nie ma jednak co stawiać poważniejszych zarzutów  za rok drobne niedopatrzenia z pewnością zostaną poprawione. Szesnasta już Szedariada ma wszelkie szanse stać się całkiem dużym konwentem, podtrzymującym długą wszak tradycję wrocławskich imprez fantastycznych.
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  Falkon, Lublin 22-24 listopada 2002
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Tylko nieliczni nie patrzyli na prelegentów lub spali. Zdjęcie autora
Do Lublina jest, nie da się ukryć, daleko. A dla zintensyfikowania mi przyjemności podróży, w Kielcach, z okazji Dnia Kolejarza, wycieczka dzieci trąbiła stojącą na sąsiednim torze lokomotywą. Po kwadransie postoju mojego pociągu na tej stacji przechodzący akurat policjant z SOKistą poinformowali mnie bezradnie, że już próbowali coś z tym zrobić, ale dzieci ich nie słuchają. Jednak chyba wyglądałem na naprawdę niezadowolonego z takich wyjaśnień, bo powiedzieli, że spróbują jeszcze raz i znikli w przejściu. Chyba nawet rzeczywiście spróbowali, bo męczona lokomotywa po chwili ucichła. 
Przejechawszy dalej przez stację Puławy Miasto położoną malowniczo w środku dość gęstego lasu dotarłem wreszcie do Lublina. Tu z kolei okazało się, że całkiem jeszcze dobrze wyglądające, kupione dwa lata temu bilety autobusowe są już nieważne, a kiedy zacząłem wykorzystywać nowe, autobus pojechał mocno inaczej, niż wynikało z oznaczeń na planie miasta. Ale że miasto owo jest całkiem ładne, a mnie się tak znowu bardzo nie spieszyło, przeszedłem sobie przez nie kawałek aż do IV Liceum, gdzie odbywał się Falkon. 
Zaakredytowałem się w miarę szybko i bez większych problemów znalazłem potem hotel, a w środku nawet Maćka Nowaka-Kreyera. Następnie na dworcu PKS, bardzo rozsądnie postawionym tuż obok budynku konwentu, odebrałem z warszawskiego autobusu Kaję oraz słynnego tłumacza serialu Wiedźmin Radka Teklaka i razem z nimi wróciłem na Falkon. Tym razem z zapisywaniem nie poszło już tak prosto, trzeba było postać w kolejce, ale trafiliśmy najwyraźniej akurat na godziny szczytu. 
[image: Za to prelegenci byli przygotowani tak dobrze, że mogli wszystko wygłosić z zamkniętymi oczami. Zdjęcie autora]
Za to prelegenci byli przygotowani tak dobrze, że mogli wszystko wygłosić z zamkniętymi oczami. Zdjęcie autora
Za to w znajdującej się zaraz obok wejścia księgarni Solarisu nie było jeszcze tłoku, więc zrobiliśmy go ochoczo. Po szybkim ataku na pięciozłotowe odrzuty ze staroci w połowie składające się z całej serii Conanów rozpoczęliśmy oblężenie kąta z antykwariatem. Kiedy z Kają odchodziliśmy z łupami, kupka książek była wyraźnie mniejsza, a my ciężsi o jakieś dwadzieścia nieco pożółkłych tomów i lżejsi o stosunkowo nieduże pieniądze. 
Około szóstej puściliśmy Radka na spotkanie Rafała A. Ziemkiewicza, a sami, poobserwowawszy zmawiających się pod wejściem Eugeniusza Dębskiego, Andrzeja Zimniaka, świeżego zajdlistę Andrzeja Ziemiańskiego i paru innych, ponownie poszliśmy zaczaić się na autobus z Warszawy. Tym razem przyjechały nim Kasia Chmiel i Agnieszka Sylwanowicz odebrane przez Agnieszkę Szady i Ankę Borówko, co mnie ucieszyło, bo oznaczało, że zaraz pozbędę się z plecaka setki stron wydruku. Było już dość późno, a prawie wszyscy po kilku godzinach podróży, więc wybraliśmy się na lubelską starówkę, aby znaleźć coś na kolację. Po kilku próbach stanęło na naleśnikach, tym razem jednak Kaja nie miała z ich przygotowaniem nic wspólnego. Ale mimo to były dobre. No i wreszcie przekazałem Ance moją starą pracę magisterską, żeby sobie obejrzała, czego się nie powinno robić sieciami neuronowymi, a co czasem może się udać. 
Zanim pojawiły się zamówione naleśniki, postanowiliśmy z Kają zorientować się, co właściwie kupiliśmy. Zrobiliśmy więc szybki przegląd książek nasuwający przy patrzeniu na nazwiska niektórych autorów w Spotkaniach w przestworzach refleksje w rodzaju jakiż on tu jest młody. Z drugiej strony inne nic nam już nie mówiły. A potem sentymenty się skończyły, a zaczęła kolacja. 
[image: Eugeniusz Dębski i Andrzej Ziemiański konspirowali w mroku. Zdjęcie autora]
Eugeniusz Dębski i Andrzej Ziemiański konspirowali w mroku. Zdjęcie autora
Po niej jeszcze tylko na moment wstąpiliśmy pod liceum, i kiedy okazało się, że wszystko tam w porządku, ruszyliśmy do hotelu. Po drodze napotkany współkonwentowicz dał nam postrzelać ze swojego LARPowego pistoletu do stojącej po drugiej stronie ulicy butelki. Odnieśliśmy w tej dziedzinie niejakie sukcesy, aczkolwiek mnie nieco rozpraszały usilne próby przypomnienia sobie, jak właściwie nazywa się ten poznany na tegorocznym Arraconie człowiek, wystawiający wtedy w galerii między innymi swoją okładkową ilustrację do nieodżałowanej Magii i Miecza. Cóż, taką pamięć do nazwisk odziedziczyłem, że mimo całej sympatii nie mogę dojść jego nazwiska, chociaż wystrzelałem mu magazynek do reszty. 
Zachowując resztki przyzwoitości zostawiliśmy go więc w spokoju ładującego następne pociski, i teraz już bez przeszkód dotarli do hotelu. Nawiasem mówiąc, w wyposażeniu tegoż rzucały się cokolwiek w oczy zamki do drzwi, zwyczajne Łuczniki. A dokładniej nie tyle same zamki, co dodatkowo mocujące je do drewna całkiem solidne metalowe płaskowniki. Z konstrukcji tych opancerzeń wynikało, że drzwi były zazwyczaj wyłamywane od wewnątrz. Strasznie się ludziom w Lublinie musi spieszyć. Podczas wychodzenia spod pryszniców też. 
Sobotę zaczęliśmy od spotkania z tajnymi broniami III Rzeszy, które przyniósł ze sobą Marcin Segit. Było ich sporo, jedne dziwne, inne mniej, a wszystkie intrygujące. Ot, takie na przykład działo do strzelania z Berlina do Londynu, a w każdym razie niewiele bliżej, albo naddźwiękowy samolot napędzany węglem czy też czołg jednorodzinny  z pięterkiem, dwiema armatami, a może i balkonem. Tudzież bomba atomowa, do której brakowało całkiem niedużo. Wszystko to oczywiście było w pełni utajnione, więc informacje nie są do końca może pewne, ale z drugiej strony, według analiz opartych na tym, co wiadomo, uruchomienie tych wynalazków nie zawsze było niemożliwe. Często brakowało głównie odpowiednich materiałów. 
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Michał Studniarek z wyraźną przyjemnością mówił o dzielnych nagich wojownikach. Zdjęcie autora
Trochę może inaczej sprawa wygląda z lovecraftopodobnymi poszukiwaniami różnego rodzaju artefaktów, tajemnych mocy i zaginionych a potężnych ras, które miałyby wspomóc Rzeszę. I takie bowiem badania były prowadzone, ale ich wyniki były mniej, najwyraźniej, przydatne, bo inżynierowie zrobili przynajmniej V-1 i V-2, a archeologowie nie. Chociaż kto tam wie, co znaleźli przy okazji tego szukania Może nawet coś z prawdy jest w tym podobno zdobytym i odtworzonym UFO. I tak wszystko wymiotły T-34 i pepesze. 
Poszukiwanie starych artefaktów jest jednak widocznie zaraźliwe, bo kiedy Seji skończył, podobnie jak poprzedniego dnia wstąpiliśmy do księgarni, a zwłaszcza antykwariatu. Sprzedawcy zawyli z cicha, ale tym razem wykręcili się tylko kilkoma zapewne przeoczonymi wcześniej tomami. 
Idąc z powrotem na górę znaleźliśmy się obok stolika, gdzie dostojnie urzędowała Pat Cadigan, której spotkanie autorskie odbyło się rano. Teraz podpisywała swoje książki i, na ile zauważyłem, przestojów z braku zainteresowanych nie miała. Może i ja bym po jej autograf poszedł, gdyby nie to, że takowych w ogóle nie zbieram, no i przede wszystkim jeszcze nic autorstwa Pat jakoś nie wpadło mi w ręce. 
Zamiast tego poszliśmy sprawdzić, jak się miewają Joanna i Maciej Szaleńcy. Miewali się dobrze, nawet mnie z daleka poznali, po czym wrócili do swojej prelekcji o Wiedźminie. Chodziło jednak o grę, a nie książki czy film, więc jako niegracz znowu pozostawiłem za sobą wypełnioną słuchaczami salę. Kontynuując sprawdzanie, Kaja zajrzała na spotkanie autorskie Marcina Wolskiego, nawiasem mówiąc autora jednej ze sterty kupionych właśnie książek. Obserwacja, chociaż krótka, wypadła pomyślnie i mogliśmy się udać na poszukiwania miejsca, w którym Marek Oramus przeprowadzał wywiad z uwolnioną już od autografowania Pat Cadigan. 
[image: Natomiast Andrzej Pilipuk pochylał się nad losem tych z nich, którzy mieli pecha w bitwie. Zdjęcie autora]
Natomiast Andrzej Pilipuk pochylał się nad losem tych z nich, którzy mieli pecha w bitwie. Zdjęcie autora
Robił to w księgarni, gdzie, na szczęście, udało się nam tym razem wmieszać w tłum, a przede wszystkim nic nie kupić. Przy wsparciu tłumacza, piastując na kolanach magnetofon jamnik podłączony dość ryzykowną kombinacją przykrótkich przedłużaczy, zadawał redaktor Nowej Fantastyki pytania i zapisywał odpowiedzi. Prawdę powiedziawszy dałoby się chyba znaleźć wygodniejsze na to miejsce, ale jednak co księgarnia, nawet prowizoryczna, to księgarnia  stosownie jest w niej przeprowadzać wywiady z pisarzami. 
Nie podsłuchiwaliśmy jednak  przecież i tak to wszystko będzie wydrukowane i do przeczytania. Zamiast tego woleliśmy posłuchać Stanisława Wargackiego. Mówił, jak na księdza przystało, o poszukiwaniu Boga, tym razem konkretnie w mózgu. Po wymowie sądząc przyjechał z Ameryki, po treści wystąpienia zaś  przebywał tam cokolwiek za długo. Obserwacja, iż w stanie ekstazy religijnej szczególnie intensywnie pracują pewne obszary mózgu, stanowczo nie jest żadną rewelacją ani tym bardziej dowodem na istnienie Boga. W końcu to samo się dzieje, kiedy człowiek w zamyśleniu drapie się po głowie, tylko obszary są inne. O dość drastycznych błędach metodologicznych w tych badaniach, o które pytania jakoś nie doczekały się odpowiedzi, nawet nie ma co wspominać. Chyba czas zrewidować dawne powiedzenie o przypadkach, które zna nauka radziecka, bo takich, jakie się zwidują amerykańskiej, to nawet najzawziętsi Łysenkowie nie widzieli. 
Taktownie pomijając niedookreślenie tematu, Marek Huberath i Joanna Szaleniec próbowali się dopytać, co właściwie może z tych badań wyniknąć. Pomagało im w tym jeszcze kilku ochotników z sali, efekty jednak były nieszczególne. Marek przede wszystkim zastanawiał się, czy to aby nie jest zwyczajna herezja w kanonicznym tego słowa znaczeniu. Próbował też znaleźć odpowiedź na pytanie, jak ewentualne odkrycia tego rodzaju wpłyną na religijność ludzi. Cóż, najlepszą chyba konkluzją była ta twierdząca, że nijak, bo mało kto w ogóle się nimi zainteresuje. 
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W ramach akcji czytania dzieciom Paweł Ziemkiewicz czytał Kaji Mikoszewskiej. Zdjęcie autora
Skoro strawa duchowa okazała się wątpliwa, wypadało poszukać chociaż cielesnej. Znaleźliśmy ją tym razem w pizzerii, trochę rozczarowani zepsutą tego dnia pogodą. Lubelska starówka, mimo że gwałtownie domaga się remontu, jest bardzo ładna, ale trudno się nią zachwycać w deszczu. Zwłaszcza taki drobny i niezdecydowany jest wbrew pozorom najbardziej nieprzyjemny, aczkolwiek w stworzonej przez niego mgiełce wąskie zaułki oświetlone lampami wyglądają najlepiej. Takich nawet chyba Kraków nie ma. 
Wróciliśmy na Falkon mierząc tak, aby trafić na prelekcję o szczególnie elektryzująco brzmiącym tytule. Oto zapowiadany był Michał Studniarek i jego nadzy wojownicy. Niestety, ku żalowi licznie zgromadzonych słuchaczek, wojowników nie miał ze sobą i tylko o nich opowiadał. Wojownik słowiański mianowicie nie dlatego szedł niekiedy do walki bez zbroi, a bywało i że bez przyodziewku, że nie było go na nie stać. On w ten prosty sposób oddawał się w opiekę stosownym bogom, którzy w poczuciu obowiązku chronili go zamiast tarczy. Taki drobny chwyt psychologiczny  stawianie bóstwa przed faktem dokonanym. Ale i na ludzi psychologia działała, bo woj bez pancerza dawał do zrozumienia, że się nie boi, a przeciwnicy mogą mu, ujmując rzecz delikatnie, nagwizdać. Jeżeli do tego był jeszcze naprawdę solidnie rozebrany, mógł w szeregach wroga siać defetyzm przez wzbudzanie zazdrości. A jak wiadomo, wróg wyprowadzony z równowagi łatwiejszy jest do pobicia. No i wreszcie, z czysto sportowego punktu widzenia, bez kolczugi i tarczy szybciej się biega i macha mieczem. 
Chętnie bym został dłużej i posłuchał o Aztekach, którzy mieli w tej samej sali zmienić Słowian, ale po sąsiedzku w sali filmowej zaczynał się Vidocq, któregośmy z Kają jeszcze nie widzieli, toteż się tam przenieśliśmy. Film bardzo malowniczy, a niektóre sceny jako żywo przypominały lubelskie widoki sprzed paru godzin, szkoda, że do hotelu nie szło się już takimi uliczkami. A kiedy po projekcji do niego wróciliśmy, akurat pojawił się przy recepcji Paweł Ziemkiewicz. Miało to taki skutek, że obejrzawszy po drodze przyczajonego w kącie przy drzwiach do windy nietoperza, zboczyliśmy do jego pokoju. A tam do późnej nocy siedzieliśmy nad kolejną, tym razem zamówioną przez telefon, pizzą i papierowymi żurawiami Kaji, wymieniając się opowieściami z wojska i nie tylko. 
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A wszystko to pod czujnym okiem koordynatora Krzysztofa Księskiego. Zdjęcie autora
Rano na wszelki wypadek wyszliśmy przed dziesiątą, dla uniknięcia dyskusji, czy byliśmy dwa czy trzy dni, bez trudu więc zdążyliśmy do Andrzeja Pilipiuka. Naczelny archeolog fandomu tym razem opisywał zwyczaje pogrzebowe głównie z okolic Polski. Różne ludy swoich zmarłych na naszych ziemiach chowały, co nie dziwi, zwłaszcza z powodu, że wtedy te ziemie były ich. Jedni sypali kurhany, chociaż o orchideach Andrzej nic nie wspominał, inni zadowalali się urną na popiół. Niektórzy nawet mieli urny rodzinne na wiele osób albo brali sobie do grobu towarzystwo, niekoniecznie zapewne ochotnicze. Ładnie i elegancko bywało, aż wstyd powiedzieć, że nasi pradziadkowie Słowianie na tym tle wyglądają wyjątkowo flejtuchowato, garnki krzywe lepili, że o krzemiennej broni, kiedy inni mieli żelazną, już nie wspomnę. Ale przynajmniej ludożerstwem się nie zajmowali, a nie o każdym można to było w tamtych czasach powiedzieć. Opisywane zwyczaje pogrzebowe miały zapewnić spokój tak zainteresowanemu, jak i jego współplemieńcom obawiającym się pewnie czasami, czy nie zechce mu się wrócić. 
Następna prelekcja miała temat poniekąd przeciwny. Paweł Ziemkiewicz przedstawił mianowicie Stephena Kinga i Deana R. Koontza, głównych specjalistów od horroru. Tak właściwie, to stricte horrorem zajmuje się King, podczas gdy Koontz ogranicza się do grozy konwencjonalnej, wytłumaczalnej racjonalnie. Albo prawie. W każdym razie nie zajmuje się wilkołakami i podobną mitologią. Oprócz tego Paweł wspomniał też o kilku innych pomniejszych autorach i okazało się, że wcale często inspiracją dla horroru są zupełnie autentyczne zdarzenia, byle z odpowiedniej perspektywy opisane. 
Tymi spotkaniami Falkon powoli dobiegał końca, chociaż program był przewidziany aż do wieczora. Szczególnie było mi szkoda sztucznych narządów i bioinżynierii w wykonaniu Agnieszki Hałas, ale komunikacja przez pół Polski nie pozwala na zbytnie wybredności i musiałem się zbierać, żeby zdążyć na pociąg. Jeszcze tylko złapaliśmy Krzysztofa Księskiego, żeby załatwić do końca sprawy z hotelem, z przyzwyczajenia nastraszyliśmy po raz ostatni pakującą się już księgarnię Wojtka Sedeńki i po drodze przez naleśnikarnię pojechaliśmy na dworzec. Wyciągając z plecaka najnowszą książkę Łukianienki, wsiadłem do wagonu.
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  Galeria


  

  Na antypodach świadomości

  Zalibarek

  
  

  
  [image: Zalibarek, Płuca Francesco Goi  rapidograf, gwasz]
Zalibarek, Płuca Francesco Goi  rapidograf, gwasz




[image: Zalibarek, Kwit na rozpad jaźni  rapidograf, gwasz]
Zalibarek, Kwit na rozpad jaźni  rapidograf, gwasz



[image: Zalibarek, Hangar dla słonia  ołówek]
Zalibarek, Hangar dla słonia  ołówek



[image: Zalibarek, Arlekin  ołówek, rapidograf]
Zalibarek, Arlekin  ołówek, rapidograf



[image: Zalibarek, Majaki dziewicy  ołówek, rapidograf]
Zalibarek, Majaki dziewicy  ołówek, rapidograf



[image: Zalibarek, Pomnik surrealizmu  ołówek, rapidograf]
Zalibarek, Pomnik surrealizmu  ołówek, rapidograf



[image: Zalibarek, Kobieta z długim nożem  ołówek, rapidograf]
Zalibarek, Kobieta z długim nożem  ołówek, rapidograf



[image: Zalibarek, Mieszkaniec Czarnej Dziury  ołówek, rapidograf]
Zalibarek, Mieszkaniec Czarnej Dziury  ołówek, rapidograf



[image: Zalibarek, Korpus-kule  rapidograf, gwasz]
Zalibarek, Korpus-kule  rapidograf, gwasz



[image: Zalibarek, Niania  piórko, rapidograf]
Zalibarek, Niania  piórko, rapidograf



[image: Zalibarek, Którędy  piórko]
Zalibarek, Którędy  piórko



[image: Zalibarek, Nieciągłość  rapidograf, gwasz]
Zalibarek, Nieciągłość  rapidograf, gwasz
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  Portrety

  Katarzyna Oleska

  
  

  
  Stała współpracowniczka Esensji (i autorka nastrojowej okładki bieżącego numeru) przedstawia tym razem kilka swych nowych prac  portretów. Więcej prac autorki można podziwiać na stronie: www.republika.pl/katarzyna_oleska.
[image: Katarzyna Oleska, Anakin]
Katarzyna Oleska, Anakin




[image: Katarzyna Oleska, Arwena]
Katarzyna Oleska, Arwena



[image: Katarzyna Oleska, Keira Metz]
Katarzyna Oleska, Keira Metz



[image: Katarzyna Oleska, Królowa Wiatrów Górskich]
Katarzyna Oleska, Królowa Wiatrów Górskich



[image: Katarzyna Oleska, Królowa Wiatrów Północnych]
Katarzyna Oleska, Królowa Wiatrów Północnych



[image: Katarzyna Oleska, Nasza okładka...]
Katarzyna Oleska, Nasza okładka...
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  Konkursy


  

  DnD  podsumowanie i wyniki

  Esensja

  
  

  
  [image: Dungeons&Dragons  Gra przygodowa]
Prawidłowe odpowiedzi na pytania konkursowe:
1. Która z poniższych trójek w całości przynależy do światów systemu AD&D 2ed?
a) Speljammer, Maztica, Mystara
2. Kto był twórcą pierwszej edycji D
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  Władca pierścieni

  Esensja

  
  

  
  Zasady konkursu
[image: ]
Zapraszamy do wzięcia udziału w konkursie poświęconym pierwszej części trylogii Władca Pierścieni, Drużynie Pierścienia. Wystarczy odpowiedzieć na 10 pytań, z których 5 dotyczący samego filmu, a 5  gry figurkowej Władca Pierścieni. Dla najlepszych i najszybszych czeka 10 zestawów puzzli oraz 5 zestawów kart do gry z tematami z filmu. 
Fundatorem nagród jest firma TREFL, największy w Polsce producent gier i puzzli.
Pytania konkursowe:
	Gdzie spotkali się Frodo i Sam razem z Merrym i Pippinem na początku wyprawy?	na polu Maggota
	w Zajeździe pod Rozbrykanym Kucykiem
	na promie


	W jakim filmie Luca Bessona i kogo grał odtwórca roli Bilba?	Nikita  Victor Sprzątacz
	Piaty Element  Vito Cornelius
	Willow  Willow


	Kto jest ojcem Boromira?	Denethor
	Elrond
	Elendil


	Z jakiego metalu wykonana była kolczuga Froda?	z żelaza
	Frodo nie nosił kolczugi
	z mithrilu


	Kogo spotkali hobbici w Starym Lesie w książce, a nie było tej sceny w filmie?	Balina
	Golluma
	Toma Bombadila


	Kto wyrzeźbił figurkę Sama Gamgee?	Sean Bean
	Brian Nelson
	Alan Perry


	W jakim anglojęzycznym czasopiśmie ukazują się artykuły dotyczące gry Władca Pierścieni"?	Fantasy
	Time
	White Dwarf


	W co może być uzbrojony troll jaskiniowy?	włócznia, trollowy łańcuch
	maczuga
	trollowa włócznia, dwuręczny topór


	Jak nazywa sie dowódca Uruk-hai?	Lurtz
	Balrog
	Grishnakh


	Kiedy Boromir może użyć Rogu Gondoru?	gdy walczy z Uruk-hai
	gdy w 12cm od niego znajduje się uciekająca przyjacielska jednostka
	gdy stawia czoło co najmniej dwa razy liczniejszemu wrogowi




[image: ]
Prosimy także o podanie swojego imienia, nazwiska oraz zwrotnego adresu e-mail.
Odpowiedzi można przesłać korzystając z własnego programu pocztowego, na adres konkurs@redakcja.esensja.pl z tematem LOTR lub korzystając z gotowego formularza dostępnego na stronach Esensji.
Podając swe dane, jednocześnie zgadzasz się na ich wykorzystanie przez Esensję do celów niniejszego konkursu. Jednocześnie redakcja Esensji zapewnia, że nie wykorzysta ich do żadnych innych celów.
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  Recenzja książkowa  zasady konkursu

  Esensja

  
  

  
  Esensja ma przyjemność ogłosić konkurs na recenzję książkową.
Konkurs będzie przeprowadzony w dwóch kategoriach:
1. Krótka recenzja (do 2000 znaków)
2. Recenzja (2000  10000 znaków)
W konkursie mogą wziąć udział recenzje książek:	należących do szeroko pojętej literatury popularnej lub popularnonaukowej
	opublikowanych w języku polskim
	których pierwsze polskie wydanie miało miejsce w 2002 roku
	nie opisywanych do tej pory na łamach Esensji
	nadsyłane recenzje nie mogą być opublikowane w żadnych magazynach sieciowych i papierowych do czasu rozstrzygnięcia konkursu.


Uwagi ogólne:
Recenzja w żadnym wypadku nie powinna być streszczeniem książki. Musi informować o czym dana książka jest, nie podając informacji, które mogą zepsuć lekturę czytelnikom nie znającym jeszcze tej pozycji. Recenzja powinna informować o tym, czy dana książka jest warta przeczytania i zakupu i komu szczególnie może być polecana.
Zasady nadsyłania:
Recenzje, opatrzone imieniem i nazwiskiem oraz adresem e-mail recenzenta i danymi recenzowanej książki (autor, tytuł, tytuł oryginalny, wydawnictwo), powinny być przesyłane pocztą elektroniczną na adres ksiazki@redakcja.esensja.pl w nieprzekraczalnym terminie 31.12.2002 r. Nie ma ograniczeń ilości przysłanych recenzji.
Autorzy najciekawszych recenzji otrzymają atrakcyjne nagrody książkowe. Redakcja Esensji z przyjemnością zaprosi ich do stałej współpracy z naszym magazynem.
Nadesłanie recenzji wiąże się ze zgodą na opublikowanie jej na łamach Esensji.
Sponsorem nagród jest wydawnictwo Prószyński i ska.
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  Plebiscyt  lista tekstów

  Esensja

  
  

  
  Drodzy czytelnicy! Minęły już dwa lata i dwadzieścia numerów naszego magazynu. Czas najwyższy zabawić się w pewne podsumowania.
Tak naprawdę niewiele wiemy o tym, jak oceniacie literaturę publikowaną w Esensji. Oczywiście przychodzą listy, że jakieś opowiadanie Wam się podobało, jakie nie, ale daleko nam do obrazu całości - jakie tematy, jacy autorzy, jakie gatunki literackie Wam najbardziej odpowiadają. I stworzenie takiego obrazu jest celem naszego plebiscytu. Wybierzcie, korzystając z poniższego interfejsu, sporód przeczytanych przez Was tekstów 1-3 ulubione opowiadania i głosujcie! Nie muszą to być aż 3 teksty i nie ma znaczenia, w jakiej kolejności je podacie. Wasze głosy pokażą nam, co Wam się podoba, a co nie zyskało Waszego zainteresowania i pomoże nam w dalszym rozwoju części literackiej Esensji. Zachęcamy (choć to nie jest oczywiście warunek konieczny) do zapoznawania się z archiwami naszego magazynu - na pewno pomoże Wam to w wyborze, a i może mieć znaczenie przy szykowanym przez nas konkursie Czy znasz Esensję?.
Wśród wszystkich, którzy oddadzą głosy rozlosujemy atrakcyjne nagrody książkowe. Redakcja zapewnia, że ów e-mail nie będzie wykorzystywany w żadnych innych celach.
Głosować można do 31.12.2002 roku, tylko na opowiadania z pierwszych 20 numerów magazynu. Można w tym celu skorzystać także z przygotowanego na serwerze formularza, dzięki któremu można także podejrzeć tekst, co do którego nie jesteśmy pewni

	(Nie)Szczęśliwy traf -  Milena Wójtowicz
	[bez tytułu] -  Daniel Reutt
	[GW]:  Światełko -  Cranberry
	[GW]:  Mos Eisley 2000 -  Cranberry
	[GW]:  Na krętym szlaku -  Achika
	[GW]:  Obława -  Cranberry
	[GW]:  Ucieczka -  Achika
	[GW]: Śledztwo doskonałe czyli krótka historia pewnych poszukiwań -  Marcin Jankowski
	[GW]: Druga strona Mocy -  Achika & Cranberry
	[GW]: Na straży -  Agnieszka Szady
	[GW]: Powrót hobbita -  Agnieszka Szady
	[GW]: Prawo robotyki -  Alexa
	[GW]: Przesyłka czyli krótka opowieść o zgonie kapitana Bezziera -  Marcin Jankowski 
	[GW]: Zwiad czyli krótki poradnik dla początkujących szturmowców -  Marcin Jankowski
	[Hitalia]:  Kamuflaż -  Marcin Jankowski
	[Hitalia]: Gwardia -  Andrzej Filipczak
	[Hitalia]: Projekt Hitalia -  Andrzej Filipczak
	[Wiedźmin]: Dwie bitwy -  Eryk Remiezowicz
	[Wiedźmin]: Jaja Jaskółki -  Jakub Gwóźdź
	[Wiedźmin]: Trzeba jakoś żyć -  Eryk Remiezowicz
	31 nieszczęścia -  Jarosław Loretz
	Alternatywy biblijne -  Paweł Dębek
	Astronom z Araaf -  Grzegorz Trębicki
	Bardzo czarna dziura -  Milena Wójtowicz
	Bez pamięci -  Ryszard Dziewulski
	Bohater w nowym sytlu -  Izabela Sowa
	Całopalenie -  Adam Wiejak
	Cara Bosca -  Katarzyna Siwek
	Copy Writer -  Ion Irving
	Czas pomagania światu -  Wojciech Gołąbowski
	Czerwcowe -  Anna Robak
	Dobry interes -  Tomasz W. Stepień
	Doktor Wolf -  Piotr Warych
	Drzewa -  Julia Hermes
	Dwa shorty i haiku -  Michał Młotek
	Dziedzictwo (Mała brzydka dziewczynka) -  Tomasz Pacyński
	Dziewanna -  Magdalena Lewańska-Kuypers
	Dżin -  anonim (pomysł), Ryszard Dziewulski (aranżacja)
	Egoistka -  Dorota Urban
	Egzamin -  Izabela Sowa
	Flamingi -  Stanisław Witold Czarnecki
	Gra -  Tomasz W. Stepień
	Hiperbola -  Michał Król
	Hitalia: Eva -  Andrzej Filipczak
	Hitalia: Legenda o ukrytym skarbie -  Michał Studniarek
	Hitalia: Marnotrawny -  Wojciech Gołąbowski
	Hitalia: Przyjaciel dobrego -  Marcin Jankowski
	Impresje -  Marek F. Fijałkowski
	Jakub Wędrowycz: Pogromca pierścienia -  Sebastian R. Chosiński
	Januszek, wyrocznia moja -  January
	Jest naprawdę pięknie i nie tylko -  Justyna Szymańska
	Jezus -  Paweł Banasiewicz
	Jeż -  Adam Marczuk
	Joe Tysiąc Batów -  Darek spamsky Skwirus
	Kara -  Jarosław Loretz
	kHz -  Jacek Z. Strzembkowski
	Komisja -  Jan Rudziński
	Kraina podwórek -  Agnieszka Szady
	Kwestia bezruchu -  Wojciech Gołąbowski
	Kwestia odpowiedzialności -  Agata Hołuj
	Lepszy świat -  Tomasz Kanik
	Mgła -  Jan Myśliborski
	Miniatury literackie -  Andrzej Soulless Kozakowski 
	Miniatury literackie -  Michał Młotek
	Moja mała Flo -  Katarzyna Siwek
	Morbus Sacer -  Krzysztof Bartnicki
	Muzeum opowieści -  Qualis
	Myszak i Kotke -  Darek spamsky Skwirus
	Na gwiezdnym szlaku -  Jarosław Loretz
	Na zawsze i ostatecznie -  Michał Młotek
	Niepewność -  Hanka Podolska
	Niewidzialność -  Witold Werner
	Obca opowieść wigilijna -  Grzegorz Wiśniewski
	Ostatnie Archiwum X -  Paweł Dębek
	Otworzywszy obiadową paczkę orzeszków -  Mrozioł
	Pan Bruderszaft -  Paweł Banasiewicz
	Paradoks -  Hanna Podolska
	Patriota o strajku -  Mrozioł
	Pełnia przekazu -  Wojciech Gołąbowski
	Piąta siostra -  Julia Hermes
	Pierwszy lepszy smok -  Daniel Reutt
	Pies, czyli kot -  Grzegorz Wiśniewski
	Pingwin, stara szafa i piłeczki golfowe -  Jakub Radzimiński
	Planeta Zaginionych Długopisów -  Dariusz Wierbajtis
	Pluszaki na Venonie -  Lech Zaciura
	Pod lipą -  Ewa Dziewulska (pomysł), Ryszard Dziewulski (aranżacja)
	Powiastka -  Julia Hermes
	Poza ciałem -  Roman Wala
	Prawda was wyzwoli -  Janusz A. Urbanowicz
	Prawdziwa historia bitwy o "Różę -  Qualis
	Proste ruchy -  Michał Prochownik
	Przebudzenie -  Michał Młotek
	Przeznaczenie -  Łukasz Szot
	Reality Fiction -  Julia Hermes
	Rozbłysk geniuszu -  Leszek Karlik
	Rozkład normalny -  Łukasz torero Karcz
	Ruda -  Izabela Sowa
	Rycerz bez-błędny. Polska, rok 199_. -  Wojciech Gołąbowski
	Samobójstwo -  Marcin Araszczuk
	Samotność -  Magdalena Lewańska-Kuypers
	Sierpniowa noc -  Jacek Dukaj
	Skarb Cyrusa -  Ryszard Dziewulski
	Skradziony statek -  Andrzej Kidaj
	Smacznego i inne opowiadania -  Andrzej Kidaj
	Smutek jednorożca -  Maksymilian K. Iwonaj
	Sorokoust -  Bogumił Lukaj
	Sprawa Filipowa -  Andrzej Pilipiuk
	Starość rycerza Jedi -  Julia Hermes
	Ślepy los -  Adam Frey Barczyński
	Śliwkowy szalik -  Izabela Sowa
	Świnki doświadczalne też cierpią -  Bólesława Prus
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  Tautogramowe życzenia świąteczne

  Atla 2

  
  

  
  Zasady konkursu
[image: ]
Esensja oraz wydawnictwo Atla2, wydawca książki Pałer. Żart literacki mają przyjemność ogłosić konkurs.
Pałer jest tekstem, w którym wszystkie wyrazy zaczynają się na jedną i tę samą literę  w tym wypadku P. Słów tych jest ponad DWADZIEŚCIA TYSIĘCY (o ponad cztery tysiące więcej, niż zawiera odnotowana w Księdze Guinnessa rosyjska powieść Olgin Ostrow autorstwa Nikołaja Kultjapowa) i w dodatku układają się w całkiem sensowną opowieść.
Konkurs zaś polega na ułożeniu możliwie najdłuższych, ale koniecznie sensownych życzeń świątecznych po polsku  także na jedną, dowolnie wybraną literę.
Życzenia powinny być przesyłane pocztą elektroniczną na adres konkurs@redakcja.esensja.pl z tematem Życzenia w nieprzekraczalnym terminie 20.12.2002 r. Nie ma ograniczeń ilości przysłanych życzeń.
Autorzy najciekawszych życzeń otrzymają nagrody książkowe  Pałer. Żart literacki.
Sponsorem nagród jest wydawnictwo Atla2.




Tytuł: Pałer żart literacki
Data wydania: 2000
Autor: Robert Szecówka - ROBS
Wydawca:  
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  Magia i technika

  Esensja Komiks

  
  

  
  Konkurs komiksowy AQQ i Esensji pod patronatem Onet.pl
AQQ i Esensja mają zaszczyt ogłosić drugą edycję konkursu komiksowego. Tym razem chodzi nam o wariacje na temat zderzenia stechnicyzowanego świata laickiego i świata mocy nadprzyrodzonych. Takie konfrontacje są coraz częściej widoczne na ekranach kin, na stronach książek i komiksów. Początkowa wiara we wszechpotężną moc techniki, która nie zdołała rozwiązać problemów ludzkości, uległa załamaniu. Odrzucone misterium mocy powróciło, by konkurować, lub wspomagać materialne wytwory ludzkiego intelektu. 
Prace o objętości nie przekraczającej 10 stron formatu A4 w kolorze lub czarno-białe, na papierze lub w formie elektronicznej (format A4, jpeg, rozdzielczość 300 dpi - trzeba wtedy także dołączyć wydruki na papierze) należy (opatrzone napisem: KONKURS 2002) przesyłać do 15 stycznia 2003 roku na adres: 
AQQ/ZIN ZIN PRESS - Witold Tkaczyk
ul. Nowina 15, 60-589 Poznań 
e-mail: twitek@glos.com
UWAGA! Preferujemy prace nadesłane w obu formach: elektronicznej (wysłane na adres e-mailowy: twitek@glos.com) oraz papierowej (wysłanym na adres AQQ/ZIN ZIN PRESS).
Jury konkursowe złożone z przedstawicieli AQQ, ESENSJI i ONETU przyzna trzy główne nagrody: 
I nagroda 300 zł 
II nagroda 200 zł 
III nagroda 100 zł 
oraz wyróżnienia za scenariusz, pomysł, rysunek czarno-biały i kolorowy. Nagrodzeni i wyróżnieni otrzymają dodatkowo roczne prenumeraty AQQ oraz albumy komiksowe, plakaty z autografami ich twórców, gry komputerowe i płyty CD. 
Warunki konkursu podajemy też na stronach internetowych: www.aqq.com.pl, www.esensja.pl, www.onet.pl/rozrywka/komiks.
Wyniki konkursu zostaną ogłoszone na łamach numeru 30 AQQ (marzec 2002), w marcowym wydaniu ESENSJI oraz na stronach www.Onet.pl/rozrywka/komiks. Organizatorzy zastrzegają sobie prawo do bezpłatnej publikacji nadesłanych prac na łamach swoich wydawnictw i w internecie. Podział nagród również może ulec zmianie decyzją jury, natomiast ich ogólna wartość pozostaje niezmieniona.
W razie jakichkolwiek wątpliwości można też telefonować pod numer komórkowy: 0-602 344 916.
Witold Tkaczyk, AQQ 
Artur Długosz, ESENSJA.PL 
Agnieszka Leśniewska, ONET.PL
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